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Ta hi sto ria nie wy da rzyła się na prawdę.
Ale mo głaby.



PRO LOG

– Mia łem kie dyś psa. – Męż czy zna, który to po wie dział, prze szedł obok mnie
i ostroż nie wy jął z torby nie wiel kiego bo om boksa. – Mal tań czyka. Oj ciec cier piał
na nie do bór kre atyw no ści, więc na zwał go Malta. Po pro stu Malta. Było to białe,
ku dłate i wiecz nie uśmiech nięte psiątko, które wpa dało w de pre sję, gdy mu siało
zo stać samo w domu. Sta rzy wy kom bi no wali, że przed wyj ściem do ro boty będą
pod rzu cać Maltę są siadce, która ustrze liła ja kie goś dzia nego ga cha, dzięki
czemu ca łymi dniami mo gła się opa lać na bal ko nie, po pi jać winko i glę dzić z in- 
nymi la fi ryn dami.

Pa trzy łem na jego po wolne ru chy. Na każdy krótki, jakby nie pewny krok.
Każdy śla ma zarny gest. Każde le dwo za uwa żalne drgnie nie mię śni na ży la stej
twa rzy. Chło ną łem jego obec ność. A  jed no cze śnie ma rzy łem o tym, żeby go nie
było. Żeby nie ist niał.

– Są sie dzi mieli syna. Jurka. Ju reczka. Młod szy ode mnie o rok, do syć wy soki,
gruby. No sił piksy i białe adi dasy. Wi dy wa łem go na po dwórku, ale ja koś się nie
za kum plo wa li śmy. Może dla tego, że wy da wał mi się tro chę prze mą drzały,
a może obaj czu li śmy, że coś nam w so bie nie gra. Ju re czek zwy kle koń czył lek cje
przede mną, a wtedy jego matka ka zała mu wy pro wa dzać na szego psa. My ślała,
że to lubi. Ale to nie była prawda. Któ re goś dnia zo ba czy łem, jak gru bas tro chę
się na Mal cie wy żywa. Ale nic z tym nie zro bi łem. Nie po tra fi łem. Przy naj mniej
nie od razu.

Męż czy zna po ło żył bo om boksa na stole. Ro zej rzał się. Prze biegł wzro kiem po
tan det nych ta pe tach, prze szklo nym re gale za bru dzo nym tłu stymi pa lu chami, fi- 
ran kach po żół kłych od pa pie ro sów oraz no wo cze snym te le wi zo rze, który do ni- 
czego tam nie pa so wał. Za trzy mał spoj rze nie na mnie. Za stygł. Do piero wtedy
po ją łem, że je stem je dy nym od biorcą jego słów.

– Ja kiś czas póź niej Malta zmar kot niał. Za cho wy wał się tak, jakby stra cił całą
ener gię i chęć do ży cia. Mało jadł, ca łymi dniami spał. Mu sie li śmy go zmu szać do
spa ce rów, bo na wet wy srać mu się nie chciało. Sta rzy ła zili z nim po we te ry na- 
rzach, ale z ko lej nych wi zyt nic nie wy ni kało. W końcu uznali, że pies się mę czy.
Po sta no wili go uśpić. – Męż czy zna za milkł, a cię żar jego mil cze nia spa ra li żo wał
po miesz cze nie. – Kilka ty go dni póź niej przy po mnia łem so bie, że wi dzia łem, jak
dzie ciak są sia dów cią gnie Maltę po ulicy. Jakby chciał bie da kowi urwać łeb. Nie
da wało mi to spo koju.

Wy jął z  kie szeni rę ka wiczki. Ty powo żoł nier skie: skó rzane, grube, wzmac- 
niane ke vla rem albo ja kimś me ta lo wym cho ler stwem. Wło żył je, a na stęp nie się



upew nił, czy może w nich swo bod nie po ru szać pal cami.
– Po tem sprawy po to czyły się szybko – kon ty nu ował. – Pew nego dnia urwa łem

się z  lek cji i za cza iłem pod na szym blo kiem. Kiedy po ja wił się Ju re czek, po wie- 
dzia łem, że mam nową grę na pe ga susa. Po ma cha łem mu przed no sem żół tym
kar tri dżem, na który na kle iłem ja kieś gów niane logo. Spy ta łem, czy nie chce po- 
grać. Gru bas strasz nie się pod ja rał. Pew nie dla tego nie za py tał, dla czego trzy- 
mam pe ga susa w piw nicy.

Męż czy zna roz pro sto wał sta ran nie zło żony ka bel, pod łą czył bo om boksa do
prądu i po now nie zaj rzał do torby. Wy jął nie opi sane pu dełko na płytę. Prze je chał
pal cem po jego za ku rzo nej po wierzchni.

– Za wsze za da wa łem się ze star szymi od sie bie. Czę sto z chło pa kami, któ rzy
ki blo wali. Je den z nich kie dyś mi opo wie dział, jak trzeba bić fra je rów, żeby nie
zo sta wić śla dów. Do brze to za pa mię ta łem. Dla tego gdy Ju re czek zszedł ze mną
do piw nicy, za mkną łem za nami drzwi, się gną łem po przy go to waną wcze śniej
nogę od stołu i za czą łem go lać: po brzu chu, po udach, po pię tach, na wet po po ty- 
licy. Wszę dzie z wy jąt kiem jego tłu stej mordy. I ro bi łem to tak długo, aż opa dłem
z sił.

Otwo rzył pu dełko, wy do był ze środka płytę i wło żył ją do od twa rza cza.
– Ode bra łem wtedy kilka cen nych lek cji. Po pierw sze, prze ko na łem się, że nie

mogę mieć żad nych zwie rząt. Fa tal nie za re ago wa łem na śmierć Malty i  nie
chcia łem tego prze ra biać po now nie. Po dru gie, zro zu mia łem, że nie na wi dzę do- 
no si ciel stwa. Mógł bym na ka blo wać sta rym, co ten przy głup zro bił na szemu psu,
ale wo la łem sa mo dziel nie się z nim roz pra wić. Wy da wało mi się to bar dziej ho- 
no rowe. A po trze cie, od kry łem, że je śli chcesz spu ścić ko muś wpier dol, mu sisz
to zro bić tak, aby twój agre sywny oj ciec się o tym nie do wie dział. Wie dzia łem, że
Ju re czek ni komu nic nie po wie, bo bę dzie się mnie bał. Ale błęd nie za ło ży łem, że
je śli do jadę go w piw nicy, to nikt nie usły szy, jak spa ślak drze mordę.

Fa cet w  końcu wci snął „play”. Na stęp nie od wró cił się do jed nego z  dwóch
męż czyzn przy wią za nych do krze seł. Ude rzył go w  twarz. Po tem po now nie.
I jesz cze raz. Po chwili tłukł go bez opa mię ta nia. Z co raz więk szą mocą, z co raz
więk szą gwał tow no ścią, ni to tań cząc, ni to trzę sąc się do ry czą cego z gło śnika
Tańca z sza blami Arama Cha cza tu riana.

Tym ra zem nie za le żało mu na tym, aby nikt się nie do wie dział. Tym ra zem
miało być gło śno.

Prze rwał do piero z  koń cem utworu. Pod szedł do bo om boksa i  prze wi nął ka- 
wa łek do po czątku. Za trzy mał od twa rza nie, za nim na nowo roz pę tała się wojna,
za nim zgraja or miań skich dzi ku sów po now nie sko czyła so bie do gar deł, i  od- 
wró cił się w moją stronę.

– Te raz twoja ko lej – wy sa pał, wska zu jąc brodą ko lesi na krze słach. – Masz wy- 
brać jed nego z nich i za tłuc go na śmierć. Je śli tego nie zro bisz, umrą obaj. A ty



ra zem z nimi. – Spoj rzał mi głę boko w oczy, po czym po now nie włą czył Cha cza- 
tu riana. – Wy bierz mą drze.

Za nim wam opo wiem, ja kiego do ko na łem wy boru, za trzy majmy się na
chwilę...

Fa cet, który ka zał mi za bić czło wieka, na zywa się De mon. Jest sze fem na bojki
Wi dzewa Łódź. To nie for malny władca kry mi nal nej strony mia sta i je den z naj- 
bar dziej nie bez piecz nych lu dzi w tej czę ści Pol ski. Kom pletny świr. Wcie le nie zła
i suma wszel kich po twor no ści. I moja ci cha ob se sja. Przez długi czas cho ro bli wie
sta ra łem mu się przy po do bać, jed no cze śnie za wszelką cenę pró bu jąc wsa dzić go
do wię zie nia. Ot, taki pa ra doks.

Był z nami jesz cze Rocco – prawa ręka De mona – który w swo jej pra wej dłoni
ści skał pi sto let. Po zba wiony ha mul ców psy cho pata, nar cyz i  sek so ho lik. A  przy
oka zji fa cet, który z ja kie goś po wodu od po czątku za mną nie prze pa dał. Z pew- 
no ścią nie za wa hałby się użyć klamki, gdy bym ośmie lił się sprze ci wić De mo- 
nowi.

Tych dwóch ko lesi na krze słach rów nież zna łem. Choć nie tak do brze, jak mi
się zda wało.

To wła śnie wtedy, w tym peł nym sprzecz no ści po koju, na kilka se kund przed
ka ta strofą, uświa do mi łem so bie, że ży łem w kłam stwie. Ale nie w tym, które wy- 
kre owa łem. W  tym, w  które da łem się wma ni pu lo wać. W  któ rym by łem ste ro- 
wany, ob ra cany i no to rycz nie zdra dzany. Także przez lu dzi, któ rych ni gdy bym
o to nie po dej rze wał.

To wła śnie wtedy, w tym peł nym sprzecz no ści po koju, na kilka se kund przed
ka ta strofą, do ko na łem spo łecz nej apo sta zji, po zby wa jąc się resz tek wiary w czło- 
wie czeń stwo.

W jaki spo sób wplą ta łem się w ta kie gówno? Ja kim cu dem chło pak z tak zwa- 
nego do brego domu zna lazł się w sy tu acji bez wyj ścia? Dla czego mu sia łem prze- 
są dzić o czy imś ist nie niu? I naj waż niej sze: jak mo głem wszystko tak spier do lić?

Chciał bym po wie dzieć, że to przy pa dek. Chi chot losu. Wy jąt kowy nie fart. Ale
to nie prawda. To nie przy pa dek de cy duje o  na szym ży ciu, tylko wy bory, ja kich
do ko nu jemy. Pro blem w tym, że nie umiemy prze wi dy wać ich kon se kwen cji. Na- 
wet je śli z per spek tywy czasu te wy bory wy dają się oczy wi ste, ba nalne, nie moż- 
liwe do spie prze nia. Na wet je śli skutki ko lej nych złych de cy zji tak cho ler nie bolą.
Na wet je śli je ste śmy go towi zro bić wszystko, aby je od wró cić, włącz nie z po świę- 
ce niem czy je goś ży cia.

Ale po zwól cie, że naj pierw opo wiem wam o swoim.



Część I

IDIOTA



1.

Do sko nale pa mię tam dzień, w któ rym po raz pierw szy do sta łem w mordę.
Mia łem wtedy je de na ście lat, prysz czate czoło i nie wy pa rzoną gębę, przy po- 

mocy któ rej ob ra ża łem matki swo ich ko le gów. Nie dla tego, że ich nie lu bi łem –
więk szo ści na wet nie zna łem. Ro bi łem to, po nie waż od zywka „twoja stara” wy- 
da wała mi się uni wer salną ri po stą na każdą za czepkę. Lekką, cza sem za bawną,
a  przede wszyst kim nie groźną. I  za taką ucho dziła nie mal w  każ dym za kątku
mo jej pod sta wówki na Ma ry si nie, jed nej z  wielu nie zbyt eli tar nych ba łuc kich
szkół na jed nym z wielu nie zbyt eli tar nych ba łuc kich osie dli.

Ale w kręgu Jarka Świ der skiego, krótko ostrzy żo nego chło paka z rów no le głej
klasy, było ina czej. W jego kręgu „twoja stara” było naj cięż szą obe lgą. Z ga tunku
tych, któ rych nie da się zi gno ro wać. Dla tego gdy nie chcący zde rzy łem się z nim
na ko ry ta rzu, a  on na zwał mnie cwe lem – wtedy nie wie dzia łem na wet, co to
zna czy – bez chwili wa ha nia ob ra zi łem jego matkę. A kiedy za go to wał się ze zło- 
ści i  wy zwał mnie na solo po szkole, bez chwili wa ha nia od po wie dzia łem:
„Czemu nie?”.

Wiele lat póź niej na tkną łem się na Jarka Świ der skiego w  in ter ne to wej ba zie
osób po szu ki wa nych przez po li cję, do któ rej tra fił za di lerkę i po bi cie z uży ciem
nie bez piecz nego przed miotu. Nie by łem tym ani tro chę za sko czony. Ale jako je- 
de na sto la tek nie mia łem po ję cia, że Świ der ski zro bił dla mnie wy ją tek, zo sta jąc
tego dnia do końca lek cji. Oczy wi ście nie mu siał cze kać na mnie w  szkole. Po- 
trze bo wał jed nak tro chę czasu, aby roz gło sić zna jom kom, że za mie rza ska pi szo- 
no wać ryj ja kie muś fra je rowi. I że by łoby mu miło, gdyby wpa dli to obej rzeć.

Pa mięć lubi znie kształ cać wspo mnie nia, szcze gól nie te trau ma tyczne, ale wy- 
daje mi się, że na be to no wym placu, na któ rym rzu ca li śmy pa lan tówką, ze brało
się z  pięć dzie się ciu naj więk szych za ka pio rów w  bu dzie. Przy szli do pin go wać
swo jego ziomka. Ja na to miast mo głem li czyć na men talne wspar cie dwóch ko le- 
gów z klasy. Je den po la tach zo stał hi pi sem, drugi otarł się o Oks ford.

Świ der ski jak za po wie dział, tak zro bił – ska pi szo no wał mi mordę. Na wet nie
wy pro wa dzi łem ciosu. Ani jed nego. Nie mia łem jaj, aby przy tych wszyst kich
cha mach, któ rzy oto czyli nas jak w Pod ziem nym kręgu, choćby spró bo wać wy rzą- 
dzić Świ der skiemu krzywdę.

W  tam tym se me strze Ja rek po dob nie po trak to wał jesz cze co naj mniej dwie
osoby. W  końcu dy rek torka za rzą dziła gło so wa nie w  spra wie usu nię cia go ze
szkoły. Na uczy ciele uznali, że warto dać Świ der skiemu jesz cze jedną szansę. Bo
chło pak po cho dzi z trud nej ro dziny, bo sa motna matka, bo brat w po praw czaku.



Bo może z  cza sem od naj dzie wła ściwą drogę. Gdy już pod jęli de cy zję, we zwali
Jarka do po koju na uczy ciel skiego, aby po dzie lić się z nim do brą no winą. A on ich
za sko czył.

– Dzię kuję tym, któ rzy gło so wali za tym, że bym zo stał – po wie dział. – Po zo sta- 
łym chuj w dupę i krzy żyk na drogę.

Ja kie to uczu cie do stać w  mordę? W  za sa dzie ni ja kie. Tro chę dziwne, tro chę
nie przy jemne, tro chę... ja kieś. Nie to wa rzy szy mu ból. Ra czej wstyd. Wście kłość.
A także chwi lowa, ale cho ler nie silna, nie na wiść.

Do sko nale pa mię tam też dzień, w któ rym po raz pierw szy to ja da łem ko muś
w mordę.

Stało się to trzy ty go dnie po zaj ściu ze Świ der skim. Wy go iłem za dra pa nia,
lima pod oczami zbla kły. Za czą łem żyć. I bar dzo, ale to bar dzo chcia łem się od- 
kuć po tym, co mnie spo tkało. Po trze bo wa łem tego, aby się prze ko nać, kim tak
na prawdę je stem – szkol nym po py cha dłem czy ma te ria łem na ko zaka. Mu sia łem
strze lić ko muś w mordę, aby się jed no znacz nie okre ślić.

I dla tego gdy je den go stek z klasy – fajt ła po waty drą gal o  fa tal nym zgry zie –
pod czas szkol nego wyj ścia do kina ka zał mi spier da lać, nie ob ra zi łem jego matki,
tylko wy pro wa dzi łem cios. Nie udolny i  słaby, wła ści wie le dwo się gną łem jego
gęby. Ale sama próba była dla chło paka tak za ska ku jąca, że nie od wa żył się na nią
od po wie dzieć.

Ja kie to uczu cie? Zna jome. Nie to wa rzy szy mu ból. Ra czej wstyd, wście kłość,
a także chwi lowa, ale cho ler nie silna, nie na wiść.

* * *
Za częło się od sportu. Już w la tach dzie więć dzie sią tych ja ra łem się piłką nożną,
te ni sem, ko lar stwem, a  na wet sno oke rem i  łyż wiar stwem fi gu ro wym – wszyst- 
kim, co dało się obej rzeć w Eu ro spor cie. Go dzi nami sie dzia łem przed te le wi zo- 
rem, mi mo wol nie ucząc się an giel skiego i  po zna jąc pod stawy naj róż niej szych
dys cy plin. Dzięki pod glą da niu w ak cji An dre Agas siego, Lance’a Arm stronga czy
Remy’ego Bon ja sky’ego i ogól nemu dry gowi do fi koł ków by łem jed nym z naj lep- 
szych spor tow ców w szkole. Choć nie naj lep szym.

Piłka nożna? Od kąd pa mię tam, wy stę po wa łem w pierw szej dru ży nie, w pod- 
sta wówce i gim na zjum nie opu ści łem żad nego mię dzysz kol nego tur nieju. Bieg
na ki lo metr? Drugi wy nik w szkole. Setka? Po dob nie. Rzut pa lan tówką? W pierw- 
szej piątce. Siat kówka? Ko szy kówka? Ping-pong? Dla czego nie. Z  każdą dys cy- 
pliną da wa łem so bie radę na tyle do brze, że wu efi ści z au to matu wy bie rali mnie
do wszyst kich szkol nych re pre zen ta cji. Za wody spor towe stały się moją me todą
na uni ka nie lek cji, znacz nie spryt niej szą niż wa gary.



Choć nie mia łem nic wspól nego ze skej tami, wcią gną łem się na wet w jazdę na
de sce. Do sko nale pa mię tam dzień, w któ rym po set kach nie uda nych prób i dzie- 
siąt kach upad ków wresz cie udało mi się skleić pierw szego kick flipa. A także ten,
w któ rym po raz pierw szy unio słem de skę nad głowę, stra sząc są siada na rze ka ją- 
cego na ha łasy, że przy pier dolę mu w łeb, je śli tylko spró buje się do mnie zbli żyć.

Ta spor towa za jawka – a w szcze gól no ści trans mi sje z gal K-1 w Eu ro spor cie –
za pro wa dziła mnie i mo ich kum pli do osie dlo wej si łowni i na pierw szy tre ning
sztuk walki. W  salce, która na prze mien nie cuch nęła kwa śnym mę skim po tem
i  prze sło dzo nymi per fu mami ma mu siek usku tecz nia ją cych fit ness, ja kiś fa cet
utwo rzył sek cję kick-bo xingu. Po kilku tre nin gach wy szło na jaw, że to na cią- 
gacz. Po zwo lił nam cho dzić na za ję cia, tylko je śli ku pimy u  niego sprzęt:
spodenki, ko szulki, rę ka wice, ochra nia cze na pisz czele, tar cze. Ola li śmy go. Ko- 
le dzy zra zili się na tyle, że już ni gdy nie wró cili do tre nin gów. Ale ja zdą ży łem
zła pać bak cyla.

Kiedy by łem w li ceum, za pi sa łem się do jed nego z cen trów sztuk walki w Śród- 
mie ściu. Wy bra łem muay thai, które ze względu na moż li wość za da wa nia w nim
cio sów łok ciami i  za ko do wane w  jego for mule dą że nie do no kautu ucho dzi za
jedną z naj bru tal niej szych dys cy plin. Omal nie do sta łem ataku pa niki, gdy pod
ko niec pierw szego tre ningu, do słow nie sła nia jąc się na no gach, mia łem sto czyć
spa ring z ko le siem dwa razy więk szym ode mnie. Na szczę ście ry wal oka zał się
jesz cze bar dziej sty rany niż ja. Po dwu mi nu to wej drep ta ni nie, w  któ rej trak cie
ża den z nas na wet nie wy pro wa dził cel nego ciosu, tre ner prze rwał ten że nu jący
spek takl.

Po cząt kowo cho dzi łem na za ję cia raz w ty go dniu, ale szybko zwięk szy łem ich
czę sto tli wość. Po mie siącu mia łem już trzy tre ningi ty go dniowo. Po dwóch za- 
czą łem uczest ni czyć w punk to wa nych spa rin gach, przez co re gu lar nie wra ca łem
do domu z  pod bi tym okiem albo krwa wią cym no sem. Po pół roku wy stą pi łem
w  de biu tanc kim tur nieju. A  po dzie wię ciu mie sią cach wy gra łem pierw sze za- 
wody. By łem nie zły. Choć znów – nie naj lep szy. Kilka razy bo le śnie się o  tym
prze ko na łem.

Bójki we szły mi w na wyk. Czę sto sam je pro wo ko wa łem. Zda rzało się, że kiedy
szli śmy na mia sto, moim prio ry te tem nie było wy ry wa nie la sek, co zresztą ni gdy
nie przy cho dziło mi ła two, tylko spro ku ro wa nie bar da chy. Za miast się ma cać na
par kie cie, szu ka łem wy że lo wa nych go gu siów, na któ rych mógł bym prze te sto wać
sztuczki z tre nin gów. Nie wszyst kie się uda wały, ale na ogół wy cho dzi łem z po ty- 
czek zwy cię sko, na wet gdy wal czy łem z  ko le siami wyż szymi o  głowę albo gdy
prze ciw nicy mieli prze wagę li czebną. I tak ty dzień w ty dzień, im preza po im pre- 
zie, gong po gongu. Kilku sil no rę kich wręcz przy wy kło do wy pie prza nia mnie
z klu bów. Przy no sili mi kurtkę z szatni, że bym nie marzł w ocze ki wa niu na swo- 
ich ziom ków.



Jak to w  ży ciu bywa, zda rzyło mi się prze giąć pałę. Któ re goś razu sko pa łem
mordę ja kie muś la mu sowi w parku Śle dzia. Sie dział na ławce z książką, wsu wał
ka napkę, nie spo dzie wał się ataku – no bo skąd? By łem świę cie prze ko nany, że to
gość z li ceum, z któ rym moja szkoła ma kosę. Ale na za jutrz od kry łem, że cho dzi
do są sied niej klasy... Na szczę ście chło pak był zbyt za wsty dzony sy tu acją, aby ko- 
mu kol wiek o niej po wie dzieć. A ja by łem zbyt za wsty dzony swoim za cho wa niem,
żeby za nie prze pro sić.

Z cza sem sport zszedł na dal szy plan. Pa ra dok sal nie stało się to, gdy za czą łem
jeź dzić na me cze Wi dzewa. Pierw szy raz wy bra łem się na sta dion, by się prze ko-
nać, na ja kim po zio mie grają pro fe sjo na li ści. Chcia łem spraw dzić, czy mia łem
szansę zo stać jed nym z  nich, gdy bym kilka lat wcze śniej po sta wił wszystko na
jedną kartę i zde cy do wał się na re gu larne tre ningi. Kum pel za brał mnie pod Ze- 
gar, czyli na try bunę za re zer wo waną dla naj bar dziej fa na tycz nych ki bi ców. Tam
gdzie za nie wy star cza jące za an ga żo wa nie w do ping można do stać z li ścia.

Po cząt kowo by łem za że no wany tym, co uj rza łem: na prute gru basy w  po pla- 
mio nych blu zach, na fu rane karki i osie dlowe szczury za mu lone od jo in tów, agre-
sywne blon dyny, które chyba nie bar dzo wie działy, co tam ro bią. Krótko mó wiąc:
brud, smród i pa to lo gia. Ale po tem za czął się mecz. Ryk ty sięcy gar deł po niósł się
po sta dio nie. Gniaz dowy, sto jący na pod wyż sze niu, ja kimś cu dem ko or dy no wał
cały ten mo tłoch, zmu sza jąc lu dzi do syn chro nicz nego dar cia japy. Za pa liły się
race, a sek to rówka, śmier dząca farbą i wil go cią płachta na pół try buny, po wę dro- 
wała nad na szymi gło wami, na kilka mi nut prze sła nia jąc bo isko. Na stą pił ko lek- 
tywny wy rzut ener gii. Nie praw do po dobny skok eks cy ta cji. Tro glo dyczny or- 
gazm.

Ki bi co wa nie jest jak wojna, tyle że pro wa dzona na niby. Lu dzie do sie bie nie
strze lają (prze waż nie), nie dźgają się ba gne tami (na ogół) i nie giną (naj czę ściej).
Ale jed no cze śnie wska kują na eks tre mal nie wy so kie fale ad re na liny. Ta kich od- 
czuć nie da ci naj bar dziej za je bi sty se ans ki nowy, kon cert roc kowy ani uliczna
ma ni fe sta cja. Ta kie emo cje może ci dać tylko sta dion.

Wsią kłem w  to ba gno bez reszty. Za ko cha łem się. Uza leż ni łem po pierw szej
działce.

Był wrze sień 2008 roku.
Już nie chcia łem być pił ka rzem ani wo jow ni kiem muay thai. Chcia łem być ki- 

bo lem.

* * *
– Wy łaź!

Od wró ci łem się przez prawe ra mię. Zo ba czy łem fa ceta, który chwilę wcze śniej
ener gicz nym szarp nię ciem otwo rzył drzwi toi toia, żeby się na mnie wy drzeć.



– Bo co? – od krzyk ną łem, pró bu jąc prze bić się przez wy strze li wane ze wszyst- 
kich stron wul ga ry zmy.

– Jajco, chuju nie myty. Wy łaź, kurwa, bo po le cisz ra zem z gów nem. Wy pier da- 
laj!

Nie mia łem po ję cia, o co mu cho dzi, ale brzmiał bar dzo prze ko nu jąco. Za pią- 
łem roz po rek i wy sze dłem. Se kundę póź niej zgraja cha mów po de rwała prze no- 
śny ki bel do góry, ru szyła z nim po be to no wych scho dach na try bunę, a na stęp- 
nie z wy so ko ści kilku me trów zrzu ciła go na kor don po li cji.

Te dan tej skie sceny ro ze grały się w Byd gosz czy pod czas słyn nego me czu Wi- 
dzewa z  Za wi szą w  Pu cha rze Pol ski w  2010 roku, jed nego z  mo ich naj bar dziej
pa mięt nych wy jaz dów. Na szczę ście by łem wtedy tylko bier nym uczest ni kiem ki- 
bol skiej fie sty: awa ryj nego za trzy my wa nia po ciągu, okra da nia skle pów, de wa- 
sto wa nia przy stan ków, awan tur z po li cją. To był także pierw szy wy jazd, pod czas
któ rego sku pia łem się na czymś in nym niż dar cie japy. Kiedy ko le sie z Za wi szy
za częli się na pie przać z psami i de mo lo wać wła sny sta dion, gniaz dowy Wi dzewa
za wie sił do ping, że by śmy mo gli w  spo koju obej rzeć chu li gań skie show. Na wet
pił ka rze spra wiali wra że nie bar dziej za in te re so wa nych sta dio nową bar da chą niż
me czem.

Ale nie wszyst kie przy gody na wy jaz dach były za bawne.
Z  po dróży do Po zna nia nie za pa mię ta łem zbyt wiele, po nie waż urwał mi się

film. Wiem tylko, że wszy scy w  au to ka rze szczali do bu te lek, ja kiś ko leś wy pił
trzy dzie ści bro wa rów, a na ty łach sie działo dwóch gost ków, któ rzy dzień wcze- 
śniej po bili po li cjanta. Nie wiem na wet, czy wsze dłem na sta dion. Re la cje świad- 
ków nie są w tej kwe stii jed no znaczne.

Jako że Wi dzew ma sztamę z Ru chem Cho rzów, któ re goś razu wy bra li śmy się
z  kum plami na Wiel kie Derby Ślą ska. W  Za brzu na mie rzyli nas chu li gani Gór- 
nika. Nie było to trudne – je cha li śmy furą na łódz kich bla chach, w do datku z sza- 
li kami wy sta wio nymi przez okno. Sta li śmy w  korku, szy ku jąc się do zjazdu
z drogi szyb kiego ru chu, gdy za uwa ży łem we wstecz nym lu sterku, jak su nie na
nas stado wście kłych za brzań skich cha mów. Kum pel w  ostat niej chwili wy rwał
się z gąsz czu aut i omal nie spo wo do wał wy padku.

Z każ dym me czem ro biło się co raz ostrzej. Raz za ła pa łem się do grupy okra da- 
ją cej sta cję ben zy nową. Nie chcia łem się tam pa łę tać bez celu, więc chwy ci łem
sto jący przy wej ściu czte ro pak piwa i wy sze dłem. In nym ra zem ob rzu ca łem po li- 
cjan tów ka mie niami. Zda rzyło mi się też wy sko czyć przez wy bitą szybę w au to- 
bu sie miej skim i pa ra do wać przed sta dio nem z wy rwa nym ka sow ni kiem.

Kiedy my ślę o  tym po la tach, nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści, w  ja kim
kie runku to zmie rzało. Ale prze cież nie tylko Po lak mą dry po szko dzie, co?

To był po nury gru dniowy wie czór, jedna z ostat nich ko le jek przed prze rwą zi- 
mową. Do Ło dzi przy je chała Arka Gdy nia. Po li cja wie działa, że to mecz pod wyż- 



szo nego ry zyka, choć wła ści wie każdy po wi nien mieć taki sta tus. Funk cjo na riu- 
sze sta ran nie ob sta wili sta dion i  jego oko lice. Osie dlowe karki mu siały nie źle
kom bi no wać, aby przy naj mniej zła pać kon takt wzro kowy z  go śćmi z  Po mo rza
i wy krzy czeć im z bli ska, że są kur wami i świ niami.

A my, za miast jak zwy kle trą bić bro wary mię dzy blo kami obok sta dionu, za pę- 
dzi li śmy się do parku Ba den-Po wella. I to aż cztery go dziny przed me czem. Le- 
dwo za czę li śmy ochlej, kiedy spo mię dzy drzew wy ło niła się grupka cha mów
w  sza li kach Arki. Sze ściu, może sied miu ko lesi. Wszy scy by li śmy w  gru bych
kurt kach, ale oni wy da wali się od nas po waż niejsi, męż niejsi i strasz niejsi. Wy- 
da wali się ko le siami, któ rzy bez trudu nam wpier dolą.

Fri ght, fi ght and fli ght. Strach, walka i ucieczka. Tym po dobno jest ad re na lina.
Tak twier dzą che micy, któ rzy ro zu mieją me cha nizm dzia ła nia hor mo nów. Może
i mają ra cję, ale or ga ni zmy ki bi ców funk cjo nują nieco ina czej. Za nim w sy tu acji
za gro że nia ich nad ner cza za czną wy plu wać kor ty zol i  ad re na linę, ak ty wuje się
hor mon ki bol ski. Ho nor. Trudny do zde fi nio wa nia, nie lo giczny, nie bez pieczny.
Pro du ko wany w  ab sur dal nie du żych ilo ściach i  w  ab sur dal nie nie wy god nych
mo men tach. Sta no wiący główny po wód, dla któ rego wielu sta dio no wych chu li- 
ga nów koń czy bez zę bów albo na wózku.

Nie wiem, w ja kim stop niu na na sze za cho wa nie wpły nęła na gła ak ty wa cja ho- 
noru, a  w  ja kim strach przed kon se kwen cjami ewen tu al nej ucieczki, ale to my
na tar li śmy na ko lesi z Arki, nie oni na nas. Wbrew in stynk towi sa mo za cho waw- 
czemu, wbrew lo gice. I szybko się prze ko na li śmy, że to był błąd. Kosz marny błąd.

Uliczne star cia prze waż nie to czą się do pierw szego czy stego pier dol nię cia.
Nie ma mowy o  tak tyce, obro nie, kal ku la cji. Mu sisz wy pro wa dzić cios jako
pierw szy. Je śli nie tra fisz, po wi nie neś na tych miast za dać ko lejny. A po tem jesz- 
cze je den, je śli bę dzie trzeba. I tak do skutku. Aż z peł nym im pe tem wpa ku jesz
pięść w  szczękę prze ciw nika. Je żeli tego nie zro bisz, praw do po dob nie zrobi to
twój ry wal. To bie.

Pod czas pierw szej praw dzi wej chu li gań skiej kon fron ta cji nie zdą ży łem wy- 
pro wa dzić ciosu. To w za sa dzie je dyna rzecz, jaką pa mię tam.

Kiedy od zy ska łem świa do mość, le ża łem w krza kach, nade mną stało kilku wi- 
dze wia ków, a  w  tle wyła sy rena po li cyjna. Pod nio słem się z  drobną po mocą,
otrze pa łem ko lana, a  ko rzy sta jąc z  tego, że już by łem po chy lony, zwy mio to wa- 
łem. Praw do po dob nie do zna łem wstrzą śnie nia mó zgu, gdy – jak usły sza łem od
swo ich ko le gów – ja kaś na pa ko wana świ nia z Gdyni ste po wała mi na gło wie.

Mo głem wtedy stra cić zęby, czu cie w no gach, a na wet ży cie. Ale nie stra ci łem.
Za miast tego stało się coś, czego się nie spo dzie wa łem. Zy ska łem sza cu nek. Ki- 
bol skie śro do wi sko zin ter pre to wało nasz kre tyń ski atak na ka fa rów z Gdyni jako
akt od wagi. A że po li cjanci na prawdę sku tecz nie ob sta wiali mecz, był to je dyny
godny uwagi chu li gań ski in cy dent tam tego dnia.



Wie ści szybko się roz cho dzą. A wraz z nimi ksywki, plotki, pół prawdy i zwy kłe
kłam stwa.

W tam ten week end prze sta łem być gnoj kiem, który tan kuje pod ko rek i drze
papę na me czach. Sta łem się chu li ga nem. Jed nym z nich.



2.

– Ile świń?
– Sie dem.
– Duże?
– Nor malne.
– Czyli ja kie, kurwa?
– Ta kie jak my.
Nogi nie przy jem nie za re cho tał, a  po tem splu nął pod buty. Ławka, na któ rej

sie dział, trzy ma jąc ubło cone adi dasy tam, gdzie eme ryci sa dzają umę czone dup- 
ska, a  dup sko tam, gdzie na sto letni pod ry wa cze opie rają ręce, aby ob jąć swoje
panny, była już cała ochar chana. Nogi miał pa skudny zwy czaj nie ustan nego
splu wa nia gdzie po pad nie. Jakby jego za toki pro du ko wały flegmę dla ca łego mia- 
sta.

Sie dzie li śmy na jed nym z  po dwó rek nie da leko skrzy żo wa nia Woj ska Pol- 
skiego ze Stry kow ską, po mię dzy cmen ta rzem ży dow skim a  Aka de mią Sztuk
Pięk nych. W miej scu, w któ rym co week end zbie rała się zgraja oko licz nych łeb- 
ków, aby uczest ni czyć w przed me czo wych po pi ja wach, pla no wać wjazdy na osie- 
dla eł ka esia ków czy do ga dy wać szem rane dile. Nogi był głów nym or ga ni za to rem
tego baj zlu. I jed nym z naj waż niej szych wi dze wia ków na Ma ry si nie.

–  Sły sza łem co in nego – po wie dział Nogi. – Po dobno rzu ci li ście się na ko lesi
dwa razy więk szych od sie bie. I  do sta li ście srogi wpier dol. Gdyby chło paki nie
ru szyły wam z po mocą, skoń czył byś, cią gnąc la chę ja kiejś świni z Arki. – Nie wie- 
dzia łem, ja kiej re ak cji ocze kuje, więc tylko wzru szy łem ra mio nami. – Skąd je- 
steś?

– Stąd. Z Ma ry sina.
– A do kład nie?
– Z Gór ni czej.
– Nowe bloki?
– Stare. Nie da leko Za gaj ni ko wej.
– Znasz na szych chło pa ków?
– Paru. Głów nie z wi dze nia.
Zre flek to wa łem się w porę, bo wie dzia łem, że Nogi kum pluje się z więk szo ścią

miej sco wych chu li ga nów. Kil koma te le fo nami mógłby zwe ry fi ko wać, czy mnie
ko ja rzą. A wy da wało się mało praw do po dobne, aby tym na kok so wa nym de bi lom



za padł w pa mięć nie wy róż nia jący się ni czym chło pa czek, który jeź dził na me cze
od nie dawna. I który wcale nie chciał być do strze żony.

– Na pier da lasz się tro chę? – Nogi mocno od chark nął. Chyba za mie rzał przejść
do kon kre tów.

– Tro chę. Cho dzę do klubu na Ja ra cza.
– Co tre nu jesz?
– Muay thai.
– Mu łaj sraj. Na sto jąco to można ko nia zwa lić. Wal czy łeś kie dyś w par te rze?

BJJ? Sambo? – Po trzą sną łem głową. – Czyli się nie na pier da lasz. Ściem nij mi
jesz cze raz, to do sta niesz w mordę.

– Nie wie dzia łem, że...
– Morda, kap ciu!
Nogi za pa lił szluga i wy pu ścił przed sie bie dym. Przed sie bie, czyli pro sto we

mnie, pro sto w moją bladą ze stra chu twarz. Na stęp nie zmie rzył mnie od stóp do
głów.

– Ile bie rzesz na cyce?
– Stówę.
Skła ma łem. Kilka razy w ty go dniu cho dzi łem na siłkę, ro bi łem re gu larne po- 

stępy, ale jesz cze ani razu nie udało mi się wy ci snąć stu ki lo gra mów. Wła ści wie
do piero nie dawno po ra dzi łem so bie z  dzie więć dzie siątką. Le dwo. Ale przy stu
osiem dzie się ciu trzech cen ty me trach wzro stu i sie dem dzie się ciu pię ciu ki lo gra- 
mach wagi wy glą da łem na ko le sia, który przy odro bi nie ta lentu i sa mo za par cia
mógłby so bie po ra dzić ze stówą. Nic nie stało na prze szko dzie, aby tro chę pod- 
krę cić rze czy wi stość. Zwłasz cza że Nogi nie mógł tego zwe ry fi ko wać.

Przy naj mniej tak mi się zda wało.
– No to chodź, cwa niaczku. – Nogi ze sko czył z ławki, splu nął do pia skow nicy

i ru szył w kie runku naj bliż szej klatki scho do wej. A ja tuż za nim.

* * *
Czte ro pię trowy blok po ma lo wany na pa ste lowe ko lory. Po psuty, po brzę ku jący
do mo fon, pęk nięty klosz i  nie dzia ła jąca ża rówka. Drzwi do piw nicy za ma zane
ry sun kami fiu tów, wy zna niami mi ło ści i  an ty se mic kimi ha słami. Po wy gi nane
po rę cze i  za sy fione schody. Skrzynka na li sty przy gnie ciona toną ga ze tek pro- 
mo cyj nych i ulo tek. Smród ple śni wy mie sza nej z trutką na szczury.

Klatka scho dowa bu dynku, w któ rym miesz kał Nogi, ni czym się nie róż niła od
mo jej. Przy naj mniej na pierw szy rzut oka. Bo kiedy ze szło się do pod zie mia, uka- 
zy wał się inny świat.



Nie mam po ję cia, jak są sie dzi mo gli się na to zgo dzić – i przy pusz czam, że się
nie zgo dzili – ale Nogi za anek to wał całą prze strzeń wspólną mię dzy piw ni cami.
Na haku wkrę co nym do su fitu po wie sił wo rek tre nin gowy, ka zał przy tar gać
ławkę do ćwi czeń, cię żary oraz han tle, wsta wić kilka krze seł i sto lik, przy któ rym
jego przy du pasy mik so wały od żywki, skrę cały jo inty bądź wa żyły i dzie liły am fe- 
ta minę, me fe dron albo ja kieś inne ścierwo. Wy da wało się to mocno przy pa łowe,
ale Nogi za pewne tak ster ro ry zo wał są sia dów, że ża den nie miałby od wagi zejść
na mi nus je den lub za dzwo nić na po li cję.

Kiedy kilka dni wcze śniej wy pa trzył mnie w  tłu mie przed me czem i  po wie- 
dział, że mu simy po ga dać, nie mia łem po ję cia, czego chce. Te raz już wie dzia łem,
że prze pro wa dza test. Spraw dza, czy na daję się do by cia jed nym z nich. Ma ło la- 
tem, który bę dzie go nił to war i  ści gał eł ka esia ków. Nogi mu siał zwe ry fi ko wać,
czy ak cja z Arką była przy pad kiem, czy też przez przy pa dek ob ja wiła nowy chu li- 
gań ski ta lent.

–  Za łóż sto dwa dzie ścia – po wie dział do jed nego z  dwóch ły sych, na pię tych
przy du pa sów w  ko szul kach bez rę ka wów, któ rzy usku tecz niali tre ning w  jego
kró le stwie. A przy oka zji ruj no wali są sia dom miłe so bot nie po po łu dnie, słu cha jąc
dur nego rapu Firmy tak gło śno, jakby or ga ni zo wali pod ziemny kon cert.

Nogi zdjął kurtkę i  bluzę dre sową, spod któ rych wy ło niły się wiel kie wy ta tu- 
owane łap ska – na jed nej ręce miał wy dzia rany herb Wi dzewa, na dru giej ja kąś
ła ciń ską sen ten cję. Wy ko nał kilka wy ma chów rę koma, co chyba miało imi to wać
roz grzewkę, i  po ło żył się na ławce. A  po tem za czął tłuc sztangą o  klatkę pier- 
siową, jakby chciał so bie zła mać mo stek, co z ko lei miało chyba imi to wać wy ci- 
ska nie.

Co nie zmie nia faktu, że wy ci snął ją dzie sięć razy. Skur czy byk był silny jak
koń.

– Te raz ty, młody – oznaj mił, zwal nia jąc ła weczkę.
– Ale tu jest sto dwa dzie ścia ki lo gra mów – od par łem, ce lu jąc pal cem w wiel kie

żel be to nowe ob ciąż niki sa mo róbki, przez które sztanga przy po mi nała sa mo chód
Freda Flin stone’a.

– No i chuj?
–  Nie dam rady tyle. – Przy du pasy No giego za rżały co naj mniej tak, jak bym

wy znał, że ni gdy nie spa łem z ko bietą. Co zresztą było prawdą. – Ktoś mnie cho- 
ciaż za ase ku ruje?

– Nie bądź pizda. Da waj!
Nogi za ja rał ko lej nego peta i  po miesz cze nie mo men tal nie wy peł nił gry zący

dym. Zer k ną łem w  stronę scho dów. Może pod świa do mie li czy łem na to, że do
piw nicy wpa rują psy. Albo cho ciaż wkur wiony są siad z tłucz kiem do mięsa. Ale
nic ta kiego się nie stało. Nie mo gło się stać. I dla tego po ło ży łem się na tej cho ler- 
nej ła weczce.



Wie dzia łem, że tyle nie pod niosę, ale mu sia łem spró bo wać. Po zwo lić, aby
zmiaż dżyła mnie sztanga. I mieć na dzieję, że gdy te głupki prze staną rżeć, ścią- 
gną ze mnie to cho ler stwo.

Sta ran nie ob ją łem gryf, wzią łem głę boki wdech, a  na stęp nie spró bo wa łem
ścią gnąć sztangę ze sto ja ków.

I zda rzył się cud.
Od bi łem że la stwo od klatki pier sio wej i  wy ci sną łem je nad sie bie. Tak, wy ci- 

sną łem. Do peł nego wy pro stu ra mion. Bez ni czy jego wspar cia. Wy łącz nie siłą
wła snych mię śni. I głową.

Kiedy odło ży łem sztangę na miej sce, my śla łem, że uniosę się ze szczę ścia. Ale
jed no cze śnie bar dzo, ale to bar dzo pra gną łem ukryć swoje pod nie ce nie przed
tymi tro glo dy tami.

– A więc jed nak nie je steś pizdą – orzekł Nogi. Był to pierw szy i, jak się po tem
oka zało, naj więk szy kom ple ment, jaki od niego usły sza łem.

Gdy kil ka na ście mi nut póź niej wy nu rzy li śmy się na po wierzch nię wy po sa żeni
w pięć dzie siąt gra mów ha szu, trzy dzie ści pi gu łek ec stasy i kilka ty tek z am fe ta- 
miną, które Nogi pla no wał po go nić do wie czora, wciąż roz my śla łem o  swoim
wy czy nie.

– To nie moż liwe – po wie dzia łem. – Nie re alne.
– Co?
–  Sto dwa dzie ścia ki lo gra mów. Nie wy ci snął bym tyle. Wa sze cię żary mu szą

być grubo nie do wa żone.
Nogi uśmiech nął się pod no sem. Przez jego gębę prze bie gło coś, co wy da wało

się po cho dzić z in nego, nie chu li gań skiego świata. Coś jak in te li gen cja.
– Na ucz się, kurwa, li czyć – burk nął i po że gnał mnie fi na ło wym splu nię ciem.
Ni gdy się nie do wie dzia łem, ile tak na prawdę wzią łem na klatę tam tego po po- 

łu dnia, ale z  cza sem prze sta łem o  tym my śleć. Za sta na wia łem się za to, w  jaki
spo sób Nogi to wszystko za pla no wał. Wy raź nie sły sza łem, jak ka zał tym tłu kom
przy go to wać sto dwa dzie ścia ki lo gra mów. To ozna czało, że mu sieli znać szcze- 
góły tego zgrab nie za pla no wa nego for telu. A Nogi mu siał wie dzieć o mnie wię- 
cej, niż mi się zda wało.

Na uczy łem się wtedy, że nie na leży po chop nie oce niać lu dzi tylko dla tego, że
wy glą dają jak małpy i  pa rają się ban dy terką. Była to lek cja, która po tem kil ku- 
krot nie ura to wała mi ży cie.

* * *
Od kąd po zna łem No giego, moje ży cie stało się jesz cze bar dziej wi dzew skie. Bar- 
dziej nie okrze sane. Bar dziej pa to lo giczne. Po pro stu dziw niej sze.



Ale i tak naj bar dziej za ska ku jącą rze czą, z jaką ze tkną łem się w tam tym cza sie
na sta dio nie lub w  jego oko licy, była... książka. A  kon kret nie Hi sto lo gia zwie rząt
Ku ryszki i Za rzyc kiego. Za uwa ży łem ją w rę kach dwu dzie sto pa ro latka z fry zurą
przy po mi na jącą hełm. Fa cet sie dział na prze ciwko mnie na zim nej pod ło dze po- 
ciągu wio zą cego nas z Gdań ska do Ło dzi, kilka go dzin po me czu z Le chią. Być
może odro binę zbyt długo wpa try wa łem się w  okładkę, bo kiedy prze nio słem
wzrok na chło paka, zo ba czy łem oczy wy peł nione zło ścią.

– Hi sto lo gia zwie rząt? – za ga da łem.
– To na stu dia – od parł. Jego głos brzmiał, jakby gość jesz cze nie w pełni upo rał

się z mu ta cją.
– Do my śli łem się, że nie czy tasz dla przy jem no ści. Stu diu jesz w Ło dzi?
– W War sza wie. SGGW. Wy ży mają nas tam jak kurwy majtki po dy żu rze. Dla- 

tego każdą wolną chwilę prze zna czam na na ukę.
– Ale że ci się chce... – rzu ci łem. Nie by łem pewny, czy cho dzi mi o czy ta nie,

czy o wy jazdy na me cze.
– Nie mam wy boru – od parł. Być może miał ten sam dy le mat.
Kiedy my śla łem, że już dziw niej nie bę dzie, ktoś wła śnie za cią gnął ha mu lec

bez pie czeń stwa i sza rań cza cha mów wy lała się z po ciągu, aby splą dro wać przy- 
drożny sklep. A po śród tej nie okrze sa nej zgrai przy szły we te ry narz. Ko leś ob ra- 
bo wał pe chowo po ło żoną budę z na po jami z dwóch czte ro pa ków piwa, któ rego
na wet nie wy pił, bo prze cież przy go to wy wał się do ko lo kwium.

Ten czło wiek nie był od osob nio nym przy pad kiem. Jeż dżąc na me cze, na ga pi- 
łem się na le ka rzy, praw ni ków, kor po ra cyj nych me ne dże rów, przed się bior ców.
Na dziew czyny z  bo ga tych przed mieść i  ze świę to je bli wych do mów. Na dok to- 
rów ha bi li to wa nych, któ rzy w  ty go dniu roz pra wiali o  fi zyce pły nów, a  w  week- 
endy upra wiali wie lo fa zowe od pi na nie wro tek. Kiedy zbli żał się mecz, wszy scy ci
lu dzie za mie niali się w ki bi cow skie be stie. Zni kały gar ni turki, kra wa ciki i ak tó- 
weczki, w  ich miej sce po ja wiały się dresy, sza liki i  wy peł nione bro wa rami lo- 
dówki tu ry styczne. Oczy wi ście nie wszy scy od razu lali się po mor dach, nie któ- 
rym wy star czała sama obec ność na me czu. Ale tra fiali się i  tacy, jak choćby ten
nie do szły we te ry narz, dla któ rych bierny udział to było mało. Tacy, któ rzy chcieli
być peł no prawną czę ścią tego agre syw nego mo tło chu: wy zy wać in nych sza li kow- 
ców, rzu cać ka mie niami w  po li cjan tów, ra bo wać sklepy, de mo lo wać sta diony.
A kiedy trzeba, to i tłuc się z prze ciw ni kami. Kiedy przy cho dził week end, dok to- 
ro wie Je kyl lo wie prze ista czali się w pa nów Hyde’ów.

Czę sto się za sta na wia łem, skąd się to bie rze. Dla czego ki bol stwo jest tak de- 
mo kra tyczne. Ja kim cu dem wciąga lu dzi, któ rzy po winni się znaj do wać na jego
prze ciw le głym bie gu nie. W  wielu wy pad kach pew nie de cy duje o  tym pre sja
tłumu. Lu dzie chcą po ki bi co wać Wi dze wowi, po nie waż in te re suje ich bo iskowa
ko pa nina, ale kiedy tra fiają mię dzy wrony, nie mają wy boru. Mu szą roz piąć naj- 



wyż szy gu zik swo jej wy kroch ma lo nej ko szuli, po lu zo wać kra wat i przy naj mniej
wy lać szambo z gar dła, a naj le piej ubru dzić so bie rączki. Cza sem pew nie wciąga
ich po czu cie wspól noty, zu peł nie jak w sek cie. Raj cują się tym, że są czę ścią rów- 
no le głego świata, który po trafi za ska ki wać bar dziej niż wszystko, z czym sty kają
się na co dzień. A cza sem pew nie dają się po rwać bez kar no ści, jaką ofe ruje ży cie
me czowe. Uwal niają w so bie ma łych sa dy stów, któ rym sta dio nowa tłusz cza raz
na ja kiś czas po zwa lała się wy żyć. A to „raz na ja kiś czas” w końcu staje się na ło- 
giem, ta kim sa mym jak kom pul sywne ob ja da nie się czy wa le nie po ka blach.

W  moim przy padku praw do po dob nie za dzia łał każdy z  tych czyn ni ków. Ale
cho dziło o coś jesz cze.

W  cza sie ma tur spo tka łem chło paka, któ rego dzień wcze śniej wi dzia łem na
me czu. Tak jak ja stał w tłu mie pod sta dio nem, wy zy wa jąc matki po li cjan tów od
dzi wek. Miał na so bie ten sam strój co ja: ko szulka Wi dzewa, krót kie spodenki,
adi dasy. Tak jak ja był wście kle pod eks cy to wany. A  dzień póź niej? Gar ni tu rek,
kra wa cik, ak tó weczka. Do tego oku larki prze ciw sło neczne, za któ rymi ukrył pod- 
bite oko. Choć chwilę wcze śniej ra zem szar pa li śmy kraty i wy grze by wa li śmy ka- 
mie nie z na sypu ko le jo wego, w szkole uda wa li śmy, że się nie znamy. Nie za mie- 
ni li śmy na wet pół słowa. Mi ja jąc się na ko ry ta rzu, po da ro wa li śmy so bie je dy nie
le dwo za uwa żalne unie sie nia brwi. Znak, że je ste śmy ule pieni z tej sa mej gliny.
Że wy peł zli śmy z jed nej kró li czej nory. Nor mal nie, kurwa, jak w Fi ght Clu bie.

Nie sa mo wi cie krę ciła mnie ta rynsz to kowa eli tar ność.
Cóż, jaki kraj, taki Fi ght Club.
Oczy wi ście wie dzia łem, że ki bol stwo ma rów nież drugą stronę, znacz nie

mrocz niej szą od tej, którą zna łem z kla tek na sta dio nach i po cią gów. Przez ja kiś
czas pró bo wa łem igno ro wać jej ist nie nie. Ale kiedy za da jesz się z ludźmi po kroju
No giego, masz pewne jak w  banku, że prę dzej czy póź niej się z  nią ze tkniesz.
I na dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent nie bę dziesz nią za chwy cony.

* * *
Wie cie, czemu Nogi za wdzię czał swoją ksywę? Poza bla dym, ły sym, peł nym krost
i za czer wie nień łbem, który w tym świe cie nie był ni czym szcze gól nym, ce cho wał
go kosz marny brak pro por cji. Do roz ro śnię tego tu ło wia do kle jone były cie niut kie
nóżki, które wy glą dały tak, jakby po cho dziły z tref nego kom pletu koń czyn. Nogi
naj wy raź niej miał z  nimi pro blem, po nie waż każdy tre ning w  piw nicy koń czył
kil koma se riami przy sia dów i wspię ciami na palce ze sztangą, ma jąc na dzieję, że
to coś zmieni. Nie zmie niło. Ge ne tyka tak go uwa run ko wała, że choćby ze żarł
tonę od ży wek i  ćwi czył nogi trzy razy dzien nie, nie zdo łałby obu do wać gi czek
masą mię śniową ade kwatną do reszty roz ro śnię tego ciel ska.

Ga pi łem się na te chude nóżki, wy ra sta jące spod czer wo nych, za pewne wu efo-
wych spode nek, kiedy kilka mie sięcy po na szym pierw szym spo tka niu Nogi za- 



brał mnie na ak cję.
Zbli żały się derby. A  kiedy zbli żają się derby, w  mie ście robi się ner wowo.

Wbrew po wszech nemu prze ko na niu nie bez pieczny jest nie tylko dzień me- 
czowy, ale rów nież kilka dni przed nim. To wtedy chamy po przy kle jane do obu
dru żyn or ga ni zują wjazdy na osie dla. Po czę ści po to, żeby na stra szyć ry wala, po
czę ści po to, żeby się roz grzać przed D-dayem, a po czę ści z głu poty i nu dów. To
dla tego w dniach przed der bo wych ogra ni cza łem spo tka nia z kum plami, a więk- 
szość spraw to wa rzy skich za ła twia łem przez ko mu ni ka tor Gadu-Gadu.

Aż na gle, nie wie dzieć kiedy, sam sta łem się cha mem.
Od czasu spo tka nia w  piw nicy przy ty łem sie dem ki lo gra mów, za li czy łem ze

trzy dzie ści tre nin gów bra zy lij skiego ju-jitsu i  wy ci sną łem praw dziwe sto dwa- 
dzie ścia ki lo gra mów. Nogi mu siał być za do wo lony z mo ich po stę pów, po nie waż
za pro sił mnie do udziału w ak cji, którą or ga ni zo wał ze swoją ekipą z Ma ry sina.
Byli w niej dwaj ko le sie, któ rych po zna łem w piw nicy, oraz jesz cze pię ciu in nych
fa ce tów. Łącz nie ośmiu ty pów wy glą da ją cych jak nie sta ran nie wy cio sani kul tu- 
ry ści. Oraz ja.

Le dwo się za ła do wa li śmy do dwóch gol fów tró jek i po je cha li śmy na Teo fi lów –
do ja skini lwa.

Przed der bowe ak cje są po dwój nie ry zy kowne. Przede wszyst kim wy pa ko wane
scha bami sa mo chody cho ler nie rzu cają się w  oczy, a  osie dlowa poczta pan to- 
flowa działa bez za rzutu. Dla tego, je śli chce się ko muś spu ścić wpier dol, trzeba
to zro bić szybko, naj le piej w ciągu kilku mi nut od po ja wie nia się na blo ko wi sku.
Co prawda w tak krót kim cza sie można naj wy żej sko pać paru ko lesi, na ba zgrać
ja kieś głu poty na mu rze, zde mo lo wać czyjś sa mo chód albo klatkę scho dową. Gra
nie jest warta świeczki. Ale chu li gani rzadko po stę pują ra cjo nal nie.

Dru gie ry zyko po lega na tym, że skoro byle dzie ciak po trafi za uwa żyć grupę
kar ków w  gol fie (i  po in for mo wać o  tym star szego brata), mogą to zro bić także
psy, które przed der bami ob szcze kują więk szość mia sta.

Tego dnia mie li śmy jed nak szczę ście. Nogi po sta wił na bez czel ność, ka żąc
swoim gierm kom je chać głów nymi ar te riami dziel nicy: Alek san drow ską, Trak to- 
rową, Rojną. W kil ka na ście mi nut do tar li śmy na wy so kość pły walni Wodny Raj.
Ob cię li śmy z  da leka eł ka esia ków, któ rzy gru po wali się na ty łach ba senu, a  na- 
stęp nie scho wa li śmy się mię dzy blo kami.

Ist nieje nie pi sana za sada, która mówi, że dzieci po winny się bić z  dziećmi,
a do ro śli z do ro słymi. Pro blem w tym, że wi dząc ko goś przez uła mek se kundy –
na do da tek po ciemku, z  od le gło ści kil ku na stu me trów i  z  ad re na liną bu zu jącą
w ży łach – nie tak ła two stwier dzić, z kim ma się do czy nie nia. Mimo to, kiedy
grupka za kap tu rzo nych dre sia rzy we szła na po dwórko, przy któ rym za par ko wa- 
li śmy, Nogi był ab so lut nie pe wien, że po win ni śmy spu ścić im wpier dol.

Wy sie dli śmy z sa mo cho dów.



Ga piąc się na chude nóżki, które za dzi wia jąco spraw nie po py chały do przodu
nie fo remne ciel sko No giego, za sta na wia łem się, co tam ro bię. W  przeded niu
der bów. Po śród cha mów. Z  za mia rem wy rzą dze nia krzywdy lu dziom, któ rych
nie znam. I  któ rzy, na wet gdyby byli wstręt nymi eł ka esia kami, wy zy wa ją cymi
wi dze wia ków od pe da łów i ży du ją cymi wi dzew skie graf fiti, nie za słu żyli na gla- 
no wa nie.

Sprawy działy się jed nak strasz nie szybko. Za nim się zo rien to wa łem, chude
nóżki już nie bie gły, tylko ko pały zwi nię tego w  kłę bek chło paka, który skam lał
o li tość. Dał bym so bie rękę uciąć, że ko pany miał mniej niż osiem na ście lat.

–  Na pier da laj go! – wrza snął Nogi, nie prze ry wa jąc swo jej, że tak to ujmę,
pracy. – Bu tuj cwela!

By łem ab so lut nie prze ra żony sy tu acją, w ja kiej się zna la złem. Nie mia łem naj- 
mniej szej ochoty ko pać go ścia, któ rego nie zna łem, który wy da wał się młod szy
ode mnie, któ remu z całą pew no ścią cho dził po gło wie inny po mysł na przed der- 
bowy wie czór. Nie chcia łem uczest ni czyć w tym sy fie. Ale gdy bym wtedy wy dy- 
gał, po po wro cie na osie dle skoń czył bym tak samo jak te dzie ciaki. Na gle bie.
Zbu to wany. Ośmie szony. Zhań biony.

Sprawy działy się szybko. Za szybko...
Wie cie, ja kie to uczu cie ko pać le żą cego?
Wo le li by ście nie wie dzieć.



3.

Sły sza łem dzie siątki hi sto rii o dzie cia kach, które wstą piły na ban dycką ścieżkę,
bo rze komo nie miały wy boru. Bo wy cho wały się w  do mach prze siąk nię tych
wódą, pro sty tu cją lub prze mocą. Bo wpa dły w nie wła ściwe to wa rzy stwo. Bo do- 
świad czyły ja kiejś traumy, która spra wiła, że stały się wkur wio nymi ab ne ga tami,
dla któ rych li czy się tylko sia nie stra chu i znisz cze nia.

Nie by łem jed nym z tych dzie cia ków. W żad nym wy mia rze.
Moi sta rzy to ty powi re pre zen tanci klasy śred niej, któ rzy za wsze – a na pewno

od upadku ko muny – aspi ro wali do wyż szej. Matka jest ab sol wentką an gli styki
i eko no mii, pa sjo natką Wiel kiej Bry ta nii i dy rek torką łódz kiego od działu jed nej
z  ogól no pol skich sieci szkół ję zy ko wych. To pie kiel nie by stra babka, która lubi
sta wiać na swoim, na wet je śli nie ma ra cji. Z ko lei oj ciec przez całe ży cie coś na- 
pra wiał (dru karki, ro utery, mo demy), in sta lo wał (sys temy ope ra cyjne, opro gra- 
mo wa nie), ka li bro wał (mo ni tory, te le wi zory) albo for ma to wał. In for ma tyk złota
rączka. Pew nie mógł osią gnąć wię cej w  swo jej spe cja li za cji, ale za wsze czuł się
przy datny i nie spra wiał wra że nia sfru stro wa nego ży ciem, tym bar dziej że prze- 
sad nie wiele od niego nie ocze ki wał.

W domu nie bra ko wało kasy. Sta rzy cią gle po wta rzali, że gdy skoń czę stu dia
i prze stanę mieć fiu-bździu w gło wie, ku pią mi miesz ka nie. Ka ro lowi, mo jemu
młod szemu bratu, miał przy paść lo kal po dziad kach. Chcieli, aby śmy w ra zie ich
na głej śmierci mieli za gwa ran to wane przy naj mniej dzie sięć lat względ nie spo- 
koj nego ży cia. Dla tego nie sza stali haj sem, tylko mo zol nie tkali dla nas pas do
startu w  do ro słe ży cie. A  je śli cza sem za sza leli, to wy łącz nie wtedy, kiedy na- 
prawdę nie mo gli so bie od mó wić przy jem no ści – na przy kład fun du jąc nam ro- 
dzinne wa ka cje w Szko cji albo ku pu jąc no wiut kiego ro vera.

Je żeli cze goś nam bra ko wało, to roz sądku.
Kilka mo ich wpa dek już zna cie. Wy li czankę grzesz ków Ka rola po wi nie nem

za cząć od tego, że kie dyś, na po czątku gim na zjum, pod ło żył na uczy cielce che mii
pi nezkę pod ty łek. Po tem były pod pa lony śmiet nik, han del ścią ga nymi z  netu
por no sami, za tru cie al ko ho lem, które skoń czyło się wi zytą w ośrodku tok sy ko lo- 
gicz nym. Wresz cie, już w li ceum, po ja wiły się do pa la cze.

Ka rol za dzi wia jąco ła two wpie przał się we wszyst kie bli żej nie zi den ty fi ko- 
wane ścierwa do pa le nia, wą cha nia czy po ły ka nia. Ca łymi dniami cho wał się
z kum plami po piw ni cach, gdzie wa lili bomby z wia der albo wcią gali kre ski. Są- 
sie dzi prze ga niali ich z miej sca na miej sca, a oni mimo to wciąż znaj do wali nowe



miej scówki. Jakby byli osie dlo wymi de we lo pe rami z nie ogra ni czo nym do stę pem
do wszyst kiego, co znaj duje się na po zio mie mi nus je den.

Któ re goś wie czoru za dzwo nił do mnie je den z  ko le gów Ka rola. Po pro sił, że- 
bym zgar nął bra ciszka. My śla łem, że po za ży ciu ja kie goś syfu za rzy gał piw nicę
albo za legł nie przy tomny na sta rej wer salce. Ale było do kład nie od wrot nie. Sie- 
dem na sto let niego Ka rolka wy strze liło z  bu tów. Ro ze brał się do naga i  za czął
stra szyć ko leż ków, że zleje ich pytą po twa rzy. A kiedy na chwilę zo sta wili go sa- 
mego, wy cią gnął z sza fek sło iki na prze twory, po od krę cał je, usta wił na pod ło dze
ni czym krę gle i do nich na szczał. Pa to lo gia w czy stej po staci.

Ro dzice nie byli za chwy ceni po stę po wa niem Ka rola. Zwłasz cza matka, która
czę sto wra cała z wy wia dó wek we łzach. Ale mimo to wie rzyli, że to tylko tym cza- 
sowy pro blem. Że z cza sem sam się roz wiąże. Że Ka rol wy do ro śleje.

Ale lu dzie rzadko zmie niają się w taki spo sób, ja kiego się od nich ocze kuje.
Wiele wska zy wało na to, że je śli ktoś z na szej dwójki spier doli so bie ży cie, to

nie będę to ja. Poza tym, że od czasu do czasu da łem ko muś w mordę, nie stwa- 
rza łem więk szych pro ble mów. Uczy łem się cał kiem nie źle, za cho wy wa łem
w  miarę przy zwo icie, uni ka łem więk szych przy pa łów. In te re so wa łem się hi sto- 
rią, po li tyką, spra wami mię dzy na ro do wymi, ki nem. Chcia łem – o iro nio! – zo stać
praw ni kiem. Naj le piej pro ku ra to rem albo sę dzią. Kimś, kto bę dzie wy mie rzał
spra wie dli wość i  wsa dzał szu mo winy do wię zie nia. Pod skór nie czu łem, że ze
swoją wro dzoną za wzię to ścią był bym w tym nie zły.

Ale po tem ży cie mi uświa do miło, że ma rze nia są po to, aby zło śliwy los miał na
czym ćwi czyć gla no wa nie.

* * *
Przez długi czas mo głem ucho dzić za nie aser tyw nego idiotę, który nie tylko nie
po tra fił od mó wić osie dlo wemu pa tu sowi, ale wręcz łak nie jego ak cep ta cji i sza- 
cunku. Przy znaję: krę cił mnie ten świat. Ich świat. Świat tych, któ rzy za trwa żają
spo łe czeń stwo. Chcia łem – ni czym Wal ter White z Bre aking Bad – móc kie dyś po- 
wie dzieć, że I’m the one who knocks[1]. Skur wy sy nem, przed któ rym matki ostrze- 
gają dzieci, fa ceci cho wają swoje ko biety, a eme ryci za my kają się na do dat kowy
za mek i kle pią pa cierz.

Nie wiem, dla czego tego pra gną łem. Nie wiem, czy to miało mi coś re kom pen- 
so wać. Na prawdę nie wiem, co spra wiło, że tak durny po mysł przez kilka mie- 
sięcy wy da wał mi się za je bi stym spo so bem na ży cie.

Do piero po tam tej ak cji na Teo fi lo wie za czą łem się wy krę cać z  to wa rzy stwa.
Li zną łem tę rze czy wi stość, prze ana li zo wa łem jej smak i  po dzię ko wa łem. Oczy- 
wi ście nie mo głem olać No giego cie płym mo czem i  uda wać, że się nie znamy.
Mu sia łem być sprytny. Dla tego wy krę ca łem się stop niowo, ale me to dycz nie. Za- 



czą łem od ma wiać No giemu w  bła hych spra wach. Uni ka łem miejsc, w  któ rych
mógł bym go spo tkać. Od bie ra łem co drugi te le fon. Na me cze jeź dzi łem ciut póź- 
niej albo ciut wcze śniej, a po tem usta wia łem się ciut bar dziej na prawo albo ciut
bar dziej na lewo wzglę dem gniaz do wego. Ła twi zna.

Oczy wi ście ist niało ry zyko, że w  któ rymś mo men cie Nogi za prosi mnie na
roz mowę wy cho waw czą. Za uważy, że coś kręcę. Ale kiedy jesz cze się re gu lar nie
spo ty ka li śmy, wi dzia łem, ja kie ilo ści dra gów goni na osie dlu i  ile te le fo nów od-
biera. Był cho ler nie za ro biony. Poza tym po dej rze wa łem, że ma kilku ta kich chło- 
pacz ków jak ja – kan dy da tów na gang ste rów. Nie był dur niem. Nie ob sta wiłby
tylko jed nego ko nia.

Z ty go dnia na ty dzień mia łem z nim co raz mniej do czy nie nia, a on za cho wy- 
wał się tak, jakby to nie był pro blem. Być może miało zna cze nie to, że jesz cze
bar dziej zmęż nia łem. Sto dwa dzie ścia ki lo gra mów wy ci ska łem już w czte ro pow- 
tó rze nio wej se rii, a  pod czas tre nin gów BJJ re gu lar nie spusz cza łem ło mot jed- 
nemu z przy du pa sów No giego, który mógł szep nąć sze fowi do ucha, że zro bił się
ze mnie ka wał nie bez piecz nego skur wy syna. Schle bia łem so bie, że fa cet, przed
któ rym jesz cze do nie dawna trzą słem por t kami, może się bać kon fron ta cji z ta- 
kim szczy lem jak ja.

Choć oczy wi ście bar dziej praw do po dobny był sce na riusz, że Nogi zwy czaj nie
ma mnie w du pie.

Na stał czer wiec 2011 roku. By li śmy świeżo po ma tu rach i  na gra li śmy so bie
z  kum plami pracę wa ka cyjną. W  lipcu mie li śmy wy ry wać chwa sty na polu pod
Kon stan ty no wem Łódz kim, a  w  sierp niu wy je chać do Mielna. Dwa ty go dnie
chla nia w ba ra ko wo zie, ką pieli w zim nym mo rzu, nie udol nych pod ry wów. By li- 
śmy tym wszyst kim zdrowo pod ja rani. A  ja chyba naj bar dziej, bo w ciągu kilku
ostat nich ty go dni udało mi się cał kiem nie źle na pi sać ma turę, zro bić prawko za
pierw szym po dej ściem i prze li zać z ładną dziew czyną na dys ko tece.

Czu łem się wol nym czło wie kiem, przed któ rym świat stoi otwo rem. Nor malny
świat. Świat lu dzi, któ rzy nie wy wo łują u  in nych przy spie szo nego bi cia serca.
Świat z mo ich szcze nię cych snów.

I wła śnie wtedy, gdy opu ści łem gardę, przy szedł wie czór, w który spie przy łem
so bie ży cie.

* * *
Aleja Po li tech niki. Przej ście nad ziemne na wy so ko ści aka de mi ków i hali spor to- 
wej. Stara jak świat po rdze wiała kładka, którą każ dego dnia ty siące ło dzian prze- 
myka nad to ro wi skiem tram wa jo wym. Parna czerw cowa noc. Na grzany as falt,
na grzane głowy.

Mie li śmy już nie źle w czu bie, kiedy kie ru jąc się do jed nego z klu bów stu denc- 
kich, do któ rego naj pew niej i tak by nas nie wpusz czono, po sta no wi li śmy zro bić



pit stop nad to ro wi skiem. Za mie rza li śmy wy pić ostat nie bi fo rowe piwa, wy pa lić
kilka pa pie ro sów, po śmiać się, po pluć na tram waje. Nic wielce przy pa ło wego.
A na pewno nie bar dziej, niż zda rzało nam się ro bić nie raz.

Czte rech świeżo upie czo nych ma tu rzy stów i mój brat – uczeń dru giej klasy li- 
ceum. Nie pa mię tam do kład nie, o czym roz ma wia li śmy. Pew nie o pla no wa nych
wa ka cjach w  Miel nie, o  stu dent kach, które łu dzi li śmy się po de rwać w  klu bie,
o dra gach, bo był z nami Ka rol, i o piłce noż nej, bo ten te mat w taki czy inny spo-
sób za wsze po wra cał. Z ca łego pół go dzin nego przy stanku na kładce za pa mię ta- 
łem tylko je den dia log.

– Je żeli kie dy kol wiek zo stanę ko le siem, któ remu lu dzie char kają na na rzę dzie
pracy, to po de tnę so bie żyły – po wie dział Ka rol, splu wa jąc na przed nią szybę
prze jeż dża ją cego pod nami tram waju.

– Ro bota jak każda inna, ważne, żeby hajs się zga dzał – od parł Cza rek, chyba
naj twar dziej stą pa jący po ziemi czło nek na szej ekipy. – A ty co chcesz w ży ciu ro- 
bić? Jeź dzić po świe cie i ja rać jo inty jak Tony Ha lik?

– Pi sać książki.
– O czym?
– O ży ciu.
– Swoim?
– Moim, wa szym, wszyst kich. Zwy kłych lu dzi.
– To już wię cej za ro bisz jako mo tor ni czy. Albo zry wa jąc z nami chwa sty.
– Naj lep sze książki są o ży ciu. – Ka rol za pa trzył się przed sie bie, jakby pró bo- 

wał ob jąć wzro kiem całe mia sto. – Ślepe tory, Me cha niczna po ma rań cza, Re qu iem dla
snu.

– To nie są książki o ży ciu, tylko o dra gach – za uwa ży łem. – W su mie faj nie, że
czy tasz coś wię cej niż wpisy ćpu nów na Hy per re alu, ale mógł byś tro chę uroz ma- 
icić bazę. A przede wszyst kim mógł byś prze stać ła do wać to gówno po piw ni cach.

– To gówno roz sze rza moją świa do mość.
– Ostat nio roz sze rzy łeś zi mowe za pasy sta rej swo jego kum pla.
Ro ze śmia li śmy się. Nie, nie ro ze śmia li śmy. Za rże li śmy. Za re cho ta li śmy. Za- 

nie czy ści li śmy po wie trze świń skim, wstręt nym dar ciem japy, które mu siało
prze stra szyć prze chod niów. Ale wtedy nie za przą ta łem tym so bie głowy.

– Gdy byś otwo rzył się na nowe do zna nia – bro nił się Ka rol – może nie mu siał- 
byś jeź dzić po osie dlach i bu to wać ja kichś gów nia rzy.

– Bu to wać? – zdzi wił się Cza rek. – Komu znowu wpier do li łeś?
Od ak cji na Teo fi lo wie upły nęło kilka mie sięcy. Ni komu o tym nie po wie dzia- 

łem, bo i nie było się czym chwa lić. A skoro Ka rol nie usły szał tego ode mnie ani
od żad nego z  na szych wspól nych zna jo mych, mu siał mieć stycz ność z  ludźmi
No giego. Pew nie ku pu jąc od nich to war. Cóż, nie było w tym nic za ska ku ją cego.



– Ni komu – za prze czy łem, nie spusz cza jąc wzroku z brata. – Ka rol kowi coś się
po je bało. Do pa lury zryły mu be ret.

Na szczę ście chło paki nie za mie rzały cią gnąć wątku, więc nie mu sia łem się
tłu ma czyć. Kiedy pierw szy z  nas opróż nił swój za pas bro wa rów, za rzą dzi li śmy
ko niec prze rwy. Zgar nę li śmy nie do pity al ko hol i  ru szy li śmy w stronę scho dów.
Za pięć mi nut mie li śmy płasz czyć się przed ochro nia rzami, uda jąc w  miarę
trzeź wych stu den tów.

Ale za nim ze szli śmy na chod nik, na kładce po ja wiło się czte rech fa ce tów ubra- 
nych w czarne bluzy dre sowe. Po nu rych, pew nych sie bie, groź nych. Szli w na szą
stronę. Gdy bym był z  wi dze wia kami, pew nie w  pierw szym od ru chu chciał bym
się z  nimi lać. Ale w  to wa rzy stwie cher la wych ziom ków z  osie dla po my śla łem
o ucieczce. Od wró ci łem się. I stru chla łem, bo z dru giej strony przej ścia na cie rała
na nas bliź nia cza grupa.

Mie li śmy ab so lut nie i nie odwo łal nie prze je bane.
Ale z in nego po wodu, niż się spo dzie wa łem.
– Po li cja! Odłóż to, kurwa!
Za nim się zo rien to wa łem, że nie grozi nam ciężki wpier dol, a co naj wy żej nie- 

zbyt przy jemna po ga wędka, man dat, a  w  naj gor szym ra zie izba wy trzeź wień,
sta łem z rę koma wy krę co nymi do tyłu, a wkur wiona funk cjo na riuszka ma chała
mi przed twa rzą le gi ty ma cją po li cyjną.

Jak się póź niej do wie dzia łem na ko mi sa ria cie, je den z  prze chod niów, który
pa rę na ście mi nut wcze śniej prze mknął ci cha czem obok na szej ha ła śli wej grupy,
prze stra szył się i we zwał psy. Pech chciał, że kilka go dzin wcze śniej ja cyś gów- 
nia rze po bili fa ceta w parku Po nia tow skiego, le d wie kil ka set me trów stąd. Po li- 
cjanci ru szyli w  te ren, żeby ich wy ła pać. Byli wy jąt kowo wy czu leni na wszel kie
wzmianki o na pru tych dzie cia kach.

– Co wy tu od pier da la cie? – spy tał je den z gli nia rzy, kiedy już za pa no wali nad
sy tu acją.

– Nic, tylko prze cho dzi li śmy – skła mał Cza rek.
– A ja sły sza łem, że rzu ca cie bu tel kami w tram waje.
– Jedna bu telka spa dła nam na tory, ale nie je chał wtedy ża den tram waj. Przy- 

się gam.
– Za py tam jesz cze raz: co tu od pier da la cie?
Cza rek chciał jesz cze coś po wie dzieć, ale w ostat niej chwili ugryzł się w ję zyk.
– Idziemy do klubu – wy ja śni łem. – Zro bi li śmy po stój na piwo. Nic wię cej.
Być może w to uwie rzyli, ale i  tak mu sieli się do wie dzieć, kim je ste śmy i czy

mo żemy mieć coś wspól nego z  tam tym po bi ciem. Ze brali od nas do ku menty –
cztery do wody oso bi ste i  le gi ty ma cję szkolną Ka rola – a  po tem za częli trze pać.
Spraw dzali, co mamy w kie sze niach, port fe lach i bu tach. Ob ma cy wali nas wszę- 



dzie tam, gdzie dało się coś wci snąć. Tylko cze ka łem, aż każą nam ro ze brać się
do maj tek, a po tem zo ba czą, czy nie ski tra li śmy cze goś w du pie.

Tego dnia Ka rol przy nas nie ćpał. Wie dział, że tego nie lu bię. Ale gdy spoj rza- 
łem na jego prze ra żoną twarz, zro zu mia łem, że coś ze sobą ma. Że za chwilę psy
znajdą u  niego do psy, fetę albo ja kiś inny szajs. Że za mo men cik całe jego po- 
kraczne ży cie pój dzie się je bać.

– Co to jest?
Prze nio słem wzrok na po li cjantkę. Zmru ży łem oczy, a  po tem roz dzia wi łem

usta. Nie wie rzy łem w  to, co wi dzę. Nie wie rzy łem, że wy grze bała z  mo jej kie- 
szeni tytkę z trawką. To nie było moż liwe. Jak po wie dzia łaby moja matka: no fuc- 
king way.

– Nie mam po ję cia – od par łem zgod nie z prawdą. – To nie moje.
Funk cjo na riuszka się uśmiech nęła.
– A jak zła pią cię za rękę, mów, że to nie twoja ręka.
– Co?
– Gówno. – Ko bieta od wró ciła się do jed nego z ko le gów i klep nęła go w ra mię.

Fa cet spoj rzał na nią, po tem na za war tość tytki, a na ko niec na mnie. Wy glą dał
na szcze rze roz ba wio nego.

– Masz prze je bane, chłop czyku – po wie dział.
Miał ra cję. Mia łem prze je bane.



4.

Lek cja na całe ży cie. Je żeli zda rza się wam mieć nar ko tyki, to ni gdy, prze nigdy
so bie nie ufaj cie. Spraw dzaj cie kie sze nie za każ dym ra zem, kiedy wy cho dzi cie
z domu: na spa cer z psem, po bie gać po le sie, na mia sto. Mu si cie mieć pew ność,
że je śli zro bi cie coś głu piego lub nie le gal nego, na wet je śli mia łoby to być tylko
wy si ka nie się pod drze wem albo nie po sprzą ta nie po jam niku, w naj gor szym ra- 
zie spo tka was mi ni malny wy miar kary.

Je żeli o tym za po mni cie, któ re goś dnia mo że cie wy lą do wać na ob skur nym po- 
ste runku, gdzie sterty po żół kłych pa pie rów pię trzą się na odra pa nych biur kach,
kom pu tery pa mię tają czasy Alana Tu ringa, a do tego nie moż li wie śmier dzi po-
tem. Gdzie przez kaj danki wrzy na jące się w  nad garstki nie mo że cie się na wet
po dra pać po tyłku. I gdzie lampi się na was stary wą saty cham, któ remu spę dza- 
nie piąt ko wego wie czoru w tym ob sra nym gów nem chle wie jest ewi dent nie nie
w smak.

– Nie mam po ję cia, skąd się to wzięło – po wie dzia łem już chyba po raz pięt na- 
sty, po raz pięt na sty wy wo łu jąc uśmiech po li to wa nia na twa rzy po li cjanta.

– A kto ma wie dzieć, ko cha siu? – spy tał wą sacz. – Twoja matka?
Była to cał kiem nie głu pia su ge stia. Matka mo gła się na tknąć na torbę z pa le- 

niem, po nie waż zwy kle spraw dzała kie sze nie mo ich ciu chów przed wrzu ce niem
ich do pralki. Oczy wi ście nie mia łem do niej pre ten sji, ale cho ler nie ża ło wa łem,
że za miast zma gać się z drobną do mową awan turą, tra fi łem do tej pier do lo nej
psiej me liny.

–  Nie je stem ćpu nem. Ani tym bar dziej di le rem. Nie wy sta wię wam go ścia,
który dał mi to war, bo nie wiem, jak to się zna la zło w mo jej kie szeni. – Za śmia- 
łem się z wła snych słów, z wła snej bez rad no ści. – To ja kiś cho lerny przy pa dek.

Oczy wi ście po tem, kiedy emo cje opa dły, przy po mnia łem so bie tę do mówkę.
By li śmy już nie źle zro bieni bro wa rami i wódą, gdy ja kiś ko leś po sta no wił skrę cić
kilka gi bo nów przed wyj ściem do klubu. Spo rzą dzał je na skrawku za sta wio nego
bu tel kami stołu, gdzie zmie ściły się tylko bi bułki, fil try i kilka mocno zbi tych to- 
pów ma ri hu any. Dla kil ku gra mo wego worka nie star czyło już miej sca, a typ za- 
miast wło żyć go z po wro tem do port fela, w ga cie czy gdzie kol wiek in dziej, po da- 
ro wał go mnie. Na prze cho wa nie, na chwilę, wy łącz nie na czas skrę ca nia. A  ja,
prze jęty tak od po wie dzial nym za da niem, wci sną łem tytkę do za pi na nej kie szeni,
do któ rej pra wie ni gdy nie za glą da łem. I chwilę póź niej o tym za po mnia łem. Po-
tem po niósł nas me lanż, a ja już ni gdy wię cej nie spo tka łem ko le sia, który naj wy- 
raź niej także za po mniał o przy pa ło wym pa kunku.



Skoń czyło się tym, że cho ciaż pa li łem jo inty tylko od wiel kiego dzwonu
i w śro do wi sku peł nym re kre acyj nych ćpu nów ucho dzi łem wręcz za abs ty nenta,
zo sta łem zła pany na po sia da niu trawki. Chi chot losu? Pech? A może karma?

– Wi dzia łem już różne przy padki. – Pies za ja rał szluga, na wet nie si ląc się na
uchy le nie okna. – Wi dzia łem na przy kład, jak je den typ dru giemu ty powi zwa lił
ko nia, a  po tem po wie dział, że to był przy pa dek. Albo jak na wa lony ko leś przez
przy pa dek wy padł z czwar tego pię tra. Wi dzia łem na wet babę, która przez przy-
pa dek wzięła nie te leki, co trzeba, i  tak się nimi po ro biła, że nie po znała wła- 
snego syna. Ale jesz cze ani razu nie spo tka łem się z  tym, żeby gów niarz miał
przy so bie to war i o tym nie wie dział. – Po krę cił głową. – To nie był przy pa dek,
ko cha siu.

Fa ce towi z dużą ła two ścią przy cho dziły te pa sywno-agre sywne gierki. Nie mo- 
głem się jed nak oprzeć wra że niu, że wo lałby to roz wią zać ina czej, w  sta rym
stylu. Że naj chęt niej prze cią gnąłby mnie przez biurko, skuł mi mordę, a  po
wszyst kim na bił so bie guza, aby móc po wie dzieć prze ło żo nym, że go na pa dłem.
Zna łem ten typ. Wi dy wa łem setki ta kich ko lesi na me czach. Tro chę nie zdrowo
pod ja ra nych, tro chę nie wy ży tych, tro chę nie speł nio nych, tro chę dur nych. Wi- 
dząc, jak się za cho wują, cza sem my śla łem, że sta łaby się straszna tra ge dia, gdyby
ktoś taki do stał odro binę wła dzy.

– Gdzie jest mój brat? – spy ta łem.
– Bra ci szek di ler?
– On nie jest di le rem.
– No ja sne. On też przez przy pa dek miał przy so bie trawkę, amfę i ja kieś nie zi- 

den ty fi ko wane gówno.
Wą sacz nie po wi nien był mi tego mó wić, ale wi docz nie nie mógł się po wstrzy- 

mać.
– Co z nim zro bi cie?
– Jest nie letni, więc pew nie wy lą duje w po praw czaku. A  jak już stam tąd wyj- 

dzie, do łą czy do cie bie. Tacy jak wy za wsze koń czą w ten sam spo sób. Pod bu tem
ta kich jak ja.

Wstał zza biurka. Już my śla łem, że rzuci mnie na pod łogę i przy gnie cie po li- 
cyj nym tre pem, aby za de mon stro wać to, o czym wła śnie wspo mniał, ale on tylko
po sta wił nogę na moim krze śle. Co też nie było miłe, bo jego kro cze zna la zło się
nie po ko jąco bli sko mo jej twa rzy.

–  Znasz dow cip o  bia ła sie schwy ta nym w  dżun gli przez dzi ku sów? – Może
i  zna łem, ale by łem zbyt prze jęty oko licz no ściami, żeby go so bie przy po mnieć.
Po krę ci łem głową. – Po cząt kowo czar nu chy chciały go za ła twić, ale po krót kiej
na ra dzie dały mu wy bór: bubu albo śmierć. Bia łas wy brał bubu, więc dzi kusy ze- 
rżnęły go w ka ka owe oko i wy pu ściły. Po go dzi nie pa łę ta nia się po dżun gli z obo- 
la łym dup skiem ko leś spo tkał ko lejną grupę bru da sów. Hi sto ria się po wtó rzyła.



Bubu albo śmierć. Wy brał bubu i znowu go wy dup czyli. Po ko lej nej go dzi nie fa- 
cet jesz cze raz spo tkał czar nu chów, a ci jesz cze raz dali mu wy bór. Ko leś miał już
tak prze oraną dupę, że za nic w świe cie nie chciał po wtó rzyć ru cha nia. Wy brał
śmierć. Wódz tylko się uśmiech nął. „Do brze – po wie dział. – W  ta kim ra zie
śmierć przez bubu”. – Po li cjant wy pchnął bio dra do przodu, jakby chciał na kryć
kro czem moją twarz. – W  pier dlu nie bę dziesz miał wy boru, ko cha siu. Tam na
ta kich pięk nych chłop ców czeka wy łącz nie bubu.

Wie dzia łem, że stra sze nie gwał tem to je den ze stan dar do wych za bie gów sto- 
so wa nych wo bec za trzy ma nych, od któ rych chce się wy cią gnąć in for ma cje. Nie- 
wy szu kany, wręcz pro stacki. Tyle że nie miało to żad nego zna cze nia. By łem po- 
srany jak cho lera. A przez to bez bronny. I ła twy do zma ni pu lo wa nia.

* * *
Wą saty ku ta siarz ma glo wał mnie przez bite dwie go dziny, cią gle za da jąc te same
py ta nia, żon glu jąc bliź nia czymi groź bami i  no to rycz nie na zy wa jąc ko cha siem.
Jego na stępca na to miast zda wał się po cho dzić z zu peł nie in nej bajki. Ele ganc kie
oku lary z gru bymi opraw kami, krót kie włosy na żelu, ko szulka w se rek. Przy po- 
mi nał pił ka rza Eks tra klasy albo żi go laka świad czą cego usługi dla star szych pań.

– Ile wy ci skasz? – za py tał, pa trząc na moje ra miona.
– Sto czter dzie ści – od par łem, ulicz nym zwy cza jem pod ra so wu jąc re kord.
– Nie źle. Ja ni gdy nie prze pa da łem za siłką. Wolę ro wer. Tre nu jesz coś?
– BJJ, a wcze śniej muay thai.
– Z ja kim skut kiem?
– Róż nym. Ale czę ściej je stem na gó rze niż na dole.
Po li cjant się uśmiech nął.
Nie po ko iła mnie jego uprzej mość. Oczy wi ście mo gło się zda rzyć, że fa cet źle

od czy ty wał sy gnały i na pa lił się na kon ty nu ację na szej zna jo mo ści w mniej for- 
mal nych oko licz no ściach, ale bar dziej praw do po dobne było, że ra zem z  wą sa- 
czem te stują na mnie tak tykę do brego i złego po li cjanta. A skoro na kre ślili ja kiś
plan na prze słu cha nie, być może wcale nie byli ta kimi ofer mami, za ja kie ich
uwa ża łem.

– Wiesz, co ci grozi za po sia da nie ta kiej ilo ści ma ri hu any? – spy tał.
– Od kilku mie sięcy do pół tora roku po zba wie nia wol no ści. Oczy wi ście w za- 

wia sach. I oczy wi ście tyko wtedy, gdy udo wod ni cie, że po sia da łem te nar ko tyki
umyśl nie. A tak nie było.

Fa cet zdjął oku lary i prze tarł oczy.
– Cie kawe, że nie znasz ćpuń skich pro ce dur na wy pa dek po dob nych ak cji, ale

ko ja rzysz pod stawy prawa. Zwy kle jest od wrot nie.



– Cho dzi łem do klasy praw ni czej. Chcę zo stać pro ku ra to rem albo sę dzią. – Za- 
nim się ro ze śmiał, do da łem: – Dla tego by łoby miło, gdy bym mimo tego nie for- 
tun nego in cy dentu po zo stał osobą nie ka raną.

Po li cjant po now nie wło żył oku lary.
– In te re su jesz się czymś oprócz prawa?
– Hi sto rią, fil mem, spor tem.
– Wi dzew czy ŁKS?
– A ma to ja kieś zna cze nie?
– Nie dla mnie. Mam w no sie piłkę. Co kol wiek po wiesz, nie zmieni to two jego

po ło że nia.
– To po co pan pyta?
– Z cie ka wo ści.
Ko lejny iry tu jąco uprzejmy uśmiech.
– Wi dzew.
– Jeź dzisz na me cze?
– Cza sami.
– Z bra tem?
– Nie. Ka rol, po dob nie jak pan, nie in te re suje się piłką.
– A czym?
– Sporo czyta. Chce pi sać książki.
– Po spę dze niu kil ku na stu mie sięcy w po praw czaku bę dzie miał o czym.
– On ma pro blem. Nie jest di le rem, tylko ćpu nem. Wpie przył się w to ba gno

przez do pa la cze. Je dyną osobą, któ rej wy rzą dza krzywdę, jest on sam.
– I może wła śnie dla tego na ja kiś czas po wi nien zmie nić śro do wi sko. O ile cie- 

bie rze czy wi ście cze kają pew nie za wiasy, o tyle twój brat wpa ko wał się po uszy.
Nie pa mię tam, skąd się wziął ten po mysł, za to do sko nale za pa mię ta łem przy- 

pływ na dziei, który to wa rzy szył jego na ro dzi nom. Był jak ląd na ho ry zon cie pod- 
czas rejsu po wzbu rzo nym oce anie. Jak ujemny wy nik te stu na HIV. Jak świa- 
tełko na końcu wiel kiego, po krę co nego, smo li ście czar nego tu nelu, z  któ rego
mia łem się ni gdy nie wy do stać.

– Pro szę po słu chać. – Po chy li łem się do przodu. – Nie mam po ję cia o nar ko ty- 
kach, to nie mój świat. Ni gdy nie di lo wa łem i  nie wcią ga łem żad nego syfu.
Trawkę palę tylko wtedy, kiedy je stem pi jany i nie po tra fię od mó wić. Na wet nie
umiem skrę cić jo inta. Znam się na to miast na ki bo lach. – Po li cjant pod niósł
głowę znad no ta tek. – Ko ja rzę więk szość chu li ga nów z  Ma ry sina, Ra do gosz cza
i ze Sto ków. Wiem, w jaki spo sób or ga ni zują wjazdy na osie dla eł ka esia ków, jak
ro bią hajs. Mogę po móc.

– W czym?



– W roz pra co wa niu tego śro do wi ska. Opo wiem wszystko, co wiem. Bez ściem- 
nia nia.

– A co chcesz w za mian?
– Tylko to, że by śmy nie mieli z bra tem pro ble mów.
Po li cjant po now nie zdjął oku lary. Prze krę cił się na krze śle w moją stronę. Od- 

nio słem wra że nie, że po raz pierw szy szcze rze się mną za in te re so wał.
– No to opo wia daj.
Przez ko lejne trzy go dziny roz pru wa łem się jak naj gor sza szmata, dzie ląc się

z po li cjan tami in for ma cjami o lu dziach, z któ rymi od trzech lat jeź dzi łem na me- 
cze. Sy pa łem na zwi skami, wspo mnie niami, fak tami. Nie ściem nia łem, nie pró- 
bo wa łem się wy bie lić. Obie ca łem im szcze rość i z obiet nicy się wy wią za łem.

W na grodę jesz cze przez go dzinę mu sia łem sie dzieć sam w śmier dzą cym po- 
koju, wsłu chu jąc się w wy tłu mione głosy do cho dzące z są sied niego po miesz cze- 
nia i w rzadki stu kot bu tów na scho dach. W końcu do po koju wszedł wą sacz, roz- 
kuł mnie i ka zał spie przać do domu, za nim się roz my ślą. Okrą gły ścienny ze gar
wska zy wał szó stą rano.

Ni gdy wię cej ich nie spo tka łem, choć my ślami wie lo krot nie wra ca łem do tej
nocy na po ste runku. Nie mo głem prze stać się za sta na wiać, czy zro bie nie z sie bie
po li cyj nej szmaty było je dy nym wyj ściem z sy tu acji. I nie po ko jąco czę sto do cho- 
dzi łem do wnio sku, że nie. Że mo głem to roz wią zać na wiele in nych spo so bów.
Że spa ni ko wa łem, a przez to po sze dłem na ła twi znę. Wy bra łem sze roką, pro stą,
ide al nie gładką drogę. Z  za je bi ście po ło żo nym, ślicz nym as fal tem. I  może wła- 
śnie dla tego dia bli mnie wzięli.

* * *
Ani razu nie roz ma wia łem z bra tem o tym, co się stało. Za cho wy wa li śmy się jak
dwaj bli scy so bie lu dzie, któ rzy wzięli udział w czymś zbyt wsty dli wym, żeby do
tego wra cać. Nie mam po ję cia, czy Ka rol sprze dał swo jego di lera, ale po dej rze wa- 
łem, że tak, bo na jego miej scu wła śnie tak bym po stą pił. On na to miast nie mógł
wie dzieć, że wy śpie wa łem swoje chu li gań skie opo wie ści. Może się do my ślał, że
w ja kiś spo sób po mo głem w na szym uwol nie niu, a może nie. Może uznał, że wy- 
sta wie nie ja kie goś osie dlo wego ob szczy mura wy star czyło, aby nas pu ścili.
A może na iw nie są dził, że się nad nami zli to wali. Cho lera wie.

W  obec no ści Ka rola po wie dzia łem na szym ziom kom, że po li cjanci dali nam
spo kój, gdy usły szeli, że ku pi li śmy dragi od przy pad ko wego fa ceta na im pre zie
w klu bie. Ta wy mówka brzmi nie sa mo wi cie dur nie, ale po dobno wszy scy przy ła- 
pani na po sia da niu ją po wta rzają – je śli w porę so bie o niej przy po mną. W końcu
nie zna jo mego di lera nie da się wsy pać. Ko le dzy tro chę so bie pod wo ro wali, po- 
wie dzieli, że mie li śmy za je bi ście dużo szczę ścia, a po tem za po mnieli o te ma cie.



Mi nął mie siąc od na szego przy pału. Kilka dni po wi zy cie na po ste runku za czą- 
łem jeź dzić z kum plami na pole pod Kon stan ty no wem. Oka za li śmy się tak bez- 
na dziejni w pie le niu grzą dek, że po ty go dniu ha rówy w peł nym słońcu kie row nik
od de le go wał mnie i Czarka do sa dze nia ro ślin. By li śmy je dy nymi męż czy znami
w dwu dzie sto oso bo wym ze spole, w któ rym śred nia wieku prze kra czała pięć dzie- 
siątkę. Nie mo gli śmy na rze kać. Po pracy sta ra łem się re gu lar nie cho dzić na tre- 
ningi, po ma ga łem sta rym na działce, za czą łem się roz glą dać za pierw szym au- 
tem, od czasu do czasu wy sko czy łem na im prezę. Mia łem naj dłuż sze wa ka cje
w ży ciu i chcia łem się nimi mak sy mal nie na cie szyć.

Kilka dni przed wy jaz dem nad mo rze po je cha łem do Ma nu fak tury. Nie zno szę
ła zić po skle pach, więc wa ka cyjny ze staw pa sia stych T-shir tów, które wszy scy
wtedy no sili, skom ple to wa łem po wi zy cie w trzech pierw szych z brzegu bu ti kach
i  po sze dłem coś zjeść. Wje cha łem ru cho mymi scho dami na pierw sze pię tro
i usta wi łem się w ko lejce do McDo nalda, jak za wsze naj dłuż szej w ca łym food co- 
ur cie. Za sta na wia jąc się nad wy bo rem mię dzy skap ca niałą bułką z  ka wał kiem
kur czaka a skap ca niałą bułką z ka wał kiem wo ło winy, usły sza łem słowa, które za- 
brzmiały jak prze dłu że nie mo ich my śli.

– Nie żryj tego.
Fa cet, który to po wie dział, stał tuż za mną. Jakby chciał szep nąć mi coś do

ucha.
– Do mnie pan mówi? – zdzi wi łem się.
–  To tru ci zna. Che mi ka lia, tro ciny, tłuszcz. Poza tym to bomby ka lo ryczne.

Kilka ta kich bu łe czek i  cały wy so ko ja ko ściowy tre ning idzie w  pizdu. Już le piej
wy li zać dupę psu.

Od su ną łem się o krok i przyj rza łem się fa ce towi. Metr osiem dzie siąt, ży la sty,
za ko la sty, ta tu aże na przed ra mio nach, sprane dżinsy. Chyba koło czter dziestki,
ale przez szczu płą syl wetkę, ślady po trą dziku i dziary wy da wał się młod szy. Baby
face kil ler.

– Prze cież sam pan stoi w tej ko lejce – za uwa ży łem.
– Wy łącz nie po to, żeby się z cie bie po śmiać, ko cha siu.
„Ko cha siu”. Ostatni raz sły sza łem to mie siąc temu. W  bar dzo, ale to bar dzo

nie przy jem nych oko licz no ściach. Nogi lekko się pode mną ugięły.
– Chcesz w ryj? – za py ta łem, po sił ku jąc się naj bar dziej pry mi tywną od zywką,

jaką zna łem, prze waż nie sku tecz nie od stra sza jącą upier dliw ców.
– Uwa żaj, z kim tań czysz, ko cha siu.
Po słał mi uśmiech, w któ rym nie było ani krzty lęku, za to od cho lery pew no ści

sie bie, zło śli wo ści i  drwiny. Uśmiech, który jed no znacz nie wska zy wał, że ma
nade mną nie pod wa żalną prze wagę.

Kurwa jego mać.



Męż czy zna ob ró cił się o  dzie więć dzie siąt stopni i  wska zał pal cem ko lo rowy
sto lik. Sie dział przy nim po nury spa ślak, który nie zbyt sku tecz nie uda wał, że się
nami nie in te re suje.

– Za mów ścierwo, po które tu przy sze dłeś, a po tem do łącz do mnie i do mo- 
jego ko legi. Po ga damy.

Kiedy od szedł, od wró ci łem się w stronę kasy. Znu dzony chło pak oznaj mił, że
może przy jąć moje za mó wie nie. A ja po kilku se kun dach tę pego ga pie nia się na
jego twarz zro zu mia łem, co się stało.

Prze szłość upo mniała się o swoje.

* * *
Smród le żą cych przede mną che ese bur ge rów i fry tek z McDo nalda po wo do wał,
że chciało mi się rzy gać. Choć może wła ściwą przy czyną tego stanu rze czy nie
był fast food. Może działo się tak przez dwóch po li cjan tów wy glą da ją cych jak Flip
i Flap, któ rzy nie spusz czali mnie z oczu.

– Jak ci po szła ma tura? – za py tał niż szy, ten z ta tu ażami.
– Nie wiem. Nie ma jesz cze wy ni ków.
– Ale jak ci się wy daje?
– Pol ski i an giel ski cał kiem nie źle, hi sto ria tak so bie.
– Dla czego?
– Te maty roz prawki mi nie po de szły. – Nie mia łem ochoty kon ty nu ować tego

wątku, ale wy dzia bany pies nie wy glą dał na usa tys fak cjo no wa nego od po wie dzią.
– Nie je stem fa nem epoki Alek san dra Wiel kiego, a  do Pił sud skiego i  Dmow- 
skiego mam zbyt emo cjo nalny sto su nek.

– No tak. Na cjo na lizm to cho roba wieku dzie cię cego.
– Nie ko niecz nie. – Ciężko wes tchną łem. – Czego chce cie?
Chudy uśmiech nął się do gru bego.
– Ja na przy kład chciał bym, żeby moja stara z więk szym en tu zja zmem pod cho- 

dziła do po le ro wa nia kolby, a mój ko lega chciałby się czę ściej wi dy wać z dziećmi,
a rza dziej z  ich matką i  jej no wym ga chem. Oprócz tego obaj chcie li by śmy wy- 
sko czyć na po rządne wa ka cje, naj le piej na ja kąś eg zo tyczną wy spę.

– Pier dolę to. – Pod nio słem się z krze sła.
–  Sia daj. – Gru bas wresz cie prze mó wił. Tu bal nym, groź nym, nie zno szą cym

sprze ciwu gło sem.
– Chcemy po ga dać – do dał chudy. – Po znać cię.
– Po co?
– Żeby zro zu mieć, z kim mamy do czy nie nia.
Z każdą se kundą by łem co raz bar dziej zdez o rien to wany.



– Po wie dzia łem wa szym ko le gom wszystko, co wiem.
– Wie rzę ci. I do ce niam, że by łeś go tów sprze dać paru cha cha rów, aby ura to- 

wać sie bie i brata. Nie któ rzy po wie dzie liby, że to nie lo jalne i  fra jer skie, ale we- 
dług nas za słu ży łeś na po chwałę. Prawda?

Chu dzie lec zwró cił się do gru basa, ale ten za miast od po wie dzieć, wy ce lo wał
pal cem we frytki i za py tał:

– Bę dziesz to jadł?
Bez za sta no wie nia po krę ci łem głową. Aku rat tego by łem pewny.
– Co chce cie wie dzieć? – spy ta łem.
Chudy wy jął dło nie spod stołu. Zo ba czy łem ma leńką za pal niczkę marki Bic,

która tań czyła mię dzy jego pal cami ni czym mo neta.
–  Różne rze czy chcemy wie dzieć – od parł. – Na przy kład, jak da leko je steś

w sta nie się po su nąć, żeby chro nić sie bie i bli skich.
– Nie ro zu miem.
– Czy po tra fił byś scho wać am bi cje do kie szeni? Od pu ścić ka rierę praw ni czą?

Prze stać zgry wać cwa niaczka?
– Żeby co?
– Żeby nie mu sieć się ukry wać do końca ży cia.
– O co wam, kurwa, cho dzi?
– Je steś by strym chło pa kiem. Rusz łe pe tyną.
Z roz dzia wioną japą ga pi łem się to na chu dego, to na gru basa, który wpie przał

frytkę za frytką. Po paru se kun dach do tarło do mnie, co tu się wła śnie dzieje.
– Chce cie, że bym dla was do no sił. Że bym był wa szą wtyką. Kon fi den tem.
– Chcemy, że byś był jed nym z nas. W pew nym sen sie.
– Niby, kurwa, jak?
–  Nie sta wiaj się od razu w  chu jo wej roli. Po myśl o  tym jak o  szan sie, żeby

wyjść na pro stą i zo stać przy kład nym oby wa te lem.
Za mu ro wało mnie. Sie dząc po śród zgrai dzie cia ków opy cha ją cych się gów no- 

żar ciem, ja kiś dziw nie roz we se lony fa cet oznaj mił, że za mie rza wy wró cić moje
ży cie do góry no gami. Tylko dla tego, że w wy niku krót kiej in wa zji mło dzień czej
głu poty zbli ży łem się do śro do wi ska, z  któ rym oprócz dar cia japy na sta dio nie
nie mia łem nic wspól nego. Było w tym coś gro te sko wego. I  jed no cze śnie gro te- 
skowo przy gnę bia ją cego.

– Mo że cie mi wresz cie wy tłu ma czyć, o co wam cho dzi?
– W grę wcho dzą dwa sce na riu sze. – Chudy za stygł w bez ru chu, by po chwili

po now nie wpra wić za pal niczkę w ruch. – Je żeli nam po mo żesz, to być może za
ja kiś czas pój dziesz na prawo, zo sta niesz pro ku ra to rem i  któ re goś dnia spo- 
tkamy się po tej sa mej stro nie stołu. Wy mie nimy po ro zu mie waw cze spoj rze nia,



ski niemy so bie gło wami, po wę dru jemy my ślami do prze szło ści. Zrobi nam się
cie pło na ser duszku. Ale oczy wi ście mo żesz nam po wie dzieć „nie”. Mu sisz tylko
wie dzieć, że mój prze ło żony źle znosi od mowę. A to ka wał mści wego chuja.

Ka wał chuja czy nie, ko leś chyba nie znisz czyłby mi ży cia za to, że mia łem przy
so bie tro chę nar ko ty ków, a mój brat tro chę wię cej. Tym dwóm nie mo gło cho dzić
o taką pier dołę. Da lej nie ku ma łem, o czym oni wła ści wie mó wią.

–  Opo wie dzia łeś moim ko le gom fajną hi sto ryjkę o  wjeź dzie na osie dle eł ka- 
esia ków – kon ty nu ował chu dzie lec. – Spraw dzi li śmy ją. Rze czy wi ście nie ściem- 
nia łeś. Tam tego dnia tra fił do szpi tala ciężko po bity szes na sto la tek. Do dziś ma
uszko dzony błęd nik i  pro blemy ze słu chem, z  któ rymi praw do po dob nie bę dzie
się zma gał do końca ży cia. Le karz twier dzi, że ktoś ska kał mu po gło wie. Do tej
pory śled czy nie po tra fili roz gryźć tej sprawy. Na gra nia z  mo ni to ringu nie są
zbyt wy raźne, a  ko le dzy tego dzie ciaka mają uczu le nie na stróży prawa i  na
wszelki wy pa dek wolą z  nami nie roz ma wiać. Krótko mó wiąc, bra ko wało
świadka, który po twier dziłby, co tam za szło i kto w tym uczest ni czył. Aż do te raz.

Mia łem wra że nie, że po li cjant mówi co raz wol niej, a  ja co raz szyb ciej za głę- 
biam się w czarną dziurę. W końcu do tar łem do miej sca, z któ rego nie mia łem
już moż li wo ści po wrotu. Wresz cie zro zu mia łem, że wcale nie cho dziło o dragi.
Że gni jąc na tym śmier dzą cym po ste runku, prze re ago wa łem. Że po wie dzia łem
po li cjan tom wię cej, niż wy ma gała tego sy tu acja. Że wcale nie mu sia łem się tak
od kry wać. A te raz, wi dząc roz we se loną gębę tego psa, po ją łem, że za chwilę za- 
płacę za swoją na iw ność.

Kurwa jego mać.
A to jesz cze nie był ko niec.
– Trwały uszczer bek na zdro wiu to trzy lata w górę. Wiek po szko do wa nego też

nie działa na twoją ko rzyść. I jesz cze te dragi... – Chu dzie lec pa ro krot nie za cmo- 
kał. – Nie ma opcji, że byś nie wy lą do wał na kilka se zo nów w pier dlu. A mój szef
ka zał mi jesz cze wspo mnieć, że za dba o  to, aby wszy scy nasi sta rzy zna jomi
z  ciupy do wie dzieli się, że masz długi ję zor. Jak już mó wi łem, gość po trafi być
mści wym chu jem.

Fa cet spoj rzał na uwa laną tłusz czem tacę, z któ rej jego kum pel zdą żył zmieść
wszyst kie frytki. Scho wał za pal niczkę do kie szeni. Szturch nął spa ślaka w ra mię
i po de rwał się z miej sca.

– Na nas już czas – po wie dział.
– Kim wy w ogóle je ste ście? – Za brzmia łem, jak bym de spe racko pró bo wał ich

za trzy mać, choć ma rzy łem o czymś do kład nie prze ciw nym. Aby znik nęli. I abym
ni gdy wię cej ich nie zo ba czył.

– Hi sto ria wcale nie po szła ci tak źle. – Chudy wy jął port fel. – Osiem dzie siąt je- 
den pro cent. Z pal cem w du pie do sta niesz się na prawo. – Po ło żył na sto liku wi- 



zy tówkę, da nymi do dołu. – Prze myśl swoje opcje i  za dzwoń. Naj le piej jesz cze
przed wy jaz dem do Mielna.

– Za kła dam, że nie bę dziesz tego jadł. – Gru bas, nie cze ka jąc na moją re ak cję,
ścią gnął z  tacy dwa che ese bur gery i  wpa ko wał je do głę bo kich kie szeni dre so- 
wych spodni.

Kiedy ode szli, drżą cymi pal cami pod nio słem wi zy tówkę. Od wró ci łem ją
i prze bie głem wzro kiem po za pi sa nych na niej stop niu służ bo wym, per so na liach
i  sta no wi sku. Za trzy ma łem się na trzy li te ro wym skró cie. Za wie rała się w  nim
cała groza sy tu acji, w ja kiej się zna la złem.

Tak mój po mysł na ży cie osta tecz nie po szedł się je bać.



Część II

CHU LI GAN



5.

– Jak to so bie wy obra żasz?
– Nor mal nie. Bę dziesz ro bił to, co ro bi łeś do tej pory. Żył tak, jak ży łeś. Tyle że

co ja kiś czas umó wimy się na po ta jemną schadzkę. Ta kie mało ro man tyczne. Nie
bę dziemy się pier do lić, tylko roz ma wiać o twoim ży ciu.

– Ale ja już z tym skoń czy łem. Z nimi skoń czy łem. Wy co fa łem się, za nim do- 
brze ich po zna łem. To nie są moi ko le dzy.

–  W  ta kim ra zie bę dzie to je dyna rzecz, która się w  twoim ży ciu zna cząco
zmieni.

Na zy wał się Ka je tan Bren ner. Był ko mi sa rzem w  łódz kim wy dziale Cen tral- 
nego Biura Śled czego Po li cji. Na jed nym z na szych pierw szych spo tkań wy znał,
że po cho dzi ze Ślą ska, ale jako kil ku la tek prze niósł się z ro dzi cami do Ło dzi. Nie
zna lazł lep szego po my słu na sie bie, więc zo stał psem. Miał wy dzia rane przed ra- 
miona, klatkę pier siową i łydkę, a pew nie także kilka in nych czę ści ciała, ale nie
pró bo wa łem tego usta lić. Poza tym nie wiele o nim wie dzia łem. Wła ści wie tylko
to, że jest wul garny, zło śliwy i  kopci jak smok, choć jed no cze śnie ma fioła na
punk cie zdro wego żar cia. No i to, że jest moim prze śla dowcą.

– Chcemy, że byś do tarł do De mona.
– Szefa na bojki?
– A znasz ja kie goś in nego?
–  Prze cież ten fa cet jest nie osią galny. Po dobno ni kogo do sie bie nie do pusz- 

cza. Ni komu nie ufa. Nie rzuca się w oczy. Na wet na me czach rzadko się po ja- 
wia.

– Tyle to na wet moja stara wie, cho ciaż zwy kle nie roz ma wiam z nią o ro bo cie.
–  Pew nie wie także to, że ko leś jest cho ler nie groźny i  wszy scy się go boją.

Łącz nie z po li cją.
– Może i tak. W każ dym ra zie mu sisz wejść w struk tury jego or ga ni za cji. Po- 

znać de mo nów. Ich zwy czaje, układy, grzeszki i grze chy śmier telne. A po tem wy- 
sta wić nam to mi lut kie to wa rzy stwo na tacy.

– Jak?
– Po myśl.
–  Prze cież tego nie zrobi się z  dnia na dzień. Taka in fil tra cja może trwać la- 

tami.
– To już od cie bie za leży.



Wy jazd do Mielna był dla mnie nie mal dwu ty go dnio wym obo zem upi ja nia się
na smutno. Kiedy moi ko le dzy ta plali się w  mo rzu, po dzi wiali przy piwku za- 
chody słońca i pró bo wali wy ry wać la ski, ja za ci ska łem zęby i my śla łem o tym, co
czeka mnie po po wro cie do Ło dzi. Kiedy się dzi wili, że je stem taki zmu lony
i pod pie ram ściany w klu bach, ściem nia łem, że mam cię żary na cha cie. A kiedy
py tali, dla czego mimo to ru szy łem nad mo rze, od po wia da łem, że nie chcia łem
ich wy sta wić tuż przed wy jaz dem, co zresztą było prawdą. Przy naj mniej czę- 
ściowo, bo Bren ner za bro nił mi zmie niać plany. Mia łem się za cho wy wać tak,
jakby nic się nie stało. Jak bym da lej roz ko szo wał się naj dłuż szymi wa ka cjami
w  ży ciu. Bo tylko wtedy, jak tłu ma czył, nasz nie winny se kre cik bę dzie bez- 
pieczny. Szczel nie za mknięty w mo jej ma leń kiej główce.

– Pa mię taj: je śli wej dziesz mię dzy wrony, mu sisz kra kać jak i one.
– Jak mam to ro zu mieć?
– Że nie je ste śmy pal cem ro bieni i wiemy, że bę dziesz po peł niał prze stęp stwa.

Pew nie za cznie się od di lerki, wy mu szeń i ja kichś dro bia zgów. Ale je śli wej dziesz
głę biej w struk tury na bojki, to ra czej się na tym nie skoń czy.

– Za gwa ran tu jesz mi, że nie pójdę za to sie dzieć?
– Mogę ci obie cać, że przy mkniemy oko na du pe rele. W ra zie po waż niej szych

te ma tów bę dziesz mu siał się pil no wać.
– Za łóżmy, że coś pój dzie nie tak. Że znajdę się w sy tu acji, w któ rej będę mu- 

siał zro bić coś gru bego. Co wtedy?
– To za leży.
– Od czego?
– Od cie bie. A kon kret nie od tego, jak bar dzo na mie szasz i na ile cenne okażą

się in for ma cje, które nam do star czysz. Pro ku ra tor po trafi sporo wy ba czyć, je śli
uzna, że po dej rzany zna cząco uła twił służ bom ro botę. Ale są rze czy, któ rych nie
prze pu ści, bo nie może. Na przy kład głowa.

– Za bój stwo?
– Je śli ko goś od je biesz, za po mnij o ko ro nie. Teo re tycz nie mógł byś wtedy do- 

stać sześć dzie siątkę, czyli sta tus ma łego świadka ko ron nego, ale bez pier dla się
nie obej dzie. Co naj wy żej skró cisz go so bie z dwu dzie stu pię ciu do ośmiu lat.

– Prze cież to tylko ki bole. Ostro się na pier da lają, cza sem ja kiś de bil wy cią gnie
ka stet albo ma czetę, ale nie pró bują się po wy rzy nać. A  je śli nie chce się za bić
czło wieka, to się go chyba nie za bija, nie?

– Róż nie z tym bywa.

* * *
Bren ner nie kła mał – ma tura na prawdę nie źle mi po szła. Przy jęli mnie na prawo
na Uni wer sy te cie Łódz kim. Do wie dzia łem się o  tym tuż po po wro cie z  Mielna



i  na tych miast za bra łem się do pla no wa nia dal szego ży cia. Uzna łem, że bez
względu na to, co się wy da rzy, mu szę pójść na stu dia. Zbu do wać pod wa liny pod
bli żej nie okre śloną przy szłość. Zdo być za wód. Zo stać praw ni kiem. Na wet je śli
wy da wało się to ab sur dalne w  ob li czu ry zyka, że zo stanę ska zany za prze stęp- 
stwa, które po peł nię jako ki bol. Mu sia łem spró bo wać względ nie nor mal nie żyć.
Na tyle nor mal nie, na ile się da, tkwiąc w per ma nent nym kłam stwie.

No i wy na ją łem miesz ka nie. Dzięki pie nią dzom z osiem nastki stać mnie było
na ka wa lerkę w  bloku przy placu Sło necz nym na Ra do gosz czu Wscho dzie. Na
tyle bli sko Ma ry sina, żeby w ciągu paru mi nut móc się spo tkać z ekipą No giego,
i na tyle da leko, żeby nie za li czać przy pad ko wych spo tkań ze sta rymi.

– Czy przejdę ja kieś szko le nie?
– Z czego? Z ob sługi po wer po inta?
–  Nie wiem, kurwa. Ale skoro wy zna cza cie mi ja kieś za da nia, ma cie ja kieś

ocze ki wa nia, faj nie by łoby mnie do tej roli ja koś przy go to wać.
– Masz ra cję. Na stęp nym ra zem przy niosę ci no tatki ze stu diów.
Ni komu nie po wie dzia łem o tym, co mnie spo tkało. I to nie dla tego, że Bren- 

ner mi za bro nił albo że mo głem w ten spo sób ko goś na ra zić. Nie zro bi łem tego,
bo się wsty dzi łem. Bo po nio słem po rażkę. A  ja lu bi łem ry wa li zo wać. I  choć nie
za wsze wy gry wa łem, na ogół by łem nie zły w  tym, czym się zaj mo wa łem – od
sportu przez na ukę po wy bory ży ciowe. Pa mię ta cie – nie naj lep szy, ale do bry. Nie
po peł nia łem kre tyń skich błę dów. Tylko tego jed nego cho ler nego dnia wszystko
po szło nie tak. I za nic w świe cie nie mo głem się z tym po go dzić, ani tego od krę- 
cić.

– Jest ja kaś stra te gia wyj ścia?
– Jesz cze nie wsze dłeś do na bojki, a już chcesz wyjść?
– Mu szę wie dzieć, jak to się może skoń czyć.
– Bę dziemy ukła dać plan na bie żąco.
– To nie brzmi do brze.
– A co chciał byś usły szeć? Że bę dzie do brze? Że wszystko się ułoży? Że sprze- 

dasz nam paru typ ków, któ rzy się leją pod sta dio nem, a po tem zo sta niesz wzię- 
tym pro ku ra to rem? Nie bądź na iwny i  nie zmu szaj mnie, że bym ro bił cię
w chuja. Nikt nie wie, co z tego wyj dzie. Ani ja, ani pro ku ra tor, ani tym bar dziej
ty.

– W ta kim ra zie mam prośbę.
– To nie jest kon cert ży czeń.
– Nie trak tuj cie mnie jak kon fi denta.
– A jak kogo?
– Nor mal nego go ścia, który po peł nił głupi błąd. I który go tów jest zro bić wiele,

aby to od krę cić. Je śli ta cała ak cja ma się udać, nie mo że cie wi dzieć we mnie jed- 



nej z tych małp. Je steś w sta nie cho ciaż tyle dla mnie zro bić?
– Mogę obie cać, że to prze my ślę. Tylko nie czuj się, kurwa, jed nym z nas.
– Bez obaw. Ni gdy nie chcia łem być psem.

* * *
– A więc wró ci łeś, wy włoko pier do lona!

Nie daj cie się zwieść słow nic twu i in to na cji. Nogi był za chwy cony moim wi do- 
kiem, gdy po kilku mie sią cach prze rwy po now nie za wi ta łem do jego piw nicz nej
nory. Tym ra zem nie w trak cie tre ningu, lecz pod czas mocno fu tro wa nego bi fora
przed piąt kową im prezą. On i jego pię ciu ka fa rów ro biło taki roz piź dziel na po- 
zio mie mi nus je den, jakby ju tra miało nie być. Kto wie, czy nie mieli ra cji.

– Nie wró ci łem, bo ni g dzie nie wy je cha łem – od par łem.
– A jed nak dawno nie wi dzia łem two jej mordy. Już my śla łem, że wy je ba łeś do

An glii. Albo że mia łeś ja kiś przy pał.
– Nie mia łem. Pra co wa łem.
– Gdzie?
– Na polu.
Nogi za niósł się śmie chem, a jego za ćpana świta mu za wtó ro wała. Chwilę póź- 

niej spo waż niał. Spo chmur niał. Za szedł gnie wem.
– I dla tego, kur wiu, że ro bi łeś na polu, za czą łeś mnie uni kać na me czach? Od- 

wra cać wzrok? Ucie kać na drugą stronę try bun?
– Co ty pier do lisz?!
Nie wie dzia łem, czy Nogi rze czy wi ście na brał wo bec mnie po dej rzeń, czy je dy- 

nie po pi sy wał się przed kum plami. Za to wie dzia łem, że za ta kie słowa mogę do- 
stać gonga. Ode tchną łem z ulgą, gdy Nogi po now nie się ro ze śmiał, bu cha jąc mi
w nos świeżo łyk niętą wódą.

– Wy lu zuj. Wy glą dasz, jak byś się ze srał w ga cie.
Wska za łem pal cem jed nego z jego przy du pa sów.
– Dzień przed wy jaz dem ro bi cie gruby me lanż?
– Mecz nie mecz, chlać się chce. I ćpać. I ru chać. Dzi siaj po ru chamy w klu bie,

a ju tro ze rżniemy te szmaty z Kielc.
– A ma cie ja kieś wolne kon domy?
Nogi po now nie zmie nił na strój. Tym ra zem wy da wał się zdzi wiony. Jakby nie

zro zu miał, o co py tam. Jakby fi re wall w jego móżdżku nie chciał prze pu ścić in- 
for ma cji, że mogę chcieć zo stać jed nym z nich.

– Też chcesz po ru chać? – spy tał. – Spu ścić się scy zo ry kom w ka ka owe oko?
– Każdy lubi ru chać szmaty, nie?



Przez dłuż szą chwilę pa trzył mi w oczy, jakby do głęb nie ana li zo wał ko lor mo- 
ich tę czó wek. Na stęp nie pod szedł do przy du pa sów. Ka zał im roz lać wódkę.
Chwilę póź niej wró cił do mnie z dwoma ku becz kami.

– W ta kim ra zie po ru chamy ra zem.
Na pi łem się z nim. A po tem roz sia dłem się po śród tych dzi ku sów, uda jąc, że

mam z tego frajdę. Że bar dzo, ale to bar dzo na to cze ka łem.
Mu sia łem ku pić za ufa nie No giego. Za ko le go wać się z nim. To był naj szyb szy

spo sób, żeby się do brać do de mo nów. I, prawdę mó wiąc, je dyny, jaki wy my śli- 
łem.

* * *
Lu dzie pew nie róż nie re agują, gdy uświa da miają so bie, że za chwilę przyj dzie im
się po raz pierw szy w ży ciu tłuc z  ja ki miś kok sami w  le sie. Mnie się chciało po
pro stu spać. Albo rzy gać. Spać i rzy gać, na prze mian. Pro blem w tym, że nie by- 
łem w sta nie okre ślić, w ja kim stop niu jest to re ak cja na stres, a w ja kim re zul tat
po pi jawy, która prze cią gnęła się do rana. By łem je dy nym ko le siem w  tej świń- 
skiej zgrai, który nie wa lił po no sie ani w  cza sie me lanżu, ani przed ustawką.
W  efek cie stu pięć dzie się cio ki lo me trowa po dróż do Kielc upły nęła mi pod zna- 
kiem sta rań o to, aby nie za pa sku dzić sa mo chodu ko le dze No giego i nie zbłaź nić
się na oczach de mo nów, za nim na do bre za czą łem pra co wać na swoją po zy cję.

W  końcu Bren ner, choć nie po wie dział tego wprost, po sta wił sprawę ja sno:
albo po mogę po li cji roz pra co wać na bojkę, albo wy lą duję w pier dlu – w do datku
z łatką kon fi denta. Inne wa rianty nie wcho dziły w grę.

– Wy trzy masz? – spy tał Nogi, czę stu jąc mnie drwią cym uśmie chem.
– Tak – od par łem krótko. Kró ciutko. Naj kró cej, jak umia łem.
– Na pewno?
– Na pewno.
– Mamy jesz cze tro chę do prze je cha nia. Mo żemy się za trzy mać. Pu ścisz bełta

i po spra wie. Mo żesz też wal nąć wąsa.
– Nie walę wą sów.
– Wiem. Wczo raj po wtó rzy łeś to z mi lion razy. Na wet, kurwa, gdy nikt ci nie

pro po no wał.
– Nie pa mię tam.
– No ja sne. Dupy, która się do cie bie przy sta wiała i któ rej po wie dzia łeś, kre ty- 

nie, że je steś w pracy, pew nie też nie pa mię tasz. – Nogi się za śmiał, dwa po zo- 
stałe karki rów nież. Jakby mieli to za pi sane w umo wie. – Prze myśl to. Le piej, że- 
byś się zbeł tał te raz, niż gdyby miało się to wy da rzyć pod czas ak cji.



Prze my śla łem. Po kil ku dzie się ciu se kun dach po pro si łem re cho czą cego No- 
giego, że by śmy się za trzy mali. A  gdy wró ci łem do auta, wy tar łem wierz chem
dłoni usta, spły ną łem na opar cie i nie mal na tych miast za sną łem.

Obu dzi łem się po kil ku dzie się ciu mi nu tach, gdy eks cy ta cja mo ich współ pa sa- 
że rów uro sła do tego stop nia, że na wet na gi gan tycz nym kacu nie mo głem jej
prze oczyć. Chwilę póź niej przy ją łem dwie cenne lek cje. Po pierw sze, za na mową
No giego wpa ko wa łem w sie bie po trójną por cję aspi ryny, która znacz nie sku tecz- 
niej wy pę dziła ze mnie ból niż ibu pro fen czy pa ra ce ta mol. Po dru gie, do wie dzia- 
łem się, że to na bojka rzą dzi wszyst kim, co się dzieje na wy jaz dach. To ona usta- 
wia plan po dróży. Ona de cy duje o tym, co się wy da rzy po dro dze. Pod po rząd ko- 
wuje so bie każdą furę i każdą osobę wy bie ra jącą się na mecz. I po trafi to wy ko- 
rzy stać, aby od cią gnąć od sie bie uwagę po li cji kon wo ju ją cej wy jazd.

W  pew nym mo men cie na tra sie za częły się dziwne ru chy: na głe po stoje, za- 
ska ku jące zjazdy na sta cje ben zy nowe i  do przy droż nych ba rów, za bawy z  ra- 
cami, ble fo wane awan tury. Sło wem – wszystko, co może uła twić zro bie nie praw- 
dzi wego za mie sza nia.

– Te raz – po wie dział Nogi. – To ten zjazd.
Droga, którą wska zał, nie wy glą dała na uczęsz czaną, chyba że przez lo kal nych

grzy bia rzy. Wpa dli śmy na wą ski szu trowy od ci nek, który pro wa dził w głąb lasu.
Po po ko na niu ja kichś dwu stu me trów za trzy ma li śmy się, żeby spraw dzić, czy
nikt za nami nie je dzie. Nie je chał. To zna czy nie je chały psy. Bo na po dobny ma- 
newr zde cy do wały się jesz cze cztery fury, które za par ko wały obok nas. Wy peł zła
z nich zgraja cha mów – je śli do brze po li czy łem, szes na stu ły sych i wy dzia ba nych
ko lesi, ubra nych je dy nie w krót kie spodenki dre sowe i adi dasy, świe cą cych spły- 
wa ją cymi po tem cy cami, brzu chami i  ra mio nami. Jedni wy glą dali na kul tu ry- 
stów, inni na ziom ków z si łowni, a jesz cze inni na brzu cha czy, któ rzy do piero co
od sta wili bro war i  zwle kli się z  ka napy. Ale wszy scy, bez wy jątku, wy da wali się
mak sy mal nie wkur wieni.

Nie mi nęły dwie mi nuty, gdy po dru giej stro nie nie wiel kiej po lany, przy po mi- 
na ją cej wy rwę w cią gną cym się w nie skoń czo ność le sie, po ja wiły się ko lejne sa- 
mo chody. Sześć albo sie dem, w  każ dym ra zie wię cej niż na szych. Za raz po tem
wy la zła z nich nowa zgraja na pi na czy.

Ko rona Kielce. Scy zo ryki. Nasi dzi siejsi ry wale.
– Jest ich wię cej niż nas – za uwa ży łem.
– Z tymi kur wiami ni gdy nie da się do ga dać – od parł Nogi. – Ale chuj. Trzeba

brać, co jest. I mieć na dzieję, że Bóg bę dzie po na szej stro nie.
Bóg, ja sne. Bóg na pewno ma czał w tym palce. Przez pięć dni ro bił so bie górki,

rzeczki i  kwiatki, a  szó stego dnia zmaj stro wał ty pów, któ rzy jeż dżą przez pół
kraju, aby się okła dać po mor dach. A  gdy już ich zro bił, roz siadł się wy god nie
w fo telu, po pa trzył na swoje dzieło i uznał, że jest za je bi ste. Do kład nie ta kie, ja- 



kie po winno być. I za miast na nieść choćby drobne po prawki, wy pu ścił po tworka
w świat.

– Cyce na wierzch i wy pier da lamy z fury! – rzu cił Nogi.
Zdję li śmy ko szulki i  wy sie dli śmy. Do łą czy li śmy do po zo sta łych wi dzew skich

chu li ga nów, któ rzy oce niali na od le głość go ści z  Ko rony. Tamci ro bili to samo
z nami. I my, i oni pró bo wa li śmy wy ba dać, czy sprawy mają się z grub sza tak, jak
usta lono. Czy nikt się nie wy ła mał i  nie za brał sprzętu, czy róż nica w  skła dach
nie jest na tyle zna cząca, że któ raś ze stron po winna ko goś wy co fać, czy przez
przy pa dek ja kiś wi dze wiak nie chce się tłuc w  ko szulce, a  scy zo ryk – na gołą
klatę. Ale wszystko mu siało się mniej wię cej zga dzać, bo po se rii wul gar nych
okrzy ków ru szy li śmy na sie bie.

Wła ści wie nie po wi nie nem w  tym uczest ni czyć. By łem za cienki w  uszach.
Zbyt smar katy na ta kie ak cje. Nie zwe ry fi ko wany. Nie by łem ani peł no praw nym
człon kiem na bojki, ani nie mia łem opi nii za bi jaki. Ale pa mię ta cie, jak do sta łem
w  trąbę od ki boli z  Gdyni? Jak zo sta łem zbu to wany? Po szła wtedy fama, że je- 
stem cho ler nie od ważny. Po je ba nie od ważny. I  że lu bię się na pier da lać. W  wi- 
dzew skim śro do wi sku kręcą się dzie siątki dzie cia ków, o któ rych można po wie- 
dzieć to samo, ale z ja kie goś po wodu lu dziom z na bojki to ja za pa dłem w pa mięć.
Dla tego, gdy zgło si łem się do No giego, na wet nie mu siał z  ni kim kon sul to wać
mo jego udziału w ustawce.

Pa dłem ofiarą wła snej re pu ta cji, zbu do wa nej na kłam stwie i przy padku.
Wtedy, pod czas spo tka nia z ki bo lami Arki, nie zdo ła łem na wet wy pro wa dzić

ude rze nia. Dla tego te raz, bie gnąc po śród kil ku na stu cha mów na kil ku na stu in- 
nych cha mów, nie my śla łem ani o stra te gii, ani o tym, że je ste śmy w mniej szo ści,
ani o  kon se kwen cjach tego, co za chwilę się wy da rzy. My śla łem wy łącz nie
o pierw szym cio sie. O in au gu ra cyj nym pier dol nię ciu. To ono miało mnie chu li-
gań sko zde fi nio wać. A może na wet prze są dzić o moim ży ciu.

Gdy od ko lesi z  Kielc dzie liło nas ja kieś pięt na ście me trów, przy spie szy łem.
Wy bie głem na czoło grupy. Gdy od le głość zmniej szyła się do kilku me trów, za- 
czą łem dro bić, jak bym się szy ko wał do skoku w dal. A gdy już bar dzo wy raź nie
wi dzia łem roz wrzesz czaną gębę fa ceta, który biegł pro sto na mnie, wy bi łem się
z  ca łej siły i  wy cią gną łem przed sie bie wy pro sto waną nogę. Mój prze ciw nik
praw do po dob nie pró bo wał zro bić to samo. Tyle że oka zał się wol niej szy.

Tra fi łem go w klatkę pier siową. Oczy wi ście nie mo głem go w ten spo sób zno- 
kau to wać. Ale wy lą do wał na gle bie, a  ja z  po mocą gra wi ta cji spa dłem na niego
i in tu icyj nie wy ko na łem pe łen do siad.

Mu siało go przy tkać po kop nię ciu albo upadku, bo nie wy pro wa dził kon try ani
nie spró bo wał mnie z  sie bie zrzu cić. Za miast tego dość nie fra so bli wie zło żył
gardę. Nie cze ka łem, aż wy my śli, co da lej. Wy ko rzy sta łem jego dez orien ta cję
i za czą łem go okła dać. Lać po mor dzie. Za pew ni łem skur wie lowi nie prze rwany



grad ude rzeń. W więk szo ści nie cel nych, ze śli zgu ją cych się z przed ra mion i czoła
mo krego od potu. Ale kilka z nich wy lą do wało tam, gdzie po winno – na szczęce,
no sie, skro niach. Ko ści za trzesz czały, pię ści za pie kły. Po lała się krew. Po kil ku- 
na stu se kun dach ko leś, który wy da wał się ode mnie ja kieś dwa dzie ścia ki lo gra- 
mów cięż szy, był zu peł nie ugo to wany. Gdy z nim skoń czy łem, wsta łem i ro zej- 
rza łem się po polu walki.

Wszy scy do okoła się na pier da lali.
W stójce, w par te rze, na wet na sie dząco. W par nym po wie trzu nio sły się prze- 

kleń stwa, wrza ski, pełne bólu jęki, a przede wszyst kim cięż kie, de spe rac kie sap- 
nię cia stu ki lo gra mo wych ty pów. To była jatka. Wojna to talna. Taka, z któ rej na- 
wet zwy cięzcy nie są w sta nie wyjść bez szwanku.

W pew nym mo men cie za uwa ży łem, że je den z chu li ga nów Ko rony pod nosi się
z  ziemi, a  do kład nie znad wi dze wiaka, któ rego wła śnie opra wił. Spoj rzał na
mnie, a ja na niego. Splu nął, a ja po chwili zro bi łem to samo. Pro sto wał i zgi nał
palce, ba da jąc, czy są całe, pod czas gdy ja wy ma chi wa łem nad wy rę żoną prawą
ręką, jak bym zrzu cał z  niej ślady mo jej ofiary. Ru szył w  moim kie runku. A  ja
w jego.

Wszystko, co wy da rzyło się po tem, po zo stało je dy nie krwawą fan ta sma go rią.



6.

– Chciał bym kie dyś po znać De mona – zdra dzi łem No giemu, który po pa trzył na
mnie w taki spo sób, jak bym wy znał mi łość dia błu. – Sły sza łem o nim sporo opo- 
wie ści dziw nej tre ści. Aż trudno uwie rzyć, że ktoś taki w ogóle ist nieje. I w do- 
datku trzę sie po łową mia sta.

– Wię cej niż po łową. – Nogi za pa lił pa pie rosa. – I nie, nie chciał byś go po znać.
Ro man „De mon” Bie lecki. Szef na bojki Wi dzewa Łódź. Król, ce sarz i im pe ra-

tor chu li ga nów w jed nej oso bie. Władca dusz, dzięki któ remu ty siące ło dzian ra- 
czą się ko ka iną, me fe dro nem i ma ri hu aną. Jego lu dzie pa rają się także na pa dami
i drobną de we lo perką, pro wa dzą lo kale nocne i bur dele, kręcą wałki VAT-owskie.
A do tego są nie for mal nymi wła ści cie lami klubu pił kar skiego z po nad stu let nią
tra dy cją.

Kiedy spy ta łem Bren nera, jak to moż liwe, za śmiał mi się w  twarz. Ale za raz
po tem wy ja śnił, że mamy w Pol sce dyk ta turę ki boli. Grupy chu li gań skie stały się
tak po tężne, że prak tycz nie każdy klub mogą wy wró cić do góry no gami – de mo- 
lu jąc sta dion, bi jąc pił ka rzy albo za stra sza jąc wła ści ciela. Oczy wi ście można
z nimi pójść na wojnę, ale biz nes meni są od za ra bia nia pie nię dzy, a nie od kon- 
fron to wa nia się z  zor ga ni zo wa nymi gru pami prze stęp czymi. Dla tego albo sta- 
rają się do brze żyć z  ki bo lami, albo udają, że pro blemu nie ma. Oczy wi ście za
przed się bior cami po winno stać pań stwo, ale jego wspar cie – mimo an ty ki bol- 
skich ha seł, któ rymi po li tycy żon glują w me diach – jest ilu zo ryczne. Or gany ści- 
ga nia nie mają od po wied nich na rzę dzi, za so bów, a czę sto też chęci, żeby wal czyć
z  chu li ga nami. Choć oczy wi ście zda rzają się wy jątki. I  ja ze swoim ze zo wa tym
szczę ściem mu sia łem się o je den z nich po tknąć.

Li der na bojki Wi dzew De mons szybko stał się moją ob se sją. A  jed no cze śnie
był le gendą, którą mu sia łem uczło wie czyć, zro zu mieć, a na końcu po ko nać.

Za kła da łem, że aby zo stać sze fem grupy chu li ga nów, wy star czy być tro chę mą- 
drzej szym, tro chę bar dziej przed się bior czym albo tro chę strasz niej szym od za- 
kom plek sio nych osie dlo wych młot ków. De mon po dobno był i mą drzej szy, i bar- 
dziej przed się bior czy, i zde cy do wa nie strasz niej szy od chłop ta siów krę cą cych się
wo kół klubu. Po dobno po cho dził z dość za moż nej in te li genc kiej ro dziny, skoń- 
czył eko no mię na Uni wer sy te cie Łódz kim, na po czątku lat dzie więć dzie sią tych
pra co wał w  jed nej z ame ry kań skich kor po ra cji, a po tem krótko pro wa dził ja kiś
le galny in te res. Po dobno nie za ło żył ro dziny. Po dobno żył skrom nie, o  czym
miały świad czyć zno szone dresy i  po wy cią gane ko szulki, w  któ rych naj czę ściej



go wi dy wano. I  po dobno na wet lu dzie z  jego naj bliż szego kręgu nie wie dzieli,
kim tak na prawdę jest, co go na pę dza i dla czego to wszystko robi.

– Wi dzia łeś go kie dyś w ak cji? – spy ta łem No giego.
– Raz.
– Do brze się na pier dala?
– Dziw nie.
– Czyli jak?
– Jakby lu bił do sta wać w mordę. Po zwala fra je rowi za dać pierw szy cios. Daje

mu szansę się zno kau to wać. Ale je śli fra jer tego nie zrobi, to ma prze je bane, bo
po tem De mon wy ciąga sprzęt. Typ nie ma w zwy czaju tłuc się na gołe pię ści.

– I ni komu to nie prze szka dza?
– To De mon. Jemu wolno wszystko.
Przez wiele lat ucho dził za świra, który dzia ła jąc na wła sną rękę, a  więc nie

kon sul tu jąc ni czego z gru pami rzą dzą cymi Wi dze wem, na pa dał na osie dla eł ka- 
esia ków. Bez żad nej ob stawy, bez planu, wy po sa żony w ka stet, nóż albo ma czetę.
Po dobno zda rzało mu się rzu cać na wet na dzie się cio oso bowe ekipy. Nie które
były tak za sko czone jego ata kiem, że spie przały, aż się ku rzyło. Inne spusz czały
mu tylko lekki ło mot, są dząc, że fa cet po pro stu jest pier dol nięty. Cał kiem moż- 
liwe, że dzięki temu De mon unik nął trwa łego ka lec twa lub śmierci.

Po dob nie re ago wali na niego po li cjanci. Wie dzieli, że De mon to wa riat, z któ- 
rym le piej nie wcho dzić w  zwar cie, więc po zwa lali mu swo bod nie dry fo wać
w chu li gań skim świe cie. Ale po jed nym z in cy den tów to się zmie niło.

Pew nego wio sen nego po po łu dnia funk cjo na riu sze do stali cynk, że ja cyś męż- 
czyźni im pre zują na po dwórku pod sta dio nem Wi dzewa. Na miej sce po je chał
pa trol pącz ko ja dów. Kiedy się oka zało, że ławkę oku pują chu li gani, po li cjanci go- 
towi byli od pu ścić po waż niej szą in ter wen cję. Chcieli wle pić by dla kom kilka
man da tów, uda jąc, że ża den z nich nie wą chał bia łego proszku. Ale wśród chu li- 
ga nów był De mon. I po dobno tak się wściekł prze rwa niem me lanżu, że ra zem ze
swo imi przy du pa sami za ata ko wał funk cjo na riu szy. Wspól nie po bili po li cjan tów
do nie przy tom no ści i wy wieźli do lasu. A po tem upo ko rzyli, mię dzy in nymi okła- 
da jąc ku ta sami po twa rzach. Uwiecz nili swoje po pisy ka merą i  wy słali to ar cy- 
dzieło soft porno na ko mendę.

De mon mógł w ten spo sób wy dać na sie bie wy rok. Ale za miast tego zy skał nie- 
ty kal ność.

Przez pe wien czas wy da wało się, że za do woli się sta tu sem na czel nego ki bol- 
skiego świra. Moż li wo ścią nie skrę po wa nego de wa sto wa nia rze czy wi sto ści każ- 
dego czło wieka, jaki wej dzie mu w pa radę. Ale w pew nym mo men cie po sta no wił
ustruk tu ry zo wać swoją anar chię. Za pra gnął wła dzy.

– W jaki spo sób De mon prze jął kon trolę? – za py ta łem.



– A co ty, kurwa, książkę pi szesz?
– Ha gio gra fię.
– Co?
– Nie ważne. Po pro stu je stem cie kawy. Sły sza łem, że po cząt kowo nie za mie- 

rzał krę cić żad nych lo dów ani wal czyć o wła dzę.
– Każdy tak my ślał. Ale albo De mon zro bił lu dzi w chuja, albo długo doj rze wał

do de cy zji, że chce mieć wszystko. – Nogi wy rzu cił peta na zie mię. Na krył nie do- 
pa łek bu tem, jakby chciał za taić jego ist nie nie. – Po cząt kowo jego ekipa li czyła
tylko kilka osób. Nie di lo wała, nie wer bo wała dzie cia ków, nie in te re so wała się
ustaw kami ani chu li ganką. Miała wy wa lone na wszystko i na wszyst kich. To była
zgraja po je bów fru wa ją cych wo kół klubu. Ro biła szum, bo nikt nie miał od wagi,
żeby za drzeć z jej sze fem. Ale któ re goś dnia De mon przy szedł na spo tka nie przy- 
wód ców osie dlo wych ekip i  po wie dział, że chce stwo rzyć po tężną or ga ni za cję.
I że od tej pory każdy z li de rów ma zo sta wiać u niego po łowę zy sków.

– Zgo dzili się?
– No co ty! Za raz po spo tka niu De mon ob sko czył wpier dol. Do je chała go ekipa

Grzywy, czyli Bul te riery. To była wtedy naj moc niej sza grupa przy Wi dze wie.
Mieli naj wię cej do stra ce nia i cią gle mu sieli po twier dzać swoją po zy cję. Ale już
na stęp nego dnia De mon prze pro wa dził od wet. Naj gor szy z moż li wych.

– Za je bał Grzywę?
– Nie wia domo. Je żeli tak, to do brze ukrył ciało. Miał co cho wać, bo Grzywa to

było ze sto czter dzie ści ki lo gra mów na ste ry do wa nej świni.
I kto to mówi, po my śla łem.
– A po zo stali li de rzy?
– Grzecz nie przy stali na jego pro po zy cję. Pew nie nie któ rzy da lej pró bują krę- 

cić ja kieś dile na boku, ale nikt nie jest na tyle głupi, żeby się otwar cie po sta wić
De mo nowi. – Nogi gwał tow nie po trzą snął głową. – Aż mnie skręca na myśl o tym
ty pie. To naj bar dziej chory po jeb, o ja kim kie dy kol wiek sły sza łem.

Cu dow nie. Mia łem spra wić, aby ten chory po jeb mnie za ak cep to wał, po lu bił
i  do pu ścił do swo ich biz ne sów. Aby za ufał mi na tyle, bym mógł go wy dy mać
i sprze dać ko leż kom z CBŚ.

* * *
À pro pos ko leż ków z CBŚ.

Bren ner mnie wy śmiał, kiedy za su ge ro wa łem, że przy da łoby mi się szko le nie
z tego, co mia łem ro bić dla po li cji. Ale jed nak nie zo sta wił mnie na lo dzie.

–  Po wi nie neś ko goś po znać – po wie dział, gdy wsia dłem do jego sa mo chodu
pod czas jed nego z na szych pierw szych spo tkań.



– Z po li cji?
– Nie do końca.
– Jak to „nie do końca”? Albo ktoś jest z po li cji, albo nie.
– To ktoś taki jak ty. Tyle że z cyc kami.
Bren ner wy wiózł mnie gdzieś na opłotki Zgie rza, trze ciego naj więk szego mia- 

sta aglo me ra cji łódz kiej, ko ja rzo nego głów nie z prze ci na ją cej je naj dłuż szej li nii
tram wa jo wej w  Eu ro pie i  McDo nalda, a  na stęp nie wpro wa dził do dwu po ko jo- 
wego miesz ka nia w za nie dba nym czte ro pię tro wym bloku. Ka zał mi wejść do sa- 
lonu, po czym po sta wił krze sło pod krótką, jakby nie do ro bioną ścianą, która czę- 
ściowo od dzie lała po kój od otwar tej kuchni.

– Siedź tu i się nie ru szaj – po wie dział.
– Bo?
– Zor ga ni zo wa łem ci randkę w ciemno. Ze psuł byś za bawę.
Wy szedł z miesz ka nia. Wró cił po paru mi nu tach, a z od gło sów do bie ga ją cych

z są sied niego po koju wy wnio sko wa łem, że nie jest sam, tylko z ko bietą w szpil- 
kach. Usta wił ko lejne krze sło po dru giej stro nie ściany, a  po tem jesz cze jedno
w ko ry ta rzu łą czą cym oba po miesz cze nia. Usa do wił się na nim, ro biąc z opar cia
pod pórkę na łok cie. Po pa trzył na mnie, po pa trzył na ko bietę, a po tem za pa lił pa- 
pie rosa.

– Opo wia daj – na ka zał. – Tylko bez zbęd nych szcze gó łów.
Z  sa lonu do bie gło cięż kie, dy go tliwe wes tchnie nie. Co kol wiek ko bieta miała

opo wie dzieć nie zna jo memu zza ściany, nie przy cho dziło jej to ła two.
–  Ka je tan chciał przeze mnie do trzeć do De mona – za częła. – Mia łam się do

niego zbli żyć. Zdo być za ufa nie. Może na wet zo stać jego ko chanką. Zna łam lu dzi
z tego śro do wi ska, więc za ini cjo wa nie kon taktu nie było ta kie trudne. A że wiem,
jak uwo dzić męż czyzn, po tra fi łam wzbu dzić jego cie ka wość. Przez ja kiś czas
cho dzi łam na wi dzew skie im prezy, jeź dzi łam na wy jazdy, krę ci łam się przy za- 
rzą dzie na bojki. Ro bi łam na prawdę dużo, żeby mnie za uwa żył, za ak cep to wał,
po lu bił i, przy naj mniej w my ślach, spró bo wał ze rżnąć. Ale on wy da wał się zu peł- 
nie nie za in te re so wany. Jakby był pe da łem. Albo eu nu chem.

– Do brzegu – rzu cił Bren ner. – Po wiedz, co się stało.
–  Po jed nym z  me czów po szłam na im prezę, na któ rej ba wił się cały za rząd.

My śla łam, że znowu będę krę cić De mo nowi dupą przed no sem, a  on znowu
mnie zleje. Ale nie tym ra zem. Nie ocze ki wa nie za pro sił mnie do swo jej loży, po- 
czę sto wał al ko ho lem, po ga dał. Mia łam wra że nie, że na wet za czyna się przede
mną otwie rać. Ale za nim udało mi się z niego co kol wiek wy cią gnąć, urwał mi się
film.

Ko bieta za mil kła. Sły sza łem jej ciężki od dech.
– Opo wiedz o ho telu – po wie dział Bren ner.



– Ock nę łam się w ja kimś po koju. By łam sama, a do okoła pa no wał to talny syf.
Wszystko mnie bo lało. Wszystko, kurwa. I by łam cała we krwi... – Za mil kła, jakby
mu siała prze ła do wać ma ga zy nek. – Przed te le wi zo rem stał ma gne to wid, a  na
nim le żała ka seta VHS. Na pi sali na niej... na pi sali, że bym ją obej rzała. Dźwi gnę- 
łam się z łóżka i wło ży łam ka setę do ma gne to widu. Włą czy łam film. A po tem zo- 
ba czy łam... zo ba czy łam, jak mi to ro bią. Je den po dru gim... – Ko bieta zu peł nie
się roz kle iła. – Nie mam po ję cia, kto mi to zro bił ani na wet ilu ich było. Mieli na
so bie ko mi niarki. I ko szulki Wi dzewa. A  je den z nich taką, którą po da ro wa łam
temu skur wie lowi...

Nie wiem, czy miała coś jesz cze do po wie dze nia, ale na wię cej Bren ner jej nie
po zwo lił. Po cze kał, aż ko bieta tro chę się uspo koi, a  po tem wy pro wa dził ją
z  miesz ka nia. Kiedy wró cił, pod szedł do okna w  sa lo nie i  za pa lił ko lej nego
szluga.

– To pro sty tutka i nar ko manka, która ob ra cała się w to wa rzy stwie wi dze wia- 
ków. Któ re goś dnia wpa dła z  dużą ilo ścią to waru. Mo gli śmy ją po sa dzić albo
spró bo wać zro bić z  niej po ży tek. Wy bra li śmy to dru gie. Za częła dla nas pra co- 
wać. A te raz jest moim wy rzu tem su mie nia. – Bren ner od wró cił się do mnie. Wy- 
glą dał na przy bi tego. – Na szczę ście nie obej rzała ca łego na gra nia. Zo ba czyła
tylko pierw sze kil ka na ście mi nut. Po tem po ka za li śmy jej jesz cze parę stop-kla- 
tek, ma jąc na dzieję, że może roz po zna któ re goś z gwał ci cieli. Naj gor sze rze czy
za częły się dziać wtedy, gdy ko le sie znu dzili się już ru cha niem nie przy tom nej
dziwki. – Po li cjant zga sił peta w zle wie. – Na ko niec wy ta tu owali jej na ple cach
słowo „suka”. Uzna li śmy, że to wia do mość dla nas.

Spę dzi li śmy w  tym zgier skim miesz ka niu jesz cze kilka go dzin, w  któ rych
trak cie Bren ner, naj wy raź niej by unik nąć po wtórki z hi sto rii, pro wa dził dla mnie
po li cyjny wy kład – na te mat pracy pod przy krywką w gru pie prze stęp czej, na te- 
mat struk tury i ukła dów pa nu ją cych w De mon War riors, na te mat trak to wa nia
ko biet w świe cie ki boli. Opo wie dział mi także o szcze gó łach ope ra cji z udzia łem
tam tej nie szczę śnicy. Z jego re la cji wy ni kało, że De mon nie mógł jej tak do końca
przej rzeć. Po pro stu zro bił się po dejrz liwy. A  po tem albo za ufał swo jemu in- 
stynk towi, albo uznał, że trzeba zdu sić po ten cjalny pro blem w za rodku. I nie za- 
wa hał się zro bić tego w naj bar dziej od ra ża jący spo sób z moż li wych.

Bren ner ra czej nie chciał mnie prze stra szyć. Prę dzej ostrzec. Uczu lić. Uzmy- 
sło wić, że czeka mnie ta niec na ostrzu noża. I  że je śli po wi nie mi się noga,
wpadnę na niego ca łym cia łem.

– To bie ra czej coś ta kiego nie grozi – stwier dził w końcu. – Cie bie po pro stu
za je bią.

* * *



Mój pierw szy raz z  wier chuszką de mo nów był krótki i  nie przy jemny. Za pewne
po dobny do pierw szego razu każ dego, kto miał kie dy kol wiek stycz ność z  tymi
zwie rzę tami.

Na bojka miała kilka lo kali w róż nych czę ściach mia sta. Za rząd de mo nów spo- 
ty kał się w nich w try bie ro ta cyj nym, aby zmy lić po li cję, utrud nić eł ka esia kom ro- 
botę wy wia dow czą i ogól nie wpro wa dzać za męt – także we wła snych sze re gach.
Ale jedno było pewne: w  Mi rażu, noc nym klu bie przy Na ru to wi cza, gdzie po- 
dobno naj lep sze dupy w mie ście tań czyły na ru rze, można było spo tkać Kac pra
„Rocco” Woź niaka. Syna biz nes mena i ma larki, kul tu ro znawcę i hi sto ryka sztuki
po Uni wer sy te cie War szaw skim, uczest nika Wiel kiej gry na te mat ży cia i  twór- 
czo ści Mi chała Anioła, a przede wszyst kim – prawą rękę De mona.

Rocco ba lo wał w Mi rażu od kilku dni. Miał co świę to wać, bo w ciągu ty go dnia
zdo łał wy łgać się od wię zie nia za ska to wa nie ja kie goś chło paka, ode brać spory
trans port nar ko ty ków z Hisz pa nii i wy rwać ko bietę wy soko po sta wio nemu chu- 
li ga nowi ŁKS-u.  Nogi uznał, że skoro Rocco jest w  tak szam pań skim na stroju,
warto mu przed sta wić by strzaka, przy szłego stu denta prawa, któ rego w przy pły- 
wie chu li gań skiego ge niu szu zwer bo wał do ekipy.

– Nie spa łem od trzy dzie stu sze ściu go dzin – wy znał Rocco, po chy la jąc się nad
okrą głym czar nym sto li kiem, z któ rego wpraw nie ścią gnął dwie kre ski ko ka iny,
me fe dronu albo ja kie goś in nego ścierwa. – Po łą czy łem pro chy z via grą. Ku tas nie
chce mi opaść, choć bym nie wiem, ile dup wy ru chał. Już mi jajca spu chły. – Za- 
śmiał się, pa ro krot nie po cią ga jąc no sem. – Może chce cie się za ba wić? Mam tu
czter nastki, szes nastki, osiem nastki, co tylko chce cie. Dla fe ty szy stów na wet
dwu dzie sto let nie pru kwy się znajdą.

– Dzięki, ale przy szli śmy w in te re sach – wy ja śnił Nogi, który wy da wał się rów- 
nie za kło po tany ta kim po wi ta niem jak ja.

– Ru cha nie jest jak ape ri tif do biz nesu. Z pu stym wo rem le piej się my śli.
Rocco, który za wdzię czał swój pseu do nim gwiaz do rowi fil mów porno, uwiel- 

biał się prze chwa lać, ile pa nie nek za li czył i  do czego je zmu sił. Po noć głów nie
przez niego lu dzie pra cu jący dla de mo nów bali się za bie rać na me cze swoje
dziew czyny.

– Mimo wszystko zba stu jemy. Może póź niej. – Nogi za ja rał peta, wy peł nia jąc
dy mem ka me ralną salkę na pię trze. Na stęp nie wy ce lo wał we mnie pal cem. –
Chciał bym, że byś ko goś po znał. To nowy czło nek mo jej ekipy. Praw nik.

– Nie do szły – do da łem. – Do piero za czy nam stu dia.
– Nie bądź, kurwa, taki skromny. – Nogi ude rzył mnie w ra mię. Moc niej, niż

gdyby miało to być je dy nie ko le żeń skie szturch nię cie. – Chło pak ma łeb jak sklep.
Mógłby pi sać pod ręcz niki do hi sto rii.

Nie spusz cza jąc ze mnie wzroku, Rocco roz wi nął dwu stu zło towy bank not, za- 
bru dzony kok sem, flegmą i  krwią, po czym po now nie za czął go zwi jać. Przez



nie kon tro lo wane ru chy szczęki, ze psute zęby i  po cią głą twarz sko ja rzył mi się
z ko niem żu ją cym wę dzi dło.

Rocco. Rocky. Wło ski ogier.
–  Skoro je steś taki mą dry, to czego tu szu kasz? – za py tał. – Na chuj z  nami

trzy masz?
– Bo ko cham Wi dzew – od par łem, a po chwili się zre flek to wa łem: – I nie na wi- 

dzę tych ku rew z alei Unii.
– Do tego nie mu sisz na le żeć do na bojki.
– Ale chcę. Po pro stu. Cza sem serce pod po wiada coś, na co ro zum ni gdy by nie

wpadł.
Uzna łem, że sa dy styczny strę czy ciel, który uważa się za lo we lasa i mi ło śnika

ko biet, po wi nien do ce nić od wo ła nie się do kwe stii uczu cio wych. I się nie po my li- 
łem.

– W ta kim ra zie wi taj w moim kró le stwie. – Rocco roz ło żył ręce i ro zej rzał się
do okoła, jakby jego spe lu nia sta, cuch nąca faj kami i  po tem me lina, w  któ rej za
dnia ro bił in te resy, a wie czo rami panny krę ciły du pami i na ma wiały klien tów na
nu me rek, przy po mi nała Pa łac Ka ta rzyny w Car skim Siole. – A te raz wy ja śnij, pa- 
pugo, dla czego za wra casz mi dupę, kiedy za ży wam re laksu.

– Cho dzi o do pa la cze – ode zwał się Nogi. – Wró belki ćwier kają, że mocno się
in te re su jesz te ma tem.

– Umarł król, niech żyje król! – wrza snął Rocco, nie mal prze wra ca jąc swój za- 
faj dany sto lik. – Po za wi nię ciu tego luja od do pa lu rów zro biła się na rynku luka,
któ rej nikt jesz cze nie wy peł nił. Ze swo imi moż li wo ściami i za so bami mógł bym
to zro bić ot tak... – Pstryk nął pal cami i sze roko się uśmiech nął. – Nie chcę tylko,
żeby mi psy wla zły na łeb.

– Nikt tego nie chce – od parł Nogi, szybko ki wa jąc głową, jak gdyby chciał po- 
trój nie albo i po czwór nie przy znać gang ste rowi ra cję. – Wła śnie dla tego tu je ste- 
śmy. – Spoj rzał na mnie. – Po wiedz mu, co o tym my ślisz.

Kiedy sku pili się na mnie, dło nie mo men tal nie za częły mi się po cić.
– My ślę, że to głu pie.
– Co? – zdzi wił się Nogi, bar dziej za sko czony moją aro gan cją niż oceną.
–  Przy kry wa nie jed nego nie le gal nego biz nesu in nym nie le gal nym biz ne sem,

a w szcze gól no ści biz ne sem nar ko ty ko wym. To zły po mysł. Po zno we li zo wa niu
ustawy o prze ciw dzia ła niu nar ko ma nii za środki za stęp cze uznaje się pro dukty,
które za wie rają co naj mniej jedną sub stan cję psy cho ak tywną. Do pa la cze zo stały
prak tycz nie zrów nane z dra gami. Obo wią zuje cał ko wity za kaz ich wy twa rza nia
i wpro wa dza nia do ob rotu. – Nie śmiało prze nio słem wzrok na Rocco. – Rów nie
do brze mógł byś otwo rzyć eks klu zywny bu tik z ko ka iną.



Albo mi się zda wało, albo szczęka Rocco za częła pra co wać jesz cze in ten syw- 
niej. Jakby pla no wał zmie lić mnie swo imi prze gni łymi zę bi skami, za nim zrobi to
za po mocą rąk.

– A je śli będę je sprze da wał pod przy krywką? – spy tał. – Jako pro dukty ko lek- 
cjo ner skie, środki do ochrony ro ślin albo coś w tym stylu?

–  Prę dzej czy póź niej ktoś na cie bie do nie sie. Sa ne pid złoży ci wi zytę. A  in- 
spek to rat sa ni tarny bli sko współ pra cuje z po li cją.

– Znam ta kie psy, które z przy jem no ścią ła do wa łyby mój to war, a po tem z ręką
na sercu by twier dziły, że nie mam z tym biz ne sem nic wspól nego.

– Może i tak. Ale na wet gdyby cię nie do je chali, dał byś pro ku ra tu rze do stęp do
in for ma cji, któ rymi ra czej wo lał byś się nie dzie lić. Prze szu ka liby twoje kluby,
prze słu cha liby pra cow ni ków, po spraw dzali wszyst kie ad resy, ja kie wid nieją na
do ku men tach zło żo nych do KRS-u. Po zna liby cię na wy lot. I pew nie na ja kiś czas
zwią za liby ci ręce.

Rocco wga piał się we mnie zmę czo nym, lep kim, za ćpa nym wzro kiem. Wzro- 
kiem ba na no wego dzie ciaka, który po błą dził. Wzro kiem go ścia, który nie po trafi
zde cy do wać, czy na leżą mi się po dzię ko wa nia, czy fanga w mordę. A ja, żeby nie
ga pić się na niego i nie na ra zić się na tę fangę, wyj rza łem przez ściankę z pleksi
i za wie si łem wzrok na sa mot nej la sce wy wi ja ją cej tył kiem na po de ście. Spra wiała
wra że nie rów nie zro bio nej jak Rocco. Rów nie za gu bio nej.

– Ga pisz się na moją dupę? – spy tał nie spo dzie wa nie Rocco.
– Na jej du pie nie jest na pi sane, że to twoja dupa.
Ro ze śmiał się.
– Po wi nie neś do stać w mordę za samą myśl, że mógł bym się spo ty kać z taką

lam pu cerą. – Prze niósł wzrok na No giego. – Nie głupi ten twój chło pa czek. Nie- 
głupi i bez czelny. Tylko po czu cia hu moru mu bra kuje. – Rocco zło żył usta w pod- 
kowę, za pewne mnie prze drzeź nia jąc. – Skąd go wy trza sną łeś?

– Kie dyś rzu cił się na go ści z Arki – wy ja śnił Nogi. – Po ka zał, że ma jaja i jest
ku maty, więc wcią gną łem go do ekipy. A po tem bły snął pod Kiel cami.

– Prze cież prze je ba li ście ze scy zo rami.
–  Ale chło pak dał radę. Nie spę kał. A  za nim nas roz je bali, zdą żył po skła dać

dwóch skur wy sy nów więk szych od sie bie.
Nogi so lid nie pod krę cił rze czy wi stość. Temu pierw szemu rze czy wi ście wkle- 

pa łem, ale wal cząc z ko lej nym, po krót kiej wy mia nie cio sów w stójce po tkną łem
się i upa dłem. Wtedy fa cet za czął mnie bu to wać. I tyle z tego za pa mię ta łem.

Rocco po chy lił się nad sto łem i wcią gnął ko lejną ścieżkę. Na stęp nie za czął lu- 
stro wać par ter swo jego klubu, w któ rym wie czór miał się do piero za cząć. Sprzą- 
taczka szo ro wała par kiet i  usta wiała fo tele, aby la ski mo gły usku tecz niać lap
dance na ko la nach za chla nych klien tów. Bar man opie rał się o ladę i le ni wie li czył



szlugi w paczce. Ochro nia rze prę żyli mu skuły przed lu strem, a szat niarz wy dzie- 
rał się na ko goś przez te le fon. Dzień jak co dzień w  ży ciu ki bol skiego lo kalu.
Tylko pół przy tomna panna bu rzyła ob raz. A może nie?

Wi dząc, że Rocco stra cił za in te re so wa nie dal szą roz mową, Nogi nie śmiało wy- 
chy lił się do przodu. Od chrząk nął.

–  Je żeli kie dy kol wiek bę dziesz po trze bo wał po mocy praw nej albo wpad niesz
w ja kieś kło poty...

– A ja kie ja mogę mieć kło poty? – Rocco prze niósł na niego wzrok. – No ja kie,
kurwa?

– Nie wiem. Tak tylko po wie dzia łem.
–  Moim pro ble mem jest zbyt krótka doba. Bo nad stra cony czas nic bar dziej

nie boli. Wiesz, kto to po wie dział? – Nogi po krę cił głową. – To so bie, kurwa, wy- 
gu gluj. A te raz wy no cha. – Rocky wy ce lo wał we mnie pal cem. – A do cie bie, mą- 
dralo, może się jesz cze kie dyś ode zwę.

Gdy wy szli śmy z lo kalu, Nogi przez do bre pół go dziny su szył mi głowę. Głów- 
nie za spo sób, w jaki zwra ca łem się do dru giej naj waż niej szej osoby w na bojce.
We dług niego za moją butę Rocco mógłby ka zać swoim go ry lom skró cić mnie
o głowę.

Może i tak.
Mia łem jed nak nie od parte wra że nie, że choć ko leś mnie nie po lu bił, to zro bi- 

łem na nim wra że nie. Tacy jak Rocco mają po dziurki w  no sie wła żą cych im
w dupę kla kie rów. Nie sza nują ich, nie wy na gra dzają, nie do pusz czają do stołu.
Je żeli kie dy kol wiek mia łem się zbli żyć do de mo nów, od po czątku mu sia łem je- 
chać po ban dzie. I głę boko wie rzyć, że nie wy padnę z toru.

Po po wro cie do domu przy po mnia łem so bie słowa Rocco o stra co nym cza sie.
Wpi sa łem je w Go ogle. To był Mi chał Anioł. No tak, Wielka gra. Czu łem, że wła- 
śnie po zna łem jedną z naj dziw niej szych osób, z  ja kimi kie dy kol wiek będę miał
do czy nie nia.

* * *
Ja kiś czas póź niej do wie dzia łem się, że Rocco za rzą dzał ca łym noc nym biz ne sem
na bojki. Miał pod sobą bur del, klub ze strip ti zem, ka me ralne ka syno, pro sty- 
tutki, a  do tego sporą część ob rotu dra gami. Spe ku lo wano, że nie był to wy nik
jego szcze gól nych pre dys po zy cji, tylko na groda za za sługi i  lo jal ność. Po dobno
przed laty uchro nił De mona przed pier dlem, bio rąc na sie bie wy rok za po sia da- 
nie nar ko ty ków. Pro blem w tym, że Bren ner nie po twier dził tej opo wie ści. Mo gła
to być za tem ba jeczka, którą De mon sam kol por to wał. Być może po to, aby uza- 
sad nić trzy ma nie u swo jego boku za ćpa nego gwał ci ciela.



De mon miał pod sobą także kilka in nych osób, które peł niły po dobne funk cje
jak Rocco, choć już nie tak od po wie dzialne: za rzą dzały spra wami zwią za nymi
z  Wi dze wem i  obec no ścią na sta dio nie, re kru to wały mło dych do ekipy, dbały
o re la cje z in nymi na boj kami, wy my ślały nowe spo soby za ra bia nia pie nię dzy. Ci
lu dzie byli kimś w ro dzaju sze fów dzia łów, które pra co wały na suk ces ca łej or ga- 
ni za cji. Zu peł nie jak w kor po ra cji.

Nie for malny za rząd na bojki two rzyły cztery osoby: De mon, Rocco oraz dwaj
do brze zbu do wani bru neci o  idio tycz nych pseu do ni mach Skor pion i  Sub-Zero,
które Piotr Wol ski i Pa weł Ma tecki wy my ślili so bie sami. Sze re gowi ki bole na zy- 
wali ich Du żymi Mi siami albo Tłu ścio chami. Ale wy po wia dali się o nich z sza cun- 
kiem i lę kiem. Trak to wali ich jak prze ło żo nych i pil no wali się, abym im nie pod- 
paść. Nic dziw nego. W prze ci wień stwie do nor mal nych pra co daw ców li de rzy de- 
mo nów nie wrę czali wy po wie dzeń ani od praw, tylko ka to wali i upo ka rzali nie po- 
kor nych, dba jąc o to, aby odej ście z na bojki było naj bar dziej przy krym in cy den- 
tem w ży ciu. Choć zda rzało się też, że po ska to wa niu i upo ko rze niu nie po zwa lali
de li kwen towi odejść, bo nie było ni kogo na jego miej sce. Tacy ki bole mieli naj go- 
rzej. Zhań bieni i ośmie szeni mu sieli da lej ty rać na rzecz swo ich opraw ców.

Za rząd two rzyli lu dzie, któ rzy albo od dawna znali się z  De mo nem (jak
Rocco), albo za rzą dzali gru pami chu li gań skimi, za nim De mon skon so li do wał je
pod swoim przy wódz twem (jak Skor pion i  Sub-Zero). Każdy czło nek za rządu
miał pod sobą kilka osie dlo wych ekip (jak ta No giego), które nie mo gły pod jąć
żad nej stra te gicz nej de cy zji bez zgody któ re goś z  Du żych Mi siów. W  tych gru- 
pach też wy stę po wały we wnętrzne po działy, które zwy kle wy ni kały ze stażu albo
kom pe ten cji człon ków. Tacy lu dzie jak ja – któ rzy umieli się bić, a na do da tek byli
nie głupi i dość py skaci – tra fiali pod skrzy dła li de rów for ma cji osie dlo wych. Na- 
to miast dno or ga ni za cji wy ście łali na sto lat ko wie z  pa to lo gicz nych do mów, dla
któ rych przy na leż ność do ja kiej kol wiek wspól noty, choćby czci cieli dia bła, była
naj więk szą na grodą, jaką mo gli do stać od ży cia.

Ko rzy sta jąc z  wie dzy, lo giki i  in tu icji, De mon zbu do wał or ga ni za cję li czącą
łącz nie kil ka set osób. Jej struk tura była tak pro sta, że mógłby nią wzbu dzić za- 
zdrość w nie jed nej za chod niej fir mie. Wy pra co wał tak ja sne me tody ra por to wa- 
nia i  ko mu ni ka cji, że na wet no to rycz nie za ćpani, pi jani i  na fa sze ro wani ste ry- 
dami dur nie po tra fili so bie z nimi po ra dzić. Skon stru ował po tężną sieć nie for- 
mal nych po wią zań – z  po li cjan tami, pro ku ra to rami, sę dziami, po li ty kami, biz- 
nes me nami czy sze fami in nych na bo jek – która uczy niła go nie tylko nie for mal- 
nym wła ści cie lem klubu, ale i naj groź niej szym prze stępcą w mie ście.

Ale naj dziw niej sze w  tym wszyst kim oka zało się to, że zro bił to prak tycz nie
z  ukry cia, po ci chu, po zo sta jąc jedną wielką nie wia domą dla ca łego chu li gań- 
skiego śro do wi ska. Nikt nie wie dział, gdzie mieszka, gdzie się wy cho wał ani
gdzie za częła się jego ki bol ska opo wieść. Za to nie mal wszy scy snuli do my sły na
te mat li dera na bojki, bez wied nie pra cu jąc na jego le gendę. De mon był wi dze wia- 



kiem. Był ki bo lem. Był sze fem. Ga dem ob cią gnię tym ludzką skórą. Po two rem.
Zmorą. Zjawą. Uoso bie niem stra chu przed nie zna nym, nie zro zu mia nym, nie wi- 
dzial nym. Był sy no ni mem wszyst kiego, co naj gor sze i naj strasz niej sze.

De mon był nie roz wią zy walną za gadką.
I być może ze wszyst kich stwo rzeń na świe cie tylko ja mo głem ją roz wią zać.



7.

W  pew nym sen sie De mon oka zał się cu do twórcą. Stwo rzył coś z  ni czego.
W ciągu za le d wie paru dni z herszta grupy zło żo nej z kilku świ rów prze obra ził
się w szefa po waż nej or ga ni za cji prze stęp czej, wspie ra nej przez ty siące ni czego
nie świa do mych ba ra nów: ki bi ców. Ło żą cych na oprawy i  na ko lesi w  wię zie- 
niach, ku pu ją cych ga dżety w skle piku kon tro lo wa nym przez na bojkę, ob rzu ca ją- 
cych gów nem inne ekipy ki bi cow skie na fo rach.

Aby zo stać po waż nie po trak to wa nym przez De mona, mu sia łem zbu do wać
przy naj mniej na miastkę tego, czym dys po no wał on. Stwo rzyć wła sne za ple cze.
Wie dzia łem, że mogę to zro bić wy łącz nie or ga nicz nie, po przez mo zolne do cze- 
pia nie ko lej nych wa go ni ków. Nie chcia łem wpa ko wać w  to ki bol skie szambo
kum pli, któ rych zna łem ze sta dionu – ani tym bar dziej tych spoza. Po trze bo wa- 
łem świe żej krwi. Mło dych, ła two wier nych, dur nych blo ker sów. Agre syw nych,
prze bie głych, zde spe ro wa nych, chci wych. I  naj le piej – choć nie był to wa ru nek
ko nieczny – przy naj mniej tro chę in te re su ją cych się piłką.

– Ile tam wy cią gasz? – za py ta łem Aż miego, kiedy skrę cał jo inta.
–  To za leży. – Prze cią gnął ję zy kiem po we wnętrz nej stro nie bletki. – Nie za- 

wsze je ste śmy po trzebni. Zda rza się, że jest tylko ja kaś laj towa fu cha, na którą oj- 
ciec Antka za biera wy łącz nie starą gwar dię. Ale prze waż nie je dziemy na bu dowę
ra zem z nimi, za pie przamy non to per i do sta jemy za to cztery dy szki.

– Cztery dy chy za osiem go dzin tyrki?
– Albo za dzie sięć. Za leży, co jest do ro boty i w ja kim sta nie jest ekipa. – Ażmi

roz pa lił gi bona. Wziął kilka szyb kich, nie cier pli wych ma chów. Trzy ma jąc dym
w płu cach, jakby chciał go tam za cho wać na za wsze, do dał na bez de chu: – Cza- 
sem te stare zjeby są tak na prute, że wszystko mu simy ro bić za nich.

– Słabo. Bar dzo słabo.
– Lep sze to niż wojo. Tam do piero jest chu joza. Przez bite je de na ście mie sięcy

służby kmi ni łem, czy mam za je bać sie bie, czy swo jego do wódcę.
– A gdy bym po wie dział, że mam ro botę, w któ rej nie trzeba się uże rać z na pru- 

tymi dzia dami i można za ro bić kilka razy wię cej?
Ko lejny mach. Tym ra zem głę boki, spo kojny, re flek syjny. Ana li tyczny.
– Wtedy za mie nił bym się w słuch.
Pa weł „Ażmi” Joń czyk za wdzię czał swoją ksywkę jed nemu ze szkol nych lum- 

pów, który sie dząc na osie dlo wej ławce – być może na tej sa mej, na któ rej wiele
lat póź niej sami się roz kla pi li śmy – po pro sił go o  nu mer, a  na stęp nie za pi sał



w te le fo nie pod ha słem „Aż mi go żal”. Po tem, jak to w szkole, wie ści eks pre sowo
się ro ze szły i  wkrótce wszy scy po znali, wy śmiali i  utrwa lili ten nie co dzienny
pseu do nim. Aż mi go żal. Nie był szcze gól nie wy godny, przez co w toku osie dlo- 
wej ewo lu cji zo stał skró cony do kom plet nie nie zro zu mia łej, ale po ręcz nej formy
– Ażmi.

Wła ści wie nie wiele o nim wie dzia łem. Po cho dził z ubo giej ro dziny i ubie rał się
jak me nel. Był py skaty, krnąbrny i uparty, co gwa ran to wało mu re gu larny oklep
od star szych chło pa ków. Do tego był wręcz nie wia ry god nie brzydki: wy sta jące
zęby, wy łu pia ste oczy, rzad kie włosy. Miał na su mie niu kilka mniej szych i więk- 
szych grzesz ków, które po peł niał naj czę ściej w  re zul ta cie nie kon tro lo wa nych
wy bu chów agre sji. I wła śnie dla tego uzna łem, że na daje się do mo jej ekipy.

Wska za łem pal cem skręta, który zni kał w za wrot nym tem pie.
– I jak?
– Git. – Ażmi po now nie prze mó wił na bez de chu. – Pach nie jak trzeba, pali się

jak trzeba i pew nie tu pie jak trzeba.
Chciał prze ka zać mi jo inta, ale po trzą sną łem głową.
– Twoja ro bota po le ga łaby na go nie niu tego to waru po ośce.
Ażmi się ro ze śmiał, roz dmu chu jąc dym na wszyst kie strony.
–  Znam więk szość di le rów na Ma ry si nie i  Do łach. Nie by liby za chwy ceni,

gdyby ich do bry klient na gle zo stał kon ku ren tem.
–  Nie przej muj się nimi. Ochrona i  za opa trze nie będą po mo jej stro nie. Ty

miał byś tylko di lo wać i dzie lić się ze mną kasą. Twoje za robki za le ża łyby wy łącz- 
nie od tego, jak do bry oka żesz się w te klocki.

Ażmi po ki wał głową. My ślał.
– Wy jeż dżam do An glii.
– Na długo?
– Kilka ty go dni, po tem zo ba czymy.
– Mogę na cie bie za cze kać.
– A je śli wrócę i nie będę chciał?
– To wtedy zrobi mi się przy kro. – Uśmiech ną łem się. – Obie cuję, że je śli się

zgo dzisz, nie będę cię na ma wiał do żad nych krzy wych ak cji. Choć by łoby miło,
gdy byś od czasu do czasu coś dla mnie zro bił.

– Na przy kład?
– Na przy kład po je chał ze mną na mecz.

* * *
Kilka ty go dni póź niej Ażmi po wie dział „tak”. Kiedy do mnie do łą czył, ufor mo- 
wało się coś na kształt grupy prze stęp czej. No do brze, może grupki. Gru peczki.



Gru piątka.
By łem jej nie for mal nym sze fem, choć oczy wi ście nade mną był jesz cze Nogi,

który peł nił funk cję łącz nika mię dzy moją grupką a de mo nami. Przede wszyst- 
kim za pew niał nam do stęp do dra gów. Ale to ja or ga ni zo wa łem ży cie na szej
ekipy, czyli roz dzie la łem pracę i hajs.

Pode mną był Ażmi, który zaj mo wał się di lerką. Jako prawa ręka miał prawo
otwar cie kwe stio no wać moje de cy zje. Choć oczy wi ście nie po wi nien był tego
prawa nad uży wać.

Nasz gang ster ski skład uzu peł niali To mek „Papa” Kra jew ski – ktoś kie dyś po- 
wie dział, że jest po dobny do pa pieża – i  Łu kasz „Ko jiro” Szulc, który kie dyś
świet nie grał w  piłkę. Papa po ma gał Aż miemu z  di lerką. Poza tym po ja wiał się
wszę dzie tam, gdzie chcie li śmy wzbu dzać re spekt – miał dwa me try wzro stu
i wa żył ze sto trzy dzie ści ki lo gra mów. Mimo że był fleg ma tyczny i fajt ła po waty,
spra wiał wra że nie ko le sia, do któ rego le piej się nie zbli żać. Z ko lei Ko jiro zaj mo- 
wał się wszyst kim, co w ja kiś spo sób wią zało się ze spor tem: prze cze sy wał fora
ki bi cow skie, że by śmy mo gli trzy mać rękę na pul sie, roz kle jał wlepki i  ma lo wał
tagi na mu rach, ła ził po po dwór kach i na ma wiał ma ło la tów, aby cho dzili na Wi- 
dzew i ku po wali to war od Aż miego.

Każdy miał swoje za da nia, a oprócz tego wszy scy jeź dzi li śmy na me cze, bu do- 
wa li śmy zna jo mo ści i ro bi li śmy to, czego Nogi aku rat od nas ocze ki wał. Po nadto
w  miarę re gu lar nie spusz cza li śmy ko muś wpier dol. Tro chę dla sportu, tro chę
w  ra mach prak tyk, ale przede wszyst kim po to, aby się przy po do bać chu li gań- 
skim wia ru som. My śla łem, że bę dzie mi ciężko na mó wić na to chło pa ków, któ rzy
nie tre no wali spor tów walki i  tylko spo ra dycz nie uczest ni czyli w  osie dlo wych
bój kach, ale za ska ku jąco szybko po ła pali się w  me cha ni zmach rzą dzą cych tym
świa tem. I co waż niej sze, w pełni je za ak cep to wali.

W  pew nym sen sie pró bo wa łem od two rzyć im pe rium De mona – oczy wi ście
w  wer sji mini. On roz pro wa dzał po mie ście tony nar ko ty ków, pro wa dził dzie- 
siątki nie le gal nych in te re sów i bru tal nie ka rał swo ich wro gów. Ja sprze da wa łem
to war na gramy, wy my śla łem efe me ryczne biz ne siki i raz na ja kiś czas ser wo wa- 
łem oklep ja kimś ga mo niom z  osie dla. Choć brzmi to dość idio tycz nie, dzięki
temu chyba ciut le piej ro zu mia łem De mona. Wczu łem się w jego spo sób my śle- 
nia, w jego świat. Roz sma ko wa łem się w nim. Za to pi łem. Prze pa dłem.

Kiedy za czą łem in fil tro wać śro do wi sko ki boli, obie ca łem so bie, że nie będę się
wda wał w żadne bar dziej za żyłe zna jo mo ści. Mia łem na dzieję, że trzy ma jąc dy- 
stans, do żad nego ki bola nie zbliżę się na tyle, by mieć mo ralne opory przed wy- 
da niem go po li cji. Chcia łem być zimny, wy ra fi no wany, sku teczny. Tyle że to nie
ta kie pro ste.

Szybko po lu bi łem przy głu pów, któ rych wcią gną łem do ekipy. Od kry łem, że
pod war stwą lę ków, traum i czę sto wy mu szo nej opry skli wo ści kryją się nor malni



ko le sie. Tacy, któ rzy w nieco bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach wy ro śliby na
urzę da sów, stra ża ków, przed się bior ców albo kor po lud ków. Któ rzy ro bią tylko to,
co mu szą, aby prze trwać. Któ rzy w grun cie rze czy ni czym się ode mnie nie róż- 
nią. W końcu nikt nie ro dzi się ki bo lem, gan gu sem ani mor dercą.

Na przy kład Ażmi mógłby zo stać bar dzo do brym przed sta wi cie lem han dlo- 
wym. Fa ce tem zgar nia ją cym kupę hajsu za wci ska nie nam AGD, wy ro bów me- 
dycz nych, garn ków czy in nego szajsu. Przez cały ty dzień jeź dziłby po Pol sce,
a  po tem, ni czym ma ry narz stru dzony wy prawą do okoła świata, za wi jałby do
łódz kiego portu, aby być kró lem noc nego ży cia. Miałby ze trzy nie zbyt uro dziwe
żony, pię cioro dzieci i stado wnu ków, któ rym na sta rość opo wia dałby spro śne hi- 
sto rie z mło do ści.

Papa mógłby pra co wać dla ja kiejś nud nej kor po ra cji. Wie czo rami ciąłby w er- 
pegi i ob ja dałby się czip sami, a w ra mach po sta no wień no wo rocz nych co syl we- 
stra de kla ro wałby, że wresz cie znaj dzie so bie żonę. Miał na turę jo wial nego gru- 
ba ska. Uprzej mego, po ciesz nego, nie szko dli wego. Coś jed nak spra wiło – może
nie wła ściwe to wa rzy stwo, może ja kiś przy pał z  dzie ciń stwa, a  naj pew niej chle- 
jący i  agre sywny oj ciec – że prze isto czył się w  kwa dra to wego chama, który siał
po strach na ośce.

Z  ko lei Ko jiro mógł zo stać praw dziwą gwiazdą piłki. Okla ski wa li by śmy go
z try bun albo wy zy wa li by śmy od ku rew – jedno i dru gie jest no bi li ta cją. Miał nie- 
złą tech nikę, szyb kość i nie spo żyte siły, a do tego po tra fił być bo isko wym za wa- 
diaką. Pro blem w tym, że pod czas po dwór ko wej ko pa niny ze rwał wię za dła krzy- 
żowe w  ko la nie i  już ni gdy nie wró cił do formy sprzed kon tu zji. Za wa lił rok
w szkole, za czął pa lić fajki i chlać ta nie wina, a po tym, jak na ćpany fetą ska kał po
sa mo cho dach na par kingu, cu dem unik nął po praw czaka. Mimo to wciąż ko chał
piłkę. Nie opusz czał me czów i  na wet po waż nie upodlony po tra fił wy re cy to wać
skład re pre zen ta cji Se ne galu z mi strzostw świata w 2002 roku.

Cóż, los bywa okrutny. Coś o tym wiem.

* * *
Któ re goś razu po je cha li śmy we czte rech do McDo nalda. Ażmi pro wa dził zde ze- 
lo waną astrę. W pew nym mo men cie za miast na drogę, za czął się ga pić na mnie.
Tak długo, tak in ten syw nie i z tak durną miną, że w końcu wy mu sił moją re ak cję.

– Co? – wark ną łem.
– Nic – od parł. – Po pro stu je stem cie kawy, czy idziesz na za wody.
– Ja kie za wody?
– W wy cią ga niu chuja z wody!
Wszy scy w sa mo cho dzie ryk nęli śmie chem. Roz re cho tany Ażmi nie mal wy pu- 

ścił kie row nicę z rąk, wiel kie ciel sko Papy wpa dło w kon wul sje, po trzą sa jąc całą



ga blotą, a Ko jiro wy lał piwo na sie dze nie. Po paru se kun dach sam za czą łem się
śmiać. Wście kle. Dziko. Bez opa mię ta nia.

Wiem, wiem. To nie jest po czu cie hu moru z gór nej półki. W na szej gru pie wy- 
szu kane dow cipy na le żały do rzad ko ści. Nie to czy li śmy fi lo zo ficz nych dys put
i  nie za sta na wia li śmy się nad wyż szo ścią Ró że wi cza nad Her ber tem. Ale za to
prze waż nie do brze się czu li śmy w  swoim to wa rzy stwie. By wało miło, we soło
i mimo wszystko bez tro sko.

Kiedy masz dzie więt na ście albo dwa dzie ścia lat, zwy kle za cho wu jesz się tak,
jak byś miał dzie więt na ście albo dwa dzie ścia lat. Na wet je śli je steś cha mem, di le- 
rem albo cwa nia kiem współ pra cu ją cym z CBŚ. Nic ani nikt tego nie zmieni.

W wol nych chwi lach cho dzi li śmy do Ko jiro, aby ra zem z jego sta rym oglą dać
Eks tra klasę na Ca nal+, snu li śmy się po osie dlu, pi li śmy piwka, a nie któ rzy kop- 
cili jo inty. Spo ty ka li śmy się na siłce, gdzie ćwi czy li śmy albo roz ma wia li śmy o du- 
pach, które się nami nie in te re so wały. Im pre zo wa li śmy. Od czasu do czasu wy- 
sko czy li śmy gdzieś na week end. Oczy wi ście tro chę ża ło wa łem, że bu jam się
z osie dlo wymi ga mo niami, za miast się in te gro wać z ko le gami z uczelni, ale od
sa mego po czątku na stu dia mia łem cho ler nie mało czasu. I  wziąw szy pod
uwagę, jak nie for tun nie po to czyły się moje losy, by łem w sta nie to prze łknąć.

Prze waż nie.
By li śmy mniej wię cej w po ło wie drogi na che ese bur gery, kiedy Ażmi prze stał

się chi chrać i gwał tow nie wci snął ha mu lec.
– Kurwa! – za klął. – Co, do chuja?!
Na środku skrzy żo wa nia za trzy mał się czarny le xus, w któ rym sie dział ostro

ge sty ku lu jący fa cet mniej wię cej w na szym wieku, wspie rany przez rów nie ener- 
gicz nie wy ma chu jącą ła pami la skę. Zer k ną łem na znak: ustąp pierw szeń stwa
prze jazdu. Ażmi naj wy raź niej go nie za uwa żył. Albo nie zro zu miał. Albo zro zu- 
miał, ale zi gno ro wał, bo uwa żał się za króla szos.

Po chwili kon ster na cji Ażmi opu ścił szybę.
– Jak jeź dzisz, pe dale!? – wrza snął.
Ko leś w  le xu sie rów nież otwo rzył okno. Chciał coś po wie dzieć. Ale za nim to

zro bił, omiótł wzro kiem wnę trze na szej fury i  zre zy gno wał. Roz tropny wy bór
roz trop nego fa ceta.

Na skrzy żo wa niu zro biło się tłoczno i ner wowo, więc le xus po now nie włą czył
się do ru chu. Ażmi od cze kał jesz cze kilka se kund, kom plet nie igno ru jąc trą bią- 
cych kie row ców, i ru szył za nim. W kie runku prze ciw nym do McDo nalda.

– Co ro bisz? – spy ta łem.
– Skur wiel za je chał mi drogę.
–  Fa cet miał pierw szeń stwo. Po wi nie neś go prze pu ścić, za miast ła do wać się

na skrzy żo wa nie. Da łeś ciała. Od puść.



Ażmi po krę cił głową.
– Wi dzia łeś jego dupę? – za py tał, igno ru jąc mój wy wód.
– Wi dzia łem tylko, że nie jest sam.
– Dziwka po le ciała na furę. Na hajs. I to pew nie na wet nie tego klauna, tylko

jego sta rego.
– Prze cież nic o niej nie wiesz. Ani o  tym ko le siu. Chyba że je steś wróżką ze

Zgie rza.
– Wiem, że ta kie dupy lecą na ka sia stych chłop ców, któ rzy lu bią się bu jać fu- 

rami sta rych. Szmaty. Bla chary je bane. La cho ciągi.
Z  każdą wy rzu caną w  po wie trze obe lgą Ażmi co raz moc niej wci skał pe dał

gazu. A ja co raz mniej ro zu mia łem z tego, co się wła ści wie dzieje.
–  Co ty pier do lisz? – po wie dzia łem, wy cie ra jąc spo cone dło nie w  spodnie. –

Może ten chło pak całe lato ty rał w fa bryce pod Man che ste rem, żeby za ro bić parę
fun tów. Wró cił na chwilę do kraju i wy na jął furę, żeby się za ba wić. A ta dupa to
nie jego panna, tylko sio stra, którą za brał do kina.

– Je bie mnie to. Kom plet nie mnie to je bie.
Ażmi po now nie przy spie szył.
Go tu jąc się ze zło ści, usiadł fa ce towi na zde rzaku, a na stęp nie od pro wa dził go

aż pod Ko mendę Wo je wódzką Po li cji przy Lu to mier skiej – kie rowca le xusa po
raz ko lejny wy ka zał się przy tom no ścią umy słu. My śla łem, że przy naj mniej wtedy
Ażmi od pu ści, ale on przy czaił się na jed nej z  bocz nych uli czek i  po cze kał, aż
parka po now nie za ła duje się do fury. Od tam tego mo mentu, trzy ma jąc się na dy- 
stans dwóch sa mo cho dów i  jed no cze śnie z  upo rem ma niaka ole wa jąc na sze
prośby, su ge stie i na rze ka nia, śle dził ich aż pod dom.

O  ile mi wia domo, Ażmi ni gdy nie tknął pal cem tego ko le sia. Nie na słał na
niego zbi rów. Na wet z nim nie po ga dał. Za to co ja kiś czas pod jeż dżał pod jego
blok, par ko wał furę nie da leko klatki scho do wej i zaj mo wał się swo imi te ma tami
– dzwo nił po zna jom kach, krę cił dile, pa lił jed nego peta za dru gim. Do sko nale
wie dział, że znacz nie do tkli wiej uka rze typa chro niczną nie pew no ścią niż jed no- 
ra zo wym wpier do lem. Za truł jego rze czy wi stość. Za in fe ko wał or ga nizm. Spra- 
wił, że fa cet praw do po dob nie stał się kłęb kiem ner wów.

Tego dnia Ażmi prze ra ził mnie po raz pierw szy. I  po twier dził, że zna la złem
wła ściwą osobę.



8.

W ciągu pierw szych czte rech lat wi dzew skiej fa scy na cji by łem chyba na stu me- 
czach. Wi dzia łem kil ka dzie siąt mniej szych i  więk szych za dym. Sły sza łem dzie-
siątki wy zwisk, po któ rych ką ciki mo ich ust de li kat nie wę dro wały w górę, a także
setki ta kich, po któ rych mia łem ochotę za paść się pod zie mię. Zda rzało mi się
drżeć z eks cy ta cji, kiedy roz ry czany sta dion pró bo wał pod nieść ko pa czy na du- 
chu. I na wet kilka razy wi dzia łem, jak te pa ta ła chy za mie niają się w Mes sich, da- 
jąc po pis ewi dent nie prze wyż sza jący ich umie jęt no ści.

Krótko mó wiąc, wi dzia łem wszystko. I  z  ta kim prze świad cze niem wy bra łem
się na mecz z Le chem Po znań pod ko niec rundy wio sen nej w 2012 roku.

Wtedy po zna łem De mona.
Mia łem już cał kiem silną ekipę, do któ rej oprócz Aż miego, Papy i Ko jiro na le- 

żało kilka dzie cia ków z  Ma ry sina i  Do łów. By łem ulu bień cem No giego – do ce- 
niał, że nie je stem głą bem i po tra fię ro bić hajs. Za czą łem być ko ja rzony przez go- 
ści z  na bojki, w  tym przez paru sze fów osie dlo wych grup. No i  parę mie sięcy
wcze śniej po zna łem Rocco. Wpraw dzie nie zło ży łem mu pro po zy cji biz ne so wej
wy my ślo nej przez No giego, bo na wet sze ścio la tek sku małby, że wej ście w do pa- 
la cze za raz po za trzy ma niu „króla do pa la czy” jest kom pletną głu potą, ale da łem
się za pa mię tać jako od ważny typ z otwartą głową. A przy naj mniej taką mia łem
na dzieję.

Pro blem w tym, że wciąż by łem bar dzo da leko od za rządu de mo nów. Dla tego
mu sia łem za ry zy ko wać. Spoj rzeć w pasz czę lwa.

Wśród wi dze wia ków z Ma ry sina krą żyła fama, że na sza na bojka przy go to wała
ja kąś nie spo dziankę dla go ści z Le cha. Nikt nie wie dział, o co cho dzi, ale wy pa- 
trzy łem sporo na pa ko wa nych ko lesi z cha rak te ry stycz nymi dzia rami na łyd kach
– przed sta wia ją cymi bli żej nie okre śloną kre aturę; po wiedzmy, że był to de mon –
kie ru ją cych się na try bunę C, którą od sek tora go ści od dzie lała je dy nie strefa bu- 
fo rowa. Dla tego za miast jak zwy kle sta nąć pod Ze ga rem, po sze dłem za nimi.

Nie po tra fi łem zlo ka li zo wać De mona, za to jego prawa ręka mocno rzu cała się
w oczy. Rocco przy lgnął do ogro dze nia, opu ścił spodnie do ko stek i wy cią gnął fu- 
jarę. Po cząt kowo nie bar dzo wie dzia łem, co pró buje za ma ni fe sto wać. Po dej rze- 
wa łem, że od nad miaru dra gów i al ko holu stra cił kon takt z rze czy wi sto ścią. Ale
po tem za uwa ży łem grupę ki bi cek Le cha. Niby wy zy wały Rocco od ka strata, im- 
po tenta oraz – eu fe mi stycz nie mó wiąc – po sia da cza naj mniej szego przy ro dze nia
na świe cie, ale z ja kie goś po wodu ster czały przy ogro dze niu, nie mo gąc ode rwać
od niego wzroku.



Cóż, dziwny jest ten świat.
Kiedy Rocco znu dziło się wy ma chi wa nie pałą i skła da nie wy uz da nych obiet nic

nie zna jo mym ko bie tom, pod cią gnął spodnie i od wró cił się w moją stronę. Wy jąt- 
kowo wolno cho wał sprzęt. Przez chwilę mia łem wra że nie, że za mie rza prze- 
trans fe ro wać swoje pra gnie nia z le chi tek na mnie.

– Pa puga – po wie dział.
– Jesz cze nie – od par łem, uspo ko jony tym, że mnie roz po znał. I że nie pla nuje

po dać mi ręki, którą chwilę wcze śniej mię to sił jaja.
– Wi dzisz je? – Ski nął brodą w stronę le chi tek. – Rzy gać mi się chce na myśl

o  tym, z  kim się pusz czają. Że im ob cią gają i  po zwa lają się w  so bie spusz czać.
I że po tem ro dzą ba chory, z któ rych wy ra stają ko lejne po znań skie kur wi szony.
Po ciął bym im te pla sti kowe ryje. Albo wy je bał tak, żeby nie mo gły cho dzić. Ku- 
masz?

Nie, nie ku ma łem. Nie poj mo wa łem, jak można wpa ko wać taki ła du nek agre- 
sji do jed nego worka z po żą da niem. Ale oczy wi ście po ki wa łem głową.

– Czego chcesz? – spy tał Rocco.
–  Mam po mysł na biz nes – od par łem. – Chciał bym o  tym z  wami po roz ma- 

wiać.
– Z nami?
– Z tobą i De mo nem.
– Naj pierw po ga daj z No gim.
– On tego nie skuma.
Rocco długo mi się przy glą dał. Nie mo głem się oprzeć wra że niu, że do strzegł

u mnie coś nie wła ści wego. Coś nie szcze rego. Coś kon fi denc kiego.
– Co to za po mysł?
–  W  za sa dzie jest ich kilka i  są dość skom pli ko wane. – Zer k ną łem na dwóch

na fu ra nych go ryli, któ rzy do sko czyli do swo jego szefa, aby wrę czyć mu puszkę
piwa i fajkę. – To chyba nie jest do bre miej sce, żeby o tym roz ma wiać.

– Wręcz prze ciw nie. Miej sce jest do sko nałe. Tylko mo ment wy bra łeś chu jowy.
– Rocco po now nie od wró cił się w  kie runku sek tora Le cha. – Te raz jest czas na
show.

Chwilę póź niej try buny prze stały się in te re so wać wy da rze niami na bo isku,
a sku piły na tym, co działo się w stre fie bu fo ro wej. A w niej jak spod ziemi wy rósł
De mon. Stał le d wie kilka me trów od ki boli Le cha, któ rzy bez naj mniej szego pro- 
blemu mo gliby ob rzu cić go ka mie niami, ra cami, za pal nicz kami i  wła ści wie
wszyst kim, co by im wpa dło w ręce. Ale nikt się na to nie od wa żył, po nie waż De- 
mon przy szedł do nich z prze sła niem. Przy tar gał za sobą drew nianą szta lugę, do
któ rej przy mo co wane było wiel ko for ma towe zdję cie przed sta wia jące dwóch ca- 



łu ją cych się fa ce tów. Nad nim wid niało wy pi sane krwi sto czer wo nym ko lo rem
ha sło: „WIE CIE, CO Z NIM ZRO BIĆ”.

– Kto to jest? – spy tał któ ryś z go ryli.
– Ko zioł, je den z li de rów na bojki Le cha – wy ja śnił Rocco. – Na ja kiejś chu li gań- 

skiej im pre zie wy ga dał się, że zda rza mu się jeź dzić do klubu dla swin ger sów
pod War szawą. De mon uznał, że to dziwne, więc za mon to wał tam jed nego z na- 
szych. No i miał ra cję. Ty dzień temu Ko zioł wpa ro wał do klubu ze swoją dupą.
Ale za miast wy grzmo cić inną pa nienkę, za brał się do typa ze zdję cia. – Rocco wy- 
strze lił peta za ogro dze nie, a na stęp nie za czął się drzeć ra zem z ki bo lami spod
Ze gara: – Ko zioł? Co! Chu-jów sto!

Kilka mi nut póź niej, po spa le niu zdję cia i szta lugi w stre fie bu fo ro wej, De mon
wszedł na try bunę C.  Przy wi tał się z  pa roma wła zi du pami, któ rzy za częli mu
skła dać hołdy, po czym zbli żył się do nas. Nie wy glą dał na fa ceta łak ną cego po- 
chwał, więc nic nie po wie dzia łem. Za to nie mo głem ode rwać od niego wzroku.
Od jego wy ta tu owa nych od góry do dołu łap. Od pa ty ko wa tych nóg ukry tych pod
po lie stro wym dre sem. Od zmę czo nej twa rzy z za pad nię tymi po licz kami. Od bla- 
dej, wam pi rzej cery. Od kró ciut kich si wych wło sków wy ra sta ją cych z nie kształt- 
nej, nieco spłasz czo nej czaszki. Miał w  so bie jed no cze śnie coś ze starca i  coś
z dziecka, coś z po ukła da nego chłop czyka i coś ze świra. I chyba wła śnie to nie- 
do okre śle nie było w nim naj bar dziej prze ra ża jące.

– Wszystko w po rządku? – spy tał Rocco.
De mon po wą chał palce.
– Szta luga wolno się roz pa lała. – Brzmiał za dzi wia jąco spo koj nie jak na ko goś,

kto chwilę wcze śniej dał pi ro tech niczny wy stęp przed roz wście czo nym tłu mem.
– Była nie do sta tecz nie na są czona ben zyną.

– Do wiem się, który cym bał za to od po wiada, i na je bię mu sę ków.
–  Nie. Po pro stu się do wiedz. I  daj mi znać. – De mon po now nie przy sta wił

dłoń do twa rzy. Wcią ga jąc za pach ben zyny w noz drza, przy mknął oczy. Kiedy je
po now nie otwo rzył, utkwił wzrok we mnie. – Kto to?

– Ma ło lat od No giego. Praw nik. Ma do nas ja kiś biz nes.
– Nie znam cię – stwier dził De mon.
– Ani ja cie bie, więc naj wyż szy czas to zmie nić – od par łem, zbie ra jąc się na od- 

wagę, któ rej się po so bie nie spo dzie wa łem.
De mon lekko prze krzy wił głowę. Spo sęp niał. Jego spoj rze nie stało się cięż kie,

oło wiane, podłe. Nie mal wy wo ły wało fi zyczny ból. Cze ka łem na cios albo na re- 
pry mendę, ale on zro bił coś znacz nie gor szego – ru szył na drugą stronę sek tora.
Zi gno ro wał mnie. Olał. Po trak to wał jak bez za pa chowe pierd nię cie.

Chwilę póź niej zo sta łem sam. Przez ko lejne pół go dziny przy glą da łem się ki- 
bo lom Le cha. Nie mo gli wyjść z szoku po tym, co zo ba czyli. Za wie sili do ping. Za- 



mil kli. Prak tycz nie od dali wy jazd wal ko we rem.
Ni gdy bym nie przy pusz czał, że je den czło wiek może uci szyć ty siąc roz- 

wrzesz cza nych gar deł.

* * *
Jak to moż liwe, że De mo nowi udało się wejść do strefy bu fo ro wej? Że ani po li cja,
ani ochrona go nie za trzy mały? Że po zaj ściu nie po niósł żad nych kon se kwen cji –
nie wle piono mu za kazu sta dio no wego, nie oskar żono o pod że ga nie do po bi cia,
na wet nie po pro szono o zło że nie wy ja śnień? Że nie li cząc kilku za wo alo wa nych
wzmia nek w ser wi sach ki bi cow skich, nikt na wet nie za jąk nął się na te mat tego,
co zro bił?

–  To pro ste. – Bren ner wy jął z  kie szeni swoją ma leńką za pal niczkę, za pa lił
fajkę, a  na stęp nie wska zał wy ta tu owaną ręką le śną drogę, którą mie li śmy się
prze spa ce ro wać. – De mon trzę sie tym klu bem jak jesz cze ża den ki bol w hi sto rii.
Na swój spo sób go spry wa ty zo wał. Dla tego robi na sta dio nie, co mu się żyw nie
po doba. Mógłby na wet wleźć na lożę VIP i na srać pre ze sowi na jego wy glan co- 
wane mo ka syny.

Za dzwo ni łem do Bren nera kilka dni po me czu z  Le chem. Umó wi li śmy się
w le sie na styku Ło dzi i Zgie rza, z dala od naj waż niej szych stref wpływu ki boli.
Sta ra łem się z nim wi dy wać jak naj rza dziej, aby nie na ra żać się na de ma ska cję.
I żeby zbyt czę sto so bie nie przy po mi nać, jak dra ma tycz nie za kła mane jest moje
ży cie. Ale cza sem mu sia łem to zro bić.

– De mon nie ma udzia łów w klu bie i nie pełni w nim żad nej ofi cjal nej funk cji,
ale jest jego nie for mal nym wła ści cie lem – kon ty nu ował po li cjant. – Żadna zna- 
cząca de cy zja nie zo sta nie pod jęta bez jego wie dzy. Na wet ta kie pier doły, jak wy- 
bór do stawcy ca te ringu czy firmy sprzą ta ją cej, mogą sta no wić po wód do awan- 
tury. Cza sem cho dzi o pie nią dze, na któ rych gang ste rzy chcą po ło żyć łapę, a cza- 
sem o  pryn cy pia. De mon musi nie ustan nie udo wad niać, że to on jest pa nem
i władcą Wi dzewa. I że wszystko za leży wy łącz nie od jego woli.

–  My śla łem, że klub to tylko przy krywka – po wie dzia łem. – Że kasę trze pie
gdzie in dziej.

–  To nie jest jego pod sta wowe źró dło do chodu, ale na pewno główne źró dło
suk cesu. Dzięki wła dzy w klu bie spra wuje rząd dusz w mie ście. To le genda z Wi- 
dzewa daje mu re alne prze ło że nie na za cho wa nia ty sięcy chło pacz ków, któ rzy
przy łażą na me cze, żeby po krzy czeć na Mu rzy nów.

– I pra wo wici wła ści ciele klubu się na to go dzą?
– Mu szą.
– Dla czego?
– Po myśl.



– Nie ku puję tej ca łej dyk ta tury ki boli. Je żeli ja kiś ko leś, ki bol czy nie, ter ro ry- 
zuje biz nes mena, to ten po wi nien to zgło sić od po wied nim służ bom. Ar ty kuł sto
dzie więć dzie siąty Ko deksu kar nego. Kto grozi in nej oso bie po peł nie niem prze- 
stęp stwa na jej szkodę lub szkodę osoby naj bliż szej... – Ucią łem, po nie waż Bren- 
ner za czął się śmiać. – Co?

– De mon ma w du pie twoje pa ra grafy. To mistrz za rzą dza nia po przez strach.
Naj pierw usa dził naj więk szych cha mów w mie ście, a po tem roz mon to wał go gu- 
siów w ga je rach. Zresztą to nie jest roc ket science. W jaki spo sób za mknął usta lu- 
dziom ze sta dionu?

–  Gniaz dowy po wie dział, że je śli ja kaś kurwa upu bliczni fil mik albo zdję cie
z ak cji De mona, to zo sta nie po ła mana.

–  Sam wi dzisz. Każ dego da się za stra szyć. Trzeba tylko użyć wła ści wych na-
rzę dzi.

– Po li cję też?
– Każ dego – po wtó rzył Bren ner gło śniej, ostrzej, z na ci skiem.
– Wie cie o jego ak cji i nie pró bu je cie nic z tym zro bić?
– Nie mamy do wo dów.
– A dzie sięć ty sięcy świad ków?
–  Gdy by śmy za częli wy py ty wać zwy kłych ki bi ców, ktoś nie opatrz nie mógłby

nam po móc. Ale wtedy wy sta wiłby się de mo nom. To zbyt błaha sprawa, żeby ry- 
zy ko wać czy jeś zdro wie. Dla tego mu sie li śmy się zgło sić do klubu z prośbą o udo- 
stęp nie nie na grań z mo ni to ringu.

– I co?
–  Gówno. Wy słali nam ja kiś szajs. Twier dzą, że mo ni to ring nie obej muje

strefy bu fo ro wej, po nie waż... to strefa bu fo rowa. Co do za sady nie po winno się
tam dziać nic szcze gól nego.

– Bzdura – par sk ną łem. – Czyli De mon trzyma za jaja lu dzi od po wia da ją cych
za bez pie czeń stwo w klu bie?

– Cho lera wie. Rów nie do brze ja kiś przy chlast mógł dojść do wnio sku, że nie
prze każe nam na gra nia, aby nie na ra zić klubu na kary. Jak by śmy byli, kurwa,
z PZPN-u. W tym wła śnie tkwi pro blem. Nie wiemy, kto do kład nie trzyma z De- 
mo nem i z ja kiego po wodu. Wła śnie dla tego mu sisz się z nim za przy jaź nić.

– To chyba nie jest moż liwe.
Za sta na wia jąc się nad tym, do sze dłem do wnio sku, że De mon musi być nie sa- 

mo wi cie sa mot nym czło wie kiem. Żad nych przy ja ciół, żad nej ro dziny. Ani jed nej
osoby, któ rej mógłby za ufać. Wszę dzie tylko fał szywi ko le dzy, praw dziwi wro go- 
wie i lu dzie, któ rzy prze raź li wie się go boją.

– A wła ści wie skąd o tym wszyst kim wiesz? – spy ta łem.
Bren ner od po wie dział mi ta jem ni czym uśmie chem.



– Wra cajmy. Za dwa dzie ścia mi nut po wi nie nem być w cen trum, a o tej po rze
je dzie się przez mia sto jak przez je bany Bom baj.

Wy cho dząc z lasu, jesz cze raz spró bo wa łem wró cić do tego wątku, ale Bren ner
naj wy raź niej po sta no wił zo sta wić mnie z ko lejną za gadką do roz wią za nia.

–  Czuję, że jest wiele istot nych rze czy, o  któ rych mi nie mó wisz – stwier dzi- 
łem.

Po li cjant wolno po ki wał głową.
– Ro bię to wy łącz nie dla two jego do bra.

* * *
Ja kiś czas póź niej mia łem oka zję prze ko nać się na wła sne oczy, w jaki spo sób De- 
mon pry wa ty zuje klub.

W trak cie spo tka nia z Le chem na bojka naj pierw za drwiła ze sta dio no wych za- 
bez pie czeń, a na stęp nie, w przy pły wie eu fo rii wy wo ła nej upo ko rze niem herszta
kon ku ren cyj nej ekipy, urzą dziła ogni sko ze skra dzio nych ko szu lek i sza li ków po- 
zna nia ków. I choć De mo nowi uszło to na su cho, wo je woda łódzki zde cy do wał się
za mknąć na je den mecz try bunę pod Ze ga rem. Z  ko lei wła dze klubu, za miast
pod ku lić ogon i  po go dzić się z  tą de cy zją, po sta no wiły uka rać chu li ga nów,
wstrzy mu jąc im pie nią dze na or ga ni za cję wy jaz dów i  opraw me czo wych. Nie
cho dziło o duże sumy, cho dziło o gest. Praw dziwa kasa po ja wiła się w grze do- 
piero wtedy, gdy do głosu po now nie do szedł De mon. Przed ko lej nym do mo wym
spo tka niem za rzą dził boj kot ca łego sta dionu – także dla pik ni ków, czyli ki bi ców,
któ rzy przy cho dzili na Wi dzew z dzie cia kami albo żeby po oglą dać ko pa czy.

Przez kilka dni żadna ze stron nie chciała ustą pić. Za no siło się na to, że naj- 
bliż szy mecz Wi dzewa w Ło dzi od bę dzie się bez udziału pu blicz no ści. Ale za rząd
klubu nie mógł so bie po zwo lić na im pas, po nie waż pu ste try buny ozna czały po- 
ważne straty fi nan sowe. Za pro sił de mo nów do ne go cja cji. Oczy wi ście na sta dio- 
nie. Oczy wi ście na wa run kach na rzu co nych przez ki boli.

Wkrę ci łem się na to spo tka nie, aby le piej zro zu mieć dy na mikę re la cji mię dzy
na bojką a  wła ści cie lami klubu. I  na tych miast tego po ża ło wa łem, po nie waż wi- 
zyta na sta dio nie wy wo łała bo le sne wspo mnie nie mo jej pierw szej, jakże nie udol- 
nej, bójki w ży ciu – tej z Jar kiem Świ der skim. Mną sprzed lat był Kry stian Zie liń- 
ski, syn wła ści ciela i wi ce pre zes klubu. Chło pak wy da wał się nie wiele star szy ode
mnie i  wy glą dał jak stu dent ja kiejś re no mo wa nej za chod niej uczelni: do pa so- 
wany gar ni tur, wy pa sto wane buty, modna fry zura. Praw do po dob nie ni gdy nie
miał do czy nie nia z  ki bo lami, bo kiedy po ja wił się na pły cie sta dionu, wy glą dał
tak, jakby się ze srał w ga cie. Zresztą, kto by się nie ze srał, gdyby w to wa rzy stwie
dwóch pra cow ni ków klubu, któ rzy wcale nie wy glą dali na kul tu ry stów, sta nął na- 
prze ciwko zgrai kil ku dzie się ciu cha mów. I gdyby każdy z tych dzi ku sów – może



z wy jąt kiem mnie – pa trzył na niego w taki spo sób, jakby chciał wy czy ścić jego
twa rzą rowki w swo ich adi da sach.

Re pre zen tan tem de mo nów był Rocco. Wło żył swój naj lep szy dres i  przy kleił
na gębę naj bar dziej zło śliwy uśmiech, jaki miał w re per tu arze. My śla łem, że na
ta kie spo tka nie De mon stawi się oso bi ście, ale wi docz nie uznał, że do szłoby do
asy me trii, gdyby to on, pierw szy czło wiek w na bojce, per trak to wał z sy nem Zie- 
liń skiego, czyli dru gim czło wie kiem w klu bie. Fa cet do sko nale wie dział, jak roz- 
gry wać ta kie sy tu acje.

– Wszy scy je ste śmy zgodni, że obecna sy tu acja nie może dłu żej trwać – za czął
Zie liń ski drżą cym gło sem, wy gła sza jąc for mułkę, któ rej chyba na uczył się na pa- 
mięć. – My nie chcemy, żeby sta dion był pu sty. Wy lu bi cie jeź dzić po Pol sce za
swoją uko chaną dru żyną i  ry wa li zo wać na oprawy z  in nymi klu bami. I  nam,
i  wam za leży na do bru Wi dzewa. Dla tego mamy pro po zy cję. Roz ma wia li śmy
z wo je wodą. Po wie dział, że cof nie karę, je żeli uzy skamy od was za pew nie nie, że
sy tu acja z me czu z Le chem się nie po wtó rzy. My na to miast mo żemy obie cać, że
je śli nie bę dzie cie od wa lać nu me rów z  pi ro tech niką i  stwa rzać za gro że nia na
sta dio nie, przy wró cimy do tych cza sowe fi nan so wa nie wa szych ak tyw no ści i do- 
dat kowo do ło żymy się do naj bliż szej oprawy, żeby po wrót na sta dion wy glą dał
efek tow nie. Krótko mó wiąc, mo żemy wró cić do tego, co było. Wy ma zać ostat nie
dni i obie cać obu stronną po prawę. Co wy na to?

Rocco od wró cił się do swo jej zgrai, szcze rząc do wszyst kich kły jak pod czas
wi zyty u den ty sty. A po tem prze niósł to roz ba wie nie na Zie liń skiego.

– Nie – po wie dział.
– Dla czego? – spy tał Zie liń ski.
– Bo nie. Bo nie ukła damy się z fra je rami.
Zie liń ski spoj rzał na swo ich po ma gie rów, ale ci zda wali się rów nie zdez o rien- 

to wani jak on. Nie do stał od nich żad nej po mocy, żad nej pod po wie dzi.
– Spo tka li śmy się po to, żeby po ga dać – stwier dził w końcu. – Po szu kać roz- 

wią za nia. Za pro po nuj cie coś.
– Mamy po mysł.
– Bar dzo do brze. Słu chamy.
–  Wy zwró ci cie nam pie nią dze i  do ga da cie się z  wo je wodą, a  my da lej bę- 

dziemy ro bić na sta dio nie to, na co mamy ochotę.
Zie liń ski par sk nął pod no sem.
– Prze cież...
–  Ja koś so bie po ra dzimy bez me czów. Mo żemy przez kilka ty go dni spo ty kać

się pod sta dio nem albo w pu bie. Ale wy nie po ra dzi cie so bie bez nas.
– To nie są ne go cja cje, tylko szan taż.
– No.



Zie liń ski zdur niał. Wpa tru jąc się w roz we se loną gębę Rocco, mu siał się czuć
jak pod czas roz mowy z wa ria tem. Albo go rzej: z re pre zen tan tem stada wa ria tów.
I to wcale nie naj bar dziej szur nię tym ze wszyst kich.

– Prze każ wo je wo dzie, że się do ga da li śmy. – Rocco zro bił krok w stronę Zie liń- 
skiego. – I raz na za wsze za pa mię taj: to nie jest twoje miej sce, to nie jest twój sta- 
dion.

Na stęp nego dnia klub wy dał oświad cze nie, że wła dze Wi dzewa po ro zu miały
się z ki bi cami, do cho dząc do wnio sku, że bez pie czeń stwo osób prze by wa ją cych
na sta dio nie jest wspól nym prio ry te tem obu stron. Pod pi sali się pod nim Zie liń- 
ski, jego oj ciec i  szef Sto wa rzy sze nia Ki bi ców Wi dzewa Łódź, który był słu pem
pod sta wio nym przez de mo nów. Chwilę póź niej wo je woda cof nął za kaz.
Wszystko wró ciło do normy.

Ale De mo nowi to nie wy star czyło.
Stary Zie liń ski miał jesz cze jedno dziecko – dzie wię cio let nią córkę. W  dniu,

w któ rym za rząd ogło sił, że do ga dał się z ki bo lami, dziew czynka nie wró ciła ze
szkoły. Żona Zie liń skiego spa ni ko wała. W szkole po wie dzieli jej, że ze świe tlicy
ode brał ją fa cet, który po dał się za pra cow nika jej ojca. Miał na so bie bluzę Wi- 
dzewa, był nie źle zo rien to wany w tym, czym zaj muje się Zie liń ski, i  sporo wie- 
dział o jego ro dzi nie. Prze ra żona matka zdą żyła już we zwać zna nego łódz kiego
de tek tywa, ale za nim ten wy szedł od niej z  domu i  roz po czął po szu ki wa nia,
młoda wró ciła. Cała i zdrowa. Jej opis nie był na tyle pre cy zyjny, aby dało się jed- 
no znacz nie zi den ty fi ko wać je go mo ścia, który ją od pro wa dził, ale fa cet po dobno
pa ro krot nie wspo mniał dziew czynce o Mi chale Aniele.

W pierw szym od ru chu Zie liń ski się wściekł. Chciał po sta wić całą łódzką po li- 
cję na nogi i zro bić baj zel, ja kiego to mia sto jesz cze nie wi działo. Ale po tem zro- 
zu miał, że w ten spo sób mógłby przy nieść so bie – a zwłasz cza swo jej ro dzi nie –
wię cej szkody niż po żytku. Od tego mo mentu nie sły sza łem, żeby wła dze klubu
zro biły coś wbrew woli jego sa mo zwań czego i  rze czy wi stego wła ści ciela – De- 
mona.

Do wie dziaw szy się, jak to wy gląda w Wi dze wie, pró bo wa łem zro zu mieć esen- 
cję fut bo lo wego biz nesu w Pol sce. Po jąć, dla czego po ważni przed się biorcy, czę- 
sto naj bo gatsi lu dzie w kraju, biz nes meni z nie kwe stio no waną smy kałą do ro bie- 
nia pie nię dzy, ku pują or ga ni za cje bę dące wy lę gar niami pa to lo gii. Po wo dów było
sporo. Nie któ rzy śnili sny o po tę dze, wie rząc, że dzięki ich ge niu szowi za rzą dza- 
nia na pol skie sta diony za czną się zjeż dżać Re ale, Ju ven tusy i  Bay erny tego
świata, a oni zo staną lo kal nymi bo ha te rami. Inni nie wie dzieli, co zro bić z kasą.
Jesz cze inni in we sto wali w fut bol, bo uwa żali, że taka jest moda, że klub to faj- 
niej sza za bawka niż po sia dłość na Ma zu rach czy jacht za kil ka na ście ba niek. Ku- 
po wali kluby, bo ich ko le dzy mul ti mi lio ne rzy też ku po wali kluby. Byli i tacy, któ- 
rzy wcho dzili w piłkę z nu dów, żeby pod krę cić so bie emo cje – w myśl za sady, że
je śli masz ochotę na piwo, naj le piej ku pić cały bro war. Tra fiali się rów nież przed- 



się biorcy, któ rzy ro bili to z sen ty mentu albo – jak Zie liń ski – żeby speł nić ka prys
dziecka.

Prę dzej czy póź niej więk szość przed się bior ców się orien tuje, że nie są re al- 
nymi wła ści cie lami swo ich klu bów. Że losy ich biz ne sów spo czy wają w  rę kach
kilku cha mów, któ rzy dy ry gują ca łym sta dio no wym mo tło chem. I że to nie są lu- 
dzie, któ rych znają ze świata biz nesu. Z nimi nie da się ne go cjo wać. Ich trzeba
słu chać. W  prze ciw nym ra zie można stra cić nie tylko ciężko za ro bione pie nią- 
dze, ale także coś znacz nie cen niej szego.

Prę dzej czy póź niej więk szość pił kar skich przed się bior ców staje przed wy bo- 
rem: albo sprze dają swoje kluby, znaj du jąc ko lej nych fra je rów go to wych spró bo- 
wać tańca w ba gnie, albo za my kają oczy – dy stan sują się od chu li ga nów i udają,
że to nie ich pro blem. Drugi sce na riusz jest znacz nie gor szy, po nie waż w prak- 
tyce ozna cza da nie ci chego przy zwo le nia na ban dy terkę. Wów czas cenę za kom- 
fort wła ści cieli klu bów płacą ki bice. A także ich ro dzice, uko chani, dzieci. Koszt
spo łeczny od da nia sta dionu chu li ga nom i  po zo sta wie nia pro blemu na wą tłych
bar kach po li cji, nie do fi nan so wa nej i czę sto nie udol nej, jest ko lo salny.

Tylko czy kto kol wiek się tym przej muje, kiedy na szali leży bez pie czeń stwo
jego ro dziny? Przy pusz czam, że wąt pię.

* * *
– Bo imy się nie przy ja ciół, kiedy są da leko, aby nie bać się ich, kiedy są bli sko –
oznaj mił Bren ner pod czas jed nego z na szych spo tkań.

– Kto to po wie dział? – spy ta łem.
– Po dobno ja kiś fran cu ski kle cha.
– I fran cu ski kle cha ma mnie na uczyć, jak się ob cho dzić z gan gu sami?
– Nie, to aku rat zrobi pol ski pies. Ale taki, który umie i lubi wy cią gać wnio ski

z hi sto rii. Przy go tuj na ju tro swoją naj ład niej szą kieckę. Za biorę cię na bal.
Przez dwa dzie ścia go dzin gło wi łem się nad tym, o co mu cho dzi. A po tem mój

mózg nie mal eks plo do wał. Bo na stęp nego dnia, gdy za pa ko wa łem się do fury
Bren nera, on za wiózł nas pod sta dion ŁKS-u. I to na go dzinę przed li go wym me- 
czem.

– Chyba cię po pier do liło – wy pa li łem, za nim wy sie dli śmy z auta.
–  A  co, je steś już tak zna nym chu li ga nem, że eł ka esiacy wy sy łają so bie twoje

fotki? Może jesz cze walą do nich ko nia?
– Znam kilka osób z tego śro do wi ska. Bę dzie przy pał, je śli je spo tkamy.
– Ja kie jest praw do po do bień stwo, że do tego doj dzie?
– Nie wiel kie, ale jest.
– Nie sraj ża rem. Bę dziesz ro bił jesz cze głup sze rze czy.



To, że Bren ner za cią gnął mnie na sta dion Ełksy, było ry zy kanc twem. Ale to, że
zna lazł dla nas miej sce z boku Ga lery, naj bar dziej ży wio ło wej try buny, na któ rej
za sia dają naj więk sze koksy, i  ka zał mi się ga pić na li de rów na bojki ŁKS War- 
riors, było już czy stym wa riac twem. Choć może w tym sza leń stwie była me toda?
W  końcu jesz cze za nim roz po częło się me czowe za mie sza nie, zdą ży łem przyj- 
rzeć się głów nym kon ku ren tom De mona. A wła śnie to było ce lem na szej wi zyty.

Na szczy cie hie rar chii stał u  nich Mar cin „Śle dziu” Gaw roń ski. Uro dził się
w Gdyni i temu za wdzię czał swoją ksywę. Przez pe wien czas był nie źle za po wia- 
da ją cym się za wod ni kiem MMA. Ale gdy przy kle iły się do niego pro blemy z pra- 
wem, po rzu cił ka rierę i sku pił się na swoim praw dzi wym po wo ła niu. Od kilku lat
sze fo wał na bojce ŁKS War riors. Trudno było w  nim doj rzeć daw nego mi strza
mie sza nych sztuk walki, po nie waż ak tu al nie miał ze trzy dzie ści ki lo gra mów
nad wagi. Mimo to nikt o  zdro wych zmy słach nie pró bo wał we ry fi ko wać jego
spraw no ści fi zycz nej.

Śle dziowi to wa rzy szyła na sta dio nie żona Kaśka. Praw do po dob nie naj bar dziej
za gad kowa po stać w  ca łej na bojce. Jedni uwa żali, że jest tylko zgrabną, blon d- 
włosą i so lid nie pod ra so waną chi rur gicz nie ozdobą Śle dzia, która lubi jeź dzić na
me cze, a przy oka zji ogar nia war rior som księ go wość i sprawy ad mi ni stra cyjne.
Ale inni na zy wali ją Ca rycą i  twier dzili, że tak na prawdę to ona kie ruje grupą.
Przed do łą cze niem do na bojki pra co wała jako pie lę gniarka w jed nym z łódz kich
szpi tali. Po znała tam Gaw roń skiego, który tra fił na jej od dział po któ rejś z walk.
Za ra ził ją sobą i  swoim sty lem ży cia, a  przede wszyst kim per spek tywą no wych
moż li wo ści za wo do wych.

– Nie któ rzy uwa żają, że Ca ryca jest prze kleń stwem Śle dzia – po wie dział Bren- 
ner, zio nąc mi w twarz pa pie ro so wym od de chem.

– Dla czego?
– Bo przez nią część chu li ga nów ni gdy nie bę dzie trak to wała go jak stu pro cen- 

to wego fa ceta, a  co do piero stu pro cen to wego szefa na bojki. Wielu po dej rzewa,
że to ona po ciąga za sznurki, pod czas gdy jej spa siony i szybko de ge ne ru jący się
fa cio jest tylko twa rzą i zbroj nym ra mie niem grupy.

– A tak jest?
– Tylko na nich po patrz.
Rze czy wi ście. Bam ba ryła nie wy glą dał zbyt im po nu jąco. Na wet je żeli Śle dziu

da lej miał dość umie jęt no ści, siły, a  od ja kie goś czasu także masy, aby wkle pać
dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu pro cen tom lu dzi w tym mie ście, nie spra wiał wra- 
że nia ko le sia, który mógłby po rwać za sobą zgraję chu li ga nów. Co in nego Ca- 
ryca. Choć przy glą da łem się jej z od le gło ści kil ku na stu me trów, by łem w sta nie
wy czuć jej ener gię. Ema no wała nią w swo ich dy na micz nych ge stach, w drob nych
ru chach, w  in te rak cjach z  kok sami, któ rych gro miła albo wy na gra dzała. O  sile
Ca rycy mó wiło także za cho wa nie sa mych war rior sów, któ rzy nie ustan nie na nią



spo glą dali. Nie któ rzy, rzecz ja sna, głów nie na jej cycki. Ale inni ro bili to w taki
spo sób, jakby się bali, że uka rze ich za coś, o czym na wet nie zdą żyli jesz cze po- 
my śleć.

–  Może to ona tak na prawdę stoi na czele war rior sów – za su ge ro wa łem, na- 
chy la jąc się do Bren nera.

– By łoby to bar dzo lo giczne – od parł. – Jest tylko je den pro blem.
– Jaki?
– Ku tas. A w za sa dzie brak ku tasa.
No tak, ko bieta sze fowa na bojki – coś ta kiego znaj do wało się poza ho ry zon tem

wy obraźni tro glo dy tów. Ale je śli ktoś miał usta no wić pre ce dens, to wła śnie Ca- 
ryca.

– Jak my ślisz – za gaił Bren ner – który z nas miałby bar dziej prze je bane, gdyby
się do wie dzieli, kim je ste śmy? Ja czy ty? Pies czy wi dze wiak?

– Ci szej – syk ną łem.
– Za sta nów się nad tym przez chwilę. Kogo ki bol nie na wi dzi bar dziej? Bez po-

śred niego ry wala, z  któ rym wal czy o  wpływy w  mie ście, czy wroga wszyst kich
przed sta wi cieli jego ga tunku?

– Nie mam po ję cia.
– Po dobno fa na tycy re li gijni bar dziej nie zno szą ate istów niż in no wier ców.
– W tym przy padku może być po dob nie.
– Ale pew no ści nie ma. Może to spraw dzimy?
– Jak?
– Or ga no lep tycz nie. – Po li cjant wbił we mnie szkli ste spoj rze nie. – Wy star czy

je den okrzyk.
Bren ner mó wił o tym tak gło śno, jakby na prawdę chciał się prze ko nać, w jaki

spo sób za cho wałby się ki bol ski mo tłoch. Czy on był sa mo bójcą? A  może tylko
mnie te sto wał? We ry fi ko wał moją od por ność psy chiczną. Spraw dzał, czy nie wy- 
dy gam, gdy zrobi się dziw nie.

Nie wy dy ga łem. Ale ucie kłem wzro kiem i  zu peł nie przez przy pa dek na tkną- 
łem się na Ca rycę, która aku rat spo glą dała w na szą stronę. Nie wiem, czy bez po- 
śred nio na mnie, czy gdzieś obok, ale po czu łem się jak w  po trza sku: z  jed nej
strony ona, kró lowa chu li ga nów z  prze ciw nego ple mie nia, a  z  dru giej on, po li- 
cjant ma ni pu lant. Nie było to kom for towe. Nie mo gło być. Ale wie dzia łem, że po- 
wi nie nem się przy zwy czaić do skraj nej psy chicz nej nie wy gody. I coś mi pod po- 
wia dało, że do tej pary sza leń ców rów nież.

* * *



Gierki Bren nera uświa do miły mi, że je śli chcę zro zu mieć, jak da leko się gają
macki de mo nów i  z  czego do kład nie wy nika bez kre sna wła dza ich przy wódcy,
mu szę skom ple to wać in for ma cje na te mat klubu, jego pra cow ni ków oraz firm,
z któ rymi współ pra cuje Wi dzew. Po znać wi dzew skie struk tury, zo rien to wać się
w za sa dach or ga ni za cji me czów i biz ne sie pił kar skim, prze śle dzić dzie siątki ży- 
cio ry sów: od dzia ła czy pił kar skich przez za wod ni ków zbla to wa nych z  ki bo lami
po sprzą taczki i ko lesi sprze da ją cych kieł basę na me czach. Krótko mó wiąc, cze- 
kało mnie mnó stwo pracy.

Po dej rze wam, że kom pe tent nemu ze spo łowi ana li ty ków, ma ją cemu jako ta kie
po ję cie o  funk cjo no wa niu klubu pił kar skiego i or ga ni za cji De mona, za ję łoby to
parę mie sięcy. A ja by łem sam. W do datku mia łem na gło wie stu dia praw ni cze,
pracę na rzecz No giego, współ pracę z  psami i  tre ningi MMA. Ha ro wa łem po
szes na ście go dzin na dobę, by łem per ma nent nie zmę czony i  tłam siło mnie po- 
czu cie, że ni czego nie ro bię, jak na leży. Dla tego mu sia łem zna leźć drogę na
skróty.

A także ko goś, kto po dąży nią ra zem ze mną.
Umó wi łem się z  Aż mim w  jed nej z  osie dlo wych mor downi przy Woj ska Pol- 

skiego. Roz sie dli śmy się na ba ro wych stoł kach mię dzy dwiema grup kami wą sa- 
tych chlo rów. Za mó wi li śmy po pi wie. Ga piąc się w  te le wi zor, który wy plu wał
skróty me czów ostat niej ko lejki Pre mier Le ague, wwą chu jąc się w gry zący smród
ta nich fa jek i mi mo wol nie wsłu chu jąc się w bez myślne dia logi pod sta rza łych pi- 
ju sów, za czą łem przed sta wiać Aż miemu swój plan.

– Za słabo znam Wi dzew. To zna czy z grub sza wiem, co się dzieje w dru ży nie,
ale nie mam po ję cia, jak wy gląda klub od środka. Kto za co od po wiada, kto kogo
zna, kto po ciąga za sznurki.

– No i co z tego? – Ażmi nie zbyt uda nie stłu mił bek nię cie. – Ja też nie mam po- 
ję cia, co tam się dzieje, i ja koś żyję.

– Trzeba znać klub, żeby wie dzieć, na co mo żemy so bie po zwo lić. A naj le piej
w ogóle by łoby się z nim zwią zać w ja kiś for malny spo sób.

– Po co?
– Dla bez pie czeń stwa. Gdyby kie dyś tra fił nam się przy pał, do brze by łoby mieć

coś wspól nego z Wi dze wem. Taka re la cja mo głaby zła go dzić kon se kwen cje.
–  Kim chciał byś tam być? Cie ciem? Ogrod ni kiem? Chło pa kiem do to wa rzy- 

stwa? Prze cież pił ka rzem już nie zo sta niesz.
–  I  tu mo żesz się my lić. – Uśmiech ną łem się. – Wi dzew co roku wy stę puje

w tur nieju ki bi cow skim. Na bojki z ca łej Pol ski wy sta wiają do gry swo ich lu dzi, bo
to za je bi sta oka zja do na wią za nia zna jo mo ści i  skrę ce nia paru dili. Ni gdy nie
wia domo, kto może się przy dać w in te re sach. W tym roku im preza od bę dzie się
u nas. Mogę się za ło żyć, że dzia ła cze przyjmą z po ca ło wa niem ręki każ dego wo- 
lon ta riu sza, który się zgłosi do po mocy.



–  Może i  tak, ale dla czego ga dasz o  tym ze mną, a  nie z  Ko jiro? Klub to jego
bro cha.

– W tym przy padku bar dziej po trze buję cie bie. Masz lep sze oko do lu dzi. No
i nie chle jesz tyle co on.

– To aku rat prawda. – Ażmi wy jął pa pie rosy. Za pa lił, zer ka jąc ką tem oka, jak
Luis Su árez strzela swoją drugą bramkę w me czu Li ver po olu z Nor wich. – Czego
kon kret nie po trze bu jesz?

– Wkręć się ze mną do or ga ni za cji tur nieju. Znaj dziemy ja kichś la me rów, któ- 
rzy wy ko nają za nas ro botę, a my się zwą chamy z ludźmi trzy ma ją cymi wła dzę.

Ażmi pił szybko, na wet bar dzo szybko. Pod czas gdy ja le dwo za mo czy łem usta
w pi wie, on wy ze ro wał swój ku fel i od sta wił go z hu kiem na stół, ścią ga jąc na nas
spoj rze nia roz ga da nych wą sa czy.

– Za py tam jesz cze raz, ale tym ra zem od po wiedz szcze rze, bo nie lu bię, kiedy
ktoś robi mnie w chuja. – Mocno się za cią gnął. Nie spusz cza jąc mnie z oczu, wy- 
pu ścił no sem dym. – Po co ci to?

Li czy łem się z tym, że Ażmi nie łyk nie mo jego tłu ma cze nia. I na wet się ucie- 
szy łem, że tak się stało. Do brze go oce ni łem. Był znacz nie spryt niej szy, niż mo- 
gło się wy da wać na pierw szy rzut oka.

– Chciał bym prze sko czyć kilka szcze bli w or ga ni za cji – wy ja śni łem.
– Pla nu jesz wy gryźć No giego?
– Nie wy gryźć. Obejść. Tro chę przy spie szyć na ścieżce roz woju. Zdo być zna jo-

mo ści, na uczyć się cze goś, zna leźć nowe spo soby ro bie nia kasy. Przy odro bi nie
szczę ścia może uda nam się do stać do Tłu ścio chów.

Ażmi gwizd nął pod no sem.
– Wy soko mie rzysz. Obyś się, kurwa, nie prze li czył.
–  Przy sze dłem do cie bie, bo je steś je dy nym go ściem w  na szej eki pie, który

może to sku mać. Chyba nie za mie rzasz całe ży cie ga niać z  to wa rem. Mu sisz
mieć ja kieś ma rze nia.

Ażmi się za sę pił. Po chwili kon ster na cji przy wo łał bar mana i  za mó wił na- 
stępne piwo. W końcu prze krę cił się na ho ke rze w moją stronę.

– Ma rzę o wielu rze czach – po wie dział. – Chciał bym mieć tyle hajsu, żeby móc
so bie ku pić każdą dupę w  mie ście. Chciał bym się wo zić fu rami z  naj now szego
Gran Tu ri smo. Chciał bym też mieć taką po zy cję, żeby ża den fra jer nie miał od- 
wagi pod nieść na mnie głosu. – Kiedy bar man po sta wił przed nim piwo, Ażmi
mo men tal nie chwy cił za szkło. Stuk nę li śmy się ku flami. – Kto nie ry zy kuje, ten
nie pije szam pana.

– Albo prze grywa dwa razy.
Ażmi chyba mnie nie usły szał, bo je den z pi ju sów wy darł mordę, kiedy Su árez

pięk nym lo bem z po łowy bo iska skom ple to wał swo jego pierw szego hat tricka dla



Li ver po olu.
– Je ba niutki – po wie dział Ażmi. – Gdyby u nas tak grali, to by śmy się nie mu- 

sieli okła dać po mor dach.
Nie wiem, czy to prawda. Ale sły sząc wi wa tu ją cych ki bi ców The Reds na sta- 

dio nie w Nor wich, po zwo li łem so bie w to uwie rzyć.



9.

Spo tka łem na bo iskach trzy ro dzaje pił ka rzy ama to rów.
Ro dzaj pierw szy – nie speł nieni. Wy po sa żeni w drogi sprzęt, punk tu alni, przy- 

szy ko wani. Prze waż nie nie źle wy szko leni tech nicz nie, wy dolni, za wzięci. Go- 
towi ob ra zić się o byle gówno. Trak tu jący po dwór kową ko pa ninę jakby to był co
naj mniej mun dial. Ra czej nie lu biani. Ale że to oni zwy kle or ga ni zują grę, trudno
się ich po zbyć.

Ro dzaj drugi – lu zacy. Nie ma dla nich zna cze nia, czy grają w piłkę, czy w pi ci- 
polo – by leby przed me czem i po me czu nie za bra kło jo in tów. Trak tują sport jak
spo tka nie to wa rzy skie i z re guły nie źle się przy tym ba wią, na wet je śli nie na dą- 
żają za ak cjami i dają się ogry wać jak dzieci. Choć cza sem, je żeli mają ta lent, do
któ rego ni gdy nie do ro sły ich am bi cje, po tra fią być naj lepsi na bo isku. Na wet gdy
w ogóle im na tym nie za leży – a przy naj mniej nie na tyle, żeby to w ja ki kol wiek
spo sób ma ni fe sto wać.

Ro dzaj trzeci – by dło. To te wszyst kie głąby ze świata ki bol sko-chu li gań skiego.
Na pi na cze, któ rzy przez cały mecz ob rzu cają się gów nem i  prze chwał kami,
a naj więk szą frajdę czer pią z prze py cha nek przy sta łych frag men tach gry. Pry mi- 
tywy, bru tale, pa tusy, ste ry dzia rze, cza sem kryp to geje.

A  ja? Jak za wsze by łem gdzieś po mię dzy. Kie dyś ma rzy łem o za wo dow stwie,
ale za bra kło mi zde cy do wa nia i od wagi. Sta ra łem się ba wić i nie spi nać pod czas
me czów, choć nie po tra fi łem od pu ścić walki o wy nik. Na co dzień pra wie nie ty- 
ka łem jo in tów, a mimo to zda rzało mi się grać upa lo nym i wy wi jać no gami, jak- 
bym się wy cho wał na uli cach Rio. A jed no cze śnie, je śli czu łem, że sy tu acja tego
wy maga, po tra fi łem się za cho wać jak ostatni pro stak.

– Po wrót, kurwa! – wy dar łem się, gdy prze ciw nicy za częli wy cho dzić z kontrą.
– Po wrót!

Była koń cówka me czu. Prze gry wa li śmy z Cra co vią dwa do trzech. Mu sie li śmy
ata ko wać, aby ura to wać re mis i  ja kimś cu dem nie od paść z tur nieju, który ewi- 
dent nie prze ra stał na sze moż li wo ści. Nasi dwaj obrońcy – dwu me trowe ka fary,
które przez swoją po wol ność za wa liły nam mecz – za pę dzili się pod pole karne
prze ciw nika. Po dob nie jak reszta dru żyny. W efek cie jako je dyny mu sia łem za- 
pier dzie lać za trójką szyb ko no gich, nie zmor do wa nych ko lesi, na pewno ma ją- 
cych za sobą tre ningi w ja kiejś kra kow skiej szkółce pił kar skiej.

– Wra cać, do kurwy nę dzy!
Do bie ga jąc do wła snego pola kar nego, zro zu mia łem, że to na nic. Nikt oprócz

mnie nie wró cił. Pró bo wa łem jesz cze ra to wać sy tu ację, ale ko le sie z Cra co vii zbyt



do brze kon tro lo wali piłkę, aby mi na to po zwo lić. Szybko wy mie nili trzy po da- 
nia, wy cyc kali mnie i na szego oty łego bram ka rza, po czym wje chali z piłką mię- 
dzy słupki. Chwilę póź niej sę dzia za koń czył mecz. Dwa do czte rech. Od pa dli śmy
z tur nieju, za nim ten się roz krę cił na do bre.

Kiedy sie dzia łem na mu ra wie, my śląc, że wy pluję płuca, pod szedł do mnie je- 
den z na szych kloc ko wa tych obroń ców. Po ło żył mi rękę na ra mie niu.

–  Brawo, młody – po wie dział tu bal nym gło sem. – Dwa dzie ścia ki lo gra mów
i dwie ar tro sko pie temu też bym za nimi po biegł.

– Chuja to dało – od par łem, wciąż dy sząc.
– Li czy się am bi cja. Ser du cho. Co jo nes. Skur wy syny może i szybko bie gają, ale

za wsze można im po prze trą cać ku lasy. Niech się tylko, kurwa, nada rzy oka zja.
Fa cet, który chwilę póź niej po dał mi grabę i po mógł wstać, był moim no wym

prze wod ni kiem po świe cie sko rum po wa nej piłki noż nej. Na zy wał się Ka mil We- 
ncel, ale wszy scy mó wili na niego Szejk. Po dobno przez trą dzik – ktoś kie dyś po- 
wie dział, że jego ryj pro du kuje wię cej ropy niż Ara bia Sau dyj ska. Miał trzy dzie ści
kilka lat, żonę i dwie córki. Miesz kał w sta rym dzie się cio pię trowcu na Choj nach,
bal kon w bal kon z te ściami, tylko parę ulic od swo ich sta rych. Miał dwa za dbane
shih tzu, które nie tylko wy glą dały kre sków kowo, ale i  na zy wały się jak po staci
z ba jek – Ju lian i Mort. Skoń czył sto sunki mię dzy na ro dowe, prze pra co wał kilka
lat w korpo, zro bił kurs gra fiki kom pu te ro wej. Tro chę się tu łał po rynku pracy, aż
wresz cie zna lazł dla sie bie wy ma rzone miej sce – dział mar ke tingu Wi dzewa
Łódź. Przez ja kiś czas zaj mo wał się na gry wa niem fil mi ków z pił ka rzami, two rze- 
niem gra fik na me dia spo łecz no ściowe czy wpusz cza niem po stów na Fa ce bo oka.
Po tem zo stał sze fem i zrzu cił wszystko na barki dwóch stre mo wa nych chło pacz- 
ków. Ostat nio już tylko zbi jał bąki, od wiel kiego dzwonu bio rąc na sie bie ak cje
spe cjalne, ta kie jak or ga ni za cja tur nieju dla ki bi ców.

Aha, za po mniał bym do dać: uwiel biał się bić. Bar dziej lu bił chyba tylko za pach
hajsu.

Szejk prze szedł mo de lową ścieżkę ki bi cow ską. Jako dziecko jeź dził na me cze
z oj cem i oglą dał, jak jego stary tan kuje z zio ma lami z ośki. Póź niej, bę dąc na sto- 
lat kiem, zo stał ul tra sem: po ma gał przy go to wy wać oprawy, wno sił race na sta- 
dion, an ga żo wał się w  roz ma ite ak cje ki bi cow skie. Wresz cie, już jako do ro sły
czło wiek, po sta no wił zo stać ho ol sem. Na brał masy mię śnio wej, za pi sał się na
boks. Był nie zły w te klocki, a do tego wielki jak szafa, dzięki czemu z ła two ścią
wkrę cił się w  śro do wi sko chu li ga nów. Przez ja kiś czas wiódł po dwójne ży cie:
z jed nej strony sta rał się być przy kład nym mę żem, oj cem i do star czy cie lem kasy
dla ro dziny, z  dru giej spę dzał week endy na bar da chach, im pre zach i  ła ma niu
prawa. A po tem te dwa światy zlały mu się w je den: pe łen le wych in te re sów, bó- 
jek i piłki noż nej. Do kład nie w ta kiej ko lej no ści.



Nie wiem, jak to się stało, że Szejk zwią zał się z de mo nami, ale w któ rymś mo- 
men cie zo stał zna czą cym człon kiem na bojki. Umo co wa nym w  struk tu rach
klubu, zo rien to wa nym w  prze pły wach fi nan so wych, zna ją cym lu dzi krę cą cych
się wo kół dru żyny. Był wtyką, która uła twiała gang ste rom do je nie wi dzew skiej
kasy.

– Chodź. – Szejk klep nął mnie swoim wiel kim łap skiem w plecy, jakby chciał
mi od kleić krę go słup od że ber. – Pier dol niemy po bro wa rze, po ga damy z  na- 
szymi szma cia rzami, a po tem po znam cię z kil koma mor dami z in nych klu bów.

– Nie mu sisz tego ja koś ko or dy no wać? – Wy ce lo wa łem pal cem w jedno z bocz- 
nych bo isk, na które spi ker wła śnie za pro sił dwie dru żyny.

– Ko or dy no wać?
–  Nie wiem. Po ga dać z  ka pi ta nami dru żyn, ogar nąć wo lon ta riu szy, za ła twić

ja kieś for mal no ści.
Szejk za śmiał się pod no sem.
– A czy ja wy glą dam na ko goś, kto przy szedł tu za pier da lać?
Za mie ni li śmy parę słów z chło pa kami z dru żyny, któ rzy po dob nie jak my nie

mieli ochoty roz pa mię ty wać me czu, i ru szy li śmy w stronę try bun. Tam cze kał na
nas Ażmi. Wy stro jony w dres, roz we se lony, lekko pi jany. Schy lił się do nie wiel- 
kiej lo dówki tu ry stycz nej i wrę czył nam po pi wie.

– Wy glą dało to dra ma tycz nie – oce nił. – Jak bym oglą dał na je ba nych wu ja sów
ko pią cych gu mową piłkę przy grillu.

– Za mknij mordę. – Szejk otwo rzył puszkę tak, aby ochla pać Aż miego. – Pelé
się, kurwa, zna lazł.

– Ed son Aran tes do Aż mi mento – rzu ci łem.
– Po pro stu mam wy soko usta wiony próg god no ści. – Ażmi uniósł dłoń na wy- 

so kość czoła, jak gdyby chciał osło nić oczy przed słoń cem. – Mój jest tu taj. A wasz
gdzieś tu.

Kiedy się schy lił, aby za pre zen to wać, jak bar dzo skom pro mi to wa li śmy się na
mu ra wie, Szejk zro bił krok w jego stronę. Po ło żył mu dłoń na karku.

– To może się szybko zmie nić.
Przez kilka se kund uda wał, że ko pu luje z głową Aż miego, czym wpra wił w dzi- 

kie roz ba wie nie wszyst kich, któ rzy wi dzieli tę scenkę. No, pra wie wszyst kich.
Z wy jąt kiem mnie.

Może by łem tro chę roz cza ro wany po rażką z  ko le siami, któ rzy wcale nie byli
wir tu ozami fut bolu. Może to nie był mój ulu biony typ po czu cia hu moru. A może
za miast dać się po chło nąć tej stad nej głu po cie, po raz ko lejny wpa dłem w dziurę,
w któ rej czy hał na mnie po twór. Ten, któ rego nie po tra fi łem po skro mić. Ten, na
któ rego nie któ rzy mó wili „rze czy wi stość”.



* * *
Po lu bi li śmy się z Szej kiem od pierw szego razu. Kiedy przy szli śmy do niego z Aż- 
mim, wy mie ni li śmy się wra że niami po ostat nim me czu Wi dzewa, a  po tem od
słowa do słowa ze szli śmy na te maty ki bi cow skie. Szejk sam za pro po no wał, że by- 
śmy się za an ga żo wali w  or ga ni za cję tur nieju. Wpa dli śmy więc na kilka go dzin
do klubu, ob dzwo ni li śmy parę dru żyn i  po mo gli śmy mu z  ja ki miś du pe re lami,
a on uznał, że je ste śmy na tyle ogar nięci, że warto we ssać nas w we wnętrzny wi- 
dzew ski świat. Nie py tał, czy mamy na to ochotę. Po pro stu to zro bił.

Nie py tał też, czy mamy ochotę przyjść do Bez sen no ści, po pu lar nego wi dzew- 
skiego lo kalu przy Piotr kow skiej, w któ rym zor ga ni zo wał im prezę dla ki boli z ca- 
łej Pol ski. Po pro stu nas tam za brał. A  po tem za czął wle wać w  sie bie i  w  nas
wódkę. Za nim się zo rien to wa łem, by łem nie źle zro biony.

–  Po sie dzę z  wami jesz cze z  go dzinę, wy piję parę kie li chów i  mu szę le cieć –
po wie dział Szejk, prze su wa jąc się na skraj ka napy i się ga jąc po za nu rzoną w ku- 
ble z lo dem bu telkę czy stej. – Obo wiązki wzy wają.

Wy ko nał gest ko pu la cji. Ten sam, który kilka go dzin wcze śniej za pre zen to wał
na sta dio nie, tylko te raz nie sko rzy stał już z głowy Aż miego. Jego re per tuar zna- 
ków nie wer bal nych był mocno ogra ni czony.

– Umó wi łeś się na ru cha nie? – spy ta łem.
– W końcu jest so bota. Dzień loda. – Szejk za re cho tał, po czym wy jął z kie szeni

te le fon. Po chy lił się do mnie i do Aż miego, aby po ka zać nam zdję cie. – To Jo wita.
Dzie więt na ście lat, metr osiem dzie siąt, przy zwo ite cycki. Typ mo de leczki. Kum- 
pel wy ha czył ją w ja kimś ama tor skim por nolu, a po tem od krył, że panna przyj- 
muje pry watne zle ce nia. Ty piara po trafi wziąć ca łego do gęby. Aż po pam pu chy.

– A ty nie masz przy pad kiem żony?
– Mam. I to nie przy pad kiem. – Szejk uśmiech nął się od ucha do ucha, po czym

scho wał te le fon i roz lał do kie lisz ków wódkę. – Mam też po trzeby, któ rych wo lał- 
bym nie za ła twiać z żoną.

– Daj mu spo kój, po pro stu lubi inne la ski – włą czył się Ażmi. – Ta kie z siu sia- 
kami.

Szejk od sta wił bu telkę i  przy gniótł Aż miego swoim ciel skiem, jed no cze śnie
dźga jąc go kciu kiem pod że bra. Ni czym star szy brat młod szego brata. Ni czym
przy ja ciele o po nad prze cięt nej za ży ło ści. Ażmi za dzi wia jąco sku tecz nie zjed ny- 
wał so bie lu dzi swoją na tu ral no ścią, szcze ro ścią i  stro nie niem od wa ze li niar- 
stwa.

– Czę sto się spo ty ka cie? – za py ta łem, kiedy Szejk zlazł z Aż miego i się gnął po
kie li szek.

– Mniej wię cej raz w mie siącu. Cza sem czę ściej, je śli naj dzie mnie ochota.



–  A  jak taka la ska z  por nola bie rze ci po pam pu chy, to masz po tem jesz cze
ochotę na zwy kłe nu mery z żoną?

Kiedy Szejk za stygł z kie lisz kiem w dłoni i wbił we mnie lo do waty wzrok, po- 
my śla łem, że prze kro czy łem ja kąś nie wi dzialną gra nicę. Ale za raz po tem wy pił
wódkę, chrząk nął i wy po god niał.

– Taka la ska jest jak za ła do wa nie koksu do no cha. Raz na ja kiś czas mo żesz so- 
bie na to po zwo lić. I ra czej nie od ma wiasz, kiedy nada rza się oka zja. Ale na więk- 
szo ści me lanży grzecz nie są czysz ły chę i nie ma ru dzisz. Ro zu miesz? – Ro zu mia- 
łem, choć było to dość ab sur dalne po rów na nie. I wy jąt kowo podłe uspra wie dli- 
wie nie zdrady. – Młody, sko czysz po flaszkę? – Zwra ca jąc się do Aż miego, Szejk
po trzą snął ku błem z lo dem.

– Prze cież jesz cze mamy z pół bu telki. Na wet nie...
– Skocz, kurwa. Nie każ się pro sić.
Ażmi wy glą dał na zdez o rien to wa nego. W  pierw szej chwili pew nie chciał od- 

burk nąć w swoim stylu, ale po tem się roz my ślił. W spoj rze niu Szejka mu siał do- 
strzec coś, co wy star cza jąco go zmo ty wo wało, żeby zwlec dupę z ka napy i ru szyć
do baru.

– Co tu taj wi dzisz? – za py tał Szejk, kiedy zo sta li śmy sami.
Ro zej rza łem się. Sie dzie li śmy na pół pię trze, od dzie lo nym krót kimi schod kami

od par kietu. Roz ta czał się stąd wi dok na cały lo kal. Na zgraję by dla ków uda ją-
cych, że po tra fią tań czyć. Spo co nych, za sa pa nych, pi ja nych, na ćpa nych. Jedni
byli w dre sach i klu bo wych bar wach, inni to pless, nie któ rzy wy ma chi wali ko szul- 
kami nad ły symi łbami. Wszy scy wy glą dali ża ło śnie. Tępo. Tro glo dycko.

– Saus sage party – od par łem.
– Co?
– Gdyby nie kilka la sek, które wy glą dają jak upro wa dzone z so la rium, na par- 

kie cie by łyby same typy.
– Nie o to py ta łem. – Szejk za to czył pół okrąg swoim cięż kim łap skiem. – Cho- 

dzi mi o lo kal. Lo-kal. Co wi dzisz?
Zdur nia łem. Przez do brą chwilę za sta na wia łem się, o co może mu cho dzić.
–  Klub, pub, mor dow nię, nie wiem, kurwa. – Wzru szy łem ra mio nami. – Do

czego zmie rzasz?
Szejk zer k nął w stronę Aż miego, który wciąż cze kał na bar mana. Chwilę póź- 

niej po de rwał się na równe nogi.
– Chodź. Coś ci po każę.
Ru szy li śmy w głąb klubu. Obe szli śmy do okoła par kiet, mi nę li śmy ki ble i skrę- 

ci li śmy w  oświe tlony ja skra wo czer wo nymi lam pami ko ry tarz. My śla łem, że
Szejk pro wa dzi mnie na za ple cze, ale on wcią gnął mnie do ja kie goś in nego
świata. Ko ry tarz ła mał się ni czym w  la bi ryn cie, bas ło mo tał w  wy ło żone ka fel- 



kami ściany, a  z  ko lej nych za ka mar ków wy ła niały się klau stro fo biczne salki.
Czu łem się jak w  fil mie Nie od wra calne Ga spara Noé. Tyle że w  Bez sen no ści za- 
miast ty pów po su wa ją cych się po ką tach byli na grzani ki bole, któ rzy wcią gali
biały pro szek, pu kali lalki z so la rium albo pro wa dzili głę bo kie roz mowy na te mat
ży cia. Cza sem wszystko to na raz.

Nie za mie nia jąc po dro dze ani słowa, do tar li śmy na ko niec ko ry ta rza. Sta nę li- 
śmy przed me ta lo wymi drzwiami. Szejk wło żył rękę do kie szeni, chwilę w  niej
po gme rał i wy jął po dłużny klucz z bre lo kiem w kształ cie pit bulla. Po ka zał mi go,
jakby było w nim coś nad zwy czaj nego.

– Ty wi dzisz tu taj tylko klub – po wie dział, wkła da jąc klucz do zamka. – A ja wi- 
dzę ocean moż li wo ści.

Za cięż kimi wro tami kryło się po miesz cze nie, które zgod nie z wi zją ar chi tekta
praw do po dob nie miało słu żyć jako kan to rek. I być może rze czy wi ście było kan- 
tor kiem, ale z całą pew no ścią nie klubu noc nego. Bra ko wało w nim za pa so wych
ho ke rów, re zer wo wej za stawy sto ło wej czy ski tra nego na czarną go dzinę al ko- 
holu. Były za to ma czety, ka stety, noże, pałki, gaz łza wiący i  mnó stwo in nej
broni, któ rej na wet nie po tra fi łem na zwać. Były też ko szulki klu bowe dru żyn
z ca łej Pol ski, sza liki, ko mi niarki, spreje i race. Były stroje służ bowe naj róż niej- 
szych for ma cji mun du ro wych, w tym Po li cji, Służby Wię zien nej i Agen cji Bez pie- 
czeń stwa We wnętrz nego. Były także te le fony ko mór kowe, lap topy, krót ko fa- 
lówki, ka mery. Było tam, kurwa, wszystko.

Przez kilka dłu gich se kund za sta na wia łem się, gdzie on mnie przy pro wa dził.
Do schronu? Zbro jowni? Cen trum do wo dze nia or ga ni za cji ter ro ry stycz nej?

– Fak tycz nie, to chyba nie jest klub... – wy du ka łem.
Szejk się ro ze śmiał, po czym za mknął za nami drzwi.
– Na zy wam to pla cem za baw. Rzadko tu za glą dam, żeby nie ge ne ro wać przy- 

pału, ale od czasu do czasu lu bię so bie przy po mnieć, że mamy coś ta kiego.
– Je steś wła ści cie lem tego... – Ro zej rza łem się do okoła. – ...miej sca?
– Nie for mal nym. Ofi cjal nie Bez sen ność na leży do jed nego z pra cow ni ków Wi- 

dzewa, ale on na wet o tym nie wie, a ja ni gdy go tu taj nie wi dzia łem. I ra czej nie
zo ba czę.

Kiedy wresz cie od cią gną łem wzrok od sprzętu, za po mocą któ rego da łoby się
prze orać każdy sta dion na świe cie, za czą łem się ga pić na Szejka. Bez myśl nie, in- 
ten syw nie w swo jej bez myśl no ści. Chcia łem go o coś za py tać, ale py ta nie utknęło
mi na końcu ję zyka. W końcu ja koś je wy pchną łem z gar dła.

– Dla kogo ty wła ści wie pra cu jesz?
– Dla sie bie.
– Py tam po waż nie.



– A ja po waż nie od po wia dam. Czuję się w pełni uwłasz czony na tym, co ro bię.
Klub za trud nia mnie w  dziale mar ke tingu i  wy płaca co mie sięczną pen sję, ale
praw dziwą ro botę zleca mi ktoś inny.

– De mon.
Po ki wał głową.
– Jak to się te raz mod nie mówi, out so ur cuje na mnie nie które te maty. Więk- 

szość jest ja koś zwią zana z Wi dze wem i piłką nożną, ale cza sem cho dzi o coś ta- 
kiego. – Szejk się gnął po pierw szą z brzegu ma czetę. Za czął mar ko wać, że upra- 
wia szer mierkę. – Mu szę tylko wy da wać chło pa kom sprzęt, kiedy go po trze bują.
No i pil no wać, aby nikt nie po wo łany tu taj nie wszedł.

Kiedy to wiel kie na pa ko wane dziecko za częło wy ma chi wać ma czetą ni czym
mie czem świetl nym, po my śla łem, że De mon musi być jed nak kom plet nym kre- 
ty nem, skoro po wie rzył do glą da nie tego miej sca ta kiemu fa ce towi. A  po tem
uświa do mi łem so bie, że jesz cze więk szym kre ty nem musi być ktoś, kto bez wa- 
run kowo po zwo lił się tam za pro wa dzić.

– Dla czego mi to po ka za łeś? I dla czego tylko mnie?
Szejk prze stał wy ma chi wać ma czetą. Zbli żył się do mnie, uniósł broń na wy so- 

kość głowy i w zwol nio nym tem pie przy sta wił mi ostrze do szyi.
– Lu bię Aż miego, ale chło pak ma go rącą głowę i długi ję zor. Mógłby nie chcący

chlap nąć coś, czego obaj by śmy ża ło wali. Na to miast ty wy da jesz się by strym go- 
ściem, który ro zu mie, że pusz cza jąc parę z  ust, pod pi sał byś na sie bie wy rok. –
Odło żył ma czetę i strzep nął dro biny ku rzu z mun duru po li cyj nego. – Poza tym
po dobno bar dzo chcesz po znać De mona. Skoro tak, po wi nie neś wie dzieć, czego
wła ści wie pra gniesz.

* * *
Po za le d wie dwóch ty go dniach zna jo mo ści Szejk wcią gnął mnie do dru żyny tur- 
nie jo wej, ugo ścił jak króla w  dziale mar ke tingu i  po ka zał za trwa ża jący ar se nał
de mo nów, któ rego rze komo strzegł jak oka w gło wie. Po kilku na stęp nych wdro- 
żył mnie w naj więk sze ta jem nice swo jej dwu to ro wej dzia łal no ści, opo wia da jąc ze
szcze gó łami, w jaki spo sób po maga na bojce pa no szyć się na Wi dze wie – umoż li- 
wia jąc jej człon kom swo bodne po ru sza nie się po sta dio nie, po śred ni cząc w  za- 
trud nia niu gang ste rów czy uła twia jąc za stra sza nie lu dzi i  firm współ pra cu ją- 
cych z klu bem.

Szejk po twier dził to, o czym mó wił Bren ner. De mon był cho ler nie cwany. Wie- 
dział, że je śli spró buje po ło żyć łapę na naj waż niej szych źró dłach przy cho dów
Wi dzewa, czyli wpły wach ze sprze daży praw do trans mi sji te le wi zyj nych, umo- 
wach spon sor skich czy trans fe rach, wej dzie na kurs ko li zyjny z Zie liń skimi, któ- 
rego na wet za stra szeni i stłam szeni wła ści ciele klubu nie będą w sta nie za ak cep- 



to wać. Dla tego za jął się całą resztą. Za dbał o  to, aby Wi dzew miał pod pi sane
umowy z  ta kimi fir mami ca te rin go wymi, sprzą ta ją cymi, ochro niar skimi, a  na- 
wet praw nymi, które bez po śred nio lub po śred nio na le żały do de mo nów. Jego lu- 
dzie prze jęli klu bowy sklep z  ga dże tami, przy sta dio nowy pub i  szkołę spor tów
walki. Czę ściowo kon tro lo wali też sprze daż wej śció wek i  kar ne tów, dzięki
czemu chu li gani nie mu sieli ani pła cić za bi lety, ani przej mo wać się za ka zami
sta dio no wymi. Ale przede wszyst kim trak to wali klub i całą jego spo łecz ność jak
wielki nie le galny ba zar, do któ rego mają wy łączne prawo. Gdzie mogą han dlo- 
wać, czym tylko im się po doba.

Słu cha łem hi sto rii Szejka z co raz więk szym zdu mie niem. Nie mo głem się na- 
dzi wić zwłasz cza temu, że tak swo bod nie o  tym opo wiada. Zu peł nie jakby ktoś
mu ka zał. Po na szych spo tka niach za częły mnie do pa dać małe ataki pa niki. Czu- 
łem, że ktoś mnie roz grywa. Że De mon i  jego lu dzie tylko cze kają, aż po bie gnę
z tymi in for ma cjami do ko leż ków z CBŚ. I że kiedy to się sta nie, ubiją mnie jak
psa.

Jedno nie ule gało wąt pli wo ści: Szejk nie był dość by stry, aby to wszystko zmy- 
ślić. Dzięki jego pa pla ni nie co raz le piej po zna wa łem świat chu li ga nów. Ale wciąż
bra ko wało mi od po wie dzi na naj waż niej sze py ta nie: jak, do cho lery, mam się do- 
brać De mo nowi do dupy?

Za sta na wia łem się nad tym w pe wien czwart kowy wie czór, wra ca jąc do domu
po ko lej nym wy nisz cza ją cym dniu: trzy go dziny na uki, sześć go dzin na uczelni,
dwie go dziny ogar nia nia ki bol skich te ma tów, a na de ser pół to ra go dzinny wpier- 
dol na ma cie, po któ rym le dwo do czła pa łem na róg Ki liń skiego i Re wo lu cji 1905
roku. Kiedy pod je chał tram waj, wsia dłem do dru giego wa gonu, który był pra wie
pu sty. Po ło ży łem torbę na ko la nach, przy kle iłem skroń do szyby i  za pa trzy łem
się w  unu rzane we wszyst kich od cie niach sza ro ści śród miej skie ka mie nice,
znacz nie atrak cyj niej sze po dwu dzie stej dru giej niż w ciągu dnia. Przy mkną łem
oczy. Za wie si łem zmar twie nia. Zlu zo wa łem mózg. Po czu łem, że za mo ment od- 
płynę.

Ale nie za sną łem.
Otwo rzy łem oczy po mniej wię cej mi nu cie, gdy do tram waju wsia dło trzech

ko lesi w  dre sach. Być może nie zwró cił bym na nich uwagi, gdyby nie fakt, że
dwóch z nich usia dło obok mnie. Z ko lei trzeci pod szedł do dwojga na sto lat ków,
któ rzy ob ści ski wali się z  przodu wa gonu, i  po wie dział im coś, po czym nie mal
wy bie gli z tram waju.

Serce pod sko czyło mi do gar dła. Wie dzia łem, że jest źle. Bar dzo źle. Fa tal nie.
– Ma cie z czymś pro blem? – za py ta łem, pró bu jąc grać na czas.
– Nie – od parł dre siarz sie dzący przede mną. – Ale za to ty masz prze je bane.
Za nur ko wa łem do ze wnętrz nej kie szeni torby, w  któ rej no si łem gaz pie- 

przowy – wła śnie na ta kie oko licz no ści jak ta. Ale nie zdą ży łem go wy jąć. Fa cet



sie dzący z tyłu chwy cił mnie za głowę, jakby chciał mi ukrę cić łeb. Ten z przodu
wstał i  spró bo wał zła pać mnie za nogi. Tra fi łem go kil koma kop nię ciami, ale
w końcu przy warł do mo ich ud, jak gdyby ści skał zro lo wany dy wan. Chwilę póź- 
niej pod szedł trzeci typ. Sza mo cąc się i  wierz ga jąc, nie przyj rza łem mu się do- 
kład nie, ale zdo ła łem od no to wać, że jest na krę cony i wście kły. I że w pra wej ręce
ści ska coś, co nie po ko jąco przy po mina ka stet.

Za dał cios. Po tem ko lejny. A póź niej wiele na stęp nych, choć żad nego z nich już
nie po czu łem.

* * *
Bło gość. Nie świa do mość. Od po czy nek. Re lak su jący sen, który roz gry wał się
jakby poza moim cia łem. W  kra inie nie pa mięci i  spo koju, pły ną cej mle kiem,
mio dem i przy jem no ścią.

– Boże drogi! Chło pak jest cały we krwi! Trzeba za dzwo nić na po go to wie, na
po li cję.

– Ni g dzie, kurwa, nie dzwoń. A już na pewno nie na psy.
Re set. A  przy naj mniej ma leńki re se cik. Re se ciątko. Nie ocze ki wana prze rwa

w znoj nym ży ciu. Było mi do brze. Za do brze. Bo oczy wi ście wie dzia łem, że to nie
bę dzie trwało wiecz nie. Że za chwilę dojdę do sie bie. Wrócę do nor mal no ści. Do
kra iny stu kotu, rzę żą cych sil ni ków, wrza sku. Do kra iny, w któ rej spo kój jest naj-
cen niej szym i  naj bar dziej nie do ce nia nym su row cem. Dla jed nych nie zna nym,
dla in nych nie osią gal nym.

– Co ro bisz?!
– Kładę jego nogi na krze śle. W szkole tak nas uczyli.
– Prze cież on nie ze mdlał, tylko go po bili! Ska to wali!
– Za mknij się! A tak w ogóle to wyjdź stąd, bo mnie wkur wiasz.
Bło gość za częła mi jać. Naj pierw po woli, po chwili co raz szyb ciej. W końcu na- 

brała en tro picz nego przy spie sze nia, za sy pu jąc umysł bodź cami nad la tu ją cymi
ze wszyst kich stron. W ułamku se kundy zo sta łem bez li to śnie we ssany do rze czy- 
wi sto ści.

Otwo rzy łem oczy. I na tych miast tego po ża ło wa łem.
– Na resz cie. – W gło sie Aż miego usły sza łem ulgę. – Ży jesz?
–  Do je bali mi – wy mam ro ta łem, czu jąc, jak moja roz grzana do czer wo no ści

twarz pul suje.
– Co ty nie po wiesz. Twoja morda wy gląda jak płot po wiej skiej po tu pai.
Wy ma ca łem ję zy kiem zęby. Kom plet, choć sie ka cze były po strzę pione,

a w ustach czu łem krew. Nos? Bez wąt pie nia zła many. Że bra? Co naj mniej stłu- 



czone. Do tego prze orane usta, roz wa lone łuki brwiowe, dzie siątki si nia ków
i roz cięć. W tym to naj więk sze – na psy chice.

– Kto ci to zro bił? Ży dzi?
– Nie wiem. Za ata ko wali mnie w tram waju.
– W tram waju? Naj bliż szy przy sta nek jest ja kieś pół ki lo me tra stąd.
– A gdzie je ste śmy?
– U mnie na cha cie.
Nie pew nie po ru szy łem głową. Omio tłem wzro kiem po kój, w  któ rym by łem

wcze śniej może ze trzy razy i nie za pa mię ta łem z niego ni czego cha rak te ry stycz- 
nego. Za trzy ma łem wzrok na matce Aż miego, która stała w  progu z  twa rzą
zdjętą współ czu ciem i stra chem.

– Jak mnie zna la złeś?
– Wcale nie mu sia łem szu kać. Wy sze dłem do noc nego po pety, a ty le ża łeś pod

klatką. Przez chwilę my śla łem, że się na pru łeś, ale po tem zo ba czy łem ju chę. – Za- 
milkł, po czym od wró cił się w  stronę matki. – Co tak sto isz jak wi dły w  gnoju?
Przy nieś coś.

– Co?
– Ap teczkę, ban daż, wodę utle nioną. Co kol wiek, kurwa. Trzeba do pro wa dzić

go do ładu.
–  Tu po trzebny jest le karz – burk nęła ko bieta, po czym znik nęła w  przed po- 

koju.
– Po móż mi wstać – po wie dzia łem.
Ażmi zro bił to, o co pro si łem. Wciąż lekko zdez o rien to wany usia dłem na krze- 

śle, na któ rym wcze śniej z ja kie goś po wodu le żały moje nogi. Opar łem się na łok- 
ciach i wró ci łem do ana lizy szkód. Szramy, za dra pa nia, guzy, ból. Przy po mnia- 
łem so bie, jak mnie oto czyli, jak mnie krę po wali, jak za częli mnie lać, i po my śla- 
łem, że to wręcz nie moż liwe, że skoń czyło się tak ła god nie.

To mu siało być kon tro lo wane po bi cie. Nie źle za pla no wane i na swój ban dycki
spo sób wy ra fi no wane. Miało mnie ośmie szyć, upo ko rzyć, prze stra szyć i  oszpe- 
cić, ale nie trwale uszko dzić, nie uczy nić ka leką i przede wszyst kim nie za bić. To
po bi cie, z któ rego po wi nie nem wy cią gnąć ja kąś lek cję.

Po now nie ro zej rza łem się po po koju. Prze bie głem wzro kiem po pół kach ugi- 
na ją cych się od płyt, po za gra co nym biurku ze sta rym mo ni to rem, po ciu chach
nie dbale rzu co nych na fo tel. Po tem sku pi łem się na Aż mim, który ga pił się na
mnie jak na eks po nat mu ze alny. Ro ze śmia łem się.

– Czego rżysz? – spy tał.
– Wiem, kto to zro bił.
– Przy po mnia łeś so bie? Roz po znasz tych ty pów?



– Nie. – Opu ści łem głowę, która na gle za częła jesz cze moc niej pul so wać. – Za- 
częło się.

– Co?
– Wojna do mowa. Tutsi kon tra Hutu.
– Co ty pier do lisz?!
Wie dzia łem, że je stem mu winny wy ja śnie nie i za mie rza łem go wta jem ni czyć.

Ale naj pierw chcia łem to wszystko jesz cze raz prze my śleć. I uło żyć choćby zręby
planu, któ remu mia łem pod po rząd ko wać kilka na stęp nych mie sięcy swo jego ży-
cia.

Oprócz doj mu ją cego bólu, wstydu i wście kło ści po czu łem coś jesz cze – że wła- 
śnie nada rzyła się oka zja, na którą cze ka łem.



10.

– Dawno cię nie było – za uwa żył Ra fał „Gra nat” Ba dow ski, mój tre ner MMA.
– Ja koś nie mia łem flow – od par łem, wkła da jąc rę ka wice grap plin gowe. – Poza

tym zła pa łem lekką kon tu zję. – Po gła dzi łem gar baty nos, który przy po mi nał mi
o na pa ści sprzed kilku ty go dni.

Gra nat bar dzo wni kli wie mi się przy glą dał. Zu pełne jak ja jemu, kiedy wi dzia- 
łem go po raz pierw szy. My śla łem wtedy, że jest mi strzem świata. Fa ce tem, który
po tra fiłby wkle pać każ demu, na wet go ściom znacz nie cięż szym od sie bie. Był
przy tym za ska ku jąco nie po zorny. Od sta jące uszy, słaby za rost, za kola na pół
głowy. Drobny. Wa żył może z sie dem dzie siąt ki lo gra mów, ale nad ra biał szyb ko- 
ścią i  zwin no ścią. Wy ma chu jąc no gami jak Van Damme albo za kła da jąc dźwi- 
gnie w stylu braci Gra cie, umiał za cza ro wać pod ja ra nych sztu kami walki łeb ków,
któ rzy przy jeż dżali do niego z róż nych za kąt ków mia sta.

Pro blem w tym, że im dłu żej z nim ćwi czy łem, tym moc niej szego na bie ra łem
prze ko na nia, że to zwy kłe efek ciar stwo. Sztuka dla sztuki. Lep na nie wta jem ni- 
czo nych na iw nia ków. Gdy na uczy łem się od róż niać po ze rów od lu dzi, któ rzy na- 
prawdę po tra fili się bić, Gra nat za czął się kur czyć w  mo ich oczach. Kar leć. Aż
wresz cie osią gnął roz miar, przy któ rym zu peł nie stra ci łem do niego sza cu nek.

– Kon tu zję – po wtó rzył Gra nat, jak gdyby mó wił do sie bie. – Niech bę dzie, że
to kon tu zja. W każ dym ra zie ro zu miem, dla czego chcia łeś in dy wi du alny tre ning.

– Nie o to cho dzi.
– A o co?
Nie od po wie dzia łem. Za pią łem rę ka wice i od sze dłem w kąt sali. Się gną łem po

tar cze, a na stęp nie rzu ci łem je Gra na towi pod nogi.
– Dzi siaj wy jąt kowo je ste śmy sami, więc za czniemy od cze goś laj to wego – po- 

wie dział.
–  Nie. Chcę, że byś spu ścił mi wpier dol. Taki jak sześć ty go dni temu. Pa mię- 

tasz?
Gra nat nie wy raź nie się uśmiech nął.
– Pa mię tam. To był...
– Nasz ostatni tre ning. – Za nim opu ścił głowę, zdą ży łem uchwy cić jego za kło- 

po tany, spe szony wzrok. – Dość pier do le nia. Lećmy z kok sem.
Zła ma nie nosa bez prze miesz cze nia, znie kształ ce nia i upo śle dze nia jego droż- 

no ści. Taką dia gnozę po sta wił star szy brat mo jego kum pla z roku, wła śnie koń- 
czący me dy cynę na Uni wer sy te cie Me dycz nym w Ło dzi. Po zna łem go na jed nej



z nie licz nych stu denc kich im prez, na które zna la złem czas. Żeby go ścią gnąć do
miesz ka nia Aż miego, mu sia łem za sto so wać for tel – za ofe ro wa łem mu dzie sięć
gra mów pa le nia w przy stęp nej ce nie. To on mnie po zszy wał i pod re pe ro wał na
tyle, że bym nie mu siał je chać do szpi tala i tłu ma czyć się przed ja kimś kra węż ni- 
kiem ze swo jej ska pi szo no wa nej mordy. Teo re tycz nie mo głem za dzwo nić do
Bren nera, który pew nie byłby w  sta nie zor ga ni zo wać mi fa chową po moc, ale
wtedy mu siał bym wy wa lić Aż miego z  jego wła snej chaty. Ła twiej było zwa bić
nie do szłego ko no wała na grza nego na ta nie pa le nie.

Pierw sze dni po po bi ciu były bar dzo cięż kie. Na wet nie z po wodu nie usta ją cej
mi greny, przez którą wpie prza łem apap jak tic taki, ale przez ogrom pracy, jaki
mnie cze kał. Mu sia łem za pla no wać ze mstę. Wy ra fi no waną, pre cy zyjną, do- 
tkliwą. Obej mu jącą wszyst kich, któ rzy za leźli mi za skórę. I wy star cza jąco spek- 
ta ku larną, aby do wie działo się o niej całe mia sto.

Kiedy już to zro bi łem, za czą łem się do niej przy go to wy wać. Te raz po trze bo wa- 
łem ze brać lu dzi, dys kret nie wpro wa dzić ich w sy tu ację, za le czyć rany i od bu do- 
wać się fi zycz nie. Re gu lar nie bie ga łem, cho dzi łem na siłkę, do brze się od ży wia- 
łem i  su ple men to wa łem. Ży łem jak mnich z  klasz toru Sha olin. Bra ko wało mi
tylko bud dyj skiego spo koju.

Do Gra nata za dzwo ni łem, kiedy po czu łem, że je stem go towy.
–  I  jak? – za py tał po ko lej nej wy czer pu ją cej se rii ude rzeń w  tar czę. – Masz

dość?
Oparty o ko lana de spe racko ła pa łem po wie trze. Czu łem, że albo zwy mio tuję,

albo do stanę za wału. A  naj pew niej jedno i  dru gie. Mimo to unio słem głowę
i spoj rza łem na przy mo co wany do ko lumny ze gar.

– Jesz cze pół go dziny – wy sa pa łem.
– Se rio? Mó wi łeś, że...
– Pół go dziny.
Gra nat wzru szył ra mio nami.
– Jak so bie pa nicz ży czy.
Przez ko lejne trzy dzie ści mi nut ża ło wa łem tej de cy zji. Mimo kilku ty go dni in- 

ten syw nych przy go to wań wy pa dłem z rytmu tre nin go wego, a Gra nat wziął so bie
do serca prośbę, aby prze pu ścić mnie przez nisz czarkę. Ale może to i  do brze.
Dzięki tak skraj nemu wy sił kowi nie my śla łem o tym, co miało się wy da rzyć póź- 
niej.

Kiedy skoń czy li śmy, by łem le dwo żywy. Moje uda pło nęły, płuca z tru dem ła- 
pały dech, a  ko szulka wy glą dała tak, jak bym się w  niej wła do wał pod prysz nic.
Po pa trzy łem na Gra nata, który wy da wał się bar dzo za do wo lony z sie bie. A po tem
po now nie zer k ną łem na ze gar. Dwu dzie sta druga. Ide al nie. Usia dłem na ma cie,
opu ści łem głowę, za czą łem re gu lo wać od dech.



– Dzi siaj już nikt nie przyj dzie, więc jak doj dziesz do sie bie, to scho waj sprzęt
– po wie dział Gra nat. – Ja idę do biura.

– Za cze kaj. – Wy ją łem głowę spo mię dzy ko lan. Otar łem pot ze skroni. – Mogę
cię o coś za py tać?

Gra nat sta nął na sze roko roz sta wio nych no gach i za czął się ba wić ścią ga czami
w spoden kach.

– O ile to nic in tym nego.
– To twój lo kal, prawda?
Gra nat wy ce lo wał pal cem w przy ciem nianą szybę, za kle joną od góry do dołu

ko śla wymi lo go ty pami z na pi sem MMA Gre nade.
– A my śla łeś, że czyj?
– Ale nie je steś wła ści cie lem?
Gra nat wy glą dał na zdez o rien to wa nego.
– To lo kal mo jego brata. Ma kilka ma łych biz ne sów, w tym po śred nic two nie- 

ru cho mo ści. Wy naj muje mi tę miej scówkę za psie pie nią dze. Dla czego py tasz?
– Z cie ka wo ści. Ostat nio my śla łem, żeby otwo rzyć po dobny lo kal na Ma ry si nie.

Ile kosz tuje ubez pie cze nie ta kiego miej sca?
– Cho lera wie.
Unio słem po wieki.
– Nie masz ubez pie cze nia?
– Zbędny wy da tek. In sta la cja elek tryczna jest bez pieczna, mój stary ją spraw- 

dzał. Hy drau lika ra czej nie po winna się ze srać. No i nikt nie bę dzie na tyle głupi,
żeby się wła my wać do klubu MMA.

– Może nie cho dzić o głu potę.
– A co?
– O od po wied nią mo ty wa cję.
Na tyle ener gicz nie, na ile po zwa lały mi za kwa szone mię śnie, wsta łem. Prze- 

sze dłem obok Gra nata, trą ca jąc go ra mie niem. Stał jak wryty, wo dząc za mną
wzro kiem. Wresz cie do tarło do niego, co się dzieje.

– Kurwa mać! – za klął. – Chyba nie my ślisz, że mam z tym coś wspól nego.
Za trzy ma łem się obok drzwi wej ścio wych. Wyj rza łem przez okno. Kiw ną łem

głową do Aż miego, który stał w  to wa rzy stwie łeb ków z  osie dla i  szcze rzył do
mnie kły, ude rza jąc ki jem bejs bo lo wym w otwartą dłoń.

– Wcale nie mu szę o tym my śleć. – Spoj rza łem po raz ostatni na Gra nata, a na- 
stęp nie otwo rzy łem drzwi.

* * *



Gra nat sie dział na skraju maty – przy wią zany gu mową liną do be to no wego słupa
– i spo glą dał na mnie wzro kiem że braka. Szlo chał. Z każ dym od gło sem ko lej nego
roz trza ski wa nego przed miotu co raz gło śniej. Co raz ża ło śniej. Co raz bar dziej
fra jer sko.

– Po wie dzia łem chło pa kom, żeby się nie spie szyli z roz pier da la niem lo kalu, bo
prze cież nikt im nie prze szko dzi. Ale oni nie są szcze gól nie cier pliwi. – Ukuc ną- 
łem przed Gra na tem. – Poza tym pod ja rali się, że jest nie ubez pie czony. Chyba
mają skłon ność do de struk cji.

– Ale ja nic nie wiem – wy mam ro tał Gra nat, cały się oplu wa jąc. – Gdy bym ich
nie po słu chał, lo kal już dawno byłby roz pier do lony, a ja le żał bym w szpi talu.

– Może tak, może nie. Tego się już nie do wiemy. I nie zmie nimy prze szło ści.
Ale na szczę ście wciąż mo żemy wpły nąć na przy szłość. A ta w du żej mie rze za- 
leży od tego, czy mi opo wiesz, dla czego mnie sprze da łeś.

Gra nat na chwilę za pa no wał nad łka niem. My ślał.
– Je śli to zro bię, po wiesz im, żeby prze stali?
– To pierw szy z dwóch wa run ków, ja kie mu sisz speł nić.
– A drugi?
– Do wiesz się w swoim cza sie.
Fa cet był prze ra żony. Bał się strat fi nan so wych. Bał się gniewu brata. Bał się

mo ich nie zrów no wa żo nych kum pli. Bał się rów nież tego, co mogą zro bić mu lu- 
dzie, któ rym mnie wy sta wił. Ale osta tecz nie tro ska o te raź niej szość wy grała z lę- 
kiem przed kon se kwen cjami.

– Przy szli do mnie po jed nym z tre nin gów. Czte rech wy ta tu owa nych cha mów
w dre sach Wi dzewa. Już na wstę pie za zna czyli, że je śli nie będę współ pra co wał
albo im na ściem niam, to mnie do jadą. Wy py ty wali o  cie bie. Chcieli wie dzieć,
kiedy tu przy cho dzisz i co ro bisz po tre ningu. Nie mia łem po ję cia, więc ka zali mi
to spraw dzić. I tak przez dwa ty go dnie za tobą ła zi łem. Do wie dzia łem się, z  ja- 
kiego przy stanku od jeż dżasz, którą li nią, i tak da lej. Kiedy im o tym po wie dzia- 
łem, stwier dzili, że na na stęp nym tre ningu mam cię tak prze ty rać, że byś nie
mógł po nim cho dzić. No więc tak zro bi łem.

To miłe, że chcieli mnie zmę czyć, za nim spusz czą mi wpier dol. Uzna łem to za
do wód sza cunku.

– I pew nie nie masz po ję cia, kto to był.
– Nie, przy się gam na Boga. Wiesz, że nie cho dzę na me cze. Ko ja rzę tylko chło- 

pa ków, któ rzy u mnie tre nują, ale to nie był ża den z nich.
– Ga da łeś ze wszyst kimi czte rema czy tylko z jed nym?
– Z jed nym.
– Jak wy glą dał?



– Jak oni wszy scy. Na ste ry do wana świ nia. Wielki tu łów, chude gi cze. Roz ma- 
wia li śmy na sali, a ten de bil cią gle char chał na matę.

Nogi.
By łem prze ko nany, że to on, a mimo to po czu łem się dziw nie, kiedy zy ska łem

pew ność. Jakby ktoś wbił mi nóż w plecy i pa ro krot nie go prze krę cił.
To, że to Nogi, zro zu mia łem, już kiedy wy lą do wa łem u  Aż miego. U  fa ceta,

który ma fioła na punk cie pry wat no ści albo po pro stu wsty dzi się tego, jak
mieszka. W  każ dym ra zie Ażmi ni komu nie po daje swo jego ad resu i  ni gdy nie
uma wia się u sie bie. Kilka razy za wi ta łem w jego progi, ale już Papa i Ko jiro nie
do stą pili tego za szczytu. Za to raz zda rzyło mi się od wie dzić Aż miego w  to wa- 
rzy stwie No giego. Naj wy raź niej o je den raz za dużo.

Nogi zro zu miał, że mam więk sze am bi cje niż by cie jego przy du pa sem. Chciał
ukró cić moje za pędy. Ale jed no cze śnie był zbyt chciwy, aby się po zbyć swo jego
naj lep szego pra cow nika. Wy my ślił więc, że każe mnie po bić, aby przy wró cić sta- 
tus quo. Nie po tra fił jed nak ukryć swo jego udziału w ak cji. Był na to zbyt durny.

– Po wiesz im, żeby prze stali? – spy tał bła gal nie Gra nat.
– Jesz cze nie. – Wsta łem, prze sze dłem na skraj maty i pod nio słem z pod łogi kij

bejs bo lowy. – Mu sisz speł nić jesz cze drugi wa ru nek. – Wi dzia łem, jak mię śnie na
twa rzy Gra nata drę twieją. – Za chwilę za wo łam chło pa ków i po pro szę, żeby cię
lekko obili. Mam na dzieję, że nie prze ho lują. Ale za nim to się sta nie, roz wiążę
cię, a ty po ło żysz się na brzu chu, zsu niesz spodnie i za czniesz drzeć mordę.

– Co?!
Po ma cha łem pałką.
–  Mu szę roz pu ścić na mie ście famę, że w  ra mach ze msty wpa ko wa łem ci to

w dupę.
– Po je bało cię?
– Wręcz prze ciw nie. Przej rza łem na oczy.
– Czło wieku, ja mam brata, dziew czynę, zna jo mych, za wod ni ków. Je śli lu dzie

usły szą o czymś ta kim, będę skoń czony.
–  To nie są ne go cja cje. Choć zo sta wiam ci wy bór. Mo żemy albo roz pu ścić

plotkę, że wsa dzi li śmy ci pałkę w dupę, albo na prawdę to zro bić. – Uśmiech ną- 
łem się naj sze rzej, jak po tra fi łem. – To jak?

Gra nat nie od po wie dział. Nie mu siał.

* * *
Tak roz po czą łem po lo wa nie.

Nogi nie na le żał do ty ta nów in te lektu. Był jed nak wy star cza jąco per fidny, że- 
bym mu siał chwilę po głów ko wać, kogo na mnie na słał. Spo rzą dzi łem li stę



wszyst kich bli skich mu osób, ja kie ko ja rzy łem, a  na stęp nie za czą łem szu kać
w zu peł nie in nym miej scu. Jak naj da lej od Wi dzewa.

Nie mia łem peł nej wie dzy na te mat in te re sów No giego, po nie waż nie we
wszystko mnie wdra żał. Ale wie dzia łem, że kom bi nuje coś na boku z  pa roma
łódz kimi de we lo pe rami. Tro chę o nich po czy ta łem, po nie waż go ście mieli par cie
na szkło i uwiel biali opo wia dać w me diach o swo ich nie re al nych pla nach. Nie po- 
dej rze wa łem, żeby kilku wy pa cy ko wa nych chu dziel ców po za rzą dza niu i sprzą- 
ta niu mo gło uczest ni czyć w za sadzce, więc spy ta łem o nich Bren nera. I mia łam
ra cję. Go ście byli zwy kłymi cwa niacz kami, któ rzy pró bo wali się do ro bić w stylu
Ferdka Kiep skiego – szybko i bez wy sił kowo. Miało im w tym po móc mię dzy in- 
nymi kilku chu li ga nów, któ rzy nie wkła dali do ich pro jektu nie ru cho mo ścio wego
żad nej war to ści in te lek tu al nej, ale ofe ro wali tro chę kasy, kon takty i  ochronę.
Wszy scy, z wy jąt kiem No giego, byli zwią zani z ŁKS-em.

Spryt nie. Gdy bym chciał po ta jem nie wkle pać fa ce towi, który wy wo dzi się
z  tego sa mego śro do wi ska, praw do po dob nie też zwró cił bym się po po moc do
swo ich wro gów.

Za ło ży łem, że z trzech dre sia rzy, któ rzy mnie na pa dli, Nogi znał tylko jed nego
– fa ceta z ka ste tem, herszta tej bandy. Po szpe ra łem tro chę po eł ka esiac kich fo- 
rach, po py ta łem swo ich chło pa ków i w końcu go zna la złem. Tak jak po dej rze wa- 
łem, na le żał do na bojki. Mó wili na niego Gry zoń. Na mie rzy łem go, po zna łem
jego roz kład dnia i zwy czaje, wresz cie po sta no wi łem zło żyć mu z kum plami wi- 
zytę. Miesz kał na Ret kini, w jed nym z wielu kloc ko wa tych wie żow ców przy Wy- 
szyń skiego. Kiedy wy siadł z windy na szó stym pię trze, pew nie na tych miast po- 
ża ło wał, że nie wy brał scho dów. Już tam na niego cze ka li śmy. Zwarci, go towi,
wy po sa żeni w  sprzęt, wkur wieni. Na wet gdyby się tłukł jak Fio dor Je miel ja- 
nienko, nie miałby z nami szans.

Za ska ku jąco ła two wy dę bi li śmy in for ma cje na te mat jego przy du pa sów oraz
za ży ło ści z No gim. By łem szcze rze zdu miony, kiedy się oka zało, że znają się nie- 
mal trzy dzie ści lat – jesz cze z cza sów pia skow nicy – i są so bie bar dzo bli scy. Do
tego stop nia, że choć po sta no wili wal czyć na od ręb nych fron tach, nie ze rwali
kon taktu. Ra zem im pre zo wali, ra zem wy jeż dżali na wa ka cje, ra zem ro bili in te- 
resy. I wza jem nie so bie po ma gali, je żeli któ ryś z nich zna lazł się w ta ra pa tach.

Ta przy jaźń po nad po dzia łami śred nio mnie jed nak wzru szyła, więc gdy tylko
uka ra li śmy eł ka esia ków, za czą łem szu kać No giego.

W śro do wi sku ki bol skim wie ści roz cho dzą się za dzi wia jąco szybko. Nogi mu- 
siał się do wie dzieć o mo jej wen de cie, a także o tym, co niby zro bi łem Gra na towi,
po nie waż za czął mnie uni kać. Nie po je chał na mecz. Nie po ka zy wał się pod do- 
mem. Nie spo ty kał się ze swo imi gierm kami. Nie od bie rał te le fonu. Za padł się
pod zie mię. Chciał albo prze cze kać mój gniew, w  co wąt pię, albo kom bi no wał,
jak mnie za ła twić. Naj le piej, za nim po mie ście ro zej dzie się fama, że ukrywa się



przed chło pa kiem, któ rego sam zwer bo wał do ekipy, a po tem z nie ja snych po wo- 
dów wy sta wił na od strzał na szym wro gom.

Mia łem nad No gim nie kwe stio no waną prze wagę, a mimo to z każ dym dniem
mój nie po kój na ra stał, a  en tu zjazm ma lał pod na po rem pię trzą cych się wąt pli- 
wo ści. W  końcu by łem tylko dwu dzie sto let nim chło pacz kiem z  osie dla. Może
tylko mi się zda wało, że po tra fię się bić. Może wcale nie by łem spryt niej szy od ki- 
bol skich głą bów. Może Ażmi i reszta po ma gali mi je dy nie w ak cie głu piej lo jal no- 
ści, a nie dla tego, że wie rzyli w słusz ność mo jej ze msty. Może, może, może... Ni- 
czego w tym cho ler nym ży ciu nie mo głem być pewny w stu pro cen tach.

Kiedy po któ rejś z  ko lei nie prze spa nej nocy wsze dłem do kuchni i  za czą łem
przy go to wy wać śnia da nie – owsiankę z  orze chami i  ba na nem, obo wiąz kową
por cję białka i mocną kawę – za dzwo nił te le fon. Szejk. Rzadko się od zy wał o ta- 
kiej po rze, więc po my śla łem, że musi cho dzić o coś waż nego.

Mia łem ra cję.
– Wy bie rasz się ju tro? – spy tał.
– Gdzie?
– No na ślub Rocco.
– Rocco się żeni? – zdzi wi łem się. – Ten Rocco?
– Po raz trzeci. Z ja kąś siksą, która tań czy w jego klu bie. My śla łem, że wiesz.
Może i bym wie dział, gdy bym sku pił się na in fil tro wa niu de mo nów, za miast

ści gać No giego, co rze komo miało mnie przy bli żyć do głęb szego wej ścia w struk- 
tury gangu. Co raz czę ściej wy da wało mi się, że pró buję się gnąć prawą ręką do le- 
wego ucha.

– Gdzie ten ślub?
– W sali we sel nej pod Stry ko wem. Rocco ma dom w oko licy.
– Nie zo sta łem za pro szony.
Szejk się ro ze śmiał.
–  Może jesz cze trzeba po cie bie ka rocę wy słać? Stary, Rocco za pro sił tylko

garstkę naj bliż szych przy ja ciół, żeby nie ro bić z tego wiel kiego za mie sza nia. Ale
jed no cze śnie zwer bo wał całą bandę kla kie rów do po mocy przy we selu, bo wie, że
zje dzie się pół mia sta. Każdy bę dzie pró bo wał zaj rzeć mu w dupę.

– Ro zu miem, że ty też.
–  No ra czej. Za ła twi łem so bie kie rowcę. Mam jedno wolne miej sce w  fu rze,

gdy byś chciał się za brać.
– Po my ślę.
–  To myśl szybko. Je śli się nie zde cy du jesz w  ciągu go dziny, za dzwo nię do

kum pla z klubu.
– Dam znać.



– Tylko nie mów o tym swoim ga mo niom.
– Mó wi łeś, że zje dzie się pół mia sta.
– Wła ściwe pół mia sta. Co za dużo, to i świ nia nie ze żre.
Szejk przed sta wił to tak, że wła ści wie nie po zo sta wił mi wy boru. Mu sia łem

po je chać na ślub Rocco, aby udo wod nić, że trak tuję de mo nów po waż nie.
Na gle mnie olśniło. Skoro na wet ode mnie ocze ki wano obec no ści na ślu bie

Rocco, to tym bar dziej po wi nien się tam po ja wić Nogi. Bez względu na to, jak
głę boko tkwił w  gów nie. A  to ozna czało, że skon fron tu jemy się w  naj dziw niej- 
szych oko licz no ściach, ja kie po tra fi łem so bie wy obra zić.

Mo głem to albo spek ta ku lar nie wy grać, albo spek ta ku lar nie spie przyć.

* * *
Roz we se lone gęby pod chmie lo nych pań stwa mło dych, go ście w  stro jach ra czej
syl we stro wych niż ślub nych, dur no wate okrzyki nie ustan nie bu rzące pod nio sły
na strój. Ni gdy nie by łem fa nem uro czy sto ści ko ściel nych ani ni czego, co wią zało
się z chrze ści jań stwem, ale przy kro było pa trzeć na tę farsę. Pod sta rzały kle cha
zu peł nie so bie nie ra dził z pro wa dze niem mszy na ślu bie sek so ho lika i chu li gana
Kac pra Woź niaka oraz wy branki jego serca Ka mili Za lew skiej, która parę mie- 
sięcy wcze śniej za uro czyła przy szłego męża bra wu ro wym wy stę pem na ru rze.

Za ją łem miej sce w  przed ostat nim rzę dzie – mię dzy ko le siem w  krót kich
spoden kach, który nie ustan nie lu stro wał ko ścielne zdo bie nia, jakby sza co wał, za
ile mógłby je opchnąć w lom bar dzie, oraz pa ke rem przez całą uro czy stość sior- 
bią cym z bi donu białko. Nie było to wy ma rzone to wa rzy stwo, ale mia łem stam- 
tąd do bry wi dok na wej ście do bu dynku. Gdy bym usiadł ra zem z Szej kiem, który
tego dnia po sta wił na pod li zy wa nie się Rocco i  wy rwał na przód ko ścioła, zna- 
cząco zwięk szył bym ry zyko, że Nogi mnie za uważy. A wtedy stra cił bym nad nim
prze wagę, którą miał mi dać efekt za sko cze nia.

W  trak cie nie spełna pół go dzin nej ce re mo nii za bra kło kilku ty po wych mszal- 
nych ele men tów, ta kich jak ho mi lia, Eu cha ry stia czy zbie ra nie na tacę. Rocco nie
na le żał do szcze gól nie cier pli wych fa ce tów, więc za pewne wy ko rzy stał swoje ulu- 
bione na rzę dzia per swa zji – prze moc i pie nią dze – i ka zał księ dzu się stresz czać.
Kiedy czarny dał sy gnał do za koń cze nia mszy, chu li gani wznie śli kilka ki bol skich
okrzy ków, mocno ocen zu ro wa nych ze względu na oko licz no ści, i  ru szyli na ze- 
wnątrz. Przy cza iłem się za sze ro kimi ple cami ko le sia, który wpie przał białko,
i uważ nie lu stro wa łem wy cho dzą cych go ści.

Ko ściół pu sto szał w  ta kim tem pie, jakby chu li gani się oba wiali, że za chwilę
za czną śmier dzieć siarką. W pew nym mo men cie uzna łem, że Nogi wy dy gał. Że
ja koś prze wi dział, co zro bię i ja kie mogą być tego kon se kwen cje. I wła śnie wtedy
go zo ba czy łem. Wci śnię tego w  czarną ko szulę, ogo lo nego, czuj nego, ły pią cego



na boki. Mu siał się po ja wić w ko ściele na długo przede mną i za jąć miej sce w jed- 
nej z  pierw szych ła wek. W  ten spo sób mógł się pod li zać Rocco, a  po tem zwiać
z  im prezy, za nim zrobi się nie przy jem nie. A  są dząc po tym, że nie za brał żad- 
nego ze swo ich chłop ta siów, taki wła śnie miał plan.

Ru szy łem za nim.
Kiedy wy sze dłem na ze wnątrz, zo ba czy łem, że Nogi ner wowo od dala się od

grupy. Nie za mie rzał skła dać ży czeń pa rze mło dej, ła sić się do Rocco ani roz ma- 
wiać z kum plami. Gdy znik nął za ro giem, do my śli łem się, że pę dzi na znaj du jący
się na ty łach pa ra fii szu trowy par king, słabo wi doczny z głów nej drogi i pew nie
rzadko wy ko rzy sty wany przez wier nych. Spryt nie, zwłasz cza jak na niego. Prze- 
pchną łem się przez tłum i po wy ło żo nej ka mie niami ścieżce ru szy łem na tyły ko- 
ścioła.

Ale gdy tylko wy chy li łem się zza muru, po czu łem strzał. Za mro czony ru ną łem
na zie mię.

Nogi był go towy na to spo tka nie. Cze kał na mnie. A ra zem z nim dwóch fa ce- 
tów, z któ rymi za mie rzał mnie zgnoić, upo ko rzyć i znisz czyć.

To ja wpa dłem w jego za sadzkę.
Fa cet, który mnie ude rzył, za mie rzał pójść za cio sem, ale szybko się ze bra łem,

pod nio słem i od sko czy łem na bok, pa mię ta jąc o naj waż niej szej lek cji wy cią gnię- 
tej z  tre nin gów MMA: nie po zwól się do siąść. Nie zmie niło to jed nak zna cząco
mo jego po ło że nia, po nie waż trzech ko lesi na dal chciało wy rzą dzić mi krzywdę.

– Masz prze je bane, kur wiu – burk nął Nogi.
Gang ster ska etyka nie po zwa lała mi uciec – wy szedł bym na więk szego fra jera

niż trzej wy ro śnięci fa ceci, któ rzy rzu cili się pod ko ścio łem na osa mot nio nego
dwu dzie sto latka. Mu sia łem pod jąć walkę. Tylko jak mia łem so bie po ra dzić
z  trzema ty pami, z  któ rych każdy wa żył grubo po nad stówę i  ewi dent nie miał
spore do świad cze nie w ulicz nych szar pa ni nach? Jak, do cho lery?

Kiedy już na wet fra jer ska ucieczka nie wcho dziła w grę, po nie waż mnie oto- 
czyli, nie ocze ki wa nie po ja wiło się świa tełko w tu nelu. Mię dzy No gim a  jed nym
z  jego go ryli uj rza łem czło wieka, któ rego nie wi dzia łem w  ko ściele. Czło wieka,
który był moją zmorą i sen sem ży cia. Czło wieka, w któ rym po raz pierw szy do- 
strze głem wy bawcę.

– Co tu się dzieje, dziew czynki?
De mon, ubrany w  naj zwy klej szy dres, zbli żał się do nas nie spiesz nym kro- 

kiem. W  jed nej ręce trzy mał oku lary, a  w  dru giej książkę. Nie wy glą dał ani na
chu li gana, ani na go ścia we sel nego, ani tym bar dziej na czło wieka, który trząsł
sied miu set ty sięcz nym mia stem. Ra czej na zbłą ka nego wio sko wego głupka.
Tylko książka nie pa so wała.

– Drobne spię cie – wy ce dził Nogi przez zęby, po czym za wie sił na mnie wzrok.
– Prawda?



Wzią łem głę boki od dech. Kiw ną łem głową.
– Mu simy so bie coś wy ja śnić – wy du ka łem.
– To zrób cie to w spo sób cy wi li zo wany – od parł De mon. – Po mę sku i z god no- 

ścią.
Nogi dał przy du pa som znak, żeby się wy co fali.
– Wy ska kuj na solo, cwelu – wark nął.
Po czu łem ulgę, wi dząc, że jego go ryle się od da lają. Ale za raz po tem sku pi łem

się już tylko na No gim, który wy da wał się nie wzru szony tą sy tu acją. Po now nie
ob le ciał mnie strach. Mimo to zło ży łem gardę.

– Nie w ten spo sób. Nie tu taj. – De mon z dez apro batą po trzą snął głową. – Idź- 
cie przed ko ściół, żeby chło paki was wi działy. Po pół go dzi nie pier do le nia sta rego
kle chy każdy chce się tro chę ro ze rwać.

De mon pod szedł do mnie i spoj rzał pro sto w moje prze stra szone oczy. Nie mal
fi zycz nie czu łem, jak bar dzo pra gnie, aby stała mi się krzywda. A  jed no cze śnie
uzna łem, że w jego pra gnie niu nie ma nic oso bi stego. Że on po pro stu uwiel bia
ob co wać z cier pie niem. W taki czy inny spo sób. Tego czy in nego czło wieka. Byle
jak naj czę ściej, jak naj in ten syw niej, naj moc niej.

* * *
Gdy tu je cha łem, za mie rza łem do paść No giego pod ko ścio łem, wy zwać go na
solo, za nim po ja wią się jego przy du pasy, a na stęp nie obić mu gębę przy ca łej wi- 
dzew skiej świ cie, ogła sza jąc, że to współ pra cu jący z ży dami fra jer. W ten spo sób
z  au to matu zo stał bym ko ro no wany na no wego szefa osie dla. Prze jął bym lu dzi
No giego, a także jego strefy wpływu, za da nia i pie nią dze. Zna la zł bym się o krok
od tego, aby naj gorsi gang ste rzy w mie ście do pu ścili mnie do swo ich in te re sów.
A tym sa mym do De mona. Przy odro bi nie szczę ścia, któ rego tak bar dzo po trze- 
bo wa łem, w ciągu kilku mie sięcy mógł bym za koń czyć tę po je baną mi sję i za cząć
nowe ży cie.

Tym cza sem to Nogi do rwał mnie. Wy zwał na solo i szcze rząc kły do wspie ra ją- 
cych go ko leż ków, wła śnie szy ko wał się do obi cia mi gęby.

Wie lo krot nie wy obra ża łem so bie tę walkę. Za pla no wa łem ją w  naj drob niej- 
szych szcze gó łach. Ana li zo wa łem dzie siątki sce na riu szy. Ale gdy przy szło co do
czego, o  wszyst kim za po mnia łem. Jakby oko licz no ści – ko ściół, ślub, kil ku dzie- 
się ciu spo co nych cha mów nie wy bred nie za chę ca ją cego No giego, aby mnie znisz- 
czył – spa ra li żo wały mój umysł.

Wi dzia łem No giego w ak cji. Wie dzia łem, że wal czy jak dzie więć dzie siąt dzie- 
więć pro cent chu li ga nów. Nie my śli o obro nie ani tak tyce, tylko o tym, aby po ło- 
żyć ry wala pierw szym cio sem. A  je śli nie pierw szym, to dru gim. Je żeli nie dru- 
gim, to trze cim, czwar tym albo pią tym – byle jak naj szyb ciej. I choć mia łem świa- 



do mość, co zrobi, to i tak da łem się za sko czyć. Był szyb szy, niż się spo dzie wa łem.
A do tego cho ler nie agre sywny. Jego pierw szy cios prze szył po wie trze, ale za raz
po tem za czął wy pro wa dzać ko lejne, każdy z  mak sy malną mocą. Wy łącz nie sil- 
niej szą prawą ręką, po nie waż lewą przy trzy my wał mnie za ko szulę. I naj czę ściej
z góry, jak gdyby ude rzał pałką albo młot kiem. Bez myśl nie, wście kle, be stial sko.
I nie stety prze waż nie sku tecz nie.

Za sła nia łem się rę koma, wy ry wa łem, pró bo wa łem ro bić uniki, aby nie dać się
zno kau to wać, ale mimo to przy ją łem całą fur mankę ude rzeń. Na wet je żeli więk- 
szość z nich wy ła pa łem na gardę, to i tak je po czu łem: na skro niach, na war gach,
na no sie. Świsz czało mi w  uszach, głowa pul so wała, a  wzrok za miast na brać
ostro ści, za mglił się jak po sro gim me lanżu.

Ale ja koś prze trwa łem tę na wał nicę. Nie da łem się po wa lić.
Gdyby nie gów niana kon dy cja No giego, praw do po dob nie by łoby już po mnie.

Ale na szczę ście po wy pro wa dze niu kil ku na stu cio sów to stu dwu dzie sto ki lo gra- 
mowe by dlę mu siało so bie zro bić prze rwę, od sap nąć przed ko lej nym na tar ciem.
Stał ja kieś dwa me try ode mnie, bu ja jąc się na tych cie niut kich nóż kach, jakby
dud nił mu w bani ja kiś hi pho powy bit, i przy ta ki wał pa ja com, któ rzy go rąco go
za chę cali, aby ze mną skoń czył. A ja da lej za cho dzi łem w głowę, jak mogę za po- 
biec upo ko rze niu. Jak nie do pro wa dzić do po wtórki sprzed lat, gdy Ja rek Świ der- 
ski uczy nił mnie szkol nym po śmie wi skiem. Jak się od blo ko wać. Jak zro bić to,
o czym ca łymi dniami roz my śla łem.

I wresz cie zna la złem na to spo sób. Po pro stu wy łą czy łem mózg.
Kiedy Nogi po now nie za ata ko wał, wy pro wa dzi łem cios.
Nogi mu siał być nie źle za sko czony moim kontr ują cym pra wym pro stym, po- 

nie waż na wet nie uda wał, że trzyma gardę. Dzięki temu tra fi łem go w ryj. Pro sto
w ten wielki, ro ze śmiany ryj, który wresz cie udało mi się za mknąć.

Wy trą ci łem go z rów no wagi. Do słow nie, bo po moim cio sie osu nął się na zie- 
mię. Przy klęk nął na jedno ko lano i po trzą snął głową, chyba nie bar dzo ro zu mie- 
jąc, co się wła ści wie stało. Gdyby to był boks, pod szedłby do niego sę dzia i za czął
go li czyć. Ale że to, co usku tecz nia li śmy, na wet koło boksu nie stało, po paru se- 
kun dach Nogi wstał i ru szył na fra jera, który nie sko rzy stał z oka zji, aby go wy- 
koń czyć. Tym ra zem zro bił to z jesz cze więk szą mocą, jesz cze więk szą wście kło- 
ścią i jesz cze więk szą ochotą na wy rzą dze nie mi krzywdy.

Ale po wy pro wa dze niu tego dzie wi czego ude rze nia coś się we mnie zmie niło.
Roz luź ni łem się i  na bra łem lek ko ści, zu pełne jak bym się wy swo bo dził z  łań cu- 
chów. Dzięki temu zdo ła łem wła ści wie za re ago wać na atak No giego. Nie po zwo- 
li łem się chwy cić za ko szulę. Nie da łem mu już ko lej nej szansy na me cha niczne
spusz cza nie bomb na moją głowę. Nie ogra ni cza łem się je dy nie do de spe rac kich
uni ków, tylko co ja kiś czas od po wia da łem cio sami, które do cho dziły do celu. Ale
naj waż niej sze było to, że tań cząc z  tym przy głu pem na na szej pro wi zo rycz nej



przy ko ściel nej are nie, sku tecz nie po że ra łem czas. Po zwa la łem No giemu tra cić
siły. Bez pro duk tyw nie spa lać tlen, któ rego po trze bo wały jego wiel kie mię śnie.
I bar dzo wy raź nie wi dzia łem, jak z każdą se kundą mar kot nieje, jak jego wzrok
staje się mętny, jak nóżki miękną, a ude rze nia tracą parę.

Był mój.
W  końcu prze ją łem ini cja tywę. Usta wia łem go so bie szyb kimi le wymi pro- 

stymi, a po tem, wy ko nu jąc pe łen skręt tu ło wia, do kła da łem prawe sier powe. Je-
żeli pod no sił wy soko łapy, ata ko wa łem kor pus. A gdy zwięk szał dzie lący nas dy- 
stans, pa ra li żo wa łem jego go le nie ni skimi kop nię ciami. Cał ko wi cie go stłam si- 
łem. Upo ko rzy łem. Ni czym świe żaka na spa ringu.

Po mniej wię cej dwóch mi nu tach walki Nogi był skoń czony. Czas, w  któ rym
był w sta nie mnie po ko nać, bez pow rot nie mi nął. Te raz mógł je dy nie przyj mo wać
ko lejne ude rze nia, z któ rych każde wzma gało co raz gło śniej szy re chot ota cza ją- 
cych nas kar ków. Nogi wie dział, że jest w du pie. A ja wie dzia łem, że on wie.

Po przy ję ciu kil ku na stu cio sów bez od po wie dzi Nogi po raz ostatni ze brał się
w  so bie. Za mar ko wał ude rze nie, a  na stęp nie po chy lił się i  ru szył przed sie bie.
Chciał mnie oba lić. I choć spo dzie wa łem się tego ru chu, zro bił to na tyle dy na- 
micz nie, że wy lą do wa li śmy na gle bie.

Kiedy uwa lił się na mnie, spa ni ko wa łem. Prze stra szy łem się, że Nogi od zy skał
prze wagę. Że za chwilę przy trzyma mnie le wym łap skiem, aby prawe mo gło wbić
moją czaszkę w zie mię. Ale nic ta kiego się nie stało. Jego ciel sko było bez władne.
Nie ru chome. Jakby mar twe.

Wy su wa jąc się spod spa ślaka, zo ba czy łem, że cała moja ko szula jest we krwi.
Kiedy Nogi się po chy lił i ru szył do przodu, zdą ży łem wy pro wa dzić de spe rac kie

kop nię cie ko la nem. My śla łem, że do stał w czoło, że przy jął mój cios na pan cerz.
Ale to nie było czoło, tylko coś znacz nie de li kat niej szego. Coś umiej sco wio nego
kilka cen ty me trów ni żej. Coś, co po ataku w tram waju sam mu sia łem so bie pod- 
re pe ro wać.

Ła miąc No giemu nos, osta tecz nie go zneu tra li zo wa łem.

* * *
Wszystko, co wy da rzyło się po tem, ko ja rzę jak przez mgłę.

Pa mię tam, że ze bra łem gra tu la cje od kilku chu li ga nów. Byli pod wra że niem
tego, że da łem radę fa ce towi cho dzą cemu w in nej wa dze. Przy oka zji na bi jali się
z mo jego stylu walki (nie ulicz nego, tylko wy uczo nego w klu bie, a przez to w ich
mnie ma niu strasz nie piz do wa tego), z mo jej za krwa wio nej ko szuli („jak byś wy- 
ru chał mie siącz ku jącą świ nię”), z tego, że nie bar dzo wie dzia łem, jak z nimi roz- 
ma wiać, bo jesz cze nie opa no wa łem ich kna jacko-knu ro wa tego hu moru.



Pa mię tam, że Szejk był mną ab so lut nie za chwy cony. Przed sta wiał mnie ko lej- 
nym go ściom, opo wia da jąc bajki na te mat na szej nie zwy kłej za ży ło ści. Czu łem
się tro chę jak cu downe dziecko, a tro chę jak panna z trzema cyc kami wcią gnięta
wbrew woli do trupy cyr ko wej.

Pa mię tam, że gdy ad re na lina pu ściła, wszystko za częło mnie bo leć. Nogi mu- 
siał ude rzać sil niej, niż mi się zda wało, albo moja garda nie była tak zwarta, jak
są dzi łem. W każ dym ra zie mia łem so lid nie po si nia czony ryj, nie zli czone guzy na
gło wie, na de rwane ucho i  po kie re szo wane palce. Moja twarz zmie niała ko lory
jak w ka lej do sko pie, a za wroty głowy na ra stały z każdą go dziną.

Pa mię tam, że wy pi łem kilka ko le jek wódki i za pa li łem z kimś jo inta. Ja kiś czas
po tem wy sze dłem przed salę we selną i  zwy mio to wa łem. Choć nie po tra fię po- 
wie dzieć, czy to przez używki, czy z nad miaru wra żeń.

Pa mię tam, że nie spo tka łem już De mona ani No giego. Szef na bojki ra zem ze
swoją świtą ba wił się w  od ręb nej sali, nie do stęp nej dla chu li gań skiego plebsu.
Nogi po kom pro mi tu ją cej po rażce mu siał jesz cze za li czyć kom pro mi tu jący po- 
wrót do domu. W końcu ni komu nie po wie dzia łem, dla czego się bi li śmy, ale też –
mam wra że nie – ni kogo to nie ob cho dziło. Po pro stu Nogi do stał od dzie ciaka
w cym bał i wy padł z obiegu. Tyle.

Pa mię tam wresz cie, że gdy zna la złem chwilę spo koju, za dzwo ni łem do Aż- 
miego. Wy bła ga łem, aby po mnie przy je chał. Ja kiś czas póź niej wy sze dłem z we- 
sela po an giel sku, nie że gna jąc się ani z młodą parą, ani z Szej kiem, ani z dzie- 
siąt kami nowo po zna nych ko le gów. Mi ną łem sto ją cych przed wej ściem na salę
scha bów, któ rych Rocco na jął do ochrony we sela, i ja koś do czła pa łem do głów nej
drogi. Ażmi już na mnie cze kał. Wła do wa łem się na tylne sie dze nie astry. Wy beł- 
ko ta łem skró coną re la cję z ostat nich kilku go dzin. Za mkną łem oczy. Za sną łem.

Nie pa mię tam, jak wró ci łem do domu. Od zy ska łem przy tom ność do piero na- 
za jutrz, po kil ku na stu go dzi nach nie spo koj nego snu. Ock ną łem się z opuch niętą
twa rzą, bó lem głowy jak po naj gor szej po pi ja wie oraz z po tęż nym ka cem mo ral- 
nym. I bez choćby krzty prze ko na nia, że mi nio nej nocy zro bi łem coś po ży tecz- 
nego.



11.

– Że bym cię do brze zro zu miał. – Usły sza łem w słu chawce, jak Ka je tan Bren ner
na biera po wie trza w płuca, ro biąc iry tu jąco długą pauzę. – Gdy do sta łeś w cym- 
bał od ja kie goś eł ka esiaka, uzna łeś, że stoi za tym twój szef. Po sta no wi łeś więc
ze mścić się na nim i na każ dej oso bie, która mo gła mieć z tym coś wspól nego. Do
osta tecz nej kon fron ta cji do szło przed ko ścio łem w  ja kiejś pi pi dó wie, w  dniu
ślubu jed nego z  człon ków za rządu de mo nów. Szczę śli wym tra fem udało ci się
wy grać i na wet mia łeś swoje pięć mi nut sławy, ale od tego czasu ża den z wy soko
po sta wio nych gan gu sów się do cie bie nie ode zwał. A na ko niec po sta no wi łeś za- 
dzwo nić na mój służ bowy nu mer, żeby mi o tym opo wie dzieć. – Ko lejna pauza.
Znów bar dzo wy mowna, znów bar dzo iry tu jąca. – W za sa dzie mam tylko jedno
py ta nie: czy już do reszty cię po pier do liło?

Rze czy wi ście w  ustach Bren nera nie brzmiało to naj le piej. Jak bym zu peł nie
stra cił pa no wa nie nad swoim ży ciem. A prze cież wszystko tak sta ran nie za pla- 
no wa łem. Tyle czasu nad tym głów ko wa łem. Kom bi no wa łem jak koń pod górę,
aby wy do stać się z tego ba gna. I na gle się oka zało, że mimo tych wszyst kich prób
da lej je stem w nim za nu rzony po uszy.

– Skoro ode bra łeś i mnie wy słu cha łeś, to chyba nie jest to aż taki przy pał – od- 
par łem buń czucz nie. – Chcia łem być trans pa rentny.

– Nie ob cho dzi mnie, czy bę dziesz mnie o wszyst kim na bie żąco in for mo wał.
Nie je stem twoim sze fem. Nie mu sisz skła dać mi ra por ci ków. Ważne, że byś ro bił
to, na co się umó wi li śmy. Tu nie ma, kurwa, żad nej wiel kiej fi lo zo fii.

– Nie wiem, czy dam radę. – Wes tchną łem. Za sę pi łem się. Za my śli łem. – Za- 
pie przam po szes na ście go dzin dzien nie. Kom bi nuję na wszyst kie moż liwe spo- 
soby, żeby ja koś spiąć swoje ży cie i  nie zwa rio wać. A  mimo to i  tak nie je stem
w sta nie zro bić tego, czego ode mnie ocze ku jesz.

Bren ner par sk nął.
– Nie mu sisz. Każdy jest ko wa lem wła snego losu.
– Jak mam to ro zu mieć?
– Zaj rzyj, kurwa, do słow nika.
Roz łą czył się, nie da jąc mi szansy na ri po stę, choć wła ści wie nie wiem, co

miał bym mu od po wie dzieć. Bren ner miał ra cję. To mnie po winno naj bar dziej
za le żeć na tym, żeby udu pić De mona. Nie mo głem li czyć na to, że ktoś zrobi to
za mnie albo od pu ści mi z li to ści. Nie po wi nie nem się ma zgaić, tylko za ka sać rę- 
kawy i za pier da lać. Tyle że w tym wy padku nie wie dzia łem na wet, co ro bić. Nie



mia łem po dej ścia do De mona. Nie wie dzia łem, jak się do niego zbli żyć. Nie
umia łem prze sko czyć nie wi dzial nej ba riery, która sku tecz nie od dzie lała mnie od
jego świata.

Po roz mo wie z  Bren ne rem wró ci łem do tego, czym zaj mo wa łem się przez
ostat nie dni: na prze mien nego umar twia nia się i na uki. Przez za mie sza nie z No- 
gim za wa li łem eg za miny i cze kała mnie ciężka se sja po praw kowa. Na szczę ście
w  świe cie chu li ga nów na stał se zon ogór kowy. Za koń czyły się roz grywki pił kar- 
skie, li de rzy bo jó wek po roz jeż dżali się po Ibi zach, Taj lan diach i Do mi ni ka nach,
a  sze re gowi chu li gani ga niali po spa lo nym słoń cem mie ście, opy cha jąc to war,
komu się tylko da. Po ja wiła się oka zja, aby za jąć się rze czami, na które w wi rze
co dzien nej orki nie było czasu.

Na ściem nia łem Bren ne rowi, mó wiąc, że ha ruję ca łymi dniami. Prawda była
nieco inna. No do bra, zu peł nie inna. Od czasu bójki z No gim po pu ści łem lejce.
Po tra fi łem go dzi nami sie dzieć w  domu, dłu bać w  no sie, oglą dać ja kiś szajs na
YouTu bie albo uskar żać się na mar ność swo jego losu. Opu ści łem się w  tre nin- 
gach, po rzu ci łem dietę, wró ci łem do al ko holu. Wła śnie od pa li łem dru gie tego
wie czoru piwo, które miało mi to wa rzy szyć przy ca pri cio sie z po dwój nym se rem
i ścią gnię tym z tor ren tów Wiel kim Mike’u. Opo wieść o chło paku, który dzięki po- 
mocy San dry Bul lock wy szedł z głę bo kiej biedy i zo stał gwiazdą fut bolu ame ry- 
kań skiego, była tym, czego po trze bo wa łem.

Przy trze cim ka wałku pizzy i w siód mej mi nu cie filmu usły sza łem dzwo nek do
drzwi. Ścią gną łem nogi z biurka i wy sze dłem do przed po koju. Wyj rza łem przez
wi zjer. Zo ba czy łem ru do wło sego fa ceta w  oku la rach, z  wą ską twa rzą i  sku pio- 
nym wzro kiem, któ rym ska kał po mię dzy opla ta ją cym jego nad gar stek ze gar- 
kiem a ju da szem. Miał na so bie cienką skó rzaną kurtkę, dżinsy i adi dasy. Wy glą- 
dał jak po łą cze nie po li cjanta z ob woź nym sprze dawcą ziem nia ków.

Otwo rzy łem.
Fa cet nie przed sta wił się, nie ukło nił, nie po wie dział „dzień do bry” ani „po ca- 

łuj mnie w  dupę”. Nie po ka zał od znaki i  nie pró bo wał ni czego sprze dać. Za to
bacz nie mi się przy glą dał. Jakby po rów ny wał mój wy gląd ze swoim wy obra że- 
niem.

– Je stem zna jo mym two jego zna jo mego – oznaj mił wresz cie. – To od niego do- 
sta łem twój ad res. Mogę wejść?

Dziwne. Gość nie ra czył po wie dzieć nic o so bie, ale ocze ki wał, że wpusz czę go
do chaty, jakby to było coś naj oczy wist szego pod słoń cem.

– Po co? – spy ta łem.
– Mu simy po ga dać. O de mo nach. – Ro zej rzał się po klatce. – Wo lał bym nie ro- 

bić tego tu taj.
Z tym nie mo głem po le mi zo wać.



Po prze kro cze niu progu męż czy zna da lej za cho wy wał się but nie. Nie py ta jąc
o po zwo le nie, ob szedł wszyst kie po miesz cze nia – mój po kój, kuch nię i ła zienkę –
jakby upew niał się, że je ste śmy sami. Po tem obej rzał cały ten baj zel, który udało
mi się przez ostat nie dni wy ge ne ro wać. Przez mo ment się za sta na wia łem, czy
nie zo sta wi łem na wi doku cze goś, co mo głoby świad czyć o współ pracy z po li cją,
ale na szczę ście nie by łem na tyle głupi, aby do tego do pu ścić. Je dyne do wody
mógł zna leźć w lap to pie, ale on aku rat wy świe tlał kadr z Wiel kiego Mike’a.

– Nie za py tasz? – Za trzy mał się na środku po koju i po pa trzył na mnie jak na
ko smitę.

– O co?
– Czy je stem psem.
Tym ra zem to ja po pa trzy łem na niego jak na ko smitę.
– Po wie dzia łeś, że je steś zna jo mym mo jego zna jo mego, a ja nie mam kum pli

w po li cji.
– To jesz cze o ni czym nie świad czy.
Wes tchną łem.
– Je steś?
Nie od po wie dział. Za miast tego wy jął pa pie rosy i wło żył jed nego do ust.
– Chcą z tobą po ga dać o in te re sach – oznaj mił, za pa la jąc szluga.
– Kto?
–  Za rząd. Za in try go wa łeś ich. Tro chę tym roz pier do lem na ślu bie, a  tro chę

swoją de ter mi na cją. Nie wielu ma jaja, żeby po dejść na sta dio nie do jed nego
z naj groź niej szych lu dzi w mie ście i za pro po no wać mu biz nes.

– To było...
– Kilka mie sięcy temu, wiem. Rocco ni gdy nie re aguje zbyt en tu zja stycz nie na

ta kie pro po zy cje. Ale ma do brą pa mięć. Jak słoń.
Ru dzie lec przez chwilę ob ser wo wał moją re ak cję, po czym wró cił do swo jego

ulu bio nego za ję cia: ana lizy miesz ka nia.
– Przy sze dłeś, żeby mnie spraw dzić?
– Gdy bym chciał cię tylko po in for mo wać, to bym za dzwo nił. Masz z tym ja kiś

pro blem?
– Nie. Na miej scu Rocco zro bił bym to samo.
– Ra czej ni gdy się o tym nie prze ko nasz.
Chcia łem ja koś od burk nąć, ale osta tecz nie za mil kłem, po zwa la jąc fa ce towi ro- 

bić swoje. Kiedy już przej rzał moje książki, no tatki ze stu diów, dawno nie prane
ciu chy, płyty z  grami oraz mu zyką, pod szedł do biurka i  zga sił peta na ta le rzu
z pizzą. Cud nie.

– I co, zda łem test?



–  Nie wiem. Ja tylko zbie ram dane, które ktoś inny bę dzie oce niał. Ale je żeli
zdasz, to do cie bie za dzwo nię. Z tego nu meru.

Ru dzie lec wrę czył mi ka wa łek wy rwa nej z  ze szytu kartki z  na ba zgro lo nymi
dzie wię cioma cy frami.

– Jak mam cię za pi sać?
– Jak chcesz. Więk szość lu dzi mówi na mnie Wie wiór.
Mi mo wol nie zer k ną łem na jego rudą czu prynę. On na to miast wy ce lo wał pal- 

cem w mo ni tor.
– Na twoim miej scu bym od pu ścił.
– Bo?
– Strasz nie cu kier kowa hi sto ria.
–  Prze cież to film na fak tach. Ten gruby dzie ciak na prawdę zo stał gwiazdą

sportu.
– No wła śnie. „Nie po zwól, żeby prawda ze psuła ci do brą hi sto rię”.
– Mark Twain? – spy ta łem, a Wie wiór po ki wał głową. – Prze cież to do bra hi- 

sto ria.
– Ale zbyt cu kier kowa. W ży ciu zwy kle nie ma happy en dów.
Wy szedł z miesz ka nia, a ja jesz cze długo my śla łem o jego sło wach. Nie by łem

pe wien, czy mó wił o fil mie, czy może pró bo wał mnie przed czymś ostrzec.

* * *
Przez dwa dni ja ra łem się per spek tywą spo tka nia z wier chuszką gangu. Ale kiedy
przy szedł week end i  za dzwo nił Wie wiór, in for mu jąc, że za dwie go dziny mam
się sta wić u Rocco, ogar nęło mnie prze ra że nie.

To wa rzy szyło mi także wtedy, gdy od sta wiony jak na randkę z przy szłą żoną
sta łem przed do mem gang stera, ści ska jąc w rę kach bu telkę naj droż szej whi sky,
jaką zna la złem w osie dlo wym skle pie. Po sia dłość Rocco – o ile rze czy wi ście na le- 
żała do niego – pre zen to wała się spek ta ku lar nie. Dwa pię tra, efek towny ogród,
spory ka mie ni sty par king, na któ rym stały trzy spor towe fury, za pewne na le żące
do go ści. Czu łem się, jak bym się do bi jał do miesz ka nia Vita Cor le one, a nie ko le- 
sia, który za wia duje bur de lami i pali sza liki na sta dio nie. Cóż, jaki kraj, taki don.

Za dzwo ni łem do drzwi.
Za odźwier nego ro bił dre chol wy stro jony w przy cia sny ga jer. Wy ja śni łem, kim

je stem i  że przy sze dłem na spo tka nie z  za rzą dem. Po ca łej se rii oce nia ją cych
spoj rzeń sil no ręki wy ko nał szybki te le fon, po czym wpu ścił mnie do środka i za- 
pro wa dził do jed nego z pu stych po koi na pię trze. Za nim tam do tar li śmy, zdą ży- 
łem za uwa żyć dzie siątki pół na gich dziew czyn, kilku po kracz nie tań czą cych ko- 
lesi, parkę stu ka jącą się w  ką cie oraz sto jący pod scho dami sto lik, na któ rym



oprócz bu te lek wódki i szkła le żała srebrna taca z kil koma po kaź nymi gru dami
bia łego proszku, kartą kre dy tową i ze sta wem szkla nych fi fek. Wia domo, hi giena
musi być.

Ochro niarz za mknął za mną drzwi. Do piero po paru se kun dach zo rien to wa- 
łem się, że wy lą do wa łem w  dzie cię cej sy pialni. Wą skie łóżko, biurko z  przy bo- 
rami szkol nymi, tor ni ster rzu cony w kąt. Usia dłem w skó rza nym fo telu, do któ- 
rego moja spo cona ze stresu dupa mo men tal nie się przy kle iła, i za pa trzy łem się
w wy ci szony te le wi zor, w któ rym le ciała VIVA i  je den z od cin ków Rap kan ciapy.
Wu jek Samo Zło i CNE fre estyle’owali z ja kimś ły sym ty pem. Efekt był ko miczny,
wziąw szy pod uwagę, że na pa rza jąca z  par teru tech niawka nie mal roz sa dzała
ściany.

Po mniej wię cej dwóch mi nu tach ner wo wego ocze ki wa nia drzwi się otwo- 
rzyły. Moje usztyw nie nie mo men tal nie się wzmo gło, bo do po koju wszedł De- 
mon. Sam. Bez ob stawy, bez Rocco. Ubrany iden tycz nie jak pod czas we sela, czyli
w naj zwy klej szy w świe cie dres. Nie wie dząc za bar dzo, jak na niego za re ago wać,
wsta łem i wrę czy łem mu whi sky. Ale on za miast przy jąć po da ru nek, po pa trzył na
mnie jak na wa riata.

– Co to? – za py tał.
Spoj rza łem na bu telkę, jak bym mu siał so bie przy po mnieć, co ku pi łem.
– Whi sky. Nie znam się na al ko ho lach, ale fa cet w skle pie po wie dział, że jest

do bra. To pre zent.
– Z oka zji?
– W po dzię ko wa niu za to, że zgo dzi li ście się ze mną spo tkać.
De mon długo się wa hał, co zro bić z bu telką, i chyba rów nie mocno głów ko wał,

jak po stą pić ze mną. W końcu ka zał mi po sta wić ły chę na biurku, a ja zna la złem
dla niej miej sce mię dzy ró żo wym piór ni kiem a pod kładką na mysz z po do bi zną
Myszki Miki. Kiedy my śla łem o  tym, że to nie może być miesz ka nie Rocco, bo
prze cież on nie ma dzieci, a na pewno nie ta kie, o któ rych miałby po ję cie, De mon
usiadł na ob ro to wym krze śle. Wy cią gnął przed sie bie nogi i  splótł dło nie na
brzu chu. Lekko prze krzy wił głowę, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku.

– Cze kamy na Rocco? – za py ta łem, nie bar dzo wie dząc, jak za cząć roz mowę.
– On jest za jęty zdra dza niem żony i wą cha niem koksu – od parł De mon tak ci- 

cho, że przez ło mot z  dołu le dwo go usły sza łem. – Po dobno chciał byś zro bić
z nami ja kiś biz nes.

– Mam kilka po my słów. Je stem cie kaw, co o nich są dzi cie.
– No to opo wia daj.
De mon od chy lił się moc niej na krze śle i  po ło żył nogi na skraju łóżka. Przy- 

mknął oczy. Wy glą dało to tak, jak bym go znu dził, za nim w  ogóle otwo rzy łem
gębę. A kiedy wresz cie to zro bi łem, nie wiele się zmie niło.



By łem do brze przy go to wany do tego spo tka nia. Od kilku mie sięcy no si łem
w gło wie po my sły biz ne sowe, które po mógł mi opra co wać Bren ner: za rzą dza nie
nie ru cho mo ściami, firma win dy ka cyjna, start-up że ru jący na unij nych do ta- 
cjach. Każdy z nich był re ali zo walny. Na każ dym da łoby się za ro bić. A za ra zem
każdy był na tyle skom pli ko wany, że De mon i jego lu dzie ra czej by się na niego
nie po rwali, więc nie ry zy ko wa łem żadną nową kry mi no genną ak tyw no ścią. Za
to herszt na bojki mógłby do ce nić moją po my sło wość. O  ile by mnie wy słu chał.
Pro blem w tym, że swoim za cho wa niem – za mknięte oczy, żad nych uwag, py tań
czy choćby, kurwa, chrząk nięć – nie zdra dzał na wet szcząt ko wego za in te re so wa- 
nia mo imi pro po zy cjami.

W trak cie mo no logu po cie sza łem się sło wami Szejka, który kie dyś mi po wie- 
dział, że De mon jest jak Sfinks. Mówi nie wiele i naj czę ściej nie zro zu miale. Nikt
nie po trafi od gad nąć, o czym my śli, czego pra gnie ani do kąd zmie rza. I wła śnie
dla tego każdy tak cho ler nie się go boi.

– Mam jesz cze kilka in nych po my słów: chwi lówki, agen cja ochro niar ska...
– Znasz się na tym? – Nie otwie ra jąc oczu, De mon nie ocze ki wa nie się ode zwał.
– Tro chę.
– Skąd?
– Sporo czy tam.
Oczy wi ście kła ma łem. Le dwo poj mo wa łem me cha ni zmy tych wszyst kich biz- 

ne sów. I mia łem szczerą na dzieję, że De mon nie ze chce tego spraw dzić.
– Każda z tych dzia łal no ści wiąże się z ja kąś ak tyw no ścią pu bliczną. – De mon

otwo rzył oczy i ścią gnął nogi na pod łogę. Prze krę cił się w moją stronę. – A to coś,
czego sta ram się uni kać.

– Nie mu siał byś się ni g dzie po ka zy wać. Wy star czy, że...
– Nie skoń czy łem. – Zgro mił mnie wzro kiem. – Bar dziej niż wy sta wie nie się

na strzał mar twi mnie to, że spra wiasz wra że nie fa ceta, któ remu strasz nie za- 
leży na współ pracy ze mną. A to ozna cza, że albo je steś de spe ra tem, albo psem.

Uśmiech ną łem się. Ina czej, niż za mie rza łem. Ina czej, niż na ka zy wał roz są- 
dek.

–  Gdy bym był psem, nie za pro po no wał bym ci nie le gal nej dzia łal no ści. Po li- 
cjan tom nie wolno prze kra czać ba riery prze stęp czo ści.

– Mar twi mnie, że o tym wiesz.
– Stu diuję prawo.
De mon przez dłuż szy czas nie spusz czał ze mnie wzroku.
– Ile masz lat?
– Dwa dzie ścia.
Wy da wał się za sko czony, choć ra czej nie dla tego, że nie wy glą da łem na swój

wiek. Po pro stu ta in for ma cja nie pa so wała mu do ca ło ści. Szejk wspo mi nał, że



De mon jest cho ro bli wie nie ufny. Ni kogo nie do pusz cza do swo ich se kre tów, na- 
wet Rocco. A in te resy robi wy łącz nie ze spraw dzo nymi ludźmi. Je żeli więc miał
do pu ścić do ko ryta ta kiego szczyla jak ja, mu sia łem być dla niego stu pro cen towo
wia ry godny. Po wi nien do strzec we mnie eks cen trycz nego i  am bit nego dzie- 
ciaka. Za in te re so wać się mną. Za ufać mi. Może na wet po czuć wo bec mnie coś
w ro dzaju oj cow skiej tro ski. O ile ta kie uczu cia w ogóle były w jego za sięgu.

Nie do wie dzia łem się tego na tym spo tka niu, po nie waż De mon wstał i  bez
słowa wy szedł z po koju.

Sie dzia łem w bez ru chu przez kilka na stęp nych mi nut, cze ka jąc na roz wój wy- 
pad ków. Nic się jed nak nie wy da rzyło. Nikt po mnie nie przy szedł, nikt się
o  mnie nie upo mniał. De mon i  jego ko le sie olali mnie cie płym mo czem. Kiedy
na bra łem co do tego pew no ści, od kle iłem się od fo tela i zsze dłem na par ter. Żeby
nie wyjść na dzi waka, spró bo wa łem się przy łą czyć do im pre zu ją cej zgrai. Nie- 
stety skala pi jań stwa, za ćpa nia i ze psu cia była zbyt tłam sząca dla mo jego lekko
spa ni ko wa nego umy słu, więc od sta wi łem na pa ra pet nie do pite piwo i  wy sze- 
dłem z willi.

Wra ca jąc do domu, mia łem w  gło wie wię cej py tań niż od po wie dzi. W  tym
jedno, które nie da wało mi spo koju: czy wła śnie za ła twi łem so bie bi let wstępu do
świata de mo nów, czy ra czej pod pi sa łem na sie bie wy rok?

* * *
– Ku pi łeś mu ły chę? – Przez hi ste ryczny wy buch śmie chu Szejka mu sia łem od su- 
nąć te le fon od ucha.

– A co, kurwa, mia łem przy nieść kwiaty?
– Ły chę? De mo nowi? Po je bało cię? To tak, jak byś pod sta wił dziwkę sek so ho li- 

kowi.
– Nie wie dzia łem, że ma pro blem.
– Po dobno kie dyś od sta wiał straszne cyrki po wó dzie, ale od lat jest su chy. Co

nie zmie nia faktu, że mu sia łeś go tym nie źle pod kur wić.
Cu dow nie. Ły cha miała być po da run kiem dla Rocco, który pew nie do ce niłby

ten gest. Nie spo dzie wa łem się so lo wej au dien cji u De mona. Nie mo głem się spo- 
dzie wać. To była gwiazdka z nieba, która spa dła cen tral nie na mój pu sty łeb.

– Choć na pewno się tobą za in te re so wał – do dał Szejk.
– Jak to?
– Wy py ty wał o cie bie. Oczy wi ście nie on, tylko jego lu dzie.
– Co chcieli wie dzieć?
– Do py ty wali o twoją wi dzew ską prze szłość, o kon flikt z No gim, o stu dia. No

i byli cie kawi, czy na pewno je steś le gitny i nie pra cu jesz dla chu jozy.



– Kiedy to było?
– Parę dni temu.
– I do piero te raz mi mó wisz?
–  Za ro biony by łem. Po słu chaj. – W  słu chawce roz le gły się ko biece jęki.

Brzmiało to tak, jakby Szejk włą czył porno. – Twoje sa pa nie przy po mniało mi, że
wła śnie mia łem zwa lić ko nia. Sta rej i  mło dych nie ma w  domu, a  ja mu szę się
tro chę wy lu zo wać, bo wie czo rem usta wi łem się z Jo witą. Skoro jej płacę, nie chcę
strze lić po mi nu cie.

– Ale ja nie walę ko nia, tylko bie gam – od par łem, mimo wszystko zwal nia jąc,
a po tem prze cho dząc w marsz.

– Na zy waj to, jak chcesz, by le byś ni gdy tego nie ro bił przy mnie. Nara!
Za wró ci łem do domu. Roz mowa ode brała mi ochotę na dal szy tre ning. Po go- 

dzi łem się z tym, że na po wrót do formy będę mu siał jesz cze po cze kać. Je żeli to,
co po wie dział Szejk, było prawdą, w każ dej chwili mo gli się do mnie zgło sić lu-
dzie De mona. I za fun do wać mi coś bar dzo mi łego albo bar dzo nie mi łego.

Kiedy zbli ża łem się do klatki scho do wej, zo ba czy łem sto jące przed nią bmw.
Przy ciem niane szyby, uszko dzony zde rzak, włą czony sil nik. Stru chla łem. Przez
chwilę się za sta na wia łem, czy nie rzu cić się do ucieczki, ale wtedy usły sza łem za
sobą głos.

– Spo ci łeś się?
Od wró ci łem się. To był Wie wiór. W rę kach trzy mał dwa lody na pa tyku.
– Nie bar dzo – od par łem.
– To do brze. Wsia daj.
Za wa ha łem się. Ale skoro ru dzie lec przy lazł z lo dami, to chyba nie za mie rzali

mnie od je bać.
Za kół kiem sie dział ogo rzały ko leś, któ rzy wy glą dał jak zło tówa i przed sta wił

się jako Zło tówa. Wie wiór usiadł obok, wrę czył mu loda i  kilka zło tych reszty.
Chwilę póź niej ru szy li śmy.

– Gdzie je dziemy? – za py ta łem.
– Do firmy. Po znasz ekipę. Wdro żysz się.
– Czyj to po mysł?
– Na pewno nie mój. – Wie wiór od wró cił się do mnie. Spró bo wał się uśmiech- 

nąć. – Po lu bił cię, a to się bar dzo rzadko zda rza. Nie spier dol tego.
Wła śnie wtedy, sie dząc z  tyłu śmier dzą cej fa st fo odo wym żar ciem bety i  pa- 

trząc na ko lesi nie ele gancko ciuć ka ją cych lody, zro zu mia łem, że sta łem się
człon kiem gangu.
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– Czym ty się wła ści wie ostat nio zaj mu jesz, synku?
Było to jedno z  wielu py tań, ja kie spo dzie wa łem się usły szeć od matki. Nie- 

dzielne obiady w  na szym domu zwy kle wy glą dały tak, że choć za sia da li śmy do
stołu wspól nie, to tylko ja i  Ka rol coś pa ła szo wa li śmy. Sta rzy prze zor nie je dli
wcze śniej, żeby móc bom bar do wać nas py ta niami, kiedy bę dziemy mieć gęby
wy pchane pra żu chami i ka pu śnia kiem.

– Pra cuję w klu bie noc nym – od par łem, nie pod ry wa jąc głowy znad je dze nia.
Nie po tra fi łem kła mać matce w żywe oczy.

– Jako bar ten der?
– Me ne dżer.
– A co robi taki me ne dżer?
– Różne rze czy. Ogar nia do stawy to waru i roz li cze nia, za trud nia lu dzi, or ga- 

ni zuje im pracę, zaj muje się mar ke tin giem i pa pie ro lo gią. Ale naj czę ściej po pro- 
stu gasi różne po żary.

– I długo za mie rzasz to ro bić?
– Mie siąc, góra dwa. Po tem będę mu siał się wziąć do na uki.
– To do brze. Nie lu bię, gdy się prze pra co wu jesz.
Po dru giej stro nie stołu sie dział Ka rol. Nie jadł. Nie pił. Nie mó wił. Był blady,

chudy i za nie dbany. Bar dziej niż dwa mie siące temu, kiedy wi dzia łem go po raz
ostatni. Bar dziej niż kie dy kol wiek. Pa trzył na nas z  mie szanką za że no wa nia
i zło ści.

– Nie sma kuje ci? – spy tała matka, która zwy kle oka zy wała Ka ro lowi trzy razy
mniej sze za in te re so wa nie niż mnie, co nas obu jed na kowo iry to wało.

– Jest pyszne – od parł.
– To dla czego nie jesz? – ode zwał się oj ciec. – Wy glą dasz, jak byś był na die cie

MŻ. Mniej żreć.
Oj ciec ro zej rzał się po do mow ni kach, szu ka jąc na na szych twa rzach apro baty

dla swo jego drę twego, wie lo krot nie po wta rza nego dow cipu. Za wsze tak ro bił.
I  za wsze da wa łem mu swoją sztucz nie roz ba wioną gębą odro binę sa tys fak cji,
choć za każ dym ra zem przy cho dziło mi to co raz trud niej.

– Może je stem – od parł Ka rol. – A może mam ano rek sję.
Wstał, spoj rzał z góry na ta lerz. Na stęp nie wy jął z kie szeni pa pie rosy i skie ro- 

wał się na bal kon.



– I’m wor ried about him – szep nęła matka tym swoim wy stu dio wa nym, de ner- 
wu jąco ide al nym an giel skim, kiedy tylko Ka rol za mknął za sobą drzwi.

– Za wsze się mar twisz – za uwa ży łem. – Matki tak mają.
– Ka rol ma de pre sję.
– Po pro stu jest mar kotny. Nic no wego.
– Od mie sięcy mnie unika. Nie od biera te le fonu. Nie od pi suje na ese mesy. Na- 

wet nie wie dzia łam, że dzi siaj przyj dzie. Do tego wy gląda jak sie dem nie szczęść
i chyba wszy scy do brze wiemy, z czego to wy nika. Kiedy po raz ostatni szcze rze
z nim roz ma wia łeś?

Praw do po dob nie ni gdy, po my śla łem. A na pewno nie od czasu na szego wspól- 
nego wy głupu, który znisz czył mi ży cie, a jemu so lid nie prze orał głowę.

– Ja kiś czas temu – od par łem, nie pa trząc na matkę. – Po ga dam z nim.
Gdy pró bo wa łem od su nąć się od stołu, matka chwy ciła mnie za przed ra mię.
– First things first – po wie działa. – Naj pierw zjedz. Z peł nym brzu chem le piej się

roz ma wia.
– Już nie mogę. Ale chęt nie we zmę na wy nos.
Chwilę póź niej do łą czy łem do Ka rola. Stał na końcu za sta wio nego kwiat kami

bal konu. Opie ra jąc się o  ba rierkę, pa lił pa pie rosa i  spo glą dał na be to nowe po- 
dwórko. Spra wiał wra że nie nie za in te re so wa nego moją obec no ścią. Ale kiedy wy- 
pa lił, pod szedł do nie wiel kiego kwa dra to wego sto lika, zga sił peta w sło iku, a na- 
stęp nie wło żył dło nie do kie szeni i zmie rzył mnie wzro kiem. Oświe tlony wcze- 
sno po po łu dnio wym słoń cem wy glą dał jesz cze upior niej. Prze tłusz czone włosy
opa da jące na twarz, wklę słe po liczki, po pę kane wargi. Z jego pod krą żo nych oczu
wy zie rało doj mu jące przy gnę bie nie. Był na ewi dent nym zjeź dzie, choć nie po tra- 
fi łem stwier dzić, po czym kon kret nie. I po dej rze wa łem, że on też nie jest w sta- 
nie.

– Wy glą dasz jak Harry Gold farb – po wie dzia łem.
– Kto?
– Ja red Leto z Re qu iem dla snu.
– Chu jowy film. Naj gor szy Aro no fsky’ego.
Po ki wa łem głową, choć kom plet nie się z tym nie zga dza łem. We dług mnie Re- 

qu iem było ge nialne. Oglą da łem je trzy albo cztery razy i za wsze ro biło na mnie
wra że nie. Ale to Ka rol znał się na li te ra tu rze, fil mie, mu zyce i wszyst kim, co ja- 
koś wią zało się z kul turą. Nie wy pa dało z nim po le mi zo wać.

– Jak ży cie? – za py ta łem.
– Po woli.
– Stu dia?
– Rzu ci łem.



– Po dwóch ty go dniach?
–  Po lo ni styka to kie ru nek dla nie udacz ni ków w  przy dłu gich swe trach. Żeby

być bez ro bot nym, nie trzeba znać mło do pol skich pi sa rzy.
Ka rol był ode mnie o dwa lata młod szy, ale po szedł do szkoły rok wcze śniej niż

jego ró wie śnicy. Mimo to na wet po śród star szych dzie cia ków się nu dził, uwa ża- 
jąc – i słusz nie – że prze wyż sza je in te lek tu al nie. Dla tego nie by łem ani tro chę za- 
sko czony tym, że stu dia go nie wcią gnęły.

– To co ro bisz od po nie działku do piątku?
– Różne rze czy. Głów nie pi szę.
– To chyba do brze. Za wsze chcia łeś to ro bić.
– Do brze to bę dzie, je żeli za czną mnie wy da wać. A to może się ni gdy nie wy- 

da rzyć.
– Dla czego?
– Bo jesz cze nic nie na pi sa łem.
Czy ta łem jedno z li ce al nych opo wia dań Ka rola. Było nie złe. Może tro chę zbyt

prze in te lek tu ali zo wane i zde cy do wa nie zbyt po nure, ale nie złe. Z całą pew no ścią
miał ta lent. I pew nie mi lion po my słów na to, jak go spek ta ku lar nie zmar no wać.

– Nie po trze bu jesz pie nię dzy?
Smęt nie po krę cił głową.
– Mam hajs.
– A po mocy?
– W czym?
– Nie wiem. – Wes tchną łem. – W tym, z czym so bie nie ra dzisz.
Prze cią gną łem pal cem pod no sem, jak bym gła dził się po wą sach, żeby Ka rol

zro zu miał alu zję.
– Pier dol się.
Czyli zro zu miał.
– Chcę ci tylko po móc. Jak kol wiek. To chyba lep sze roz wią za nie, niż gdy bym

tylko pie przył, że mu sisz się ogar nąć.
– Od cie bie nie przy jął bym żad nej po mocy.
– Bo co? Bo je steś zbyt dumny?
– Bo wiem, czym się zaj mu jesz. „Pra cuję w klu bie noc nym”.
Trzeba przy znać, że Ka rol cał kiem uda nie mnie prze drzeź niał.
– Mu sia łem matce coś po wie dzieć.
– Wiesz, że lu dzie się cie bie boją?
– Jacy lu dzie?



– Nor malni. Moi zna jomi. Twoi dawni zna jomi. Nie zna jomi. Bu dzisz po strach
na osie dlu.

– Bzdura. Od ćpa nia wpa dasz w pa ra noję.
– Ale słuch mam do bry. Wzrok też. Sły szę i wi dzę, jak lu dzie na cie bie re agują.

I jak na mnie re agują, wie dząc, że je stem twoim bra tem. – Gniew, który zo ba czy- 
łem w oczach Ka rola, był co raz sil niej szy. Zgęst niał. – Tak to so bie wy obra ża łeś?
Tego chcia łeś?

Spoj rza łem przez okno na matkę. Cierpko się uśmiech nęła. Nie sły szała na- 
szych słów, bo w po koju gło śno brzę czał te le wi zor, ale wy glą dała tak, jakby do- 
sko nale wie działa, o czym roz ma wiamy.

–  Na pewno za wsze chcia łem być sza no wany – po wie dzia łem. – Strach jest
tylko efek tem ubocz nym.

Nie czu łem, że bym brzmiał szcze gól nie prze ko nu jąco. I  Ka rol też tego nie
czuł.

– Sza nuje się tych, któ rzy mó wią naj bliż szym prawdę. A  ty je steś kłam li wym
skur wy sy nem.

Szturch nął mnie swoim wą tłym bar kiem i wró cił do miesz ka nia. Usły sza łem,
jak oschle że gna ro dzi ców, za kłada w po śpie chu buty, wy cho dzi.

Ka rol był w kropce. Bez ro botny, ople ciony na ło gami, roz bity, sa motny. Na wet
je śli miał mnie w du pie, po wi nie nem mu ja koś po móc. Nie dla tego, że był moim
bra tem. Nie ze względu na ro dzi ców. Po wi nie nem to zro bić, po nie waż nie zrów- 
no wa żony czło nek ro dziny, który zbyt dużo o to bie wie, może wy ge ne ro wać nie- 
je den przy pał. A wszyst kie po ten cjalne za gro że nia na leży bez względ nie neu tra li- 
zo wać.

Ale wtedy, sto jąc na bal ko nie, zu peł nie o tym nie my śla łem. Wtedy spo glą da- 
łem z czwar tego pię tra na osie dle, na któ rym by łem nowo ko ro no wa nym kró lem.

* * *
Za nim wy sze dłem od sta rych, za dzwo ni łem do Aż miego, który obie cał, że za wie- 
zie nas do cen trum. Pięć mi nut póź niej z pi skiem opon wje chał na po dwórko. Już
nie wo ził się le dwo zi pią cym oplem, tylko czarną, war kliwą, stu nin go waną betą,
w  któ rej wy glą da li śmy jak dre sia rze w  dro dze na wiej ski pod ryw. Ażmi za dbał
o to, aby na cie ra ją cej z gło śni ków dru mand bas so wej na wa lanki mu sieli słu chać
ra zem z nami wszy scy użyt kow nicy ulic i chod ni ków w pro mie niu kil ku dzie się- 
ciu me trów. Od kąd awan so wa li śmy w chu li gań skiej hie rar chii, miał wię cej hajsu,
niż jego roz są dek był w sta nie udźwi gnąć.

Oczy wi ście jako szef na szej grupy też nie na rze ka łem na brak kasy. W ciągu
paru dni po tra fi łem za ro bić wię cej niż moi sta rzy wspól nie w mie siąc. Na ku po- 
wa łem so bie ciu chów, kilka ga dże tów elek tro nicz nych, ja kieś du pe rele do miesz- 



ka nia. No i sa mo chód. Wpraw dzie nie zno si łem pro wa dzić i kiedy tylko mo głem,
sta ra łem się tego uni kać, ale hi sto ria z No gim i jego kum plami z Ełksy do bit nie
po ka zała, że jeż dże nie tram wa jem mi nie służy. Mu sia łem mieć al ter na tywę.

Kie dyś dzi wi łem się lu dziom, któ rzy zmie niają się pod wpły wem hajsu. Te raz
ich ro zu mia łem. Pie nią dze czy nią cię próż nym. Na dmu chują ego. De pra wują.
Za ska ku jąco szybko przy zwy cza jają do ży cia na po zio mie, który jesz cze chwilę
temu nie był dla cie bie do stępny. I za ska ku jąco mocno wa run kują twoje wy bory
ży ciowe.

Chyba że ktoś trzyma nad tobą bat, któ rym cię dys cy pli nuje. Na przy kład
wiecz nie wkur wiony i iry tu jący po li cjant.

Po je cha li śmy z Aż mim w po bliże skrzy żo wa nia Ki liń skiego z Pił sud skiego. Za- 
par ko wa li śmy nie da leko daw nej re sursy rze mieśl ni czej, w któ rej jesz cze kilka lat
wcze śniej mie ścił się Cube, jedna z po pu lar niej szych łódz kich im pre zowni, i we- 
szli śmy do są sia du ją cej z nią ka mie nicy. Z ze wnątrz wy glą dała upior nie, ni czym
pa miątka po mie ście, które nie otrzą snęło się z  trans for ma cji po ko mu nie. Ale
w środku, oprócz kilku me li niar skich miej scó wek, był także nie mal stu me trowy,
cał kiem ele gancki lo kal, który od paru lat wy ko rzy sty wali człon ko wie na bojki
Wi dzew De mons. Trak to wali to miesz ka nie jak cen trum do wo dze nia albo drugi
dom, za miesz kany przez wielką dys funk cyjną ro dzinę. Ktoś pił wódkę, ktoś
wcią gał koks, ktoś grał na kon soli, ktoś czy tał książkę. Cza sem ktoś za my kał się
w po koju, aby za dzwo nić do dziew czyny albo zwa lić ko nia.

Ażmi chyba lu bił to miej sce. A na pewno lu bił, że może w nim być. Pod czas gdy
Papa i Ko jiro zo stali na Ma ry si nie, zaj mu jąc się z grub sza tym, czym wcze śniej,
tyle że na więk szą skalę, Ażmi wspi nał się w gang ster skich struk tu rach jako mój
przy boczny. Świet nie się od naj dy wał w to wa rzy stwie de mo nów. Pił z nimi, ćpał,
ru chał. A  je żeli któ ryś z chło pa ków mó wił, że trzeba obić ja kie goś fra jera, Ażmi
pierw szy wsta wał z fo tela. Zresztą to samo ro bił dla mnie. Na wet nie mu sia łem
go o to pro sić.

W miesz ka niu cze kał na nas Rocco. Jako je dyny z za rządu na bojki re gu lar nie
od wie dzał ten przy by tek. Być może chciał oszczę dzić swo jej świeżo upie czo nej
żonce wi doku wiecz nie za ćpa nego i uga nia ją cego się za du pami męża. A może to
ona nie chciała go wi dzieć. W każ dym ra zie za sta li śmy go z pa dem w rę kach, na- 
po czę tym drin kiem i wzro kiem sku pio nym na ekra nie. Obok niego sie dział ja kiś
chło pak w ko szulce Wi dzewa. Wy glą dał na trzy na ście, czter na ście lat. Nie mia- 
łem po ję cia, kim jest. Nie chcia łem tego wie dzieć. Przez to miesz ka nie prze wi jały
się ta buny dziw nych lu dzi, a ja wo la łem nie za śmie cać so bie głowy bez war to ścio- 
wymi in for ma cjami. I tak nie bez piecz nie zbli ża łem się do gra nic jej po jem no ści.

– Jest sprawa – po wie dział Rocco, nie prze ry wa jąc par tyjki w Pro Evo lu tion Soc- 
cer. – Pe wien fa gas wisi nam kasę i od ty go dnia zwleka z płat no ścią. Mó wią na
niego Mo net. Nie wiem, czy ma ja kiś zwią zek z ma lar stwem, ale mo gli by ście go
o to za py tać, gdy bę dzie cie spusz czać mu wpier dol.



– Dużo nam wisi? – za py ta łem.
– Stówę. Pro blem w tym, że to już trzeci raz, kiedy mu simy się przy po mi nać.

Gość po wo duje za tory i do kłada nam ro boty. De mon tego nie znosi.
– Ro zu miem. Ad res?
– Seb ciu was po kie ruje.
– Seb ciu?
Rocco wska zał brodą chło paka.
–  Mo net to jego brat. Seb ciu wam opo wie o  szcze gó łach i  po może wejść na

górę. Ale naj pierw złoję mu dup sko.
Dzie ciak od wró cił się w  na szą stronę. Był łysy, chudy, na bu zo wany. Na swój

spo sób wście kły. Ale pod tą wście kło ścią kryła się twarz zdez o rien to wa nego gów- 
nia rza, który po rwał się na ży cie, na ja kie z pew no ścią nie miał ochoty. Pro blem
w tym, że jesz cze tego nie wie dział.

Kwa drans póź niej sie dzie li śmy z  po wro tem w  fu rze: ja, Ażmi, Ga bon, czyli
dwu me trowy przy du pas Rocco, któ rego cza sem za bie ra li śmy do po mocy, oraz
Seb ciu. W dro dze na Gór niak, gdzie mie li śmy się spo tkać z Mo ne tem czy Mo net
albo Mo netą, w każ dym ra zie z ko le siem, któ remu za mie rza li śmy spu ścić wpier- 
dol, za sta na wia łem się, czy mógł bym temu dzie cia kowi po wie dzieć coś sen sow- 
nego. Ja koś do ra dzić. Ostrzec przed kon se kwen cjami wej ścia na ścieżkę, którą
wy brał. Za miast tego ode zwa łem się do Ga bona.

– Rocco nie źle się trzyma – za ga iłem, od wra ca jąc się do wiel ko luda, który le- 
dwo się za mną zmie ścił. – Od sta wił nosy?

– Taaa... – Ga bon par sk nął, oplu wa jąc wszystko wo kół, włącz nie ze mną. – Po
pro stu ma grubą roz k minę.

– Nad czym?
–  Po mie siącu mio do wym przez ty dzień le ciała mu krew z  ki nola. Dzień

w dzień. W końcu po szedł z  tym do le ka rza, a  ten mu po wie dział, że je śli da lej
bę dzie cią gnął tyle koksu, to roz wali so bie prze grodę.

– My śli, żeby rzu cić?
– A skąd! Za sta na wia się, czy nie wsta wić do klupy ce ra micz nych ru rek. Po noć

Krzy siu Kraw czyk chciał so bie zro bić coś ta kiego. Na ra zie Rocco zmie nił formę
apli ka cji.

– Czyli w tym drinku była nie tylko whi sky?
– Stary, chyba ła twiej po wie dzieć, czego tam nie było.
Do je cha li śmy na Gór niak. Za par ko wa li śmy pod dzie się cio pię tro wym bu dyn-

kiem z wiel kiej płyty. Seb ciu za dzwo nił do mo fo nem. Ni czego nie świa domy Mo- 
net wpu ścił nas na górę. Wgra mo li li śmy się po scho dach na dru gie pię tro i przy- 
cza ili śmy się wzdłuż ściany. Dzie ciak za pu kał do drzwi. Kiedy się otwo rzyły, Seb- 
ciu zro bił dwa kroki w tył, a my wła do wa li śmy się do środka, ta ra nu jąc Mo neta.



A po tem za fun do wa li śmy mu po wi talny wpier dol, który był nie odzow nym ape ri-
ti fem na szych ne go cja cji biz ne so wych.

Mie li śmy wy pra co wany sche mat dzia ła nia, po nie waż prze ro bi li śmy już kilka
po dob nych ak cji. Ni czego nie mu sie li śmy so bie wy ja śniać. Zresztą co tu tłu ma- 
czyć? Śred nio roz gar nięta małpa po ra dzi łaby so bie z tym za da niem.

– Wiesz, jak to działa – za czą łem, sia da jąc na pla sti ko wym krze śle przed prze- 
stra szo nym Mo ne tem, ły sie ją cym chło pa kiem w blu zie z kap tu rem, sza rych dre- 
so wych por t kach i  ku bo tach, który przy ci skał ka wa łek sza rej sraj ta śmy do roz- 
kwa szo nego nosa. – Kiedy bie rzesz to war za dwie stówy, a w mo men cie prze ję cia
ma te riału masz tylko stówę, two rzysz zo bo wią za nie, które trzeba czym prę dzej
spła cić. Każdy dzień zwłoki gra na twoją nie ko rzyść.

– Daj cie mi jesz cze ty dzień – wy mam ro tał Mo net, ska cząc wzro kiem mię dzy
mną, Aż mim i  Ga bo nem, któ rzy prze trzą sali jego miesz ka nie, oraz sto ją cym
obok Seb ciem, wpa tru ją cym się w  brata tym swoim gów niar sko-agre syw nym
wzro kiem. – Będę miał kilka du żych za mó wień. Dwie zna jome ekipy jadą na wa- 
ka cje do Sko rzę cina albo ja kiejś in nej ćpalni. Za wsze ro bią u mnie za pasy. Daj cie
mi jesz cze tro chę czasu, a przy niosę wam hajs w zę bach.

– Jest to jedna z opcji, które na pewno warto roz wa żyć. Pro blem w tym, że De- 
mon bar dzo nie lubi, gdy jego lu dzie po bła żają oso bom, które nie do trzy mują
umów. Dla tego skła niam się ku opcji nu mer dwa.

– To zna czy?
Spoj rza łem na chło pa ków. Ażmi po trzą snął głową.
– Po wiedz, gdzie trzy masz dragi. Zo ba czymy, ile zo stało.
– Ale ja na prawdę będę miał duże za mó wie nia. W kilka dni upłyn nię to war.
Za nim zdą ży łem za pro te sto wać, Ażmi pod szedł do Mo neta i  sprze dał mu li- 

ścia. Tak so czy stego, że na wet mi za brzę czało w gło wie.
– Gdzie to, kurwa, jest? – za py tał.
Mo net wy cią gnął przed sie bie pa lec.
– Szafka w ko ry ta rzu. Pu dełko po bu tach.
Prych ną łem.
– Naj bar dziej przy pa łowe miej sce w ca łym miesz ka niu. Pierw sze, które spraw- 

dzi łyby psy.
– Mia łem to so bie na ścia nie po wie sić?
Ażmi po now nie był ode mnie szyb szy. Tym ra zem przy ło żył Mo ne towi pię ścią,

a ten po now nie za lał się krwią.
– Jest – za wo łał Ga bon, po czym pod szedł do nas z pu deł kiem wy pcha nym ma- 

ri hu aną, ko ka iną i extasy.
– Dużo zo stało? – za py ta łem.



– Na oko jedna czwarta.
–  Po licz cie pi guły i  zważ cie to war. – Wi dzia łem, jak Mo net po dąża chci wym

wzro kiem za dra gami, jakby ich utrata była w tym mo men cie jego naj więk szym
zmar twie niem. – Skoro zo stała ci jedna czwarta, po wi nie neś mieć dla nas hajs.
A  je żeli sprze da wa łeś nie do wa żony to war, do sy py wa łeś ja kieś gówno do koksu
albo opy cha łeś dragi w de talu, a mogę się za ło żyć, że ro bi łeś przy naj mniej jedną
z tych rze czy, już dawno po wi nie neś być na plu sie. Chyba że wszystko prze pu ści- 
łeś na pier doły.

– Mu sia łem od dać papę.
– Komu?
– Matce.
–  Ściem nia, skur wol! – jęk nął jed no cze śnie pi skli wym i  chro po wa tym gło si- 

kiem Seb ciu. – Od mie sięcy nie było go w domu. Stara cią gle pruje mordę, że wisi
jej hajs.

– Już nie. Da łem jej wszystko, co mia łem.
– Ja sne. Taki chuj!
– Morda! – wrza sną łem, uci sza jąc obu braci. – Nie ob cho dzi mnie, co zro bi łeś

z  tymi pie niędzmi. Ob cho dzi mnie to, że ich nie masz. – Ro zej rza łem się po
miesz ka niu. Wy glą dało schlud niej i bar dziej ele gancko niż ty powy lo kal za dłu żo- 
nego di lera. – Od bi jemy so bie z two jego cie płego kur wi dołka. I może po trą cimy
drobną karę umowną. Ku prze stro dze.

Nie wspo mnia łem, że chło paki opra wią go na od chodne, aby una ocz nić jego
ziom kom, że z de mo nami nie wolno le cieć w kulki. Ale są dząc po mi nie Mo neta,
nie mu sia łem nic mó wić.

– Chodź, Seb ciu – po wie dzia łem. – Chłopcy zajmą się resztą.
– Zo staję – burk nął dzie ciak.
– Le piej, że byś...
– Po wie dzia łem, kurwa, że zo staję.
Seb ciu zgro mił mnie wzro kiem. Nie mam po ję cia, czym brat mu pod padł, ani

skąd w tak mło dym czło wieku wzięło się tyle agre sji, ale ktoś, kto go zna lazł i zre- 
kru to wał do de mo nów, wy ko nał cho ler nie do brą ro botę. Gów niarz wprost ide al- 
nie pa so wał do na bojki.

Wsta łem, po że gna łem zroz pa czo nego Mo neta klep nię ciem w  ra mię, ode bra- 
łem od Ga bona pu dełko z  dra gami, wy ją łem jego za war tość i  ru szy łem do wyj- 
ścia. Chyba nie mu szę wam tłu ma czyć, co się wy da rzyło póź niej. Zresztą wo la- 
łem za dużo o  tym nie my śleć. Jak już mó wi łem, po jem ność mo jej głowy była
ogra ni czona. Nie mu siała jej zaj mo wać li sta ubyt ków zdro wot nych ja kie goś pod- 
rzęd nego di lera.



* * *
Od czasu do mówki, na któ rej po raz pierw szy mie li śmy oka zję po roz ma wiać,
tylko raz spo tka łem De mona – pod czas pierw szego me czu w se zo nie. Da lej wy- 
da wał się wo bec mnie nie ufny, ale nie na tyle, aby się ze mną nie przy wi tać. Jego
to nic nie kosz to wało, a  dla lu dzi, któ rzy nas wi dzieli, było osta tecz nym do wo- 
dem, że zo sta łem przy jęty do ekipy. Że je stem kimś. Ty pem z  mia sta. Go ściem
peł nią cym ja kąś ważną funk cję w or ga ni za cji prze stęp czej. Może jesz cze nie dru- 
gim po królu, ale umo co wa nym w struk tu rze wła dzy.

Ka rol miał ra cję. Tyle wy star czyło, że bym za czął bu dzić po strach.
Za nim do sta łem nie wy po wie dziane bło go sła wień stwo od De mona, na Ma ry si- 

nie dzia łało kil ku na stu di le rów, a przy naj mniej o tylu wie dzia łem. Każdy z nich
miał paru po ma gie rów, więc han dlem nar ko ty kami zaj mo wało się łącz nie kil ku- 
dzie się ciu nie zbyt roz gar nię tych łeb ków. Kiedy po szła fama, że nie tylko wy eli- 
mi no wa łem No giego, ale i za krę ci łem się koło za rządu na bojki, część z tych chło- 
pacz ków prze nio sła się na inną ośkę, część zre zy gno wała ze swo jej pro fe sji,
a część przy łą czyła się do nas. Bar dzo szybko za czę li śmy za ra biać po ważne pie- 
nią dze – stąd ta na fa sze ro wana ba je rami beta Aż miego, w  którą wpom po wał
grubo po nad sto pa ty ków. W pew nym mo men cie – tro chę z braku czasu, a tro chę
żeby mimo wszystko trzy mać się jak naj da lej od tak oczy wi ście pe na li zu ją cej
dzia łal no ści – zo sta wi łem ten cały di ler ski szajs na bar kach Aż miego, Ko jiro
i Papy. Sam na to miast sku pi łem się na wy tup ty wa niu po zy cji w świe cie chu li ga- 
nów.

A oprócz stra chu za czą łem także bu dzić cie ka wość. Rów nież wśród lu dzi, któ- 
rych za in te re so wa nie nie było mi po trzebne.

Prze ko na łem się o tym pew nego paź dzier ni ko wego po po łu dnia, które spę dza- 
łem na osie dlo wej ławce w to wa rzy stwie Ko jiro i Papy. Oni się prze ko ma rzali na
te mat ja kiejś pił kar skiej głu poty, pod czas gdy ja gar bi łem się nad pierw szym
w  ży ciu smart fo nem, z  fa scy na cją od kry wa jąc jego ko lejne funk cje. Jak na je- 
sienny dzień było wy jąt kowo cie pło, krót kie spodenki kle iły nam się do tył ków,
a  im pulsy ner wowe wolno krą żyły mię dzy neu ro nami. Pew nie dla tego nie wy- 
czu li śmy, że coś dziw nego wisi w po wie trzu.

– Ale du perka – rzu cił Ko jiro.
– Z gówna i pla stiku – od parł Papa.
– Ru chał byś.
– No pew nie, że bym ru chał. Uda ma jak mo de leczka. Wo rek na głowę i jazda.
– Ty, ona idzie do nas.
Pod nio słem głowę. I choć tego dnia przez Ma ry sin zdą żyło się prze wi nąć wiele

efek tow nych ko biet, to do piero ta zwró ciła moją uwagę. Ta, którą już kie dyś wi- 



dzia łem. Ta, któ rej ni gdy, ale to, kurwa, prze nigdy nie spo dzie wał bym się spo- 
tkać na swo jej ośce.

Ca ryca.
–  Mo żemy w  czymś po móc? – za gaił Ko jiro, który nie miał bla dego po ję cia,

z kim ma do czy nie nia.
– A w czym taki mały chu jek jak ty miałby mi po móc? – spy tała.
Papa ni to za wył, ni to za bu czał, wy ra ża jąc po dziw dla bez czel no ści Ca rycy. On

też nie miał po ję cia, że stąpa po kru chym lo dzie.
– Po wiem ci, co taki mały chu jek mógłby zro bić. – Ko jiro zszedł z ławki i przy- 

brał po zy cję, jakby się spo so bił do wy pro wa dze nia li ścia. – Mógłby na przy kład
swoim wcale nie ma łym chuj kiem po ka zać ta kiej jed nej piź dzie, co zna czy praw- 
dziwy męż czy zna.

Ca ryca ob rzu ciła go po gar dli wym spoj rze niem. A  po tem, nie spusz cza jąc
z  niego wzroku, otwo rzyła swoją ma leńką białą to rebkę, wy jęła z  paczki cien- 
kiego pa pie rosa, za pa liła i wy dmuch nęła dym pro sto w twarz Ko jiro.

– Zejdź mi z oczu, za nim się spu ścisz w spodnie.
– Ty kurwo...
– Wy star czy – burk ną łem. – Pa no wie, zo staw cie nas na chwilę.
Ko jiro i Papa wy glą dali na za sko czo nych. Z pew no ścią mieli mnó stwo py tań.

Ale usza no wali hie rar chię w gru pie i ode szli.
–  Ładna smyczka. – Wska za łem pal cem prze wie szoną przez szyję Ca rycy

biało-czer wono-białą smycz, zwień czoną cha rak te ry styczną eł ka esiacką prze pla- 
tanką, która za glą dała jej w  głę boki de kolt. – Na tym osie dlu można przez nią
stra cić zęby.

– Dziew czyny mają spe cjalne prawa – od parła. – Choć wcale ich nie po trze bu- 
jemy. Po dob nie jak fa ce tów. Oni przy dają nam się wtedy, kiedy trzeba umyć ki- 
bel albo gdy zła mie się dildo.

– Ale mu sisz być od ważna, skoro tu przy szłaś.
– A ty mu sisz wie dzieć, kim je stem, skoro ka za łeś tym przy mu łom spier da lać.

I pew nie do my ślasz się, co tu ro bię.
– Ani tro chę.
– Wie ści szybko się roz cho dzą. Z in for ma cji ro dzi się cie ka wość, którą trzeba

za spo koić. A ja lu bię się czuć za spo ko jona.
–  Wy daje mi się, że za li czasz się do ko biet, które trudno usa tys fak cjo no wać.

Ale spró buję.
Ca ryca się uśmiech nęła, a  ja zro bi łem to samo. By łem zdu miony tym, z  jaką

swo bodą udaje mi się z nią roz ma wiać, mimo że wiem, kim jest i na co ją stać.
Być może ko biety na prawdę ła go dzą oby czaje. Na wet ta kie jak ona – bru talne,
butne i pełne gniewu.



–  Po dobno wsa dzi łeś swo jemu oprawcy pałkę w  dupę, po tem do rwa łeś kilku
na szych chło pa ków, a na ko niec skle pa łeś chu li gana o dwa dzie ścia ki lo gra mów
cięż szego od sie bie.

– We dług mnie o po nad trzy dzie ści.
– Nie istotne. Z tego wszyst kiego in te re suje mnie tylko jedna rzecz.
– Da waj.
– Ja kie to uczu cie wsa dzić fa ce towi pałkę w dupę?
Spoj rza łem Ca rycy głę boko w  oczy, pro sto w  te roz we se lone i  nie na wistne

czarne gu ziczki. Zro zu mia łem, że nie pyta, aby się do wie dzieć, jak to jest. Pyta,
żeby skon fron to wać moje od czu cia ze swo imi. Pyta, bo ma punkt od nie sie nia, bo
już była w tej rzece – i to być może wię cej niż raz. Bo kręci ją ludzka krzywda.

I na gle cała ta ła god ność, którą błęd nie jej przy pi sa łem, pry snęła.
– Wy zwa la jące – od par łem.
– Wy zwa la jące – po wtó rzyła, jakby chciała sa mo dziel nie zwa żyć to słowo, zde- 

rzyć je ze swo imi wspo mnie niami. – Niech bę dzie, że wy zwa la jące. A  wiesz, co
jesz cze po winno czło wieka wy zwo lić? Moż li wość wy boru, którą wła śnie ci ofe- 
ruję.

– Chyba nie bar dzo ro zu miem.
– Przy łącz się do nas.
Prych ną łem.
– Do war rior sów?
– Do mnie i do Śle dzia. Bę dzie ci u nas do brze.
– Ni gdy, kurwa, w ży ciu.
– Bo niby taki je steś lo jalny?
– Bo je stem wi dze wia kiem.
– Masz to za pi sane w do wo dzie oso bi stym? Odzie dzi czy łeś w ge nach? Wy ssa- 

łeś matce z cycka?
– Po pro stu po cho dzimy z in nych świa tów.
Tym ra zem to ona prych nęła.
– Tu nie ma dwóch świa tów – po wie działa. – Wszy scy je ste śmy ule pieni z tego

sa mego błota: eł ka esiacy, wi dze wiacy, po li cjanci, pro ku ra to rzy, biz nes meni. Nie
ma zna cze nia, jak nas na zy wają ani kim się czu jemy, bo two rzymy je den ga tu- 
nek. Je ste śmy przed się bior cami. Ludźmi, któ rzy mają od wagę kre ować wła sny
los.

Być może w ustach ko goś in nego ta kie słowa brzmia łyby jak tani co aching. Ale
nie w jej. Ca ryca chwy ciła swój los za mordę, prze kształ ca jąc się ze zwy kłej pie lę- 
gniarki w  jedną z  naj groź niej szych osób w  mie ście. Oplo tła so bie wo kół palca
ulicz nego za bi jakę i zdo była wła dzę w na bojce. Miała dłu gie włosy, cycki i cipkę,



a mimo to nie for mal nie kie ro wała zor ga ni zo waną grupą prze stęp czą pełną na- 
pa ko wa nych świń. Gdyby hob by stycz nie nie wkła dała męż czy znom róż nych
przed mio tów w od byty, mo głaby być wzo rem do na śla do wa nia dla ty sięcy ko biet.

–  Masz ra cję – po wie dzia łem. – Po dob nie jak ty kreuję wła sny los. I  dla tego
grzecz nie po dzię kuję za twoją ofertę.

Nic nie od po wie działa, ale wy śmiała mnie wzro kiem. Tak re cho tli wie i gło śno,
jak tylko się da. Tak do tkli wie, jak tylko może zra nić śmiech.

–  Pa mię taj, że w  ży ciu ni gdy nie jest za późno na zmiany. – Ca ryca upu ściła
pa pie rosa i wkrę ciła go ob ca sem w zie mię. – Cza sem na wet naj więk sze pizdy zo- 
stają bo ha te rami.

Mimo stra chu czu łem, że mu szę się ja koś od szczek nąć. Że nie mogę po zwo lić
jej tak po pro stu odejść. Że moja mę ska, ki bol ska czy cho lera wie jaka duma zo- 
sta łaby wtedy osta tecz nie zgnie ciona.

– Le piej scho waj tę smycz – rzu ci łem. – Nie chciał bym, żeby po spo tka niu ze
mną ktoś cię tu taj po bił. Albo zgwał cił. Mam wielu ziom ków, któ rzy na wet przez
chwilę by się nie wa hali.

–  No i  chuj? – Ca ryca ro zej rzała się do okoła, jakby chciała wy krzy czeć to
w twarz ca łemu osie dlu. – Wpier dol i gwałt to tylko ból. Są w ży ciu znacz nie gor- 
sze rze czy.

Nie do py ta łem, co ma na my śli. Wo la łem tego nie wie dzieć.

* * *
Ca ryca zro biła na mnie pio ru nu jące wra że nie, ale nie roz my śla łem zbyt długo
o  jej pro po zy cji. Na wet nie wspo mnia łem o na szej roz mo wie Bren ne rowi, żeby
przy pad kiem nie wpadł na po mysł, aby uczy nić mnie po dwój nym kon fi den tem.
Nie mia łem czasu na roz trzą sa nie spo tka nia z Ca rycą, po nie waż moja prze stęp-
cza ka riera za częła na bie rać tempa.

Do wie dzia łem się od Rocco, że De mon ma na mnie plan. Po dobno na zy wał go
pro gra mem me ne dżer skim. Cho dziło o to, abym do brze po znał or ga ni za cję, wy- 
ko nu jąc różne gów niane fu chy, ta kie jak od zy ski wa nie hajsu od nie słow nych di- 
le rów czy or ga ni zo wa nie lo gi styki pod czas me czów wy jaz do wych. Rocco po wie- 
dział, że je śli się spraw dzę, za czną da wać mi po waż niej sze te maty. Nie zdra dził
szcze gó łów, ale do my śla łem się, że cho dzi o  prze myt nar ko ty ków, walkę
o wpływy z in nymi na boj kami, in te resy z klu bem czy prze kręty go spo dar cze. Za- 
pewne wią zało się z tym kilka in nych atrak cji: cięż kie po bi cia, szan taże i wy mu- 
sze nia, oka le cze nia ciała, uży cie broni.

Nie po tra fię po wie dzieć, co w związku z tym czu łem. Sa tys fak cję, że moje sta- 
ra nia wresz cie przy nio sły efekt? Prze ra że nie? W końcu ist niało spore praw do po- 



do bień stwo, że będę krzyw dził lu dzi. Na dzieję, bo przy naj mniej teo re tycz nie
zbli ży łem się do wyj ścia z ba gna?

Na pewno czu łem po tworne zmę cze nie. Z  po wodu na tłoku za jęć, nie ustan- 
nych kłamstw, ko niecz no ści współ pracy z  tymi cho ler nymi tro glo dy tami. I  na
pewno czu łem strach. Prze ra żała mnie myśl, że na wet naj drob niej szy błąd może
mnie kosz to wać ży cie.

A skoro ist niało uza sad nione ry zyko, że nie wiele mi go zo stało, po sta no wi łem
wy ko rzy stać ten czas naj le piej, jak po tra fię.



13.

Mun dur nie bie ski, orzeł że la zny,
za bi łeś dziecko, je steś od ważny.
Je steś od ważny, je steś szczę śliwy,
pol ska po li cja to skur wy syny!
Pol ska po li cja je bana jest,
a w na szych ser cach RTS!

 
Ow szem, może i nie by łem fa nem swo jego no wego gang ster skiego ży cia, ale to
nie zna czy, że dar cie mordy prze stało spra wiać mi przy jem ność. Zwłasz cza w to- 
wa rzy stwie zgrai ki boli, nie sio nych ko lek tywną eu fo rią wy peł nia jącą wi dzew ski
bar. Zwłasz cza bę dąc już nie źle pod pi tym i za czy na jąc na stępny bro war. Zwłasz- 
cza wtedy, gdy dar ciem ryja, a  więc w  naj bar dziej pry mi tywny spo sób z  moż li- 
wych, mo głem za im po no wać ko bie cie.

– Nie ku mam cię. – Po chy li łem się w stronę niż szej o głowę bru netki. Tro chę
za mocno wy ma lo wa nej i  tro chę zbyt chęt nie po ka zu ją cej cycki, aby dało się
w niej do strzec ma te riał na żonę. Ale za to do sko na łej jako ma te riał na je den wie- 
czór. – Cho dzisz na me cze, żeby się po ga pić na pił ka rzy? Na tych wy pa cy ko wa- 
nych faj fu sów?

Za śmiała się, mimo że nie po wie dzia łem nic śmiesz nego.
– Nie są tacy źli. Przy naj mniej nie wi szą im beb zony od piw ska. – Prze je chała

dło nią po moim brzu chu, jakby chciała spraw dzić jego twar dość. Po ba da niu za- 
lot nie się uśmiech nęła. – Poza tym mój były wcią gnął mnie w te kli maty. On cho- 
dził na me cze głów nie po to, żeby się na je bać. A ty?

– Ja? – Za sta no wi łem się. – Aby cią gle udo wad niać, że nikt w tym kraju nie nie- 
na wi dzi Le gii i po li cji tak bar dzo jak my.

– I jak to ro bisz?
– Wer bal nie.

 
Za aaw sze i wszę dzie,
po li cja je bana bę dzie!
Za aaaw sze i wszę ę ę dzie,
po li cja je bana bę dzie!



 
Dziu nia przed sta wiła się jako Ka mila. Piła piwo z so kiem, prak tycz nie nie wy- 

pusz cza jąc słomki z  ust. Nie mam po ję cia, co ro biła po śród stada cha mów, ani
jak to się stało, że sta nęła obok mnie, Aż miego i  Szejka, a  na stęp nie za częła
z nami roz ma wiać, ale nie mia łem nic prze ciwko temu. Jej obec ność była ko lej- 
nym nie spo dzie wa nie mi łym ele men tem tego dnia. Rzadko się zda rzało, że by- 
śmy świę to wali po me czach, lecz do mo wego zwy cię stwa nad Le gią trudno było
nie ce le bro wać. Tym bar dziej że na co naj mniej dwa na ście go dzin Wi dzew zo stał
li de rem ligi, po raz pierw szy od bar dzo dawna. W ta kich oko licz no ściach każdy
miał prawo od piąć wrotki.

– Sama po szłaś na mecz? – za py ta łem.
– Z ko le żanką – od parła Ka mila. – Za wsze mi od ma wiała, ale tym ra zem dała

się wy cią gnąć. To był jej pierw szy raz. Roz dzie wi czy łam ją. – Znów ten uśmiech.
– Chcesz ją po znać?

– Nie ko nie...
Nie do koń czy łem, po nie waż Ka mila wbiła się w tłum. Ku mo jemu za sko cze niu

bły ska wicz nie wy ło wiła z niego swoją zna jomą.
– Chło paki, to jest Asia. Asiu, to są chło paki.
Spo dzie wa łem się zo ba czyć dziew czynę po dobną do Ka mili. I  do pew nego

stop nia Asia była do niej po dobna: bru netka, drobna, zgrabna. Ale na tym ce chy
wspólne się koń czyły. Asia była mniej or dy narna, bar dziej ele gancka, ory gi nal- 
niej sza. Zu peł nie nie pa so wała do tego miej sca. Nie wy glą dała na la skę, która
przy szła na łowy albo żeby to wa rzy szyć swo jemu za chla nemu ma cho. Ra czej na
taką, która zna la zła się tu za karę.

No i nie mę czyła piwa z so kiem, tylko zwy kłego go rycz ko wego si ka cza pro sto
z kega. Od razu ją po lu bi łem.

–  Po dobno to twój de biut me czowy – po wie dzia łem, kiedy się ze wszyst kimi
przy wi tała.

– De biut i za ra zem fi nał – od parła. – Nie moje kli maty.
– Za dużo te sto ste ronu?
– Za dużo głu poty.
Uśmiech ną łem się, choć by łem ab so lut nie pe wien, że Asia po wie działa to, by

mi do gryźć. Długo się w nią wpa try wa łem, li cząc na to, iż wy czyta z mo jej gęby,
że nie je stem jed nym z  nich. Że wy ro słem z  tej głu poty. Że nie musi się mnie
wsty dzić ani bać. Ale ga pi łem się także dla tego, że cho ler nie mi się po do bała,
a po pi jaku nie po tra fi łem tego ukryć.

Kil ka na ście mi nut póź niej wy sze dłem do to a lety. Cze ka jąc na swoją ko lej, my- 
śla łem o Asi. O jej in ten syw nym spoj rze niu, iro nicz nym uśmie chu, de li kat no ści.
O  in te li gent nych zło śli wo ściach, któ rymi ga siła roz ga da nego Szejka. O  tym



wszyst kim, co mo gli by śmy ra zem zro bić, gdy by śmy się po znali w in nych oko licz- 
no ściach.

W  końcu rów no cze śnie zwol niły się dwa pi su ary. Za ją łem ten po le wej. Roz- 
pią łem roz po rek, wy ją łem sprzęt. Mia łem już za cząć si kać, gdy mi mo wol nie zer- 
k ną łem w prawo. I od nio słem wra że nie, że ktoś bru tal nie przy krę cił mi ku rek.

– Mój dawny zna jomy za ło żył kie dyś biz nes – po wie dział De mon, za jąw szy są-
siedni pi suar. – Zbie rał pol skie bank noty o naj róż niej szych no mi na łach, a po tem
sprze da wał je przez in ter net. Oczy wi ście nie in nym Po la kom, tylko Ni ge ryj czy- 
kom, Ka na dyj czy kom albo Gru zi nom. Każ demu ko lek cjo ne rowi lub dzi wa kowi,
który go tów był ku pić dzie sięć zło tych za wię cej niż dzie sięć zło tych. Koszty do- 
stawy i pro wi zji dla ser wisu prze rzu cał na za ma wia ją cego, dzięki czemu cał ko- 
wi cie zdej mo wał z sie bie ry zyko fi nan sowe. Je dyne, co mu siał ro bić, to za miesz- 
czać ko lejne oferty i wy słać to war. – Zer k nął na mnie, a  ja ner wowo po ki wa łem
głową na po twier dze nie, że go słu cham. Zda łem so bie sprawę, że wciąż nie uro- 
ni łem ani kro pli. – Przez kilka ty go dni pró bo wał mnie prze ko nać, że wy my ślił
biz nes ide alny. Za chwy cał się tym, ilu de bili ku puje od niego pie nią dze, pła cąc za
nie wię cej, niż są warte. Pro blem w tym, że mój ko lega nie był do bry z matmy ani
szcze gól nie by stry. Wy my śla jąc ten biz nes, za po mniał, że kursy wa lut nie ustan- 
nie się zmie niają. I że ro biąc coś ta kiego, musi cią gle śle dzić cenę zło tego i do- 
lara. Kiedy po mie siącu zro bił pod su mo wa nie, oka zało się, że na zde cy do wa nej
więk szo ści trans ak cji był stratny.

De mon skoń czył si kać, ale nie od da lił się od pi su aru. Stał i  pa stwił się nade
mną. Z  tą moją że nu jącą nie mocą. Mia łem wra że nie, że mój pin dol nie tylko
prze stał dzia łać, ale wręcz się skur czył. Wsiąkł w ciało. Że za miast pały mam mę- 
ską cipkę ni czym Buf falo Bill z  Mil cze nia owiec. Nie mu sia łem pa trzeć na De- 
mona, aby wy czuć jego drwinę.

– Wiesz, jaki z tego mo rał? – za py tał.
– Trzeba umieć li czyć koszty? – wy du ka łem.
– Że biz nes może być pro sty, ale nie po winni za bie rać się do niego lu dzie, któ- 

rzy nie mają o  tym po ję cia. – Przy su nął się, jakby chciał mi szep nąć do ucha. –
Nie przy chodź do mnie wię cej ze swo imi pro po zy cjami. To nie jest twój świat.
Ale nie wy klu czone, że kie dyś sam zgło szę się do cie bie z  ja kimś po my słem.
Wtedy nie waż mi się od mó wić. – De mon zer k nął za sie bie, a po tem po now nie
od wró cił się do mnie. Spu ścił wzrok. – I  nie stre suj się tak, bo ko lejka się wy- 
dłuża.

Gdy tylko wy szedł z ki bla, wszyst kie blo kady pu ściły. Szcza łem, jak bym chciał
roz sa dzić pi suar.

 
Po li cja tu, po li cja tam,
po li cja chuja zrobi nam!



La lala lala la lala,
la la lala lala lala.

 
Kiedy wró ci łem do baru, za sta łem tylko Szejka.
– Gdzie po zo stali? – spy ta łem.
–  Chuj wie. Gdzieś po szli. Twoja dziew czyna za częła się przy sta wiać do Aż- 

miego.
– Moja dziew czyna? Która?
– Jak to która? Bla chara. Wy gląda na to, że wszystko jej jedno, czy jego wała ob- 

sko czy.
Szejk tro chę się ze mnie śmiał, a tro chę po cie szał. Wci snął mi w ręce ko lejne

piwo, do któ rego łap czy wie się przy ssa łem. Do piero po kilku du żych ły kach za- 
czą łem się uspo ka jać. Po wi nie nem był już przy wyk nąć do emo cjo nal nych rol ler- 
co aste rów w swoim ży ciu. Ale ten był inny od do tych cza so wych.

* * *
– Za mo czy łeś?

Za da łem to py ta nie, po nie waż Ażmi wy da wał się we sel szy niż za zwy czaj, pro- 
wa dził swoją char czącą betę spo koj niej niż za zwy czaj i mó wił wol niej niż za zwy- 
czaj. W do datku pra wie nie wy zy wał kie row ców, pie szych ani ro we rzy stów, a za- 
miast dru mand bas so wego ło motu włą czył ja kąś po pową sta cję ra diową. Nor mal- 
nie inny czło wiek.

– Wię cej – od parł.
– Wię cej niż raz?
Ażmi po trzą snął głową.
– Spo ty kamy się. To fajna dupa. Może bę dzie z tego coś WIĘ CEJ.
– No pro szę.
– Za tkało ka kao, co? Pew nie nie po dej rze wa łeś, że stać mnie na stały zwią zek.
– Nie są dzi łem, że stać cię na ja ki kol wiek zwią zek. Na wet z pięk nym ka wa le- 

rem.
– A weź spier da laj! – Ażmi nie znacz nie przy spie szył, jakby chciał mnie uka rać

za ten ko men tarz. – Mam na dzieję, że nie masz wą tów. Na po czątku tro chę do
niej świ ro wa łeś.

– Luz. To nie mój typ. – Nie wie dzia łem, czy mam ja kiś typ. Ni gdy się nad tym
nie za sta na wia łem. Aż do te raz. I na gle mój typ ja sno się wy kla ro wał. – Wiesz coś
wię cej o jej ko le żance?



– O Aśce? Nie wiele. Do nie dawna spo ty kała się z ja kimś go gu siem, ale ją zdra- 
dził, więc go po go niła. Koń czy stu dia. Psy cho lo gię albo pe da go gikę, nie pa mię- 
tam. – Prze krę cił głowę w moją stronę. Przy trzy mał na mnie wzrok. – Nie na pa laj
się. Tylko byś się umę czył z taką dupą.

– Dla czego?
–  Jest py skata, zło śliwa i  wredna. Nic jej nie zro bi łem, a  mam wra że nie, że

mnie nie trawi. Kto chciałby się ru chać z taką larwą?
Na przy kład ja, po my śla łem.
Asia miała w so bie coś, co mnie przy cią gało. Nie wiem, czy cho dziło o jej wy- 

gląd, o cha rak ter czy ra czej o za rys cha rak teru, bo prze cież w cza sie pięt na sto mi- 
nu to wej po ga wędki w  pu bie trudno ko goś do kład nie po znać, czy może o  coś,
czego nie dało się wy ła pać za po mocą zmy słów. W  każ dym ra zie nie ustan nie
wra ca łem do niej my ślami.

Nie mu sia łem na to miast wra cać pa mię cią do spo tka nia z De mo nem. Szybko
prze szedł od słów do czy nów. Kilka dni po me czu z Le gią przy słał do mnie Wie- 
wióra. Usły sza łem, że jest ro bota do wy ko na nia. Nie zbyt skom pli ko wana, ale
ważna. Pa dło na mnie i  na Aż miego, po nie waż De mon nie chciał obar czać nią
żad nego z wy soko po sta wio nych człon ków na bojki. Mo gło to ozna czać, że albo
nie ufa swoim naj bliż szym lu dziom, albo nie chce ich wpa ko wać w ba gno, a nas
mógł bez więk szego żalu po świę cić.

– Mamy z tym go ściem tylko po ga dać? – za py tał Ażmi, kiedy za par ko wa li śmy
przy Uni wer sy tec kim Szpi talu Kli nicz nym, nie da leko skrzy żo wa nia Że rom- 
skiego z Mic kie wi cza. – Nic wię cej?

– Nie mamy z nim ga dać, tylko go wy słu chać. Fa cet ma nam coś prze ka zać.
– Nie mógł do niego za dzwo nić, na pi sać albo, nie wiem, kurwa, wy słać go łę bia

pocz to wego?
–  De mon jest cho ler nie ostrożny. Pra wie nie używa te le fonu. Nie dys ku tuje

o  biz ne sie z  byle kim. Ni gdy nie ma przy so bie nar ko ty ków. No i  pil nuje, aby
w gru pie nie po wsta wały żadne do wody przy pa ło wych dzia łań. Zero ese me sów,
do ku men tów, zdjęć. Chyba że jest to ab so lut nie ko nieczne.

– Skoro jest taki bo idupa, to dla czego wy słał nas we dwóch?
– Nie mam po ję cia.
Też się nad tym za sta na wia łem. Nie wy my śli łem żad nego do brego wy tłu ma- 

cze nia.
Po wyj ściu z auta wpa dli śmy w gwar mia sta. Prze szli śmy na drugą stronę Mic- 

kie wi cza i za trzy ma li śmy się na wy so ko ści ścieżki pro wa dzą cej w głąb parku Po- 
nia tow skiego. Mie li śmy tam cze kać na „fa ceta, który bę dzie wy glą dał jak biz nes- 
men”. Nie była to zbyt szcze gó łowa cha rak te ry styka, zwłasz cza że nie da leko
znaj do wały się trzy gwiazd kowy Qu bus Ho tel i nie dawno otwarty czte ro gwiazd- 



kowy Do uble Tree by Hil ton, ale nic lep szego nie do sta li śmy. Mu sie li śmy cze kać
w umó wio nym miej scu, li cząc na to, że gość, który miał się z nami spo tkać, sko- 
ja rzy, że my to my.

Po mniej wię cej dzie się ciu mi nu tach zo ba czy li śmy zmie rza ją cego w  na szą
stronę męż czy znę w  bia łej ko szuli i  z  te le fo nem przy ci śnię tym do ucha. Ele- 
gancki, wy spor to wany, szpa ko waty, choć mógł mieć nie wię cej niż czter dzie ści
parę lat. Nie pa trzył na nas. Ale kiedy prze cho dził obok, dys kret nie wska zał pal- 
cem park, po czym za głę bił się w alejkę. Nie długo póź niej ru szy li śmy za nim.

Fa cet za trzy mał się przy pierw szej ławce, któ rej nie dało się do strzec z ulicy.
Kiedy tam po de szli śmy, za koń czył roz mowę te le fo niczną i  uważ nie nam się
przyj rzał.

–  Wasz szef ma nie źle na srane w  bani – po wie dział lekko chro po wa tym gło- 
sem, po czym wy jął pa pie rosy i za pa lił. – Z dziećmi też spo tyka się przez po śred- 
ni ków?

– Nie wiem, czy ma dzieci – od par łem. – Może to nieco eks cen tryczne, ale bez- 
pieczne.

– Dla niego. Nie dla was. I nie dla mnie.
– Dla tego nie prze dłu żajmy tego spo tka nia. Po wiedz, co masz po wie dzieć.
Męż czy zna mocno się za cią gnął, po czym wy ce lo wał we mnie pal cem.
– Je steś kon kretny. Pew nie dla tego cię lubi.
– Tego aku rat nie wiem, ale na pewno chciał, że by śmy za ła twili to szybko i bez

pier do le nia.
Fa cet wziął kilka szyb kich ma chów. Wy rzu cił peta pod nogi i ro zej rzał się na

boki.
– Prze każ mu, że je stem po sło wie z go ściem, który pra cuje w fir mie za opa tru- 

ją cej w  ba nany naj więk sze sieci han dlowe w  tym kraju. Kilka mie sięcy w  roku
spę dza w  Ame ryce Po łu dnio wej, głów nie w  Ekwa do rze i  Ko lum bii. Jest mi wi- 
nien grubą przy sługę, więc może uru cho mić dla nas nowy ka nał prze rzu towy.
Jego szef o ni czym nie wie, więc nie trzeba bę dzie mu nic od pa lać. Fa cet już ga- 
dał z In diań cami. Pierw szy trans port mógłby do trzeć za dwa ty go dnie.

– Gdzie?
Męż czy zna się uśmiech nął.
– Nie po wie dział ci, że masz nie za da wać py tań? Prze każ mu to, co usły sza łeś.
Fa cet ru szył w kie runku, z któ rego przy szedł. Kiedy tro chę się od da lił, ru szy li- 

śmy za nim. Od pro wa dzi li śmy go wzro kiem aż do Hil tona, a na stęp nie wró ci li- 
śmy do sa mo chodu.

– Skądś ko ja rzę tego typa – po wie dzia łem.
– Wy gląda jak mo del – za uwa żył Ażmi. – Może wi dzia łeś go w ja kiejś ga ze cie

dla pe da łów?



– Za mknij się. – Wy ją łem te le fon i za czą łem gu glo wać. Wo dzi łem pal cem po
ekra nie, prze glą da jąc stronę, którą cał kiem nie źle po zna łem, gdy ro bi łem re se- 
arch na te mat Wi dzewa i pol skich klu bów pił kar skich. – O kurwa. Tak po dej rze- 
wa łem.

– Grał w por no sach?
– To Ma rek Cy pel. Wi ce pre zes ŁKS-u. Kie dyś był łódz kim rad nym.
I  kie dyś, z  czego wła śnie zda łem so bie sprawę, wi dzia łem go na sta dio nie

Ełksy, ob ści sku ją cego się w  tym swoim ele ganc kim wdzianku z  dre sia rzami
z war rior sów. Ale o tym aku rat nie mo głem ni komu wspo mnieć.

– Żyd? – zdzi wił się Ażmi. – Skoro jest stąd, to po cho lerę wy na jął ho tel?
– Może dla lipy, a może z kimś się tam umó wił.
– I De mon mu ufa?
– Nie są dzę. Ale naj wy raź niej nie ma nic prze ciwko temu, żeby ro bić z nim in- 

te resy.
Ażmi przez dłuż szą chwilę my ślał nad tym od kry ciem, a  na stęp nie wzru szył

ra mio nami i uru cho mił sil nik.
– Pie nią dze nie śmier dzą. Bu si ness is bu si ness.

* * *
Prze czy ta łem na te mat Marka Cy pla wszystko, co wie dział o nim in ter net. Biz- 
nes men, sa mo rzą do wiec, oj ciec czworga dzieci, ka to lik, za go rzały fan ŁKS-
u. Dzie sięć lat temu za ło żył z dwoma ko le gami firmę CKN De ve lop ment, która
sta wiała osie dla i  biu rowce w  aglo me ra cji łódz kiej. Jako radny zaj mo wał się
głów nie te ma tami zwią za nymi z  pla no wa niem prze strzen nym, użyt ko wa niem
grun tów i  po zy ski wa niem in we sty cji dla mia sta. Jako przed się biorca za ra biał
przy zwo ite pie nią dze, choć nie na tyle duże, aby o jego dzia łal no ści roz pi sy wały
się me dia. Nie wspo mi nały także o tym, aby w ja ki kol wiek spo sób był po wią zany
z gang ste rami. Tym bar dziej z tymi po dru giej stro nie ba ry kady.

Ze braw szy kom plet in for ma cji, za dzwo ni łem do Wie wióra. Chciał, że bym się
spo tkał z  nim pod sta dio nem Wi dzewa. Sam, bez Aż miego. Po dobno taka była
wola De mona. Do Cy pla mie li śmy po je chać we dwóch, ale zdo byte na spo tka niu
in for ma cje mu sia łem prze ka zać mu sa mo dziel nie.

– Jedź pod ten ad res. – Wie wiór wrę czył mi ka wa łek kartki. – Po tra fisz to roz- 
czy tać?

Przyj rza łem się jego ba zgro łom. Kiw ną łem głową.
– Kiedy?
– Te raz.
– A po tem co?



– Po tem zro bisz to, co ci roz każe.
Pró bo wa łem po cią gnąć Wie wióra za ję zyk, ale nic wię cej nie zdra dził. Naj wi- 

docz niej De mon mu na to nie po zwo lił.
Wie wiór wy słał mnie na Ret ki nię. Do jed nego z nie koń czą cych się blo ków przy

Ku so ciń skiego, który stał na prze ciwko nie koń czą cych się ga raży. Pro sto w pasz- 
czę lwa, bo nie było chyba bar dziej eł ka esiac kiego osie dla. Po je cha łem tak sówką,
wy sia dłem pod wska za nym blo kiem i  szyb kim kro kiem pod sze dłem do klatki,
jak bym w  każ dej se kun dzie spę dzo nej w  tym miej scu bez pow rot nie tra cił uła- 
mek ży cia. Wci sną łem przy cisk na do mo fo nie. Cze ka łem. Po pa ru na stu se kun- 
dach po ja wił się prze cią gły pisk. Wsze dłem do bu dynku.

Kil koma dy na micz nymi su sami do sta łem się na czwarte pię tro. Za pu ka łem
w  drzwi. Ci sza. Za pu ka łem jesz cze raz. Znów to samo. Kiedy mia łem po no wić
próbę, usły sza łem cha rak te ry styczny pisk do mo fonu. Po tem roz le gły się młode
mę skie głosy i  stu kot bu cio rów ude rza ją cych w  be ton. Grupka fa ce tów wbie gła
na pierw sze pię tro. Po tem na dru gie. Trze cie. W końcu po ja wili się na pół pię trze,
kilka me trów ode mnie. Było ich trzech. Wy szczu rzeni, łysi, go towi do bitki. Po- 
pa trzyli na mnie, a  po tem na sie bie, do ko nu jąc bez dź więcz nej na rady. Chwilę
póź niej ru szyli w górę.

Wtedy otwo rzyły się drzwi.
Kiedy dre sia rze zo ba czyli De mona, sta nęli jak wryci. Po trze bo wali kilku se- 

kund na ro ze zna nie się w sy tu acji. W końcu je den z nich dał sy gnał do od wrotu.
Za częli scho dzić.

– Wejdź – po wie dział De mon, zu peł nie nie zwra ca jąc uwagi na ma ło la tów. –
I zdej mij buty. Od ku rza łem.

Za mkną łem za sobą drzwi, a na stęp nie zgod nie z  in struk cją ścią gną łem adi- 
dasy. Mi ną łem krótki, wy ło żony bo aze rią ko ry tarz i wy lą do wa łem w po koju, do
któ rego chwilę wcze śniej udał się De mon. Za sta łem go sie dzą cego w  wy słu żo- 
nym fo telu, w  sza rym dre sie i  bia łej ko szulce, sior bią cego her batę ze szklanki
w srebr nym ko szyczku. Ga pił się na ja kiś dur no waty se rial, który wy plu wał du- 
pia sty te le wi zor z za je bi ście ja skra wymi ko lo rami. Wy glą dał dość... oso bli wie. Na
pewno nie jak szef zor ga ni zo wa nej grupy prze stęp czej.

– Mów – roz ka zał, nie od ry wa jąc wzroku od ekranu.
– Twój kon takt roz ma wiał z fa ce tem, który...
–  Nie to. – De mon się gnął po pi lota i  zmie nił ka nał. Prze rzu cił się z  jed nego

tan det nego se rialu na inny. – Po wiedz, jak się ten fa cet za cho wy wał. Był spięty?
Spo cony? Spie szył się? Zgry wał wała?

Bar dzo się pil no wa łem, aby nie wzru szyć ra mio nami, po nie waż uwa ża łem, że
to naj gor sza re ak cja z moż li wych. Zdra dza jąca sła bość, nie wie dzę, in te lek tu alne
le ni stwo. A mimo to oczy wi ście wzru szy łem ra mio nami.



– W miarę nor mal nie – po wie dzia łem. – Choć ra czej nie czuł się kom for towo
w na szym to wa rzy stwie.

– Pró bo wał was za ga dy wać?
– Tak.
– Po zwo li li ście na to?
– Nie. Ka za łem mu przejść do rze czy.
De mon prze niósł na mnie wzrok.
– Wiesz, kto to był?
– Wiem.
– Skąd?
– Wy glą dał zna jomo, więc po grze ba łem w ne cie. Zna la złem jego fotkę z ja kie- 

goś me czu, a po tem po łą czy łem kropki.
– I co o tym są dzisz?
– My ślę, że Cy pel nie ściem niał. Stwier dził, że...
– Nie o to py ta łem. – De mon gło śno wes tchnął. – Jak ci się uśmie cha ro bie nie

in te re sów z ży dami?
I znów, kurwa, wzru szy łem ra mio nami.
–  Pie niądz nie śmier dzi. Bu si ness is bu si ness. – Cał kiem nie świa do mie po wtó- 

rzy łem for mułkę, któ rej użył Ażmi. I cał kiem dur nie się po czu łem, wy po wia da jąc
te słowa.

– Mo żesz być ze mną szczery. Na wet by łoby miło, gdy byś prze stał pier do lić ko- 
co poły. – De mon wska zał pi lo tem ekran. – Grasz na po zio mie tych pa ja ców. Tyle
że nikt ci za to nie płaci. I ja też nie za mie rzam. – Wy łą czył te le wi zor. Prze je chał
dłońmi po wy mi ze ro wa nej, wiecz nie zmę czo nej twa rzy. Po chy lił się do przodu
i  pa ro krot nie za mru gał. – Mam dość ota cza nia się ko le siami, któ rzy wy łącz nie
mi przy ta kują. Za miast ko lej nego kla kiera wo lał bym spra wić so bie małpkę ka pu- 
cynkę. Na praw z  ła ski swo jej wi ze ru nek by strzaka, który tak zgrab nie po de pta- 
łeś.

Dziwne. Spo tka nie z  trzema dre sia rzami na klatce scho do wej po winno być
bar dziej trau ma tyczne niż po ga wędka z  fa ce tem wy glą da ją cym jak żywy trup,
ale było do kład nie od wrot nie. De mon miał nie wąt pliwy dar. Wy sy sa nia ener gii
i wiary, że ja koś to bę dzie. Że bę dzie ja kieś ju tro.

–  Wi ze ru nek – po wie dzia łem. – Cy plowi naj bar dziej za leży na wi ze runku.
Gdyby wy szło na jaw, że robi z tobą in te resy, byłby skoń czony jako po li tyk. A że
więk szość bu dyn ków sta wia na grun tach od mia sta, stra ciłby także biz ne sowo.
Ty też byś obe rwał, ale nie na tyle, żeby to za chwiało twoją po zy cją. Cy pel o tym
wie i  dla tego nie po wi nien wy ciąć żad nego nu meru. A  to, że od trzy dzie stu lat
cho dzi na sta dion ku ta sia rzy i fi nan suje ich śmieszny klub, nie ma żad nego zna- 
cze nia.



De mon długo mil czał po moim wy wo dzie, wpa tru jąc się w  swoje zno szone
kap cie, które mo gły pa mię tać jesz cze czasy Pe erelu. Wy glą dał iden tycz nie jak
wtedy, kiedy opo wia da łem mu o  swo ich po my słach biz ne so wych. Naj wy raź niej
w taki spo sób jego pro ce sor prze twa rzał dane.

–  Okej. – Wy pro sto wał się, się gnął po pi lota i  po now nie od pa lił se rial. – Za- 
ufam mu.

– Chcesz wie dzieć, co od niego usły sza łem?
– Nie. Tego się do wiem od two jego kum pla. Za kła dam, że mnie nie prze kręci.
– Ażmi? W ży ciu!
– To do brze.
Cze ka łem na ja kąś kon ty nu ację, ale De mon mil czał. Po pi ja jąc her batę, ga pił

się w te le wi zor.
– Jesz cze tu je steś – za uwa żył. – Nie po czę stuję cię mle kiem ani cia stecz kami.

Ale je śli chcesz, mo żesz o coś za py tać.
Mia łem do niego mi lion py tań. Od mie sięcy ukła da łem je w gło wie i szu ka łem

spo sob no ści, aby je za dać. Nie mam bla dego po ję cia, dla czego wy pa li łem aku rat
z tym:

– Czyje to miesz ka nie?
De mon chyba też był za sko czony. Po pa trzył na mnie jak na de bila.
– Moje.
– Miesz kasz tu?
– Nie. Ale moja matka tak. Na ma wiam ją, żeby się prze nio sła, bo w bu dynku

nie ma windy, a ona jest sie dem dzie się cio latką po za wale. Ale to uparta ko bieta.
– Za milkł. Za my ślił się. Za sę pił. – Na wet nie ży czy so bie, żeby ktoś obcy szwen dał
się po domu. Gdy wy biera się do ko ścioła, cza sem przy cho dzę tu po sprzą tać. –
Zer k nął na mnie. – Dziwi cię to?

Po trzą sną łem głową. Szcze rze. Bar dziej dzi wiło mnie, że wi dząc bo aze rię, ko- 
szyczki na szklanki, tan detny dy wan i ja skrawe ko lory w te le wi zji, nie po my śla- 
łem, że może tu miesz kać stary czło wiek. Przy ją łem za pew nik, że to miesz ka nie
De mona, szefa znie na wi dzo nej na tym osie dlu na bojki, który bez pro blemu
mógłby wy ku pić cały blok.

Cza sem po ra żała mnie moja wła sna na iw ność.
– Ko le sie, któ rych wi dzia łem na klatce, to eł ka esiacy, prawda? – spy ta łem.
– To moja po lisa ubez pie cze niowa.
– To zna czy?
– Po myśl. – De mon się uśmiech nął. Mi ni mal nie, ale jed nak. – Wie dzą, że je śli

moja matka choćby skręci kostkę przed blo kiem, to wy ła pię ich co do jed nego
i wy ka struję. Dla tego na nią dmu chają i chu chają. Za pew nie nie bez pie czeń stwa



sta rej ba bie jest ich naj waż niej szą mi sją w  ży ciu. A  skoro już wiesz, gdzie ona
mieszka, od te raz ten cię żar bę dzie cią żył także na to bie.

Spo dzie wa łem się ko lej nego uśmie chu. Choćby uśmieszku. Mi ni mal nej su ge- 
stii, że De mon żar to wał.

Nie do cze ka łem się.



14.

Przy glą da jąc się z góry pół na giemu fa ce towi, który wy zy wa jąc po li cjan tów, ro bił
z sie bie po śmie wi sko ca łego dwu dzie stego trze ciego sek tora po woli wy peł nia ją- 
cej się Pa pri kany, jak po pu lar nie na zy wano sta dion Po goni Szcze cin, do zna łem
déjà vu. Po czu łem, że już kie dyś by łem w ta kiej sy tu acji. Może nie na tym sta dio- 
nie, może nie w tej czę ści Pol ski, ale z całą pew no ścią sta łem na try bu nach, ga- 
piąc się na czyjś pi jacki amok, i  za sta na wia łem się, co ja tam ro bię. Być może
zda rzyło się to wię cej niż raz. Być może ni gdy nie zna la złem i już nie znajdę od- 
po wie dzi na to py ta nie. Być może mój mózg ce lowo wplą ty wał mnie w  spi ralę
wspo mnień i sko ja rzeń, za miast po móc w prze rwa niu albo przy naj mniej zro zu- 
mie niu tej farsy.

Gdy prze sta łem się ga pić na tego na chla nego ćwoka, za czą łem się roz glą dać za
fa ce tem, z któ rym mia łem się spo tkać. Nie było to ła twe, po nie waż wie dzia łem
o nim tylko tyle, że ma ksywę Czarny i wy gląda jak Cy gan. Mia łem na dzieję, że to
on mnie zi den ty fi kuje po czer wono-nie bie skim sza liku uszy tym na cześć zgody
Wi dzewa z Ru chem i pod ra bia nej cza peczce z logo New York Yan kees.

– Ładny sza lik – usły sza łem za ple cami. – Mama ci go zro biła?
Męż czy zna był mniej wię cej mo jej po stury. Czarna ko szulka, czarne bo jówki,

czarne adi dasy. A do tego ciemne włosy i śniada cera. Przy po mi nał Mek sy ka nina
albo Cy gana, w każ dym ra zie po łu dniowca. Opis się zga dzał. Spo sób ko mu ni ka- 
cji rów nież.

– Twoja. Dziel nie dzier gała, gdy za pi na łem ją w dupę – od burk ną łem zgod nie
z usta le niami. – Kopę lat.

Zro bi li śmy miśka, uda jąc sta rych przy ja ciół. A kiedy się wza jem nie po kle py wa- 
li śmy, Czarny po spiesz nie mi wy tłu ma czył, co będę ro bił przez ko lejne kil ka na- 
ście mi nut. W wy niku cho ro bli wej ostroż no ści De mona zna łem tylko frag menty
planu. Ca łość miała się stać czy telna do piero po ak cji.

Czarny dys kret nie wrę czył mi dwie rze czy. Pierw szą z nich była smyczka Po- 
goni Szcze cin, którą mu sia łem na tych miast scho wać, aby ża den z wi dze wia ków
jej nie zo ba czył. Mia łem ją po ka zać jed nemu ze ste war dów, który zgar nie mnie
na bok i  wy pro wa dzi ze sta dionu – w  taki spo sób, abym nie spo tkał po dro dze
żad nego ki bola Po goni, zdo łał się prze brać w  cy wilne ciu chy i  omi nął mo ni to- 
ring. Drugą rze czą były klu czyki do sa mo chodu – czar nej hondy ci vic. Nie rzu ca- 
ją cej się w oczy, nie skom pli ko wa nej, nie za wod nej. Mia łem ją zna leźć na jed nej
z  osie dlo wych uli czek na za chód od sta dionu, a  na stęp nie po mknąć nią w  kie- 



runku Ko strzyna nad Odrą na spo tka nie z prze myt ni kami, któ rzy przy wieźli to- 
war z Ame ryki Po łu dnio wej.

By łoby o  niebo pro ściej, gdy bym za miast się fa ty go wać po cią giem do Szcze- 
cina, a po tem ukrad kiem wy cho dzić z Pa pri kany, prze bie rać się i szu kać fury, od
razu po je chał na miej sce od bioru dra gów. Ale mecz w  od da lo nym o  po nad sto
dwa dzie ścia ki lo me trów mie ście był dla mnie do sko na łym alibi. Mu sia łem tylko
za dbać o to, aby nikt nie od no to wał, jak ulat niam się ze sta dionu. Trosz cząc się
o swoje bez pie czeń stwo, De mon mu siał się za opie ko wać rów nież ludźmi, któ rzy
dla niego pra co wali. Jego za po bie gli wość była godna po dziwu.

Z pla no wa niem naj wy raź niej też nie miał pro ble mów, po nie waż wszystko szło
jak z płatka. Bez więk szych trud no ści opu ści łem Pa pri kanę, od na la złem uliczkę,
o któ rej mó wił Czarny, i usia dłem za kół kiem hondy. Czu łem się w niej tro chę jak
za ste rami statku ko smicz nego – choć nie je stem pe wien, czy ze względu na de- 
sign wnę trza, czy przez oko licz no ści. Usta wi łem GPS w te le fo nie, za pią łem pasy,
od pa li łem sil nik. Po ło ży łem spo cone dło nie na kie row nicy. Ru szy łem. Cze kała
mnie pół to ra go dzinna po dróż, po któ rej moje ży cie mo gło się istot nie zmie nić.
Na tro chę lep sze albo zde cy do wa nie gor sze.

* * *
Kiedy by łem w po ło wie drogi, za dzwo nił te le fon. Nie ten, na któ rym usta wi łem
na wi ga cję. Ten drugi. Ten, któ rego mia łem użyć tylko ten je den raz.

– I jak? – za py tał Bren ner.
– Jadę. Jesz cze ja kieś czter dzie ści pięć mi nut.
– Wiesz, co da lej?
– Mam się spo tkać z Cy plem. Po tem ra zem ogar niemy do stawę.
– Wiesz czy zga du jesz?
– Do my ślam się. Mó wi łem ci, że znam tylko co drugi krok.
– To od tej pory prze stań się do my ślać i in for muj nas tylko wtedy, gdy bę dziesz

coś wie dział. Nie będę już do cie bie dzwo nił. Kiedy po znasz ko lejny krok, na pisz.
I pa mię taj: je żeli po czu jesz, że coś idzie nie tak, zniszcz kartę SIM albo wy rzuć
te le fon. Po wo dze nia.

Plan De mona był pro sty. Ba nany z ko ka iną wy lą do wały w por cie w Ham burgu.
Pol scy ro bole z  ter mi nalu za ła do wali je do cię ża ró wek. Prze ku pieni straż nicy
gra niczni mieli do pro wa dzić do tego, aby wje chały do kraju, z czym nie po winno
być pro blemu, po nie waż trans port re ali zo wała le gitna firma, która każ dego mie- 
siąca prze pusz czała przez gra nicę tony to waru. Na ko niec w  cały ten prze rzu- 
towy pro ce der w  ja kiś spo sób mie li śmy się za an ga żo wać ja i  Cy pel. Tylko tyle
wie dzia łem.



A jaki był plan CBŚ? Nie mam po ję cia. Bren ner chciał być in for mo wany na bie- 
żąco, więc po dej rze wam, że za mie rzali po dą żać za nar ko ty kami. Może chcieli
zli kwi do wać trasę prze rzu tową? Może li czyli na to, że po nitce do kłębka dojdą
do De mona? A  może pla no wali przy oka zji zre ali zo wać ja kieś po boczne cele?
Cho lera wie. Z mo jej per spek tywy naj waż niej sze było to, że Bren ner o wszyst kim
wie dział i za pew nił mnie, że nie tra fię za to do pu dła. Wpraw dzie wo lał bym coś
bar dziej na ma cal nego od jego ust nej gwa ran cji, ale nie mo głem być zbyt za- 
chłanny.

Mia łem się spo tkać z Cy plem kil ka na ście ki lo me trów na wschód od Ko strzyna,
przy dro dze na Go rzów Wiel ko pol ski. Do tar łem tam nie znacz nie spóź niony.
Zgod nie z in struk cją skrę ci łem w nie wielką szu trową drogę, pro wa dzącą tuż za
cią gną cymi się wzdłuż as faltu szklar niami, a na stęp nie ob je cha łem za jazd u pod- 
nóża lasu: kilka drew nia nych bu dyn ków, pro wi zo ryczny plac za baw, par king.
Za trzy ma łem się przy dru cia nym ogro dze niu, które w  za ło że niu miało chyba
chro nić lu dzi przed zwie rzę tami, a w prak tyce za pewne było do kład nie od wrot- 
nie. Wy łą czy łem sil nik. Chwilę póź niej spod od da lo nej o  kil ka dzie siąt me trów
po sia dło ści wy je chał sa mo chód. Z  od dali i  przy za pa da ją cym zmroku słabo go
wi dzia łem, ale kiedy się zbli żył, oka zało się, że to te re nówka straży gra nicz nej.
Z ła two ścią przedarła się przez błot ni ste ko le iny i za trzy mała na mo jej wy so ko- 
ści. Drzwi od strony pa sa żera otwo rzył Cy pel. Lekko ku le jąc i uwa ża jąc, aby nie
za bru dzić mo ka sy nów, po drep tał w moim kie runku.

– W ostat niej chwili – burk nął, z tru dem gra mo ląc się na fo tel. Pod no gami po- 
ło żył ple cak.

– Szyb ciej się nie dało. Co ci jest?
– Zwich nięta rzepka. Pa miątka po te ni sie.
Zer k ną łem w lu sterko na od jeż dża jącą te re nówkę.
– Twój ochro niarz?
– A co cię to ob cho dzi?
–  Wo lał bym wie dzieć, z  kim się wi dzia łem na chwilę przed po peł nie niem

prze stęp stwa.
–  To bez zna cze nia. – Cy pel wska zał pal cem bu dy nek, pod któ rym na mnie

cze kał. – Za tą po sia dło ścią jest jesz cze jedna droga, tro chę rów niej sza od tej,
którą przy je cha łeś. Można z niej ła two wró cić do głów nej. Pod jedź tam.

– A po tem?
Cy pel otwo rzył ple cak. Zo ba czy łem w  nim plik za fo lio wa nych bank no tów.

Sko ja rzył mi się z  grubą belką wy ko naną z  euro. Je śli do brze wi dzia łem, miał
przy naj mniej kilka ta kich be lek.

– Po tem bę dzie ak cja.



* * *
Za trzy ma li śmy się po środku ni czego, kil ka dzie siąt me trów od głów nej drogi. Cy- 
pel wy jął z ple caka lor netkę wy glą da jącą jak Bat man z od ciętą głową. Przy ło żył ją
do oczu, aby się przyj rzeć za jaz dowi, który mi ną łem po dro dze.

– Masz ta kie dwie? – spy ta łem.
Cy pel, nie od su wa jąc przy rządu, po da ro wał mi zło śliwy uśmiech.
– Wiesz, ile kosz tuje do bra lor netka nok to wi zyjna?
– Pew nie kilka stó wek.
– Duże kilka stó wek. Tyle to nie wy daję na wet na swoje dzieci.
– Gdy bym wie dział, że może być po trzebna, to bym so bie ku pił.
–  To już nie mój pro blem, że szef cię nie uprze dził. Gdy byś nie pra co wał dla

świra, nie miał byś ta kich pro ble mów.
– Czym się różni praca dla De mona od ro bie nia z nim in te re sów?
Cy pel od su nął lor netkę od oczu. Wes tchnął.
– Dla mnie to jest jak one ni ght stand. Wcho dzę z nim do łóżka tylko raz. Może

być faj nie, może być chu jowo, ni gdy nie wia domo. Je żeli bę dzie za je bi ście, być
może jesz cze to kie dyś po wtó rzymy. Je śli nie, spró bu jemy o  tym szybko za po- 
mnieć. A  co naj waż niej sze, nikt się o  nas nie do wie. Na dą żasz? – Po ki wa łem
głową. – Ty na to miast ugrzą złeś z nim w tok sycz nym związku. Może cię bić, wy- 
ko rzy sty wać, gwał cić. I  tak się od niego nie uwol nisz. – Cy pel zro bił iro niczno-
cier pięt ni czą minę. – Je steś ofiarą prze mocy w kraju prze mo cow ców. Na wet gdy- 
byś krzy czał, nikt by ci nie po mógł.

Fa cet miał ra cję. Ale tylko czę ściowo.
– Coś nas jed nak łą czy – po wie dzia łem.
– Nie są dzę.
– Dyma nas ten sam czło wiek.
Cy pel za ci snął wargi. Kom bi no wał, jak mi się od szczek nąć. Ale nie zdą żył, bo

przy za jeź dzie za częło się za mie sza nie. Bez lor netki nie wi dzia łem szcze gó łów,
ale do strze głem czte rech fa ce tów w  stro jach po li cjan tów i  straż ni ków gra nicz- 
nych, za pewne po ży czo nych ze zbro jowni Szejka, któ rzy zmie rzali w  kie runku
głów nej drogi. Chwilę póź niej zza za krętu wy ło niły się trzy cię ża rówki.

– Jest – po wie dział Cy pel. – Mój ba na nowy hajs.
Chcia łem za py tać, dla czego po wie dział „mój” za miast „nasz”, ale zo sta wi łem

to na póź niej. Za miast tego pa trzy łem, jak prze bie rańcy za trzy mują cię ża rówki.
Ka zali kie row com zje chać na par king, a  na stęp nie za mie nili z  nimi po sło wie
i  ze brali od nich do ku menty. Na stęp nie po szli do te re nówki, w  któ rej jesz cze
chwilę wcze śniej sie dział Cy pel.



Kiedy gang ste rzy uda wali, że spraw dzają pa piery kie row ców, ja uda wa łem, że
się nie stre suję. Zwłasz cza gdy skry cie rzeź bi łem ese mesy do Bren nera, stu ka jąc
na oślep w  te le fon trzy many mię dzy drzwiami a  sie dze niem, jak naj da lej od
wzroku mo jego „part nera”.

–  Wszystko idzie zgod nie z  pla nem – po wie dział Cy pel. – Te raz mu szą tylko
prze trze pać cię ża rówki i wy cią gnąć to war. Naj le piej tak, żeby ti rowcy się nie po- 
ła pali.

– My śla łem, że to dla nich ta kasa.
– A skąd! Nie można zrzu cać ta kiej od po wie dzial no ści na barki głu pich lu dzi.

Poza tym w ży ciu bym im tyle nie za pła cił.
–  Czyli twoi ko le sie prze każą nam to war, damy im hajs, a  po tem wró cimy

z dra gami do Ło dzi?
–  Nie je steś naj ostrzej szym ołów kiem w  piór niku, co? – Cy pel za chi cho tał. –

Nie będę się wlókł z ko ka iną przez pół Pol ski. Od tego mam mu rzy nów. Je stem
tu tylko w roli nad zorcy. Kon tro lera dla ba ra chła, które sam mu sia łem na raić, bo
De mon nie chciał na ra żać swo ich gierm ków. Nie li cząc cie bie. A te raz bądź tak
uprzejmy i za mknij mordę.

Za mkną łem. I  po now nie przy war łem do szyby, my śląc o  sło wach Cy pla. De- 
mon ra czej nie miał pro ble mów z wy sy ła niem swo ich lu dzi do hard ko ro wych za- 
dań. A jed nak w przy padku tej ak cji od po czątku po stę po wał dziw nie. Jakby się
jej wsty dził. Albo oba wiał. Albo jakby wcale nie chciał, żeby się po wio dła.

– Coś jest nie tak – po wie dział Cy pel.
– Co?
Nie od po wie dział. Na dal wpa try wał się w dal przez lor netkę. Po chwili zro zu- 

mia łem, o co mu cho dzi. Zza cię ża ró wek, w któ rych grze bali prze bie rańcy, wy ło- 
niło się kilka ciem nych po staci. Wy glą dały iden tycz nie jak dwaj ko le sie od Cy pla.
Ale tylko jedna z tych grup to byli po li cjanci.

– Spier da lamy – rzu cił Cy pel. – Od pa laj furę. Szybko!
Chwilę trwało, za nim się po ła pa łem w  sy tu acji. Kiedy wrzu ci łem je dynkę

i chwy ci łem za kie row nicę, gang ste rzy le żeli już na ziemi, a zza za krętu wy ła niał
się za stęp roz świe tlo nych ra dio wo zów.

Pie przony Bren ner. Za miast wy ko rzy stać tę oka zję do roz pra co wa nia me tod
De mona, po sta no wił ze rwać ni sko wi szący owoc, wy ła pu jąc jego part nera biz ne- 
so wego i po ma gie rów. W tym mnie.

– Jedź, kurwa!
W końcu ru szy li śmy. Po pa ru na stu se kun dach zna leź li śmy się na głów nej dro- 

dze. A po kilku na stęp nych roz pę dzi łem sa mo chód do pręd ko ści, jaką z per spek- 
tywy kie rowcy po raz pierw szy wi dzia łem na licz niku. Pro blem w tym, że by li śmy



na za du piu, a ja wła do wa łem się na as falt ni czym słoń do składu z por ce laną. Psy
nie mo gły tego prze oczyć.

I nie prze oczyły.
– Szyb ciej, do kurwy nę dzy!
Pró bo wa łem, ale ani ci vic nie jest bo li dem For muły 1, ani ża den ze mnie Ku- 

bica. Wi dzia łem we wstecz nym lu sterku, jak dwie pę dzące na bom bach po li cyjne
fury nie bez piecz nie zmniej szają dzie lący nas dy stans. Nie mie li śmy szans na
ucieczkę. Mu sia łem coś wy kom bi no wać.

Ostro za ha mo wa łem, a  na stęp nie skrę ci łem w  boczną dróżkę, kie ru jąc się
w stronę lasu.

– Co ty ro bisz?!
Nie przej mo wa łem się ani wrza skami Cy pla, ani pod wo ziem hondy, któ rym

raz po raz ry łem o nie rów no ści. Gna łem naj szyb ciej, jak po tra fi łem, ma jąc w gło- 
wie tylko je den cel: do trzeć na skraj lasu, za nim nas do padną.

Prze je cha łem kil ka set me trów i  za trzy ma łem się tuż przed ogro dze niem,
które mu siało się cią gnąć przez co naj mniej kilka ki lo me trów. Wy łą czy łem sil nik,
zga si łem świa tła. Co raz wy raź niej sły sza łem sy renę po li cyjną i  wie dzia łem, że
mam naj wy żej kil ka na ście se kund, aby zro bić to, co pla no wa łem. Na wet je śli był
to naj głup szy po mysł na świe cie.

– Co ty, kurwa, ro bisz?!
– To, czego chcia łeś. – Spoj rza łem spa ni ko wa nemu Cy plowi w oczy. – Spier da- 

lam.
Wy sia dłem. Do sko czy łem do ogro dze nia. Spoj rza łem w górę. Miało naj wy żej

dwa i pół me tra, może trzy. Nie było wy so kie. Pro blem w tym, że wień czył je drut
kol cza sty. Aby je sfor so wać, mu siał bym po cier pieć.

I wy da wało mi się, że je stem na to go towy.
Kiedy za ci ska łem zęby z bólu, czu jąc, jak sta lowe kolce prze bi jają skórę mo ich

dłoni, ud i  brzu cha, Cy pel wci skał się za kółko, aby pod jąć jesz cze jedną próbę
ucieczki. Kiedy spa da łem z wy so ko ści nie mal trzech me trów na wy sta jące z gleby
ko rze nie, Cy pel pró bo wał się prze drzeć oso bówką przez wer tepy przy po mi na-
jące tor dla ko la rzy gór skich. A kiedy pę dzi łem przed sie bie ile sił w no gach, Cy- 
pel pa dał na glebę, bru tal nie gla no wany przez roz wście czo nych an ty ter ro ry stów.

Nie mam po ję cia, jak długo bie głem, ale w pew nym mo men cie ad re na lina za- 
częła pusz czać i  ból stał się nie zno śny. Za trzy ma łem się. By łem już nie mal po
dru giej stro nie lasu. Spoj rza łem za sie bie. Nikt mnie nie go nił. Być może Bren- 
ner dał ko le gom sy gnał, że mają mnie od pu ścić. A może w ogóle się nie zo rien to- 
wali, że Cy pel nie był sam.

Usia dłem na ziemi i obej rza łem swoje po ha ra tane ciało. Wy glą da łem jak Je zus
zdjęty z  krzyża. Bra ko wało tylko wy sta ją cych że ber i  szmatki za sła nia ją cej jaja,



choć je śli mam być szczery, moje po darte por tki trudno było skla sy fi ko wać jako
spodnie. Ale naj waż niej sze było to, że żyję. Że je stem cały. Że mnie nie do rwali.



15.

Nie dzielny po ra nek. Plac za baw na te re nie kom pleksu wy po czyn ko wego Ar tu ró- 
wek w sercu Lasu Ła giew nic kiego. Do okoła drzewa, stawy, spa ce ru jący sta rusz- 
ko wie i  ro dzice z  dziećmi. Pi skliwe śmie chy wdzie ra jące się w  sto no wane roz- 
mowy. Słońce i przy jemny letni wia te rek. Spo kój. Re laks. Bez tro ska.

Do sko nale ro zu mia łem, dla czego Bren ner chciał się spo tkać wła śnie tam, a nie
na ja kimś od lu dziu. Ale nie za mie rza łem grać w jego grę. Nie po tym, co od wa lił.

– Co to, kurwa, miało być?!
–  Ci szej. – Bren ner syk nął pod no sem, roz glą da jąc się na boki. – Nie rób

trzody. Nie tu taj.
– Mia łeś mi po móc, a za miast tego wje ba łeś mnie na minę.
– Nie drzyj się. I prze stań, kurwa, prze kli nać. – Po pa trzył na moją po ha ra taną

gębę, jakby sza co wał uszko dze nia to waru do star czo nego przez ku riera. Na stęp- 
nie wło żył pa pie rosa do ust i od pa lił go tym swoim pier dzi deł kiem. – Nic ci się
nie stało?

– Wi sze nie na dru cie kol cza stym nie na leży do mo ich ulu bio nych roz ry wek.
Wy cią gną łem przed sie bie za ban da żo wane dło nie.
– Nie wiem. Nie pró bo wa łem. Ważne, że ży jesz. A te raz po słu chaj. – Za cią gnął

się, wy pu ścił przed sie bie dym i po chy lił się w moją stronę. – To nie my. To nie
była na sza ak cja. Cza ili śmy się kilka ki lo me trów od miej sca za sadzki, jedna ekipa
na dro dze do Go rzowa, a druga bli żej Ko strzyna. Do sta wa li śmy twoje wia do mo- 
ści, więc wie dzie li śmy, ja kich fur mamy szu kać. Za mie rza li śmy po dą żać za to wa- 
rem. Ale ktoś nas uprze dził.

– Jak to... Jak to w ogóle moż liwe?
– Kilka go dzin przed ak cją ko menda w Go rzo wie do stała ano ni mowy te le fon.

Ja kiś fa cet po wie dział, że coś się kroi na gra nicy w Ko strzy nie. Stwier dził, że zna
szcze góły, ale prze każe je w  od po wied nim cza sie. Wy da wał się na tyle wia ry- 
godny, że chłopcy z Go rzowa we zwali an ty ter ro ry stów i trzy mali ich w go to wo- 
ści. Kiedy do je cha łeś na miej sce, ano nim po now nie za dzwo nił. Resztę hi sto rii
znasz.

– I nic o tym nie wie dzie li ście? Prze cież to CBŚ ob słu guje ta kie te maty.
–  Go ście z  Wy działu do walki z  Prze stęp czo ścią Nar ko ty kową są ob cy kani

w  ak cjach prze rzu to wych. Po dob nie jak lu bu scy an ty ter ro ry ści. Jedni i  dru dzy
uwa żają, że je ste śmy im po trzebni jak kur wie majtki. Z re guły mają ra cję. Poza



tym sze fo wie miej skich ko mend nie lu bią nas tak samo jak służb spe cjal nych.
Od zy wają się tylko wtedy, gdy są głę boko w du pie z ja kimś te ma tem.

– Nie le cisz ze mną w chuja?
– Nie lecę.
– I pew nie nie ma cie po ję cia, kto dał im cynk?
– Nie, ale nie za kła dam, żeby to zro bił ktoś od Cy pla. Któ ryś z two ich ko leż ków

mu siał się roz pruć.
– Pra wie nikt o tym nie wie dział. Tylko ja, De mon i...
Ażmi, po my śla łem. On też mu siał wie dzieć o ak cji. De mon od po czątku z nami

po gry wał, do star cza jąc każ demu tylko frag menty planu, żeby ża den z  nas nie
miał peł nego ob razu sy tu acji. Nie zna li śmy sce na riu sza, ale obaj mie li śmy ja kieś
role do ode gra nia. Do tej pory my śla łem, że kiedy ogar nia łem prze rzut z Cy plem,
Ażmi mnie za bez pie czał. Gdy wy la złem z  tego pie przo nego lasu i  do niego za- 
dzwo ni łem, przy je chał po nie ca łej go dzi nie. Ale rów nie do brze mógł śle dzić moje
ru chy, żeby w klu czo wym mo men cie mnie pod pier do lić.

–  Mamy jesz cze je den pro blem – po wie dział Bren ner. – Zo sta wi łeś te le fon
w fu rze. Mó wi łem, że je śli bę dzie się działo coś przy pa ło wego, masz go roz je bać
albo wy rzu cić.

– Nie mia łem jak. Le dwo zdą ży łem uciec przed AT. Kurwa. – Prze je cha łem za- 
ban da żo waną dło nią po twa rzy. – Go ście z Go rzowa mają moje od ci ski.

– Od ci ski to małe miki. Prze ję li śmy tę sprawę, wci ska jąc miej sco wym kit, że to
część grub szego śledz twa w  spra wie dzia łal no ści prze stęp czej łódz kich biz nes- 
me nów. Chyba to łyk nęli. Pro blem w tym, że zdą żyli tro chę za głę bić się w te mat.
Wie dzą, że na miej scu prze stęp stwa zna le ziono te le fon z po dej rza nymi wia do- 
mo ściami, które ktoś – i z całą pew no ścią nie był to Cy pel – praw do po dob nie wy- 
sy łał do psów. Na wet je żeli nie będą da lej gme rać w  te ma cie, to ta kie wie ści
szybko się roz cho dzą.

– Je stem spa lony?
– Nie, bo nie wy glą dasz na kon fi denta. – Bren ner się uśmiech nął. – Z ofi cjal- 

nych do ku men tów bę dzie można wy czy tać, że te le fon zo stał zna le ziony w jed nej
z  cię ża ró wek. To zdej mie z  cie bie po dej rze nia, gdy De mon się o  tym do wie.
A prę dzej czy póź niej tak się sta nie.

Bren ner miał ra cję. De mon za wsze był świet nie po in for mo wany. Mu siał mieć
in for ma to rów w po li cji. Może na wet w sa mym CBŚ.

Przy po mnia łem so bie słowa Ca rycy i zro zu mia łem, że mo gła mieć ra cję. To był
je den wspólny świat. Świat po wią za nych nit kami skur wy sy nów.

–  Mam wra że nie, że dzia łamy w  sys te mie na czyń po łą czo nych – po wie dzia- 
łem. – De mon, war riorsi, psy, biz nes meni. Każdy jest od każ dego ja koś za leżny.
Każdy z każ dym może zro bić dil, je śli uzna, że jest mu to na rękę.



–  Brawo! Wresz cie za czy nasz ła pać. A  wiesz, co jesz cze po wi nie neś sku mać?
Że ta cała przy na leż ność klu bowa to lipa. Ułuda. Lep na dzie ciaki, któ rym ła twiej
jest uwie rzyć w barwy i bajki o ho no rze niż w ma gię pie nią dza.

– I wła dzy.
Bren ner po ki wał głową.
– A skąd wiesz, że twoi ko le dzy z psiarni grają po do brej stro nie?
–  Nie wiem. To jest jak po ker. Mu sisz umieć ana li zo wać sy tu ację, czy tać lu- 

dziom z oczu i za rzą dzać kar tami, które masz w ręku. Ale na końcu i tak może
za de cy do wać przy pa dek.

Albo do bry blef, po my śla łem. I mo men tal nie spo sęp nia łem, uświa da mia jąc so- 
bie, jak nie wiele po trzeba, że bym stra cił wszystko. Wy star czy je den błąd. Je den
sprze dajny po li cjant. Je den nie for tunny zbieg oko licz no ści. Jedno zro bione
z  ukry cia zdję cie. Na gle po czu łem pa lącą po trzebę za koń cze nia spo tka nia
z Bren ne rem.

– Co te raz? – za py ta łem.
– Do wiedz się, kto cię wy sta wił.
– Jak?
–  Za py taj swo jego zle ce nio dawcę. Na ra zie nie ma sensu szu kać kwa dra to- 

wych jaj. – Po li cjant wy rzu cił peta pod nogi. Ale wi dząc zgor szone spoj rze nie jed- 
nego z ro dzi ców, schy lił się po nie do pa łek, wstał i ci snął nim do naj bliż szego ko- 
sza. – No i po każ mu się. Po wi nien wie dzieć, jak wy glą dasz. Do sta niesz plus pięć
do sza cunku.

– Pier dol się.
– Mó wię se rio. Jak cię wi dzą, tak cię pi szą.
Po da ro wał mi drwiące spoj rze nie i ru szył w kie runku par kingu.

* * *
Mia łem mę tlik w gło wie. Nie wie rzy łem, że Ażmi mógł mnie wy sta wić. Nie chcia- 
łem w to wie rzyć. Nie mo głem. Ale naj praw do po dob niej tylko on, nie li cząc mnie
i De mona, wie dział o ak cji. I tylko on, w prze ci wień stwie do mnie i do De mona,
mógł coś ugrać na de kon spi ra cji. Po trze bo wał za le d wie dwóch te le fo nów na ko- 
mendę w Go rzo wie, aby po zbyć się czło wieka, który znaj do wał się bez po śred nio
nad nim w struk tu rze na bojki. Ry zy kowne, ale ku szące.

Pró bo wa łem so bie przy po mnieć, jak się za cho wy wał, gdy ścią gną łem go na to
wy gwiz dowo pod Ko strzy nem. Czy był prze ra żony? Ze stre so wany? Wście kły?
Czy do py ty wał o szcze góły ak cji? Czy co kol wiek wska zy wało na to, że to on mógł
spo wo do wać ten przy pał? Nie stety nie zna la złem od po wie dzi na żadne z tych py- 
tań, po nie waż przez więk szość drogi po wrot nej nie spo koj nie drze ma łem, wal- 
cząc jed no cze śnie z bó lem i ze zmę cze niem.



Po od po wie dzi mo głem się udać tylko w  jedno miej sce. Do pra źró dła ca łego
za mie sza nia.

* * *
– Mó wi łem, że nie po czę stuję cię mle kiem ani cia stecz kami – wy pa lił De mon,
kiedy sta wi łem się w  miesz ka niu jego matki w  po rze po po łu dnio wej mszy,
równo ty dzień po tym, jak by łem tam po raz pierw szy.

– A her batą?
Albo mi się zda wało, albo lekko się uśmiech nął.
– Masz szczę ście. Wła śnie za pa rzy łem czaj.
Wsze dłem do środka. Omi ną łem le żący w przed po koju od ku rzacz i skie ro wa- 

łem się do sa lonu. Po kój wy glą dał ina czej niż przed pa roma dniami. Coś się
w nim zmie niło. Ale nie po tra fi łem po wie dzieć co.

De mon przy niósł dwie szklanki her baty i po sta wił je na ni skiej, po kry tej ce ratą
ła wie. Wska zał puf, na któ rym usia dłem, pod czas gdy sam wbił się w fo tel usta- 
wiony cen tral nie przed ter ko czą cym te le wi zo rem.

– To była za sadzka – oznaj mi łem. – Psy o wszyst kim wie działy. Gdy tylko ko le- 
sie Cy pla we szli do cię ża ró wek, an ty ter ro ry ści wy sko czyli z krza ków i  ich do je- 
chali. A po tem ru szyli na nas.

– Wiem. Wi dzia łem.
De mon wska zał pal cem te le wi zor, który tym ra zem wy plu wał TVN24. Wy glą- 

dało to tak, jakby usta wił ka nał spe cjal nie na moją wi zytę. Ale to nie mo gło być
prawdą.

– Wiesz, kto nas wy ru chał? – spy ta łem.
– Wiem.
– Kto?
– Ja.
My śla łem, że to żart. Ale De mon nie zwykł żar to wać.
– Dla czego?
–  Mu szę mieć ja kiś ważny po wód? Nie mo głem tego zro bić dla draki? Albo

żeby sprze dać pstryczka w nos ży dowi, który chciał ubić ze mną in te res?
– Nie wy glą dasz na fa ceta, który ro biłby so bie jaja z ta kich rze czy.
– Nie znasz mnie. – Gang ster zmie rzył mnie pu stym, wy dre no wa nym z emo cji

wzro kiem. – Ale masz ra cję. Nie zro bi łem tego dla jaj. Mu sia łem uka rać agre gata.
Cy pel za pro po no wał mi ban dyc kie wa runki współ pracy: dwa dzie ścia pro cent za
dys try bu cję to waru i całe ry zyko, ja kie się z tym wiąże. Chciał się ob ło wić na dur- 
nym ki bolu. Zresztą je stem pe wien, że i  tak pla no wał ja kąś prze wałkę i prę dzej



czy póź niej wy sta wiłby mnie psom. A  tak może im tylko opo wia dać o  ja kichś
ano ni mo wych chłyst kach, któ rzy mieli rze komo re pre zen to wać bossa na bojki.

– A co z haj sem? Z dra gami?
– Chuj z nimi.
De mon, wle pia jąc wzrok w  ekran te le wi zora, się gnął po her batę. Siorb nął.

Skrzy wił się, jakby prze ły kał wódkę. Kiedy od sta wił szklankę, zro zu mia łem dla- 
czego. Za pa rzona z trzech to re bek her bata była czarna jak he ban. Pew nie ko pała
moc niej niż koks.

–  Pew nie chciał byś wie dzieć, dla czego cię w  to wma new ro wa łem. – De mon
naj wy raź niej po sia dał jesz cze je den ta lent: czy ta nia w my ślach. – Mu sia łeś tam
być, żeby Cy pel nie wy dy gał. Nie zgo dziłby się na taką ak cję, gdy bym nie za ofe ro- 
wał mu do po mocy jed nego ze swo ich lu dzi. Ale wy sła łem cię tam z jesz cze jed- 
nego po wodu. – Ko lejny łyk, ko lejny gry mas. – Tak na prawdę je stem do bry tylko
w dwóch rze czach. Po pierw sze, nie na rze kam na brak po my słów. Dla tego żyję
z  wy my śla nia no wych spo so bów za ra bia nia floty. I  dla tego mnie nie boli, że
umo czy li śmy ten hajs, bo wiem, że od zy skam go gdzie in dziej. A  po dru gie,
znam się na lu dziach. Czy tam w nich jak w otwar tych księ gach. Jed nych do pa so- 
wuję do róż nych przed się wzięć, a in nych eli mi nuję ze swo jego ży cia. Ale cza sem
mam wąt pli wo ści. – Po słał mi ukrad kowe spoj rze nie. – Tak było z tobą i  twoim
kum plem. On wy da wał mi się lo jalny, ale głupi, a  ty... – Za wa hał się. – Po- 
wiedzmy, że nie mia łem pew no ści, czy je steś po mo jej stro nie.

– Te raz już masz?
De mon wes tchnął, ro biąc za trwa ża jąco długą pauzę.
– Ciężko jest się prze ko nać do dru giego czło wieka, je żeli in stynkt mówi ci coś

in nego. W ta kich sy tu acjach trzeba się po sił ko wać fak tami. A te są ta kie, że wy- 
ka za łeś się nie lada spry tem. I udo wod ni łeś, że masz jaja.

– Dzięki.
– Nie dzię kuj. To fakt. A te raz wy pij her batę i obej rzyj ze mną wia do mo ści.
Nie mia łem ochoty na her batę. Ani tym bar dziej na oglą da nie te le wi zji z sze- 

fem na bojki. Mimo to spró bo wa łem roz siąść się wy god nie na pu fie, choć było to
ra czej trudne.

– A ty? – za py tał De mon.
– Co ja?
– Je steś w czymś do bry?
Za sko czył mnie tym py ta niem. Wy rzu ci łem z sie bie pierw szą rzecz, jaka przy- 

szła mi do głowy.
– Je stem cał kiem nie źle zor ga ni zo wany.
Par sk nął.
– Za by cie do brze zor ga ni zo wa nym nikt ci nie za płaci. Za sta nów się.



Wpa tru jąc się w  ekran, krą ży łem my ślami wo kół naj waż niej szych wy da rzeń
ostat nich mie sięcy. Wszyst kie w  ja kimś stop niu wią zały się z  bó lem i  przy gnę- 
bie niem. A  mimo to ze wszyst kich wy sze dłem zwy cię sko. Cza sem obo lały, cza- 
sem zdru zgo tany, prze waż nie wście kły, ale żywy.

– Za wsze do pi nam swego – po wie dzia łem. – Bez względu na skalę trud no ści
i prze ciw no ści losu. Bez względu na to, ile mu szę wy cier pieć, aby osią gnąć cel.

Nie by łem pe wien, czy to mój naj więk szy atut. Ale bio rąc pod uwagę, że zbu- 
do wa łem wła sną osie dlową grupę, wgry złem się w klu bowe struk tury, wy eli mi- 
no wa łem No giego, a te raz sie dzia łem z sze fem na bojki w miesz ka niu jego matki
i oglą da łem z nim TVN, chyba nie skła ma łem.

De mon długo mi się przy glą dał. W końcu wy ce lo wał pal cem w szklankę.
– Chcia łeś her batę, więc masz ją wy pić. Bar dzo nie lu bię ro bić rze czy, które nie

mają sensu.
Się gną łem po na pój i po cią gną łem łyk, który mo men tal nie wy krę cił mi gębę.

Her bata sma ko wała go rzej, niż są dzi łem. Znacz nie go rzej. A  mimo to wy chy li- 
łem ją do dna.

Kiedy ser wis in for ma cyjny do biegł końca, De mon bez słowa wstał, po szedł do
przed po koju i  uru cho mił od ku rzacz. Przez dłuż szą chwilę pa trzy łem, jak je den
z naj groź niej szych lu dzi w mie ście szo ruje me ta lową rurą po wy kła dzi nie, a na- 
stęp nie po ci chu wy sze dłem z miesz ka nia.

Za słony, po my śla łem, wra ca jąc do domu. De mon wy mie nił w  miesz ka niu
matki za słony: z przy gnę bia jąco ciem nych na zie lone. Ko lor na dziei.

* * *
– Mia łeś nie dzwo nić w ten spo sób, a naj le piej wcale – wy pa lił zi ry to wany Bren- 
ner.

– De mon sie dział w pier dlu – od par łem, igno ru jąc jego uwagę.
– To nie moż liwe.
–  Pije coś, co przy po mina czaj, gryp suje, za cho wuje się jak ban dyta. Bra kuje

tylko tego, żeby ła ził po domu w pa siaku.
–  Nie moż liwe – po wtó rzył po li cjant. – Pew nie się tak za cho wuje, bo spę dza

dużo czasu z kry mi na li stami, a nie dla tego, że sie dział w ciu pie. Spraw dza li śmy
jego ży cio rys ze sto razy.

– To sprawdź cie po raz sto pierw szy.
Roz łą czy łem się, po nie waż wła śnie wcho dzi łem do Bez sen no ści. Zbli żała się

dwu dzie sta pierw sza. Chwilę wcze śniej roz po częło się spo tka nie Ligi Mi strzów
po mię dzy Ga la ta sa rayem Stam buł a Re alem Ma dryt. Szejk od czasu do czasu or- 
ga ni zo wał w swoim klu bie wspólne oglą da nie. Na tym me czu za le żało mu szcze- 
gól nie ze względu na stam bul skich ki bi ców: ży wio ło wych, gło śnych, agre syw- 



nych. Uwa żał, że po win ni śmy się uczyć od tych „cia pa tych śmieci”, jak na leży się
za cho wy wać na sta dio nie.

Więk szość osób miała Ligę Mi strzów głę boko w du pie, przez co spo tka nie rze- 
ko mych mi ło śni ków piłki noż nej prze ro dziło się w re gu larną im prezę w środku
ty go dnia. Fa ceci pili wódkę i  ga dali o  du pach, dupy tań czyły i  ga dały o  ty pach,
wszy scy się do brze ba wili albo przy naj mniej uda wali, że to ro bią. W lo kalu pa no- 
wał taki chaos, że do piero po za koń cze niu pierw szej po łowy mia łem oka zję po- 
ga dać z Szej kiem.

– Stary, nie mam po ję cia, co zro bi łeś, ale za rząd cię uwiel bia – wy pa lił. – De- 
mon tu był. Py tał o cie bie.

– Po waż nie? – zdzi wi łem się. – I co mu po wie dzia łeś?
– Że jak za wsze je steś za ro biony i pew nie przyj dziesz na ostat nią chwilę.
– A co on na to?
– Nic. Po ga dał chwilę z Rocco, a po tem wy szedł. Ale wiesz, co to ozna cza? Że

sta łeś się dla niego ważny. Za uważa cię. I to ra czej nie jak ro pień na du pie. Chyba
że coś od je ba łeś.

Szejk od su nął się ode mnie jak opa rzony.
– Nic nie od je ba łem. Gdzie jest Rocco?
– A gdzie może być?
Kogo jak kogo, ale Rocco z  re guły ła two było zna leźć na im pre zie. Je żeli nie

wą chał koksu, naj pew niej gził się w jed nej z vi pow skich sa lek albo ro bił coś tak
idio tycz nego, że nie dało się go nie za uwa żyć. Tym ra zem na wet nie mu sia łem
szu kać, po nie waż gdy tylko zbli ży łem się do sto lika, przy któ rym chu li gani ła do- 
wali dragi, Rocco ze rwał się na równe nogi i do sko czył do mnie w kilku ta necz- 
nych kro kach. Jego no sowe pro blemy mu siały mi nąć. Albo – co bar dziej praw do- 
po dobne – po sta rał się o nich za po mnieć.

– Po dobno De mon mnie szu kał – po wie dzia łem, uprze dza jąc jego ruch.
– Tak? – Rocco wy glą dał na za sko czo nego. – Może. Trzeba by jego za py tać. –

Ro zej rzał się po lo kalu, strze la jąc wzro kiem w  po szu ki wa niu De mona, któ rego
już dawno tam nie było. Uwaga Rocco była rów nie roz pro szona jak jego szczęka,
która nie za trzy my wała się na wet na chwilę. – Stu diu jesz prawo, nie?

– Stu dio wa łem. Za wa li łem drugi rok. Nie wiem, czy warto to cią gnąć.
Rocco mach nął ręką.
– Nie ważne. Skoro stu dio wa łeś, to pew nie coś tam wiesz. Znasz się na roz wo- 

dach?
– O tyle, o ile.
– To do brze. Mu szę się roz wieść z moją starą. Jak naj szyb ciej i jak naj ta niej.
– To twój po mysł czy jej?



–  A  skąd miał bym wziąć czas, żeby się zaj mo wać ta kimi bzdu rami? – Rocco
sze roko się uśmiech nął. – Ostat nio wró ci łem do domu zdrowo na je bany. Wła do- 
wa łem się do wyra i od razu usną łem. Sta rej za jeż dżało rybą, więc od chy liła koł- 
drę, obej rzała moją łyntę i po ro biła zdję cia. Po szła z nimi do ja kie goś ko no wała
i te raz twier dzi, że od wa le nia kogo po pad nie do sta łem rze żączki.

– A do sta łeś?
– Nie wiem. Sam oceń.
Rocco miał na so bie luźne dresy. Wy star czył mu uła mek se kundy, aby wy cią- 

gnąć sprzęt.
– Nie znam się. Nie je stem le ka rzem, więc...
– Spójrz, kurwa!
W klu bie było ciemno, a ja nic nie wie dzia łem o cho ro bach we ne rycz nych. Nie

mia łem po ję cia, czy Rocco coś do le gało. Może tak, może nie. Ale że nie chcia łem
się zbyt długo ga pić na jego fiuta, któ rym i tak sku pił na nas uwagę kil ku na stu
osób, po ki wa łem głową.

– Rze żączka? – za py tał.
– Tak mi się wy daje. Boli cię?
–  Pie cze jak skur wy syn. – Rocco wresz cie wcią gnął spodnie. – Od dłuż szego

czasu nie pu kam się ze starą. Nie staje mi na jej wi dok. Znu dziła mi się. Czy na
tej pod sta wie może za rzu cić mi zdradę?

– Teo re tycz nie tak. Ale prak tycz nie to kiep ski do wód. Za wsze mo żesz po wie- 
dzieć, że zła pa łeś bak te rię w pu blicz nym ki blu, a nie od...

– Wa le nia w dupę in nych ko biet. – Uśmiech nął się. – To do brze. Bę dziesz mnie
bro nił.

– Nie mam upraw nień.
– To znaj dziesz ko goś, kto ma, i po kie ru jesz nim tak, żeby było do brze. – Rocco

klep nął mnie w ra mię, a ja się po czu łem, jakby ktoś mnie osrał. Jak bym za nur ko- 
wał w  cy ster nie z  gów nem. – Przy po mnia łem so bie, czego chciał od cie bie De- 
mon. – Wło żył rękę do kie szeni spodni. Po chwili wrę czył mi te le fon. No kię 3310.
– Masz z niego ni g dzie nie dzwo nić, ale za wsze noś go przy so bie. De mon ma dla
cie bie nową rolę. Chce, że byś był jego łącz ni kiem. Oczami, uszami i  ustami.
Prawą ręką. Ale taką, która otwiera drzwi i  przy trzy muje fiuta przy szcza niu,
a nie mówi, jak trzeba żyć. Ku masz? – Nie do końca ku ma łem, ale po twier dzi łem.
– I po wie dział, że masz nie rzu cać stu diów.

– Skąd wie, że to roz wa żam?
– On różne rze czy wie. – Rocco po wiódł wzro kiem za kuso ubraną dziew czyną,

która prze mknęła obok nas. – A  te raz pójdę spraw dzić, czy moje pęto jesz cze
działa.



Chwilę trwało, za nim po zby łem się z głowy wi zji dal szej czę ści wie czoru w wy- 
ko na niu Rocco. A  żeby to zro bić, mu sia łem się na pić. Wy chy li łem przy ba rze
kilka ko le jek, roz ma wia jąc tro chę z Szej kiem, a tro chę z ja ki miś przy pad ko wymi
wi dze wia kami, któ rzy bre dzili coś na te mat ar gen tyń skiej kul tury ki bi cow skiej.
Mia łem już iść do domu, gdy na tkną łem się na Aż miego.

– Jak się masz? – za py tał.
–  Do brze – od par łem, od ru chowo wy ma cu jąc kciu kiem bli zny we wnę trzu

dłoni. – Ale je stem zje bany po ca łym dniu, więc śmi gam do chaty.
– Nie zo sta niesz do końca me czu?
– Na wet nie wiem, jaki jest wy nik. Pew nie jak więk szość osób w lo kalu.
W krót kim śmie chu Aż miego wy chwy ci łem nutę sztucz no ści. Coś się mię dzy

nami zmie niło, od kąd do sta li śmy za da nie od De mona. Na sza więź się ze rwała.
Wie dzia łem, że to nie Ażmi mnie wy sta wił, ale od kąd o tym po my śla łem, czu łem
pod skór nie, że byłby w sta nie to zro bić. Że tli się w nim po kusa, aby prze sko czyć
mnie w hie rar chii. W końcu kiedy bu do wa li śmy po zy cję na osie dlu i po ma gał mi
w walce z No gim, sam go prze ko ny wa łem, że żadna wła dza nie jest dana raz na
za wsze. Nie mo głem ocze ki wać, że bę dzie do ży wot nio ak cep to wał moje
zwierzch nic two. Zwłasz cza w ta kim świe cie jak ten: bez ja sno okre ślo nych re guł,
bez norm etycz nych, bez skru pu łów.

– Roz ma wia łem z De mo nem – po wie dzia łem.
– I co?
– Długa hi sto ria. Mu simy się usta wić, to ci opo wiem.
– Ja sne. Za dzwoń. Znaj dziemy ja kiś ter min.
– A co u cie bie?
– Wszystko do brze. Na wet le piej niż do brze.
Kiedy to po wie dział, z dam skiej to a lety wy szła Ka mila. Scho wała błysz czyk do

to rebki i  po de szła do swo jego fa ceta. Chwy ciła go za twarz dło nią za koń czoną
ko lo ro wymi tip sami, po czym zło żyła na jego ustach mo kry po ca łu nek. Do piero
wtedy za uwa ży łem, że Ażmi trzyma w rę kach dwa ku fle piwa. W tym jedno z so- 
kiem.

– Pa mię tasz Ka milę? – spy tał.
Oczy wi ście, że pa mię ta łem. Przy glą dała mi się w iden tyczny spo sób jak wtedy,

kiedy do niej za ry wa łem, a  ona nie miała nic prze ciwko moim za lo tom. Jed no- 
cze śnie pró bo wała ca łym cia łem przy lgnąć do Aż miego. Jakby chciała wzbu dzić
we mnie za zdrość.

– No ja sne. Nie za po mi nam osób, któ rym mu szę tłu ma czyć, jak bar dzo nie na- 
wi dzę Le gii. – Ro ze śmia li śmy się. Śmiech Aż miego brzmiał jesz cze go rzej niż po- 
przed nio. – Ucie kam do domu. Baw cie się do brze!

– Na pewno nie zo sta niesz? – spy tał kur tu azyj nie Ażmi.



– Na pewno. Na ra zie.
– Za cze kaj. – Ka mila od kle iła się od Aż miego, który ru szył w stronę ba wią cej

się ekipy, i za nur ko wała do to rebki. Wy jęła ró żowy dłu go pis. – Daj rękę.
– Co?
– No daj.
Wes tchną łem. Nie lu bi łem ta kich gów niar skich gie rek. Ale jesz cze bar dziej nie

zno si łem tra cić czasu, więc speł ni łem jej prośbę. Ka mila chwy ciła mnie za palce,
a  na stęp nie od wró ciła moją dłoń wnę trzem do góry. Igno ru jąc bli zny, na ba- 
zgrała na niej dzie więć cy fe rek.

– Czyj to nu mer? – za py ta łem.
– Za dzwoń, to się prze ko nasz.
Od pro wa dzi łem ją wzro kiem, a po tem po raz ostatni zer k ną łem na te le wi zor.

Ga la ta sa ray prze rżnął je den do sze ściu. Ale ja koś nie po tra fi łem się wczuć
w smu tek jego ki bi ców.



16.

By cie oczami, uszami i  ustami De mona ozna czało po pro stu za ła twia nie za
niego spraw. Ogar nia nie chu li gań skich te ma tów, do glą da nie biz ne sów, spo ty ka- 
nie się z  ludźmi. Jeż dże nie po mie ście, spraw dza nie, ana li zo wa nie pro po zy cji.
Ga da nie, ga da nie i  jesz cze raz ga da nie. Z  pra cow ni kami Wi dzewa, me ne dże- 
rami klu bów noc nych, naj waż niej szymi di le rami oraz całą masą opła ca nych
przez na bojkę lu dzi, któ rzy po ma gali gan gu som krę cić lody: od osie dlo wych
dzia ła czy przez me ne dże rów pra cu ją cych w łódz kich kor po ra cjach po drob nych
przed się bior ców.

Każ dego dnia zbie ra łem dzie siątki in for ma cji, które naj pierw prze ka zy wa łem
de mo nom, a nie długo po tem Bren ne rowi, po sze rza jąc po li cyjną wie dzę na te mat
naj po tęż niej szej grupy prze stęp czej w  mie ście. Ale cały czas bra ko wało mi naj- 
waż niej szego. Do wo dów. Jed no znacz nych świa dectw tego, że De mon i  jego lu- 
dzie mają na kon cie wiele cięż kich prze stępstw. I na wet gdy bym przez cały czas
jeź dził po mie ście z peł nym oka blo wa niem, to z pod słu chów nie wiele by wy nik- 
nęło. Do sta li śmy bo wiem ja sne wy tyczne, w  jaki spo sób mamy roz ma wiać
z  ludźmi o  in te re sach. Obo wią zy wał za kaz wspo mi na nia o  czym kol wiek, co by
kry mi na li zo wało na bojkę. Nie wolno było otwar cie mó wić o nar ko ty kach, pro sty- 
tu cji ani ustaw kach. A przede wszyst kim nie na le żało wspo mi nać o De mo nie. Był
jak cho lerny Lord Vol de mort.

Przez ob se syjną ostroż ność De mona z  nie któ rymi ciem nia kami trudno było
się do ga dać. Nie ro zu mieli slangu, nie ła pali alu zji, cza sem byli tak skrę po wani
sy tu acją, że nie mo gli zna leźć ję zyka w  gę bie. Na szczę ście w  ra zie pro ble mów
mo głem li czyć na po moc no wego ko legi z pracy.

– Wiesz, dla czego De mon to robi? – za py ta łem.
Wie wiór od wró cił się w  moją stronę. Przy trzy mał mnie wzro kiem. Chwilę

póź niej nieco zbyt gwał tow nie wy rwał ze świa teł swo jego dwu dzie sto let niego sa- 
aba.

– To nie koń czący się spraw dzian – od parł. – On cały czas we ry fi kuje, czy na da- 
jesz się do tej ro boty. Ze mną robi to samo. I z po zo sta łymi chło pa kami rów nież.
Dla tego nikt w pełni nie kuma, jak działa ta or ga ni za cja.

– Na wet za rząd?
– Nikt – pod kre ślił. – De mon uznał, że re la cje we wnątrz or ga ni za cji po winny

być tak za gma twane, aby na wet naj by strzej szy śled czy nie był w sta nie ich zro zu- 
mieć. Jak w węźle gor dyj skim. Po dobno wziął to z ja kiejś teo rii ma te ma tycz nej.

– Wę zeł za wsze można prze ciąć.



– Ale do tego po trzebny jest Alek san der Wielki.
Pra co wa li śmy ra zem od kilku ty go dni, ale to była praw do po dob nie naj dłuż sza

roz mowa, jaką od by li śmy. Po nie waż mu sie li śmy się pro du ko wać w roz mo wach
z tymi wszyst kimi ma to łami, któ rych spo ty ka li śmy, nie prze szka dzało mi to, że
Wie wiór przez więk szość czasu mil czy. Pod wie loma wzglę dami by li śmy do sie-
bie po dobni. In tro wer tyczni, uparci, kon kretni, na sta wieni na cel. Być może De- 
mon też to za uwa żył i wła śnie dla tego nas spa ro wał.

– Mogę o coś za py tać?
Wie wiór spoj rzał na mnie, jak bym za pro po no wał mu ko la cję przy świe cach.
– I tak byś za py tał, prawda?
– Ale nie o to.
Za trzy ma li śmy się przed ko lej nym skrzy żo wa niem. Wie wiór wrzu cił na luz.
– Te raz to mnie za in try go wa łeś. Wal.
– By łeś kie dyś psem?
Przez kilka bar dzo dłu gich se kund Wie wiór mil czał, pa trząc przed sie bie.

W końcu ru szy li śmy. Jesz cze gwał tow niej niż po przed nio.
– Dawno temu – od parł w końcu, po czym opu ścił do po łowy szybę i za pa lił pa- 

pie rosa. – Nie mia łem wy boru.
– Za wsze ma się wy bór.
Po trzą snął głową.
– Mój stary był es be kiem. I tak jak wielu es be ków chlał, nie ra dził so bie z wła- 

dzą, miał ciężką rękę, szcze gól nie wo bec słab szych. A po tem za cho ro wał. Kiedy
za czął go zże rać rak, spo kor niał. Stał się bar dzo re li gijny. Cho dził do ko ścioła,
słu chał Ra dia Ma ryja, cią gle glę dził o Bogu. I oczy wi ście nie ustan nie się mo dlił.
Naj czę ściej o to, żeby dzieci nie po szły w jego ślady i nie tra fiły do psiarni. A  ja
ma rzy łem wy łącz nie o tym, aby go jak naj bar dziej wkur wić. Ale po tem, po kilku
la tach w dro gówce, zna la złem na to jesz cze lep szy spo sób. – Wie wiór uśmiech nął
się na to wspo mnie nie. – Skąd wie dzia łeś?

– Nie wiem. Chyba masz w so bie coś z psa.
– Za bawne.
– Co?
– To samo kie dyś po my śla łem o to bie.
Gdy czu łem na so bie cięż kie spoj rze nie Wie wióra, przy szło mi do głowy, że

być może to on sta nowi dla mnie naj więk sze za gro że nie. Fa cet, z  któ rym od
dłuż szego czasu spę dzam po kil ka dzie siąt go dzin ty go dniowo. Zna jący mój roz- 
kład dnia, na stroje, re ak cje. Uważny, spo strze gaw czy, nie głupi. A na do da tek po- 
sia da jący po li cyjne do świad cze nie.

Mu sia łem ode pchnąć od sie bie tę myśl. I jak naj szyb ciej zmie nić te mat.



– Długo już to ro bisz? – za py ta łem.
–  Za długo. Można po wie dzieć, że je stem z  nim od po czątku. Od kąd De mon

prze jął wła dzę.
– I nie do sta łeś się do za rządu?
– To nie ta kie pro ste.
– Dla czego?
– A coś ty się na gle taki cie kaw ski zro bił?
– Za wsze by łem. Ale nie za wsze to oka zuję.
– To albo bar dzo do brze, albo bar dzo nie do brze.
– Ty mi po wiedz.
Ciężko wes tchnął.
– Żeby wejść wy żej, mu sisz się za słu żyć dla or ga ni za cji. I zro bić coś, czym jed- 

no znacz nie go za pew nisz, że może się z tobą dzie lić naj bar dziej wraż li wymi in- 
for ma cjami. Coś, po czym nie bę dzie już od wrotu. – Ścią gnął ostat niego ma cha
i zgniótł nie do pa łek w po piel niczce. Za mknął okno. – Tylko od cie bie za leży, czy
wej dziesz do tej rzeki. W końcu, jak sam po wie dzia łeś, każdy ma ja kiś wy bór.

* * *
Nie mo głem prze stać my śleć o  sło wach Wie wióra. Sły sza łem plotki, że trzeba
mieć na kon cie głowę, aby wejść do za rządu na bojki, ale uwa ża łem to za miej ską
le gendę. Naj pew niej wy my śloną przez sa mego De mona, mi strza ma ni pu la cji
i  bu do wa nia wi ze runku. Ale kiedy usły sza łem o  tym z  ust czło wieka zna ją cego
i  ro zu mie ją cego na bojkę na wy lot, jed nego z  naj bliż szych lu dzi De mona, nie
mia łem prawa w to wąt pić.

Zresztą było to do bólu lo giczne. De mon za bez pie czał się w ten spo sób przed
zbli że niem się do czło wieka, który w każ dej chwili mógłby go wy sta wić i pójść na
układ z  po li cją. Już samo usi ło wa nie za bój stwa wy klu czało moż li wość zo sta nia
świad kiem ko ron nym. Prak tycz nie gwa ran to wało przy naj mniej kilka lat pier dla,
na wet przy nie złym ad wo ka cie, du po wa tym pro ku ra to rze i ła god nym sę dzi. Ale
De mon, czło wiek ab sur dal nie prze zorny, nie za do wo liłby się próbą po zba wie nia
ży cia albo współ udzia łem w za bój stwie. In te re so wała go wy łącz nie pełna pula.

W  za rzą dzie na bojki były cztery osoby. Każda z  nich – nie li cząc De mona,
o któ rym nic nie dało się stwier dzić ze stu pro cen tową pew no ścią – miała przy- 
naj mniej jedno ży cie na su mie niu. To także ozna czało, że je śli chcia łem się do- 
stać na prawdę bli sko De mona, mu sia łem...

– Idziesz? – spy tał Wie wiór, wi dząc, że jesz cze nie od pią łem pa sów.
Ro zej rza łem się, by zo rien to wać się, gdzie je ste śmy. Róg Roj nej i  Szcze ciń- 

skiej, nie da leko za jezdni au to bu so wej. Kiw ną łem głową i po chwili wy sie dli śmy



z auta.
By li śmy przed cza sem. Wie wiór wy cią gnął fajki. Sta ną łem obok i mi mo wol nie

wdy cha jąc gry zący dym, pa trzy łem na ota cza jącą nas ni ską za bu dowę, którą wy- 
peł niały dwa sklepy spo żyw cze, ga bi net le kar ski, so la rium i  mało za chę ca jąca
knajpa z  pol ską kuch nią, w  któ rej umó wi li śmy się na spo tka nie. Pa ste lowe bu- 
dynki ob ra stały bru dem. Każdy z  nich szpe ciły eł ka esiac kie ba zgroły wi doczne
na ścia nach, ro le tach i drzwiach.

– Co jest? – spy tał Wie wiór, wy czu wa jąc moje zmie sza nie.
– Nie po doba mi się tu.
– Mnie też nie. To te ren ży dów, więc nie ma się co dzi wić.
– Nie o to cho dzi.
– A o co?
–  Jest tu... nie wiem. Za spo koj nie. Za ci cho. Wiem, że to za du pie Teo fi lowa,

ale mimo wszystko na dal je ste śmy w mie ście.
Wie wiór spoj rzał w  kie runku od da lo nego o  kil ka na ście me trów przy stanku,

na któ rym sie działa tylko jedna osoba: sta ruszka kur czowo ści ska jąca torbę i nie- 
cier pli wie spo glą da jąca w stronę, z któ rej po wi nien nad je chać au to bus.

– Za ła twmy to szybko. – Wy rzu cił peta pod nogi i ru szy li śmy do knajpy.
Lo kal pre zen to wał się z grub sza tak, jak się spo dzie wa łem. Kilka czte ro oso bo- 

wych sto li ków, fo to ta pety ze zwie rzę tami go spo dar skimi na tle siel skiego kra jo- 
brazu, krótki drew niany bar z dwoma na le wa kami do piwa. Do tego dwu dzie sto- 
let nia kel nerka bu ja jąca się w rytm esko wego hitu. I jesz cze smród sta rego oleju,
który sku tecz nie za bi jał ape tyt. Knajpa była pu sta, więc usie dli śmy w rogu sali,
jak naj da lej od kuchni. Dziew czy nie, która za pewne miała na dzieję na pierw sze
od dłuż szego czasu za mó wie nie, oznaj mi li śmy, że wstrzy mamy się z  wy bo rem
je dze nia do czasu przyj ścia zna jo mych. Choć prawda była taka, że na wet gdyby
nas ła mali ko łem, to nic by śmy tam nie zje dli.

Le dwo zdą ży li śmy ścią gnąć kurtki, gdy do lo kalu we szli eł ka esiacy. Naj pierw
zo ba czy li śmy dwóch go ryli, tak wiel kich, że le dwo zmie ścili się w drzwiach. Za- 
raz za nimi przy drep tał Śle dziu, spa siony li der na bojki ŁKS War riors. A po tem
zja wiła się ona. Ca ryca. Od pi co wana jak na wiej ski fe styn, nie na tu ral nie po bu- 
dzona, oto czona po włoką nie ty kal no ści i pew no ści sie bie.

Wie dzie li śmy, że je dziemy per trak to wać z wro giem, ale nikt nas nie uprze dził,
że spo tkamy się z li de rami war rior sów. Nie by li śmy na to go towi. Nie mie li śmy
po ję cia, na co mo żemy so bie z nimi po zwo lić. Za to i ja, i Wie wiór by li śmy do sko- 
nale świa domi, że je śli damy ciała, to spo tka nas do tkliwa kara. Albo z  jed nej,
albo z dru giej strony.

–  Za mknij lo kal – rzu cił Śle dziu do bar manki cha rak te ry stycz nym rzę żą cym
gło sem. – I przy nieś nam po scha bo wym.



Przy wi tali się z  nami wy łącz nie wro gimi spoj rze niami, bo jako przed sta wi- 
ciele chu li gań skiej opo zy cji naj wy raź niej nie za słu gi wa li śmy na uścisk dłoni. Ca- 
ryca w  ża den spo sób nie za sy gna li zo wała, że się znamy. Być może pro wa dziła
dzie siątki roz mów z  ta kimi ludźmi jak ja. A  być może za po mniała na po mknąć
o na szym nie win nym ren dez-vous swo jemu tłu stemu part ne rowi.

– Roz bierz cie się – roz ka zała Ca ryca. – Do maj tek.
Li czy li śmy się z tym, więc choć nie było to przy jemne, bez ma ru dze nia speł ni- 

li śmy jej po le ce nie. A  po tem po zwo li li śmy go ry lom prze trze pać na sze ciu chy
i zaj rzeć nam w ga cie – w końcu tam też mo gli śmy ukryć urzą dze nia na gry wa- 
jące. Kiedy orze kli, że je ste śmy czy ści, ubra li śmy się i  za ję li śmy miej sca przy
stole. Wszy scy z  wy jąt kiem ochro nia rzy, któ rzy swo imi wiel kimi ciel skami
w znacz nej mie rze przy sło nili je dyne okno w lo kalu.

– Kilka mie sięcy temu wy da rzyło się coś za ra zem bar dzo do brego i bar dzo nie- 
do brego – za częła Ca ryca. Mię dzy na pom po wane kwa sem hia lu ro no wym usta
wło żyła cien kiego pa pie rosa, za pa liła go i roz parła się na krze śle. – Cy pel to ka- 
wał chuja, który od kilku lat wy ko rzy sty wał nas do krę ce nia wła snych lo dów.
Spo tkała go za to za słu żona kara, do któ rej wasz szef po dobno się przy czy nił.
Pro blem w tym, że Cy pel miał także sporo kon tak tów, które po ma gały nam w in- 
te re sach. A  te raz prze pa dły ra zem z  nim. W  efek cie ry nek prak tycz nie wy sechł
i wszy scy na tym tracą. Rów nież wy. Zresztą gdyby było ina czej, pew nie by śmy
się dzi siaj nie spo ty kali. Mam ra cję?

–  Po wiedzmy – mruk ną łem, po czym zer k ną łem na Wie wióra. Mia łem na- 
dzieję, że mnie po prze. Że do rzuci coś od sie bie. On jed nak tylko za pa lił ko lej- 
nego pa pie rosa. Ra zem z Ca rycą jesz cze bar dziej za smro dzili lo kal, choć nie są- 
dzi łem, że to moż liwe.

–  Skoro źró dło wy schło, trzeba albo po cze kać, aż się zre ge ne ruje, co może
chwilę po trwać, albo stwo rzyć nowe – kon ty nu owała Ca ryca. – Jako że nie je ste- 
śmy zbyt cier pliwi, wy bra li śmy to dru gie roz wią za nie. Po jeź dzi li śmy po kraju,
po py ta li śmy, roz pu ści li śmy wici. I  w  końcu zna leź li śmy roz wią za nie na szego
wspól nego pro blemu.

– Co masz na my śli? – spy ta łem.
– Na ra zie mogę zdra dzić tylko tyle, że je den z na szych lu dzi zna lazł źró dło.

Wy star cza jąco duże, że by śmy mo gli za opa trzyć mia sto na święta. Ale nie mo- 
żemy go eks plo ato wać sa mo dziel nie, bo koszty by łyby nie współ mierne do ko rzy- 
ści. Dla tego po trze bu jemy part nera. Naj le piej z  dru giej strony ba ry kady, żeby
trudno go było z nami sko ja rzyć.

– Ro zu miem. Czego ocze ku je cie?
– Skoro my ofe ru jemy po mysł i kon takty, wy mu si cie dać swo ich lu dzi i sprzęt.

To wa rem dzie limy się fi fty-fi fty. Roz pro wa dzamy go tak jak za wsze: my osie dla,
wy cen trum i  pod miej skie pi pi dówy. – Ca ryca zer k nęła na Śle dzia, który przez



więk szość czasu w  trak cie jej wy wodu tępo wpa try wał się w  pla sti kowe menu.
Gdy wresz cie pod niósł łeb i przy tak nął, po now nie sku piła się na nas. – Ma cie ja- 
kieś py ta nia?

Cze ka łem na re ak cję Wie wióra, który pro wa dził więk szość tego typu roz mów.
Ale tym ra zem mil czał, jakby mu spa ra li żo wało ję zor. Wi dząc jego ze stra chaną
twarz, zro zu mia łem, że on też mu siał co nieco sły szeć o Ca rycy. I że mu szę prze- 
jąć pa łeczkę, je żeli nie chcemy wyjść na kom plet nych idio tów.

– Przed sta wi łaś to tak, jak by śmy mieli być wa szymi pod wy ko naw cami, a taka
rola nie bar dzo nam od po wiada – po wie dzia łem. – Poza tym skoro bie rzemy na
sie bie koszty, wy ko na nie i ry zyko, a do dat kowo kła dziemy na szali na sze re la cje
z in nymi gru pami, po dział fi fty-fi fty nie wy daje się zbyt spra wie dliwy.

Ca ryca długo mi się przy glą dała. Miała lekko roz ba wiony wzrok. Jakby przez
po gardę, którą ży wiła wo bec de mo nów, nie była w sta nie po trak to wać nas zu peł- 
nie po waż nie. Albo nie mo gła się po wstrzy mać od drwiny ze mnie. W końcu gdy- 
bym kie dyś przy jął jej ofertę, dzi siaj sie dział bym z nią po jed nej stro nie stołu, za- 
miast ro bić pod sie bie na myśl o tym, jak może się skoń czyć to spo tka nie.

– Prze każ cie sze fowi, że je śli chce uzy skać lep sze wa runki, musi się zo ba czyć
z nami oso bi ście.

– On rzadko się spo tyka z ludźmi.
– To już jego pro blem.
Kiedy kel nerka przy nio sła żar cie, Ca ryca spoj rzała na nią jak na śmie cia, a na-

stęp nie na jej oczach zga siła peta w  mi ze rii. Naj wy raź niej nie była głodna. Coś
nas za tem łą czyło.

– Nie za leż nie od tego mu simy się roz li czyć za Cy pla – po wie działa.
– Mó wi łaś, że jego znik nię cie było wam na rękę.
– Wcale tego nie po wie dzia łam. – Ca ryca uśmiech nęła się pod no sem. – Po wie- 

dzia łam, że Cy pel nam bruź dził. Dużo wie dział o  na szej dzia łal no ści. Za dużo.
A te raz za czął sy pać. Psy zdą żyły już zho lo wać kilku na szych chło pa ków.

–  Kilku, kurwa, do brych chło pa ków – rzu cił Śle dziu, po chy la jąc się w  moją
stronę po nad ta le rzem ze scha bo wym.

– Mu simy so bie zre kom pen so wać po nie sione straty – do dała Ca ryca.
Nie zdą ży łem za py tać, jak to so bie wy obraża. Bo za nim ja wy do by łem z sie bie

głos, zro bił to Wie wiór. Prze raź li wie za wył po tym, jak Śle dziu się gnął po wi de lec
i za miast na dziać na niego scha bo wego, wbił go w sam śro dek dłoni ru dzielca.

– Co wy, do kurwy...
Nie do koń czy łem. Na ra mio nach po czu łem że la zny uścisk jed nego z  go ryli.

Wy cią gnął mnie zza stołu ni czym ma ne kina, a  na stęp nie ci snął mną o  ścianę.
Ostat nią rze czą, jaką za pa mię ta łem, była przy po mi na jąca tarkę po de szwa buta,
który za dzi wia jąco szybko zbli żał się do mo jej twa rzy.



* * *
Mil cze nie może być ko jące. Może być dłu gie, nu żące, mę czące. Może być kło po- 
tliwe i  krę pu jące. Może być za gad kowe. Może być także upo ka rza jące i  na są- 
czone wsty dem, bar dziej niż ja kie kol wiek ze słów.

– Nikt nie może się o tym do wie dzieć – oznaj mił Wie wiór. – Ab so lut nie nikt.
Za pa trzony w  owi niętą pa pie ro wymi ręcz ni kami dłoń Wie wióra, która bru- 

dziła krwią ta pi cerkę jego auta, po ki wa łem głową.
– Co po wiemy De mo nowi?
– Nic. Tylko tyle, ile musi wie dzieć o ich ofer cie.
– A je śli za pyta cię o dłoń?
– Coś wy my ślę.
Od nio słem wra że nie, że dziura w  dłoni była naj mniej szym zmar twie niem

Wie wióra, tak jak i mnie umiar ko wa nie mar twiły pod bite oko, opuch nięta warga
i po tężny ból głowy. Nie wiem, co jesz cze mu zro bili, ale coś mu sieli. Kiedy sie- 
dzia łem na pod ło dze, pil no wany przez wiel ko luda, który na chwilę po zba wił
mnie świa do mo ści, Śle dziu, Ca ryca i drugi z sil no rę kich opra wiali Wie wióra na
za ple czu. A że nie miał na twa rzy śla dów walki, mu sieli zro bić mu coś, czego na
pierw szy rzut oka nie wi dać. Coś, co praw do po dob nie zo staje w psy chice znacz- 
nie dłu żej niż zwy kły wpier dol. Coś, co spra wiło, że wsty dził się o  tym mó wić.
Coś, co przy wo łało naj mrocz niej sze wspo mnie nia z  za ka mar ków mo jego umy- 
słu.

Wie wiór nie był w sta nie pro wa dzić, więc od wio złem go na Ole chów. Tam za- 
mó wi łem tak sówkę i wró ci łem do sie bie. Po dro dze za ha czy łem o ap tekę i ku pi- 
łem proszki prze ciw bó lowe, które w  ko lej nych dniach miały być pod sta wo wym
skład ni kiem mo jej diety. Wy sia dłem pod klatką i wdra pa łem się na swoje pię tro.
Wło ży łem klucz do zamka. Do piero kiedy go prze krę ci łem, zo rien to wa łem się, że
ktoś czai się na pół pię trze po wy żej.

– Spo koj nie – po wie dział Ka rol, wy ła nia jąc się z mroku. – To tylko ja.
– Nie strasz mnie. – Od ru chowo zła pa łem się za serce. Już dawno prze kro czy- 

łem do pusz czalną dzienną dawkę emo cji. – Pra wie się ze sra łem w ga cie.
– Na wi dok brata?
– Ra czej zjawy.
We szli śmy do środka. Za pro po no wa łem Ka ro lowi her batę, ale od mó wił. Za- 

miast tego po pro sił o po piel niczkę. Kiedy wrę cza łem mu pu stą bu telkę po pi wie,
uważ nie mi się przyj rzał, ale z ja kie goś po wodu nie za py tał, dla czego wy glą dam,
jak bym wpadł pod pod ciąg. Być może nie mu siał.

–  Nie mam two jego ak tu al nego nu meru – po wie dział. – To chyba dziwne, że
bra cia nie mogą do sie bie za dzwo nić.



– Za wsze mo żemy się zła pać na Fa ce bo oku – od par łem.
– Ale tego też nie ro bimy.
– Uwa żasz, że to moja wina?
– Twoja, moja, nie wiem. Może ża den z nas nie jest winny. Może to bio lo gia

wa run kuje na sze de cy zje. Trudno że by śmy mieli pre ten sje do in for ma cji za pi sa- 
nych w ko dzie ge ne tycz nym.

Po łkną łem dwie aspi ryny, po pi łem je wodą i z brzę kiem od sta wi łem bu telkę na
stół.

– Sorry, ale je śli przy sze dłeś fi lo zo fo wać, to wy bra łeś wy jąt kowo kiep ski mo- 
ment. – Wy ce lo wa łem pal cem w  swoją opuch niętą twarz. – Mia łem nie wielką
awa rię i naj chęt niej od sta wił bym się do za jezdni.

Ka rol eks pre sowo wy pa lił szluga i  wrzu cił nie do pa łek do pro wi zo rycz nej
spioły. Przez dłuż szą chwilę ner wowo bęb nił pal cami w  bu telkę. Co kol wiek za- 
mie rzał po wie dzieć, nie przy cho dziło mu to ła two.

– Po trze buję drob nej po mocy – wy pa lił w końcu. – Cho dzi o two jego kum pla.
Pawła Joń czyka.

– Aż miego?
– On nie lubi, kiedy się tak na niego mówi.
– Nie za uwa ży łem. Pew nie już na wet nie pa mięta, skąd się wzięła ta ksywka.
– Pa mięta. Ale to nie istotne. Cho dzi o to, że ja kiś czas temu wzią łem od niego

tro chę dra gów na kre skę. – Ka rol za milkł, cze ka jąc na mój ko men tarz. Ale jego
nar ko ty kowe pro blemy chyba prze stały ro bić na mnie wra że nie, po nie waż nie
ura czy łem go na wet kry tycz nym spoj rze niem. – Nie dam rady od dać hajsu w ter- 
mi nie.

– Dużo mu wi sisz?
–  Nie ważne. Zwrócę wszystko, co do zło tówki, ale po trze buję na to wię cej

czasu.
– Po wiedz mu to.
– Wo lał bym nie.
– Bo?
–  Mój zio mek kie dyś wi siał mu hajs. W  dniu, w  któ rym miał go zwró cić, za- 

dzwo nił i po wie dział, że nie da rady. Po pro sił o do dat kowy ty dzień. Ażmi się zgo- 
dził. Ale po tem naj wy raź niej się roz my ślił, bo dwa dni póź niej ja kieś chamy zła- 
mały chło pa kowi nos. A że po dobno naj le piej jest się uczyć na cu dzych błę dach,
wo lał bym nie po wtó rzyć tego sce na riu sza.

– Prze cież Ażmi cię nie do je dzie. Zna cie się od lat.
– Tam tego typa też do brze znał.



– Ale ty je steś moim bra tem. – Zdzi wi łem się, jak pom pa tycz nie to za brzmiało.
Jak sztucz nie. Jak obco. – Ure gu luję twój dług.

– Nie chcę za po mogi, tylko że byś z nim po ga dał. Po trze buję do dat ko wego ty- 
go dnia na spłatę długu.

– Spo koj nie, za ła twię to.
Ka rol za śmiał się pod no sem.
– Tak jak za ła twi łeś so bie po zy cję w na bojce? Na pier da la jąc ko le sia pod ko ścio- 

łem?
Nie by łem za sko czony tym, że Ka rol wie. Przez pe wien czas pół osie dla o tym

trą biło. Ale zdzi wi łem się, że wy cią gnął to prze ciwko mnie.
– Je żeli masz pro blem z tym, co ro bię, to po cho lerę tu przy la złeś?
– Sam nie wiem. Może się prze ćpa łem i do zna łem chwi lo wej nie po czy tal no ści.
– Naj wy raź niej.
– Na stęp nym ra zem przy je bię tak, żeby nie było czego zbie rać.
– Śmiało. Matka bę dzie za chwy cona.
Ka rol nie mal wy biegł z miesz ka nia, a ja spo koj nie po drep ta łem za nim, aby za- 

mknąć drzwi. Na wet się nie zde ner wo wa łem. W końcu nie zro bił ni czego, czego
bym się po nim nie spo dzie wał. Wła ści wie są dzi łem, że od stawi więk szą dramę:
z tłu cze niem szkła, z trza ska niem drzwiami, a przede wszyst kim z wy zwi skami,
które na prawdę bolą.

Tam tego dnia zda łem so bie sprawę, że go skre śli łem. Nie da wa łem Ka ro lowi
żad nych szans na wyj ście na pro stą. Na rzu ce nie dra gów i gów nia nego to wa rzy- 
stwa. Na zro bie nie cze goś zgod nie z ocze ki wa niami, a nie jak za wsze na prze kór.

Być może po stą pi łem nieco po chop nie. Ale gdy pęka ci głowa, a w ustach wciąż
czu jesz me ta lowy po smak krwi i  stra chu, trudno traf nie oce nić, jak głę boko
drugi czło wiek tkwi w gów nie. Na wet je śli to ktoś, kto po wi nien ci być szcze gól- 
nie bli ski.



17.

– Cześć. – Ba łem się, że nu mer, który przez kilka dni no si łem za pi sany na wnę- 
trzu dłoni, za nim na do bre wrył mi się w pa mięć, bę dzie nie ak tywny. A kiedy po- 
ja wił się sy gnał, ba łem się, że osoba po dru giej stro nie ni gdy się nie ode zwie. –
Po zna li śmy się na me czu Wi dzewa z  Le gią. W  pu bie przy sta dio nie. Na zy wam
się...

– Pa mię tam – prze rwała mi Asia. – Skąd masz mój nu mer?
– Od Ka mili. Dała mi go kilka ty go dni temu.
– I do piero te raz dzwo nisz? Coś się stało?
– Nie. Po pro stu... Co ro bisz w naj bliż szą so botę?
Aby się na uczyć współ pracy z Bren ne rem, o ile w ogóle było to moż liwe, na czy- 

ta łem się o  pracy po li cyj nych przy kryw kow ców. Tak, wiem, nie by łem jed nym
z nich, ale lu bi łem tak o so bie my śleć. Tym bar dziej że w grun cie rze czy wy ko ny- 
wa li śmy po dobną pracę; z tą tylko róż nicą, że za moją pła cili gang ste rzy, a na ko- 
niec dnia mo głem skoń czyć w pa siaku. W każ dym ra zie do wie dzia łem się, że na
przy kryw kow ców naj czę ściej wy zna cza się po li cjan tów z  do brze po ukła da nym
ży ciem oso bi stym. Ma ją cych żonę, dzieci, dom. Nie pi ją cych. Sta bil nych emo cjo- 
nal nie. Od po wie dzial nych. Krótko mó wiąc: tych, któ rzy mają coś do stra ce nia.
Dzięki temu wie dzą, na ile mogą so bie po zwo lić w tej ro bo cie. Po tra fią we wła- 
ści wym mo men cie po wie dzieć „pas”.

Dla wielu przy kryw kow ców głów nym mo ty wa to rem w pracy jest mi tyczny po- 
wrót do nor mal no ści. Tę sk nota za do mo wym cie płem. Za ro so łem, ziem nia kami
i scha bo wym. Za wie czo rami przy wi nie i pod ko cem. Za week en do wymi spa ce- 
rami po parku. Za wszyst kim, co nie ma związku z  gan gu sami, nar ko ty kami,
prze stęp stwami i po li cją. Świa do mość, że jest gdzieś coś ta kiego, spra wia, że wy- 
ko nują swoją ro botę, a po tem – na ile to moż liwe – sta rają się o niej za po mnieć.
To COŚ po zwala im to czyć dwa rów no le głe, roz dzielne ży cia, które nie mają ze
sobą żad nych punk tów styku. To COŚ czę sto jest je dyną sza lupą ra tun kową dla
ich po tur bo wa nej psy chiki.

–  Sorry, ale nie dam się wy cią gnąć na ko lejny mecz – po wie działa Asia. – To
było naj go rzej spę dzone sto osiem dzie siąt mi nut w moim ży ciu.

– Mecz trwa dzie więć dzie siąt.
– Do li czy łam do grywkę w pu bie. Czu łam się tam jak na spę dzie bar ba rzyń ców.
– Wierz mi lub nie, ale do brze znam to uczu cie. W każ dym ra zie w li dze jest

prze rwa zi mowa, więc z oko ło pił kar skich roz ry wek zo stał tylko bar. Ale wła ści- 



wie chcia łem za pro sić cię na spa cer.
A  co, je śli ta kiej sza lupy nie ma? Je śli po li cjant nie zdo łał jej zbu do wać? Nie

zdą żył wy kre ować swo jej nor mal no ści? W  ta kiej sy tu acji przede wszyst kim nie
po wi nien zo sta wać przy kryw kow cem. Ale je żeli już ja kimś dziw nym zrzą dze- 
niem losu do tego do szło, musi jak naj szyb ciej wy plą tać się z tej roli. A jed no cze- 
śnie za cząć kon stru ować łódź ra tun kową.

– Spa ce rów też nie lu bisz? – spy ta łem.
– Spa cery są w po rządku. Ale mnie za sko czy łeś. I tym te le fo nem, i tą pro po zy- 

cją.
–  Chyba po zna łaś mnie wy łącz nie z  gor szej strony. Ostatni raz nie służ bowo

by łem na im pre zie jesz cze w li ceum.
– Chcesz po wie dzieć, że śpie wa nie wul gar nych pio se nek o po li cji to część two- 

jej pracy?
– W pew nym sen sie. To długa i skom pli ko wana hi sto ria. Kie dyś ci ją opo wiem.
Nie zbu duję nor mal no ści, opie ra jąc się na ro dzi cach. Oni na leżą do mo jego

prze szłego ży cia. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo ich ko cham, za wsze będą sta- 
no wić ele ment nie przy sta jący do nor mal no ści. Nie zbu duję jej także na gru zach
re la cji z bra tem, który mnie nie na wi dzi i któ rego w ogóle nie ro zu miem. Nie zro- 
bię tego też na zrę bach ży cia, które nie fra so bli wie kon stru owa łem, za nim przy- 
tra fił mi się przy pał. Mogę ją stwo rzyć je dy nie na no wym grun cie. Nie za bru dzo- 
nym. Nie ska żo nym mną. Dzie wi czym.

– Dla czego za dzwo ni łeś aku rat te raz, ty dzień przed świę tami?
– Po my śla łem, że bę dziesz miała tro chę wol nego.
– Prze cież na wet nie wiesz, czym się zaj muję.
– Coś tam wiem.
– No tak, Ka mila ma długi ję zor. Wy gląda na to, że twój kum pel rów nież.
– Ka mila nie opo wia da łaby o to bie, gdyby Pa weł jej o to nie po pro sił. A on nie

za wra całby swo jej dziew czy nie gi tary, gdy bym na prawdę nie chciał się cze goś
o to bie do wie dzieć.

– Dla czego tak ci na tym za leży?
– Nie wiem. Po pro stu czuję, że gdy bym się do cie bie nie ode zwał, to bym tego

bar dzo ża ło wał.
Nor mal ność mu szę zbu do wać szybko. Za nim to dziwne ży cie cał ko wi cie mnie

zdo mi nuje. Za nim za tracę się w nim do tego stop nia, że prze stanę do strze gać al- 
ter na tywę.

– Za sta no wię się – po wie działa Asia.
– O nic wię cej nie pro szę.
– Ni czego nie obie cuję. Nie na sta wiaj się.



– Za późno.
Kiedy na sze śmie chy się splo tły, tak że ciężko było je od róż nić, wie dzia łem, że

się spo tkamy. Chwilę póź niej by łem już tego pe wien. Po my śla łem, że po wi nie- 
nem do brze za pa mię tać ten po nury gru dniowy dzień. Być może bę dzie po cząt- 
kiem cze goś no wego.

Ale żeby tak się stało, naj pierw mu sia łem upo rząd ko wać stare sprawy.

* * *
De mon był eks cen try kiem. Ale jak każdy gang ster po tra fił li czyć pie nią dze.
I mimo że twier dził, że jest ina czej, mu siało go bo leć to, że na rynku nar ko ty ko- 
wym pa nuje su sza, na wet je żeli w du żej mie rze sam był za nią od po wie dzialny.
Dla tego choć nie po do bał mu się układ za pro po no wany przez war rior sów, przy- 
stał na ich pro po zy cję. I tym ra zem za mie rzał do pro wa dzić ak cję do skutku.

Żeby tak się stało, mie li śmy się spo tkać z  eł ka esia kiem, który wy my ślił całe
przed się wzię cie. Umó wi li śmy się z nim w Srocku, wio sce po ło żo nej ja kieś trzy- 
dzie ści ki lo me trów na po łu dnie od Ło dzi. Fa cet stwier dził, że do piero tam bę dzie
się czuł stu pro cen towo bez piecz nie. Po cząt kowo mia łem tam je chać z  Wie wió- 
rem, ale w ostat niej chwili De mon zmie nił zda nie. Zwol nił blo kadę ma szyny lo- 
su ją cej, a ta wy pluła do brze mi znaną kulkę.

– Oglą da łeś Chłop ców z fe rajny? – za py ta łem.
– Ze trzy razy – od parł Ażmi, bio rąc spory łyk na poju ener ge tycz nego, po czym

we tknął puszkę w pla sti kowy uchwyt.
– A pa mię tasz scenę z im prezy świą tecz nej? Tę, w któ rej Jimmy opie prza lu dzi

za afi szo wa nie się z kasą po skoku?
– No ra czej. De Niro był tam za je bi sty.
– Po szczę ściło ci się ostat nio?
Wska za łem pal cem efek towny czarny płaszcz Aż miego.
–  Ostatni raz po szczę ściło mi się na do mówce w  gim na zjum, gdy jedna ze

star szych dziew czyn bar dzo chciała się pu kać, a  ja oka za łem się je dy nym ko le- 
siem, który jesz cze nie ze zgo no wał. – Spoj rzał na mnie tak, jakby chciał wy dłu- 
bać mi oczy. – To pre zent świą teczny, który sam so bie spra wi łem. Nie je stem dzi- 
ku sem. Nie za mie rzam całe ży cie po gi nać w dre sie.

– Tylko nie mów tego przy chło pa kach.
–  Mam ich w  du pie. W  prze ci wień stwie do nich by wam w  in nych miej scach

niż si łow nia, klub czy sta dion.
– Na przy kład?
– Na przy kład w re stau ra cji.
– Bu jasz się z Ka milą po knaj pach?



Ażmi nie mal po pluł się ze śmie chu.
– Jesz cze mnie nie po je bało, żeby pła cić za dupę, którą już wy rwa łem.
Za mie rza łem tro chę po mę czyć go o  Ka milę, żeby przy oka zji do wie dzieć się

cze goś o Asi, ale tym ko men ta rzem wy bił mi ten po mysł z głowy. Za czą łem więc
szu kać te matu za stęp czego. Cze goś neu tral nego. Nie szko dli wego.

Ale chyba nie wy bra łem naj le piej.
– Wi dzia łem się ostat nio z Ka ro lem.
Ażmi po słał mi dłu gie, ba daw cze spoj rze nie.
– Co u niego?
– Trudno po wie dzieć. Na pewno da lej ćpa.
– Wspo mi nał o mnie?
– Po wie dział, że wisi ci kasę. I że nie da rady od dać w ter mi nie. Chciał, że bym

z tobą po ga dał.
Ażmi za śmiał się pod no sem.
– Za bawne, bo ja z ko lei chcia łem, że byś to ty z nim po ga dał.
– O czym?
– O nim. O jego od pier da la niu. Z tego, co wiem, nie je stem je dyną osobą, któ- 

rej za lega z haj sem.
– Dużo ci wisi?
– Kil ka na ście kloc ków.
– Sporo.
– To sku mu lo wany dług z dwóch za ku pów. Ka rol bie rze to war w hur cie, a po- 

tem w ma giczny spo sób go prze pusz cza. Mam tylko na dzieję, że na ja kichś gru- 
bych bi bach, a nie w do mo wym za ci szu.

– On ra czej nie jest ty pem im pre zo wi cza.
– Tym bar dziej po wi nie neś z nim po ga dać.
To nie jest tak, że mia łem Ka rola zu peł nie w  du pie. Po pro stu zma ga łem się

z tak wie loma wła snymi pro ble mami, że nie chcia łem brać na sie bie jesz cze jed- 
nego. Bren ner miał ra cję: każdy jest ko wa lem swo jego losu. Kilka lat wcze śniej
prze ciw sta wi łem się tej za sa dzie, bio rąc na sie bie od po wie dzial ność za głu potę
brata. Ta de cy zja zmie niła moje ży cie. Na gor sze. Zde cy do wa nie na gor sze. Nie
chcia łem po now nie po peł nić tego błędu.

Je dyne, co mnie uwie rało, to że to ja wkrę ci łem Aż miego w świat di lerki. To ja
mu przez dłuż szy czas gwa ran to wa łem do stęp do to waru. To na zna jo mo ści ze
mną zbu do wał swoją po zy cję na ośce. A skoro tak, w ja kimś stop niu po mo głem
w de gren go la dzie Ka rola.

Ale czy gdy bym nie miał z Aż mim nic wspól nego, Ka rol byłby czy sty? Wąt pię.



Do tar li śmy do Srocka chwilę przed trzy na stą. Za par ko wa li śmy na be to no wym
placu przy re mi zie stra żac kiej. Mie li śmy stąd do sko nały wi dok na ko ściół.
Krótko po na szym przy jeź dzie roz po częła się msza. Przez kilka mi nut wsłu chi- 
wa li śmy się w do bie ga jące ze świą tyni śpiewy, a po tem całą uwagę sku pi li śmy na
dzi wacz nym chło paku, który kie ro wał się w na szą stronę. Pstro kata kurtka, hi- 
pho powe spodnie z kro kiem na wy so ko ści ko lan, czapka jak zdjęta z garnka.

– Co to za pa jac? – spy tał Ażmi.
– Oba wiam się, że to dla niego tu przy je cha li śmy.
Chło pak po zdro wił nas sze ro kim uśmie chem i  ja kimś nie zro zu mia łym ge- 

stem, po czym wła do wał się do sa mo chodu.
–  Siema, mordy! – wy pa lił na po wi ta nie, a  na stęp nie przy wi tał się z  nami

czymś po mię dzy uści skiem dłoni a wy ma chi wa niem różdżką. – Sorry, że mu sie- 
li ście się tu wlec, ale nie mo głem ry zy ko wać, że ktoś mnie z wami zo ba czy. Wi- 
cie, ro zu mi cie.

–  W  po rządku – od par łem. – Choć nie ku mam, dla czego nie mo gli śmy się
umó wić gdzieś pod mia stem. Na przy kład w Zgie rzu.

– Bo w Ło dzi i oko licy, mordo, je stem cał kiem znany.
– Z czego?
– Z mu zyki, mordo, z mu zyki. Je stem ra pe rem.
Fa cet na zy wał się Ra fał Po ci szew ski, ale ka zał na sie bie mó wić Po cisk. Jak się

póź niej do wie dzia łem, rze czy wi ście był ra pe rem. A  przy naj mniej przy du pa sem
snu ją cym się za kil koma cał kiem zna nymi łódz kimi mu zy kami. Cza sem po zwa- 
lali mu wy stą pić w  ja kiejś zwrotce, po bu jać się na kli pie albo wejść na scenę
w trak cie kon certu. Two rzył też swoje ka wałki, ale są dząc po ja ko ści na grań, licz- 
bie wy świe tleń na YouTu bie i  sa mej na wijce, ego zde cy do wa nie prze ra stało ta- 
lent Po ci ska. Za pa da jąca w  pa mięć ksywka praw do po dob nie była jego je dy nym
ar ty stycz nym atu tem.

–  A  te raz wy obraź cie so bie, mordy, że fa cet o  imie niu Char lie bar dzo chciał
mieć wła sną fa brykę cze ko lady. – Po cisk snuł swoją opo wieść, jed no cze śnie skrę- 
ca jąc jo inta. – Oczy wi ście Char lie nie miał po ję cia o cu kier nic twie. Ale na szczę- 
ście był za rad nym i  nie głu pim fa ce tem, który po tra fił się w  ży ciu usta wić. Dla- 
tego zna lazł so bie cu kier ni ków: czte rech ki taj ców, któ rych wy pa trzył w  ja kiejś
za py zia łej bu dzie z saj gon kami w Czę sto cho wie. Oni wpraw dzie nie ma rzyli o fa- 
bryce, ale też chcieli się do ro bić. A że kur czak gong bao sprze da wał się tak so bie,
po sta no wili po móc Char liemu. Obie cali, że na uczą się ro bić cze ko ladę, je śli on
zbu duje im fa brykę. Szybko się do ga dali. Po paru ty go dniach Czę sto chowa stała
się uboż sza o jed nego chi nola, ale bo gat sza o le żącą pod mia stem fa brykę cze ko- 
lady. A po tem, dro gie mor deczki, za częły dziać się cuda. – Po cisk zro bił prze rwę,
aby pie czo ło wi cie na śli nić bletkę. – Oka zało się, że cze ko lada z tej fa bryki sma- 
kuje wy bor nie, a za kład ma cał kiem spore moce prze ro bowe. Dzięki temu Char- 



lie był w  sta nie za spo koić po trzeby naj róż niej szych ama to rów słod ko ści. Kilku
z  nich tak się roz sma ko wało w  tych wy ro bach, że po ja kimś cza sie za czął piec
swoje spe cjały wy łącz nie dla nich. I tym oto spo so bem Char lie i jego ki tajce znik- 
nęli z wol nego rynku. Chce cie?

Po cisk za pro po no wał nam skręta, ale od mó wi łem. Ażmi po dłuż szym na my śle
rów nież.

– Skoro Char lie znik nął z mapy, to jak się o nim do wie dzia łeś? – za py ta łem.
– Je stem fa nem do brej cze ko lady. Na jed nym z me czów mia łem oka zję uczest- 

ni czyć w de gu sta cji wy robu Char liego. Za sma ko wał mi, więc spy ta łem o pro du- 
centa. A czę stu jący wy ga dał się na te mat swo jego do stawcy.

– Co do kład nie wiesz o Char liem i jego fa bryce?
– Wszystko, czego po trze bu je cie.
Pa ląc skręta, Po cisk opo wie dział nam o  fa bryce me tam fe ta miny pod Czę sto- 

chową, w któ rej kilku Wiet nam czy ków ha ro wało dla ja kie goś cwa niaka opy cha ją- 
cego dragi czte rem gru pom ki bi cow skim ze Ślą ska. Opo wieść była mocno cha- 
otyczna i kom pli ko wała się z każ dym bu chem, ale chło pak był do sko nale zo rien- 
to wany w tym, w jaki spo sób działa to cha łup ni cze la bo ra to rium, jaki ma prze rób
i  jak do niego do je chać. Wie dział o  nim tyle, że mu siał tam przy naj mniej raz
wpaść z wi zytą.

–  Dla czego mamy tam wbić aku rat te raz? – spy ta łem. – Skąd pew ność, że
Char lie bę dzie miał za pasy?

– Bo to ostrożny czło wiek. Nie lubi ro bić za mie sza nia wo kół za kładu, więc cała
cze ko lada wy jeż dża stam tąd raz w mie siącu. Wic po lega na tym, aby zja wić się
chwilę wcze śniej. Tak się składa, że wiem, kiedy to się wy da rzy, po nie waż zło ży- 
łem u Char liego więk sze za mó wie nie.

Po cisk wy glą dał na za do wo lo nego z sie bie. I trzeba mu od dać, że nie źle to wy- 
kom bi no wał.

– Ta cze ko lada na prawdę taka smaczna? – spy tał Ażmi.
– Za je bi sta.
– Skąd ci ki tajce wie dzą, jak ro bić krysz tał?
– Bo le pie nie ku lek ry żo wych, mordo, nie jest ich wy ma rzo nym za ję ciem. Za- 

nim tu przy je chali, pra co wali na ja kimś uni wer sy te cie. Dwóch z nich było che mi- 
kami.

– Jak w Bre aking Bad.
– Po wiedzmy. Tyle że w wy da niu czę sto chow skim: po bo żemu i na ubogo.
Po cisk miał nam jesz cze wiele do po wie dze nia, ale już nie na te mat pla no wa- 

nej ak cji. Przez dłuż szy czas za nu dzał nas opo wie ściami o swo jej rze ko mej ka rie- 
rze mu zycz nej, hi pho po wych gro upies i nie koń czą cych się im pre zach, a my z bli- 
żej nie okre ślo nego po wodu nie po tra fi li śmy mu prze rwać.



– Wra ca cie do Ło dzi, mor deczki? – spy tał, kiedy lu dzie za częli wy cho dzić z ko- 
ścioła.

– Taki jest plan – od par łem.
– Mogę się z wami za brać?
Od wró ci łem się w jego stronę.
– To już się nie bo isz, że ktoś nas zo ba czy?
– Je śli to spryt nie ro ze gramy, nic się nie sta nie. Poza tym je stem zbyt zba kany,

żeby wra cać ze starą.
– Przy je cha łeś tu z matką?
– Na mó wiła mnie na od wie dziny u babki. Po la zły na mszę w in ten cji cze goś- 

tam. Nie na wi dzę przy jeż dżać na wieś, ale dawno mnie nie było, więc głu pio było
od mó wić. – Po cisk za padł się w fo tel, za milkł. – Ale to nie dla tego chcia łem, że by- 
ście...

– Za mknij ryj! – wark nął Ażmi.
Jego wście kłość sku tecz nie uci szyła Po ci ska, który ode zwał się do nas do piero

w Ło dzi. I bar dzo do brze. Dzięki temu mo głem w spo koju prze my śleć jego plan.
I za sta no wić się nad wszyst kimi rze czami, które mogą pójść nie tak.

* * *
– Co to wła ści wie zna czy, że Ka rol od pier dala?

Wy soki blon dyn z za pad nię tymi po licz kami za cią gnął się tak, jakby chciał się
po zbyć pa pie rosa w kilku ma chach, co zresztą w gów niar skich cza sach było jego
po pi so wym nu me rem. Miał na imię Ju rek, ale wszy scy mó wili na niego Pi ro man,
po nie waż cią gle po wta rzał, że chce zo stać stra ża kiem. W  końcu do piął swego.
W  li ceum był naj bliż szym kum plem Ka rola. Ra zem wa ga ro wali, od sta wiali nu- 
mery, ćpali. A po tem ra zem wzięli się do di lerki.

– Po pro stu pły nie za mocno – od parł, sta wia jąc stopę na ławce.
– To aku rat można po wie dzieć o każ dym z wa szej ekipy. Zdradź mi coś, czego

nie wiem.
Je żeli Pi ro man po czuł się do tknięty moją uwagą, nie dał tego po so bie po znać.
–  Wszy scy dzia łamy w  po dobny spo sób: bie rzemy to war w  hur cie, sprze da- 

jemy mniej wię cej po łowę, a  resztę za cho wujmy dla sie bie i  ziom ków. Cza sem
wy star czy klep nąć kilka więk szych dili, żeby wyjść na czy sto i mieć dar mowe ja- 
ra nie, kre ski albo pi guły. Wy star czy pil no wać pro por cji i nie prze gi nać. Ale Ka ro- 
lowi rzadko się to udaje. W efek cie cią gle jest w plecy.

– Wiem. Roz ma wia łem z Aż mim.
– Z nim aku rat idzie się do ga dać. No chyba że ktoś za cho wuje się jak Pa tryk

z Ja giełki, który przy ciął go na hajs, a po tem jesz cze ko za czył na osie dlu.



– O tym też sły sza łem.
– Pro blem w tym, że Ka rol za dłuża się u każ dego. Nie tylko u zna jom ków. Nie

tylko u go ści z Wi dzewa.
– Kręci z ży dami?
–  Nie wiem, czy kręci, ale na pewno się u  nich za opa truje. – Pi ro man zga sił

peta na de sce po kry tej łusz czącą się zie loną farbą. – A skoro no to rycz nie bra kuje
mu hajsu, musi coś dla nich ro bić. Prze cież nie dają mu to waru na piękne oczy.

– Długo to już trwa?
– Pro blemy z dra gami?
– Ze wszyst kim.
Blon dyn wzru szył ra mio nami.
– Za wsze ćpał naj wię cej z ca łej ekipy. To on prze sia dy wał na Hy per re alu i pod- 

rzu cał co raz to nowe po my sły, jak się na wa lić. Ze żar cie gałki musz ka to ło wej było
śmieszne, ale w ła do wa niu przez ty dzień me fe dronu nie ma nic za baw nego. We- 
dług mnie już parę lat temu stra cił nad tym kon trolę. Tyle że daw niej nie za cią gał
dłu gów u dziw nych lu dzi i nie miał ta kich jazd w bani.

– Co masz na my śli?
Pi ro man po now nie się gnął po szlugi. Ale gdy się zo rien to wał, że zo stał mu

tylko je den, scho wał paczkę z po wro tem.
– De pre sja, pa ra noje, na pady lęku. Tyle wiem. Ale po wi nie neś z nim szcze rze

po ga dać, żeby zy skać pełny ob raz.
– Gdzie go znajdę?
Nie wiem, dla czego aku rat te raz za in te re so wa łem się lo sem Ka rola, skoro od

dawna wie dzia łem, że nie jest z nim naj le piej. Być może cho dziło o per spek tywę
pierw szej praw dzi wej randki. Albo o  ma ja czące na ho ry zon cie święta. Albo
o nad cią ga jący skok na la bo ra to rium me tam fe ta miny. Albo jesz cze o coś in nego,
co po wo do wało, że chcia łem być po ży teczny. Wy ci szyć wy rzuty su mie nia. Po wą- 
chać nor mal no ści. A  udzie le nie po mocy czar nej owcy w  ro dzi nie wy da wało się
czymś słusz nym, na tu ral nym i w moim za sięgu.

Wiele rze czy świad czyło o  tym, że Ka rol jest na równi po chy łej. Jedną z nich
było to, że wpro wa dził się do miesz ka nia przy Piw nej, za py zia łej ulicy są sia du ją- 
cej ze zdo mi no waną przez eł ka esia ków Li manką. Wpraw dzie Ka rol miał w du pie
sport, ale i  tak wy glą dało to jak pro sze nie się o guza. Są ta kie miej sca w Ło dzi,
w któ rych czu jesz się źle, nie za leż nie od tego, ile masz lat, kim je steś lub za kim
je steś. Z  bra mami, do któ rych strach za glą dać. Z  po ma za nymi mu rami, po dej- 
rza nymi par kin gami, zde wa sto wa nymi śmiet ni kami. Z  za szcza nymi, za śmier- 
dłymi, za po mnia nymi klat kami scho do wymi. To nące we wszech ogar nia ją cej sza- 
rzyź nie, która wy sysa nie tylko barwy, ale i ener gię – ze wszyst kiego wo kół.



Na róg Li ma now skiego i Piw nej do je cha łem tak sówką. Prze bi łem się przez za- 
pusz czone po dwórko. Mi ną łem sa mo chód z po wy bi ja nymi szy bami i bez po wie- 
trza w opo nach. Mógł tam stać od do brych kilku lat. Wci sną łem się do bu dynku
i wdra pa łem na dru gie pię tro. Za ło mo ta łem w drzwi, zza któ rych do bie gały ostre
roc kowe riffy. Na gle mu zyka uci chła. Ktoś pod szedł do wej ścia. Długo się wa hał,
za nim otwo rzył.

–  Szu kam Ka rola – po wie dzia łem, uj rzaw szy w  progu po tar ga nego chło paka
w przy krót kiej czar nej ko szulce z na dru ko wa nymi że brami w kształ cie gi tary.

– Ja, czyli kto? – wy chry piał dawno nie uży wa nym gło sem.
– Brat.
Spoj rze nie ko le sia wy raź nie su ge ro wało, że mu siał coś o mnie sły szeć. I ra czej

nie było to nic do brego. Chło pak bez słowa znik nął w  środku. Usły sza łem, że
z kimś roz ma wia. Po mi nu cie drzwi otwo rzyły się po now nie i na ko ry tarz nie mal
wy sko czył Ka rol.

– Chodź na dwór – po wie dział. Zbiegł po scho dach.
Do piero gdy zna leź li śmy się na po dwórku, mia łem oka zję mu się przyj rzeć.

Pod krą żone oczy, spierzch nięte usta, chude ra miona wci śnięte w brudną kurtkę
i rów nie chude nóżki prze bie ra jące w so lid nie zno szo nym dre sie. Wy glą dał go- 
rzej niż wtedy, kiedy spo tka li śmy się na ro dzin nym obie dzie. Go rzej niż pod czas
nie za po wie dzia nej wi zyty w moim miesz ka niu, kiedy pro sił o po moc w spra wie
Aż miego. Go rzej, niż go so bie wy obra ża łem. Znacz nie go rzej.

Nie mo gąc dłu żej pa trzeć na wy mi ze ro waną gębę brata, opu ści łem głowę
i sku pi łem się na jego sto pach wci śnię tych w za duże ja ponki. Wtedy nie ocze ki- 
wa nie za czął się śmiać.

– Co cię tak bawi? – spy ta łem.
– To, że pa mię tasz o mo jej nie chęci do po bie ra nia krwi – od parł. – Wiesz, że

nie mógł bym za ła do wać w żyłę, więc ob cza jasz, czy nie kłuję so bie stóp.
– Wbrew temu, co ci się wy daje, nie wiem zbyt wiele o dra gach.
– Aha.
– Po waż nie. – Wy ce lo wa łem pal cem w okno jego me liny. – Co to za gość?
Ka rol wy jął pa pie rosy. Wło żył jed nego do ust, a na stęp nie oparł się o mu rek,

przy któ rym le żał klosz szczel nie wy peł niony pe tami, za pewne daw niej wi szący
nad wej ściem do bu dynku.

– Mój chło pak.
– Se rio?
– A co, masz coś do pe da łów? Tacy jak ty za wsze mają z tym pro blem.
– „Tacy jak ja”?
– Gan-gu-sy.



– Nie je stem żad nym gan gu sem. To... skom pli ko wane.
– No ja sne. Obi ja nie mordy jako akt he do ni zmu cy re naj skiego. Dzie ciaki będą

się uczyć o was na etyce.
Cza sem za po mi na łem, jak bar dzo Ka rol po trafi być iry tu jący. Ale tym ra zem

wie dzia łem, jak się za chowa i w jaki spo sób po wi nie nem za re ago wać.
– Przyj dzie taki dzień, w któ rym opo wiem ci o wszyst kim. Wie rzę, a na wet je- 

stem pe wien, że wtedy zmie nisz zda nie na mój te mat. Prze sta niesz wi dzieć we
mnie ban dytę.

– To może cho ciaż po każ mi zwia stun tej swo jej trans for ma cji. Dasz ja kiś ma- 
lutki spo iler?

Po trzą sną łem głową.
– Póź niej. Naj pierw mu sisz się po sta rać do żyć do tego mo mentu. – Za dar łem

głowę, chwy ta jąc wzro kiem sto ją cego w oknie roc kan drol lowca. Po tem zbli ży łem
się do Ka rola. Po ło ży łem mu dłoń na ra mie niu. – Idź na górę do swo jego no wego
przy ja ciela, spa kuj cie naj waż niej sze rze czy i  zejdź cie na dół. Znajdę wam inne
miesz ka nie i po mogę spła cić długi. Zdo będę dla cie bie ja kieś nor malne za ję cie,
że byś nie mu siał go nić to waru. A  je żeli bę dziesz chciał, za ła twię ci od wyk. Ale
mu simy za dzia łać tu i te raz.

Ka rol po ru szył ra mie niem, żeby strzą snąć moją dłoń.
– Wcale się nie mar twisz tym, że ćpam. Mar twisz się tym, skąd biorę to war.
– Przej muję się wie loma rze czami, o któ rych nie masz bla dego po ję cia. Kie dyś

ci o nich opo wiem, ale te raz po pro stu mu sisz mnie po słu chać.
Ka rol się ro ze śmiał.
– Wiesz, że je steś nie sa mo wi cie pro tek cjo nal nym bu cem?
– Za ufaj mi. Daję ci szansę na wyj ście z tego gówna. Przyj mij ją, bo to one way

tic ket.
Ka rol, jesz cze bar dziej roz we se lony, roz ło żył ręce, roz cheł stu jąc swoją cienką

kurtkę.
– One way, or ano ther, I’m gonna find ya, I’m gonna get ya get ya get ya get ya!
– Kurwa mać! Choć raz mnie po słu chaj.
Kiedy skoń czył bła zno wać, wrzu cił peta do prze peł nio nego klo sza i  ru szył

w kie runku klatki. Za nim się scho wał w bu dynku, po now nie chwy ci łem go za ra- 
mię. Tym ra zem moc niej.

– Po mogę wam. Obie cuję. Za cze kam pięt na ście mi nut.
Ka rol wciąż nie wy glą dał na prze ko na nego. Ra czej na nie uf nego. Zdra dzo- 

nego. Wkur wio nego. Wy rwał się z mo jego uści sku i ru szył na górę.
Spoj rza łem na ze ga rek. Dał bym mu na wet dwie go dziny, gdyby była taka po- 

trzeba. Ale Ka rol za wsze po dej mo wał de cy zje szybko. I naj czę ściej nie ta kie, ja kie



po wi nien. Nie łu dzi łem się, że tym ra zem bę dzie ina czej. Czuł do mnie zbyt duży
żal. Chcia łem jed nak, aby miał świa do mość, że go nie wy sta wi łem. Dla tego wy- 
sze dłem na śro dek po dwórka, aby być do brze wi docz nym z okien bu dynku. Cze- 
ka łem.

Po dzie się ciu mi nu tach po raz pierw szy zer k ną łem w  górę. Po pięt na stu za- 
mó wi łem tak sówkę. Po dwu dzie stu pię ciu spoj rza łem w górę po raz ostatni.

Kiedy po now nie zna la złem się na Piw nej, zo ba czy łem dwa sa mo chody. Je den
z  nich na le żał do kor po ra cji tak sów kar skiej, do któ rej przed chwilą za dzwo ni- 
łem. Ale to ten drugi wzbu dził moją cie ka wość. Kiedy pod sze dłem, kie rowca
uchy lił szybę.

– Niech zgadnę: bra ci szek ma cię w du pie – po wie dział Bren ner, któ remu to- 
wa rzy szyło dwóch fa ce tów w oku la rach. – Nie przej muj się. My chęt nie spę dzimy
z tobą czas. Po ga damy, może się na wet po śmie jemy. Za pra szam.

* * *
Bren ner i jego ko le dzy za brali mnie na wy cieczkę kra jo znaw czą po te re nach zdo- 
mi no wa nych przez eł ka esia ków. Sre brzyń ska, Bie gu nowa, Kra kow ska, Krze mie- 
niecka, Ko wień ska. Wresz cie za trzy ma li śmy się na nie wiel kiej osie dlo wej
uliczce, kil ka set me trów od sta dionu. Je den z po li cjan tów wy jął spod nóg srebrną
wa lizkę, w  któ rej było od cho lery sprzętu elek tro nicz nego: pen drive’y, mi kro- 
fony, prze wody, karty, czipy, ła do warki.

– Spo ty ka nie się z za ćpa nym bra cisz kiem dzień przed taką ak cją nie jest naj- 
lep szym po my słem – po wie dział Bren ner.

–  Na to nie ma do brego mo mentu – od par łem, nie od ry wa jąc wzroku od za- 
war to ści wa lizki. – Co wiesz o moim bra cie?

– Że od pier dala.
– Cią gle to sły szę. A kon kret nie?
– Do ze szłego roku był zwy kłym szczu rem, który kilka razy w mie siącu za opa- 

try wał się w nie wiel kie par tie, a więk szość to waru sam ła do wał. Te raz za opa truje
się czę ściej i w po tęż niej sze par tie, przez co wię cej sprze daje i jesz cze wię cej ła- 
duje. Wsko czył na na sze ra dary jako po ten cjalne za gro że nie albo szansa.

– Co to zna czy?
–  Za dłu żo nego ćpuna trudno się pro wa dzi, ale sto sun kowo ła two można go

prze ka ba cić i uczy nić in for ma to rem. To na sza szansa. A za gro że niem jest głów- 
nie dla cie bie i two jej mi sji. – Bren ner spoj rzał na mnie, a po tem na sie dzą cych
z tyłu oku lar ni ków. – To nasi spece od sprzętu. Mamy dla cie bie plu skwę na ju tro.

– W tych ciu chach bę dziesz je chał? – spy tał je den z tech ni ków, ten od wa lizki.
– Nie wiem, nie za sta na wia łem się nad tym. Je śli trzeba, to tak.
– Zdej mij kurtkę.



Zro bi łem, o co pro sił, a on wy wlókł moją parkę na drugą stronę i uważ nie obej- 
rzał ją od środka. Po kon sul ta cji z ko legą wy zna czył miej sce na wszy cie pod słu- 
chu – kil ku cen ty me tro wego dyk ta fo niku.

– To ko nieczne? – spy ta łem.
– Jesz cze py tasz po ostat niej ak cji? – zdzi wił się Bren ner.
–  De mon jest pa ra no icz nie ostrożny. Każda taka rzecz może skró cić mnie

o głowę.
– Za szyję to w taki spo sób, że na wet je śli będą cię trze pać, to tego nie znajdą –

po wie dział tech nik, za ba wia jąc się z igłą i ka wał kiem czar nego ma te riału. – Coś
ta kiego mógł byś so bie rów nie do brze wło żyć pod ję zyk.

– Albo pod na ple tek. – Bren ner szy der czo się uśmiech nął. – Nie pę kaj. Bę dzie
do brze.

Nie by łem tego pe wien. Naj więk szą szansę do strze ga łem w tym, że De mon ra- 
czej nie weź mie udziału w ak cji, a ża den z jego przy du pa sów nie jest tak skru pu- 
latny jak on.

– Daj mi swój te le fon – po wie dział drugi z tech ni ków.
– Po co?
– Wgram na niego apkę, dzięki któ rej bę dziemy mo gli do kład nie śle dzić twoje

po ło że nie. Na wet gdy wy łą czysz apa rat.
– A je żeli...
– Je śli ktoś po sta nowi przej rzeć twój te le fon, to jej nie znaj dzie. Chyba że za- 

cznie na prawdę głę boko grze bać w  pro gra mach. Ale na wet wtedy na zwa i  opis
apli ka cji nie wiele mu po wie dzą.

–  Nie sraj ża rem – włą czył się Bren ner. – Je żeli bę dziesz pewny sie bie i  sku- 
piony na ak cji, na wet nie przyj dzie im do głowy, że mo żesz być kre tem. To nie są
ucznio wie Han ni bala Lec tera, tylko osie dlowe tłuki, które dały się zma ni pu lo wać
je dy nemu fa ce towi wy ra sta ją cemu po nad śred nią.

Tech nicy po trze bo wali około pięt na stu mi nut, aby wszyć plu skwę i za in sta lo- 
wać apli ka cję. Kiedy skoń czyli, za ło ży łem kurtkę z po wro tem, a oni na szy ko wali
ra dio te le fon i an tenę.

– Plu skwa bę dzie zbie rała dźwięki przez pięć dzie siąt go dzin od te raz – wy ja- 
śnił Bren ner. – To za je bi ście drogi i za je bi ście czuły sprzęt, więc nie po winno być
pro blemu z  ja ko ścią, ale na wszelki wy pa dek wróć do domu pie chotą, a  my
spraw dzimy, czy wszystko hula. Zresztą spa cer do brze ci zrobi.

– Tu taj? – wy ce lo wa łem pal cem w szybę. – Pod sta dio nem Ełksy?
Przy po mniała mi się na sza wi zyta na Ga le rze. Dzień, w któ rym po raz pierw- 

szy uj rza łem Ca rycę. I w któ rym się do wie dzia łem, że Bren ner praw do po dob nie
ma skłon no ści sa mo bój cze. Prze szył mnie lo do waty dreszcz.



– Gdy byś wdał się po dro dze w bójkę, mo gli by śmy prze te sto wać sprzęt w wa- 
run kach bo jo wych. Ale nie bę dziemy na ci skać. – Żarty Bren nera nie dzia łały na
mnie roz luź nia jąco. Wręcz prze ciw nie. – Myśl po zy tyw nie. Je żeli wszystko pój- 
dzie do brze, już ju tro może być po spra wie.

Bar dzo chcia łem w to wie rzyć. A jed no cze śnie bar dzo w to wąt pi łem.



18.

Jedni roz bi jają skar bonki albo wy cią gają kasę ze skar pet. Inni za dłu żają się
u  bliż szych i  dal szych zna jo mych, opo wia da jąc łzawe hi sto rie o  dawno nie wi- 
dzia nych mat kach lub dzie ciach, które mogą nie do stać pre zentu. Jesz cze inni
de spe racko do ra biają, kradną albo ro bią rze czy, o ja kie sami się nie po dej rze wali.

Wszyst kich ćpu nów łą czy jedno: choćby skały srały, mu szą ku pić dragi przed
świę tami. A my za mie rza li śmy im to uła twić.

Umó wi li śmy się na ty łach Bez sen no ści. W  miej scu, gdzie za zwy czaj pod jeż- 
dżały do staw czaki wy peł nione ke gami, skrzyn kami wódki czy sprzę tem ba ro- 
wym, stał biały ford transit. Kiedy pod sze dłem do otwar tej prze strzeni ła dun ko- 
wej, Ga bon omal nie ze sko czył mi na głowę.

– Fajny, nie? – spy tał.
– Nie znam się na sa mo cho dach.
– Mo jego kum pla. Ma małą firmę ku rier ską, która współ pra cuje z Pocztą Pol- 

ską. Tak się za je bi ście składa, że na prawdę musi prze wieźć ja kiś to war do Czę- 
sto chowy. Mamy na to kwity.

– Nic nam po kwi tach, je śli psy zo ba czą, że wie ziemy broń.
– Jaką broń? – Ga bon po pu kał się w wiel kie po marsz czone czoło. – Je dziemy na

czy sto.
– To co tu ro bimy?
– Wy wa lamy graty.
Zer k ną łem w głąb prze strzeni ła dun ko wej. Sa mo chód był mniej wię cej w po ło- 

wie wy peł niony tek tu ro wymi pu dłami, za fo lio wa nymi pacz kami i ko per tami.
– Twój kum pel zgo dził się, żeby to wy rzu cić?
– Pod wa run kiem, że ju tro wszystko zwrócę. Ale to nie jest mój ulu biony ko- 

lega. – Po wie dziaw szy to, Ga bon upu ścił na zie mię paczkę z biało-czer woną na- 
klejką z sym bo lem kie liszka. Nie przy jemny brzęk szkła po ha ra tał nam uszy.

– Po co nam taka wielka fura, skoro ni czego nie za bie ramy?
– Nie wiem. Mia łem tylko ją za ła twić.
Ty powe. Ga bon nie był zbyt do cie kli wym fa ce tem. Ra czej ta kim, który robi

swoje, nie py skuje i za do wala się tro ci nami, ja kie pod suwa mu ży cie.
Swoją drogą, wie cie, dla czego tak na niego mó wiono? Po nie waż miał nie pro- 

por cjo nal nie dłu gie ręce. Kie dyś ja kiś cym bał chciał mu z tego po wodu do ku czyć,



ale po my lił na zwę cha rak te ry stycz nego ga tunku małpy z  jed nym z  państw
Afryki. I tak już zo stało.

– Jeź dzi łeś kie dyś czymś ta kim? – spy ta łem.
– Nie, ale to nie ja będę pro wa dził.
– A kto?
Nie zdą ży łem się nad tym na wet za sta no wić, gdy usły sza łem ra do sny gwizd.

Ażmi wy szedł przez za ple cze, a na stęp nie pod ja rany jak na sto la tek, któ remu oj- 
ciec po raz pierw szy po ży czył klu czyki, wsko czył na fo tel kie rowcy. Był w swoim
ży wiole. Za zdro ści łem mu tego szcze niac kiego en tu zja zmu. Nie pa mię tam, czy
kie dy kol wiek czymś tak się ja ra łem.

Już kwa drans póź niej by li śmy w  dro dze. Ażmi pro wa dził, Ga bon wpie przał
chiń skie żar cie, któ rym za smro dził ka binę, a  ja sie dzia łem mię dzy nimi, umar- 
twia jąc się prze wi dy wa niem dal szego prze biegu tego dnia.

* * *
Spo dzie wa łem się, że prze pro wa dza jąc ak cję w ob cym mie ście, z udzia łem swo- 
ich lu dzi, na kilka sa mo cho dów i przy wy so kim po zio mie ry zyka, De mon zor ga- 
ni zuje coś w  ro dzaju od prawy. Nic z  tego. By li śmy w  po ło wie drogi do Czę sto- 
chowy, mniej wię cej na wy so ko ści Ra dom ska, a ja na dal nie mia łem choćby mgli- 
stego po ję cia, w jaki spo sób prze pro wa dzimy skok na la bo ra to rium me tam fe ta-
miny ani jaką mam w tym ode grać rolę. I nie są dzę, żeby któ ry kol wiek z uczest- 
ni ków ak cji był ode mnie mą drzej szy.

– Co to za smród? – spy tał znie sma czony Ażmi.
– Pew nie z pola – od par łem, zer ka jąc na po bo cze sfa ty go wa nej gier kówki.
– To nie z pola – wy ce dził Ga bon przez za ci śnięte zęby.
Wiel ko lud wier cił się, dy szał i po cił jak pe do fil w skle pie z za baw kami. Chwilę

póź niej usły sze li śmy po wtórkę tego, co kilka se kund wcze śniej po czu li śmy.
– Sorry. Nie dawno zmie ni łem od żywki. No i ten chi nol.
–  Chi nol nie chi nol, je bie, jak by śmy prze wo zili Ru mu nów na ki pie – wy pa lił

Ażmi, ale jego iry ta cja szybko prze szła w śmiech. – Zgru zo wa łeś się w ga cie?
– Nie – od burk nął Ga bon.
– Na pewno? Brzmiało, jakby po szło z far szem.
– Nie ze sra łem się.
– Może po wi nie neś wło żyć łapę w majtki i ob li zać pa lu chy? Je den gość zro bił

taki nu mer w są dzie. Tyle że wcze śniej wy sma ro wał dupę nu tellą. Sę dzia wle pił
mu nie po czy tal ność, za miast po słać go do ciupy. Ty też mógł byś tak zro bić, tyle
że bez nu telli.

Ga bon nie za re ago wał. Nie wy glą dał naj le piej.



– Do brze się czu jesz? – spy ta łem.
– Nie. – Ga bon po ło żył rękę na brzu chu. – Mu szę do klopa.
Po ko lej nej śmier dzą cej se re na dzie prze stało nam być do śmie chu. Na szczę- 

ście nie długo póź niej zo ba czy li śmy znak dro gowy z sym bo lem dys try bu tora.
– To twój szczę śliwy dzień – po wie dział Ażmi.
Albo nasz, po my śla łem.
Wkrótce po tem zje cha li śmy z  gier kówki. Za trzy ma li śmy się na par kingu na

ty łach sta cji ben zy no wej. Ga bon, trzy ma jąc się za brzuch, wy siadł z auta i po kuś- 
ty kał w stronę sklepu. Po ru szał się jak po cięż kim po bi ciu. Albo jak po wa zek to- 
mii. Lub po pro stu: jak na ste ry do wany cham z roz wa loną ga stryką.

– Sko czę po ener gola i na szluga – oznaj mił Ażmi, wyj mu jąc klu czyki ze sta- 
cyjki. – Chcesz coś?

Po trzą sną łem głową.
– Wyjdę się prze wie trzyć.
– Całą furę na le ża łoby prze wie trzyć. Zo stawmy uchy lone okna.
Kiedy Ażmi ro bił za kupy, a Ga bon wy pę dzał z je lit Lu cy fera, ja spa ce ro wa łem

wzdłuż par kingu. Ga pi łem się na kie row ców, ob ła do wa nych hot do gami, ba to- 
nami albo cze ko la do wymi mi ko ła jami. Smród spa lin, szum po jaz dów i sza ro bury
kra jo braz za ma zy wał ma gię świąt, ale lu dzie ewi dent nie czuli, że coś się zbliża.
Że za kilka dni ode tchną. Obe żrą się da leko poza gra nice roz sądku, to cząc ja łowe
dys ku sje przy stole. Po kłócą się, po wy zy wają, po dą sają. Po piją i  po śpią. Po ru- 
chają. Po de ner wują na dzieci i jed no cze śnie po za chwy cają ich na tar czywą obec- 
no ścią.

Co raz czę ściej zda rzało mi się ma rzyć o nor mal no ści. I gdy po now nie to zro bi- 
łem, wy da rzyło się coś bar dzo dziw nego.

Tuż obok mnie prze mknął De mon.
Nie za ga dał, nie po słał mi wy mow nego spoj rze nia, wła ści wie na wet na mnie

nie spoj rzał. Za cho wał się tak, jak by śmy byli so bie obcy. A przy oka zji tak, jakby
zu peł nie nie dzi wiła go moja obec ność w tym miej scu. Wsiadł od strony pa sa żera
do za par ko wa nego w rzę dzie aut pas sata, za piął pasy i po chwili znik nął ze sta cji.

W tym mo men cie sam po czu łem ma gię świąt.
– Mo głeś po wie dzieć, że coś chcesz – rzu cił Ażmi, kiedy mi ja li śmy się przy wej- 

ściu do sklepu.
– Idę się wy lać – od par łem. – Za raz wrócę.
Sta ną łem przed ki blem. Kiedy Ga bon wy szedł z ka biny, na jego twa rzy ma lo- 

wała się taka bło gość, jakby ktoś wła śnie zro bił mu la skę.
– Nie po le cam. – Za re cho tał. – Bar dzo, kurwa, nie po le cam.



Mimo to wsze dłem do ka biny. Przez chwilę my śla łem, że się po rzy gam, ale po
kil ku dzie się ciu se kun dach przy wy kłem do smrodu. Na stęp nie wy ją łem te le fon
i wy bra łem nu mer, na który pod żad nym po zo rem mia łem nie dzwo nić.

– De mon tu jest – po wie dzia łem. – Wi dzia łem go na sta cji ben zy no wej na wy- 
so ko ści Ra dom ska. Na sto pro cent weź mie udział w ak cji. Co mam ro bić?

Słu cha jąc od po wie dzi Bren nera, nie mo głem prze stać my śleć o  tym, że je śli
wszystko pój dzie do brze, cze kają mnie na prawdę udane święta. Pierw sze od bar- 
dzo, bar dzo dawna.

* * *
Za trzy ma li śmy się kilka ki lo me trów przed Czę sto chową na skraju mocno prze- 
rze dzo nego lasu i z dala od uczęsz cza nych dróg. Zmrok dawno już za padł.

– Co te raz? – spy ta łem, ma jąc złudną na dzieję, że Ażmi ma ja kieś po ję cie o dal- 
szym prze biegu ak cji.

– Nic – od parł, wi sząc na kie row nicy. – Cze kamy.
Mimo nie pla no wa nego po stoju do tar li śmy na miej sce o cza sie. Zdą ży li śmy się

wy si kać, zjeść po ba to nie i po ga dać o pier do łach, za nim z na prze ciwka nad je chał
sa mo chód. Kiedy się zbli żył, za uwa ży łem, że to ten sam pas sat, któ rego wi dzia- 
łem na sta cji. Z  De mo nem przy je chał Wie wiór, który za par ko wał auto obok
trans ita, wy siadł i za pa lił szluga. Zbli żył się do nas, da jąc znak, aby śmy opu ścili
szybę.

– Co jest? – za py tał Ażmi.
– Za mie niamy się. Wy dwaj zo sta je cie, a  ja wska kuję na jego miej sce. – Wie- 

wiór wska zał mnie pal cem.
– Po co? – wy rwało mi się.
Nie wiem, czy Wie wiór nie mógł po wie dzieć, nie chciał, czy tak jak my nie wie- 

dział, co ma się wy da rzyć, ale zu peł nie zi gno ro wał moje py ta nie. Po dob nie jak
kilka in nych, które za da wa łem mu przy róż nych oka zjach od czasu na szego fe- 
ral nego spo tka nia z  eł ka esia kami na Teo fi lo wie. Nie są dzę, żeby miał do mnie
żal, ale nie wąt pli wie bu dzi łem w nim nie po żą dane wspo mnie nia.

Ga bon wy pu ścił mnie ze swo jej strony. Bez słowa prze sze dłem obok Wie wióra
i  przez chwilę za sta na wia łem się, gdzie mam usiąść. Ale wtedy uj rza łem De- 
mona, który wska zał mi miej sce za kie row nicą. Se kundę póź niej wy lą do wa łem
u jego boku.

– Ustaw so bie fo tel, lu sterka i wszystko, czego po trze bu jesz do jazdy – po wie- 
dział De mon, pa trząc, jak transit od jeż dża. – Od tej pory bę dziesz pro wa dził to
auto. Za cho wuj się tak, jakby było twoje.

Po ki wa łem głową.
– Gdzie mam je chać? – za py ta łem.



– Ni g dzie. Na ra zie masz się nie od zy wać.
Mil cze li śmy do brych kil ka na ście mi nut, i  był to chyba naj dłuż szy kwa drans

w  moim ży ciu. Sta ra łem się sie dzieć spo koj nie, ale nie po tra fi łem za pa no wać
nad emo cjami. Mój wzrok ska kał po ca łym sa mo cho dzie. Pró bo wa łem do strzec
coś, co mo głoby mi zdra dzić choćby rą bek planu De mona. Zna leźć ja kiś punkt
za cze pie nia. Ja kąś za ko do waną in for ma cję. Ale je dyną rze czą, jaka od bie gała od
normy, wy dała mi się książka wci śniętą we wnękę za skrzy nią bie gów.

–  To Król szczu rów Cla vella – wy ja śnił De mon, do strze ga jąc moje wścib skie
spoj rze nie. – Opo wieść o  cwa niac twie, mo ral no ści i  walce o  wła dzę w  sy tu acji
eks tre mal nej. Po ży czę ci, jak skoń czę.

– Dzięki.
– Lu bisz czy tać?
– Wolę filmy. Ale książki też czy tam. W ra mach hi gieny umy słu.
Skła ma łem. Od kąd da łem się wcią gnąć w ten chu li gań ski syf, czy ty wa łem wy- 

łącz nie ko deksy praw ni cze albo smutne opo wie ści o  przy kryw kow cach, jedne
i dru gie od wiel kiego dzwonu i w ra mach pracy do mo wej. Nie mia łem czasu na
li te ra turę. A na wet je śli się tra fiała wolna chwila, by łem zbyt wy pruty in te lek tu al- 
nie, emo cjo nal nie i fi zycz nie, żeby się ba wić w skła da nie li te rek.

– Jaka jest twoja ulu biona? – spy tał De mon.
– Grona gniewu Ste in becka.
Znowu skła ma łem. Za miast po dać ty tuł, który znam, z  ja kie goś po wodu wy- 

mie ni łem ulu bioną po wieść Ka rola. Mu sia łem czym prę dzej zro bić po rzą dek
w gło wie, bo za cho wy wa łem się ku rew sko ir ra cjo nal nie.

– Nie zła – od parł De mon. – Bar dzo przy gnę bia jąca, a przez to bar dzo ży ciowa.
Na szczę ście nie po cią gnął wątku li te rac kiego, dzięki czemu nie mu sia łem

brnąć w blagę. Zresztą i tak nie było na to czasu, po nie waż na ho ry zon cie po ja wił
się ko lejny sa mo chód. Nad cią gał z tej samy strony, z któ rej przy je cha li śmy. A to
ozna czało, że za pewne miała do nas do łą czyć ko lejna łódzka de le ga cja.

Auto za trzy mało się kil ka dzie siąt me trów przed pas sa tem. Z tej od le gło ści nie
dało się od czy tać ta blic re je stra cyj nych ani stwier dzić, kto jest w  środku. Po
chwili drzwiami od strony pa sa żera wy siadł fa cet. Po że gnał po zo sta łych mach- 
nię ciem ręki i ru szył w na szą stronę. Kiedy się zbli żył, roz po zna łem cha rak te ry- 
styczny lu zacki chód Po ci ska.

– Sie mano, mor deczki – po wie dział, wsia da jąc do sa mo chodu, a na stęp nie na- 
der en tu zja stycz nie się z nami przy wi tał. A wła ści wie ze mną, po nie waż De mon
nie po dał mu ręki. – Co jest, mordo? Ro bimy ra zem grubą ak cję, a ty na wet nie
zbi jesz ze mną piątki? – De mon nie od po wie dział. Wciąż wga piał się w  sa mo- 
chód, który pró bo wał wy krę cić na wą skiej szu tro wej dro dze. – Je śli nie chcia łeś,
że bym tu taj był, trzeba było to ro ze grać ina czej, mordo.



Kiedy sa mo chód za wró cił, De mon od wró cił się do Po ci ska. Wy glą dał na roz- 
sier dzo nego.

– Nie mów, kurwo, do mnie „mordo”. – Po cisk, za sko czony tym agre syw nym
ping-pon giem słow nym, na wszelki wy pa dek za milkł. – Wy sia daj – rzu cił De- 
mon, po czym prze niósł na mnie wzrok. – Ty też.

Zro bi li śmy, co ka zał. De mon wy siadł ra zem z nami i pod szedł do ba gaż nika.
Wy jął z niego ob szerną nie bie ską torbę z Ikei i rzu cił ją na zie mię.

–  Roz bierz cie się do maj tek, a  po tem za łóż cie te ciu chy – na ka zał. – Są tam
spodnie, ko szulki i bluzy. Kur tek nie ma, ale nie będą wam po trzebne. Nie je ste- 
ście z waty.

– To ko nieczne, mor... – Po cisk w ostat niej chwili ugryzł się w ję zyk.
– Gdyby nie było, to by ście tego nie ro bili.
Ro ze bra li śmy się, a po tem wsko czy li śmy w czarne dre li chowe szmaty. Wy glą- 

da łem w nich jak po łą cze nie ko mi nia rza z hy drau li kiem.
–  A  te raz włóż cie swoje ciu chy do torby. A  także te le fony, klu cze, port fele,

noże, zdję cia ma tek. Wszystko, co ze sobą za bra li ście. Jak już to zro bi cie, niech
je den z was za nie sie torbę do lasu.

Chyba po wi nie nem się za nie po koić tym, że De mon trak to wał mnie na równi
z ja kimś pa ja cem, który współ pra co wał ze znie na wi dzo nym przez niego klu bem.
Ale to nie był do bry czas, żeby to roz trzą sać. Mia łem le d wie kilka se kund na wy- 
kom bi no wa nie, czy je stem w sta nie ura to wać wszyty w kurtkę dyk ta fon oraz te- 
le fon z apli ka cją śle dzącą. Bez choćby jed nego z  tych urzą dzeń cała moja mi sja
nie mia łaby sensu. By łaby tylko nie udo ku men to wa nym udzia łem w  po waż nym
prze stęp stwie.

Nie stety nic nie wy my śli łem. Na wet nie wy nio słem torby do lasu, po nie waż
uprze dził mnie spa ni ko wany Po cisk.

– A te raz do sa mo chodu – burk nął De mon. – Mamy ro botę do wy ko na nia.
Mój świat za czął się wa lić. A ja, za miast spró bo wać go ra to wać, za sta na wia łem

się, jak nie dać tego po so bie po znać.

* * *
My śla łem, że De mon po trze buje Po ci ska, aby po kie ro wał nas do la bo ra to rium.
On jed nak zda wał się do sko nale wie dzieć, gdzie je chać, i pew nie pro wa dził mnie
po wer te pach u pod nóża lasu. Gdy do tar li śmy do ka pliczki, za którą droga za czy- 
nała się wzno sić, ka zał mi się za trzy mać, wy łą czyć sil nik i zga sić świa tła.

– To za tym wzgó rzem, naj wy żej kil ka set me trów stąd – wy ja śnił Po cisk, cho- 
ciaż naj wy raź niej nie było to po trzebne.

De mon od wró cił się w jego stronę.



– Wy sia daj.
– Znowu? Po co?
– Żeby po oglą dać pas sata od tyłu.
– Zli tuj się, czło wieku. Prze cież jest mróz.
– Plus trzy. Prze stań się ma zgaić i wy pier da laj. Nie lu bię się po wta rzać.
Zer k ną łem w lu sterko wsteczne na Po ci ska. Spo tka li śmy się wzro kiem. Ani ja,

ani tym bar dziej on nie ro zu mie li śmy, o co De mo nowi cho dzi. I chyba obaj nie
mie li śmy ochoty wgry zać się w ten po krę cony umysł, a już na pewno nie w tym
mo men cie. Po cisk wię cej się nie ode zwał. Ubrany w strój, który w naj lep szym ra- 
zie spraw dziłby się w cie pły je sienny wie czór, wy szedł na ze wnątrz.

– Po dobno kie dyś chcia łeś zo stać pro ku ra to rem – wy pa lił De mon, kiedy zo sta- 
li śmy sami.

Nie mam po ję cia, jak się tego do wie dział, ale uzna łem, że nie ma sensu za- 
prze czać.

– Dawne dzieje – od par łem.
– Dla czego?
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem. Po dej rze wam, że było to prze dłu że nie dzie cię- 

cych ma rzeń o by ciu bo ha te rem. Czło wie kiem wal czą cym o spra wie dli wość.
– Mu siały się cie bie długo trzy mać te gów niar skie ma rze nia, skoro po sze dłeś

na prawo.
– Za wsze by łem bar dziej na iwny od ró wie śni ków. A ty kim chcia łeś zo stać?
– Tym, kim je stem.
– Sze fem na bojki?
–  Męż czy zną, któ rego inni męż czyźni mu szą słu chać. Na wet je śli są wielcy,

bru talni i prze ko nani o swo jej za je bi sto ści. – De mon zer k nął na ze gar w sa mo- 
cho dzie. Dwu dzie sta pierw sza pięt na ście. – Dla czego już nie chcesz być pro ku ra- 
to rem?

– Py tasz po waż nie?
– A wy glą dam, jak bym ro bił so bie jaja?
– Nie. – Za mil kłem. My śla łem. Szu ka łem spo sobu, aby za brzmieć wia ry god nie.

– Zro zu mia łem, że jako pro ku ra tor nie roz li czał bym się ze złem, tylko re pre zen- 
to wał bym apa rat pań stwowy. A  ten nie za wsze ma ra cję i  nie za wsze stoi na
straży pra wo rząd no ści. Za to za wsze wy maga od swo ich re pre zen tan tów bez wa- 
run ko wego po słu szeń stwa. A ja je stem zbyt krnąbrny, żeby ro bić głu pie rze czy.

Nie mam po ję cia, czy prze ko na łem go tą od po wie dzią. Wy glą dał, jakby wcale
nie był nią za in te re so wany. Ani mną. Ani sy tu acją, w ja kiej się znaj do wa li śmy.

– Nie ma cze goś ta kiego jak do bro i zło. Są tylko oka zje, które można wy ko rzy- 
stać albo prze oczyć. – De mon prze niósł na mnie wzrok. – I  jest przy roda, która



wy maga rów no wagi. Jej za bu rze nia ni gdy nie są trwałe. Prę dzej czy póź niej sy tu- 
acja za wsze wraca do normy. Środ kuje się.

– Masz na my śli za bu rze nia na li nii my–po li cja?
–  Na każ dej li nii. Chu li gani i  po li cja, Wi dzew i  ŁKS, my i  lu dzie wy ko nu jący

nie wol ni czą pracę, za miast zła pać ży cie za mordę. Sły sza łeś kie dyś o ophio cor dy- 
ceps uni la te ra lis? – De mon wy po wie dział tę na zwę bar dzo wolno i bar dzo do kład- 
nie, ale i  tak za Chiny lu dowe bym jej nie po wtó rzył. Po krę ci łem głową. – To
grzyb dra pieżny. Jego za rod niki od mi lio nów lat ata kują mrówki, przej mu jąc
kon trolę nad ich cia łami. Za mie niają je w  zom bie. Zmu szają do opusz cze nia
mro wi ska, wej ścia na drzewo i wcze pia nia się żu wacz kami w liść. Po tem mrówki
za czy nają ob umie rać, aby pa so ży tu jące na nich grzyby mo gły uro snąć. A  kiedy
już to się sta nie, wiatr roz dmu chuje za rod niki grzy bów po dżun gli, in fe ku jąc ko- 
lejne ofiary. Im więk sza po pu la cja da nego zwie rzę cia, tym wię cej osob ni ków się
za razi. W  ten spo sób przy roda dba o  rów no wagę w  eko sys te mie, za po bie ga jąc
nad mier nemu roz ro stowi jed nego ga tunku. – De mon po now nie spraw dził czas.
Dwu dzie sta pierw sza dwa dzie ścia. – Z nami bę dzie do kład nie tak samo. Je śli sta- 
niemy się zbyt duzi i zbyt pa zerni, w któ rymś mo men cie za czną wy ra stać z nas
grzyby, a my nie bę dziemy mieli na to żad nego wpływu.

–  W  ta kim ra zie dla czego to ro bimy, skoro prę dzej czy póź niej i  tak prze- 
gramy?

– Bo tak jest we se lej.
De mon po raz pierw szy szcze rze i  nie skrę po wa nie się do mnie uśmiech nął.

Ale na wet wtedy nie do szu ka łem się na jego twa rzy choćby ułamka ra do ści.
Chwilę póź niej roz brzmiał cha rak te ry styczny dzwo nek no kii 3310. De mon wy- 

jął te le fon. Ode brał. Po krót kiej roz mo wie, w trak cie któ rej wy po wie dział naj wy- 
żej cztery słowa, roz łą czył się, opu ścił szybę i wy chy lił głowę.

– Wsia daj, kur wiu. – Kiedy Po cisk w po śpie chu wró cił do auta, De mon zwró cił
się do mnie. – Je dziemy. Pora za mie szać w eko sys te mie.

* * *
My śla łem, że De mon bę dzie chciał okrą żyć wzgó rze, za któ rym miało się znaj do- 
wać la bo ra to rium, ale on ka zał mi po je chać w prze ciw nym kie runku. Po po ko na- 
niu kil ku set me trów za trzy ma li śmy się w szcze rym polu. W za sięgu wzroku nie
było żad nych za bu do wań, dróg, punk tów cha rak te ry stycz nych. Ni czego.

– Mo żesz wy łą czyć sil nik, ale nie gaś świa teł – po wie dział.
Tak też zro bi łem. A kiedy nie długo póź niej z ciem no ści wy ło niły się cztery bla- 

do żółte smugi, wy sie dli śmy i ru szy li śmy w stronę nad jeż dża ją cych sa mo cho dów.
Pierw szym z nich był do brze mi znany transit, z któ rego za raz po za par ko wa niu
wy ło nili się Ażmi, Ga bon i Wie wiór.



– Jak po szło? – spy tał De mon.
–  Pod ręcz ni kowo – od parł Ażmi, który z  pod eks cy to wa nia nie po tra fił ustać

w miej scu. – Za sko czy li śmy ich, więc po trze bo wali tro chę czasu, aby się ro ze znać
w sy tu acji. Ale po tem za częli cho dzić jak w ze garku.

– Wszy scy?
– Pra wie.
Ażmi wska zał brodą drugi sa mo chód, który za trzy mał się obok trans ita. Z auta

wy sia dło czte rech fa ce tów. Trzech z  nich ko ja rzy łem. Po ja wiali się na me czach
i  w  lo ka lach na le żą cych do na bojki. Za wsze mil czący, po nu rzy, groźni, go towi
wpie przyć każ demu, kto ośmieli się na nich spoj rzeć. Czwar tego z męż czyzn nie
zna łem. Ale po jego roz bi tej war dze i za krwa wio nym no sie do my śli łem się, kim
jest.

Char lie. Król cze ko lady. A te raz już wła ści wie były król.
De mon zbli żył się do niego na wy cią gnię cie ręki. Lekko prze krzy wił głowę.

Oglą dał ko le sia jak nie wy raźny ob raz. Z ko lei Char lie, ze swoją kę dzie rzawą czu- 
pryną, la lu sio watą gębą i zmru żo nymi oczkami, z po kaź nym beb zo nem wy sta ją- 
cym spod wy pusz czo nej ze spodni ko szuli, z  uba bra nymi bło tem i  krwią cwel- 
kami, wy glą dał jak kró le wicz z bajki, któ rego omył kowo we pchnięto do hor roru.

– Chodź, coś ci po każę – po wie dział De mon.
Szef na bojki spo koj nym, nie mal fleg ma tycz nym kro kiem prze szedł na tył

trans ita. Kiedy po zo stali do niego do łą czyli, otwo rzył drzwi. Ażmi, Ga bon i reszta
przy głu pów nie mo gli prze stać się śmiać, gdy w mo rzu be czek, ka ni strów, bu te- 
lek, fio lek, pi pet i ca łej masy la bo ra to ryj nego sprzętu zo ba czyli czte rech prze ra- 
żo nych Azja tów.

– Co to, kurwa, ma być? – żach nął się Char lie.
– Nie po zna jesz? – De mon po słał mu zdzi wione spoj rze nie. – To twoja dawna

wła sność, która te raz na leży do mnie.
Char lie chyba nie mógł uwie rzyć w to, co zo ba czył. Zresztą sam mia łem z tym

pro blem. Są dzi łem, że De mon osku bie go z to waru, po bije, ośmie szy i na stra szy.
Ale nie przy pusz cza łem, że oprócz tego ukrad nie jego la bo ra to rium i siłę ro bo- 
czą.

– Czy po trze bu je cie tego czło wieka, aby pro du ko wać nar ko tyki? – za py tał De- 
mon, od wra ca jąc się do Azja tów.

Spło szeni męż czyźni, wci śnięci mię dzy beczki i kur czowo trzy ma jący sprzęt,
chyba żeby nic się nie po tłu kło, w  pierw szym od ru chu nie za re ago wali na jego
słowa. Ale po tem je den z nich – ten, w któ rego De mon naj in ten syw niej się wpa- 
try wał – po trzą snął głową.

– Wi dzisz? – De mon po now nie sku pił się na Char liem. – Oni cie bie nie po trze- 
bują. I my, prawdę mó wiąc, też nie.



Szef na bojki ski nął głową jed nemu ze swo ich by dla ków, a  ten w  od po wie dzi
ude rzył Char liego w brzuch. Chwilę póź niej z po mocą po zo sta łych go ryli po wa lił
go na zie mię i przy gwoź dził ciel skiem do gleby.

–  Co z  nim? – za py tał przez za ci śnięte zęby, wgnia ta jąc Char liemu ko lano
w plecy i wy krę ca jąc rękę.

De mon po pa trzył na Azja tów, po tem na ich nie daw nego szefa, a na ko niec na
swoje świ nie.

– Pa lec – za wy ro ko wał. – Albo nie. Dwa palce. Kciuki.
Char lie nie pod dał się bez walki. Sza mo tał się, wierz gał, prze kli nał. Ale w star- 

ciu z trzema na pa ko wa nymi cha mami był bez szans.
Ła twość, z  jaką go obez wład nili, a  po tem za po mocą ob cę gów po zba wili

dwóch pal ców, wpra wiła mnie w osłu pie nie. Po dob nie jak to, że nie zro bi łem ab- 
so lut nie nic, aby temu za po biec. Nie ode zwa łem się. Nie za pro te sto wa łem. Na- 
wet się nie po ru szy łem. Sta łem zdjęty stra chem i  bez myśl nie ga pi łem się, jak
jedni gang ste rzy uszka dzają ciało in nemu gang ste rowi.

Char lie do sa mego końca pró bo wał być twardy. Ale w końcu jego wście kłe, wo- 
jow ni cze okrzyki za mie niły się w ża ło sne wy cie.

Kiedy karki się z nim upo rały, De mon pod szedł do Po ci ska, który wy glą dał tak,
jakby się ze srał w por tki. Za pewne po dob nie jak ja.

– Pod nie ście jego łeb – na ka zał swoim chłop ta siom, a ci na tych miast wy ko nali
jego po le ce nie, chwy ta jąc Char liego za czu prynę i zmu sza jąc, aby spoj rzał na De- 
mona. – Ten ko leś każe na sie bie mó wić Po cisk. Pew nie już o  tym wiesz. Nie
wiesz na to miast tego, że jest tu taj z wła snej woli. To on cię sprze dał. Nie nam,
tylko ko leż kom z  ŁKS-u, któ rzy po sta no wili wy ru chać swo ich kum pli i  wejść
z nami w układ. Tyle że to my ich wy ru cha li śmy. Tak jak i cie bie. Ale pa mię taj, że
twoje kciuki idą na konto tego piź dzielca i  jego ży dow skiej świty. – De mon od- 
wró cił się do jed nego z kar ków. – Od daj mu te le fon, żeby mógł za dzwo nić po po- 
moc. Nie może się wy krwa wiać ja kie muś wie śnia kowi na polu. – Przy trzy mał
Char liego wzro kiem, a po tem spoj rzał na mnie. – Je dziemy. W ta kiej sa mej kon- 
fi gu ra cji.

–  A  co ja mam, kurwa, zro bić? – za py tał Po cisk, który w  prze ci wień stwie do
Char liego nie wsty dził się swo ich łez.

– Co chcesz. Mo żesz zo stać tu taj albo po je chać z nami. Mo żesz też po pro stu
stąd spier da lać. Je steś wol nym czło wie kiem.

Po cisk wy brał ostat nie roz wią za nie. Znik nął, za nim za ła do wa li śmy się do fur.
Ko lejne dwie go dziny spę dzi łem sam na sam z  De mo nem. Za po mnia łem, że

zo sta wi łem w krza kach te le fon i kurtkę. Że współ pra cuję z po li cją. Że tego dnia
wszystko miało się skoń czyć. I  że za kilka dni będą święta. Wra ca jąc do Ło dzi,
pa mię ta łem je dy nie o tym, że mu szę grać. Uda wać gita, gan gusa, zbója. Jed nego



z  nich. Że mu szę każ dym sło wem, chrząk nię ciem, każ dym ma leń kim ge stem
prze ko ny wać, że nie je stem prze ra żo nym fra je rem.



Część IV

KON FI DENT



19.

To było moje naj gor sze Boże Na ro dze nie w  ży ciu. Póź niej przy szedł naj gor szy
syl we ster. A po nim naj gor szy Nowy Rok.

Każde z tych świąt spę dzi łem w sa mot no ści, głów nie ślę cząc przy oknie i wy- 
pa tru jąc, czy pod blo kiem nie czają się na mnie ja cyś smutni pa no wie. Kiedy raz
na kilka dni wy cho dzi łem do sklepu, wkła da łem nie no szoną od lat pu chową
kurtkę, ob szerną weł nianą czapkę i oku lary prze ciw sło neczne, w któ rych wy glą- 
da łem jak Una bom ber. Sta ra łem się jak naj rza dziej wy rzu cać śmieci, przez co
ko ry tarz za gra cały trzy dzie sto li trowe worki z od pa dami, a na lo dówce pię trzyły
się pu dełka po pizzy. Nie od bie ra łem te le fo nów. A je żeli już, skra ca łem roz mowy
do mi ni mum, jakby od sa mego słu cha nia czy je goś glę dze nia miało mi się przy- 
da rzyć coś złego.

By łem strau ma ty zo wany i  ogłu piony. Wy koń czony emo cjo nal nie. Zlęk niony.
Zgno jony. Prze grany.

Chcia łem zro bić wy ją tek dla Asi, ale ona nie ra czyła się do mnie ode zwać.
Igno ro wała ko lejne te le fony i wia do mo ści. W końcu od pu ści łem, żeby nie wyjść
na stal kera. Zresztą i tak bym się z nią nie spo tkał. No bo gdzie? Jak? Po co? Żeby
jej po wie dzieć, że je stem fra je rem? Ni to psem, ni gang ste rem, który boi się
wyjść z domu? Żeby się jesz cze bar dziej zbłaź nić?

Moim pro ble mem była nie tylko nie udana ak cja pod słu chowa. Więk szy kło pot
sta no wił Po cisk. Kiedy na drugi dzień po prze ję ciu la bo ra to rium me tam fe ta miny
wró ci łem na to pod czę sto chow skie za du pie, aby za brać swoje fanty, o któ rych so- 
bie przy po mnia łem, do piero gdy za wi nę li śmy się już po wszyst kim do Ło dzi,
oka zało się, że ich nie ma. Tylko De mon i Po cisk wie dzieli, gdzie ich szu kać. Ale
je dy nie ten drugi mógł mieć in te res w tym, aby po nie przy je chać. A te raz za padł
się pod zie mię.

Oczy wi ście po tra fi łem so bie wy obra zić co naj mniej kilka po wo dów, dla któ- 
rych Po cisk się ukrył. Na ra ził się eł ka esia kom, Char liemu i  kilku gru pom ki bi- 
cow skim ze Ślą ska. Na jego miej scu wy je chał bym z kraju albo za szył się gdzieś,
gdzie na wet naj bar dziej zde ter mi no wani gang ste rzy by mnie nie do rwali. Nie
mam po ję cia, czy Po cisk zna lazł dyk ta fon, który mia łem wszyty w  kurtkę, albo
apli ka cję na mie rza jącą w smart fo nie. Być może zgar nął moje ciu chy z roz pędu,
w stre sie, z wy łą czo nym my śle niem. Tylko nie bar dzo po tra fi łem so bie wy tłu ma- 
czyć, dla czego kilka go dzin po ak cji te le fon prze stał dzia łać. Jakby ktoś się zo- 
rien to wał, że może zo stać przez niego na mie rzony.



Mu sia łem za ło żyć, że Po cisk żyje i  sta nowi dla mnie za gro że nie. Tak jak to
zro bili eł ka esiacy, chu li gani ze Ślą ska, a także Bren ner i  jego lu dzie, któ rzy byli
na mnie nie mi ło sier nie wkur wieni.

Cóż, shit hap pens.
W końcu, 6 stycz nia 2014 roku, od wa ży łem się wyjść z domu. A w za sa dzie nie

tyle się od wa ży łem, co wy czer pa łem li mit wy mó wek, ja kimi od wielu dni kar mi- 
łem Aż miego, Wie wióra i Szejka. Po je cha łem do bazy de mo nów przy Ki liń skiego.
W środku jak zwy kle pa no wał roz gar diasz: ktoś oglą dał kon kurs sko ków nar ciar- 
skich w Bi scho fsho fen, ktoś kłó cił się przez te le fon z dziew czyną, ktoś skrę cał jo- 
inty. Ażmi, który po pi jał piwko i ci snął na kon soli w Need for Speed, oznaj mił na
wstę pie, że Rocco mnie szuka. I że wy daje się po de ner wo wany. I że naj roz sąd- 
niej by łoby, gdy bym od razu się z nim zo ba czył.

Rocco był w po koju sam. Przy glą dał się przez okno dwóm na sto lat kom, które
sie działy na po bli skim murku, pa ląc na spółkę pa pie rosa. Obok sto ją cego na sto- 
liku lap topa pię trzyła się sterta za krwa wio nych chu s te czek. Rocco wy glą dał na
przy bi tego. Jak każdy, kto po dwóch ty go dniach wa le nia w nos do świad cza bo le- 
snego od pływu do pa miny.

– Po dobno mnie szu ka łeś – po wie dzia łem.
Rocco nie chęt nie na mnie spoj rzał, a  na stęp nie po now nie przy kleił się do

szyby.
– Nie na wi dzę stycz nia – mruk nął. – Wiesz, że czeka cię ko lejny gów niany rok.

Bite dwa na ście mie sięcy chu jozy. I  jesz cze za czy nasz go od tego zi mo wego
gówna. – Po krę cił głową. – Po win ni śmy olać te chry stu sowe dyr dy mały i prze sta- 
wić ka len darz. Rok mógłby się za czy nać i koń czyć w lipcu. W święta wpie prza li- 
by śmy kar pia z grilla. Pły wali w mo rzu. Ru chali się na plaży. Je śli le pić pie rogi, to
na molo, kurwa, w So po cie. A jak za czy nać ko lejne dwa na ście mie sięcy, to z pałą
wy sta jącą z ką pie ló wek. – Za wie sił ty radę i prze je chał dło nią po skro niach. – Wy- 
jeż dżam na wa ka cje.

– Do kąd?
– A czy to, kurwa, ważne? – Rocco wy trzą snął z paczki pa pie rosa. Za pa lił. – Na

Do mi ni kanę. Wszy scy jeż dżą do Taj lan dii, ale mnie nie kręcą la ski z ku ta sami.
Wolę czar nulki. Z  du żymi cy cami i  jesz cze więk szymi du pami. Mia łeś kie dyś
czarną? – Za prze czy łem. – A  ja mia łem. Na wet kilka. Wiesz, jak się po suwa na- 
sto let nią Mu rzynkę? – Rocco, chyba nie do końca świa do mie, zła pał się za kro cze.
– Jak byś wkła dał pytę w dzieło sztuki. – Za czął się ma so wać przez spodnie. Tym
ra zem jak naj bar dziej świa do mie. – Na sze dupy nie mają ta kich ciał. Dla tego mu- 
szą nad ra biać czymś in nym. Naj czę ściej do brymi chę ciami i ta len tem do cią gnię- 
cia druta.

– Szu ka łeś mnie – przy po mnia łem.



Upły nęło kilka krę pu jąco dłu gich se kund, za nim Rocco prze stał się ob ma cy- 
wać. W końcu od su nął się od okna i sku pił na mnie.

– Nie ja. De mon.
– Po co?
– Chce, że byś przy szedł na spo tka nie za rządu.
– Po waż nie? – zdzi wi łem się. – Kiedy?
– Nie wiem.
– To skąd mam...
– Nie wiem, kurwa, czy to jest do bry po mysł. Nie za słu gu jesz, aby tam być. Na- 

wet jako wolny słu chacz. Ale on coś w to bie wi dzi. Pier do lisz się z nim?
– Co?
– Py tam, czy je ste ście pe da łami.
– Z ni kim się nie pier dolę.
Nie chcący wy zna łem Rocco wię cej, niż za mie rza łem. Pa ra dok sal nie za dzia łało

to na moją ko rzyść, po nie waż chyba zro biło mu się mnie żal.
– Dzi siaj – po wie dział. – Wła ści wie te raz. – Po now nie wyj rzał przez okno. Na- 

sto latki wciąż tam były. – Po cze kaj na mnie w sa lo nie. Za kilka mi nut do cie bie
do łą czę. Za mknij drzwi i po wiedz tym głą bom, żeby tu nie wła zili.

Wy cho dząc, wi dzia łem, jak Rocco jedną ręką otwiera lap topa, a drugą roz pina
spodnie.

* * *
Dwie rze czy nie pod le gały dys ku sji. Po pierw sze, by łem w  men tal nej roz sypce,
przez co byle gówno mo gło mnie prze stra szyć, wy trą cić z rów no wagi albo wpę- 
dzić w  jesz cze więk szego doła. A po dru gie, na oglą da łem się zbyt wielu fil mów
gang ster skich, za czy na jąc od kla sy ków w  ty pie Chłop ców z  fe rajny, Dawno temu
w Ame ryce albo Czło wieka z bli zną, a  koń cząc na mniej oczy wi stych pro duk cjach,
jak Praw dziwy ro mans, Rze czy, które ro bisz w  De nver, bę dąc mar twym albo Prze kręt.
Pew nie dla tego na wet przez chwilę nie po my śla łem, że ze spo tka nia z De mo nem
i  jego świtą może wy nik nąć coś do brego. Wręcz prze ciw nie. By łem ab so lut nie
pe wien, że mnie tam za je bią, oka le czą, a w naj lep szym wy padku zgnoją.

Ze brali się w  si łowni na Wi dze wie, która była nie for malną kuź nią chu li gań- 
skich kadr i  po pu lar nym miej scem scha dzek gan gu sów. Pierw szy raz w  ży ciu
ucie szył mnie wi dok kil ku na stu spo co nych ko lesi wy ma chu ją cych że la stwem. Bo
gdyby De mon pla no wał mnie wy koń czyć, prze cież nie chciałby mieć tylu świad- 
ków.

Nie wda jąc się w  żadne roz mowy, uda li śmy się z  Rocco na za ple cze. De mon
już tam był. Po dob nie jak po zo stali człon ko wie za rządu, czyli Skor pion i  Sub-



Zero, któ rzy uważ nie mnie prze trze pali i po zba wili te le fonu na czas spo tka nia.
– Sia daj – po wie dział szef na bojki, wska zu jąc dło nią je dyne wolne krze sło przy

nie wiel kim stole za sta wio nym pla sti ko wymi opa ko wa niami po je dze niu. – Jest
sprawa.

– Chęt nie po mogę – od par łem.
– Prze cież na wet, kurwa, nie wiesz, na co się pi szesz – za drwił ze mnie Rocco.
– Ufam, że nie wrzu ci cie mnie na minę.
–  Nie po wi nie neś ufać ani mnie, ani jemu, ani na wet so bie – stwier dził De- 

mon. – Warto ufać je dy nie zdro wemu roz sąd kowi. – Wstał, ob szedł stół i schy lił
się po sto jącą pod ścianą fo liówkę. Po ło żył ją na stole. Tak, abym mógł zo ba czyć,
co jest w środku. A przede wszyst kim, abym mógł to po czuć.

– Co to, kurwa, jest? – spy ta łem, du sząc się od smrodu.
– Łeb dwu let niego la bra dora – od parł Rocco. – Zna leź li śmy go wczo raj w jed- 

nym z lo kali.
– Ktoś nie uważ nie oglą dał Ojca chrzest nego – rzu cił Sub-Zero, uśmie cha jąc się

pod no sem.
–  Wła ści ciel tego psa jest jed nym z  na szych naj lep szych di le rów. – De mon

ścią gnął torbę ze stołu i  odło żył ją w  kąt. – Nie wiem, czy tu cho dzi o  ma fijną
sym bo likę, czy może o  coś in nego. Wiem na to miast, że od czasu na szej piel- 
grzymki do Czę sto chowy cią gle przy tra fiają nam się przy kre in cy denty. Je den
chło pak zo stał przy ła pany na di lerce, drugi miał nie za po wie dzianą kon trolę
skar bówki, a trze ciemu za bili psa. Za dużo tego, aby mó wić o przy padku. Krysz- 
tał pod re pe ro wał na sze fi nanse, ale jed no cze śnie po ka zał, że mamy w  swo ich
sze re gach ko goś wy jąt kowo nie życz li wego. I ktoś musi go zna leźć.

– Ja? – zdzi wi łem się.
–  A  dla czego nie? – De mon ocze ki wał od po wie dzi. Od po wie dzia łem więc

wzru sze niem ra mion. – Wszyst kie pro blemy za częły się po ja wiać po Czę sto cho- 
wie. A ty je steś jedną z dzie wię ciu osób, które tam były.

– Może to on jest kon fi den tem? – rzu cił Rocco.
–  Być może. – De mon przy trzy mał mnie sro gim, oło wia nym, oce nia ją cym

wzro kiem, po czym od wró cił się do swo ich lu dzi. – Gło sujmy. Czy ktoś jest prze- 
ciw?

Rocco jako je dyny pod niósł rękę. Tylko on miał od wagę sprze ci wić się De mo- 
nowi.

–  Czyli cztery do jed nego. Prze gło so wane. – De mon po now nie sku pił się na
mnie. – Układ jest na stę pu jący. Albo znaj dziesz kon fi denta i na tych miast mnie
o tym po in for mu jesz, albo uznam, że to ty nim je steś. A wtedy cię od je biemy.

Ner wowo po ki wa łem głową. Układ był prze ra ża jący, ale na swój spo sób
uczciwy.



– Ile mam czasu?
– Trzy dzie ści dzie więć dni. Czter na stego lu tego gramy pierw szy mecz rundy

wio sen nej. Nie chcę, żeby ten śmieć po ja wił się na sta dio nie.
Nie wiele bra ko wało, że bym się ro ze śmiał. Czter na sty lu tego. Wa len tynki. Po

naj gor szych w  ży ciu świę tach, syl we strze i  No wym Roku by łoby cał kiem lo- 
giczne, gdyby w wa len tynki roz wa lili mi łeb.

– Masz ja kieś py ta nia?
Tylko jedno cho dziło mi po gło wie.
– Dla czego cztery do jed nego?
De mon mi ni mal nie się uśmiech nął.
– Mój głos li czy się po dwój nie. Przy wi lej szefa. Poza tym dzięki temu za wsze

mamy nie pa rzy sty wy nik. To bar dzo uła twia ży cie, kiedy trzeba pod jąć nie po pu- 
larną de cy zję.

* * *
Bren ner rzadko się cie szył na mój wi dok, ale tym ra zem wy glą dał tak, jakby
chciało mu się rzy gać. I to ra czej nie przez za pach sma że niny wy peł nia jący osie- 
dlową budę z wiet nam skim żar ciem, do któ rej ścią gną łem go w try bie pil nym.

– Mógł cię tylko stra szyć – stwier dził.
– Mógł, ale nie mu siał – od par łem. – Po wie dział wprost, że mnie od je bią, je śli

nie wy sta wię im typa, który ich sprze daje. To nie jest ko leś, który żar tuje z ta kich
rze czy. Zresztą on w ogóle nie żar tuje.

– Tak czy ina czej, nie mamy tego na ta śmie. Rów nie do brze mógłby ci po wie- 
dzieć, że ze strze lił z procy sa mo lot w Smo leń sku.

Od chy li łem się na opar cie krze sła. Przez chwilę wga pia łem się w ob le pione so- 
sem menu, na któ rym stała szklanka z colą. My śla łem.

– Nie zdo będę na niego nic twar dego, je śli mi w pełni nie za ufa. Ale je żeli wy- 
sta wię mu kreta, to De mon go za bije. – Spoj rza łem na Bren nera. – Mu si cie mi
po wie dzieć, kto to jest, a po tem wy co fać tego czło wieka.

Po li cjant par sk nął pod no sem.
– Tro chę zbyt opty mi stycz nie przy ją łeś, że to nasz czło wiek.
– Prze cież do sta je cie in for ma cje z sa mego ją dra na bojki.
– Tak, ale spły wają do nas ano ni mowo. Nie mamy po ję cia, kto do nosi, ale na

pewno sporo wie. To może być jedna z osób, które masz prze świe tlić. Fa cet nie
jest szcze gól nie sub telny, dzięki czemu mamy z niego więk szy po ży tek niż z cie- 
bie.

– Co to zna czy?



– To, co sły sza łeś. – Bren ner z wy raź nym obrzy dze niem po ło żył ręce na stole. –
Roz ma wia łem z pro ku ra to rem. Po waż nie roz wa żamy za koń cze nie z tobą współ- 
pracy.

– Te raz, kurwa?! – pod nio słem głos. – Po grzało was?
–  Zro biło się nie bez piecz nie i  nie przy jem nie. A  ty wła śnie po twier dzi łeś, że

mam ra cję.
– Ze rwie cie współ pracę i co?
– Pa mię tasz, jak na po czątku py ta łeś o stra te gię wyj ścia?
– Pa mię tam, że nic mi nie chcia łeś po wie dzieć.
– Bo ni gdy nie wia domo, jak taka re la cja się ułoży. Ale te raz sprawa jest ja sna.

Nie zro bi łeś tego, na co się umó wi li śmy, więc nie mo żemy po sta wić na wyj ście
nu mer je den, czyli na bez bo le sne wy cią gnię cie cię z  tego szamba i  ob sy pa nie
kwia tami. W grę wcho dzi tylko wyj ście nu mer dwa. Znacz nie mniej przy jemne. –
Bren ner ciężko wes tchnął. – Zo sta niesz sam. Za po mnimy o  tym, że co kol wiek
nas łą czyło. Oczy wi ście nie uka rzemy cię za to, co ro bi łeś za na szym przy zwo le- 
niem, ale za czniemy wy stę po wać w prze ciw nych dru ży nach. Od tej pory każdy
prze wał, na ja kim cię zła piemy, skoń czy się dla cie bie pier dlem. Prze isto czysz się
z my śli wego w zwie rzynę.

To cie kawe, bo ni gdy nie czu łem się jak my śliwy. I ni gdy nie by łem tak wście- 
kły jak te raz.

– Wcze śniej my śla łem, że to, co ka że cie mi ro bić, jest głu potą – po wie dzia łem
naj spo koj niej, jak po tra fi łem. – Ale te raz, kiedy wresz cie po ja wiła się re alna
szansa, żeby się do brać tym by dla kom do dupy, głu potą by łoby z tego zre zy gno- 
wać.

Bren ner uniósł wy soko brwi. Nie wy glą dał na prze ko na nego. Sam nie by łem
pe wien, czy wie rzę w to, co mó wię.

– Skąd ta na gła zmiana? – za py tał.
– Bo mam, kurwa, in stynkt sa mo za cho waw czy.
Bren ner po ki wał głową. Chyba trudno było mu z tym po le mi zo wać.
– Pew nie tego nie do strze gasz, bo wy daje ci się, że już głę biej w dupę nie da się

wejść, ale tak na prawdę wszy scy na swój spo sób wal czymy o prze trwa nie – po- 
wie dział.

– Dla tego by łoby miło, gdy by ście mi w tym nie prze szka dzali.
– Mu szę po my śleć.
– Le piej się za sta nów, gdzie jest Po cisk.
– Wiele osób go szuka.
– To niech szu kają szyb ciej.
Do pi łem colę i po de rwa łem się z krze sła.



– A ty do kąd? – zdzi wił się Bren ner.
– Do pracy. – Wska za łem pal cem menu. – Za mów so bie gong bao. Po dobno nie

ro bią ich z go łębi.
– Wo lał bym ze żreć wła sną rękę.
– Byle nie tę, którą ca łymi dniami dra piesz się po du pie.
Wy sze dłem. Nie za mie rza łem koń czyć na szego spo tka nia w tak dra ma tyczny

spo sób, ale mu sia łem dać Bren ne rowi do zro zu mie nia, że de cy zja nie na leży wy- 
łącz nie do nich. Za da leko to już za szło. Bez względu na kon se kwen cje mu sia łem
do koń czyć to, co za czą łem. Mu sia łem do rwać De mona.

Albo on, albo ja. Nie było nic po mię dzy.



20.

Trzy dzie ści dzie więć dni to mnó stwo czasu. W trzy dzie ści dzie więć dni można
opły nąć świat, zbu do wać formę na ma ra ton albo – jak prze ko nują hochsz ta ple- 
rzy z  in ter netu – na uczyć się ję zyka ob cego. W trzy dzie ści dzie więć dni można
także prze świe tlić grupę prze stęp ców i usta lić, który z nich sprze daje ta jem nice
na bojki. Tak przy naj mniej uwa żał pan i władca Wi dzew De mons.

Po od rzu ce niu sie bie i De mona, który może i jest sza lony, ale chyba nie do no- 
siłby na swo ich lu dzi, zo stało mi sie dem osób. Trzy z nich nie mal od razu wy klu- 
czy łem. Nie po dej rze wa łem, aby któ ryś z na pa ko wa nych przy du pa sów De mona
mógł go sprze dać. Byli mu bez wa run kowo od dani. Gdyby ka zał im zjeść gówno,
zje dliby gówno. A gdyby ka zał roz trza skać czaszkę ja kie muś la mu sowi, zro bi liby
to bez za jąk nię cia. To cha rak ter niacy, któ rzy swoje od sie dzieli i  wy star cza jąco
dużo w  ży ciu wi dzieli, aby ro zu mieć, czym mo głaby się skoń czyć dla nich
zdrada. Poza tym byli zbyt głupi na wplą ta nie się w coś ta kiego.

Z po zo stałą czwórką mia łem pro blem.
Ga bon wy da wał się zwy kłym ka fa rem, któ rego w pierw szym od ru chu przy po- 

rząd ko wa łem do tej sa mej grupy co przy du pa sów De mona. Coś mnie jed nak
tknęło. Ja kieś prze czu cie, że stać go na wię cej. Kiedy ro ze bra łem to prze czu cie na
czyn niki pierw sze, po my śla łem, że może cho dzić o  jego sto sun kowo ni ski po- 
ziom agre sji (nie pa mię ta łem, żeby ude rzył ko goś dla przy jem no ści), sto sun kowo
do bre słow nic two (wła dał pol sz czy zną le piej niż nie je den pił karz) i  względ nie
miłą apa ry cję (mimo od stra sza ją cej po stury). Może nie były to naj moc niej sze ar- 
gu menty, ale dla mnie wy star czyły, żeby wziąć go pod uwagę.

Choć oczy wi ście bar dziej po dej rze wa łem Wie wióra. Po pierw sze: nie wiele
o nim wie dzia łem, mimo że spę dzi li śmy ze sobą mnó stwo czasu. Po dru gie: kie- 
dyś był psem. A po trze cie: war riorsi za fun do wali mu life-chan ging expe rience.

Był jesz cze Ażmi, któ rego daw niej wy klu czył bym od razu, ale od kąd na sze
drogi za częły się roz jeż dżać, mu sia łem uznać go za po ten cjal nego do no si ciela.
Na uczony wła snym do świad cze niem wie dzia łem, że w  ciągu kilku mie sięcy
w  czło wieku może się zmie nić wszystko: per cep cja rze czy wi sto ści, prio ry tety,
war to ści, po mysł na prze trwa nie. Na le żało się li czyć z tym, że to już może nie być
ten sam Ażmi, któ rego wcią gną łem w to ki bol skie gówno.

Do tego do cho dził oczy wi ście Po cisk, któ rego wciąż nikt nie po tra fił na mie- 
rzyć. Wy da wało mi się jed nak mało praw do po dobne, aby to on ka po wał. Nie znał
de mo nów na tyle, aby móc im bruź dzić. Poza tym wi dzia łem, jak wstrzą snęło
nim zaj ście pod Czę sto chową. Jak zże rało go prze ra że nie, gdy De mon krzyw dził



Char liego. Ale do póki nic nie wie dzia łem o dal szych lo sach Po ci ska, do póty fa cet
był w grze.

Za czą łem roz bra ja nie bomb od naj więk szej z nich. Przy naj mniej ga ba ry towo.
Przez pe wien czas śle dzi łem Ga bona, skru pu lat nie po zna jąc jego zwy czaje.

Więk szość dnia spę dzał albo na si łowni, albo snu jąc się po mie ście z ziom kami
z osie dla, albo ob że ra jąc fa st fo odo wym sy fem, albo wy ko nu jąc ja kieś ro bótki dla
de mo nów – naj czę ściej po le ga jące na od zy ski wa niu na leż no ści. Żył nie skom pli- 
ko wa nie, by nie po wie dzieć: pry mi tyw nie. Po wta rzal nie i nudno.

Już mia łem mu od pu ścić, gdy po jed nej z ak cji, za miast wró cić do domu, po je- 
chał w stronę Teo fi lowa. Lecz nie za wi tał na żadne z osie dli, tylko po mknął Alek- 
san drow ską na obrzeża mia sta. Mi nął szpi tal psy chia tryczny w  Ko cha nówce,
prze je chał jesz cze kil ka set me trów i skrę cił w prawo. Przez otwartą bramę do stał
się na nie wielki par king przed no wo cze snym par te ro wym bu dyn kiem u pod nóża
lasu.

Ga bon oczy wi ście nie wie dział, że po ży czy łem sa mo chód, aby go śle dzić, więc
nie mu sia łem się mar twić de kon spi ra cją. Za trzy ma łem się przed bramą, po cze- 
ka łem, aż wej dzie do bu dynku, a na stęp nie wje cha łem na par king. Oka zało się,
że wy lą do wa łem pod ga bi ne tem me dy cyny es te tycz nej. Dziwne, bo Ga bon nie
wy glą dał na fa ceta, który mógłby chcieć się upięk szyć.

Na tym skoń czył się mój plan śle dze nia wiel ko luda. Wy my śli łem na prędce, że
po cze kam, aż Ga bon wyj dzie z bu dynku, a po tem wpa ruję do kli niki i w nie zbyt
wy su bli mo wany spo sób wy cią gnę od pra cow ni ków in for ma cję, co on tam ro bił.
Ob ni ży łem więc po zy cję na fo telu i cze ka łem.

Nie trwało to jed nak długo, po nie waż po kilku mi nu tach usły sza łem pu ka nie
w szybę od strony pa sa żera. Kiedy się od wró ci łem i zo ba czy łem wielką gębę Ga- 
bona, zro zu mia łem, że wcale nie by łem tak sprytny, jak mi się zda wało.

– Otwie raj – wark nął.
Od blo ko wa łem drzwi i  nie mal na tych miast tego po ża ło wa łem. Bo kiedy Ga- 

bon wpa ro wał do środka, po chy lił się nade mną i ści snął za gar dło, jakby za mie- 
rzał zmiaż dżyć mi krtań.

–  Ty cwelu pier do lony! Śle dzisz mnie?! – Chcia łem za prze czyć, ale za miast
tego wy da łem z sie bie char kot przy po mi na jący od głos po wol nego ko na nia. Spró- 
bo wa łem więc po trzą snąć głową. Rów nież bez skutku. – Czemu mnie, kurwo,
śle dzisz?!

My śla łem, że już po mnie, ale na gle Ga bon zer k nął w  stronę bu dynku, a  na- 
stęp nie zwol nił uścisk. Opadł na fo tel pa sa żera. Dy szał. Wy glą dało na to, że pró- 
buje się uspo koić. Albo zbiera siły do ko lej nego ataku.

– Sorry – wy chry pia łem, do ty ka jąc obo la łego gar dła. – Wszystko wy ja śnię.
– No ja my ślę, kurwa. I le piej, że byś to zro bił szybko.



– Zro bię. Ale naj pierw po wiedz, co tu ro bisz.
– To ty, cwelu, masz się wy spo wia dać. Albo po wiesz, czemu śle dzisz mnie ja- 

kąś pe dal ską furą, albo roz kwa szę ci ryj.
Kor ciło mnie, by za py tać, co ta kiego pe dal skiego wi dzi w fia cie panda, ale zo- 

sta wi łem to na kiedy in dziej. Dla wła snego do bra.
– Zgoda, ale i tak bę dziesz mu siał mi opo wie dzieć swoją hi sto rię.
Spoj rza łem na Ga bona i zro zu mia łem, że źle go oce ni łem. On wbrew po zo rom

nie był na mnie zły. Wy da wał się ra czej prze stra szony. Za wsty dzony. Spe szony.
Jak dzie ciak przy ła pany na wa le niu gru chy. Wła śnie wtedy po sta no wi łem, że
będę z nim szczery.

– Od czasu Czę sto chowy w or ga ni za cji dzieją się dziwne rze czy. Przy pał goni
przy pał. I  to za równo z  psami, jak i  z  klau nami z  alei Unii. Ktoś się pruje. A  ja
mam to roz gryźć.

Ga bon wy trzesz czył oczy.
– I po my śla łeś, że to ja?
– Nic nie po my śla łem. Spraw dzam wszyst kich, któ rzy uczest ni czyli w ak cji.
Ga bon się za my ślił, spo waż niał. Mia łem ra cję co do niego. Nie był tylko górą

mię cha z dłu gimi ła pami i głu pią ksywką. Był kal ku lu jącą, roz my śla jącą, re flek- 
syjną górą mię cha z dłu gimi ła pami i głu pią ksywką.

– Może to ten szma ciarz z Ełksy? – za su ge ro wał. – Ten ra pe rek, jak mu tam?
– Po cisk. Moż liwe. Tyle że ko leś się za padł pod zie mię, więc szybko się tego nie

do wiemy. Mu szę we ry fi ko wać tych, któ rzy są pod ręką. – Ga bon po ki wał głową.
Zro zu miał, dla czego to zro bi łem. Za ak cep to wał to. – Te raz twoja ko lej. Co tu ro- 
bisz? Chcesz so bie kuśkę po więk szyć?

Wiel ko lud po now nie zer k nął w stronę bu dynku, a po tem ob ciął par king. Kiedy
się upew nił, że nikt nas nie ob ser wuje, roz piął kurtkę i pod cią gnął ko szulkę pod
szyję.

– To przez te je bane ana bole – wes tchnął, po ka zu jąc mi naj więk sze piersi, ja kie
kie dy kol wiek wi dzia łem u męż czy zny. – Dok torka mówi, że to gi ne ko ma stia. Nie
je stem gruby, a mam cyce jak krowa. Pró bo wa łem to wy rzeź bić, ale to nie ta kie
pro ste.

– I co chcesz z tym zro bić?
– Pójdę pod skal pel. Za kilka pa ty ków mogę się po zbyć tego gówna. Po tem tro- 

chę po cho dzę w ka mi zelce uci sko wej, zro bię so bie mie siąc prze rwy od siłki i bę- 
dzie git.

– W sam raz na po czą tek rundy wio sen nej.
–  No wła śnie. – Ga bon opu ścił ko szulkę. – Tylko nie mów o  tym chło pa kom.

Nie da liby mi żyć.
– Spoko. Nie mam żad nego in te resu w tym, żeby cię ośmie szyć.



– Od wdzię czę się.
By łem zbyt zszo ko wany tym, co się stało, aby na prędce wy my ślić, jak mógłby

to zro bić. Ale kiedy Ga bon po szedł na ostat nią kon sul ta cję przed za bie giem po- 
mniej sza nia piersi, a ja ob ra łem kurs na dom, wy kom bi no wa łem do sko nały spo- 
sób.

Zo stały mi trzy dzie ści trzy dni. To wciąż mnó stwo czasu.

* * *
– Kiep sko za czę li śmy zna jo mość – oznaj mi łem, uważ nie przy glą da jąc się Wie- 
wió rowi, który wło żył pa lec do ust i  wy grze bał coś spo mię dzy zę bów. – Chciał- 
bym to na pra wić.

– Za czę li śmy, jak za czę li śmy, nie zmie nimy tego. Nie mu simy być kum plami,
żeby ra zem pra co wać.

– To prawda. Ale gdy by śmy się po lu bili, by łoby mi lej. Dla tego mam pe wien po- 
mysł. – Zro bi łem pauzę, cze ka jąc, aż Wie wiór okaże mi pełne za in te re so wa nie. –
Na pijmy się.

– Te raz?
– No.
– Tu taj?
Przez chwilę wy glą dał tak, jakby wła śnie prze cho dził udar. Do piero po paru

se kun dach za czął ana li zo wać moją pro po zy cję.
Sie dzie li śmy w jed nej z tu rec kich knajp przy Piotr kow skiej, gdzie chwilę wcze- 

śniej w  po śpie chu zje dli śmy po ke ba bie. Za pół go dziny mie li śmy się spo tkać
z  ga gat kiem, który bar dzo chciał ro bić in te resy z  na bojką, ale De mon nie wie-
dział, czy chce ro bić in te resy z nim. Wy star czyłby je den te le fon, aby wszystko od- 
wo łać. Bez straty dla nas, dla na bojki, a już na pewno dla ga gatka.

–  Tu taj? – spy tał po now nie Wie wiór, lecz tym ra zem ina czej, jakby z  mniej- 
szym po wąt pie wa niem w gło sie.

–  Nie je stem fa nem Tar kana i  tu rec kich ryt mów, ale bro wary wszę dzie sma- 
kują tak samo. Olejmy tego typa i wy lu zujmy tro chę. Nie każ się pro sić, bo nie za- 
mie rzam tego ro bić.

Wie wiór ro zej rzał się po lo kalu. Wes tchnął.
– Nie są dzi łem, że je steś tego typu go ściem.
– Bo za mało o so bie wiemy.
Chwilę póź niej Wie wiór za dzwo nił do fa ceta, z  któ rym by li śmy umó wieni,

i bez wda wa nia się w szcze góły od pra wił go z kwit kiem. Ja w tym cza sie po sze- 
dłem do baru po piwo. Jak się wkrótce oka zało, pierw sze z wielu piw.



Zo stało mi dwa dzie ścia je den dni. Od kąd na bra łem prze ko na nia gra ni czą cego
z  pew no ścią, że Ga bon nie jest sprze daw czy kiem, za czą łem z  nim współ pra co- 
wać. Po pro si łem go, aby zlu stro wał Aż miego, któ rego ze względu na na szą
dawną za ży łość trudno było mi po trak to wać obiek tyw nie. Sam na to miast sku pi- 
łem się na Wie wió rze. I tak spę dza łem z nim mnó stwo czasu, od kąd parę mie- 
sięcy wcze śniej De mon uczy nił z nas swój świń ski duet.

Ga bon już po paru dniach stwier dził, że Ażmi nie może być kre tem. We dług
niego czer pał zbyt dużą frajdę z  ha ra czo wa nia i  stra sze nia za ćpa nych dzie cia- 
ków, żeby coś kom bi no wać na boku. Wła ści wie po twier dził to, co po dej rze wa- 
łem. Ale z Wie wió rem było trud niej. Ni czego nie zdra dzał swoim apa tycz nym za- 
cho wa niem, z na szych nie mra wych roz mów nie wiele wy ni kało, a po ro bo cie za- 
wsze jeź dził do domu. Nie ro bił ab so lut nie nic po dej rza nego. I chyba wła śnie to
było naj dziw niej sze.

Długo nie mo głem wy my ślić, jak się do niego do brać. W końcu po sta wi łem na
naj bar dziej pry mi tywne roz wią za nie, ja kie przy szło mi do głowy. I  o  dziwo za- 
dzia łało.

–  Nie na wi dzę tych smo lu chów – wy pa lił nie ocze ki wa nie Wie wiór, wpa tru jąc
się w ko goś za mo imi ple cami.

– Kogo?
– Smo lu chów. Bru da sów. Tu ra sów je ba nych. Ta kich jak tam ten.
Od wró ci łem się. Zo ba czy łem mniej wię cej czter dzie sto let niego Turka w po pla- 

mio nej ko szulce opi na ją cej ta tu siowy be bech. Uwi jał się z no żem przy po tęż nym
opie ka czu do ke babu, a jed no cze śnie co rusz za ga dy wał do nie zbyt uro dzi wej Po- 
lki, za pewne swo jej żony lub dziew czyny, która przyj mo wała za mó wie nia. Nie
bar dzo wie dzia łem, za co można ko goś ta kiego nie na wi dzić. I  nie po są dza łem
Wie wióra, że może skry wać pod ko pułą tak pry mi tywne uprze dze nia. Ale do tej
pory mia łem do czy nie nia z zu peł nie in nym Wie wió rem. Skon cen tro wa nym na
ro bo cie, po sęp nym, a przede wszyst kim trzeź wym. Te raz był na to miast fa ce tem,
który w dwie go dziny za ła do wał pięć bro wa rów. Po dob nie jak ja. Z tą drobną róż- 
nicą, że do każ dego z jego piw Tu rek w po pla mio nej ko szulce za moją dys kretną
na mową po ta jem nie do le wał odro binę wódki.

So lid nie wzmoc ni łem głowę ki bol skim try bem ży cia, ale mu sia łem zy skać ab- 
so lutną pew ność, że Wie wiór bę dzie bar dziej za lany ode mnie. I  to się udało.
Nie uza sad niona agre sja, nad mierna ge sty ku la cja i za czer wie niona morda, która
prze za baw nie uwy dat niała jego rudą czu prynę, do bit nie o tym świad czyły.

– A czym taki smo luch różni się od cie bie albo ode mnie? – spy ta łem, ze ru jąc
ku fel.

– Jak to czym? Wszyst kim.
– Czyli? Co cię kon kret nie w nim aż tak wkur wia?



– Nie mam na my śli tego kon kret nego pa jaca, tylko ich wszyst kich. Każ dego
arab skiego, tu rec kiego czy pa kol skiego koc mo łu cha, który przy jeż dża do na- 
szego kraju, ru cha na sze ko biety i za biera na szą ro botę.

– Chcesz po wie dzieć, że gdyby nie ten gru ba sek, stał byś te raz za ba rem, wkra- 
jał ba ra ninę do bu łek i śmiesz ko wał z tą babą?

– Chcę po wie dzieć, że ten ko zo jebca mnie wkur wia, po dob nie jak wszy scy jego
bra cia i  da lecy krewni. A  bro war od tego szma cia rza sma kuje jak szczo chy. –
Mimo to Wie wiór ścią gnął ko lejny głę boki łyk. – A ty co tak go bro nisz?

– Nie bro nię. Py tam.
– To, kurwa, nie py taj. – Wie wiór za ci snął pięść. – Nie ku masz jed nej rze czy.

My ślisz, że ist nieje coś ta kiego jak spra wie dli wość. Że lu dzie są równi. Że każdy
Tu ras ma prawo tu przy je chać i ob ra cać mięso na pa tyku. – Wy tknął pal cem wła- 
ści ciela knajpy, a  po tem po now nie zło żył pięść i  zbli żył ją do mo jej twa rzy. –
Tym cza sem to jest spra wie dli wość. To, że mogę drzeć mordę w lo kalu tego bru- 
dasa, a  on nie ma jaj, żeby zwró cić mi uwagę. Spra wie dli wość to hie rar chia.
Każdy musi znać swoje miej sce w sze regu. I dla tego ża den cia pak, choćby kle iły
się do niego całe stada ta kich lam pu cer, ni gdy nie bę dzie nam równy. Tak już jest
skon stru owany świat. – Wie wiór opadł na opar cie krze sła, jakby się zmę czył
swoją ty radą. – Gów niarz je steś. Z cza sem przej dzie ci to le wac kie pier do le nie.

Wie wiór opróż nił ku fel i z hu kiem od sta wił go na stół. Długo się we mnie wpa- 
try wał. A ja bar dzo wy raź nie wi dzia łem w jego oczach roz go ry cze nie, złość, żółć.
Te wszyst kie traumy, wszyst kie no wo twory, które przez lata przy wie rały mu do
be be chów i które te raz – za jed nym za ma chem, przy jed nym nie pla no wa nym po- 
sie dze niu – pró bo wał przy naj mniej na chwilę wy pę dzić.

– Co tam się stało? – za py ta łem.
– Gdzie?
– Na Teo fi lo wie.
Wie wiór od ru chowo zer k nął w kie runku bli zny na dłoni. Chwilę póź niej za pa- 

lił pa pie rosa.
– Krzywa ak cja i tyle. Nie ma sensu do tego wra cać.
– Nie ob cho dzi mnie, co ci zro bili. Ale za kła dam, że skoro ta hi sto ria nie wy- 

pły nęła, mu sieli cię o coś po pro sić. A ty się mu sia łeś zgo dzić. I pew nie do trzy ma-
łeś słowa. – Stą pa łem po grzą skim grun cie, ale nie mo głem ina czej. Wie wiór był
w proszku. Tylko w ta kim sta nie mógł się przede mną otwo rzyć. – Po py ta łem lu- 
dzi, któ rzy wy znają się na war rior sach. Mó wią, że Śle dziu to pi kuś, ale Ca ryca...

– Na wet nie wspo mi naj o tej kur wie – prze rwał mi Wie wiór. – Co się stało, to
się nie od sta nie. To nie twój pro blem, tylko mój, więc na chuj drą żysz te mat?

– Tro chę jed nak mój, bo dzieje się u nas dużo dziw nych rze czy.
– Ja kich rze czy?



– Mamy szkod nika w eki pie. Ktoś sy pie.
– Psom?
– Psom, war rior som, komu tylko się da.
Wie wiór się ro ze śmiał, roz dmu chu jąc na boki dym.
– I my ślisz, że to ja?
– Nie wiem. To ty?
Nie od po wie dział. Za to bar dzo długo i bar dzo in ten syw nie się we mnie wpa- 

try wał. Bar dzo dziw nym i bar dzo trud nym do roz szy fro wa nia wzro kiem.
– Prze pra szam, ale tu nie wolno pa lić.
Nie wie dzieć kiedy, wy rósł obok nas Tu rek, który wła dał za ska ku jąco do brą

pol sz czy zną, znacz nie lep szą niż więk szość se ple niąco-plu ją cych ma to łów, ja- 
kich spo ty ka łem na me czach. Wska zał pal cem dro biny po piołu, który mój na wa- 
lony kom pan strze py wał na stół.

– Bo co? – burk nął Wie wiór.
– Nie wolno pa lić w miej scu, w któ rym lu dzie je dzą. Klienci się skarżą.
– Kto się skarży? Po każ mi te ma rudy. Po ga dam z nimi.
Tu rek był w kropce. Li czył, że zwró ce nie uwagi na pru temu klien towi za koń czy

sprawę. Nie stety nie w tym kraju. Nie w tym mie ście. Nie temu klien towi.
– Do bra. Jak mus, to mus. – Wie wiór bez rad nie roz ło żył ręce. – Tylko nie wi dzę

po piel niczki.
– Przy niosę panu.
– Za cze kaj. – Ru dzie lec wolno wstał od stołu. – Już zna la złem.
Cza sem czu jesz, że wy da rzy się coś złego, a mimo to nie je steś w sta nie za re- 

ago wać. Jak byś nie mógł się po go dzić z tym, że sprawy ob rały tak dziwny ob rót.
Jak byś nie mógł za ak cep to wać, że je steś czę ścią świata, w któ rym dzieją się ta kie
rze czy. Do świad czy łem tego, gdy Wie wiór, któ rego jesz cze parę go dzin wcze- 
śniej nie po dej rze wa łem o kse no fo bię i ra sizm, ba, któ rego uwa ża łem za jed nego
z  naj nor mal niej szych człon ków po ro nio nej ro dziny de mo nów, zga sił kiepa na
twa rzy bogu du cha win nego fa ceta, a na stęp nie po wa lił go pra wym pro stym i za- 
czął ko pać w głowę. A kiedy wresz cie za re ago wa łem, to także ina czej, niż się spo- 
dzie wa łem, bo za miast od cią gnąć tego ru dego cym bała od jego ofiary, rzu ci łem
się z pię ściami na dwóch in nych Tur ków, któ rzy ru szyli kum plowi z od sie czą.

Roz pę tała się jatka.
Nie pa mię tam do kład nego prze biegu awan tury. Wiem tylko, że by li śmy

w mniej szo ści i w końcu Turcy wy rzu cili nas z knajpy. Przez dłuż szą chwilę do- 
cho dzi łem do sie bie, jed no cze śnie po wstrzy mu jąc roz wrzesz cza nego Wie wióra
przed wtar gnię ciem do lo kalu i  po now nym ob sko cze niem wpier dolu. Kiedy
wresz cie od pu ścił, oznaj mił, że mu simy się na pić. Nie opo no wa łem. Wstą pi li śmy
do pierw szego mo no po lo wego na tra sie, ku pi li śmy po dwu setce cy try nówki



i bro wa rze. Za trzy ma li śmy się w bra mie na Pie try nie, wy pi li śmy nie mal na hej- 
nał na sze za pasy, a  po tem sko czy li śmy po do ła do wa nie. Za fun do wa li śmy so bie
po wtórkę z roz rywki: dwu setka cy try nówki plus bro war.

Piwa już nie do pi łem. Wódki chyba też nie.
Pa mię tam, że za nim urwał mi się film, ga da li śmy o  ja kichś pier do łach nie- 

zwią za nych z Wi dze wem, de mo nami ani war rior sami. I że nie mo głem się na- 
dzi wić temu, jak do brze Wie wiór trzyma się po wla niu w  sie bie cy sterny al ko- 
holu. A to, co się wy da rzyło póź niej, po blac ko ucie, po zo stało już jego słodką ta- 
jem nicą. Nie pierw szą. I za pewne nie ostat nią.

* * *
Na za jutrz, gdy zo stało mi dwa dzie ścia dni na wy peł nie nie za da nia, obu dził mnie
upo rczy wie dzwo niący te le fon. Kiedy już nie mo głem dłu żej igno ro wać wi bra cji
roz brzmie wa ją cych w  mo jej gło wie ni czym młot pneu ma tyczny, pod nio słem
smart fon z dy wanu, pod sta wi łem pod twarz i ode bra łem, na wet nie pa trząc na
ekran.

– Halo?
– Mo żesz roz ma wiać?
Ko biecy głos – tylko tyle po tra fi łem stwier dzić. Od su ną łem te le fon od twa rzy

i zmu si łem wzrok, aby wy ostrzył mi wy świe tlacz. Asia. Ta Asia. Moja Asia. Asia,
która przez tyle dni mnie ole wała, po sta no wiła się ode zwać aku rat wtedy, gdy
z ca łego serca ży czy łem so bie śmierci.

– Mogę – wy mam ro ta łem. Było to chyba naj więk sze łgar stwo w moim ży ciu.
– Mo żesz się ze mną spo tkać na placu Wol no ści?
– Kiedy?
– Za pół go dziny.
– Ja sne.
Jesz cze za nim się roz łą czyła, zda łem so bie sprawę, że to nie wy ko nalne. Nie

wy obra ża łem so bie, co mu sia łoby się stać, że bym zdo łał się pod nieść, umyć albo
cho ciaż opłu kać, po zbyć śmier dzą cych ciu chów i  do trzeć na spo tka nie z  Asią.
Bar dzo mnie ku siło, by olać te mat. Za po mnieć, że dzwo niła. Wy rzy gać się, łyk- 
nąć aspi rynę i wró cić do łóżka. I spać tak długo, aż po now nie na biorę choćby mi- 
ni mal nej chęci do ży cia.

Za miast tego ja kimś cu dem zwlo kłem się z wyra.
Równo pół go dziny póź niej, wciąż le dwo żywy i nie do końca świa domy, co ro- 

bię, żu jąc gumę, wal cząc z nud no ściami i po włó cząc oło wia nymi no gami, do czła- 
pa łem na plac Wol no ści. Asia cze kała na mnie na be to no wych schod kach pod po- 
mni kiem Ko ściuszki. Już z da leka wy glą dała na znie sma czoną.



– Co ci się stało?
Do piero kiedy za py tała, przy po mnia łem so bie awan turę u Turka.
– Drobne nie po ro zu mie nie z po wodu róż nic kul tu ro wych.
Par sk nęła.
– A ja się łu dzi łam, że roz mowa z tobą ma sens. – Pod nio sła się, za rzu ciła to- 

rebkę na ra mię i ru szyła przed sie bie.
– Za cze kaj. – Krę ciło mi się w gło wie, więc usia dłem na schod kach i spu ści łem

wzrok. Nie mia łem żad nego planu na to spo tka nie. Żad nych ocze ki wań. Żad nej
na dziei. Po sta no wi łem więc być z Asią na tyle szczery, na ile to moż liwe. – Mam
naj gor szego kaca w ży ciu, po nie waż nie umiem i nie lu bię pić wódki, ale ob ra- 
cam się w  ta kim śro do wi sku, że cza sem nie mogę od mó wić. Wy glą dam jak
gówno, bo lu dzie z  mo jego oto cze nia są cho dzą cymi ge ne ra to rami przy pa łów.
Ale gdyby mi na to bie nie za le żało, to bym tu nie przy szedł. – Unio słem pul su jącą
głowę. Zła pa łem Asię wzro kiem. – Nie znę caj się nade mną, tylko po wiedz, o co
cho dzi.

Asia nie usia dła, ale i nie ucie kła. Ana li zo wała opcje.
– Nie za mie rza łam się z tobą uma wiać, więc cza sem nie rób so bie na dziei. Za- 

dzwo ni łam, bo chcę po móc Ka mili. Pa mię tasz ją? – Nieco zbyt ener gicz nie kiw- 
ną łem głową i  na tych miast tego po ża ło wa łem. – A  pa mię tasz, jak wy gląda?
Zresztą nie ważne. Przy po mnę ci.

Wy jęła te le fon, od na la zła zdję cie ko le żanki i pod sta wiła mi je pod nos. Mimo
wciąż za mglo nego wzroku do strze głem, że Ka mila wy glą dała mniej wię cej tak
jak Wie wiór po awan tu rze z Tur kami.

– Co się stało?
– Pa we łek. Pa we łek się, kurwa, stał. – Po trze bo wa łem kilku se kund, żeby sko ja- 

rzyć, że Pa we łek to Ażmi. A po tem paru na stęp nych, by za ła pać, że to on obił Ka- 
milę. – Twój ko leżka lubi pod no sić łapy na słab szych od sie bie. Ale naj gor sze jest
to, że ta kre tynka nie po trafi od niego odejść.

– To nie był pierw szy raz?
–  A  ja kie to ma zna cze nie? Gdyby po bił Kamę tylko ten je den raz, to coś by

zmie niło?
– Nie. Nie dla mnie. Po ga dam z nim.
– Mo żesz mu po wie dzieć, że je śli jesz cze raz ją skrzyw dzi, któ re goś dnia, kiedy

nie bę dzie się ni czego spo dzie wał, do rwę go i  utnę mu fiuta. Po trak tuj to jako
szansę na ura to wa nie ko leżki.

– To nie jest mój ko lega.
– Ja sne. Tylko od czasu do czasu ra zem chle je cie i bi je cie się pod sta dio nem.
– Na prawdę nie je stem taki jak oni.



Asia pa trzyła na mnie z  góry. I  chyba – pod kre ślam: chyba – chciała mi wie- 
rzyć.

– Udo wod nij to i zrób coś po ży tecz nego.
Ode szła bez po że gna nia, a ja chwilę póź niej za dzwo ni łem do Aż miego. Po wie- 

dział, że może być na placu Wol no ści za go dzinę. Zdą ży łem w tym cza sie pójść
do sklepu, wy pić ener ge tyka i zjeść go tową ka napkę z szynką, a na stęp nie wsko- 
czyć do ki bla w Cafe Wol ność i zwró cić ka napkę z szynką. Mia łem wra że nie, że
już wię cej tego dnia z sie bie nie wy krze szę, a cze kała mnie jesz cze trudna roz- 
mowa z Aż mim. Nie cho dziło tylko o Ka milę. Chcia łem się sa mo dziel nie upew- 
nić, że Ażmi nie jest szpic lem. Nie mia łem po wodu, by nie wie rzyć Ga bo nowi, ale
nie po tra fi łem w  pełni za ufać fa ce towi, który od nad miaru ana bo li ków mu siał
so bie zo pe ro wać cycki.

Ażmi za je chał na plac Wol no ści betą, która z każ dym ko lej nym tu nin giem wy- 
da wała się co raz gło śniej sza i co raz bar dziej przy pa łowa – tym ra zem wzbo ga cił
ją o  ogni stą strzałę na drzwiach. Za par ko wał nie da leko No wo wiej skiej, wy siadł
z fury i ener gicz nym kro kiem ru szył w stronę po mnika. Uśmie chał się do mnie
spod lan siar skich ray-ba nów, które ni jak nie pa so wały do jego ulicz nej mordy
i dre sów.

– Wy glą dasz jak dziwka po gang bangu – wy pa lił na po wi ta nie.
– Po wi nie neś zo ba czyć tego dru giego.
– Wi dzia łem cię kilka razy w ak cji, więc po tra fię go so bie wy obra zić. Co tam?
– Usiądź. – Przez dłuż szą chwilę spo glą dał na mnie spode łba. Na stęp nie zdjął

oku lary i przy siadł na murku. – Po dobno bi jesz swoją dziew czynę.
– Kto ci tak po wie dział?
– To prawda?
Ażmi po krę cił głową. Ale nie jak czło wiek, który pró buje cze muś za prze czyć.

Ra czej jak ktoś, kto bar dzo, bar dzo by chciał, żeby coś nie było prawdą.
–  Po kłó ci li śmy się. Po wie dzie li śmy so bie o  kilka słów za dużo. Zro biło się

ostro. Nie chcia łem tego, ale mnie spro wo ko wała. Trzep ną łem ją z pla ska cza, nic
wię cej. – Wzru szył ra mio nami. – Proza ży cia.

– Wi dzia łem jej zdję cie. Nie wy glą dała, jakby do stała z pla ska cza. I wiem, że to
nie był pierw szy raz.

– O co ci, kurwa, cho dzi?
– O to, że bi cie ko biet jest strasz nie fra jer skie. Rów nie fra jer skie jak pru cie się

na psach albo współ praca z wro giem.
By łem cie kawy re ak cji Aż miego. Ale nie od nio słem wra że nia, aby moje po rów- 

na nie go spe szyło. Ra czej roz ba wiło, bo po now nie wło żył oku lary i wy szcze rzył
swoje wstrętne zę bi ska we wstręt nym uśmie chu.



–  Wiesz, co na prawdę jest fra jer skie? Ro bie nie kum plowi pro ble mów z  tego
po wodu, że ja kaś pizda do stała w  pizdę, pod czas gdy sa memu ma się bur del
w domu.

– O czym ty mó wisz?
–  Fun da cja Me fe dron. Mówi ci to coś? – Skrzy wi łem się, po nie waż tylko na

taką re ak cję było mnie stać. – No wła śnie. Twój bra ci szek kręci lewe biz nesy, a ty
na wet o tym nie wiesz.

– Lewe biz nesy? Fun da cja? Co ty pier do lisz?
– Ka ro lek jest cwań szy, niż się wszyst kim wy daje. Pod płasz czy kiem po ma ga- 

nia bez dom nym czy ja kichś in nych cha ry ta tyw nych bzde tów ściąga od lu dzi
hajs. Po tem wy daje go na dragi u war rior sów, które po za wy żo nych ce nach opy- 
cha me ne lom. Złoty in te res.

Mie li łem jego słowa w gło wie. Na gi gan tycz nym kacu od by wało się to po twor- 
nie wolno.

– A skąd ci bez domni mają na to papę?
– Nie wiem, kurwa, ale aku rat to nie po winno cię mar twić. Twój zje bany bra ci- 

szek robi nam kon ku ren cję. De mon mógł przy mknąć oko na to, że bie rze to war
od ży dów, ale tego mu nie od pu ści. Tym bar dziej że me fe dron idzie jak woda,
znacz nie le piej niż krysz tał. Wszy scy chcą nim di lo wać. – Ażmi wstał, po pra wił
no gawki dre sów, które wpu ścił w białe skar petki, i wło żył ręce do kie szeni. – Za- 
miast ro bić mi wy rzuty, po wi nie neś za jąć się bra tem, za nim ktoś skróci go
o głowę.

Ażmi rów nież się nie po że gnał. Zo sta wił mnie z jesz cze więk szym mę tli kiem
w gło wie, niż mia łem przed spo tka niem. I z nie ustę pu ją cym ka cem, który naj wy- 
raź niej po sta no wił za mie nić mój dzień w nie koń czący się fe sti wal smutku.



21.

Zo stało mi osiem na ście dni.
Mniej wię cej tyle samo czasu po trze bo wał Ka rol, aby prze isto czyć się z ćpuna

le dwo wią żą cego ko niec z koń cem w pre zesa pręż nie dzia ła ją cej Fun da cji Druga
Szansa. To, że ra dziła so bie wię cej niż nie źle, dało się osza co wać już po jej sie dzi- 
bie, zlo ka li zo wa nej w  dwu pię tro wym bu dynku na nie wiel kim osie dlu dom ków
jed no ro dzin nych mię dzy Li ścia stą a  11 Li sto pada. Kiedy sta ną łem przed bramą
i  wci sną łem przy cisk do mo fonu, w  oknie na par te rze mi gnęła mi łysa glaca.
Chwilę póź niej, ra zem z  po tęż nym tu ło wiem, wy dzia ra nymi ła pami i  ma syw- 
nymi no gami ukry tymi w dre sach adi dasa, ta sama glaca po ja wiła się przed wej- 
ściem.

– W czym mogę po móc? – wy mam ro tał ły sol z peł nymi ustami, jed no cze śnie
wy cie ra jąc dło nie w spodnie.

– Przy sze dłem do Ka rola – od par łem. – Do pre zesa.
– Był pan umó wiony?
– Nie, ale to mój brat.
Fa cet ga pił się na mnie, jakby szu kał po do bień stwa. I  chyba w  końcu je do- 

strzegł, bo po ło żył dłoń na me ta lo wym słupku i roz legł się pisk otwie ra nej furtki.
– Szef nie mó wił, że ma brata – rzu cił, kiedy pod sze dłem do drzwi.
– Bo ma kiep ską pa mięć. Mnie na przy kład za po mniał wspo mnieć, że pro wa- 

dzi fun da cję. – Uśmiech ną łem się, aby nieco roz luź nić dre sia rza. Nie za dzia łało.
– W każ dym ra zie do brze się składa, bo moje źró dełko wy schło. No i oczy wi ście
je stem cie kaw, jak się Ka rol urzą dził. Ucie szy się na mój wi dok.

Oczy wi ście wcale się nie ucie szył. Ani ja, choć Ka rol wy glą dał o niebo le piej niż
po przed nio. Jakby wresz cie sta nął na nogi. Choć mo gło to być tylko złu dze nie, na
które wpływ miały że nu jąco ni ska baza, spor towa ma ry narka i efek towne wnę- 
trze bu dynku, które bar dziej przy po mi nało dom roz mi ło wa nego w sztuce no wo- 
bo gac kiego klauna niż sie dzibę or ga ni za cji cha ry ta tyw nej.

– To prace stu den tów ASP, któ rzy w ostat nim roku zo stali wy je bani ze stu diów
– wy ja śnił Ka rol, wi dząc, że za wie si łem się na róż no ko lo ro wych por tre tach zdo- 
bią cych ko ry tarz. – Więk szość wy kła dow ców to po zba wione gu stu kmioty. Ich
an ty port fo lio jest naj lep szą pod po wie dzią in we sty cyjną. Za kilka lat te ob razy
będą warte kupę siana. A poza tym są po pro stu ładne.

We dług mnie były pa skudne. Ale skoro nie dys ku to wa łem z Ka ro lem na te mat
fil mów, tym bar dziej nie po wi nie nem pod wa żać jego ma lar skich ocen.



– My śla łem, że po ma ga cie tu bez dom nym – po wie dzia łem, od wra ca jąc się do
brata.

– Bo po ma gamy. Na swój spo sób.
Ka rol dał znać ochro nia rzowi, że może nas zo sta wić sa mych, po czym za pro- 

wa dził mnie do ga bi netu w głębi willi. Po dro dze mi nę li śmy dwa po miesz cze nia,
w któ rych sie dzieli go ście o po stu rach wy ki daj łów, prze li cza jąc kasę albo por cju- 
jąc to war, a także za sta wioną opróż nio nymi bu tel kami kuch nię, wy glą da jącą jak
po week en dzie ka wa ler skim. Biuro Ka rola przy po mi nało z  ko lei po kój, do któ- 
rego w trak cie gru bej wiksy można na chwilę wpaść z dziew czyną, w rogu stało
na wet roz kła dane łóżko. Naj wy raź niej pan pre zes nie za przą tał so bie głowy
stwa rza niem po zo rów.

– Fun da cja Me fe dron – po wie dzia łem, sta jąc za bia łym fo te lem, w któ rym na
wszelki wy pa dek wo la łem nie sia dać. – Tak na mie ście mó wią na twoją dzia łal- 
ność.

– No i? – Ka rol za pa lił cien kiego pa pie rosa, wy pu ścił nad głowę dym i przy cup- 
nął na kra wę dzi biurka. – Moim zda niem wpada w ucho i ła two za pa mię tać. Nie
po doba ci się?

– Nie mnie ma się po do bać. – Ro zej rza łem się. Wes tchną łem. – Nie mar twi cię,
że wszy scy wie dzą, co tu wy pra wiasz?

– Wręcz prze ciw nie. Dzięki temu nie mu simy in we sto wać w mar ke ting. Wła- 
ści wie je stem tro chę za sko czony, że wie ści roz cho dzą się aż tak szybko. Zda rzają
się dni, że nie na dą żamy z ob sługą po trze bu ją cych.

– Dla czego fun da cja?
–  To naj prost szy spo sób, aby upłyn nić kasę. Rów nież ze zbió rek. Był byś

w  szoku, gdy byś się do wie dział, ile lu dzie wy dają na or ga ni za cje, o  któ rych nie
mają po ję cia. Poza tym dzięki fun da cji od razu zy sku jesz brand. To ma ogromne
zna cze nie dla me fe dro ni stów. Przy cho dząc do nas, czują się, jakby ro bili za kupy
w Żabce.

– Wszy scy my ślą, że to twój biz nes.
– I do brze, bo to ja go pro wa dzę.
Za śmia łem się pod no sem i  pod sze dłem do okna. Spoj rza łem na ogró dek,

który rów nież wy glą dał jak po sro gim ba le cie. Wszę dzie wa lały się bu telki po
bro wa rach, pla sti kowe sztućce, kiepy. W do datku były rów nie do brze wi doczne
z  tego domu, jak i  z  kilku są sied nich. Pan pre zes wręcz osten ta cyj nie nie dbał
o po zory.

– Może i pro wa dzisz, ale tylko dla tego, że ktoś ci ka zał. – Od wró ci łem się do
brata. – Po grze ba łem tro chę w te ma cie. Fun da cja zo stała za re je stro wana na po- 
czątku ubie głego roku. Za ło żył ją ja kiś za gra niczny fun da tor, pew nie do dziś nie- 
ma jący po ję cia o  swoim wiel ko pań skim ge ście. Przez kilka mie sięcy pre ze sem



był ko leś bli sko zwią zany z war rior sami. Do piero gdy po padł w nie ła skę, prze ją- 
łeś jego obo wiązki. W grud niu ubie głego roku, tuż przed świę tami.

– Do czego zmie rzasz? – spy tał Ka rol, uni ka jąc mo jego wzroku.
– Wi dzie li śmy się wtedy. Nie wy glą da łeś na fa ceta, któ remu można by po wie- 

rzyć pro wa dze nie ta kiego przy bytku. Wła ści wie, je śli mam być szczery, wy glą da- 
łeś jak gówno. A mimo to ktoś po sta no wił uczy nić cię sze fem or ga ni za cji di lu ją- 
cej me fe dro nem na nie małą skalę.

– Za zdro ścisz?
Ka rol pod niósł głowę i po słał mi głup ko waty uśmiech. Zu peł nie nie w swoim

stylu.
– Nie kry je cie się z  tym, co tu ro bi cie, więc mu si cie być zbla to wani z po li cją.

I wcale mnie to nie dziwi. Wiem, że war riorsi po ukła dali się z psami. Za sta na wia
mnie tylko, dla czego Ca ryca wy brała aku rat cie bie.

– Co ty pier do lisz, czło wieku?
Za ry zy ko wa łem. Nie wie dzia łem, czy to był po mysł Ca rycy ani czy Ka rol

w ogóle ją zna. Ale jego ner wowa re ak cja dała mi jed no znaczną od po wiedź.
– Ona wie, kim je stem. I musi też wie dzieć, że je steś moim bra tem.
Ka rol wstał, prze szedł się po po koju, ścią ga jąc kilka szyb kich ma chów, po

czym za wró cił i sta nął ze mną twa rzą w twarz.
–  Nie wszystko kręci się wo kół cie bie. Nie tylko ty mo żesz się wy bić po nad

prze cięt ność.
–  To na zy wasz wy bi ciem się? Zo sta łeś słu gu sem jed nej z  naj groź niej szych

osób w mie ście.
– Może to u nas ro dzinne.
Nie mo głem po wie dzieć mu prawdy o  so bie, choć jesz cze ni gdy tak bar dzo

mnie nie kor ciło, aby to zro bić. To by nie sa mo wi cie uła twiło sprawę. Ale zna jąc
de struk cyjne skłon no ści Ka rola, praw do po dob nie zni we czył bym całą ak cję prze- 
ciwko de mo nom.

– W ten spo sób mo żesz nas wy koń czyć – po wie dzia łem.
– Niby jak?
– Nie mogę ci tego po wie dzieć. Ale mu sisz mi uwie rzyć.
– I co miał bym zro bić?
–  Zo sta wić to. Ze rwać kon takty z  tymi ludźmi. Za po mnieć, że mia łeś z  nimi

coś wspól nego. Za cząć nowe ży cie, od zera. Tylko wtedy będę mógł ci po móc.
Z  każ dym moim sło wem Ka rol co raz wy raź niej się uśmie chał. Wpa tru jąc się

w jego roz sze rzone źre nice i za ci śniętą szczękę, wresz cie po ją łem, że źle go oce- 
ni łem. Te raz też był na ćpany. Tylko ina czej niż zwy kle. Bar dziej spi du jąco. Dre- 



siar sko. Po ki bol sku. Za dzi wia jąco szybko za adap to wał się do no wej rze czy wi sto- 
ści.

W końcu Ka rol pod szedł do drzwi i otwo rzył je na oścież. Spoj rzał na ły sego,
któ remu to wa rzy szył fa cet wy glą da jący jak jego zły brat bliź niak. Sil no ręcy opy- 
chali się pizzą, ma cza jąc zro lo wane ka wałki w so sie czosn ko wym.

– Wy pier dol cie tego de li kwenta – po wie dział Ka rol.
– To nie jest twój brat? – zdzi wił się je den z dre sia rzy.
– Nie wiem, kurwa, co to za je den.
Po trzą sną łem z nie do wie rza niem głową.
– Spo koj nie, już wy cho dzę.
– Nie chcę, że byś wy szedł. Chcę, żeby cię wy pier do lili.
Kiedy karki ode rwały się od placka i ru szyły w moją stronę, bez bron nie unio- 

słem dło nie.
– Pa no wie, bez spiny. Wyjdę i za po mnimy o...
Nie do koń czy łem. Po pierw szym ude rze niu zgią łem się wpół. Po ko lej nych –

spa da ją cych z góry, z boku, od dołu, wła ści wie z każ dej moż li wej strony – stra ci- 
łem wiarę w sens ży cia. A na pewno w sens kon ceptu spo łecz nego, ja kim jest ro- 
dzina.

* * *
Uzna li by ście mnie za hi po krytę, gdy bym na gle za czął się uża lać nad mar no ścią
swo jej re la cji z bra tem, który w naj lep szym ra zie był dru go pla no wym bo ha te rem
mo jej ży cio wej opo wie ści. Ale skła mał bym, twier dząc, że to, co się stało, zu peł nie
mnie nie ru szyło. Ru szyło. I to moc niej, niż się spo dzie wa łem. Przy każ dym skrę- 
cie tu ło wia czy po ru sze niu szczęką, gdy przez moje za koń cze nia ner wowe prze- 
pły wała fala bólu, bu dziła się świa do mość, że nie zro bił bym Ka ro lowi cze goś po- 
dob nego. Bez względu na to, jak bar dzo był bym na niego wście kły. I to nie dla- 
tego, że je stem naj lep szym bra tem pod słoń cem. Ze względu na na szych sta rych.
Nie mógł bym znieść ich spoj rzeń, gdyby się do wie dzieli, że skrzyw dzi łem Ka- 
rola. Mo jego młod szego bra ciszka. Chłop czyka, któ rym ni gdy nie chciało mi się
zaj mo wać, ale któ rego za wsze bro ni łem. Tę za gu bioną istotkę, któ rej ocze ki wa- 
nia wo bec ży cia dra ma tycz nie roz je chały się z rze czy wi sto ścią.

Cóż, wi docz nie ten na spi do wany de bil nie miał ta kich roz te rek. Bra ter ska nie- 
rów no waga była na szym wspól nym prze kleń stwem.

Pół go dziny po tym, jak zo sta łem bru tal nie wy rzu cony z  Fun da cji Druga
Szansa, wró ci łem na osie dle. Za par ko wa łem pod blo kiem, wsze dłem do klatki
i wdra pa łem się na górę. Mia łem już wło żyć klucz, kiedy do strze głem, że za mek
jest uszko dzony, a drzwi do miesz ka nia mi ni mal nie uchy lone.

Kurwa.



Po dobno w ta kich chwi lach lu dziom prze ta cza się przez głowę plą ta nina my- 
śli, ale w mo jej po ja wiła się tylko jedna. Do ty czyła sceny z filmu To nie jest kraj dla
sta rych lu dzi, w  któ rej sze ryf Bell wraca do mo telu, gdzie za mor do wano Mossa.
Pod cho dzi do drzwi i wi dzi, że wy bito w nich za mek. Wie, że zro bił to psy cho- 
pata Chi gurh. I wie, że fa cet może być w środku. A mimo to sze ryf, który jest już
jedną nogą na eme ry tu rze i przez więk szość filmu psio czy na ze psu cie od jeż dża- 
ją cego mu świata, wbrew in stynk towi prze trwa nia wy ciąga z  ka bury ko pyto
i wcho dzi do po koju.

Z ja kie goś po wodu po stą pi łem iden tycz nie. Tyle że nie mia łem broni.
– Cześć. – Wie wiór za to miał broń. Trzy mał ją wy ce lo waną pro sto we mnie. –

Wejdź. W końcu to twoje miesz ka nie.
Unio słem dło nie na wy so kość głowy, choć nie ka zał mi tego ro bić, i wolno ru- 

szy łem przed sie bie. Kiedy mi ną łem Wie wióra, za mknął za mną drzwi.
– Co ty wy pra wiasz? – za py ta łem, sta jąc ide al nie na środku po koju, jak bym wy- 

my ślił so bie ja kieś wy zwa nie geo me tryczne.
–  To co ty. Zbie ram in for ma cje. – Wska zał pi sto le tem ka napę. – Usiądź. Nie

wy glą dasz naj le piej. – Kiedy speł ni łem jego po le ce nie, po ru szył myszką, aby
wskrze sić wy ga szony ekran. – Lo gin i  ha sło – po wie dział, a  gdy się ocią ga łem
z re ak cją, po wtó rzył: – Po daj mi, kurwa, lo gin i ha sło albo cię za strzelę.

Po dyk to wa łem mu dane. Wstu kał je pal cami jed nej dłoni, w dru giej wciąż ści- 
ska jąc wy ce lo wa nego we mnie gnata. Jego ręka drżała. Był ze stre so wany. Ale kto
by nie był w ta kich oko licz no ściach.

– Gdzie to jest? – spy tał.
– Co?
– Twój psi fol der.
– Co ta kiego?
– Wiem, kim je steś. Choć mu szę przy znać, że nie źle się ukry wa łeś. Gdyby De- 

mon mnie nie zmo ty wo wał, być może wcale bym cię nie za uwa żył. Nie są dzi łem,
że mogą zło wić ta kiego szczyla. Kie dyś tak nie ro bili, ale wi docz nie ob ni żyli stan- 
dardy. – Wi dząc moje zdzi wie nie, Wie wiór lekko prze krzy wił głowę. – Co? My- 
śla łeś, że tylko to bie ka zał szu kać kreta?

Wła ści wie to tak. My śla łem, że kop nął mnie nie lada za szczyt. Na wet przez
chwilę nie po dej rze wa łem, że De mon mógł wy zna czyć do tego za da nia ko goś
jesz cze. Do piero te raz po ją łem, że po stą pił do kład nie w swoim stylu. Zdez in for- 
mo wać. Na mie szać w gło wie. Na stra szyć. Wy grać. Bez względu na koszty.

– Pier do lisz głu poty – wy pa li łem. – Masz pa ra noję.
– Przez chwilę też tak my śla łem. Ale po tem od grze ba łem kilka sta rych kon tak- 

tów i  do wie dzia łem się, że ja kiś czas temu CBŚ rze czy wi ście wsta wiło swo jego
czło wieka do na szej grupy. Oczy wi ście nikt w po li cji nie ma po ję cia, kto to jest,



ale mniej wię cej wia domo, kiedy to się stało. Mu sia łem tylko po łą czyć kropki. –
Wie wiór po stu kał w  mo ni tor. – A  te raz wy śpie wasz mi wszystko, co im po wie- 
dzia łeś na mój te mat.

Z  jego łą cze nia kro pek wy szło, że je stem przy kryw kow cem, co było nie mal
prawdą. Z mo jego łą cze nia kro pek wy szło, że Wie wiór jest psem, co oka zało się
bzdurą. To ozna czało, że albo mu sia łem po wie dzieć mu prawdę, od kry wa jąc
przed nim swój ma leńki se kret, albo za nur ko wać w  blagę. Pójść w  za parte. Za- 
grać w grę, któ rej fa bułę Wie wiór sam wy my ślił. I mieć na dzieję, że wy wa bię jego
zdrowy roz są dek spod gru bej war stwy wkurwu.

–  Je śli mnie za bi jesz, z  miej sca sta niesz się naj bar dziej po szu ki wa nym prze- 
stępcą w tym kraju – od par łem. – Do brze wiesz, jak to działa.

– Nie pier dol, tylko wy ska kuj z in for ma cji.
–  Je śli chcesz, mo żesz po grze bać w moim kom pu te rze. Może coś znaj dziesz,

może nie. Może zdą żysz to zro bić, za nim do drzwi za puka mój ofi cer pro wa- 
dzący, a może nie.

–  Nie pier dol – po wtó rzył. Tym ra zem gło śniej, bar dziej ner wowo. – Pew nie
chuja wiesz, skoro tak wy py ty wa łeś o tę ak cję u ży dów. Nie ma cie za co mnie za-
mknąć.

– Może tak, może nie. Nie dla tego py ta łem. Po pro stu nie by łem pe wien, czy to
ty się pru jesz.

Wie wiór po ru szył ustami, jakby chciał coś po wie dzieć, ale osta tecz nie tylko
moc niej je za ci snął. A więc tra fi łem. Może nie do no sił psom, jak mi się zda wało,
ale z całą pew no ścią ro bił De mo nowi koło pióra – na przy kład in for mu jąc o po- 
czy na niach wi dzew skiej na bojki jego naj więk szego wroga. I za pewne za częło się
to jesz cze przed ak cją pod Czę sto chową. Po wi zy cie na Teo fi lo wie. Po tym, jak
Ca ryca go upo ko rzyła, sta wia jąc w sy tu acji bez wyj ścia.

Nie zdą ży łem się na cie szyć tym mo men tem ma łego triumfu, po nie waż gdy
tylko pi sto let zna lazł się po ni żej po ziomu mo jej twa rzy, Wie wiór na tych miast
uniósł rękę. Spra wiał wra że nie co raz bar dziej zde spe ro wa nego.

– Po wiedz, co na mnie masz.
– Nie. – Za ry zy ko wa łem. Wsta łem. – Po wiem ci, co się te raz sta nie. – Zro bi łem

pół kroku w  jego stronę. Spoj rza łem w mroczną ot chłań lufy, która znaj do wała
się kil ka na ście cen ty me trów od mo jej twa rzy. Gdyby Wie wió rowi omsknął się
pa lec, nie by łoby co zbie rać. – Wyj dziesz z mo jego miesz ka nia i za po mnisz o tej
roz mo wie. Wró cisz do sie bie, spa ku jesz naj po trzeb niej sze rze czy i ku pisz so bie
bi let na sa mo lot. Wy je dziesz do Taj lan dii, Ar gen tyny albo do Dżi buti. Byle jak
naj da lej stąd. A ja po wiem ju tro o to bie De mo nowi. Oczy wi ście spu ści na cie bie
psy. Ale kilka ty sięcy ki lo me trów od domu nikt cię nie znaj dzie. W końcu sprawa
ro zej dzie się po ko ściach, a je śli wszystko pój dzie do brze, za ja kiś czas bę dziesz
mógł wró cić. Po trak tuj to jak kartę „Wy cho dzisz wolny z wię zie nia”.



– Co?
– Nie gra łeś ni gdy w eu ro bu si ness?
Z opóź nie niem sko ja rzył, o czym mó wię. Po ki wał głową. Opu ścił broń. Ale za- 

raz po tem po now nie ją uniósł.
– Le cisz ze mną w chuja?!
–  Nie lecę. Daję ci dzień za pasu. Po nie waż nie je steś moim prio ry te tem, po- 

mogę ci prze żyć. Idę o  za kład, że jesz cze od ni kogo nie do sta łeś ta kiego pre- 
zentu.

Wie wiór wiódł sa motne, nie mal pu stel ni cze ży cie. Nie miał żony, dzieci ani
bli skich. Nie pie lę gno wał żad nych pa sji, a przy naj mniej o żad nych nie wie dzia- 
łem. Na wet nie spra wiał wra że nia fa ceta, któ remu ja koś wy bit nie za le ża łoby na
ka sie. Po pro stu dry fo wał w  ży cio wej sza rzyź nie, po py cha jąc czas. Go dzina po
go dzi nie, dzień po dniu, mie siąc po mie siącu. Skoro na gle za czął sprze da wać de- 
mo nów, to po pierw sze, mu siało go spo tkać coś trau ma tycz nego, a  po dru gie,
mimo wszystko chciał prze trwać. Dla tego wie rzy łem, że po dej mie roz sądną de- 
cy zję.

– Daj mi czter dzie ści osiem go dzin – po wie dział, opusz cza jąc broń, tym ra zem
na do bre. – Chcę się po że gnać z pa roma oso bami.

Zer k ną łem na ze gar w rogu ekranu. Czter na sta.
– Masz dwa dzie ścia dwie go dziny. Ju tro w po łu dnie spo tkam się z De mo nem.

Je śli chcesz się z kimś po że gnać, zrób to dzi siaj. Ale na twoim miej scu wy je chał- 
bym od razu.

Wie wiór wy da wał się bli ski pła czu. I chyba żeby się nie roz ry czeć przy mnie,
we tknął klamkę w spodnie i w po śpie chu wy szedł z miesz ka nia.

Opa dłem na ka napę. Spu ści łem głowę. Od dy cha łem. Haust po hau ście, za każ- 
dym ra zem co raz głę biej, co raz spo koj niej. Kiedy wresz cie na pię cie pu ściło, po- 
czu łem, że je stem po twor nie zmę czony. Obo lały. Za kwa szony. Wy dre no wany.
Jak bym prze biegł ma ra ton, w któ rym na grodą za ukoń cze nie było bu to wa nie.

Po now nie sta nął mi przed oczami sze ryf Bell z filmu braci Coen, który po ob- 
cho dzie po koju w mo telu z cięż kim wes tchnie niem usiadł na ka na pie i prze tarł
oczy. Wcale nie spra wiał wra że nia fa ceta, któ remu udało się uciec prze zna cze- 
niu. I ja też tak się nie czu łem.

* * *
Do trzy ma łem słowa. Na za jutrz w samo po łu dnie po je cha łem na Ret ki nię. Wy sia- 
dłem pod klatką i po czła pa łem na górę. Za pu ka łem do drzwi. Nie mia łem pew no-
ści, czy De mon tam bę dzie, ale kiedy mi otwo rzył, nie by łem za sko czony. On też
nie wy glą dał na zdzi wio nego.



– Do my śli łeś się czy ktoś ci po wie dział? – za py tał, po da jąc mi her batę. Oczy wi- 
ście mocną jak sam skur wy syn.

– Do my śli łem.
– Jak?
– Ze spo sobu, w jaki za re ago wały tamte łebki na klatce. Bali się cie bie, ale nie

byli za sko czeni twoim wi do kiem. Jakby się na tknęli na są siada. Poza tym każdy,
kto chce się z tobą spo tkać, od razu ude rza tu taj, a mimo to jesz cze nikt nie wi- 
dział two jej matki.

De mon nie znacz nie ski nął głową.
– By łoby to do syć dziwne, bo ona nie żyje. Za krze pica po uda rze mó zgu. Nie

po pie rała mo jego po my słu na sie bie, ale mnie nie od trą ciła. Lu bię my śleć, że na- 
dal jest obecna w moim ży ciu. – De mon siorb nął łyk her baty, nie prze rwa nie wpa- 
tru jąc się w pro gram in for ma cyjny w te le wi zji. – Po co przy sze dłeś?

– Cho dzi o Wie wióra. To on jest czło wie kiem, któ rego szu kasz.
Je żeli ta wia do mość zro biła na De mo nie ja kie kol wiek wra że nie, to nie dał tego

po so bie po znać. Wy da wało się, że bar dziej zaj muje go wia do mość o in fla cji.
– Szu ka łem – mruk nął pod no sem.
– Co?
– Już nie szu kam. – De mon po cią gnął ko lejny gło śny łyk. Do piero wtedy sku pił

się na mnie. – Zo stało ci sie dem na ście dni. Cał kiem nie źle. By łeś tylko o  kil ka- 
dzie siąt go dzin wol niej szy ode mnie.

Po trze bo wa łem paru se kund, aby prze pro ce so wać jego słowa. A  po tem kilku
na stęp nych, żeby ufor mo wać ja kąś ri po stę, ko men tarz, co kol wiek. Coś, co nie
by łoby ci szą.

– Nie wie dzia łem, że też się tym zaj mu jesz.
– Tylko de bil mógłby zo sta wić coś tak waż nego w cu dzych rę kach. – Spoj rzał

na mnie. – Uwa żasz mnie za de bila?
– Nie.
– Od po czątku ob sta wia łem cie bie i Wie wióra. Wła śnie dla tego wa szej dwójce

po wie rzy łem to za da nie. A po tem uważ nie ob ser wo wa łem, jak się z nim mie rzy- 
cie.

Za klą łem w my ślach. Co to zna czy, że nas ob ser wo wał? Czy wi dział moje spo- 
tka nie z Bren ne rem? Czy wie o moim bra cie? Czy splą dro wał mi miesz ka nie pod
moją nie obec ność? Może już dawno mnie roz gryzł, a  te raz tylko urzą dza so bie
zgrzewę przed od strza łem?

–  Rze czy wi ście – kon ty nu ował De mon – je steś upar tym i  zde ter mi no wa nym
ko le siem. Bar dziej niż Wie wiór. Tyle że bra kuje ci ręki do lu dzi. Za bra łeś się do
po szu ki wań od nie wła ści wej strony. Ale przy naj mniej wiemy, czym się koń czy



wpie prza nie ana bo li ków. – Mi ni mal nie się uśmiech nął. – To umie jęt ność, którą
zwy kle na bywa się z wie kiem. Choć odro bina ta lentu nie za szko dzi.

– Jak od kry łeś, że to Wie wiór?
– A nie je steś bar dziej cie kawy, dla czego ob sta wia łem cie bie?
Dziwne. Sły sząc to py ta nie z  ust De mona i  wi dząc, jak na mnie pa trzy tym

swoim oło wia nym, wy pru tym z  emo cji wzro kiem, by łem bar dziej ze srany niż
wtedy, kiedy Wie wiór ce lo wał do mnie z pi sto letu. Szef na bojki miał nie by wałą
ła twość we wpro wa dza niu lu dzi w stan near-de ath expe rience.

–  Pew nie dla tego, że słabo mnie znasz – wy chry pia łem gło sem, który le dwo
wy pełzł z gar dła.

De mon na pił się her baty. Od chrząk nął.
– Róż nisz się od po zo sta łych. Masz inne po dej ście do ro boty. Wi dać, że to, co

ro bisz, nie spra wia ci przy jem no ści. Wie wió rowi też się to nie po do bało. I  to
jesz cze za nim Ca ryca wsa dziła mu kij w dupę. – De mon po dra pał się po twa rzy. –
Na po czątku my śla łem, że to cie bie spo tkała ta przy jem ność. Ale za bar dzo
chciało ci się wy ko nać moje za da nie, żeby to mo gła być prawda.

– Wczo raj był u mnie Wie wiór – wy pa li łem, by po ka zać, że je stem z De mo nem
cał ko wi cie szczery.

– Wiem.
– Za cho wy wał się dziw nie. Jakby coś po dej rze wał.
– To też wiem. Za raz po spo tka niu z tobą od wie dził sio strę, z którą nie wi dział

się od kilku lat. Wtedy zro zu mia łem, że bę dzie pró bo wał się wy wi nąć.
– Co się te raz z nim sta nie?
De mon spoj rzał na ze ga rek.
– Od pół go dziny nie jest już ani twoim, ani moim zmar twie niem. – Się gnął po

pi lota i prze łą czył ka nał. Na ko lej nej sta cji in for ma cyj nej za czy nał się ja kiś pro-
gram pu bli cy styczny. Po gło śnił. – Wkrótce się do cie bie ode zwę, ale te raz mu sisz
już iść. – Za uwa żyw szy, że nie za re ago wa łem na jego słowa, prze niósł na mnie
wzrok. – Wy pier da laj.

Zro bi łem, co ka zał.
Mia łem na dzieję, że po wyj ściu od De mona tro chę wy lu zuję. Na biorę dy- 

stansu. Ode tchnę. Nic z tego. Near-de ath expe rience trzy mało mnie jesz cze przez
kilka iry tu jąco dłu gich go dzin.



22.

W  ciągu paru na stęp nych dni po twier dziły się wszyst kie rze czy, o  któ rych roz- 
ma wia łem z De mo nem.

Po pierw sze, Wie wiór rze czy wi ście znik nął. W efek cie Bren ner i  jego lu dzie,
któ rzy wciąż jesz cze nie zlo ka li zo wali Po ci ska, ba, na wet nie wy my ślili choćby
jed nego do brego wy tłu ma cze nia, co mo gło się z nim stać, mieli na gło wie ko lejne
zmar twie nie: jak zna leźć trupa by łego po li cjanta i po cią gnąć ko goś do od po wie- 
dzial no ści za jego śmierć.

Po dru gie, De mon fak tycz nie do pu ścił mnie bli żej ją dra or ga ni za cji. Wpraw- 
dzie nie wi dy wa łem go czę ściej niż do tych czas, ale już nie zaj mo wa łem się ki bol- 
skimi pier do łami, tylko do sta wa łem po le ce nia bez po śred nio od za rządu na bojki.
W ten spo sób mo głem skru pu lat nie i bez nie po trzeb nego ry zyka gro ma dzić do- 
wody prze ciwko tym gno jom, ma jąc na dzieję, że kie dyś tra fią dzięki nim do
ciupy, a ja od zy skam wol ność. Bo umówmy się: dźwi ga jąc ten cho lerny garb, na- 
wet nie przy po mi na łem wol nego czło wieka.

A  po trze cie, De mon naj wy raź niej uznał, że mu szę się jesz cze tro chę pod- 
uczyć, po nie waż do kleił mnie do swo jego naj bar dziej za ufa nego czło wieka, ka zał
mi go ob ser wo wać i wy cią gać wnio ski. Na wet – jak pod kre ślił – je śli nie bar dzo
ro zu miem, do czego mo głoby mnie to do pro wa dzić.

–  Ze rżnął byś męż czy znę? – spy tał Rocco, wpa tru jąc się w  za głó wek ni czym
w promp ter pod rzu ca jący głu pie po my sły.

– Nie bar dzo ro zu miem – od par łem.
–  Przez długi czas my śla łem, że nie mógł bym ni kogo prze cwe lić. Że gdy bym

w pier dlu mu siał się za jąć pa rówą, mógł bym go po ni żać, kle pać lolą i wkła dać mu
łeb do sra cza, ale nie był bym w sta nie wło żyć chuja w mę ską dupę. Że na wet gdy- 
bym bar dzo chciał, gdyby fra jer za słu gi wał na naj gor sze świń stwo, toby mi przy
nim nie sta nął.

Do jeż dża li śmy do Za brza na pierw szy mecz rundy wio sen nej. Był sło neczny,
choć mroźny lu towy po ra nek. Na po czątku po dróży Rocco wy ko nał kilka te le fo- 
nów, uma wia jąc się ze Ślą za kami w spra wie in te re sów i na ustawkę. Póź niej za-
milkł i nie od zy wał się przez do brą go dzinę. I na gle, ni z dupy, ni z pie tru chy, za- 
czął się dzie lić ze mną i dwoma to wa rzy szą cymi nam go ry lami swo imi prze my- 
śle niami na te mat ety kiety wię zien nej, które – ce lowo lub nie – nie bez piecz nie
skrę cały w kie runku tego, co spo tkało Wie wióra.

–  Ale po tem po my śla łem, że może to wcale nie jest ta kie trudne – kon ty nu- 
ował. – No bo czym się różni wa le nie w dupę fa ceta od ko biety? Otwór ten sam.



Opór pew nie po dobny. Mę ska dupa jest bar dziej owło siona, ale można przy- 
mknąć na to oko, je śli cel jest szczytny. Jakby się nad tym do brze za sta no wić,
cwe le nie wielce się nie różni od wa le nia ko nia z uży ciem wy obraźni. – Rocco za- 
milkł. Ana li zo wał swoją tezę. Po tem od wró cił się do mnie. – A ty? Dał byś radę ko- 
goś prze cwe lić?

– Ni gdy się nad tym nie za sta na wia łem.
– Spró buj. Nie wal nąć typa w dupę, tylko o tym po my śleć. Mamy czas.
Rocco utkwił we mnie zbla zo wany, prze krwiony wzrok. Naj wy raź niej cze kał,

aż go za ba wię, ro ze rwę ja kąś nie fra so bliwą od po wie dzią.
– Nie wiem, czy można na to od po wie dzieć, nie bę dąc po sta wio nym w ta kiej

sy tu acji – od par łem. – Tak samo jak nie wiesz, czy za bił byś czło wieka, do póki nie
po cią gniesz za spust.

– Je bany dy plo mata. Spraw dził byś się w sej mie.
Po krót kiej erup cji re chotu to wa rzy szą cych nam go ryli w sa mo cho dzie po now-

nie za pa dła ci sza. Nie długo póź niej prze rwał ją bez na miętny głos w  GPS-ie,
który oznaj mił, że za kil ka set me trów mamy skrę cić. Zje cha li śmy na sta cję ben- 
zy nową i za trzy ma li śmy się na końcu be to no wego par kingu. Rocco ka zał przy- 
du pa som iść po hot dogi i colę, a na stęp nie za dzwo nił do Ślą za ków. Po la pi dar nej
wy mia nie zdań wy siadł z  auta. Za pa lił szluga, ob szedł furę od tyłu i  za pu kał
w szybę na wy so ko ści mo jej głowy. Chciał, że bym do niego do łą czył.

Nie spiesz nym kro kiem ru szył w  stronę par kingu dla cię ża ró wek. Przy glą dał
się re je stra cjom rów no le gle za par ko wa nych ti rów. Kiedy zna lazł po jazd, któ rego
szu kał, ner wowo zer k nął za sie bie, po tem na mnie, a na stęp nie, jakby ni gdy nic,
wsiadł do kil ku na sto to no wego vo lva. A ja ra zem z nim.

Rocco za jął miej sce po środku, zo sta wia jąc mi prze strzeń z pra wej strony ka- 
biny. Po kil ku na stu se kun dach otwo rzyły się drzwi i na fo tel kie rowcy wgra mo lił
się ja kiś fa cet. Wy glą dał jak ty powy ti ro wiec: dżinsy, ko szula w kratę, łań cu szek
z Je zu sem. Spod czapki z dasz kiem wy ra stały siwe włosy i na lana twarz. Nie do- 
pa trzy łem się u niego choćby jed nej ce chy, która mo głaby świad czyć o tym, że ma
coś wspól nego z ki bo lami.

– Kie dyś już ci mó wi łem, że masz nie wcho dzić z pe tem do ka biny – wy pa lił ti- 
ro wiec.

– Za po mnia łem – od parł Rocco, po czym na śli nił palce i zga sił pa pie rosa.
Kie rowca po krę cił głową.
– Sam wy łażę na tę pi zga wicę, aby za ja rać, a w mię dzy cza sie ja kiś ko leś ła duje

mi się do sa mo chodu z fajką. Jak to wy gląda?
– Po wie dzia łem, kurwa, że za po mnia łem. – Wi dząc, że ti ro wiec zerka w moją

stronę, Rocco wska zał mnie kciu kiem. – To mój nowy gier mek. Przy uczam go do
za wodu.



– Gówno mnie ob cho dzi, co to za je den. Ważne, czy się nie roz pruje.
– Je żeli coś od je bie, bę dzie na szym zmar twie niem, a nie twoim.
Ti ro wiec nie wy glą dał na prze ko na nego, ale nie chciał prze cią gać tego spo tka- 

nia, więc prze szedł do rze czy. Po chy lił się do środka, jakby za mie rzał ob jąć Rocco
ra mie niem, po czym się gnął ręką za fo tel. Z nie wiel kiego ple caka wy jął srebrną
puszkę.

– W tym to wo zisz? – zdzi wił się Rocco.
– Naj ciem niej pod la tar nią.
Kie rowca wyj rzał przez przed nią szybę, a na stęp nie otwo rzył puszkę. Po czu li- 

śmy za pach zwie trza łej kawy.
–  Dy cha. Tak jak się uma wia li śmy. – Wy do był spo mię dzy zmie lo nych zia ren

tytkę z bia łym prosz kiem. Wrę czył ją Rocco. – W sam raz, żeby spraw dzić ja kość
i za się gnąć opi nii. Nie ty kam tego syfu, ale ko leś, od któ rego to mam, twier dzi,
że można go pa ro krot nie po że nić z byle czym, a i tak bę dzie ko pać.

Rocco otwo rzył tytkę. Wło żył trzy palce do środka i  po gła dził opusz kami
kostkę ko ka iny. Czule, wręcz piesz czo tli wie. A po tem za czął skro bać pa znok ciem
po jej po wierzchni.

– Cho dzą słu chy, że ma cie bur del w tej Ło dzi – po wie dział ti ro wiec.
– To zna czy?
– Śle dziu zro bił ja kąś krzywą ak cję i zna lazł się na cen zu ro wa nym. Musi wy je- 

chać z kraju. Po noć Ca ryca już prze jęła wła dzę i chce zgar nąć dla sie bie całe mia- 
sto.

– Skąd to wiesz?
– Na wet na Ślą sku ptaszki ćwier kają.
Rocco wzru szył ra mio nami.
– Nic mi o tym nie wia domo. A my ślę, że coś bym wie dział, gdyby u ży dów na- 

stą pił prze wrót. Długo tu bę dziesz?
– Ze trzy go dziny. Prze ki mam się, a po tem jadę do Trój mia sta.
– To do brze.
Rocco od wró cił to rebkę do góry no gami. Wy sy pał do wnę trza dłoni to, co zdo- 

łał wy skro bać, a na stęp nie wcią gnął koks. Pro sto z ręki, szybko i bez re flek syj nie.
Jakby wpie przał no sem vi bo vit.

– Co ty, kurwa, wy pra wiasz?
– To, czego chcia łeś. Te stuję.
– Ale nie tu. Mam te raz, kurwa, sie dzieć trzy go dziny w miej scu, z któ rego zro- 

bi łeś ćpal nię?
– Może kró cej. Je żeli nie po tu pie mnie tak, jak twier dzisz, wrócę z re kla ma cją.

Nie będę sam. I z całą pew no ścią nie będę taki uprzejmy.



Kiedy wró ci li śmy do auta, kar ków jesz cze nie było. Rocco sko rzy stał z oka zji,
aby wcią gnąć na drugą dziurkę, po czym we tknął to rebkę z ko ka iną do schowka
w drzwiach. Wi docz nie on też uwa żał, że naj ciem niej jest pod la tar nią.

– Dy cha na te sty. Tyle to pój dzie, za nim wejdę na sta dion – prych nął. – Wła- 
śnie dla tego uwa żam, że każdy sprze dawca po wi nien uży wać swo ich pro duk tów.

– Może bał się przy pału – za su ge ro wa łem, ale Rocco zi gno ro wał moją uwagę. –
To prawda, co mó wił o Ca rycy?

Rocco po czę sto wał mnie kar cą cym spoj rze niem, jak bym zła mał za sady sa voir-
vi vre’u. Na stęp nie kil ku krot nie po cią gnął no sem, nie znacz nie uchy lił okno i za- 
pa lił pa pie rosa.

– Nie wiem. Za py taj brata.
Nie po wie dział tego ani ze zło ścią, ani z drwiną, ani w spo sób za czepny. Po- 

wie dział to tak, jakby oznaj miał naj oczy wist szy fakt na świe cie.

* * *
Nie po tra fi łem roz gryźć Rocco. Nie mo głem po jąć, jak ko leś z  bo ga tego domu,
który mógł zo stać, kim tylko chciał, od pre zesa spo rej firmy po obi boka że ru ją- 
cego na usta wio nych sta rych, wy lą do wał w  na bojce. Nie ro zu mia łem, dla czego
wo lał ta nie dziwki od eks klu zyw nych pro sty tu tek, dre siar ski rynsz tok od no wo- 
bo gac kiego luk susu, brudne pie nią dze od czy stej ma mony. I nie wie dzia łem, co
ta kiego zro bi łem lub mia łem w so bie, że trak to wał mnie jak śmie cia.

Jed nakże przede wszyst kim nie by łem w sta nie po jąć, dla czego ktoś, kto mógł
ro ze grać ży cie na dzie siątki spo so bów, biegł na czele po chodu zło żo nego z kil ku- 
dzie się ciu wi dzew skich cha mów, który za mie rzał się ze trzeć z kil ku dzie się cioma
cha mami z Za brza. Ani dla czego bie głem ra zem z nim.

My śli cie, że uczest ni czy łem w ustaw kach tylko dla tego, że mu sia łem? Że cier- 
pia łem przez nie ka tu sze? Cóż, wła ści wie chciał bym, żeby tak było. Ale prawda
jest taka, że to była chyba naj faj niej sza rzecz, jaką mu sia łem ro bić dla de mo nów.
Nie sa mo wi cie pod nie ca jąca. Wy zwa la jąca. Roz bra ja jąca zmar twie nia. Po wo du- 
jąca, że na kil ka na ście mi nut za po mi na łem o  bo żym świe cie, kon cen tru jąc się
wy łącz nie na tym, by prze trwać. A  przy oka zji wy rzą dzić ob cym so bie lu dziom
jak naj więk szą krzywdę.

Gdy za czy nała się ustawka, za mie nia łem się w in nego czło wieka. Czu łem się
jak do świad czony żoł nierz na polu bi twy. Sku piony, szybki, do strze ga jący każdy
de tal, każdy śla ma zarny ruch prze ciw nika, każdy mo ment nie uwagi. Czu łem, że
tań czę mię dzy tymi na pa ko wa nymi świ niami. Jak Na ta lie Port man w  Czar nym
ła bę dziu. Jak Neo mię dzy ku lami w  Ma trik sie. Jak Bat man na uli cach Go tham.
Jak...

Oczy wi ście cza sem by łem zbyt wolny. Cza sem to oni tań czyli.



– Wi dzisz coś przez tę pizdę?
Od cią gną łem za mro żony ka wał mięsa od twa rzy i odło ży łem go na stół. Spró- 

bo wa łem otwo rzyć oko. Nie było to ani ła twe, ani przy jemne, zwłasz cza że pierw- 
szą rze czą, jaką zo ba czy łem, była kwa dra towa morda chu li gana w blu zie Ru chu
Cho rzów, który po chy lał się nade mną, po spiesz nie ja ra jąc szluga.

– Wi dzę cie bie – od par łem, po czym ostroż nie ro zej rza łem się po po koju. – Wi- 
dzę też two jego ko leżkę i  twoją żonę. A  także mo jego kum pla, który chyba już
śred nio trybi, gdzie je ste śmy.

– Pier dol się! – wark nął Rocco, który może i słuch wciąż miał nie zły, ale koń- 
czyny zde cy do wa nie od ma wiały mu po słu szeń stwa. Chwilę póź niej po chy lił się
nad żoną Ślą zaka, nie mal kła dąc jej głowę na biu ście. – Jesz cze będę dzi siaj ru- 
chał! – od gra żał się. – Ru chał będę!

– A ru chaj – rzu cił ko leś z Cho rzowa, który wciąż lu stro wał moje opu chli zny na
twa rzy. – Tylko nie licz na to, że weź mie do py sia. Od pod sta wówki ma od ruch
wy miotny. Ale jak bę dziesz dla niej miły, to może po zwoli się ukłuć w ka kao.

Spoj rza łem na ko bietę, za sta na wia jąc się, jak za re aguje na słowa tro skli wego
i jakże szar manc kiego męża. Ale ona nie za re ago wała wcale. Mil czała. Nie wy glą- 
dała ani na za chwy coną, ani na za ła maną. Jakby się po go dziła z by ciem żoną ko- 
le sia, który, aby prze trwać, han dluje nar ko ty kami, a żeby się za ba wić, na pier dala
się z ludźmi po krza kach. Jakby już dawno za ak cep to wała ta kie ży cie ze wszyst- 
kimi jego kon se kwen cjami.

– Chcesz coś na głowę? – spy tał ko leś z Ru chu. – Ja kiś apap?
–  Daj mu, kurwa, szczura! – Rocco na gle od su nął się od ko biety, na którą

wdra py wał się jak ko ala na eu ka lip tus, i  do sko czył do za sta wio nego bu tel kami
stołu. Ścią gnął z niego książkę i po ło żył ją cen tral nie przede mną. – Jeb nij wąsa.
Do brze ci zrobi. Może prze sta niesz być taką ma rudną cipą.

Przez dłuż szą chwilę wpa try wa łem się w  białą kre skę usy paną na twa rzy
Adolfa Hi tlera, który zer kał na mnie z okładki Mein Kampf. W  uszach brzę czały
mi słowa Rocco i  wpier dol, który nie dawno ob sko czy łem. W  gło wie pa no wał
chaos i wciąż bu zo wały po ustaw kowe emo cje. We wnętrzny głos pod po wia dał, że
po wi nie nem od mó wić. Za wsze od ma wia łem. Za wsze po tra fi łem zna leźć ja kiś
po wód, by po wie dzieć „nie”.

Ale nie tym ra zem.
Ka me ralny me lanż w miesz ka niu chu li gana Ru chu, bę dący swo istym afte rem

po ustawce, w któ rej wal czy li śmy po tej sa mej stro nie ba ry kady, cał kiem nie spo- 
dzie wa nie roz wi nął się w po tężną im prezę z udzia łem kil ku dzie się ciu osób, wle- 
wa ją cych się ni czym sza rań cza do jed nego z cho rzow skich fa mi lo ków. Dla mnie
był to wie czór pierw szych ra zów. Pierw szy raz wą cha łem koks. Pierw szy raz
prze ga da łem w  ki blu dwie go dziny z  nie zna jo mym fa ce tem. Pierw szy raz tań- 
czy łem do di sco polo. Pierw szy raz ob na ży łem się pu blicz nie.



Wresz cie pierw szy raz upra wia łem seks.
Gdy w miesz ka niu się prze rze dziło, a  im preza za częła do bie gać końca, wy lą- 

do wa łem sam na sam z dziew czyną, która przed sta wiła się jako Alina z Płocka.
Nie mam po ję cia, jak wy lą do wała na Ślą sku, a tym bar dziej w domu ki bola Ru- 
chu, ale za równo dla mnie, jak i dla niej było to bez zna cze nia. Chciała się za ba- 
wić. Obo jętne z kim. A ja aku rat by łem pod ręką.

Alina oka zała się bar dzo wy ro zu miała dla mo jej de biu tanc kiej nie udol no ści.
Szcze rze wąt pię, czy za spo ko iłem ją swoim kil ku mi nu to wym wy stę pem, ale nie
dała po so bie po znać roz cza ro wa nia. Kiedy skoń czy li śmy, wcią gnęła na ty łek ró- 
żowe majtki, wło żyła wy miętą bluzkę, za pa liła szluga i  po tu recku usia dła na
łóżku. Chwilę póź nej schy liła się po le żący na pod ło dze te le fon.

– Spójrz – po wie działa. – Dwie go dziny temu twój ko leżka wcią gał kre ski z se- 
desu.

Po de rwa łem się z po zy cji le żą cej do pół le żą cej i spoj rza łem na ekran. Rze czy- 
wi ście Rocco usy pał ścieżkę w miej scu, w któ rym lu dzie sa dzają dupę, i przy ło żył
do niej zwi nięty w ru lon stu zło towy bank not.

– Skąd to masz? – za py ta łem.
– To jego te le fon. Sam so bie zro bił zdję cie. Rzadko się zda rza, żeby ktoś prze- 

pił koks, ale temu ty powi się udało.
Wzią łem od niej te le fon. Obej rza łem zdję cie. Po my śla łem o  czymś bar dzo,

bar dzo nie bez piecz nym.
– Gdzie on te raz jest?
– Leży na je bany w są sied nim po koju. Po noć za snął w trak cie ru cha nia.
Po ma cha łem do dziew czyny te le fo nem.
– Jak go od blo ko wa łaś?
– Znam wzór.
– Po dasz mi?
– To za leży.
– Od czego?
– Od tego, co za to do stanę.
Nie my śląc długo, schy li łem się do le żą cych obok łóżka spodni. Wy ją łem z kie-

szeni port fel, a z niego całą go tówkę, jaką za bra łem na wy jazd. Mo gło tego być
z trzy sta, może trzy sta pięć dzie siąt zło tych. Wszystko, co mia łem, po da łem Ali- 
nie. A ona po pa trzyła na pie nią dze i mnie wy śmiała.

– Nie je stem kurwą, ga mo niu. Chcia łam tylko bu ziaka.
– No tak. – Pod nio słem się, aby ją po ca ło wać, ale dziew czyna szybko się od su- 

nęła.
– „W”. Jego wzór to „W”. Jak Wi dzew.



Gdy tylko Alina z Płocka wy szła z po koju, za czą łem prze glą dać te le fon Rocco.
I  po raz pierw szy po czu łem, że mogę z  tego ba ła ganu wyjść na swo ich wa run- 
kach.

* * *
Rocco nie prze sta wał mnie za ska ki wać. W jego te le fo nie zna la złem masę nie roz- 
trop nych ese me sów, zdjęć i  kon tak tów do lu dzi, z  któ rymi ro bił in te resy. Żad- 
nych szy frów, żad nych za bez pie czeń, żad nej kon spi ra cji. Wszystko wy ło żone jak
na tacy. Po dru gim naj waż niej szym czło wieku w po tęż nej or ga ni za cji prze stęp- 
czej ocze ki wa łem cze goś wię cej, ale naj wy raź niej go prze ce ni łem. Albo nie do ce- 
ni łem de struk cyj nej mocy jego uza leż nie nia.

Kiedy wró ci li śmy z Cho rzowa, prze ka za łem Bren ne rowi dane, ja kie w trak cie
dłu giej nie prze spa nej nocy udało mi się wy cią gnąć z te le fonu Rocco, gdy zro bi- 
łem setki zdjęć jego za war to ści swoim smart fo nem. Bren ner od cze kał zaś dwa
ty go dnie, aby nie dało się po wią zać ze mną wy cieku in for ma cji, i za czął wy ko ny- 
wać swoją ro botę. Wy pu ścił lu dzi w te ren. Funk cjo na riu sze CBŚ śle dzili i wy ła py- 
wali osoby współ pra cu jące z na bojką: hur tow ni ków, pa se rów, di le rów, go ści od- 
po wie dzial nych za trans port dra gów, broni czy kra dzio nych to wa rów, wszel kiej
ma ści prze wa la czy, któ rzy wi kłali się z nimi w lewe biz nesy. Po li cjanci za kła dali
pod słu chy, za sta wiali pu łapki, or ga ni zo wali za kupy kon tro lo wane. Kon se kwent- 
nie za trzy my wali naj róż niej szych cwa nia ków i wy cią gali z nich ze zna nia ob cią- 
ża jące ko lej nych człon ków na bojki. Włącz nie z Rocco.

Wciąż nie mie li śmy do wo dów prze ciwko De mo nowi, ale by łem prze ko nany,
że uwa le nie go jest tylko kwe stią czasu. Ni czego wię cej.

W do datku sprzy jały nam oko licz no ści. Ti ro wiec miał ra cję – Ca ryca prze jęła
wła dzę. I w prze ci wień stwie do swo jego nie udol nego fa cia wzięła się ostro do ro- 
boty. We dług Bren nera nie było dnia, w któ rym ktoś z war rior sów nie do niósłby
na ko goś z  de mo nów. Zda rzało się, że przy ła zili z  ja ki miś głu po tami, ale prze- 
waż nie pod rzu cali cał kiem po ważne tropy, które po zwa lały po li cji jesz cze moc- 
niej na dep nąć gan gu som na od cisk. Oczy wi ście gdyby się wy dało, że war riorsi
współ pra cują z psiar nią, Ca ryca by łaby skoń czona w świe cie chu li gań skim. Tyle
że De mon nie miał nic poza po dej rze niami, a Bren ner i spółka bar dzo pil no wali,
aby tak po zo stało.

Nie mogę po wie dzieć, że spły nął na mnie błogi spo kój, ale na pewno po czu łem
coś w ro dzaju ulgi. Na dal wy ko ny wa łem ro botę dla na bojki, sta ra jąc się zbli żyć
do jej szefa, lecz wresz cie nie czu łem noża na gar dle. I nie było mi już tak bar dzo
wstyd. W końcu to dzięki mnie – i nie kon tro lo wa nemu ćpa niu Rocco – mury za- 
częły pę kać. Dzięki mnie szu mo winy zni kały z ulic. Dzięki mnie jedni gang ste rzy
wsy py wali dru gich. Stwo rzy łem pie przone per pe tuum mo bile. Pro blemy de mo- 



nów roz prze strze niały się ni czym za raza, na którą nie da się wy na leźć re me-
dium. Można je dy nie cze kać na uni ce stwie nie ca łej po pu la cji.

No więc cze ka łem, naj cier pli wiej jak po tra fię, aż wszyst kie klocki wsko czą na
swoje miej sce. Wy bu cha łem we wnętrz nym szczę ściem za każ dym ra zem, gdy
sły sza łem o ko lej nych za trzy ma niach czy wpad kach pod czas prze mytu nar ko ty- 
ków. Roz ko szo wa łem się upad kami obrzy dli wych ty pów, któ rzy uwa żali mnie za
ko legę. A gdy Bren ner w końcu za wi nął Rocco, wy cią ga jąc go w zimną mar cową
noc z  bur delu, za ćpa nego, schla nego i  w  sa mych ga ciach, ku pi łem naj droż sze
wino w  swoim osie dlo wym skle piku i  urzą dzi łem w  miesz ka niu jed no oso bową
im prezę. Mo men tami tak gło śno rża łem ze szczę ścia, że są siad za czął wa lić mio- 
tłą w su fit.

Do pią łem swego. Spra wi łem, że nad szedł czas roz li czeń. Dzień sądu.

* * *
– Za po wolną i bo le sną śmierć De mona. – Bren ner stuk nął się ze mną ku flem. –
I za nie koń czącą się jur ność jego współ lo ka to rów w kry mi nale.

– Chyba jesz cze za wcze śnie na świę to wa nie.
–  Póź niej może nie być tak ła two. Ta kie te maty po tra fią się cią gnąć la tami.

Roz prawy, od ro cze nia, ape la cje. Ze zna nia świadka in co gnito, świadka ko ron- 
nego, świadka ta kiego, sra kiego. Z do świad cze nia wiem, że kiedy tylko nada rza
się oka zja do świę to wa nia, trzeba z niej sko rzy stać.

Spo tka li śmy się w  ja kiejś za pusz czo nej spe lu nie pod Pa bia ni cami, nie da leko
wy lo tówki na drogę S8. Bren ner za wsze wy bie rał dziwne miej scówki, aby zmi ni- 
ma li zo wać ry zyko, że zo sta niemy zde ma sko wani. A  te raz, do dat kowo, sam był
dziwny. Jakby szczę śliwy. Jakby otu ma niony. Jakby nie do pusz czał do sie bie my- 
śli, że coś może pójść nie tak, choć obaj mie li śmy jesz cze masę ro boty do wy ko- 
na nia.

– Co póź niej? – za gaił Bren ner.
– Póź niej?
– Gdy bę dzie po wszyst kim. Masz już ja kiś plan?
– Na pewno chciał bym skoń czyć stu dia. Je śli nie dla sie bie, to dla matki.
– Prawo?
– Może. Nie wiem. Przez pierw szy rok ja koś się prze czoł ga łem, ale drugi to już

był hard core. Inna sprawa, że w ogóle nie mia łem czasu na na ukę.
–  Prawo jest prze re kla mo wane. Mnó stwo ab sol wen tów nie pra cuje w  za wo- 

dzie, a wie dzę z ko dek sów naj czę ściej można so bie wsa dzić w dupę.
– A ty skąd to wiesz?



– Z opo wie ści. Na wet nie wiesz, ilu praw ni ków wsa dzi łem do ciupy. – Bren ner
oszczęd nie się uśmiech nął. – My śleli, że zna jo mość prawa jest dla nich prze- 
pustką do bez pra wia, ale to nie ta kie pro ste. Zresztą żadna ro bota nie jest pro sta.
Włącz nie z ban dy terką.

– Mam na dzieję, że nie bę dziesz mnie na ma wiał, że bym wstą pił do psiarni.
– A skąd! To taka ro bota, do któ rej grzech na ma wiać. Poza tym nie bar dzo się

na da jesz.
– Czemu?
– Je steś zbyt prawy. A przez to za miękki. Za de li katny. Kiedy cię wer bo wa li- 

śmy, my śla łem, że wy ła wiamy więk szego chu li gana.
To chyba był kom ple ment, ale cza sem trudno było mi zro zu mieć in ten cje

Bren nera.
– A ty jak zo sta łeś psem?
– Z głu poty i le ni stwa. – Po li cjant ścią gnął spory łyk piwa. – Roz wa ża łem dwie

drogi w  ży ciu. W  pierw szym wa rian cie mia łem zo stać le ka rzem lub fi zjo te ra- 
peutą, w każ dym ra zie kimś zwią za nym z me dy cyną. Ale gdy za czą łem się wgry- 
zać w te mat, od kry łem, że nie uśmie cha mi się wku wa nie na pa mięć tych wszyst- 
kich ana to micz nych bzde tów, a ze zdro wot nych te ma tów in te re suje mnie je dy- 
nie die te tyka. A prze cież nie mo głem zo stać ty pem, który bę dzie do ra dzał gru ba- 
som, czego nie po winni żreć.

– A drugi wa riant?
–  Wła sny biz nes. Je stem przed się bior czy i  za wsze lu bi łem li czyć kasę. Długo

szu ka łem po my słu na wła sną firmę. A gdy tak roz my śla łem i pier dzia łem w sto- 
łek, kum pel ze Świę to chło wic po wie dział, że zo sta nie psem. Z braku laku uzna- 
łem, że zro bię to co on. Po tem prze nio słem się do Ło dzi, bo już mia łem dość ży- 
cia na Ślą sku. A  póź niej zre kru to wa łem się do CBŚ i  z  ja kie goś po wodu mnie
przy jęli.

– Sam wpa dłeś na to, żeby grze bać w ki bol skich te ma tach?
– Tak jak mó wi łem, je stem przed się bior czy. Mu sia łem wy my ślić sie bie w biu- 

rze. Od za wsze uwa ża łem, że naj więk szą pa to lo gią Ło dzi jest piłka nożna. Działa
jak wi rus, który in fe kuje ty siące miesz kań ców, a w przy padku za ska ku jąco wielu
z nich prze kształca się w śmier tel nie groźną cho robę. W CBŚ to był mocno nie- 
za go spo da ro wany te mat, po nie waż ki bo lami zaj mo wali się głów nie go ście z Ko- 
mendy Wo je wódz kiej i Ko mendy Miej skiej. Ale prze cież nic nie stoi na prze szko- 
dzie, aby grub sze chu li gań skie te maty roz gry zało CBŚ albo ja kiś inny trzy li te ro- 
wiec. Nie mia łem emo cjo nal nego sto sunku do tego mia sta, a  tym bar dziej do
jego klu bów, więc uzna łem, że spró buję. Zdy ba łem paru chło pa ków, któ rzy opo- 
wie dzieli mi, jak ten pier dol nik wy gląda, a po tem wy kom bi no wa łem, że wy ple nię
to dzia do stwo.

– Kiedy to było?



– Z osiem, może dzie więć lat temu.
– I jak ci idzie roz mon to wy wa nie pier dol nika?
– Go rzej, niż bym chciał, ale na tyle do brze, że sze fo wie po zwa lają mi się tym

zaj mo wać.
Bren ner się na chmu rzył. Wi docz nie tymi py ta niami obu dzi łem w nim ja kieś

nie przy jemne wspo mnie nia. Albo świa do mość, że wciąż jest da leko od zre ali zo- 
wa nia swo jej mi sji.

– Jed nego nie ro zu miem – po wie dzia łem. – Ten pro blem cią gnie się od dawna.
De mon trzę sie mia stem od lat, a  przed nim na Wi dze wie byli inni. Po dru giej
stro nie mia sta jest po dob nie: zresztą le dwo upadł Śle dziu, a wła dzę prze jęła Ca- 
ryca. W in nych mia stach pew nie dzieje się to samo.

– Do czego zmie rzasz?
–  Do tego, że na świe cie pa dają wiel kie ro dziny ma fijne i  ba ro no wie, któ rzy

do ro bili się na dra gach mi liar do wych for tun, a  my nie umiemy so bie po ra dzić
z ja ki miś ły symi ob szczy mu rami w sza li kach. Prze cież to się nie trzyma kupy.

–  Wła śnie dla tego po wie dzia łem, że naj więk szą pa to lo gią tego mia sta jest
piłka nożna. Sama w so bie nie jest pro ble mem i trudno ją za co kol wiek wi nić, ale
sta nowi ide alny pre tekst do tego, żeby się wo kół niej gro ma dzić. To dla tego nie
wy star czy wy koń czyć jed nego De mona, bo za raz w  jego buty wsko czy ko lejny.
Nie wy star czy roz wa lić jedną na bojkę, bo na jej miej scu po jawi się nowa. Piłka
nie chcący kreuje ten dys funk cyjny świat. Żeby go znisz czyć, trzeba by za orać oba
łódz kie kluby i wy rzu cić w pizdu sto lat tra dy cji.

–  Czyli ki bol stwo jest jak Hy dra. Wy ry wasz głowę, a  na jej miej sce po wstają
dwie na stępne.

–  Tyle że mniej sze, słab sze i  ta kie, które znasz od po czątku. A  le piej jest się
mie rzyć z roz po zna nym wro giem niż z czymś, czego nie ro zu miesz. Są też tacy,
któ rzy uwa żają, że le piej jest wro giem mą drze za rzą dzać, za miast pró bo wać go
wy ple nić.

– No tak. Dzięki temu mo że cie się czuć za wsze po trzebni.
– Jedni czują się po trzebni, a inni wy ko rzy stują to do bra ta nia się z ki bo lami.

Two rzą z nimi je den sym bio tyczny or ga nizm. I cza sem tak się wza jem nie uza- 
leż niają, że nie po tra fią bez sie bie żyć.

Dziwne. Mniej wię cej to samo usły sza łem kie dyś od Ca rycy. Być może to na- 
prawdę był je den wspólny świat. Świat ośli zgłych i za rad nych ga dów, które pró- 
bują pod po rząd ko wać so bie rze czy wi stość. A ja by łem jed nym z nich. Nie mniej- 
szym, nie więk szym. Ani gor szym, ani lep szym. Po pro stu jed nym z wielu praw- 
dzi wych łódz kich skur wy sy nów.



23.

Mówi się, że nie szczę ścia cho dzą pa rami, ale naj wy raź niej to samo do ty czy
uśmie chów losu. Bo gdy ob ser wo wa łem, jak ko lejni gang ste rzy tra fiają za kratki,
jak wsy pują naj lep szych ziom ków albo jak ze stra chu ro bią pod sie bie, za dzwo- 
niła Asia. Po dzię ko wała, że po mo głem Ka mili – choć tak na prawdę nic w tej kwe- 
stii nie zro bi łem, po pro stu Ażmi w któ rymś mo men cie znu dził się dziew czyną –
i  za su ge ro wała, że kie dyś mo gli by śmy wy sko czyć na kawę. Nie zmar no wa łem
oka zji i skon tro wa łem ją za pro sze niem na obiad w cen trum i na długi spa cer do
domu po nim. Żeby nie za wią zało nam się sa dełko jak u Ku bu sia Pu chatka. Na- 
prawdę to po wie dzia łem. A ona na prawdę się ro ze śmiała i przy stała na moją pro- 
po zy cję.

– By łeś tu kie dyś? – spy tała, strze la jąc wzro kiem po są sied nich sto li kach. – Wy- 
gląda cał kiem fancy.

–  Ko lega był – skła ma łem. Prawda była taka, że zna łem tylko te lo kale, które
na le żały do chu li ga nów, do któ rych cha dzali chu li gani albo o któ rych usły sza łem
od chu li ga nów. Zna le zie nie miej sca, które nie ma nic wspól nego z wi dzew skim
lub eł ka esiac kim ki bol stwem, oka zało się nie lada wy zwa niem. Kiedy na si łowni
usły sza łem o knaj pie na le żą cej do geja, po my śla łem, że to może być nie zły trop. –
Po dobno mają tu świetne steki.

– Nie jem mięsa.
– I ło so sia.
– Ryb też nie.
– To co jesz?
– Coś, czego nie trzeba za bi jać, żeby czło wiek mógł wła do wać w sie bie ka lo rie.
–  Ro śliny też się w  pew nym sen sie za bija. Idąc tym to kiem ro zu mo wa nia,

umar li by śmy z głodu.
– To by nie było ta kie głu pie. Sły sza łeś o an ty na ta li zmie?
– Anty czym?
– To taka kon cep cja fi lo zo ficzna, która sprze ci wia się pro kre acji i uznaje przy- 

rost na tu ralny za mo ralne zło. An ty na ta li ści po strze gają to jako ska zy wa nie nie- 
win nych istot na nie za słu żone cier pie nie. We dług nich je ste śmy wy na tu rzo nym,
ego istycz nym ga tun kiem, który nie po wi nien za bie gać o prze trwa nie. A sa mo za- 
głada to naj lep sza rzecz, na jaką mo żemy się zde cy do wać.

– Stu diu jesz fi lo zo fię?
– Wy łącz nie hob by stycz nie.



Po trze bo wa li śmy tro chę czasu, aby prze ła mać lody. Była to głów nie moja
wina. Od zwy cza iłem się od roz mów na po zio mie. Mu sia łem się na nowo na uczyć
ko eg zy sto wać z  ludźmi ma ją cymi inne za in te re so wa nia niż chla nie, ćpa nie
i okła da nie się po py skach. I choć na uka wio dła przez fi lo zo ficzną dys putę o pla- 
no wym kre sie ludz ko ści, nie sa mo wi cie mnie to krę ciło.

– Czym się wła ści wie zaj mu jesz? – spy tała.
– Jesz cze do nie dawna stu dio wa łem prawo.
– Do nie dawna?
– Wy ło ży łem się na dru gim roku.
– A masz ja kąś al ter na tywę?
– Tylko pracę.
– W Wi dze wie?
– Po wiedzmy.
Nie chcia łem jej okła my wać, ale nie mia łem szcze gól nego wy boru. Li czy łem na

to, że już nie długo będę mógł wszystko od krę cić, a Asia ja koś to zro zu mie.
– A ki bi co wa nie skąd ci się wzięło?
– Jak wszystko w ży ciu: z ego izmu i przy padku.
– Ego izm ro zu miem, ale jak przez przy pa dek można wejść na sta dion i za cząć

wy zy wać czy jeś matki od ku rew albo uda wać małpę? Poza tym co w tym faj nego?
–  Chyba wła śnie to. Ple mien ność. Pier wot ność. Pod czas me czu mo żesz na

chwilę za po mnieć, że ży jesz w cy wi li zo wa nym świe cie, w któ rym wszystko jest
spę tane re gu łami. Gdzie każdy, nie za leż nie od stop nia swo jej nie za leż no ści,
musi się trzy mać kon we nan sów. Gdzie wszyst kie za cho wa nia od bie ga jące od
normy są pięt no wane. A pod Ze ga rem może cię spo tkać kara tylko za to, że nie
dość mocno an ga żu jesz się w do ping.

Asia uważ nie mi się przy glą dała. Prze twa rzała moje słowa, pró bu jąc wy do być
z  nich sens. Nie wiem, czy jej się udało, ale nie zwy zy wała mnie od kre ty nów.
A to już ja kiś suk ces.

Kiedy po de szła kel nerka, wy bra li śmy je dze nie; w dro dze kom pro misu po sta- 
wi łem na gril lo wa nego ło so sia, a Asia na bur gera z so cze wicy. Po tem przez kilka
mi nut roz ma wia li śmy o  pier do łach. Ob wą chi wa li śmy się. To zna czy Asia mnie
ob wą chi wała, a ja sta ra łem się nie przy tło czyć jej swoją eks cy ta cją. W końcu było
to na sze pierw sze praw dziwe spo tka nie. Pierw sza szansa na za wią za nie zna jo- 
mo ści. Pierw sza randka. Oczy wi ście Asia mo gła uznać mnie za tro glo dytę, z któ- 
rym nie ma ochoty wię cej się wi dy wać. Ale choć nie mia łem żad nego do świad- 
cze nia z  ko bie tami, coś w  jej za cho wa niu, mi mice, spo so bie mó wie nia, to nie
głosu albo drob nych ge stach su ge ro wało, że tak nie bę dzie.

– Pójdę za ja rać – oznaj miła.
– Przed je dze niem?



– I przed, i po. Każdy ma ja kieś grzeszki.
My śląc o jej grzesz kach i fi glar nym uśmieszku, z ja kim o nich wspo mniała, pa- 

trzy łem, jak wkłada kurtkę, wsuwa na czu bek głowy szy deł kową czapkę i  prze- 
trząsa to rebkę w po szu ki wa niu pa pie ro sów. Nie chcia łem wyjść przed nią na kri- 
pola, więc gdy tylko ru szyła do wyj ścia, prze rzu ci łem swoje za in te re so wa nie na
menu. Ska ka łem wzro kiem mię dzy de se rami, za sta na wia jąc się, czym wła ści wie
są brow nie, panna cotta i  ti ra misu, gdy na gle ko bieca to rebka wy lą do wała na
stole.

– Już?
Zdzi wiony unio słem głowę. A wtedy zdzi wi łem się jesz cze bar dziej.
– Jak to jest, że każ demu w two jej or ga ni za cji pali się grunt pod no gami, a ty

świer go czesz so bie z dziew czyną w re stau ra cji? – spy tała Ca ryca. I nie cze ka jąc
na moją od po wiedź, któ rej pew nie i tak by nie usły szała, pod jęła: – Nie wy gląda
to do brze. Ktoś prze wraż li wiony na punk cie lo jal no ści mógłby wy cią gnąć z tego
nie wła ściwe wnio ski.

– Czego chcesz?
–  Wszyst kiego. – Jej słowa za brzmiały bru tal nie praw dzi wie. – Na po czą tek

spo tka nia z  twoim sze fem. Już dawno po win ni śmy po roz ma wiać o  in te re sach,
a  mam nie od parte wra że nie, że mnie unika. Co, jak wiemy, nie za wsze do brze
się koń czy dla lu dzi, któ rymi się wy słu guje. Mam krótki lont. – Uśmiech nęła się,
nie na tu ral nie wy gi na jąc na brzmiałe usta. – Po tem chcia ła bym po ga dać z  tobą.
Je śli byś mi się spodo bał, być może zło ży ła bym ci pewną pro po zy cję.

– Już ci mó wi łem, że nie je stem prze rzu tem. Nie prze ka ba cisz mnie.
Ca ryca po błaż li wie po krę ciła głową.
– Nie mu szę. Wiem, co z cie bie za ana nas.
– Gówno wiesz.
Po wie dzia łem to gło śniej, niż za mie rza łem. Wy star cza jąco gło śno, aby sku pić

na nas uwagę po łowy lo kalu.
– Wy star czy, że znam two jego bra ciszka. I że wiem, co zro bi li ście z tym ru dym

cwe lem. – Ko lejny sztuczny, ja do wity uśmie szek. – Choć zu peł nie nie ro zu miem,
dla czego go za pier do li li ście. – Ca ryca wstała, otwo rzyła to rebkę i wy jęła te le fon.
Po pa trzyła na mnie z góry, a chwilę póź niej po de tknęła mi smart fon pod nos. –
To na za chętę. Już nie mu sisz się o niego mar twić.

Pa trzy łem na ekran naj wy żej przez trzy se kundy. Tyle jed nak wy star czyło,
abym roz po znał na zdję ciu Po ci ska.

Ca ryca miała ra cję: już nie mu sia łem się o niego mar twić.
– Po zdrów ko le żankę.
Wy cho dząc z lo kalu, sze fowa war rior sów mi nęła się z Asią, która nieco skon- 

ster no wana sta nęła obok krze sła.



– Kto to był? – za py tała.
– Zna joma.
– Z pracy?
– Z in nego działu.

* * *
Z nie spo dzie wa nego spo tka nia z Ca rycą wy nik nęły dwie rze czy: do bra i zła.

Przy ca łej upior no ści losu, jaki spo tkał Po ci ska, po cie sza jące było to, że prze- 
stał sta no wić dla mnie za gro że nie. Oczy wi ście nie mia łem po ję cia, co prze ka zał
lu dziom, któ rzy go do rwali, ale gdyby sze fowa war rior sów wie działa o moim po- 
li cyj nym ukła dzie, z pew no ścią pró bo wa łaby to wy ko rzy stać. Nie wy klu czone, że
ten biedny ra pe rek za brał moją ta jem nicę do grobu.

Zła wia do mość była taka, że Ca ryca wzięła mnie na ce low nik. Miała wo bec
mnie ja kiś plan, w któ rym na do da tek za mie rzała użyć Ka rola. Jak? Dla czego? Co
w ten spo sób chciała ugrać? Tego nie wie dzia łem. Ale co kol wiek pla no wała, nie
mo głem nie po trak to wać jej po waż nie. A to ozna czało, że mu sia łem po in for mo- 
wać o  na szym spo tka niu czło wieka, z  któ rym nie mia łem naj mniej szej ochoty
roz ma wiać.

– Robi so bie si lent di sco. – Szejk usko czył w tył, wy ko nu jąc unik przed ska pu- 
jącą z  kieł basy musz tardą. Na stęp nie ugryzł sta dio nowy spe cjał i  wska zał łok- 
ciem sie dzą cego kilka rzę dów da lej De mona. – Wlą dy nie aki wiksy obiły się me- 
ga opu larne.

– Co?
Szejk w po śpie chu prze żuł to, co miał w ustach.
– Umyj uszy. Po wie dzia łem, że w Lon dy nie ta kie wiksy zro biły się me ga po pu- 

larne. Wbi jasz do klubu, a tam za miast na wa la ją cej z gło śni ków muzy do sta jesz
słu chawki, na które je den z kilku DJ-ów za pusz cza ci ka wałki. Wy obraź to so bie:
pod bi jasz do ty piary, słu cha jąc rap sów, pod czas gdy ona, to tal nie na stu kana,
giba się do tech niawki.

Przez dłuż szą chwilę wpa try wa łem się w De mona, pró bu jąc so bie wy obra zić,
jak wy wija na par kie cie. Była to nie by wale abs trak cyjna wi zja.

– Prze cież je ste śmy na sta dio nie – po wie dzia łem.
–  Tak mi się tylko sko ja rzyło. Cho dzi o  to, że De mon jest w  swoim świe cie,

więc le piej się nie wpier da laj.
– Mu szę.
Roz gry wa li śmy ósme spo tka nie rundy wio sen nej. Na szym ry wa lem była Wi sła

Kra ków, z  którą mie li śmy dzi waczną słodko-gorzką re la cję, prze pla taną okre- 
sami sym pa tii, neu tral no ści i nie na wi ści. Gniaz dowy roz grzał ki bi cow skie gar dła



i pod krę cił tem pe ra turę pod szczel nie wy peł nio nym Ze ga rem. Z gło śni ków roz- 
pę dzał się Ta niec Eleny Mi chała Lo renca, elek try zu jąca star tówka me czowa, która
prze wyż szała więk szość klu bo wych hym nów. Krótko mó wiąc, emo cje były ta kie,
że nie je den ki bol pew nie po pu ścił w ga cie. Tym cza sem De mon, sie dzący w bocz- 
nej czę ści sek tora, oto czony przez Skor piona, Sub-Zero i kilku wście kle flu ga ją- 
cych dzie cia ków, ze słu chaw kami w uszach, wzro kiem wbi tym w zie mię i z pal- 
cami stu ka ją cymi w ko lano, wy da wał się zu peł nie nie za in te re so wany tym, co się
dzieje na try bu nach. Ani tym bar dziej na bo isku. Przy po mi nał ka ta to nika, który
prze sa dził z neu ro lep ty kami.

Nie był to wi dok za chę ca jący do kon wer sa cji. Ale mu sia łem spró bo wać.
– Nie prze szka dzaj mu – po wie dział Sub-Zero, za gra dza jąc mi do stęp.
– W czym?
– Nie wiem, kurwa. W kon te sto wa niu.
– Chyba kon tem plo wa niu.
– Je den chuj. De mon chce być sam. Je śli tego nie ku masz, to masz za da leko do

łba. Umów się na au dien cję.
– To nie jest pa pież.
– Że byś się, kurwa, nie zdzi wił.
Od wró cił się do De mona, aby się upew nić, że po stą pił słusz nie. Ten jed nak za- 

sy gna li zo wał, że może mnie prze pu ścić. Przez chwilę mia łem wra że nie, że Sub-
Zero wy trze moją gębą be ton. Ale w końcu ustą pił. Usza no wał wolę króla.

Usia dłem obok De mona, cze ka jąc, aż ła ska wie wyj mie słu chawki z uszu. Zro- 
bił to do piero po kil ku na stu se kun dach.

– Mu sia łem po cze kać do końca utworu – wy ja śnił. – Nie na leży prze ry wać ar ty- 
stom.

– A je śli słu chasz płyty w domu i na gle mu sisz wyjść?
–  Nie je stem czło wie kiem, któ rego można do cze goś zmu sić. – Skar cił mnie

spoj rze niem, jak bym po wie dział coś skraj nie głu piego. I chyba rze czy wi ście tak
było. – Ale gdyby do cze goś ta kiego do szło, zo sta wił bym włą czoną wieżę. Nie na- 
leży prze ry wać ar ty stom – po wtó rzył. – Czego chcesz?

– Roz ma wia łem z Ca rycą. Na mie rzyła mnie, gdy by łem na mie ście.
– No i?
– Chce się spo tkać. Z tobą. Bez po śred nio. Po wie działa, że cho dzi o in te resy.
Kiedy pił ka rze wy szli na mu rawę, a Ta niec Eleny do biegł końca, sta dion tak się

roz wrzesz czał, że mu sie li śmy za wie sić roz mowę.
–  Do brze – od parł De mon, kiedy ustał tu mult. – Spo tkajmy się. Pój dziesz ze

mną.
– Ja?



– Ty. – Zer k nął na Sub-Zero i Skor piona. – Oni się słabo spraw dzają w roz mo- 
wach biz ne so wych, są zbyt na rwani. Rocco chwi lowo nie może. W  tej sy tu acji
mu szę się gnąć po młodą gwar dię.

Po ki wa łem głową. Po mysł na spo tka nie z Ca rycą ani tro chę mi się nie po do bał,
ale prze cież nie mo głem się sprze ci wić woli króla.

Spo dzie wa łem się, że De mon po now nie we tknie słu chawki do uszu i wróci do
swo jego po krę co nego świata, ale on wska zał pal cem kilku naj wy żej dwu na sto let- 
nich łeb ków, któ rzy stali dwa rzędy ni żej i wy zy wali pił ka rzy Wi sły.

– To dzie ciaki Sub-Zero i Skor piona – wy ja śnił. – W ciągu dnia wa ga rują i po- 
ma gają na szym w ja kichś pro stych ro bót kach, a wie czo rami snują się po osie dlu
i kroją ró wie śni ków. Nie uwa żasz, że są za mło dzi?

– Na co?
– Na nasz świat.
– Prę dzej czy póź niej i tak by do niego we szli. Im szyb ciej od kryją, z czym to

się je, tym le piej dla nich. Wów czas rze czy wi stość ich nie za wie dzie.
De mon przy trzy mał mnie wzro kiem. Po raz pierw szy od nio słem wra że nie, że

na prawdę ana li zuje moje słowa.
– Złu dze nia są piękne. Tylko one utrzy mują nas przy ży ciu.
Chwilę póź niej wło żył słu chawki, wbił wzrok w  be ton i  wró cił do świata, do

któ rego tylko on miał klu cze. Przez dłuż szy mo ment sie dzia łem obok, tro chę ob- 
ser wu jąc ko lejne erup cje agre sji mło do cia nych gang ste rów, a tro chę zer ka jąc na
szefa na bojki. Wy glą dał na prze gra nego. Coś go stłam siło. Spo wo do wało, że
stra cił swoje wła ści wo ści. Już mnie nie prze ra żał do cna. Był po pro stu dzi- 
waczny. Po kraczny w swo jej dziw no ści. Prze ra ża jąco gro te skowy.

Ca ryca miała ra cję. Okręt de mo nów to nął. Dla więk szo ści chu li ga nów je dy- 
nym sen sow nym roz wią za niem wy da wało się wsko cze nie do sza lupy ra tun ko- 
wej, którą pod sta wiła pod burtę. I mo dle nie się o to, aby ich po tem nie ze pchnęła
do mo rza.

Nie ma cie po ję cia, jak się cie szy łem, że nie mu szę się de cy do wać na ten krok.

* * *
Do sko nale ro zu mia łem, że Ca ryca nie chciała się spo ty kać w Ło dzi, ale nie mia- 
łem po ję cia, dla czego wy brała aku rat ho tel Mar riott w  War sza wie. Na sza
skromna de le ga cja – zło żona ze mnie, De mona oraz dwóch ob ci na czy pal ców,
któ rzy to wa rzy szyli nam pod Czę sto chową – wy ru szyła do sto licy w  desz czowy
wto rek, pierw szy po Wiel ka nocy. Nie dawno od dany do użytku od ci nek au to- 
strady A2 po ko na li śmy w at mos fe rze sen nej nie pew no ści. Za par ko wa li śmy przy
dworcu War szawa Cen tralna, prze szli śmy pod zie miami na drugą stronę Alei Je- 
ro zo lim skich i we szli śmy do lobby Mar riotta.



Po wie dzieć, że po śród ele ganc kich męż czyzn z  ka bi nów kami wy glą da li śmy
jak sło nie w skła dzie por ce lany, to jak nic nie po wie dzieć. Igno ru jąc lę kliwe spoj- 
rze nia go ści, nasz dre siar ski kwar tet wła do wał się na ru chome schody i wje chał
na dru gie pię tro, gdzie w  jed nej z  ho te lo wych re stau ra cji miała cze kać Ca ryca.
I cze kała, a ra zem z nią cały jej dwór, zło żony z kilku roz ro śnię tych mu tan tów,
dwóch ad iu tan tów oraz mo jego brata.

Mo jego, kurwa, brata.
Ma łego Ka rolka. Fa ceta, który nie na le żał do na bojki, nie nada wał się do

ochrony i nie mógł na ni kim zro bić wra że nia.
Z wy jąt kiem mnie.
–  Lu bię dzia łać na te re nie wroga, to mi faj nie pod nosi ad re na linę – po wie- 

działa Ca ryca, naj wy raź niej czu jąc po trzebę wy tłu ma cze nia się z  wy boru miej- 
sca. – Mam ci chą na dzieję, że wie ści o na szym przy jeź dzie do trą do le gio ni stów.
Choć wąt pię, żeby mieli wy star cza jąco duże jaja, aby zro bić po rutę w ta kim miej- 
scu. – Za to czyła ręką okrąg. – W osta tecz no ści czeka nas bitka z psiar nią.

– Aku rat po to nie mu sie li śmy przy jeż dżać do War szawy – za uwa żył De mon,
zaj mu jąc je dyne wolne miej sce przy sto liku, na prze ciwko Ca rycy.

– Wiem. Ale by łam cie kawa, jak bar dzo je steś zde spe ro wany.
Ca ryca pró bo wała do gryźć De mo nowi. Upo ko rzyć go na oczach swo ich i jego

lu dzi. Ale jej nie wy su bli mo wane do cinki spły wały po nim jak po kaczce.
– Spo tka li śmy się, bo mam dla cie bie pro po zy cję. – Zer k nęła na Ka rola, który

z  pew nym opóź nie niem za re ago wał na jej za in te re so wa nie, po nie waż ga pił się
na mnie rów nie in ten syw nie jak ja na niego. Ner wowo się gnął do prze wie szo nej
przez ra mię torby i  wy jął sta ran nie zło żoną mapę. Kiedy roz ło żył ją na sto liku,
oka zało się, że to plan Ło dzi. – Po nie waż ostat nio kiep sko wam się wie dzie,
a nam wręcz prze ciw nie, po my śla łam, że wy cią gnę do cie bie po mocną dłoń.

– W za mian za co? – spy tał De mon.
– Nowy po dział mia sta. – Ka rol po now nie zaj rzał do torby i po chwili wrę czył

Ca rycy czer wony fla ma ster. A ta po woli i do kład nie za częła kre ślić nim po ma pie.
– Do nas będę na le żały te osie dla. A także te. I może jesz cze to. A wy weź mie cie
so bie ca aałą resztę.

Kiedy skoń czyła, De mon nie chęt nie po chy lił się nad pla nem.
– Albo ci się ręka omsknęła, albo chcesz nam zo sta wić tylko Wi dzew.
–  I  nie mal wszyst kie pod łódz kie pi pi dówy. To uczciwy po dział, bio rąc pod

uwagę, że nie ma cie czym han dlo wać, ekipa wam się wy kru sza, a psy na was sie- 
dzą. Znik nię cie z ra daru do brze wam zrobi. – Ca ryca odło żyła fla ma ster, po ło żyła
dłoń na ma pie i  za częła w  nią bęb nić pal cami, przy ku wa jąc uwagę do swo ich
ogni ście czer wo nych tip sów. – Nie mu sisz od razu po dej mo wać de cy zji. Ale



prawda jest taka, że lep szej pro po zy cji nie do sta niesz, więc wła ści wie nie masz
się nad czym za sta na wiać.

Tylko trzy osoby wy da wały się nie za in te re so wane roz grywką przy sto liku.
Jedną z nich by łem ja. Za afe ro wany obec no ścią Ka rola, pró bo wa łem zro zu mieć,
w co się wpa ko wa li śmy i jak wła ści wie do tego do szło. Drugą był mój brat, który
spra wiał wra że nie przy tło czo nego sy tu acją. Nie był gang ste rem, nie miał za dat- 
ków na gang stera i nie po tra fił uda wać gang stera, a mimo to stał po śród lu dzi,
któ rymi gar dził, któ rzy gar dzili nim i z któ rymi pew nie na wet w naj bar dziej po- 
ro nio nych snach nie wy obra żał so bie jak kol wiek ob co wać.

Trze cią osobą był De mon.
On z  ko lei wy mow nie igno ro wał Ca rycę, przy glą da jąc się jej przy du pa som.

Każ demu z  osobna. Na każ dym przez chwilę za wie sza jąc wzrok. Nie zra żony
chrząk nię ciami i po na gle niami li derki war rior sów, która w pew nym mo men cie
na wet za częła do niego ma chać, ro bił prze gląd jej wojsk. Jakby pró bo wał każ- 
demu z tych cha mów coś po wie dzieć, coś bez dź więcz nie prze ka zać. Jakby pró bo- 
wał ich oma mić, ocza ro wać, za hip no ty zo wać spoj rze niem. Jak ja kiś guru albo
Ra spu tin. Jak za kli nacz ki boli.

– Na my śli łeś się, ma rzy cielu? – spy tała Ca ryca.
De mon wes tchnął i wolno się pod niósł.
– Nic z tego nie bę dzie – oznaj mił.
Ca ryca za śmiała się w głos.
– Nie umiesz ro bić in te re sów z ludźmi, któ rzy nie mają ku tasa?
– Nie o to cho dzi.
– A o co?
– O to, że je steś ku rew sko głu pia. – De mon do piero te raz spoj rzał na Ca rycę.

Z góry, z wyż szo ścią. – Ale nie przej muj się, bo to nie twoja wina. Po pro stu od
cią gnię cia druta roz łą czyły ci się sy napsy. Kur wom to się zda rza. Ry zyko za wo- 
dowe.

Ca ryca śmiała się co raz bar dziej, co raz gło śniej, co raz hi ste rycz niej.
–  Na wet nie wiesz, jak bar dzo masz prze je bane. Znisz czę cię. Znisz czę cię,

kurwa! Sły szysz?!
De mon ją sły szał, bo mu siał sły szeć, ale z  pew no ścią już nie słu chał. Ru szył

w kie runku scho dów, a ja i jego go ryle ra zem z nim. Wszy scy by li śmy do sko nale
świa domi, że wła śnie skoń czyło się ko le żeń skie pod szczy py wa nie, a  za częła
wojna. Naj praw dziw sza z  praw dzi wych. I  za pewne naj bar dziej krwawa ze
wszyst kich do tych cza so wych.



24.

By łem zbyt za ab sor bo wany obec no ścią mo jego brata, aby od razu za ła pać, co
zro bił De mon. Po ją łem to do piero dzień po spo tka niu, gdy w  sie dzi bie na bojki
przy Ki liń skiego zja wili się dwaj eł ka esiacy, któ rych wi dzie li śmy w  Mar riot cie.
Obaj ostro prze kli nali Ca rycę. I  obaj twardo de kla ro wali, że od te raz do końca
świata chcą pra co wać dla de mo nów. Dla De mona. Pod De mo nem.

Li der wi dzew skiej na bojki oka zał się świet nym psy cho lo giem. Do my ślił się, że
bez względu na bru tal ność i  bez względ ność Ca rycy zgraja tro glo dy tów nie bę- 
dzie chciała wy ko ny wać po le ceń ko biety. Że wy star czy je den mały im puls, im pul- 
sik, żeby pę kli. Jedna ma leńka su ge stia, że po stę pują jak fra je rzy. A on prze ka zał
ją w  naj do bit niej szy spo sób z  moż li wych: sta wia jąc się na spo tka niu z  mi ni- 
malną, choć pra wilną ob stawą, oka zu jąc tej niby groź nej ba bie cał ko wity brak
sza cunku i czę stu jąc eł ka esia ków – i  to każ dego z osobna – spoj rze niem jed no- 
znacz nie su ge ru ją cym, że dla niego są tylko nie ogar nię tymi pa ró wami.

Wkrótce po ja wili się ko lejni chu li gani wąt piący w  li derkę Ełksy. Wpraw dzie
więk szość nie de cy do wała się na tak dra styczny krok, jak zo sta nie prze rzu tem
i  przej ście na stronę wroga, ale war riorsi za częli się kru szyć. Nie któ rzy ki bole
otwar cie kwe stio no wali de cy zje sze fo wej, inni za kła dali wła sne frak cje we wnątrz
or ga ni za cji i pla no wali oba le nie Ca rycy, a jesz cze inni – i tych było naj wię cej – po
pro stu wy co fy wali się z or ga ni za cji, bo jąc się wojny mię dzy prze ra ża ją cym De- 
mo nem a nie obli czalną i nie do świad czoną ko bietą.

Płyty tek to niczne jesz cze raz za drżały. Układ sił w mie ście po now nie za czął się
zmie niać, ale zu peł nie ina czej, niż to so bie wy obra żała sze fowa war rior sów.
W  Mar riot cie za miast zbu do wać mit za ło ży ciel ski swo ich rzą dów, Ca ryca być
może za po cząt ko wała ich upa dek.

Wi dząc, jak De mon po now nie ro śnie w siłę, po sta no wi łem zro bić dwie rze czy.
Po pierw sze, za mie rza łem do pro wa dzić do jego jak naj szyb szego za mknię cia.

Z  chwilą, gdy De mon od zy skał kon trolę, tak tyka na prze cze ka nie stra ciła ra cję
bytu. Wal cząc na kilku fron tach – z eł ka esia kami, z po li cją, ze sprze daj nymi chło-
pa kami z wła snej ekipy – mógł po peł nić błąd, który kosz to wałby go wol ność. Wy- 
dać o jedno po le ce nie za dużo, za mało albo za gło śno, za po mnieć o ja kimś waż- 
nym de talu, po spie szyć się albo za dzia łać zbyt wolno.

Ale nie po peł nił.
Te raz, gdy po now nie stał się nie kwe stio no wa nym sam cem alfa, wy da wało się

to już mało praw do po dobne. Za to ist niało duże praw do po do bień stwo, że bę dzie
chciał szybko i  gwał tow nie zgnieść Ca rycę. Upo ko rzyć ją i  zy skać pełną wła dzę



nad mia stem. Mu sia łem tylko zmu sić go do błędu. Wy ko rzy stać to okienko, za- 
nim za mknie się na do bre. Ścią gnąć De mona z ulicy, a po tem li czyć na to, że pro- 
ku ra tor udupi go do wo dami i ze zna niami jego ob sra nych po pa chy gierm ków.

Po dru gie, po sta no wi łem za po mnieć o  bra cie. Je bać go. Je bać Ka rolka i  jego
pro blemy. Ni gdy nie by li śmy so bie szcze gól nie bli scy, na wet gdy za dzie ciaka
trzy ma li śmy się ra zem, więc dla czego przez całe ży cie miał bym brać za niego od- 
po wie dzial ność? Nie je stem pie przoną Matką Te resą, aby z ra to wa nia za ćpa nego
i za kom plek sio nego bra ciszka zro bić ży ciową mi sję. Już raz za niego nad sta wi- 
łem karku i do dziś tego ża ło wa łem. To jego ży cie, jego wy bory. Naj wyż sza pora,
aby za czął po no sić ich kon se kwen cje.

Mu sia łem po in for mo wać Bren nera o zmia nie stra te gii. Prze ko nać go, że to je- 
dyny słuszny kie ru nek dzia ła nia. Że tylko w  ten spo sób mo żemy za ła twić De- 
mona. A przy odro bi nie szczę ścia je ste śmy w sta nie zro bić to tak, że w mie ście
za pa nuje bez kró le wie, co krót ko trwale naj pew niej za owo cuje wiel kim cha osem
i  nie kon tro lo wa nymi wy bu chami agre sji, ale dłu go fa lowo osłabi po zy cję ki boli
i ogra ni czy prze stęp czość. Win-win.

Bren ner nie był za chwy cony, gdy w  krót kiej roz mo wie te le fo nicz nej – bez
wda wa nia się w szcze góły, któ rych jesz cze nie wy my śli łem – przed sta wi łem mu
swój plan. Po wie dział tylko, że bym się wstrzy mał z  ja ki mi kol wiek ru chami, do- 
póki nie skon sul tuje mo jego po my słu ze swoim sze fem. Ka zał mi da lej ro bić
swoje i nie kom bi no wać.

Ro bi łem więc swoje, uda jąc, że nic się nie wy da rzyło. Jeź dzi łem na me cze, cho- 
dzi łem na si łow nię i  ćwi czy łem muay thai, spo ty ka łem się z  ludźmi, któ rzy po
krót kiej prze rwie znowu za pra gnęli ro bić in te resy z  de mo nami. Rand ko wa łem
z Asią, nie do wie rza jąc, że jesz cze się do mnie nie zra ziła. Na wet od ko pa łem ko- 
deksy i za czą łem po waż nie roz wa żać po wrót na stu dia. W końcu to gówno miało
się wkrótce skoń czyć. Mu siało. Nie wy obra ża łem so bie in nego sce na riu sza.

Cie szy łem się tą względną nor mal no ścią. Zda łem so bie z tego sprawę, gdy po
jed nym z po ran nych tre nin gów sze dłem chod ni kiem wzdłuż Na ru to wi cza i zer- 
ka łem w stronę parku imie nia Sta ni sława Mo niuszki. Na gle na szła mnie ochota,
aby na chwilę przy cup nąć mię dzy klom bami. Po od dy chać, po my śleć. Albo wręcz
od wrot nie – nie my śleć wcale. Za po mnieć, że jesz cze wiele musi się wy da rzyć,
za nim osią gnę spo kój du cha, i po uda wać, że już mam to za sobą.

Nie stety nie zdą ży łem.
Za nim skrę ci łem do parku, wy prze dził mnie sa mo chód, na je chał na kra węż nik

i za trzy mał się na awa ryj nych. Szary opel nie wy glą dał zna jomo. Ale gdy go mi ja- 
łem, pa sa żer uchy lił szybę.

– Prze pra szam, czy wie pan może, gdzie w tym mie ście stoją kurwy? – Przez
dłuż szą chwilę przy glą da łem się męż czyź nie, który za dał to py ta nie. Nie dla tego,
że go nie roz po zna łem. Po pro stu nie spo dzie wa łem się go kie dy kol wiek zo ba- 



czyć. – Wsia daj. Wspól nie ich po szu kamy. Po ru chamy, po śmie jemy się. Bę dzie
faj nie.

Pierw sze spo tka nie z tym czło wie kiem od mie niło moje ży cie. Coś mi pod po- 
wia dało, że kon se kwen cje dru giego będą po dobne.

* * *
Zda rza nam się za pa mię ty wać rze czy, które po zor nie są bez zna cze nia. Wpeł zają
pod czaszkę i  ryją ślady w opo nach mó zgo wych. Z cza sem prze po czwa rzają się
we wrzody, w bli zny, w traumy. Nie można ich za kryć ani wy ma zać. Można je dy- 
nie ży wić na dzieję, że ni gdy o so bie nie przy po mną. Ale le piej na to nie li czyć.

Z pierw szego spo tka nia z Bren ne rem za dzi wia jąco do brze za pa mię ta łem jego
mil kli wego kum pla z  na laną mordą. A  w  szcze gól no ści tłu ste pa lu chy, któ rymi
wy mia tał moje frytki. Przy po mnia łem so bie tam ten dzień, kiedy zo ba czy łem te
pa lu chy na za główku fo tela kie rowcy, cen tral nie przed oczami. Pró bo wa łem od- 
wró cić wzrok, nie pa trzeć na nie, nie my śleć o nich, nie my śleć w ogóle, ale one
nie chciały znik nąć. Wręcz prze ciw nie. Cią gle w mo jej gło wie pęcz niały. Szep tały
o szra mie na opo nach, która po la tach po now nie za częła swę dzieć.

– Gdzie je dziemy? – spy ta łem.
–  Na spo tka nie z  czło wie kiem, który ura tuje ci ży cie – od parł Bren ner, który

wy jąt kowo ner wowo pro wa dził sa mo chód.
– Czyli?
– Pod po wiem ci. Jest stary, nosi oku lary i wkłada czarną kieckę do ro boty. Ale

o ile mi wia domo, nie gwałci dzieci.
– Pro ku ra tor?
–  Bingo – po wie dział Bren ner, a  gru bas, któ rego imie nia i  na zwi ska do dziś

nie po zna łem, skwi to wał moją od po wiedź kil koma ci chymi kla śnię ciami w dło- 
nie. W te tłu ste, ob le śne łap ska. – To fajny fa cet. Po lu bi cie się.

W pro ku ra to rze, który zgo dził się, abym zo stał tak in stru men tal nie po trak to- 
wany w  walce z  na bojką, wi dzia łem ra czej czło wieka, który spier do lił mi ży cie,
za miast je ura to wać. Ale być może była to tylko kwe stia in nego punktu sie dze nia.

Bren ner za wiózł nas na te ren ogród ków dział ko wych są sia du ją cych z  La sem
Ruda-Po pioły, nie da leko po łu dnio wej wy lo tówki z  mia sta. Zo sta wi li śmy sa mo- 
chód na par kingu z be to no wych płyt, a na stęp nie prze szli śmy przez za rdze wiałą
bramę. Mi nę li śmy kilka al tan i do tar li śmy pod dru ciane ogro dze nie. Za trzy ma li- 
śmy się na żwi ro wej ścieżce, po środku ni czego.

– To tu taj? – spy ta łem.
– Chyba tak. – Bren ner za pa lił pa pie rosa, a na stęp nie wy jął te le fon i wy brał nu- 

mer. – Je ste śmy – po wie dział do apa ratu.



Chwilę póź niej usły sze li śmy trzask. Z od da lo nej o kil ka na ście me trów szklarni
wy ło nił się męż czy zna. Gra na towy swe ter, sprane dżinsy, szary kasz kiet. Do tego
grube oku lary do mi nu jące na chu dej, po marsz czo nej twa rzy.

–  Wy bacz cie, ale nie za pro szę was do al tanki. – Zmie rza jąc w  na szym kie- 
runku, ścią gnął rę ka wice ogro dowe. – W środku jest taki baj zel, że tylko jego au- 
tor po wi nien go oglą dać.

–  Nie szko dzi. – Bren ner wy ce lo wał szlu giem w  szklar nię. – Wa rzywa prze- 
trwały zimę?

– Jedne prze trwały, inne nie, tak to już w ży ciu bywa. – Męż czy zna przy wi tał
się z  po li cjan tami, a  na stęp nie sta nął przede mną. Zlu stro wał mnie od stóp do
głów i  wy cią gnął przed sie bie dłoń. – Woj tek Fe renc. Po zna li śmy się trzy lata
temu. Tak jakby. To zna czy ja cie bie po zna łem.

Nie chęt nie uści sną łem jego dłoń. Miękką, mo krą, cie płą. Za pewne śmier dzącą
gumą.

– Co tu ro bimy? – za py ta łem.
– Koń czymy na szą współ pracę – po wie dział Bren ner, upusz cza jąc peta na żwi- 

ro waną ścieżkę i  krzy żu jąc ręce na klatce pier sio wej. – Re ko men du jemy, że byś
wy peł nił ostat nie zo bo wią za nia wo bec na bojki, o  któ rych nas in for mo wa łeś,
a po tem od ciął się od tego śro do wi ska i na ja kiś czas znik nął z ho ry zontu. Póź- 
niej wspól nie się za sta no wimy, jak wy ko rzy stać twoją wie dzę. Naj le piej, gdy byś
ze zna wał jako świa dek in co gnito. Albo ko ronny, je żeli pra cu jąc dla na bojki, po- 
zwo li łeś so bie na zbyt dużo. Ale bez obaw. Ani my, ani pro ku ra tura nie mamy
pro blemu z tym, żeby za ła twić ci re lo ka cję i nową toż sa mość. – Bren ner spoj rzał
na Fe renca, a ten po ki wał głową. – Krótko mó wiąc, je steś wolny. Po mo żesz nam
for mal nie do mknąć kilka te ma tów i ro zej dziemy się w swoje strony.

– Wy ko na łeś ka wał do brej ro boty, za co je ste śmy ci ogrom nie wdzięczni – do- 
dał Fe renc.

Przez chwilę pa trzy łem na jego roz we se loną gębę, po czym prze nio słem wzrok
na Bren nera.

– Nie mo głeś mi tego sam po wie dzieć?
– Wo la łem to zro bić przy naj waż niej szych oso bach dla two jej ope ra cji. – Wska- 

zał ręką gru basa. – Czarka, który cię zre kru to wał, oraz nad zo ru ją cego całe przed- 
się wzię cie pro ku ra tora Fe renca.

Par sk ną łem.
– Ba łeś się, że cię oleję?
– Szcze rze? – Bren ner za nur ko wał do kie szeni, wy jął paczkę i wło żył ko lej nego

pa pie rosa do ust. Za pa lił, po czym za czął prze kła dać w  pal cach swoją mi nia tu- 
rową za pal niczkę. – Po pro stu już mi się nie chce z tobą ob sry wać.



Gru bas uśmiech nął się pod no sem. Je żeli to rze czy wi ście on wy my ślił, abym
zo stał kon fi den tem, miał po wody do za do wo le nia. Zna lazł upier dli wego i nie od- 
pusz cza ją cego typa, który z za hu ka nego chło paczka prze isto czył się w fa ceta gor- 
li wie pró bu ją cego zwal czyć naj bar dziej prze ra ża ją cego prze stępcę w mie ście. Ale
je śli Cza ruś na prawdę do brze znał się na lu dziach, po wi nien wie dzieć, że w tym
sta nie mógł bym go za tłuc jak psa.

– Dla czego te raz? – spy ta łem. – Prze cież wła śnie wje cha li śmy na ostat nią pro- 
stą. Na bojka się re or ga ni zuje. De mon pró buje od zy skać pry mat w  mie ście. To
ide alny mo ment, aby go do je chać. Trzeba to tylko zro bić szybko.

–  On nic nie kuma – po wie dział Bren ner do pro ku ra tora, jakby mnie z  nimi
nie było. – Ko leś spę dził pra wie trzy lata z mał po lu dami i na dal nie ro zu mie ich
ję zyka.

– Ko mi sarz Bren ner chce po wie dzieć, że kiedy za czyna się wojna mię dzy na- 
boj kami, le piej jest się wy co fać – wy ja śnił pro ku ra tor.

Po nim pa łeczkę prze jął Cza ruś:
– Ina czej mó wiąc, groźba wpier dolu za mie nia się w po ważne ry zyko utraty ży- 

cia. Przy odro bi nie szczę ścia Po cisk i Wie wiór mo gliby o tym na pi sać dok to rat.
To nie jest naj lep szy mo ment, aby zła pać De mona, tylko ostatni, żeby cię wy co- 
fać. Niech dzi kusy same się po wy rzy nają.

Po krę ci łem głową. Pa ro krot nie po wtó rzy łem w  my ślach, że mu szę za cho wać
spo kój. Spo kój. Spo kój...

– Przez kilka lat ba bra łem się w tym gów nie, sta ra jąc się nie ze świ ro wać – po- 
wie dzia łem. – Nie było dnia, że bym nie drżał o swoje ży cie i nie ża ło wał, że da łem
się w to wro bić. I kiedy je ste śmy o włos od zła pa nia De mona, chce cie mnie wy co- 
fać. Dla tego za py tam wprost: czy cza sem was nie po pier do liło?

Nie uśmie chała mi się prze pro wadzka. Nie chcia łem miesz kać w ob cym mie- 
ście pod fik cyjną toż sa mo ścią. Mia łem swoje ży cie, które mo głem ro ze grać na ty- 
siące róż nych spo so bów. I  po kilku la tach nie woli po sta no wi łem to zro bić po
swo jemu, na wła snych wa run kach. Dla tego pój ście w  ko ronę nie wcho dziło
w grę. A skoro nie za mie rza łem się stąd wy no sić, mu sia łem spra wić, aby De mon
na wiele lat wy lą do wał w  pier dlu, a  jego or ga ni za cja prze stała ist nieć. By łem
prze ko nany, że mogę to zro bić. O ile te pie przone gry zi piórki mi po zwolą. Dla- 
tego po sta no wi łem za grać z nimi ostro.

– Wy wo ła łeś falę, która po woli wy miata tych gnoj ków z ulic – stwier dził pro- 
ku ra tor. – Na ra zie ło wimy głów nie płotki, ale od pło tek się za czyna. Te raz mu- 
simy tylko uważ nie ob ser wo wać sy tu ację i cze kać na po tknię cie De mona.

– On sam z sie bie nie po pełni błędu. Trzeba go spro wo ko wać.
– Ko mi sarz Bren ner też tak uważa. I być może ma cie ra cję. Ale mu sisz zro zu- 

mieć, że nie za wsze cho dzi o to, by zła pać naj grub szą rybę w sta wie. Cza sem le- 
piej jest zło wić jak naj wię cej ryb. Kiedy ło wi sko opu sto szeje, gruba ryba za cznie



wa rio wać. Nie bę dzie miała się przed kim prę żyć. Straci po wa ża nie. W  końcu
umrze w spo sób na tu ralny. To samo może się stać z De mo nem. On bez swo ich
lu dzi nie ist nieje, a ci już nie długo prze staną mu słu żyć. – Fe renc spoj rzał na po- 
li cjan tów. – Po każ cie mu.

Cza rek roz chy lił kurtkę i za nur ko wał do we wnętrz nej kie szeni. Wy jął zło żoną
na pół kartkę. Po dał mi ją, nie spusz cza jąc ze mnie iry tu jąco roz ba wio nego
wzroku.

– Co to jest? – za py ta łem.
– Li sta lu dzi, któ rzy wkrótce tra fią do pier dla – wy ja śnił Bren ner. – Na każ dego

z nich mamy kwity. Do wody, na gra nia, ze zna nia in nych gan gu sów. Nie po win- 
ni śmy ci tego po ka zy wać, bo to już nie twoje zmar twie nie, ale naj wy raź niej jest
to je dyny spo sób, że byś prze stał srać ża rem.

Spoj rza łem na li stę. W  pierw szej chwili żadne z  na zwisk nic mi nie mó wiło.
Jak bym do znał po mrocz no ści ja snej.

– Wy cią gamy cię z tego szamba – po wie dział pro ku ra tor. – O ile po zwo lisz się
wy cią gnąć.

Spoj rza łem na praw nika, który po ta ki wał wła snym sło wom, a po tem po now- 
nie na kartkę. Wzią łem głę boki wdech. Zmu si łem się do sku pie nia. Prze le cia łem
wzro kiem przez li stę, na zwi sko po na zwi sku. Umysł wresz cie za sko czył i za czął
do pa so wy wać je do pseu do ni mów. Oka zało się, że ko ja rzę więk szość osób. Ra- 
zem im pre zo wa li śmy, krzy cze li śmy na sta dio nie, bi li śmy się za Wi dzew. Do- 
świad czy li śmy tak wielu skraj nych, prze gię tych emo cji, że wy two rzyła się mię dzy
nami więź. To nie była przy jaźń ani sym pa tia. Ra czej coś w ro dzaju bra ter stwa.
Ja kie goś me ta fi zycz nego zro zu mie nia.

Dziw nie się po czu łem na myśl, że choć nie wszy scy fa ceci z tej li sty są źli do
szpiku ko ści, to każdy z nich lada dzień może tra fić do pier dla. I to przeze mnie.
Przez to, że mie sią cami ich zwo dzi łem.

– Kiedy chce cie ich za wi nąć? – spy ta łem.
– Już za wi jamy – od parł Bren ner. – Mo żesz być pewny, że na tych kil ku na stu

łeb kach się nie skoń czy.
Do sze dłem do końca li sty, a po tem jesz cze raz prze le cia łem ją wzro kiem. Nie

zna la złem na zwi ska, któ rego szu ka łem.
– To co, ro zu miemy się? – spy tał Fe renc.
Nie od po wie dzia łem. Za miast tego zwró ci łem gru ba sowi kartkę, od wró ci łem

się na pię cie i ru szy łem w stronę par kingu.

* * *
– Prze pra szam – wy mam ro ta łem, sta wia jąc dwie bu telki piwa na sto liku. – Nie- 
po trzeb nie wy je cha łem z tą la ską. Znam tę hi sto rię tylko z jed nej strony, więc nie



mia łem prawa ro bić ci wy rzu tów. Zresztą na wet gdy bym wie dział o  was
wszystko, nie po wi nie nem był wy ska ki wać z  ta kim tek stem. Nie mój cyrk, nie
moje małpy.

Ażmi ro zej rzał się po mor downi, do któ rej nie gdyś re gu lar nie przy cho dzi li śmy
na me cze, i po cią gnął kilka po tęż nych ły ków, jakby cze kał na to piwo cały dzień.

– Tro chę jed nak twój cyrk i  twoje małpy, bo za ry wasz do tej dru giej. Do mą- 
drali. Moim zda niem to zły po mysł, ale nie za mie rzam się wpier da lać. – Od sta wił
piwo i roz ło żył ręce. – W tej kwe stii masz ab so lutną ra cję.

– Czyli co? Było, mi nęło?
Nie od po wie dział. Za miast tego za czął zdra py wać od kle ja jącą się ety kietę

z bu telki.
– Przez te le fon mó wi łeś, że chcesz po ga dać o bra cie – przy po mniał.
– Ogól nie chcia łem po ga dać.
– Już ci mó wi łem, czym mogą się skoń czyć jego wy głupy.
– Wiem i wo lał bym tego unik nąć. Pro blem w tym, że nie mam na niego żad- 

nego prze ło że nia. Ka rol ma w  du pie moje rady. Cza sem od no szę wra że nie, że
go tów jest spier do lić so bie ży cie, byle tylko zro bić mi na złość.

– Co za mie rzasz z tym zro bić?
– Po pro sić naj lep szego kum pla o po moc.
Moc niej szym po cią gnię ciem palca Ażmi ścią gnął całą ety kietę.
– My ślisz, że mnie po słu cha?
– Nie wiem. Może.
Wiem, wiem, mó wi łem, że dam so bie spo kój z bra tem. Że musi się na uczyć sa- 

mo dziel nie ra dzić so bie z pro ble mami. Że nie po no szę winy za to, gdzie wy lą do- 
wał. Ale je śli Bren ner, pro ku ra tor i ta nie chlujna świ nia mają ra cję, Ka rol zna lazł
się w  oku cy klonu. Dla tego mu sia łem za po mnieć o  swo ich po sta no wie niach
i scho wać dumę do kie szeni, a na stęp nie unu rzać się w wa ze li nie i za nur ko wać
w anu sie fa ceta, który przy naj mniej jesz cze przez chwilę miał po zo stać na wol- 
no ści.

–  Tro chę zje ba łeś – stwier dził Ażmi. – Przy sze dłeś mnie prze pro sić i  za py tać
o  przy sługę. W  ta kiej sy tu acji bro war to zde cy do wa nie za mało. – Ski nął brodą
w kie runku baru. A wła ści wie w kie runku wi szą cej nad nim półki z roz ma itymi
wód kami i whi sky. – Ju tro rano po wi nie nem ogar nąć parę spraw, ale chuj. Braci
się nie traci, nie?

Stuk nę li śmy się szkłem. Chwilę póź niej pod sze dłem do baru i  po pro si łem
o bu telkę czy stej.

* * *



Pół li tra, dwa piwa i sto dwa dzie ścia mi nut póź niej wy szli śmy z  lo kalu. Prze sa- 
dził bym, mó wiąc, że znowu sta li śmy się bli skimi ko le gami, ale nie źle nam się
roz ma wiało. Mie li śmy sporo do nad ro bie nia i każdy chciał się wy ga dać. Jed no- 
cze śnie obaj ro bi li śmy to na za cią gnię tym ha mulcu, nie ma jąc od wagi w pełni się
przed sobą otwo rzyć. Do czasu.

– Mu szę ci się do cze goś przy znać. – Mó wiąc to, Ażmi ob si ki wał jedną z bu dek
przy skrzy żo wa niu Woj ska Pol skiego ze Stry kow ską. Sta łem kilka me trów obok,
pa trząc to na zde gu sto wa nych nami prze chod niów, to na strużkę mo czu, która
nie bez piecz nie spły wała w moim kie runku. – W jed nej ósmej je stem Cy ga nem.

Od wró cił się do mnie i wy szcze rzył te swoje pa skudne zę bi ska z tej swo jej pa- 
skud nej bla dej gęby. Mia łem wiele róż nych, czę sto za ska ku ją cych sko ja rzeń z Aż- 
mim, ale ni gdy nie przy szłoby mi do głowy, że może mieć coś wspól nego z Ro- 
mami.

– To, że się wy cho wa łeś z Cy ga nami, nie zna czy, że je steś z nimi spo krew niony
– od par łem.

– Nie o to cho dzi. – Ażmi za piął roz po rek i pod szedł do mnie. – Moja pra babka
była Cy ganką. Pra dzia dek, co cie kawe, wielki fan Dmow skiego, po znał ją na ba- 
za rze. Za bu jał się po uszy i po sta no wił wy rwać ją z ta boru. Po noć i Po lacy, i Cy ga- 
nie gro zili mu za to śmier cią, ale on był bar dzo uparty i bar dzo od ważny. Albo po
pro stu głupi. W każ dym ra zie osta tecz nie wy szło na jego. Moja matka twier dzi,
że Cy ga nie spod Zgie rza mogą być na szą da leką ro dziną.

– Le piej, że byś ni komu o tym nie mó wił. Chło paki albo w to nie uwie rzą, albo
cię roz jadą.

– Je steś je dyną osobą, która o tym wie. Je śli się wyda, będę wie dział, do kogo
mieć pre ten sje.

Ażmi ode brał ode mnie bu telkę, którą chwilę wcze śniej ku pi li śmy w mo no po- 
lo wym, ude rzył w  denko, roz pie czę to wał ją i  po cią gnął z  gwinta. Po da łem mu
sok grejp fru towy, żeby za pił. Chwilę póź niej od trą bi łem bliź nia czy ce re mo niał.

– Wiesz, co ro bią Cy ga nie na Wszyst kich Świę tych? – za py tał.
– Mo dlą się?
– Piją. A wiesz gdzie? – Ażmi wska zał pal cem na drugą stronę Stry kow skiej.
– Żar tu jesz?!
– Po waż nie. Bę dziesz na kur wiał wódę, dep cząc hi sto rię ze swoim bia łym cy- 

gań skim bra tem.
Po mysł Aż miego ani tro chę mi się nie po do bał. Ale nie mo głem nie za śmiać się

z jego słów.
Kiedy we szli śmy na te ren cmen ta rza na Do łach, Ażmi za czął opo wia dać o cy- 

gań skich zwy cza jach. Prze ko ny wał, że rom skie ro dziny róż nie ob cho dzą Wszyst- 
kich Świę tych. Jedne wspo mi nają bli skich sym bo licz nym na pit kiem, inne ro bią



wie lo go dzinne bie siady. On znał je dy nie wa riant wy my ślony przez swoją matkę.
Po średni. Po noć za wsze się roz kle jała, gdy dys kret nie opróż niała pier siówkę nad
gro bem swo jej ro dziny – cy gań skiej babki i pół krwi cy gań skiego ojca. Za każ dym
ra zem opo wia dała te same hi sto rie, jakby nie wiele wie działa o bli skich albo jakby
al ko hol po zwa lał jej wy do być z  od mę tów pa mięci tylko je den ze staw aneg dot.
Ażmi za pa mię tał, że choć nie wy brzmie wała z tych wspo mnień groza ży cia w ko- 
mu ni stycz nej Pol sce, była przy tym prze raź li wie smutna. I  on też był smutny,
kiedy o tym mó wił.

Aż mi się zro biło go żal.
Od nio słem wra że nie, że do piero w trak cie po pi jawy na cmen ta rzu do brze go

po zna łem. Zro zu mia łem, że nie jest zły z  na tury. Że ukształ to wało go dzie ciń- 
stwo spę dzone w  domu po zba wio nym szczę ścia. W  cał ko wi tej bez na dziei.
W prze ko na niu, że w ży ciu cho dzi wy łącz nie o mi ni ma li zo wa nie cier pie nia. Dla- 
tego gdy od krył, że może być ina czej, wbił się w tę szansę zę bami, tymi dłu gimi,
krzy wymi, wy sta ją cymi z gęby zę bi skami, i za nic w świe cie nie za mie rzał jej pu- 
ścić.

– Po ga damy o Ka rolu? – za py ta łem, gdy koń czy li śmy bu telkę.
– Jesz cze nie te raz.
– A kiedy?
– Jak już się wy przty kamy z in nych te ma tów. Albo gdy coś mi się spier doli na

głowę.
Nie ro zu mia łem, dla czego to od wleka. Ale to ja li czy łem na po moc Aż miego,

a nie od wrot nie, więc mu sia łem grać we dług jego za sad.
Po wi zy cie na cmen ta rzu za mó wi li śmy ta ryfę i po je cha li śmy na Pie trynę. Zje- 

dli śmy po ke ba bie, a  po tem wstą pi li śmy do mo no po lo wego. Kiedy uzbro ili śmy
się w czte ro pak, stało się dla mnie ja sne, że za koń czę ten wie czór zgo nem.

– Mu simy na chwilę zaj rzeć na Po le sie – wy pa lił nie ocze ki wa nie Ażmi.
– Po co?
– Pocą to się nogi nocą. Zo ba czysz. Nie pę kaj.
Nie uśmie chało mi się szwen da nie po te re nach, na któ rych mo gli śmy się na- 

tknąć na eł ka esia ków, ale by łem już mocno zo bo jęt niały na swój los. Nie prze- 
szka dzało mi na wet to, że Ażmi, za pewne po to, by jesz cze pod grzać at mos ferę,
za czął in to no wać wi dzew skie przy śpiewki.

– To tu taj – oznaj mił, za trzy mu jąc się przed jed nym z blo ków przy alei 1 Maja.
– Co?
– Bur del. Baj zel. Kur wi do mek.
Po pa trzy łem na po ma zaną szarą ścianę i zro zu mia łem, że Ażmi jed nak nie był

ze mną szczery. Wcale się nie po go dził z roz sta niem z Ka milą. Wręcz prze ciw- 
nie.



– Po co tu przy szli śmy?
Ażmi otwo rzył pierw szą z czte rech pu szek. Upił kilka ły ków, ob le wa jąc so bie

przy tym brodę. Na stęp nie po pa trzył na mnie jak na ko smitę.
– Bę dziemy ro bić to, na czym znamy się naj le piej.
– Czyli?
– Po rutę.
Jak za po wie dział, tak zro bił. Za czął śpie wać.

 
Gdzieś jest, lecz nie wia domo gdzie,
Świat, w któ rym kurwy gnież dżą się.
Je bana Kama mieszka w nim,
Co wśród ku re wek wie dzie prym.
Tę kurwę, którą tu wi dzi cie, zo wią Ka mąąą.
Wszy scy Kamę znają i na pier da la jąąą.
Cze eego, kurwo, szu kasz tuuu?
Tylko chyba wpier dolu.
La la la la la la la la la la la laaa!

 
In to no wa nie prze ro bio nej na tro glo dycki pasz kwil Psz czółki Mai zaj mo wało

bar dzo wy so kie miej sce na li ście rze czy, na które nie mia łem naj mniej szej
ochoty. Zwłasz cza gdy w  ka mie nicy za pa liły się świa tła i  stra ci li śmy ano ni mo- 
wość. Ude rzyło mnie wtedy, jak je ste śmy ża ło śni. Ale czu łem na so bie po na gla- 
jące spoj rze nie Aż miego. I wie dzia łem, że tego cho ler nego wie czoru mu szę speł- 
nić każdą, na wet naj dur niej szą z jego próśb. Po raz pierw szy. I oby ostatni.

Wie dzia łem też, że do li sty przy kro ści, ja kie za fun do wał mi Ka ro lek, będę mu- 
siał do li czyć jesz cze jedną: utratę nie do szłej dziew czyny.

Po że nu ją cym re ci talu, wy si ka niu się pod oknem Ka mili i zo sta wie niu pu stych
pu szek na pa ra pe cie ode szli śmy z miej sca hańby. Za nu rzy li śmy się w jedno z po- 
dwó rek na Po le siu. Przy cup nę li śmy na murku. Od pa li li śmy po ostat nim pi wie.
A  na pewno ostat nim dla mnie, bo wie dzia łem, że ko lej nego już nie zdo łam
w sie bie wlać.

– Je stem zmę czony – wy mam ro ta łem.
– Tym krót kim spa cer kiem?
– Ży ciem.
– A co cię tak gnie cie?
– Nie tak je so bie wy obra ża łem. Mia łem zo stać praw ni kiem. Ślę czeć z no sem

w  książ kach. Mar twić się eg za mi nami. I  tym, czy w  końcu ko goś za li czę. – Za- 



śmia łem się. – Ni gdy, kurwa, nie my śla łem, że zo stanę gan gu sem.
Ażmi wpa try wał się we mnie za mglo nym wzro kiem, rów no cze śnie gme ra jąc

w kie szeni dre sów. W końcu wy jął sfa ty go waną paczkę pa pie ro sów. Za pa lił.
– Moja matka czę sto po wta rzała, że każdy może prze żyć ży cie na dwa spo soby,

cał ko wi cie od sie bie różne – stwier dził. – Długo jej nie wie rzy łem. My śla łem, że
za wsze będę nie udacz ni kiem. Fra je rem. Po py cha dłem w  szkole, po py cha dłem
w  ja kiejś gów nia nej pracy, po py cha dłem na co dzień. Ale po tem przy szedł do
mnie pe wien fa cet i zło żył mi pro po zy cję, dzięki któ rej mo głem roz po cząć inne
ży cie. To, o któ rego ist nie niu na wet nie wie dzia łem. Nie świa do mie przy po mniał
mi o sło wach matki. I dla tego do póki żyję, będę jego dłuż ni kiem. – Ażmi wy cią- 
gnął do mnie rękę. Przy bi li śmy piątki. – Ten fa cet po ka zał mi świat, w  któ rym
tacy jak ja, tacy jak my, mogą być, kim tylko ze chcą. Mó wisz, że je ste śmy gang- 
ste rami? Może i  tak. Ale moim zda niem je ste śmy przede wszyst kim wol nymi
ludźmi. Pa nami swo ich de cy zji i pra gnień.

Po trzą sną łem głową. Je śli rze czy wi ście by li śmy wol nymi ludźmi, to ta świa do- 
mość ni gdy się nie prze biła do mo jego mó zgu.

– Ten świat pło nie – po wie dzia łem.
– Wiem.
– Roz pa damy się na czą steczki. Na je bane ka wałki ludz kiego mię cha.
– Wy bra li śmy ży cie z krót kim ter mi nem waż no ści. Wie dzia łem o  tym, kiedy

skła da łeś mi pro po zy cję. I ty też mu sia łeś to wie dzieć. Nasz czas mija i nic tego
nie zmieni. Mo żemy tylko spo wol nić albo przy spie szyć roz kład. Tylko po jaki
chuj mie li by śmy zwal niać na ostat niej pro stej, skoro do tej pory tak do brze się
ba wi li śmy?!

Przez sen ność i  upo je nie le dwo na dą ża łem za sło wami Aż miego. A  może
w jesz cze więk szym stop niu przez to, że po in cy den cie sprzed kil ku na stu mi nut
nie po tra fi łem do strzec w nim fi lo zofa.

–  Twój brat jest do kład nie w  tym sa mym miej scu co my – po wie dział na gle
Ażmi. – Jego czas też się koń czy.

– Ka rol nie jest gan gu sem.
– To bez zna cze nia. Ważne, że już nie można go ura to wać.
– Co to, kurwa, zna czy?
Ażmi ciężko sap nął.
–  Nie znam szcze gó łów, ale przy ciął kilku na szych chło pa ków na hajs. Na

gruby hajs. Po tem, żeby unik nąć szyb kich kon se kwen cji, za krę cił się koło ży do- 
stwa, które z ja kie goś po wodu za pew niło mu ochronę. Sprawa może i ro ze szłaby
się po ko ściach, ale De mon się o tym do wie dział.

– Kiedy?
– Z mie siąc temu, może tro chę wcze śniej. My śla łem, że o tym wiesz.



Po krę ci łem głową, która na gle wy dała mi się nie wia ry god nie ciężka. Ni czym
wo rek ka mieni.

– Ka rol to nie roz gar nięty ćpun, ale nie jest zło dzie jem.
– Nie wiem, dla czego to zro bił. Może z głu poty. A może stra cił kon takt z bazą.
– Nie moż liwe. To, kurwa, nie moż liwe.
–  A  jed nak. Nie po mogę ani to bie, ani jemu. Zresztą na wet gdy bym chciał

z nim po ga dać, to i  tak nie mam po ję cia, gdzie go szu kać. De mon ka zał go na- 
mie rzyć, ale Ka ro lek znik nął. Jakby roz pły nął się w po wie trzu.

Upior nie wolno prze twa rza łem jego słowa. Je żeli Ażmi mó wił prawdę – a nie
po tra fi łem wska zać po wodu, dla czego miałby kła mać – Ka rol był w  znacz nie
więk szym nie bez pie czeń stwie, niż przy pusz cza łem.

– Co z tym zro bisz? – spy tał Ażmi.
Spoj rza łem przed sie bie. Po wio dłem wzro kiem po chro po wa tej be to no wej

ścia nie, jak gdyby mo gła się w niej kryć od po wiedź.
– Nie wiem – od par łem, splu wa jąc pod nogi wzbie ra jącą w ustach śliną. – Na- 

prawdę, kurwa, nie wiem.



25.

– Po waż nie? Py tasz, czy wiem, gdzie jest Ka rol? Od kąd po szli ście do gim na zjum,
nie mam po ję cia, gdzie się włó czy cie. – Matka uda wała, że to ją bawi. Ale jej po- 
zorne roz we se le nie szybko ustą piło tro sce. – Coś się stało?

– Nie, nic – skła ma łem. – Po pro stu mu simy się spo tkać. Roz ma wia li ście ostat- 
nio?

– Dzwo nię do niego mniej wię cej raz w ty go dniu. Ale on, zresztą po dob nie jak
ty, zwy kle nie od biera. Róż ni cie się tylko tym, że ty obie cu jesz w ese me sach, że
od dzwo nisz, po czym ni gdy tego nie ro bisz, a Ka rol w ogóle nie daje znaku ży cia.
– Matka wes tchnęła do słu chawki, po czym od su nęła te le fon od twa rzy i zwró ciła
się do ojca, ostrze ga jąc, że za raz upa prze ko szulę, którą do piero co uprała. – Ale
nie przej muj się. I’m used to it. O czym chcesz z nim po ga dać?

– O ni czym waż nym. Dasz znać, je śli się ode zwie?
– Pew nie. To miłe, że za in te re so wa łeś się bra tem. Za wsze ża ło wa łam, że nie je- 

ste ście ze sobą dość bli sko.
Mat czyne wy rzuty nie były ani po trzebne, ani spra wie dliwe, ani za ska ku jące.

Nie zdzi wiło mnie też to, że Ka ro lek od dawna się z nią nie kon tak to wał. Mu sia- 
łem to jed nak spraw dzić. Mu sia łem się upew nić. W  końcu mówi się, że jak
trwoga, to do matki. Albo ja koś tak.

Kac za czął pusz czać, kiedy za fun do wa łem so bie długi spa cer na Piwną. Wsze- 
dłem na zna jome po dwórko, mi ną łem zde wa sto wany sa mo chód i wdra pa łem się
na dru gie pię tro ka mie nicy. Za stu ka łem w drzwi, zza któ rych do bie gał roc kowy
ja zgot. Po kilku se kun dach mu zyka uci chła, a na stęp nie w progu po ja wił się po- 
tar gany chu dzie lec w przy krót kiej ko szulce z gi ta ro wym na dru kiem.

– Szu kam Ka rola – wy ja śni łem. – Wiesz, gdzie go znajdę?
– Nie mam po ję cia – od parł. – Dawno go nie wi dzia łem.
Zer k ną łem po nad jego ra mie niem w  głąb ko ry ta rza. A  po tem wej rza łem

w jego zlęk nioną twarz.
– Jak masz na imię?
– Wło dek.
– Mo żemy po ga dać, Włodku? W miesz ka niu? To cho ler nie ważne.
Nie wy glą dał na za chwy co nego, ale po zwo lił mi wejść. A ja, choć nie po dej rze- 

wa łem, aby mógł mnie oszu kać, na wszelki wy pa dek ob sze dłem lo kal. W za pusz- 
czo nej ka wa lerce nie zna la złem nic oprócz wszech ogar nia ją cego syfu, dzie sią tek
opróż nio nych bu te lek, prze śmiew czych de wo cjo na liów, które mo gły być schedą



po Ka rolu, i za dzi wia jąco do brego sprzętu mu zycz nego. W ła zience za uwa ży łem
tylko jedną szczo teczkę do zę bów i skromny ze staw ko sme ty ków. A to ozna czało,
że Wło dek mieszka sam.

– Kiedy się po raz ostatni wi dzie li ście? – za py ta łem.
– Ja kieś dwa ty go dnie temu.
– Po wie dział ci, co za mie rza?
Wło dek po krę cił głową.
– Stwier dził tylko, że mu simy zro bić so bie prze rwę.
– Dla czego?
– Nie wiem.
– Nie za py ta łeś?
– I tak nic by nie po wie dział. Ka rol za wsze żył w swoim świe cie, a w ostat nim

cza sie za cho wy wał się jesz cze dziw niej niż zwy kle.
– Ma cie ja kichś wspól nych zna jo mych?
– Ni kogo bli skiego.
Wy ją łem te le fon, włą czy łem no tat nik i prze ka za łem Włod kowi smart fon.
– Po trze buję li sty miejsc, w któ rych się spo ty ka li ście, im pre zo wa li ście i no co- 

wa li ście. Ra zem z ad re sami, na zwi skami lub ksy wami lu dzi, któ rzy nimi za wia- 
dują. Nu mery te le fo nów też są mile wi dziane. Mu szę wie dzieć o wszyst kim, co
może mi po móc w od na le zie niu brata.

– Skoro znik nął, to zna czy, że nie chce, aby kto kol wiek go zna lazł.
– Prę dzej czy póź niej ktoś to zrobi. Uwierz, że wo lałby, abym to był ja, a nie ko- 

le sie z mia sta, któ rzy też go szu kają.
– Wie rzę. – Wło dek mi mo wol nie się skrzy wił. – Wczo raj o niego py tali. Oni też

chcieli li stę miejsc, do któ rych ła zi li śmy.
– Kto taki?
–  Dwaj ko le sie. Tro chę po dobni do cie bie. Tyle że łysi, więksi i  bar dziej na- 

rwani. – Chło pak pod cią gnął ko szulkę, od sła nia jąc okrą gły fio le towy si niak na
wy so ko ści że ber. – Chyba na wet nie wie dzieli, że je stem pe da łem.

Spoj rza łem mu w oczy. Kiw ną łem głową.
– Na twoje szczę ście.
Nie mia łem po ję cia, czy od wie dzili go lu dzie De mona, czy Ca rycy, ale skoro tu

do tarli, mu sieli być bar dzo zde ter mi no wani, aby od na leźć mo jego brata. I kim- 
kol wiek byli, mieli nade mną prze wagę.

Ni gdy nie ro zu mia łem Ka rola. Wła ści wie na wet nie pró bo wa łem od gad nąć, co
tak brzę czy i trzesz czy w jego gło wie. Ale te raz mu sia łem my śleć jak on.

Gdy bym się do wie dział, że mam prze je bane, na pewno nie zgło sił bym się po
po moc do ni kogo z  bli skich – wpraw dzie Ka rol był au to de struk cyj nym bu cem,



który lu bił ro bić lu dziom na złość, ale nie wy sta wiłby ni kogo z ro dziny czy przy- 
ja ciół na ta kie ry zyko. Na pewno nie wy je chał bym z mia sta – Ka rol był za bar dzo
zżyty z Ło dzią i ja kimś spo so bem po tra fił wy dra py wać piękno spod jej sza ro bu- 
rego kra jo brazu. Nie scho wał bym się też w  miej scu jak kol wiek zwią za nym
z  moim obec nym ży ciem – Ka rol był na to zbyt by stry. Dla tego gdy wy sze dłem
z miesz ka nia Włodka, tylko prze ska no wa łem wzro kiem li stę lo ka li za cji, którą dla
mnie spo rzą dził, a po tem wy rzu ci łem ją z pa mięci.

Gdy bym był Ka ro lem, praw do po dob nie zro bił bym coś nie stan dar do wego. Coś
sza lo nego, na co żadni gang ste rzy by nie wpa dli. Ukrył bym się gdzieś, gdzie nikt
by mnie nie szu kał. W miej scu, które zwy czaj nie my ślą cej isto cie ludz kiej ni gdy
nie przy szłoby do głowy.

Przy cup ną łem na ma sce zde wa sto wa nego sa mo chodu na po dwórku, po now- 
nie się gną łem po te le fon i  utwo rzy łem nową no tatkę. W  do bie ga ją cym z  bu- 
dynku gwa rze ka mie nicz nych roz mów za czą łem do niej wpi sy wać naj dziw niej- 
sze po my sły, ja kie przy szły mi do głowy.

* * *
Za nim wy ru szy łem na dal sze po szu ki wa nia Ka rola, mu sia łem roz wią zać inny
pro blem. Tym ra zem bez po śred nio zwią zany ze mną.

Wpraw dzie nie mia łem po li cyj nego do świad cze nia, a  całą wie dzę na te mat
dzia łań ope ra cyj nych czer pa łem z  ksią żek i  opo wie ści Bren nera, ale bez trudu
za uwa ży łem, że ktoś mnie śle dzi. Od kąd wy sze dłem od Włodka, snuli się za mną
dwaj ko le sie w dżin sach, bia łych adi da sach i skó rza nych kurt kach. Pew nie chcieli
wy glą dać neu tral nie, ale nie ist niał strój, który mógłby za kryć ich tępe dre siar- 
skie mordy. Oczy wi ście spo tka nie ta kich go ści w oko licy Li manki nie by łoby ni- 
czym nad zwy czaj nym, ale ta świń ska para ewi dent nie oka zy wała mi za in te re so- 
wa nie znacz nie więk sze niż na leżne przy pad kowo na po tka nej oso bie, którą po
pro stu chce się skroić.

Mo głem zro bić dwie rze czy: albo od razu do nich po dejść, za bi ja jąc tę farsę
w  za rodku, ale i  na ra ża jąc się na ciężki no kaut, albo uda wać, że o  ni czym nie
wiem. Po zwo lić im wie rzyć, że są sprytni i świet nie wy wią zują się ze swo jego wy- 
wia dow czego za da nia. Wcią gnąć ich w  swoją grę, dzięki któ rej przy odro bi nie
szczę ścia uda mi się do wie dzieć, kto na słał na mnie tych ku ta sia rzy. Wy bór był
pro sty.

Przez do brą go dzinę snu łem się po Pie try nie, cho dząc od lo kalu do lo kalu
i  uda jąc, że wy py tuję o  Ka rolka, jed no cze śnie roz my śla jąc, jak zde kon spi ro wać
dwóch cwa niacz ków. W  końcu zna la złem roz wią za nie. Wy kom bi no wa łem, że
po jadę na Wi dzew. Je śli śle dzą mnie lu dzie Ca rycy, to na bli skość wro giego sta- 
dionu za re agują jak wam piry na czo snek. W ten spo sób ich zgu bię. A je śli łażą za



mną go ście od De mona, być może do pro wa dzę do bez kr wa wej kon fron ta cji. Tak
czy ina czej, po winno wyjść na moje.

Do sta łem się więc na aleję Pił sud skiego, wpa ko wa łem się do tram waju i prze- 
je cha łem kilka przy stan ków. Wy sia dłem przy skrzy żo wa niu z  Ni ciar nianą. Nie
cze ka jąc na zie lone świa tło, prze sze dłem na drugą stronę jezdni, mo bi li zu jąc
kilku ner wo wych kie row ców do wci śnię cia klak sonu. Ru szy łem w kie runku sta- 
dionu. Za mie rza łem wstą pić do pubu, w któ rym przy naj mniej kil ka dzie siąt razy
świę to wa łem wy grane spo tka nia lub opi ja łem po rażki. W  któ rym na wet w  nie- 
me czowy dzień ro iło się od wi dze wia ków. W  któ rym nie było naj mniej szej
szansy na spo tka nie lu dzi z dru giej strony mia sta.

Kiedy do tar łem pod wej ście, dys kret nie obej rza łem się za sie bie. Ogon znik-
nął. Cwa niaczki zo stały w tram waju albo skrę ciły w ja kąś boczną uliczkę. W każ- 
dym ra zie nie uśmie chało im się to wa rzy sze nie mi na wi dzew skich te re nach.

A więc Ca ryca.
Ale że nie mia łem stu pro cen to wej pew no ści, czy dre sia rze gdzieś się nie przy-

cza ili, po sta no wi łem od gry wać swoją rolę do końca. Wcho dzi łem już do pubu,
gdy za dzwo nił te le fon. Spoj rza łem na wy świe tlacz. Nie znany nu mer. Ode bra- 
łem.

– Halo?
– Co ty od pier da lasz?!
– Kto mówi?
–  Wu jek do bra rada. – Do piero po chwili roz po zna łem głos Bren nera. – Dla-

czego jeź dzisz po mie ście jak po je bany?
– Skąd wiesz?
– Z ką towni. Mia łeś za mknąć ten roz dział.
– I za mkną łem. Tylko ja kiś durny chuj wy słał za mną prze bie rań ców.
Bren ner ciężko wes tchnął. Usły sza łem, jak za pala fajkę. I jak ci ska za pal niczkę

na biurko.
– Ten durny chuj bar dzo się stara, że byś nie zro bił cze goś, czego bę dziesz po- 

tem ża ło wał. Ale nie uła twiasz mu ro boty.
Od su ną łem się od wej ścia i ści szy łem głos.
– Pró buję ura to wać brata.
– Sram na two jego brata. Wło ży łem w tę ope ra cję zbyt dużo czasu i ener gii, że- 

byś te raz wszystko spie przył przez ja kie goś ćpuna.
– Daj cie mi kilka dni. Po tem zro bię to, czego chce cie.
– Nie ma mowy. Nie bę dziemy cze kać, aż zmar nu jesz kilka lat na szej pracy.
– Wa szej? Wa szej, kurwa?! – Za go to wa łem się. – Kiedy wy pier dzi cie w stołki,

ja zbie ram dla was do wody. Co dzien nie się na ra żam, jeż dżąc z tymi ciu lami na



me cze, pra cu jąc dla nich i ro biąc, co mi każą. W imię, kurwa, czego? Po win ni ście
wrę czyć mi me dal, za miast wy sy łać za mną ja kichś przy głu pów.

Bren ner nie od po wia dał, więc zer k ną łem na ekran. Roz łą czył się. Nie wiem,
czy usły szał moją ty radę w ca ło ści, ale chyba był wy star cza jąco by strym fa ce tem,
aby się do my ślić, co chcia łem prze ka zać.

Od wró ci łem się w stronę pubu. Za sta na wia łem się, co zro bić. Ze sobą, z Ka ro- 
lem, z resztą tego pie przo nego dnia. Z Bren ne rem i tym, co po wie dział. Z kon se- 
kwen cjami, które za częły mi nie mi ło sier nie cią żyć. A kiedy my śla łem, że sprawy
nie mogą się już bar dziej skom pli ko wać, los po raz ko lejny ze mnie za kpił.

Drzwi do lo kalu otwo rzyły się i  roz pro szony ki bol ski śmiech wy do stał się na
ze wnątrz. Chwilę póź niej wy szli dwaj na pa ko wani ko le sie, któ rych De mon za- 
brał ze sobą do War szawy. A  tuż za nimi wy to czył się Rocco. Tak, ten Rocco.
Rocco, który miał sie dzieć w  aresz cie. Pi jany i  na fu rany Rocco. Roz re cho tany
i  roz cheł stany Rocco. Kiedy mnie zo ba czył, cała ta jego eu fo ryczna we so łość
znik nęła. Ulot niła się na kilka dłu gich se kund, w trak cie któ rych nie spusz czał ze
mnie wzroku. Jakby mnie po znał, ale nie mógł do pa so wać twa rzy do imie nia.
Jakby nie do końca wie dział, kim je stem.

I na gle – ni stąd, ni zo wąd – Rocco ser decz nie mnie uści skał.
– Do brze, że je steś – po wie dział. – Przy dasz mi się.
– Do czego?
– Do win dy ka cji.
Chwilę póź niej wy lą do wa łem z nim na tyl nym sie dze niu czar nej au dicy, którą

po mknę li śmy w kie runku cen trum.

* * *
Zer ka łem ukrad kiem na Rocco, pró bu jąc od gad nąć, czy wi zyta w  aresz cie go
zmie niła. Fi zycz nie pre zen to wał się mniej wię cej tak samo. Być może odro binę
schudł, ale jed no cze śnie wy da wał się mniej za ćpany, więc bi lans był na plus.
A psy chicz nie? Czy areszt po zo sta wił w nim traumę? Spra wił, że spo kor niał? Wy- 
wró cił jego sys tem war to ści do góry no gami? Uczy nił go kimś in nym, kimś, kim
ni gdy nie spo dzie wał się stać?

Ni chuja...
–  Pro ku ra tor chciał mnie wsa dzić na trzy mie siące, a  po tem prze cią gnąć

areszt do roku – po wie dział, zwra ca jąc się do każ dej z osób w sa mo cho dzie, ale
chyba w naj więk szym stop niu do mnie. – Ale mój pa puga był sprytny. Uro bił sę- 
dziego. Fa cet po ty go dniu za czął srać ża rem, że pod jął złą de cy zję. W końcu zgo- 
dził się za mie nić areszt na po rę cze nie. A wtedy po trze bo wa łem już tylko jed nego
te le fonu.

– Do De mona – do po wie dzia łem.



Rocco me cha nicz nie po ki wał głową. Spo sęp niał.
– Nie za py tasz, w jaki spo sób wpa dłem?
– Po dobno zgar nęli cię z im prezy.
– Nie ważne, jak mnie za wi nęli. Ważne, co im się wy da wało, że na mnie mają.

Chu joza oka zała się cał kiem nie źle po in for mo wana. Znali każdy mój ruch
z  ostat nich mie sięcy. Wie dzieli, co ro bi łem, z  kim roz pra co wy wa łem te maty,
a  na wet gdzie ja da łem i  z  kim się ru cha łem. Mieli moje kon takty, ad resy,
wszystko. Ale na szczę ście nie zdo byli na mnie nic twar dego. W naj gor szym ra- 
zie wpier dolą mi za wiasy za po sia da nie dra gów albo znie wa że nie kun dla. –
Rocco pstryk nął pal cami, jakby chciał wy cza ro wać ma giczną sztuczkę. – Areszt
sam w so bie nie jest zły. Słabe są tylko jego kon se kwen cje. Mu szę te raz prze ko- 
nać chło pa ków, że nie je stem sprze dajną lam pu cerą, tylko mam spryt nego praw- 
nika. No i mu szę się do wie dzieć, przez którą kurwę tam wy lą do wa łem.

– Ostat nio za wi nęli paru na szych chło pa ków – po wie dzia łem, czu jąc, że po wi- 
nie nem coś za su ge ro wać. – By łoby dziwne, gdyby ża den nie pu ścił farby.

–  Nie słu chasz mnie. – Rocco ner wowo po ru szył się na ka na pie. – Wie dzieli
znacz nie wię cej, niż ja kieś gów no jady spod sta dionu mo głyby się do wie dzieć.
Kto kol wiek do niósł, mu siał to być czło wiek, który do brze mnie znał. Try bisz?

Po ki wa łem głową.
– Jak chcesz go zna leźć?
– To aku rat pro ste. Daj mi swój te le fon.
– Po co?
– Po jajco.
Nie przy po mi nam so bie, żeby Rocco kie dy kol wiek był tak po ważny. Zde cy do- 

wa nie nie wy glą dał na fa ceta, któ remu można by łoby się bez kon se kwen cji
sprze ci wić. Wy ją łem więc te le fon.

–  Od blo kuj – po wie dział, a  kiedy to zro bi łem, po da ro wał mi fał szy wie cie pły
uśmiech. – Ślicz nie dzię kuję.

Kiedy Rocco spraw dzał moje kon takty, ese mesy i ostat nie po łą cze nia, go rącz- 
kowo się za sta na wia łem, co może w nich zna leźć. By łem pe wien, że nie zo sta wi- 
łem ni czego, co mo głoby po wią zać mnie z po li cją. Prze strze ga łem za sad uzgod- 
nio nych z  Bren ne rem. Nie za pi sy wa łem żad nych po dej rza nych nu me rów, nie
wy sy ła łem ni komu dziw nych wia do mo ści. Wła ści wie je dy nym pro ble mem była
roz mowa sprzed pa ru na stu mi nut.

I dla tego za mar łem, kiedy ten za ćpany pa jac po de tknął mi te le fon pod nos.
– Z kim przed chwilą ga da łeś?
– Z te le mar ke te rem.
– Dzwo nił do cie bie z pry wat nego nu meru?
– Nie wiem, kurwa, z ja kiego. Zresztą co cię to ob cho dzi?



Rocco po ma chał smart fo nem.
– Za dzwo nię do niego. Za py tam, na chuj cię mę czy. Ale je śli to nie bę dzie te le- 

mar ke ter... – Nie do koń czył. Być może sam nie wie dział, czym mo głoby to się
skoń czyć.

Wy brał nu mer i usta wił tryb gło śno mó wiący. Cze ka jąc na po łą cze nie, uważ nie
mi się przy glą dał.

Pierw szy sy gnał, drugi, trzeci.
Mo dli łem się w  du chu, aby Bren ner mnie zi gno ro wał. Aby wy wa lił na mnie

jaja, tak jak to miał w zwy czaju.
Czwarty, piąty, szó sty.
Gdyby upły nęło wię cej czasu, nie miał bym wąt pli wo ści, że Bren ner nie od bie- 

rze. By łoby to za prze cze nie na szego spo sobu dzia ła nia. Ale te raz, kwa drans po
na szej burz li wej roz mo wie, nie było to ta kie oczy wi ste.

Siódmy, ósmy, dzie wiąty.
W końcu te le fon za milkł.
– Nie od biera, kurwa je bana. Ale nie wszystko stra cone. – Rocco za czął pi sać

ese mesa, gło śno i  wy raź nie wy po wia da jąc każde wstu ki wane słowo: – „Nie
dzwoń wię cej, ty pier do lona słu chaw kowa kurwo, bo do jadę cie bie i twoją starą”.
– Od dał mi te le fon. – I po kło po cie.

–  Je steś po je bany – par sk ną łem. – Bę dziesz te raz wszyst kim spraw dzał te le- 
fony?

– Nie wszyst kim. Ale mam parę osób na li ście.
Pierw szą był Szejk. Oka zało się, że Rocco szuka go od rana. Nie zna lazł go

w żad nym z lo kali de mo nów ani na sta dio nie, więc po sta no wił zło żyć mu wi zytę
do mową.

– Czy na prawdę je stem do tego po trzebny? – za py ta łem, kiedy do je cha li śmy na
Chojny.

– Żar tu jesz?! Je steś ab so lut nie nie zbędny. Ucie szy się na twój wi dok.
Za par ko wa li śmy pod klatką, po leź li śmy na górę i  za dzwo ni li śmy do drzwi.

Szejk otwo rzył nam ze spo rym opóź nie niem. Być może w ogóle by tego nie zro- 
bił, uda jąc, że ni kogo nie ma w domu, ale zdra dziło go pła czące dziecko.

– Co wy tu ro bi cie?
– Świę tu jemy moje wyj ście z ciupy. – Rocco sze roko roz ło żył ręce. – Mo żemy

wejść?
– Mam dzieci na gło wie. Majka się roz cho ro wała, mała cią gle drze japę, a Aga

mu siała iść do ro boty. Sorry, ale...
– To nie po trwa długo.



Rocco zer k nął na jed nego z  pra wil nia ków, a  ten po pchnął drzwi na tyle
mocno, że go spo darz mu siał się cof nąć w głąb ko ry ta rza. We szli śmy. Szejk po słał
mi po tro sze py ta jące, po tro sze roz pacz liwe spoj rze nie. Ale je dyne, co mo głem
zro bić, to od po wie dzieć mu prze pra sza ją cym ge stem.

Rocco prze spa ce ro wał się po miesz ka niu jak po swo ich wło ściach. Przy wi tał
się z dziećmi, na pił coli w kuchni, za pa lił pa pie rosa. W końcu roz siadł się w sa lo- 
nie, a ja i pra wil niacy ra zem z nim. Chwilę póź niej do łą czył do nas Szejk, przy tu- 
la jąc córkę do piersi.

– Cie szę się, że wy sze dłeś, ale to na prawdę kiep ski mo ment – po wie dział pół- 
szep tem. – Sam wi dzisz.

– Nie pier dol. Wcale się nie cie szysz, że wy sze dłem.
–  Cie szę się w  chuj, ale w  ta kich wa run kach trudno to oka zać. Umówmy się

kiedy in dziej. Za pra szam do Bez sen no ści. Na pi jemy się wó deczki, po ga damy.
– Nie za pra szaj mnie, kur wiu, do lo kalu, który sam ci po da ro wa łem. – Rocco

wska zał pal cem smart fon le żący na stole. – To twój?
– Mój.
– Od blo kuj.
Szejk pró bo wał pro te sto wać, ale kiedy je den z cha mów się gnął po te le fon i we- 

pchnął mu go w rękę, dał so bie spo kój. Po now nie na mnie spoj rzał w po szu ki wa- 
niu wspar cia. I po now nie nic nie do stał.

Kiedy Rocco prze glą dał jego te le fon, mała się roz ry czała. Szejk sta rał się ją
uspo koić, ale nie było to ta kie pro ste.

– Chyba mu szę ją prze wi nąć – po wie dział. – Albo na kar mić.
– Cy cem? – za py tał je den z cha mów.
– Dupą. Aga ścią gnęła mleko przed wyj ściem z domu.
– Mo żesz na kar mić ją tu taj, tylko nie wy ma chuj przy mnie ob sraną pie lu chą –

oznaj mił Rocco.
–  Pa no wie, kurwa, to nie jest śmieszne. Mam tu prze je bane, a  wy jesz cze

utrud nia cie mi ży cie. O co wam w ogóle cho dzi?
–  O  dwu li co wość. – Rocco odło żył smart fon na stół. – O  to, żeby nie srać do

wła snego gniazda i nie ro bić kum plom koło pióra. – Pod szedł do Szejka, po gła- 
skał po gło wie roz pa cza jące dziecko, a  po tem od wró cił się do mnie. – Ty pój- 
dziesz ze mną, a chło paki jesz cze tu tro chę po sie dzą.

– Rocco, kurwa, o co ci cho dzi? Prze cież cię nie sprze da łem. Nie mam żad nych
kon tak tów w psiarni. Na wet nikt mnie o cie bie nie py tał.

– Wiem. I dla tego tylko chło paki z tobą zo staną. – Rocco zer k nął na jego córkę.
– Le piej prze wiń ją te raz. Póź niej bę dzie ci trud niej.

Tym ra zem nie mia łem dla Szejka żad nego prze pra sza ją cego ge stu. Na wet nie
od wa ży łem się na niego spoj rzeć.



Kiedy wy szli śmy na ze wnątrz, Rocco za trzy mał się przed sa mo cho dem i za pa- 
lił ko lej nego szluga. Sta ną łem obok, pró bu jąc zro zu mieć, czego wła ści wie by łem
świad kiem.

– To nie on – po wie dział. – Ta prysz czata świ nia jest za głu pia, żeby mnie wje- 
bać.

– To dla czego zo sta wi łeś z nim chło pa ków?
– Kie dyś na zwał mnie na pa loną ciotą.
Szcze rze wąt pi łem, żeby Rocco mógł coś ta kiego usły szeć bez po śred nio od

Szejka. I szcze rze wąt pi łem, żeby Szejk był je dyną osobą w na bojce, która na zwa- 
łaby go w  ten spo sób. Ten sa dy styczny zbok wcale nie szu kał kreta. Po pro stu
mścił się na każ dym, kogo nie lu bił. Na każ dym, kto choćby krzywo na niego
spoj rzał.

Ale skoro nie szu kał zdrajcy, cał kiem moż liwe, że już go zna lazł.

* * *
Za koń czy li śmy ten dzień w Bez sen no ści, gdzie Rocco naj pierw za ser wo wał kilku
chło pa kom po ga dankę, a po tem naj bar dziej py ska tego z nich mia no wał no wym
sze fem klubu, ma ją cym za stą pić ze pchnię tego w nie byt Szejka. W końcu usiadł
na ubo czu, za mó wił bu telkę whi sky i od pra wił pra wil nia ków. Ale nie mnie.

– Dri neczka? – spy tał, od mie rza jąc so bie ko lejkę.
Po krę ci łem głową.
– Wczo raj się wy mę czy łem.
– To może kok siku? – Po now nie od mó wi łem. – To czego ty wła ści wie, kurwa,

chcesz?
Do bre py ta nie. Na pewno chciał bym się zna leźć w in nym miej scu, mieć dziew- 

czynę i wie dzieć, co będę ro bił za pięć lat. Ale przede wszyst kim pra gną łem świę- 
tego spo koju.

– Tro chę wy lu zo wać – po wie dzia łem. – Na brać dy stansu do tego, co ro bimy.
– A nie chciał byś ura to wać brata? – Rocco na pił się whi sky, nie spusz cza jąc ze

mnie wzroku. – My śla łeś, że o tym nie sły sza łem? Że jak czło wiek musi wa lić ko- 
nia w aresz cie, to nie wie, kto z kim się dup czy za mu rem?

– Nie za sta na wia łem się nad tym.
– A za sta na wia łeś się, czy twój brat w ogóle ma ja kieś szanse? Jak to so bie wy- 

obra żasz? Co twoim zda niem mo głoby się z nim stać, gdy by śmy go do je chali? –
Rocco wy rzu cał z sie bie wiele py tań, ale ra czej nie ocze ki wał, że na któ reś z nich
od po wiem. Dla tego mil cza łem. – Ale do bra, niech ci bę dzie. Wy obraźmy so bie, że
go zna la złeś. I co wtedy? Prze ko nasz chło paczka, żeby wy je chał? Albo żeby sko ło- 
wał kasę z od set kami i przy niósł ją w zę bach?



– Nie wiem. Prawdę mó wiąc, na wet na do bre nie za czą łem go szu kać. Wiem
tylko, że wy wi nął ja kiś nu mer i znik nął.

Rocco wpa try wał się we mnie czuj nie i z nie uf no ścią, choć bar dzo sta ra łem się
go nie oszu ki wać.

–  Być może je stem mało sen ty men tal nym go ściem, ale ni gdy nie raj co wała
mnie moja ro dzina. Mia łem wra że nie, że ani oj ciec, ani matka nie mają mi nic do
za ofe ro wa nia. Dużo pra co wali, ro bili nie zły hajs i osią gali suk cesy, ale przy tym
byli cho ler nie nud nymi ludźmi. Pu stymi w  środku. Chciało mi się pła kać, gdy
my śla łem, że mogę skoń czyć tak jak oni, z wielką dziurą za miast serca. W efek cie
przez całe ży cie szu ka łem so bie in nej ro dziny, skro jo nej do mo jej na tury. I pew- 
nie je stem jedną z  nie wielu osób, któ rym udało się ją zna leźć. Do kład nie taką,
o  ja kiej ma rzy łem. Za je bi ście dys funk cyjną, ale przez to praw dziwą. Dla tego
choćby ru chały mnie czar nu chy, ni gdy jej nie zdra dzę. – Wy ze ro wał drinka. Za- 
pa lił pa pie rosa. Za sę pił się. My ślał. Po ja kimś cza sie prze niósł na mnie wzrok:
ciężki, kar cący, go towy za bić. – To nie jest twoja ro dzina. Nie pa su jesz tu taj. Nie
ro zu miesz nas. Na wet, kurwa, śred nio wy cho dzi ci uda wa nie, że chcesz tu być.
Nie ro zu miem, jak Ro man może tego nie wi dzieć.

Ro man, po wtó rzy łem w my ślach. Rocco był je dyną znaną mi osobą, która na- 
zy wała De mona po imie niu. I za wsze wła śnie tak. Ro man. Nie Ro mek, Ro miks,
Rom ciu, tylko Ro man. Z pełną po wagą, z ab so lut nym sza cun kiem wy brzmie wa- 
ją cym w każ dej cho ler nej gło sce.

– Wbrew temu, co my ślisz, je ste śmy tro chę do sie bie po dobni – po wie dzia łem.
– Ja też nie ak cep tuję ży cia, które ktoś dla mnie wy my ślił.

– Ma luje się tylko po to, aby oszu kać oczy.
– Co to zna czy?
– Że je steś zdra dziecką kurwą. – Rocco wy dmuch nął przed sie bie dym. – Nie

mam jesz cze na to do wo dów, ale je stem tego pe wien. Wy czu wam to. Po tra fię
wy wę szyć kłam li wego kur wi szona. A  ty cuch niesz. Śmier dzisz kon fi den tem.
Dla tego mam dla cie bie naj lep szą radę, jaką kie dy kol wiek w ży ciu otrzy masz. –
Po chy lił się, jakby za mie rzał mnie po ca ło wać. – Za po mnij o bra ciszku i spier da- 
laj. Naj da lej, jak tylko po tra fisz so bie wy obra zić. Je śli tego nie zro bisz, to cię za- 
biję.

Za sta na wia łem się, czy po wi nie nem za re ago wać na jego słowa. Za prze czyć?
Od szczek nąć się? Wdać w po le mikę, w ja kieś po krętne tłu ma cze nia? Nie, to nie
mia łoby sensu. Rocco był pewny tego, co mó wił. To on wpu ścił mnie do na bojki
i to on chciał mnie z niej wy rzu cić. By łem jego wy rzu tem su mie nia. Ka mie niem
w bu cie. Błę dem, który za mie rzał na pra wić.

Przy naj mniej czę ściowo się z nim zga dza łem: po wi nie nem spier da lać. Dla tego
wsta łem i bez słowa wy sze dłem z lo kalu.
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Tak na prawdę po peł ni łem w ży ciu tylko je den błąd. Głupi, gów niar ski błąd. Zwy- 
kły, naj zwy klej szy. Błąd, który nie po wi nien po cią gać za sobą dra ma tycz nych
kon se kwen cji; który nie po wi nien de fi nio wać czło wieka.

Nie mo głem po zwo lić, aby ten je den błąd spie przył do reszty moje ży cie.
Tego dnia po sta no wi łem wszystko na pra wić.
Obu dzi łem się po kilku go dzi nach nie spo koj nego snu, nie snu. Usły sza łem

dzwo nek do drzwi i otwo rzy łem sze roko oczy. Pod nio słem się z łóżka. W sa mych
ga ciach do czła pa łem do przed po koju. Prze cią gną łem się, po czym wyj rza łem
przez wi zjer. Wy łącz nie dla for mal no ści, po nie waż do brze wie dzia łem, kto się
do bija. Cze ka łem na nich. Bar dziej niż oni na mnie.

–  Zbie raj się – usły sza łem od ły sego po li cjanta w  skó rze i  bia łych adi da sach,
tego sa mego, który śle dził mnie po przed niego dnia. – Za wi jamy cię do bazy, za- 
nim zro bisz so bie krzywdę.

Po pa trzy łem na niego, a po tem na jego kum pla, który nie ele gancko żuł gumę
i wpa try wał się we mnie tak, jakby za mie rzał zdzie lić mnie w papę. Po ki wa łem
głową. A po tem mi mo wol nie ziew ną łem.

– Daj cie mi chwilę – wy mam ro ta łem. – Mu szę ogar nąć parę spraw.
–  Wczo raj mia łeś czas na ogar nię cie swo ich te ma tów. Je śli nie da łeś rady, to

trudno. Game over.
Po now nie po ki wa łem głową.
–  Mu szę przy naj mniej wy czy ścić kompa. Wy wa lić kilka rze czy. Wie cie, o  co

cho dzi.
– Przyj dzie ekipa, to go wy czy ści.
– Za nim przyj dzie wa sza ekipa, może się tu po ja wić inna ekipa, która roz pier- 

doli kilka lat mo jej cięż kiej pracy. – Wy chy li łem się do przodu i  ro zej rza łem po
klatce. – Nie tylko wy za mną ła zi cie. Je śli te raz tego nie zro bię, za chwilę może
nie być co sprzą tać.

Po li cjanci wy mie nili się spoj rze niami. Prze ana li zo wali sy tu ację. Bez dź więcz- 
nie pod jęli de cy zję.

– Niech ci bę dzie – po wie dział łysy. – Ale zrób to szybko i nie kom bi nuj.
Po ki wa łem głową. Po raz trzeci. Jakby drę czył mnie ja kiś tik.
– To może po trwać z pół go dziny. Chce cie wejść na kawę?
– Po cze kamy w fu rze. Po ob cza jamy oko licę, a ty się stresz czaj.



Za mkną łem za nimi drzwi i po sze dłem do ła zienki. Szczot ku jąc zęby, zbli ży- 
łem się do okna w sa lo nie. Tak jak po dej rze wa łem, za par ko wali przy wjeź dzie na
po dwórko. Może nie pod samą klatką, ale nie dość dys kret nie, że bym nie mógł
ich na mie rzyć. Co za je łopy. Wró ci łem do ła zienki, wy plu łem pa stę, prze płu ka- 
łem usta i się gną łem po te le fon.

Mia łem za sobą źle prze spaną noc, po nie waż po przed niego wie czoru za czą- 
łem po rząd ko wać stare sprawy. Spę dzi łem kilka go dzin na dłu ba niu w no tat kach
po li cyj nych, które miały po móc w ska za niu De mona i Rocco, a przy oka zji uchro- 
nić mnie przed pier dlem. Po tem zro bi łem po rzą dek z rze czami, pa ku jąc do ob- 
szer nej torby z Ikei wszystko, co mo głoby mi się jesz cze przy dać, a także sen ty- 
men talne szpar gały, któ rych nie umia łem się po zbyć. Było już grubo po pół nocy,
kiedy zgra łem na pen drive’a po li cyjne ma te riały. A oprócz nich masę in nych pli- 
ków. Mię dzy in nymi zdję cia z daw nych lat. Na nie któ rych z nich ja i mój brat wy- 
glą da li śmy na szczę śli wych. Zwłasz cza Ka rol. Wiecz nie nie spo kojny, wiecz nie
w ru chu.

W  ra mach za my ka nia sta rych spraw mu sia łem także za koń czyć kilka zna jo- 
mo ści. Przy naj mniej men tal nie. Więk szość nie spra wiała mi frajdy, więc nie
mia łem opo rów przed wy cią gnię ciem wtyczki. Ale nie któ rych re la cji było mi żal.

Ta była jedną z nich.
– Tak? – usły sza łem w słu chawce.
– Już czas – po wie dzia łem. – Czarna octa via. Stoi koło śmiet nika. W środku są

dwie osoby.
Wie dzieli, że za dzwo nię, więc nie za sko czy łem ich tak wcze snym te le fo nem.

I wie dzieli, że gdy tylko prze każę im szcze góły, będą mu sieli dzia łać szybko. Bez
za sta no wie nia. Bez choćby szcząt ko wej ana lizy, czy to, co ro bią, ma sens.

Po ja wili się po nie spełna kwa dran sie. Wi dzia łem z okna, jak się skra dają, jak
pod no szą ręce do góry i  biorą za mach, jak ci skają ka mie niami, wy bi ja jąc tylną
szybę w fu rze, w któ rej sie dzieli po li cjanci. Wi dzia łem, jak ucie kają, cho ciaż je- 
den z nich już od dawna szybko nie bie gał, a drugi nie ro bił tego ni gdy.

Ko jiro i  Papa. Dwaj nie re for mo walni ko le sie, któ rzy szko dzili światu swoją
głu potą, ale nie złymi in ten cjami czy cha rak te rem. W końcu kto nor malny zgo- 
dziłby się za ata ko wać po li cyjny sa mo chód tylko dla tego, że po pro sił ich o to fa- 
cet, z któ rym nie roz ma wiali od ty go dni? Tro chę ża ło wa łem, że ich w ten spo sób
wy ko rzy stuję. Ale tylko tro chę.

Zgar ną łem swoje rze czy i  wy bie głem z  miesz ka nia. Przy wtó rze sa mo cho do- 
wego alarmu i z wielką torbą prze wie szoną przez ra mię szybko od da la łem się od
po dwórka, któ rego już wię cej mia łem nie zo ba czyć.

Tak roz po czą łem re ali za cję pierw szego etapu mo jego planu. Nie wie dzia łem,
czy jest do bry. Nie wie dzia łem, czy może się po wieść. Ale był ja kiś. Je dyny, jaki
po tra fi łem wy my ślić.



* * *
Dwa lata róż nicy mię dzy braćmi mogą być bez zna cze nia, ale rów nie do brze
mogą ozna czać całą wiecz ność. Wszystko za leży od oko licz no ści.

W  gim na zjum by łem świę cie prze ko nany, że ka te cheta Ma riusz jest ge jem,
który utrzy muje do bre re la cje z  na sto let nimi chłop cami wy łącz nie ku wła snej
ucie sze, a  nie z  po bu dek dy dak tycz nych. Nie mia łem wąt pli wo ści, że to je dyny
po wód, dla któ rego grywa z nami w piłkę na wu efie, udaje psy cho loga i stara się
mó wić gów niar skim ję zy kiem. Ale młod szemu o dwa lata Ka ro lowi schle biało to
nie co dzienne za in te re so wa nie ka te chety. Bar dzo się ob ru szał, kiedy za rzu ca łem
Ma riu szowi hi po kry zję. Ka rol żył w prze ko na niu, że od fa ceta bije szczere, nie- 
po wo do wane chu cią do bro.

Ja kiś czas póź niej zgo dzi li śmy się co do tego, że ka te chetę wy rzu cono z ro boty
z nie wła ści wych po wo dów. Dy rek tor łyk nął ba jeczkę dwóch kre ty nek, które naj- 
pierw bez sku tecz nie pró bo wały uwieść Ma riu sza, a  po tem w  ra mach ze msty
oskar żyły go o  mo le sto wa nie na wy cieczce szkol nej. Choć i  w  tym wy padku ja
i  mój brat zu peł nie ina czej in ter pre to wa li śmy rze czy wi stość. Wie dzia łem, że
dziew czyny ściem niają, ale gdyby iden tyczne oskar że nia pa dły z chło pię cych ust,
nie miał bym wąt pli wo ści co do winy ka te chety. Tym cza sem Ka rol da lej wie rzył
w jego bez gra niczną do broć.

Do piero trzy lata póź niej brat przy znał mi ra cję: ka te cheta Ma riusz był ge jem
i miał sła bość do mło dych chłop ców. Zrzą dze nie losu spra wiło, że Ka rol na tknął
się na niego w li ceum. Choć nie wie rzył już wtedy w Boga, spe cjal nie wy brał re li- 
gię za miast etyki. I, o  ile mi wia domo, Ma riusz zo stał jego pierw szym fa ce tem.
Pierw szym i  jak do tąd naj waż niej szym. Tym, który po mógł Ka ro lowi od kryć
i zro zu mieć wła sną sek su al ność. Tym, z któ rym prze żył pierw szy za wód mi ło sny.
I tym, o któ rym w pi jac kim przy pły wie szcze ro ści od wa żył mi się opo wie dzieć.

Jak już mó wi łem, Ka rol świa do mie nie na ra ziłby ni kogo z  bli skich. Ale Ma- 
riusz, choć nie wąt pli wie za li czał się do naj waż niej szych osób w  ży ciu mo jego
brata, był mu coś wi nien. Wy ko rzy stu jąc go jako na sto let niego, nie ro zu mie ją- 
cego sie bie chło paka, za cią gnął u  niego dług. I  je żeli Ka rol za mie rzał kie dy kol- 
wiek go od zy skać, po wi nien to zro bić wła śnie te raz.

Od na le zie nie ka te chety kosz to wało mnie dwa dzie ścia zło tych. Tyle za pła ci łem
znu dzo nemu dziad kowi z po żół kłym od fa jek wą sem, do ra bia ją cemu do eme ry- 
tury jako szat niarz w li ceum na Ra do gosz czu Za cho dzie, za in for ma cje na te mat
pra cu ją cych w szkole bel frów. Mia łem szczę ście. Ma riusz nie tylko da lej był tam
za trud niony, ale w  do datku pro wa dził też tego dnia tylko jedne za ję cia, które
nie długo miały się skoń czyć. Po sta no wi łem za cze kać na niego przed wej ściem
do bu dynku.

Ka te cheta po ja wił się po mniej wię cej dwu dzie stu mi nu tach. Ubrany na
czarno, z czarną ak tówką, z ład nie przy strzy żoną czarną bródką. W ogóle się nie



zmie nił. Mó wi łem Ka ro lowi, że Ma riusz przy po mina mi ja kie goś ak tora, ale nie
po tra fi łem do pa so wać twa rzy do na zwi ska. To też się nie zmie niło.

– Po zna jesz mnie? – za py ta łem, kiedy prze cho dził obok.
Ma riusz przy sta nął. Zmru żył oczy. Uśmiech nął się z za kło po ta niem.
– Przy kro mi, ale mam słabą pa mięć do twa rzy. Uczy łem cię kie dyś?
–  To chyba za wiele po wie dziane. Głów nie się zgry wa łeś i  pró bo wa łeś nam

pod li zać. Ale nie wąt pli wie ścią ga łeś na sie bie uwagę. Moi ko le dzy na wet ro bili
za kłady w two jej spra wie.

– Po waż nie?
–  Bar dzo po waż nie. Jedni ty po wali, że je steś pe da łem, a  inni, że gwał cisz

dzieci.
Ka te cheta ro zej rzał się do okoła. Na jego szczę ście wła śnie roz po częła się ko- 

lejna go dzina lek cyjna. Przed szkołą by li śmy tylko my.
– A we dług cie bie kim je stem?
– Ja nie mu szę zga dy wać.
Ma riusz lekko prze krzy wił głowę. Zmru żył oczy. Wresz cie mnie sko ja rzył.
– Brat Ka rola. Je śli do brze pa mię tam, na zy wasz się...
– Gdzie on jest?
– Ka rol? Nie wiem. Dawno się nie wi dzie li śmy.
– Gdzie on, kurwa, jest?!
Ka te cheta po now nie ner wowo się ro zej rzał.
– Nie mam po ję cia. Na prawdę.
Zro bi łem krok w  jego stronę, a  gdy od ru chowo się cof nął, po sta wi łem na- 

stępny. Jak bym chciał przy przeć go do muru. Do je chać. Zgła dzić.
– W sy tu acjach pod bram ko wych lu dzie czę sto ro bią rze czy, na które nor mal- 

nie by się nie od wa żyli – po wie dzia łem. – Mnie na przy kład ni gdy nie przy szłoby
do głowy, aby za cze pić ob cego fa ceta pod szkołą i zwy zy wać go od pe do fi lów.

Ma riusz po ki wał głową. Zro zu miał alu zję. I zro zu miał, że nie żar tuję.
–  Nie wiem, gdzie jest Ka rol – po wtó rzył. – Ale być może je stem w  sta nie to

usta lić.
– Czyli jed nak się wi dzie li ście.
–  Przed wczo raj. Zgło sił się do mnie po po moc. Mogę spró bo wać się do wie- 

dzieć, gdzie te raz prze bywa.
–  Cu dow nie. – Cof ną łem się. Uśmiech ną łem. Schy li łem po swoją ike ow ską

torbę i za rzu ci łem ją na ra mię. – Na nic wię cej nie li czy łem.
Chwilę póź niej ru szy li śmy spod szkoły. Na wet spe cjal nie nie mu sia łem Ma riu- 

sza do tego na ma wiać.



* * *
– Dla czego aku rat on? – za py ta łem.

– Bo to naj uczciw szy i naj bar dziej nie ugięty fa cet, ja kiego znam – wy ja śnił Ma- 
riusz. – Wie dzia łem, że je śli zgo dzi się po móc Ka ro lowi, to nie ule gnie żad nym
na ci skom, choćby wy py ty wała o niego ru ska ma fia. Dla tego też szcze rze wąt pię,
żeby cię do niego do pu ścił.

– Prze cież je steś ze mną.
– To bez zna cze nia. Może uznać, że mnie za szan ta żo wa łeś, a wtedy nic z tego

nie wyj dzie. Chyba że uży jesz siły. Ale naj pierw mu siał byś od po wie dzieć so bie na
bar dzo ważne py ta nie.

– Ja kie?
– Czy je steś go tów po bić osiem dzie się cio let niego księ dza.
Doj ście do zlo ka li zo wa nej na są sied nim osie dlu Pa ra fii Naj święt szego Sa kra- 

mentu za jęło nam około pięt na stu mi nut. Kom pleks skła dał się z mo nu men tal- 
nego trzy na wo wego ko ścioła, zde cy do wa nie wy róż nia ją cego się na tle blo ków,
a  także ze znacz nie mniej szej kan ce la rii pa ra fial nej, w któ rej mie li śmy się spo- 
tkać z pro bosz czem. Ma riusz go po in for mo wał, że przyj dziemy, ale z ni ja kiej re- 
ak cji starca nie dało się wy wnio sko wać, co z tego spo tka nia wy nik nie.

– Czy po wi nie nem coś o nim wie dzieć? – spy ta łem.
– Na przy kład co?
– Nie wiem. Może ma aler gię na ja kieś słowa albo za cho wa nia. A może jest coś,

czym da się za skar bić jego sym pa tię.
Ma riu szowi długo nic nie przy cho dziło do głowy. W końcu wska zał pal cem po- 

kryty bor dową da chówką bu dy nek.
– To już trzeci ko ściół, który zbu do wał. Po dobno nie znosi nie rób stwa. Ga da- 

łem z dwoma księżmi z  jego pa ra fii. Twier dzą, że u Ma jew skiego trzeba za pie- 
przać jak w chiń skiej fa bryce.

– W ta kim ra zie dziwne, że zgo dził się po móc Ka ro lowi.
– Do brze go za re kla mo wa łem.
Za dzwo ni li śmy do kan ce la rii. Po kil ku na stu se kun dach pro boszcz Ma jew ski

otwo rzył nam drzwi. Przy gar biony, po marsz czony, blady, z prawą ręką na tem- 
blaku. Trudno było do strzec w nim siłę, jaką przy pi sy wał mu ka te cheta.

Je żeli ksiądz miał do bre ma niery, to po sta no wił je skrzęt nie ukryć. Nie po czę- 
sto wał nas her batą, nie pod sta wił ni czego pod dupę, nie dał się wma new ro wać
w pro wa dzoną przez Ma riu sza gadkę szmatkę. Choć do sko nale wie dział, po co
przy szli śmy, nie za mie rzał uła twiać nam za da nia. Dla tego, by nie prze dłu żać po- 
bytu w  jego czy ściut kiej i skrom nie urzą dzo nej kan ce la rii, prze sze dłem do rze- 
czy.



– Ka rol to mój brat. Mu szę się z nim spo tkać.
Ma jew ski zlu stro wał mnie spod gę stych brwi. Miał głę boko osa dzone, czujne

oczy, które zda wały się na le żeć do ko goś znacz nie młod szego.
– Po co?
– Wpa ko wał się w ta ra paty i tylko ja mogę go z nich wy cią gnąć.
–  Ta kie rze czy po trafi tylko Bóg. – Pro boszcz spoj rzał na Ma riu sza. – Zmu sił

cię, żeby tu przyjść?
– Zo sta wił mi nie wielki wy bór – od parł zgod nie z prawdą ka te cheta. – Ale on

na prawdę chce po móc Ka ro lowi.
Ma jew ski po now nie sku pił się na mnie.
– Nie wy glą dasz mi na osobę, która mo głaby po móc temu chło pa kowi. Ra czej

na de spe rata. Na czło wieka, który może zro bić coś bar dzo głu piego.
Sku ba niec może i był stary, może nie do sły szał, nie do wi dział i nie na dą żał za

rze czy wi sto ścią, ale czy tał we mnie jak w otwar tej księ dze.
–  Zo staw nas sa mych – zwró ci łem się do Ma riu sza. – Po ga damy z  pro bosz- 

czem na osob no ści.
– Ale...
– Spo koj nie. – Ma jew ski le ni wie mach nął ręką. – Mo żesz wyjść. Je stem tu do- 

brze strze żony.
Kiedy zo sta li śmy sami, do padł mnie pa ra liż. Przez pa ra fię, pew ność sie bie

Ma jew skiego albo na tłok wra żeń nie po tra fi łem wy du sić z sie bie słowa. Za miast
mó wić, po chrzą ki wa łem, nie zdar nie pró bu jąc się po zbyć z gar dła nie wi dzial nej
guli.

– Co się księ dzu stało w rękę? – za ga iłem, żeby jak kol wiek prze ła mać mil cze- 
nie.

– Pe wien czło wiek oka zał się nie wart mo jej po mocy. – Ksiądz po ru szył ręką na
tem blaku, jakby chciał mnie prze ko nać, że jego uraz to betka. – Wielu lu dzi nie
po trafi oce nić, co jest dla nich do bre, a co złe. Przez to po peł niają błędy, któ rych
po tem długo ża łują. Nie któ rzy przez całe ży cie.

– Je śli ksiądz chce, mogę zna leźć tego czło wieka. I za dbać o to, aby ni kogo wię- 
cej nie skrzyw dził.

Pro boszcz po krę cił głową.
– Nie je stem mściwy, a tam temu męż czyź nie już dawno prze ba czy łem. Te raz

musi tylko zro zu mieć, że błą dzi. Siłą mu się tego nie wy ja śni. Poza tym nie będę
się z tobą tar go wał. Z ta kimi jak wy nie warto ne go cjo wać.

– Z ta kimi jak my? Prze cież ksiądz nic o mnie nie wie.
–  Wiem, że mu sisz cho dzić po ob cych lu dziach, aby od na leźć brata. – Pro- 

boszcz wcią gnął na gębę zło śliwy uśmie szek. – Czego tak na prawdę chcesz od



Ka rola?
Ciężko wes tchną łem. Za mil kłem. W gło wie znów roz pa no szyła się pustka.
– Czy ksiądz po trafi do cho wać ta jem nicy?
– To za leży.
– Od czego?
– Je stem spo wied ni kiem. Je śli chcesz się wy rzec grze chu, aby móc przy jąć po- 

kutę i  uzy skać oczysz cze nie, moim obo wiąz kiem jest cię wy słu chać i  za cho wać
na szą roz mowę dla sie bie. Ale je śli za mie rzasz wci snąć mi ja kieś bred nie, że bym
do pu ścił cię do brata, to w ogóle nie za mie rzam z tobą roz ma wiać.

Wolno po ki wa łem głową.
–  Nie je stem zbyt re li gijną osobą. Prawdę mó wiąc, nie za bar dzo wie rzę

w  Boga. Ale z  całą pew no ścią od po ku to wa łem za swój naj więk szy grzech. I  to
z na wiązką. Dla tego nie uwa żam, że bym mu siał się z cze go kol wiek spo wia dać.

Pro boszcz oparł ło kieć na stole i  przy ło żył palce do po marsz czo nej twa rzy.
Spra wiał wra że nie zmę czo nego na szym spo tka niem. Ale jed no cze śnie za in try- 
go wa nego.

– Je żeli nie zro bisz tego w for mie spo wie dzi, nie będę miał obo wiązku do cho- 
wa nia ta jem nicy – stwier dził. – Ale je śli nie po peł ni łeś cięż kiego grze chu, to ta
roz mowa po zo sta nie mię dzy nami.

Przyj rza łem się uważ nie star cowi, przy po mnia łem so bie słowa Ma riu sza, a na- 
stęp nie po raz enty od chrząk ną łem i roz po czą łem swoją opo wieść.

Od sło ni łem przed kle chą wszyst kie karty. Po dzie li łem się wszyst kimi, na wet
naj bar dziej wsty dli wymi szcze gó łami. Wy ja wi łem mu wszyst kie swoje prze winy.
A kiedy skoń czy łem, po czu łem się jak nowo na ro dzony.

* * *
Sporo czasu za jęło mi zro zu mie nie, dla czego lu dzie tuż przed śmier cią za czy- 
nają się mo dlić, na wet je śli nie ro bili tego przez więk szość ży cia. My po pro stu
chcemy w  coś wie rzyć. Bo do brze jest wie rzyć. W  Boga, w  sie bie, w  swój plan,
w  szczę śliwe za koń cze nie. W  co kol wiek. Wie rzyć, że to jesz cze nie fi nał. Że na
końcu tu nelu coś jesz cze jest. Że wie dli śmy wy star cza jąco do bre ży cie, aby za słu- 
żyć na jego kon ty nu ację. Że je śli doj dzie do osta tecz nej, w pełni obiek tyw nej we- 
ry fi ka cji, nasz bi lans wyj dzie na plus.

Nie wiem, czy pro boszcz Ma jew ski we mnie uwie rzył. Praw do po dob nie nie.
Ale uwie rzył w moją opo wieść. A także w to, że na prawdę chcę po móc bratu. Dla- 
tego nie długo po spo tka niu w pa ra fii ra zem z Ma riu szem po ja wi li śmy się przed
sta rym, bła ga ją cym o  re mont do mem na Ju lia no wie, gdzie cze kała już na nas
eme ry to wana za kon nica – sio stra Ur szula. Wy słu chała na szej hi sto rii, a  po tem



za dzwo niła do pro bosz cza, aby się upew nić, że nie zmy ślamy. Kiedy się roz łą- 
czyła, za pa liła cien kiego pa pie rosa i za cią gnęła się z na masz cze niem.

– To nie bę dzie bu du jący wi dok – oznaj miła.
– Jaki by nie był, i tak mu simy się z nim zo ba czyć – od par łem.
–  Pro boszcz Ma jew ski chce, abym to wa rzy szyła wam przy roz mo wie. Po wie- 

dział też, że je śli on nie bę dzie chciał z  wami pójść, mam do pil no wać, aby ście
usza no wali jego wolę. – Bez rad nie wzru szyła ra mio nami. – Nie wiem, jak ten
stary dzi wak to so bie wy obraża, ale nie za mie rzam się z wami szar pać. Dla tego
mam na dzieję, że się do ga da cie.

Za kon nica zga siła pa pie rosa w sto ją cym na pa ra pe cie sło iku i wpu ściła nas do
środka.

Ra zem z Ma jew skim pro wa dzili na Ju lia no wie coś w ro dzaju przy tułku. Przyj- 
mo wali w nim nar ko ma nów, ofiary prze mocy do mo wej, lu dzi, któ rzy przed kimś
lub przed czymś ucie kają, a nie mogą li czyć na wspar cie pań stwa. Oczy wi ście ro- 
bili to nie ofi cjal nie – w  domu, który nie gdyś na le żał do ro dzi ców pro bosz cza –
a dzięki temu bez piecz nie dla wszel kiej ma ści wy rzut ków. Nie za pew niali ku ra- 
cju szom wy ży wie nia, nie gwa ran to wali żad nych atrak cji, nie niań czyli ich i nie
po uczali, jak mają żyć. Ale ofe ro wali im naj więk szy luk sus, na jaki tamci mo gli li- 
czyć – schro nie nie. Przed świa tem, przed złymi ludźmi, czę ściowo też przed wła- 
snymi upio rami.

Sio stra Ur szula we szła do jed nego z  kilku po ko jów, w  któ rych, jak zdą ży łem
się zo rien to wać, mo gło prze by wać na wet kil ka na ście osób. Za mie niła z  kimś
słowo, a po chwili dwaj po tur bo wani przez ży cie męż czyźni wy szli na ko ry tarz.
Za raz po nich wy ło niła się za kon nica, da jąc nam sy gnał, że mo żemy wejść.

Ka rol stał przy oknie, ner wowo ob gry za jąc pa znok cie. Do piero po chwili wy- 
cią gnął palce z ust i wolno opu ścił rękę, jakby z opóź nie niem do tarło do niego,
kim je ste śmy. A  by li śmy jed nymi z  nie wielu osób w  tym cho ler nym mie ście,
które nie za mie rzały wy rzą dzić mu krzywdy.

– Co wy tu ro bi cie? – za py tał ro ze dr ga nym gło sem.
Ma riusz nieco się od su nął i  wska zał na mnie dło nią. To ja mia łem wy ja śnić,

o co w tym wszyst kim cho dzi. I słusz nie. W końcu za ini cjo wa łem to sza leń stwo.
– Ra tu jemy ci ży cie – po wie dzia łem.
Ka rol przez kilka dłu gich se kund ska kał mię dzy nami wzro kiem, jakby ocze ki- 

wał dal szych wy ja śnień. W końcu prze stał, usiadł na skraju łóżka i opu ścił głowę.
Za czął szlo chać. A po chwili zu peł nie się roz kleił.

Mój brat rów nież chciał wie rzyć. Chciał wie rzyć, że to, co mó wię, jest prawdą.
Że choć nic na to nie wska zy wało, może z tego wyjść cało.

I ja też chcia łem w to wie rzyć.



27.

Am fi te atr w parku Ju lia now skim był miej scem oka zjo nal nych kon cer tów ple ne- 
ro wych i  re gu lar nych po pi jaw, ale ja i  Ka rol po sta no wi li śmy uczy nić go areną
współ cze snego dra matu. Nie chcia łem dys ku to wać z bra tem o prze szło ści i przy- 
szło ści w przy tułku dla prze gry wów. Nie dla tego, że uwa ża łem się za lep szego od
jego lo ka to rów, tylko ze względu na mocno kon fi den cjo nalny cha rak ter na szej
roz mowy. Zresztą na wet tam, w am fi te atrze, z dala od lu dzi, z dala od ka te chety
Ma riu sza i sio stry Ur szuli, któ rzy zo sta wili nam tro chę prze strzeni, czu łem się,
jak bym nie miał na so bie maj tek.

– Jak mnie zna la złeś? – za py tał Ka rol, gdy usie dli śmy na końcu dłu giego rzędu
ła wek. – My śla łem, że nie zo sta wi łem żad nych śla dów.

– Dla in nych może nie, ale ja mimo wszystko coś tam o to bie wiem. – Spró bo- 
wa łem się uśmiech nąć, ale nie za bar dzo mi to wy szło. – By łem u two jego by łego
na Pa wiej. Zo ba czy łem tam de si gner ski krzyż na ścia nie i  po my śla łem, że jest
cał kiem w  twoim stylu. Bi zan tyj ski w  chuj. A  po tem, prze glą da jąc fotki sprzed
lat, przy po mnia łem so bie o ka te che cie. To był bar dzo da leki strzał. Na szczę ście
celny. – Rów no cze śnie zer k nę li śmy w stronę Ma riu sza. – Be ni cio del Toro.

– Co?
–  Mó wi łem ci, że przy po mina mi zna nego ak tora, ale nie mo głem sko ja rzyć

któ rego.
Kiedy po now nie zer k nę li śmy w stronę ka te chety, Ma riusz wy da wał się mocno

za nie po ko jony.
– Co tam masz? – spy tał Ka rol, wska zu jąc moją torbę.
– Wszystko.
– Czyli?
– Wszyst kie rze czy, któ rych po trze buję, że by śmy wy szli z tego cało.
Ka rol, roz dy go tany, prze stra szony, ewi dent nie zma ga jący się ze skut kami od- 

sta wie nia dra gów, za pa lił szluga. Trze ciego albo czwar tego w  ciągu ostat nich
dwu dzie stu mi nut.

– Ro zu miem, że mam prze je bane, ale dla czego ty? Lu dzie wie dzą, że nie je ste- 
śmy ze sobą bli sko. Na wet ci nie okrze sani kre tyni po winni sku mać, że nie masz
nic wspól nego z mo imi dzia ła niami.

– To nie ta kie pro ste.
– No to mi wy tłu macz. Czemu mie liby cię do je chać? Po jaką cho lerę mnie zna- 

la złeś? I dla czego, kurwa, chcesz mi po móc?



Ka rol wy rzu cał z  sie bie ko lejne py ta nia, choć rów nie do brze mo gli by śmy się
za mie nić ro lami. Tylu rze czy chcia łem się o nim do wie dzieć. W jaki spo sób wła- 
do wał się w ten syf? Dla czego z ta kim upo rem wy ko ny wał po le ce nia Ca rycy? Jak
po ważny jest jego pro blem z nar ko ty kami? Czym tak na prawdę pod padł obu na- 
boj kom? Ale naj pierw mu sia łem mu wy ja śnić, kim je stem ja. Opróż nić je lita. Po- 
zbyć się guza, który zże rał mnie przez tyle lat.

Mu sia łem po wie dzieć bratu prawdę.
– Nie je stem gan gu sem – wy zna łem.
–  Nie chcę cię mar twić, ale wy par cie to je den z  pod sta wo wych psy cho lo gicz- 

nych me cha ni zmów obron nych. Jako ćpun coś o tym wiem. We dług Freuda...
– Nie pier dol mi te raz o Freu dzie, tylko po słu chaj. – Zgro mi łem go wzro kiem.

– Od kilku lat współ pra cuję z  po li cją. Do no szę na de mo nów. To je dyny po wód,
dla któ rego je stem z  nimi tak bli sko. – Ka rol cze kał, aż po wiem, że to żart. Ale
kiedy to nie na stą piło, za czął tra wić moje słowa. Wolno, le ni wie, bez prze ko na- 
nia. Ni czym py ton, który po łknął zbyt dużą an ty lopę. – Je steś do piero drugą
osobą, któ rej o tym mó wię.

– Kto był pierw szą?
– Ksiądz, który ura to wał ci dupę.
Ka rol przez dłuż szą chwilę przy glą dał mi się z pełną po wagą, po czym nie spo- 

dzie wa nie się ro ze śmiał. A  mnie rów nie nie spo dzie wa nie udzie lił się jego hu- 
mor. Kiedy się wresz cie uspo ko ili śmy, w te le gra ficz nym skró cie przed sta wi łem
mu swoje ży cie, za czy na jąc od mo mentu na szej gów niar skiej wtopy nar ko ty ko- 
wej.

* * *
– A nie mo głeś po pro stu zo stać psem?

Ka rol za dał mi py ta nie, które sam so bie wie lo krot nie sta wia łem. Wła ści wie
od kąd po ją łem, że moja praca prak tycz nie ni czym się nie różni od ro boty po li cyj- 
nych przy kryw kow ców. Tylko tym, że wy ko nuję ją pod swoim na zwi skiem, naj- 
czę ściej bez ja kie go kol wiek za bez pie cze nia i za darmo.

–  Nie po trze bo wali ko lej nego psa, tylko go ścia, który szybko się wśli zgnie
w struk tury na bojki i za cznie sprze da wać ko lesi uwa ża ją cych go za kum pla. By- 
łem dla nich naj bar dziej oczy wi stym roz wią za niem. Naj prost szym. Naj tań szym.
Naj mniej ry zy kow nym.

–  Czyli ani nie je steś psem, ani gan gu sem, tylko ta kim zbi rem na pół chuja
w du pie.

– Można tak po wie dzieć.
– Dla czego nie wy sze dłeś, gdy Bren ner dał ci taką moż li wość?



– To nie ta kie pro ste. Bren ner od po czątku miał nade mną prze wagę. Wie dział
o  wszyst kich prze stęp stwach, ja kie po peł ni łem. Sam mu o  nich opo wia da łem,
żeby zbu do wać swoją wia ry god ność. Obie cał, że nie wy ko rzy sta tej wie dzy prze- 
ciwko mnie. I  że na wet je śli się na czymś wy łożę, po może mi za ła twić sta tus
świadka ko ron nego. Ale wąt pię, by na sze usta le nia da lej obo wią zy wały.

– Spię li ście się?
–  Ja kiś czas temu Bren ner dał mi do zro zu mie nia, że albo zro bię to, czego

chce, albo czeka mnie kon fron ta cja z  na bojką. Nie długo póź niej za aran żo wał
spo tka nie z pro ku ra to rem, które tylko po twier dziło, że ma głę boko w du pie moje
bez pie czeń stwo. A po wszyst kim wy słał za mną dwóch ty pów ma ją cych do pil no- 
wać, abym speł nił jego wolę. Dla tego żeby mieć szansę na prze ży cie, mu szę stąd
uciec albo po sa dzić De mona w pier dlu.

– Czyli Bren ner to zwy kły skur wiel.
– Nie taki zwy kły. To bar dzo sprytny skur wiel, który zna lazł ide alny spo sób na

to, aby osią gnąć swój cel.
Z am fi te atru prze nie śli śmy się z Ka ro lem do za par ko wa nego na ubo czu sa mo- 

chodu, który po ży czy łem od Ma riu sza. Sie dzie li śmy w nim przy zga szo nym sil- 
niku i wy łą czo nym ra diu. Po zna wa li śmy się na nowo. Od kry wa li śmy przed sobą
se krety, któ rymi ży li śmy przez kilka ostat nich lat. Spo wia da li śmy się ze swo ich
błę dów, z  kłamstw, z  pół prawd, które so bie ser wo wa li śmy. Nie wie dzia łem, że
Ka rol ma za sobą nie udany od wyk, który znie chę cił go do ko lej nych prób rzu ca- 
nia dra gów. Nie mia łem po ję cia, że di lerka wcale nie była jego naj gor szym spo so- 
bem za rob ko wa nia, bo zda rzyło mu się także być chło pa kiem do to wa rzy stwa.
Nie ro zu mia łem, jak mógł się zwią zać z war rior sami, wie dząc, że je stem człon- 
kiem kon ku ren cyj nej ekipy, ale oka zało się, że był wtedy w ta kim ciągu, że na wet
nie przy szło mu to do głowy.

Ale przede wszyst kim nie wie dzia łem, że mój brat dwu krot nie pró bo wał się
za bić.

Po raz pierw szy tuż po roz sta niu z Ma riu szem. Był wtedy roz chwiany emo cjo- 
nal nie i  zdez o rien to wany. Czuł się od rzu cony i  ośmie szony. Ka te cheta o  tym
wie dział. I  pew nie przy naj mniej czę ściowo czuł się za to od po wie dzialny. Dla- 
tego gdy mój brat zgło sił się do niego po po moc, nie mógł mu od mó wić.

Ko lejną próbę Ka rol pod jął parę mie sięcy temu. Uznał, że woli umrzeć we wła- 
snych rzy go wi nach, niż uże rać się z ży ciem, które nie spra wia mu frajdy. Ale gdy
nie długo póź niej po ja wiła się szansa na do łą cze nie do war rior sów, jego po- 
krętny, prze ćpany umysł uznał to za dar od losu.

– Jak chcesz z tego wy brnąć? – za py tał Ka rol.
–  W  któ rymś mo men cie uzna łem, że mu szę zmniej szyć prze wagę Bren nera.

Przede wszyst kim prze sta łem in for mo wać go o swo ich prze stęp stwach. Ale nie
tylko. – Wło ży łem rękę do kie szeni spodni. Wy ją łem pen drive. – Mam tu in for- 



ma cje ob cią ża jące kil ku na stu chu li ga nów ze śro do wi ska De mona. Dzięki nim
nie mal z mar szu można wsa dzić ich do pier dla.

Ka rol uniósł brwi.
– Zje ba łem w ży ciu parę rze czy, więc może nie po wi nie nem się mą drzyć, ale

czy to nie głu pie, że ki tra łeś tę wie dzę, za miast jak naj szyb ciej zro bić z niej po ży- 
tek?

– To do wody prze ciwko nic nie zna czą cym łeb kom, które w ża den spo sób nie
mo głyby upier do lić De mona. Dla Bren nera są bez zna cze nia. On, tak samo jak ja,
chciałby do rwać li dera na bojki. Może li czy na me dal, a może chce po ka zać, że ma
naj dłuż szego w CBŚ. Nie wiem i gówno mnie to ob cho dzi. Ale Fe renc ina czej pa- 
trzy na sprawę.

– Ten pro ku ra tor?
Kiw ną łem głową.
– On chce po pro stu za mknąć jak naj wię cej zbó jów, wie rząc, że w ten spo sób

prę dzej czy póź niej roz prawi się także z  De mo nem. Nie mam po ję cia, czy to
moż liwe, ale przy naj mniej wiem, na czym mu za leży. – Po ma cha łem pen- 
drive’em. – Do star czę mu te in for ma cje i opo wiem o tok sycz nej re la cji z Bren ne- 
rem. Fe renc wy daje się ra cjo nal nym go ściem, więc po wi nien to zro zu mieć.

Ka rol ni gdy nie był do bry w oka zy wa niu wdzięcz no ści. Nic się w tej kwe stii nie
zmie niło.

– Na co cze kasz? – spy tał. – Jedź do typa. Ja koś so bie po ra dzę.
– Po pierw sze, obaj wiemy, że so bie nie po ra dzisz. Po dru gie, nie roz wią za łem

jesz cze pro blemu De mona. A  po trze cie, nie je stem pe wien, czy to wy star czy.
W  końcu wy sta wi łem Bren nera, kiedy chciał za koń czyć moją ak cję. Kwity na
paru głą bów i  szczera skru cha to może być za mało, aby udo bru chać Fe renca.
Przy da łoby się coś eks tra.

– Być może masz ra cję.
Ka rol po ki wał głową, a na stęp nie nie spo dzie wa nie się uśmiech nął.
– Czego się szcze rzysz?
– Mam coś, co może po móc prze ko nać pro ku ra tora.

* * *
Chu li gani by wają skom pli ko wani, ale ich świat jest pro sty. Rzą dzi nim re guła
trzech „p”: pię ści, pie nią dze, pier do le nie. Je żeli nie po tra fisz się bić, mo żesz nad- 
ro bić umie jęt no ścią zdo by wa nia kasy. Je żeli je steś słaby w  ro bie niu in te re sów,
mo żesz przy kryć biz ne sowe braki wy ga da niem i ła two ścią na wią zy wa nia re la cji.
A je żeli le dwo skle jasz zda nia i nie ro zu miesz rze czy wi sto ści, za wsze po zo staje ci
siła.



Ca ryca była prze ko nana, że ob sta wiła każdy wy ci nek chu li gań skiego świata.
I trudno jej się dzi wić. W pew nym mo men cie miała za sobą lu dzi, któ rzy han dlo- 
wali dra gami sku tecz niej od de mo nów. Jej chu li gani wy grali kilka pre sti żo wych
usta wek, a  ona pa ro krot nie wy ka zała się więk szą bru tal no ścią od swo ich po- 
przed ni ków. A do tego zda wała się mó wić z sen sem i tra fiać do lu dzi. Li derka do- 
sko nała. Nie ska zi telna. Nie strą calna ze sta no wi ska.

Ale za sada trzech „p” ma jedno ważne za strze że nie – od nosi się wy łącz nie do
męż czyzn. Ko biety, które pró bują za ist nieć w  chu li gań skich re aliach, nie mogą
so bie po zwo lić na wet na chwilę sła bo ści. Nie wolno im po ka zać ludz kiej twa rzy.
Nie mogą choćby spra wić wra że nia, że w któ rym kol wiek z ob sza rów, na ja kich
zbu do wane jest chu li gań skie uni wer sum, są gor sze od fa ce tów.

Ca ryca nie miała pro ble mów z  pię ścią i  pie niędzmi. Ale kiedy De mon ją
ośmie szył, a po tem nie któ rzy war riorsi ode szli albo za częli bu do wać wła sne frak- 
cje we wnątrz or ga ni za cji, całe jej pier do le nie prze stało mieć ja kie kol wiek zna- 
cze nie.

Ka rol był nie spo dzie wa nym świad kiem tego rów nie nie spo dzie wa nego
upadku. Kiedy im pe rium Ca rycy za częło się kru szyć, pró bo wała ura to wać je tym,
w  czym wciąż czuła się mocna – jesz cze więk szą bru tal no ścią, jesz cze więk szą
za chłan no ścią. Chciała udo wod nić przy głu pom wąt pią cym w  jej przy wódz two,
że tylko z nią mogą być bo gaci, po wa żani i bez karni. O ile bez wa run kowo pod da- 
dzą się jej woli.

– Mam na gra nie, na któ rym Ca ryca tor tu ruje Zgreda – po wie dział Ka rol. – To
je den z  oj ców za ło ży cieli ŁKS War riors. Wielu my ślało, że przej mie wła dzę po
Śle dziu.

– Wiem, kim jest Zgred. Bar dziej mnie za sta na wia, jak zdo by łeś to na gra nie.
–  Zro bi łem je z  ukry cia. Sie dzie li śmy w  ta kiej spe lu nie na obrze żach Teo fi- 

lowa, nie da leko za jezdni. Zo sta łem z bro wa rem przy sto liku, pod czas gdy Zgred,
Ca ryca i  jej sil no ręcy po szli na za ple cze. Przez przy pa dek albo ce lowo zo sta wili
uchy lone drzwi.

Kiedy Ka rol wspo mniał o  spe lu nie, po czu łem go rycz w  ustach. Aż za do brze
pa mię ta łem tamtą wi zytę z  Wie wió rem. My śla łem, że to zwy kła mor dow nia,
w  któ rej war riorsi za ła twiają in te resy z  dala od psów, wi dze wia ków i  każ dego,
z kim mają nie po dro dze. Ale być może się my li łem. Być może było to ulu bione
miej sce kaźni Ca rycy.

– Po co ją na gra łeś? – spy ta łem.
– Dla beki. By łem po ro biony i nie bar dzo wie dzia łem, co może się tam wy da- 

rzyć. Szcze rze mó wiąc, my śla łem, że będą się ru chać. Na wet na po czątku fil miku
to tak wy gląda. Ca ryca pod cho dzi do Zgreda, do tyka jego dłoni, uśmie cha się. Ale
chwilę póź niej je den z  sil no rę kich za cho dzi go od tyłu i  za kłada mu dźwi gnię,
a bab sko wbija fa ce towi śru bo kręt w łapę. W tym mo men cie prze sta łem na gry- 



wać i wró ci łem na swoje miej sce. Ale z ję ków Zgreda wnio skuję, że na śru bo krę- 
cie się nie skoń czyło.

– Po każ mi ten fil mik.
– Nie da rady.
– Czemu?
– Na wszelki wy pa dek ski tra łem te le fon.
– Gdzie?
Ka rol za ci snął usta. Szu kał ję zyka w gę bie.
– W miesz ka niu po dziad kach.
– Prze cież te raz wy naj mują go ja kieś panny.
– Magda i San dra, obie stu diują kul tu ro znaw stwo na uni werku. – Chyba wo la- 

łem nie wie dzieć, skąd Ka rol je zna. Ale brat po sta no wił mnie oświe cić. – Po
śmierci dziad ków wy ro bi łem so bie klucz do tam tego miesz ka nia. Za nim sta rzy
je wy na jęli, wpa da li śmy tam z chło pa kami na me lanże. A kiedy parę lat póź niej
zna la złem się w  czar nej du pie, wy kom bi no wa łem, że będę pod pier da lał różne
rze czy jego lo ka to rom. Nic wiel kiego ni komu nie za bra łem, naj czę ściej drobną
kasę albo bi żu te rię. A te panny mają dzia nych sta rych, więc mo gły tego na wet nie
za re je stro wać.

– Ku mam, za bie ra łeś bo ga tym i da wa łeś bied nemu. Jak je bany Ro bin Hood.
Je żeli Ka rola za wsty dziła moja uwaga, to nie dał tego po so bie po znać.
–  Żeby tam wejść bez przy pału, mu sia łem po znać ich roz kład dnia. Stu diują

wie czo rowo, dzięki czemu po po łu dniu miesz ka nie prze waż nie jest pu ste. Wpa- 
dłem tam przed wczo raj i  ukry łem te le fon za kratką wen ty la cyjną w  ki blu. Je śli
chcesz, mo żemy tam pod je chać. Dziew czyny mają za ję cia do dwu dzie stej. Wy ro- 
bimy się.

Wło ży łem rękę do kie szeni i  wy ma ca łem pod pal cami pen drive. Po my śla łem
o  jego za war to ści, o  za war to ści te le fonu brata, o  pro ku ra to rze. Z  jed nej strony
Fe renc wy da wał się trzeźwo my ślą cym ko le siem. Z dru giej na uczy łem się już, że
mam słabą in tu icję do lu dzi. Ale prze cież nie mo głem się za wsze my lić.

– Do bra – po wie dzia łem. – Po je dziemy po twój te le fon, a po tem do pro ku ra- 
tora. Spró bu jemy wyjść z tego cało. Ra zem. – By łem pe wien, że Ka rol nie po wie- 
dział mi o wszyst kich swo ich grzesz kach, ale mia łem na dzieję, że nie ma na su- 
mie niu ni czego, co mo głoby prze kre ślić na sze szanse u pro ku ra tora. – Masz coś
jesz cze na Ca rycę?

– Nic kon kret nego. Mogę je dy nie po opo wia dać o tym, co wi dzia łem albo sły- 
sza łem.

– A wiesz może, jak za je bała Po ci ska, tego ra perka?
– To nie ona.
– Jak to? Prze cież na wet się do tego przy znała.



–  Ściem niła. Zro biła to, aby wzmoc nić swój au to ry tet. W  końcu to ona po- 
winna uka rać zdrajcę. Ale sły sza łem, jak wy py ty wała o Po ci ska w dniu, w któ rym
ro ze szła się fama, że fa cet nie żyje.

– To kto go za je bał?
– A jak my ślisz?
No tak. Je śli nie zro biła tego Ca ryca, kan dy dat był tylko je den.

* * *
Dą browa jak żadne inne łódz kie osie dle ko ja rzyła mi się ze sta ro ścią. Ze sta rymi
ludźmi, sta rymi blo kami, starą men tal no ścią. Ze sta rym, ko mu ni stycz nym, wiel- 
ko pły to wym po rząd kiem świata. I czu łem się na prawdę dziw nie, kiedy za par ko- 
wa li śmy nie da leko bloku na szych dziad ków przy Ta trzań skiej, wy sie dli śmy
z auta i wkro czy li śmy w tę wszech ogar nia jącą sta rość z na dzieją, że wy nie siemy
z niej coś do brego.

– Wszystko okej? – spy tał Ka rol, gdy nie ocze ki wa nie przy sia dłem na ławce.
Nie, nie było okej. Po mysł na wła ma nie nie był okej. Ra to wa nie nie wdzięcz- 

nego brata nie było okej. Gra so wa nie po mie ście w  na szej sy tu acji też nie było
okej. Nic, kurwa, nie było okej. Ale mu sia łem wziąć się w garść, bo wie dzia łem, że
Ka rol sam tego nie udźwi gnie.

– My ślę – od par łem. – Sza cuję ry zyko.
– Czego?
– Tego, że zo sta niemy na kryci.
– Wy lu zuj. Prze cież po wie dzia łem, że znam roz kład dnia tych la sek.
– Nie mó wię o nich, tylko o ty pach, któ rzy nas szu kają. O psach i gan gu sach. –

Spoj rza łem na brata. – Czy ktoś wie o tym, co ro bi łeś w tym miesz ka niu?
– Coś ty – żach nął się Ka rol.
– Na pewno ni komu nie wspo mi na łeś?
– To nie jest coś, czym można się chwa lić.
– Na pewno?
Ka rol scho wał ręce do kie szeni. Ciężko wes tchnął.
– Wie dzą o tym je dy nie moi sta rzy kum ple z ośki, z któ rymi tam chla łem i pa li- 

łem hasz. Ale nikt z war rior sów. Ża den gan gus.
– A czy wśród tych two ich kum pli jest ktoś, kto mógłby cię wy dać? Na wet nie- 

chcący?
– Nie bar dzo po tra fię to so bie wy obra zić.
Ale ja po tra fi łem. De mon i Ca ryca mo gliby wy cią gnąć in for ma cje z kum pli Ka- 

rola na dzie siątki spo so bów. I ża den z nich nie był przy jemny. Mu sie liby jed nak
umieć do trzeć do lu dzi, któ rzy wie dzą o moim bra cie na prawdę dużo. Na szczę- 



ście Ka rol zmie niał zna jo mych jak rę ka wiczki. Wła ści wie każdy chło pak z  jego
rocz nika, który pa lił jo inty albo ro bił coś głu piego, w ja kimś mo men cie mógł zo- 
stać jego ko legą. Może wła śnie ten nie ustanny prze miał był źró dłem sa mot no ści
mo jego brata.

Ka rol miał ra cję. For tuna nas nie roz piesz czała, ale w tym wy padku mu sia łaby
nam spre zen to wać praw dziwą ku mu la cję gów nia nych zda rzeń.

–  Chodźmy – po wie dzia łem, pod ry wa jąc się z  ławki. – Za ła twmy to i  spie- 
przajmy stąd.

Mia łem bar dzo do bre wspo mnie nia zwią zane z tym miej scem, z tym blo kiem,
z tym po dwór kiem. Nasi dziad ko wie nie żyli już od kilku lat, ale gdy cho dzi li śmy
do pod sta wówki, spę dza li śmy tam sporą część wa ka cji. Głów nie ba wiąc się, roz- 
ra bia jąc i ro biąc pod wy ro zu mia łym okiem babci rze czy, na które nie po zwa lali
nam ro dzice. Nie chcia łem wy przeć tych wspo mnień in nymi. I nie chcia łem stra- 
cić brata.

– Prze pra szam – po wie dzia łem, kiedy we szli śmy do windy.
– Za co?
– Za wszystko. Po wi nie nem ci od razu po wie dzieć, że współ pra cuję z po li cją.

Nie wiem, dla czego tego nie zro bi łem.
– Ze wstydu. – Ka rol kwa śno się uśmiech nął. – Więk szość głu pich de cy zji po- 

dej mu jemy dla tego, że wsty dzimy się in nych głu pich de cy zji. A  po tem oka zu- 
jemy się za głupi, żeby to wszystko od krę cić.

Winda wje chała na szó ste pię tro. Me ta licz nym jęk nię ciem dała znać, że za
chwilę otwo rzą się drzwi.

– Spró bujmy to zmie nić – po wie dzia łem.
Dziw nie się czu łem z tym, co za mie rza li śmy zro bić. Ale jesz cze dziw niej było

wtedy, gdy za czę li śmy to ro bić. Ka rol wło żył klucz do zamka i go prze krę cił. Na- 
ci snął klamkę. Miał ra cję – miesz ka nie było pu ste. Za śmie cone, za gra cone, pełne
po roz rzu ca nych ciu chów i ko sme ty ków, ale pu ste. A tylko na tym nam za le żało.

Nie zwle ka jąc, po szli śmy do ła zienki. Wy ją łem z kie szeni śru bo kręt i po da łem
go Ka ro lowi, są dząc, że po ra dzi so bie z kratką wen ty la cyjną szyb ciej ode mnie,
skoro już raz ją zde mon to wał. Ale jego roz dy go tane dło nie były in nego zda nia.

– Daj mi to. – Ode bra łem mu śru bo kręt. – Zajmę się tym, a  ty idź do sa lonu.
Patrz, czy te dupy nie wra cają.

– Mó wi łem, że one...
– Idź, kurwa, do sa lonu.
Być może ob ser wa cja oko licy nie była nam po trzebna, ale wi dok roz trzę sio- 

nego Ka rola do dat kowo mnie stre so wał. Nie po trze bo wa li śmy ataku pa niki. Ani
jego, ani mo jego.



Kiedy wy szedł, za bra łem się do ro boty. Oka zało się, że krzy żak, który zna la- 
złem w au cie ka te chety, nie pa suje do śru bek przy trzy mu ją cych kratkę. Za ci sną- 
łem zęby. Ka rol mógł zwró cić na to uwagę, kiedy wy cią ga łem sprzęt z  sa mo- 
chodu. Jed nak nie mia łem czasu ani siły się na niego zło ścić. Się gną łem do port- 
fela i wy ją łem pię cio gro szówkę, która miała mi za stą pić śru bo kręt z pła ską koń-
cówką. Przy ło ży łem ją do śrubki. Pa so wała. Plan, żeby szybko upo rać się
z  kratką, prze padł, ale wciąż mo gli śmy w  miarę spraw nie wy cią gnąć te le fon
i wyjść z miesz ka nia, za nim sy tu acja się skom pli kuje.

– I jak? – za wo ła łem. – Czy sto?
– Chyba tak. Wi dzę sa mych eme ry tów, babę z psem i ja kąś lan siar ską furę.
– Jaką?
–  Lan siar ską. Strasz nie tan detną. Ja kiś typ na kleił so bie ogni stą strzałę na

drzwi.
Za mar łem.
– Jaka marka?
– BMW.
Upu ści łem pię cio gro szówkę i po gna łem do po koju. Sta ną łem obok za sko czo- 

nego Ka rola, prze su ną łem fi rankę i wyj rza łem przez okno.
Kurwa.
Ażmi. Je dyny czło wiek, który mógł ko ja rzyć daw nych zna jo mych Ka rola. Je- 

dyny, który mógł się do wie dzieć, gdzie je ste śmy. I  je dyny z  tego pie przo nego
gang ster skiego kręgu, któ remu jako tako ufa łem.

– Wy cho dzimy – po wie dzia łem. – Szybko!
– A te le fon?
– Je bać go.
Ka rol pa trzył na mnie otę pia łym wzro kiem. Nie ro zu miał, co się dzieje, ale nie

było czasu na tłu ma cze nia. Chwy ci łem go za ra mię i  od cią gną łem od okna.
W końcu po jął po wagę sy tu acji i po biegł do wyj ścia. Chwy cił za klamkę. Ale za- 
miast wyjść na ko ry tarz, za trzy mał się w progu miesz ka nia. A chwilę póź niej ru-
nął na pod łogę.

Kiedy do środka we szli lu dzie, któ rych mia łem na dzieję ni gdy wię cej nie spo- 
tkać, sy tu acja dra ma tycz nie się skom pli ko wała. Dużo bar dziej niż w naj gor szym
wa rian cie mo jego sce na riu sza.



28.

– Klu czyki.
– Co?
– Daj mi, kurwa, klu czyki do fury – wark nął Rocco, jed no cze śnie, chyba nie do

końca świa do mie, ce lu jąc do mnie z  pi sto letu. Ze spluwy. Z  gi wery. Z  gnata.
Z  pie przo nego ko pyta, które ten prze ćpany świr ści skał w  ła pie. – No bo chyba
nie przy je cha li ście tu MPK.

– Nie. – Wolno się gną łem po klu czyki, a po tem jesz cze wol niej prze ka za łem je
Rocco. – Biała astra. Stoi przy Ta trzań skiej. Nu me rów nie pa mię tam.

– W du pie mam nu mery. Tyle nam wy star czy. – Rocco od wró cił się do go ryla,
który chwilę wcze śniej zno kau to wał mo jego brata. – Prze par kuj cie, ze zło muj cie
albo spal cie ten wóz. W każ dym ra zie ma stąd znik nąć. I uwa żaj cie, żeby się nie
uba brać pe dal ską spermą.

– Mamy iść we dwóch? – spy tał je den z kar ków.
– Mo że cie na wet w pię ciu, je śli czu je cie taką po trzebę.
– Po my śla łem, że...
– Wła śnie w tym miej scu po peł ni łeś błąd. Ty nie je steś od my śle nia. Ty je steś

od dzia ła nia. Od ro bie nia lu dziom z  ryja ga la rety. Od wkła da nia im róż nych
dziw nych przed mio tów w różne dziwne miej sca. Od my śle nia trzy maj się z da- 
leka, bo jesz cze za ja dów do sta niesz.

Wpa ro wali tu we czte rech. Rocco, dwaj sil no ręcy, któ rzy to wa rzy szyli De mo- 
nowi w War sza wie i pod Czę sto chową, oraz Ażmi. To dzięki niemu nas zna leźli.
Nie do ce ni łem go. Nie do sza co wa łem ry zyka, ja kie za gra żało nam z jego strony.
Za ło ży łem, że nie bę dzie w  sta nie do trzeć do lu dzi, któ rzy do pro wa dzą do nas
gan gu sów. A prze cież daw niej Ażmi był ta kim sa mym out si de rem jak Ka rol. Tacy
za wsze się przy cią gają. Jakby łą czyło ich coś me ta fi zycz nego. Ja kiś nie wi dzialny
fra jer ski kod, który tylko oni po tra fią od czy tać.

Po dej rze wa łem, że ni gdy się nie do wiem, w jaki spo sób Ażmi nas zna lazł. Wie- 
dzia łem za to, po co to zro bił. Rocco chciał wy rzą dzić nam krzywdę. Być może
naj cięż szą z krzywd, skoro nie chciał mieć tych pra wil nia ków za świad ków.

– Kto tu te raz mieszka? – za py tał.
–  Stu dentki – od parł Ka rol, który nie mógł, a  może i  nie chciał się pod nieść

z pod łogi. Praw do po dob nie miał zła many nos.
– O któ rej wra cają?
– Nie wiem.



– O któ rej, kurwa, wra cają?! – Rocco przy sta wił Ka ro lowi pi sto let do twa rzy.
– O dwu dzie stej, cza sem tro chę póź niej.
Rocco spoj rzał na Aż miego.
– Dzwoń do niego.
– Nie mam nu meru – od parł Ażmi.
– Jak to?
– Nikt nie ma. Poza tobą.
Rocco wy rzu cił ręce w po wie trze, a na stęp nie pu ścił je wzdłuż tu ło wia, jakby

ma chał skrzy dłami.
– Niby jest taki ci cho ciemny, a lu dzie i tak ro bią mu koło chuja. – Wy jął z kie- 

szeni te le fon, wska zał pi sto le tem Ka rola i zwró cił się do Aż miego: – Po sadź tego
kur wia na krze śle, a po tem go zwiąż. Jak szynkę, żeby nie było mu zbyt wy god- 
nie.

Kiedy Ażmi kor nie wy ko ny wał jego po le ce nie, Ka rol na wet nie pro te sto wał.
Wie dział, że to bez sensu. Że pru ciem japy nic nie wskóra. Że jest za słaby, zbyt
mi zerny, żeby wal czyć. I  ja też nic nie mo głem zro bić, po nie waż to Rocco trzy- 
mał broń. Pa trzy łem więc, jak Ażmi sa dza Ka rola na krze śle, jak wy ciąga z ple- 
caka sznur, jak nie udol nie wiąże su peł. I jak drży, ro biąc to wszystko. Ze stresu?
Ze stra chu? Ze wstydu?

– Przy nieś dru gie krze sło – roz ka zał Rocco.
Nie mia łem wąt pli wo ści, że szy kuje je dla mnie. Za mie rzał się ze mną roz li- 

czyć. Za wszystko, o co mnie po dej rze wał. Wresz cie do piął swego. Wy grał. Mu- 
siał być z sie bie cho ler nie za do wo lony.

I w tym sa mo uwiel bie niu ka zał nam cze kać na fa ceta, który po zwoli mu po cią- 
gnąć za spust.

* * *
Ni gdy nie by łem wielce fa mi lijną osobą, ale szcze rze wie rzy łem, że ro dzina może
– choć nie musi – być dla czło wieka opoką. Że jej człon ko wie mogą – choć nie
mu szą – czuć się do brze w swoim to wa rzy stwie. I że mogą – a na wet po winni –
wspie rać się w trud nych chwi lach, na wet je żeli na co dzień mają się w du pie.

Pro blem w  tym, że moja wiara nie po cią gała za sobą kon kret nych dzia łań.
Swo imi czy nami ra czej po twier dza łem wy świech tane po wie dze nie, że z ro dziną
naj le piej wy cho dzi się na zdję ciu. Choć i  to nie musi być prawdą. Bo kiedy pa- 
trzy łem na Ka rola, po my śla łem, że na sza ostat nia fo to gra fia mo głaby wyjść tra- 
gi ko micz nie. Dwóch prze gry wów na chwilę przed od je ba niem. Z  bez na dzieją
wy ma lo waną na twa rzach. Z ża lem i nie zro zu mie niem w oczach. Z pre ten sjami
do ca łego świata, ze szcze gól nym uwzględ nie niem sie bie sa mych.



– Gdzie on jest? – spy tał Ażmi, który spra wiał wra że nie naj bar dziej znie cier pli-
wio nego fa ceta w po koju.

– Je dzie – od burk nął Rocco. – A ty co się tak srasz? Spie szy ci się gdzieś? – Ażmi
od po wie dział wzru sze niem ra mion. – Je śli nie chcesz tu być, nie mu sisz.

– Ni g dzie się nie wy bie ram.
– Ale chciał byś, co? Wo lał byś sie dzieć w domu i wa lić ko nia. Brandz lo wać się

do ob raz ków z te le wi zora. Pod dwu dzie stu dwóch chło pa ków w krót kich spoden- 
kach, co? – Rocco mach nął bro nią w kie runku Ka rola. – Mo gli by ście to ro bić ra- 
zem. Je den dru giemu. Raz ręką, raz głową.

– Spier da laj.
Rocco spoj rzał na Aż miego, jakby się prze sły szał. Ale się nie prze sły szał.
– Taki z cie bie, kurwa, ko zak? – Zbli żył się do Aż miego tak, że tam ten mógł po- 

czuć jego przy spie szony od dech. Tak, że nie mal ze tknęli się czo łami. Lecz chwilę
póź niej się od su nął. – Jesz cze nie – mruk nął.

– Co jesz cze nie?
– Zo ba czysz.
Rocco ode brał te le fon. Wy ja śnił, gdzie je ste śmy. Cho wa jąc smart fon do kie- 

szeni, krzywo się uśmiech nął.
– Już nie długo. La grande fi nale, skur wy syny.
Po kil ku dzie się ciu se kun dach gę stej jak ba gno ci szy otwo rzyły się drzwi wej- 

ściowe. Do miesz ka nia wkro czył De mon. Sam, bez przy du pa sów, tylko z  par- 
cianą torbą szu ra jącą o pod łogę. Po czę sto wał każ dego z obec nych szyb kim spoj- 
rze niem. Nie kar cą cym, nie zło śli wym, nie gniew nym. Oce nia ją cym.

– Cze ka cie na ko goś? – spy tał, od sta wia jąc torbę.
– Już nie – od parł Rocco. – Chyba że któ ryś z tych chuj ków za pro sił go ści i nie

ra czył o tym po wie dzieć.
Ża den z chuj ków nie ode zwał się sło wem.
– No to za czy najmy. – De mon zbli żył się do Aż miego. – Usiądź na krze śle.
– Co?
– Sły sza łeś.
Ażmi zer k nął na mnie, jakby li czył, że go wy rę czę. Jakby ocze ki wał, że po wiem:

„Ej! Prze cież to ja je stem kon fi den tem. To ja po wi nie nem tam wy lą do wać. To
mnie na leży zwią zać!”.

– O co tu cho dzi? – za py tał Ażmi, sia da jąc obok mo jego brata.
– O ten tram waj, co nie cho dzi. – Rocco wy ce lo wał we mnie broń. – Zwiąż go. –

Spoj rza łem na Rocco, po tem na Aż miego, póź niej znowu na Rocco, z  każ dym
ułam kiem se kundy co raz bar dziej skon ster no wany. – Po trze bu jesz spe cjal nego
za pro sze nia? Łap za sznur i wiąż tego cwela!



Zro bi łem, co ka zał. Schy li łem się do ple caka, wy ją łem sznur, za czą łem ob wią- 
zy wać Aż miego. Za sko czyła mnie jego bier ność. Był jak we te ran wo jenny, który
nie wie rzy w Ho lo kaust. Jak an tysz cze pion ko wiec. Jak re li gijny fun da men ta li sta,
który na wet z bro nią przy sta wioną do skroni ufa, że Naj wyż szy ma na niego ja- 
kiś plan.

– Co wy, kurwa, ro bi cie? – wy mam ro tał w końcu.
– Ana li zu jemy szkody – wy ja śnił De mon.
Kiedy zro bi łem swoje, chcia łem wró cić na miej sce, w któ rym sta łem, jakby ten

ka wa łek pod łogi po kry tej ru do brą zo wym dy wa nem był mi szcze gól nie bli ski. Ale
De mon ka zał mi zo stać obok Aż miego i  Ka rola, jak na ja kimś szkol nym apelu.
Na stęp nie zwró cił się do Rocco.

– Już wiesz, dla czego tak to ro bimy?
– Ni chuja. Nie mo żemy ich po pro stu od je bać? Prze cież to trzy zdra dziec kie

kurwy. Jedna gor sza od dru giej.
–  No wła śnie. I  każda z  nich na dep nęła nam na od cisk. Jak by to wy glą dało,

gdy by śmy ich wszyst kich od pa lili?
– Co wy pie przy cie?! – wrza snął Ażmi. – Jaka „zdra dziecka kurwa”? Ja nie je- 

stem żadną... – za milkł, gdy De mon przy ło żył pa lec do ust.
– Być może je steś, być może nie. Słowo prze ciwko słowu. Nie będę tego roz- 

strzy gał. Nie chce mi się. Ale nie za mie rzam ry zy ko wać. – Od wró cił się do Rocco.
– Już ro zu miesz?

– Te raz tak. Nie mo żemy roz wa lić wszyst kich. Ale dla czego tylko jed nego?
– Bo je ste śmy przy zwo itymi ludźmi. A przy zwo ici lu dzie dają wy bór.
De mon spoj rzał na na szą trójkę, po czym schy lił się po torbę. Po ło żył ją na

stole, po cią gnął su wak. Chwilę póź niej roz po czął swój ma ka bryczny wy stęp.
– Mia łem kie dyś psa...



29.

Pa trząc na roz kwa szoną gębę Aż miego, ska to wa nego przez De mona przy akom- 
pa nia men cie Tańca z sza blami Arama Cha cza tu riana, my śla łem o róż nych ro dza- 
jach śmierci. W  tym o  śmierci wsku tek po bi cia. Mó wiąc wprost: o  za tłu cze niu
czło wieka na śmierć. Nie po tra fił bym się do li czyć, ilu oso bom spu ści łem wpier- 
dol. Pew nie kil ku dzie się ciu, może po nad stu. Jedni na to za słu żyli, inni nie. Jedni
w  pew nym sen sie na to li czyli, skoro z  wła snej woli przy wdziali ko lo rowe fa ta- 
łaszki i po szli na mecz. Inni do stali wpier dol w gra ti sie. Za nic. Za to, że są. Że
byli. Że prze cięli się ze złym czło wie kiem w  po rze spusz cza nia przez niego
wpier dolu.

– Na co, kurwa, cze kasz? – wark nął Rocco, prze krzy ku jąc mu zykę.
Oprzy tom nia łem. Spoj rza łem w kie runku Ka rola i Aż miego. Wy bór był oczy- 

wi sty. Prze cież nie mo głem za bić brata. Mu siał bym go nie na wi dzić. A  ja go nie
nie na wi dzi łem. Na wet go nie zna łem. Ro zu mia łem, dla czego szlo cha i  skomle,
dla czego się za pluł, dla czego ob szczał krze sło, na któ rym sie dział, ale tak na- 
prawdę nie mia łem po ję cia, co się dzieje w jego gło wie. Wie dzia łem je dy nie, że
roz pa no szył się w niej strach. Więk szy, niż kie dy kol wiek od czu wał.

De mon mu siał wie dzieć, że nie za biję Ka rola. Że wy biorę Aż miego. Tylko dla- 
czego, do cho lery, tego chciał? Dla czego tak to roz gry wał? Czym Ażmi mu za wi- 
nił? I czym ja mu za wi ni łem? Prze cież gdyby od krył, że je stem kon fi den tem, to ja
wy lą do wał bym na jed nym z krze seł. Albo roz wa liłby mnie od razu. Sa mo dziel nie,
bez gie rek, bez za baw z mu zyką.

– Rusz się, do kurwy nę dzy! – Rocco, choć był zdrowo na fu rany, za cho wy wał
się jak ćpun na gło dzie. – Wy bierz jedną z tych ku rew, na śliń ku tangę i wy ru chaj
ją w dupę. No już!

Po now nie na niego spoj rza łem. A wła ści wie nie na niego – za niego. Zer k ną- 
łem na ko ry tarz, w któ rym znik nął De mon. Nie chciał oglą dać tego wi do wi ska.
Nie mu siał. Zo sta wił na miej scu wierne psi sko, które mo gło mu wszystko zre la- 
cjo no wać, gdyby tylko chciał. Ale dla czego to zro bił? I czy to miało dla mnie ja kie- 
kol wiek zna cze nie?

Wresz cie opa no wa łem emo cjo nalną bie gunkę. Za czą łem my śleć.
– Li czę do trzech, a po tem roz je bię ci łeb.
Po ki wa łem głową. Bar dziej do swo ich my śli niż do słów Rocco. Nie mia łem

jesz cze planu. Mia łem za rys po my słu. Kon tury. Mgli stą wi zję cze goś, co miało
spra wić, że tak szybko nie skoń czę w pia chu.



– Masz ja kieś pre fe ren cje? – spy ta łem.
– Co?
– Któ rego z nich mam za je bać?
Rocco par sk nął.
– To nie jest, kurwa, moja de cy zja. Ale na twoim miej scu roz wa lił bym obu. –

Spoj rzał na Aż miego. Na stęp nie uniósł broń. – Je den skur wol już wy gląda tak,
jakby miał za raz kojf nąć, a drugi...

Nie do koń czył. Bo gdy bez myśl nie i bez tro sko mie rzył do Aż miego, ru szy łem
w jego kie runku.

Pierw szy krok, drugi, skręt tu ło wia, sierp. Taki był plan. Po wi nien wy pa lić, je- 
żeli będę szyb szy od Rocco. Je żeli zdążę prze pro wa dzić całą se kwen cję, za nim
jego prze ćpany umysł zo rien tuje się w sy tu acji i roz każe mu skie ro wać we mnie
broń. Bo aku rat tego, że to zrobi, by łem pe wien.

Nie zdą żył.
Jak na ko le sia, który przez kilka ostat nich lat żył ze spusz cza nia lu dziom

wpier dolu, za da łem wy jąt kowo nędzny cios. Na szczę ście wy star czył, aby za sko- 
czony ta kim ob ro tem spraw Rocco stra cił rów no wagę, po le ciał do tyłu i wy rżnął
ple cami o  uchy lone drzwi. Roz ło żył ręce na boki, aby za mor ty zo wać upa dek.
I tylko so bie zna nym spo so bem nie wy pu ścił pi sto letu.

Kurwa.
Rzu ci łem się na Rocco, wy ko nu jąc pe łen do siad. A po tem spu ści łem na niego

la winę cio sów. Jedne lą do wały na jego twa rzy, na mięk kich po licz kach i twar dym
jak pan cerz czole. Inne ze śli zgi wały się po uszach i wpa dały z chrzę stem w dy- 
wan. Jesz cze inne Rocco pró bo wał blo ko wać otwartą dło nią, w  dru giej wciąż
trzy ma jąc broń.

Wy star czyło de li kat nie ugiąć rękę w łok ciu, skie ro wać lufę w moją stronę i po- 
cią gnąć za spust. Cała ope ra cja za ję łaby mu naj wy żej dwie se kundy. Ale za nim
ten kre tyn to zro zu miał, jego ciało zwiot czało. Rocco od pły nął.

Wtedy zro bi łem coś, czego nie było w moim pla nie.
Chwy ci łem dłoń, w któ rej ści skał broń, i wolno, jak bym się cac kał z por ce laną,

prze nio słem ją na jego klatkę pier siową. A  kiedy lufa pi sto letu zna la zła się tuż
pod brodą Rocco, z ca łej siły na ci sną łem pa lec spo czy wa jący na spu ście.

Wy strzał zbiegł się w cza sie z ostat nimi akor dami tańca wo jen nego Cha cza tu- 
riana.

* * *
Od kąd za częło się to sza leń stwo, prze raź li wie się ba łem, że któ re goś dnia będę
świad kiem za bój stwa. Że znajdę się w sy tu acji, w któ rej za mój nie u kształ to wany



krę go słup mo ralny ktoś za płaci ży ciem. Że po dejmę nie wła ściwą de cy zję w mo- 
men cie, w któ rym nie będę miał prawa się po my lić. Ale ni gdy, na wet w naj czar- 
niej szych snach nie wy obra ża łem so bie, że za biję czło wieka z wła snej woli. Dla- 
tego, że nie będę mógł się po wstrzy mać.

Sta łem nad zwło kami Rocco i nie mo głem prze stać się ga pić na ga la re to watą
sub stan cję, która wy sko czyła z jego czaszki, ob le pia jąc łusz czące się drzwi. Było
w tym coś nie re al nego. Ma gicz nego. Wy ję tego z ja kiejś gry albo ze spa czo nej wy- 
obraźni. Czu łem się jak po nie spo dzie wa nym omdle niu, na se kundę przed od zy- 
ska niem przy tom no ści. I  do póki nie zo sta łem wy rwany z  odrę twie nia, było mi
z tym cał kiem do brze.

–  Roz wiąż nas. – Od wró ci łem się i  po pa trzy łem na Aż miego. Wy glą dał fa tal- 
nie. Roz bite nos i łuk brwiowy, szybko puch nąca twarz, krew za schnięta na blu- 
zie. Zer kał na mnie spod mi mo wol nie drga ją cej po wieki pra wego oka. Lewe było
za mknięte i do brze ukryte pod ob ra sta jącą je bulwą. – Roz wiąż nas – po wtó rzył.

Od sze dłem od zwłok i zro bi łem to, o co pro sił. Naj pierw uwol ni łem Aż miego,
po tem brata. Kiedy spoj rza łem Ka ro lowi w oczy, zo ba czy łem w nich prze raź liwy
strach. Ale rów nie do brze mo gło to być od bi cie mo jego wła snego lęku.

– Co te raz? – spy tał Ka rol.
– Spier da lamy stąd – wy char czał Ażmi, sła nia jąc się w stronę okna. – W każ dej

chwili może się tu po ja wić De mon. Albo psy. Albo chuj wie kto.
Zdu miała mnie dziel ność tego czło wieka. Le dwo się trzy mał na no gach, a go- 

tów był spró bo wać zejść po bal ko nach z szó stego pię tra. Z szó stego, kurwa, pię- 
tra.

– Wyj dziemy stąd nor mal nie, przez drzwi – wy pa li łem. – Mu simy się ru szyć,
bo nie długo przyjdą stu dentki. Mo żesz cho dzić?

– Gówno wi dzę i boli mnie łeb, ale nogi mam całe.
– A ty? – Ka rol wy da wał się za sko czony tym, że chwilę wcze śniej mógł zgi nąć,

a te raz ktoś z tro ską py tał o jego formę. Po dłu gim za wa ha niu po ki wał głową. –
Do brze. W ta kim ra zie idziemy.

Był tylko je den pro blem – nie wie dzia łem, co zro bił De mon. Mógł stać za
drzwiami i na słu chi wać. Cze kać na nas w win dzie. Czaić się na klatce scho do wej
z  przy szy ko waną ga rotą. Mógł na wet za mie nić się w  wiel kiego wło cha tego
stwora, który na wi nie nas na swój lepki ję zor i  po łknie w  ca ło ści. Mi nęło tyle
czasu, od kąd go po zna łem, i  wciąż nie mia łem bla dego po ję cia, kim tak na- 
prawdę jest. Nie ro zu mia łem jego mo ty wa cji ani na tury. Nie wie dzia łem, co jest
dla niego biz ne sem, a  co za bawą. Kiedy z  cze goś drwi, a  kiedy jest śmier tel nie
po ważny. Nie by łem na wet pe wien, czy na prawdę chciał, abym ko goś za bił, czy
może li czył na to, że wy dy gam i zginę z rąk Rocco.

Zresztą w  tam tej chwili wie dzia łem tylko jedno: że mu simy stam tąd jak naj- 
szyb ciej wyjść. Nie mo głem dłu żej tkwić w tym cho ler nym miesz ka niu. Na wet je- 



śli miał bym to przy pła cić ży ciem.
Na szczę ście za drzwiami nie było De mona. Nie było go także w win dzie, na

klatce ani przy lan siar skim sa mo cho dzie Aż miego. Ra zem z  Ka ro lem po mo gli- 
śmy jego wła ści cie lowi wsiąść do bety, po czym sami za ła do wa li śmy się do
środka. Ro zej rza łem się, szu ka jąc w  ciem no ściach De mona albo ko goś z  jego
świty, ale ni kogo nie do strze głem.

–  Co te raz? – po now nie spy tał Ka rol, jakby to był je dyny zwrot, jaki po tra fił
z sie bie wy du sić.

Choć bar dzo chcia łem, nie po tra fi łem mu od po wie dzieć.

* * *
– Do brze znasz tego pro bosz cza? – spy ta łem, ale nie uzy ska łem od po wie dzi. –
Ka rol!

– Co? – Brat wresz cie się ock nął.
– Py ta łem, czy do brze znasz pro bosz cza.
– Nie, ale to po rządny czło wiek. Po może nam.
– Nie za dzwoni na psy, gdy zo ba czy nas w ta kim sta nie?
– Za kon nica by tak zro biła, ale nie on. Er rare hu ma num est.
– Co to zna czy?
– Błą dzić jest rze czą ludzką. Se neka Star szy. To pierw sza rzecz, jaką usły sza- 

łem od Ma jew skiego. Za raz po tem po wie dział, że nie trawi ny gu sów i oszu stów,
ale z całą resztą ta ła taj stwa ja koś so bie po ra dzi. – Ka rol po słał mi py ta jące spoj- 
rze nie. – My śla łem, że stu dio wa łeś prawo.

Choć ni g dzie nie wi dzia łem lu dzi De mona, li czy łem się z  tym, że mo żemy
mieć ogon. Dla tego po je cha li śmy na Ra do goszcz okrężną drogą, wy ko nu jąc dzie- 
siątki dziw nych ma new rów. I dla tego po dróż za jęła nam dzie więć dzie siąt mi nut
za miast trzy dzie stu. Ka rol zdą żył się w  tym cza sie uspo koić, Ażmi przy ciął ko- 
mara, a na tura spu en to wała na szą dur notę po tęż nym obe rwa niem chmury. Naj- 
wy raź niej po pła kała się ze śmie chu, wi dząc, jaki zgo to wa li śmy so bie los.

Za trzy ma li śmy się na par kingu nie da leko ko ścioła. Wy łą czy łem świa tła, zga si- 
łem sil nik. Mia łem już wy siąść, gdy na gle po czu łem na ra mie niu czy jąś dłoń.

– Gdzie je ste śmy? – spy tał za chryp nię tym gło sem Ażmi, który wła śnie się prze- 
bu dził.

– W bez piecz nym miej scu – od par łem. – Znamy fa ceta, u któ rego mo żemy się
za trzy mać. To kle cha, ale po rządny. I pew nie zna ko goś, kto mógłby cię opa trzyć.

Ażmi wolno po krę cił głową.
– Nie zo stanę z wami.



– Nie ma opcji, że by śmy cię pu ścili. Nie w ta kim sta nie. Poza tym mu simy ob- 
ga dać kilka rze czy.

– Po ga dajmy te raz. We dwóch. – Prze niósł wzrok na Ka rola. – Zo sta wisz nas
na chwilę?

Brat wska zał pal cem przed nią szybę.
– Mam stać w tej ule wie i cze kać, aż skoń czy cie pi to lić?
–  Idź do czar nego – włą czy łem się. – Chwilę po ga damy, a  po tem do cie bie

przyj dziemy.
Ka rol wzru szył ra mio nami, jakby chciał oznaj mić, że od tej pory już go nic nie

ob cho dzi, nie dziwi i nie ru sza, a na stęp nie wy siadł z auta i po biegł w kie runku
kan ce la rii pa ra fial nej. Kiedy znik nął z  pola wi dze nia, od wró ci łem się do Aż-
miego.

– Ktoś musi się tobą za jąć. Na wet je śli my ślisz, że nie jest tak źle, ju tro albo po- 
ju trze może ci się po gor szyć. Z głową nie ma żar tów. Znam hi sto rie ty pów na pie-
prza ją cych się w klat kach, któ rzy...

– Wiesz, dla czego De mon chce mnie roz je bać? – prze rwał mi.
–  Do my ślam się. – Ażmi cze kał, aż wyj dzie to ode mnie. – Roz pru łeś się. Od

kilku mie sięcy do no sisz na ekipę. Wszy scy my śleli, że to Wie wiór, ale fa cet znik- 
nął, a chu joza da lej stwa rza pro blemy.

– Nie je stem kon fi den tem.
– A kim? Psem? – Nie za prze czył, nie za śmiał się, nic nie po wie dział. Mil czał,

świ dru jąc mnie swoim cy klo pim okiem. – Kurwa. Na prawdę je steś psem.
–  Nie mu sisz tak mó wić. Chu joza, ekipa, roz pru wa nie. Nie mu sisz uda wać.

Mo żesz być sobą. Wiem, kim je steś.
– Za mknij się! – wark ną łem. – Przez chwilę nic, kurwa, nie mów.
Po trze bo wa łem czasu, aby uło żyć to so bie w gło wie. Aby zro zu mieć, jak bar dzo

błą dzi łem. I że to wszystko było ta kie... pro ste.
Ażmi dzia łał jako po li cjant pod przy kry ciem. Ro bił mniej wię cej to, co ja, tyle

że z od po wied nim wspar ciem i za pie nią dze. Wcale nie był przy mu lo nym bu ra- 
kiem, któ remu od czasu do czasu zda rzało się od piąć wrotki. On tylko chciał być
tak po strze gany. Stąd jego wy bu chy agre sji, cham stwo, drę cze nie ko le sia z  le- 
xusa, a może na wet po bi cie Ka mili. Wszystko było grą. Na sta wioną na efekt. Na
to, żeby nas oszu kać.

– Jak to się stało? – spy ta łem.
– Zre kru to wa łem się za raz po epi zo dzie w woju. Pa mię tasz, gdy do mnie pod- 

bi łeś, a ja po wie dzia łem, że chęt nie ci po mogę, ale do piero po po wro cie z An glii?
Tak na prawdę by łem wtedy na szko le niu w Szczyt nie. Naj pierw zo sta łem psem,
a za raz po tem prze szko lili mnie na przy kryw kowca.

– Nie je steś za młody?



– Za młody i nie wy star cza jąco do świad czony. Ale gdy się do wie dzieli, że mogą
so bie wy cho wać ko le sia, który na tu ral nie wśli zgnie się w struk tury na bojki, nie
chcieli stra cić ta kiej oka zji. Zresztą ktoś słusz nie stwier dził, że tylko gów niarz
jest w sta nie wejść do tego śro do wi ska.

Czyli to ja, pro po nu jąc Aż miemu do łą cze nie do mo jej nie ist nie ją cej jesz cze
grupy, ścią gną łem na nas pro blemy. To ja, cią gnąc po tem Aż miego za sobą, wpy- 
cha łem go co raz głę biej w  to przy kryw kowe ba gno. I  jak tu nie wie rzyć w  los,
przy pa dek albo karmę?

– A le genda? Prze cież dzia łasz pod swoim na zwi skiem.
–  Już się tak nie na zy wam. Mia łem wstęp nie na grane nowe ży cie. W  in nym

mie ście, pod inną toż sa mo ścią. – Ażmi wy jął z kie szeni pa pie rosy. Wło żył fajkę
mię dzy obo lałe wargi. Opu ścił nie znacz nie szybę i  za pa lił. – To nie jest tak, że
tego pra gną łem. Po pro stu chcia łem coś zna czyć. Coś móc. Być kimś. A do tego
ku rew sko nie chciało mi się uczyć. Stąd woj sko i po li cja. A przy krywki? – Wy jął
szluga z  ust i  za pa trzył się w  za krwa wiony filtr. – Po my śla łem, że to może być
cie kawa ro bota.

– Kto jest twoim co ver ma nem?
– Nie mogę po wie dzieć. Nie po wi nie nem...
– Kto, kurwa?!
– Bren ner.
Za ci sną łem pię ści. Je stem pe wien, że gdy bym te raz spo tkał Bren nera, za tłukł- 

bym go na śmierć. Na wet gdyby był ko men dan tem CBŚ. Na wet gdyby był, kurwa,
pre zy den tem.

–  Po dobno pra wie się po srał ze szczę ścia, gdy o  mnie usły szał – po wie dział
Ażmi. – A  to, co się przed chwilą wy da rzyło, jest po kło siem jego wie lo let niego
planu.

– To on ka zał ci mnie wy sta wić?
Ażmi ostroż nie i bar dzo po woli ścią gnął ma cha.
– Rocco ka zał was zna leźć. Po in for mo wa łem o tym Bren nera, a on obie cał, że

za pewni nam ob stawę. Mia łem dać znać, je śli zrobi się go rąco, żeby ra zem z ko- 
mi nia rzami mógł wkro czyć do ak cji. Kiedy tuż przed wej ściem do tego bloku zo- 
ba czy łem, że Rocco ma klamkę, wy sła łem Bren ne rowi ese mesa. Ale jak wi dzisz,
nic się nie wy da rzyło.

– Dla czego?
– Nie wiem. Od dawna po dej rze wa łem, że któ ryś z na szych zbla to wał się z na- 

bojką. By łem bar dzo ostrożny, więc De mon tylko z  ze wnątrz mógł się do wie- 
dzieć, że je stem po li cjan tem.

To by miało sens. Dla tego Bren ner tak na prawdę nie chciał, abym się za bar- 
dzo zbli żył do za rządu na bojki. Dla tego tyle razy De mon wy cho dził cało z sy tu- 



acji bez wyj ścia. Tylko po cho lerę Bren ner chciał, że bym znik nął? Za po mniał
wspo mnieć o mnie De mo nowi? Bał się, że nasz mały se kret wyj dzie na jaw? Zro- 
zu miał, że nie za ła twię De mona, więc po sta no wił mnie wy cią gnąć? Cał kiem
praw do po dobne. A  kiedy zo ba czył, że za miast się wy co fać, pró buję ura to wać
swo jego przy pa ło wego bra ciszka, wy kom bi no wał, że z  po mocą De mona i  jego
nad po bu dli wych lu dzi ków po zbę dzie się i mnie, i Aż miego. Dwóch chło pacz ków,
któ rych kilka lat wcze śniej wcią gnął w swoją mi sterną gierkę. I któ rzy mo gli go
znisz czyć.

Tyle że nie wszystko po szło po jego my śli.
– Od dawna o mnie wiesz? – za py ta łem.
– Mniej wię cej od roku. Nie źle się kry łeś. Ale kiedy usły sza łem od swo ich, że

wśród de mo nów jest kret, za czą łem cię szu kać. A  gdy wiesz, czego szu kać, ła- 
twiej to zna leźć.

Ażmi otwo rzył nie znacz nie drzwi. My śla łem, że chce wy rzu cić peta, ale on wy- 
sta wił głowę na ze wnątrz. Zwy mio to wał. A  kiedy skoń czył, za mknął drzwi
i opadł na opar cie ka napy.

– Na prawdę po trze bu jesz le ka rza. I to ra czej prę dzej niż póź niej.
Wy tarł usta i wolno po krę cił głową.
–  To, co zro bi łeś, było za je bi ście od ważne. Wsta wię się za tobą. Po wiem, że

dzia ła łeś w sa mo obro nie. W su mie to była sa mo obrona, na wet je śli zwłoki su ge- 
rują coś in nego.

– To nic nie da. Bren ner za brnął za da leko. Za bije nas, gdy tylko się wy chy limy.
– Może i jest moim co ver ma nem, ale to nie je dyny po li cjant, ja kiego znam. Do- 

trę do lu dzi, któ rzy nam po mogą.
Za śmia łem się.
–  Za nim wdep nę li śmy w  to gówno, chcia łem się zgło sić do pro ku ra tora Fe- 

renca. Mia łem na dzieję, że nam po może. Ale te raz my ślę, że coś musi być z nim
nie tak, skoro od tylu lat uga nia się za chu li ga nami i  jesz cze nie za mknął De- 
mona. Kurwa jego mać!

Przy po mnia łem so bie, po co po szli śmy do miesz ka nia po dziad kach. Po wie- 
dzia łem Aż miemu o  te le fo nie ukry tym za otwo rem wen ty la cyj nym. A  także
o pen dri vie, który zo stał w sa mo cho dzie ka te chety. Jedno z urzą dzeń pew nie na- 
le żało już do Bren nera, a dru gie mu siał prze jąć De mon.

– Nie martw się tym – od parł Ażmi. – Te raz to już nie ma żad nego zna cze nia.
Naj waż niej sze, że bym zna lazł ko goś, kto nam po może. – Wy ce lo wał pal cem
w ko ściół. – A tym czar nym zbo czeń com nie ufam.

– To gdzie pój dziesz?
– Jesz cze nie wiem, ale coś wy kom bi nuję. – Ażmi wło żył rękę do kie szeni i wy- 

jął te le fon. – Masz. Za dzwo nię do cie bie, gdy znajdę roz wią za nie.



– To twój?
–  Mój, nie mój. Trzy ma łem go na czarną go dzinę, a  ta jest naj czar niej szą

z czar nych. Tylko ja znam nu mer. – Zo ba czył, że się wa ham, więc wy chy lił się do
przodu i  rzu cił te le fon na fo tel. – Mu sisz mi za ufać. Obaj mamy prze srane, ale
po dobno we dwóch jest raź niej. – Znów po czu łem jego ra chi tyczny uścisk na ra- 
mie niu. A w nim coś na kształt wdzięcz no ści. – Za dzwo nię, gdy wy my ślę, jak to
roz wią zać.

Ażmi po pchnął drzwi i wy to czył się na ze wnątrz. Przez chwilę śle dzi łem jego
po kraczny marsz, ale po tem od wró ci łem wzrok. Nie mo głem na to pa trzeć. Nie
mo głem do pu ścić do sie bie my śli, że to w jego rę kach leży mój los.

* * *
Pro boszcz Ma jew ski oka zał się bar dziej wy ro zu miały, niż po dej rze wa łem. Wpu- 
ścił nas na ple ba nię, zor ga ni zo wał miej sce noc le gowe, na wet przy niósł ja kieś
ciu chy na zmianę, kiedy się zo rien to wał, że przy je cha li śmy z ni czym. Nie py tał,
co się stało. Nie do cie kał. Nie oce niał, a przy naj mniej nie wer bal nie. Ro zu miał, że
nie wszystko po szło tak, jak to so bie wy my śli li śmy, więc dał nam czas na spo- 
kojną re or ga ni za cję.

Wy lą do wa li śmy w  nie wiel kiej salce z  łóż kiem po lo wym i  ma te ra cem. Ka rol
cał kiem szybko się w niej urzą dził. Gdy roz ma wia łem z Aż mim, zdą żył się wy ką- 
pać i prze brać w zno szone dresy oraz swe ter, a kiedy skoń czy łem la pi darną wy- 
mianę zdań z pro bosz czem i wsze dłem do po koju, sie dział na końcu łóżka przy- 
kryty ko cem po pa chy. Wresz cie wy glą dał jak młod szy brat, ja kiego zna łem.
Lekko prze stra szony, lekko onie śmie lony. Spra wia jący wra że nie lekko po gnie- 
wa nego na świat, który za fun do wał mu zimny okład na no sie i sińce pod oczami.
I o dziwo ani tro chę nie zmie nił swo jego ob li cza, gdy pół szep tem opo wie dzia łem
o  tym, co usły sza łem od Aż miego. Wi docz nie Ka rol sam do szedł do tego wcze- 
śniej. Tak jak mó wi łem, jest ode mnie znacz nie by strzej szy.

– I co za mie rzasz z tym zro bić? – za py tał.
– Nie wiem. Chyba rze czy wi ście warto po cze kać na ruch Aż miego. Wy daje mi

się, że nie ściem niał.
– Przez kilka lat też tak my śla łeś.
–  De mon go ska to wał, a  po tem prak tycz nie ka zał za bić. Ażmi mu siałby być

świ rem, żeby coś ta kiego ukar to wać.
Ka rol po ki wał głową. Uwie rzył mi. Albo po pro stu chciał za mknąć wą tek de- 

mo nów. Po uda wać przez chwilę, że pro blem nie ist nieje. Że ni gdy go nie było.
– Jak się czu jesz? – spy tał.
– Ja koś.
– To zna czy?



– Trzy mam się. Ja koś. – Po pa trzy łem na swoje dło nie. Były mo kre i zgra białe,
ale nie drżały. Nie wy glą dały jak ręce fa ceta, który chwilę wcze śniej za bił nimi
czło wieka. – Ma jew ski po wie dział, że mo żemy zo stać tu kilka dni, o ile bę dziemy
po so bie sprzą tać. Po tem prze nie siemy się do schro ni ska. Choć, szcze rze mó- 
wiąc, wo lał bym, aby śmy zna leźli ja kąś inną miej scówkę. Naj le piej osobno.

– Nie chcesz o tym po ga dać? – Ka rol wy nu rzył się spod koca. Obej rzał mnie od
stóp do głów. Dwa razy. Jak agent ubez pie cze niowy, który nie po trafi stwier dzić,
czy furę da się wy kle pać, czy trzeba od dać ją do ka sa cji. – Nie któ rym roz mowa
o trau mie do brze robi.

– Nie. – Po krę ci łem głową. – Nie te raz.
– To szok. Uni kasz my śli o tym, co się stało, i wy daje ci się, że jest do brze. Ale

to nie bę dzie trwało wiecz nie. Nie długo wrócą do cie bie wspo mnie nia, a  wraz
z nimi uczu cie nie po koju i lęku. Za czniesz prze ży wać to gówno raz po raz. Za sta- 
na wiać się, czy dało się zro bić coś in nego. Nie bę dziesz mógł spać, stra cisz ape- 
tyt, po ja wią się wy bu chy gniewu, agre sji...

– Wiem, kurwa! – wrza sną łem i na tych miast tego po ża ło wa łem. – Wiem...
Ka rol nie miał złych in ten cji. Wręcz prze ciw nie. Wzniósł się na wy żyny em pa- 

tii. Się gnął do naj głęb szych po kła dów in te li gen cji emo cjo nal nej, aby wy ci szyć
wła sny strach i spró bo wać sko mu ni ko wać się z bra tem, który wła śnie zro bił naj- 
strasz niej szą rzecz w  ży ciu. Który osta tecz nie prze kre ślił swoje szanse na nor- 
mal ność. Który teo re tycz nie po stą pił słusz nie, a prak tycz nie wszystko spier do lił.

Od wró ci łem się. Spoj rza łem na ubra nia le żące na ko mo dzie. A po tem za czą- 
łem się prze bie rać. Wolno, wręcz fleg ma tycz nie. Jak bym się ni g dzie nie spie szył.
Jakby nic się nie stało. Kiedy pró bo wa łem wci snąć się w dżinsy, oka zało się, że
mam za grube uda. No tak, ksiądz był ode mnie ja kieś dwa dzie ścia cen ty me trów
niż szy i  ze trzy dzie ści ki lo gra mów lżej szy. Nie dziwne, że nie mo głem wleźć
w jego ciu chy. I wła śnie wtedy ja kieś cho ler stwo, nad któ rym nie mia łem żad nej
kon troli, spra wiło, że szar piąc się z przy ma łymi por t kami, za czą łem łkać.

Za pła kany, za smar kany, ze spodniami się ga ją cymi le dwo nad ko lana, od wró- 
ci łem się do Ka rola.

– Te raz już ro zu miem, dla czego cho dzą w su kien kach.
Ka rol zdjął okład i lekko prze krzy wił głowę. Wy glą dał jak zbłą kana, za tro skana

panda. Z pew no ścią nie było mu do śmie chu, ale zdo łał wsu nąć na twarz atrapę
ra do ści.

– Matka za wsze po wta rzała, że masz tłu ste giczki.
– Po waż nie? – Po cią gną łem no sem. – Ni gdy tego nie sły sza łem.
– Prze cież nie mó wiła tego przy to bie. Po dobno to po dziadku, który miał uda

jak ko larz to rowy. – Ka rol po now nie przy ło żył okład do twa rzy, opadł na po- 
duszkę. – Może pod skór nie czuła, czym to wszystko się skoń czy. Może tak mu- 
siało być.



Zrzu ci łem spodnie od Ma jew skiego i  w  sa mych ga ciach usia dłem na brzegu
łóżka. Scho wa łem twarz w dło niach. My śląc o sło wach Ka rola, o matce, o tym, co
się stało i co jesz cze mo gło się wy da rzyć, po czu łem się po twor nie zmę czony. Wy- 
dre no wany. Wy pruty. Po ko nany. W  tam tym mo men cie naj bar dziej na świe cie
pra gną łem usnąć. Za paść w głę boki, re ge ne ra cyjny sen. A przy od ro bie nie szczę- 
ścia już ni gdy się nie obu dzić.



Część VI

TCHÓRZ



30.

Trzy mie siące póź niej

– Chu jowo wy glą dasz – wy pa lił Ka rol, który wciąż miał pro blem z wy krze sa niem
choćby szcząt ko wej em pa tii.

–  A  ty wręcz prze ciw nie – od par łem. – Wy glą dasz kwit nąco. Jak nowo na ro- 
dzony.

– Ostatni raz tak do brze się pro wa dzi łem w wieku dwu na stu lat. Kiedy do pa- 
lury ni komu na wet się nie śniły.

Je śli się za sta na wia cie, czy za bój stwo zmie nia czło wieka, to mam dla was od- 
po wiedź. Zmie nia. I to na wskroś. Rów nież fi zycz nie. W trak cie pierw szych ty go- 
dni od zaj ścia w  miesz ka niu na szych dziad ków prak tycz nie nie mo głem jeść,
a spa łem tylko wtedy, gdy no kau to wało mnie zmę cze nie. Zrzu ci łem ja kieś dwa- 
na ście, może pięt na ście ki lo gra mów. Stra ci łem masę mię śniową, na którą tak
długo pra co wa łem, zu peł nie jak bym wy ciął ją skal pe lem. Czu łem się słaby.
Miękki. Wy szczu rzony. Za pa da łem się w  so bie, tak jak moje oczy za pa dały się
w wy mi ze ro wa nej gę bie. A mój nędzny, nie pie lę gno wany za rost z da leka wy glą- 
dał jak brud na po licz kach. Nie któ rzy brali mnie za me nela i omi jali sze ro kim łu- 
kiem.

A Ka rol na prawdę wy glą dał kwit nąco. No ale on ni kogo nie za bił.
– Jak się trzy masz? – za py ta łem.
Ka rol zdjął ple cak, usiadł na ławce i  przy warł ple cami do opar cia. Po pra wił

oku lary prze ciw sło neczne na no sie, po czym ro zej rzał się na boki. Wy jął pa pie- 
rosy. Za pa lił. Wy pu ścił dym ką ci kiem ust, jed no cze śnie ro biąc przy tym nieco
cier pięt ni czą minę.

– Nie po tra fię ci od po wie dzieć. Z jed nej strony chu jowo. Nie ma dnia, że bym
się nie bał o ży cie. Że z ja kie goś za ka marka wy chyli się typ, który mnie sprząt nie.
Ale z dru giej strony ni gdy nie mia łem tak wiele. Jak kol wiek dziw nie to za brzmi,
od ja kie goś czasu żyję jak dzie więt na sto wieczny szlach cic. Je bany król klasy
próż nia czej. Po zna łem ta kiego...

– Nie chcę znać żad nych szcze gó łów.
Na prawdę nie chcia łem. Wo la łem nie wie dzieć, czym się Ka rol zaj muje, z kim

spo tyka, gdzie mieszka. Jak z tego wszyst kiego wy szedł. I co mu siał zro bić, aby
wy lą do wać na cztery łapy.



Za nim się roz sta li śmy, obie ca li śmy so bie, że od tej pory bę dziemy ze sobą
szcze rzy. Nie było to ta kie trudne, zwa żyw szy na to, że pra wie się nie wi dy wa li- 
śmy – schadzka na jed nym z  blo ko wisk we Wro cła wiu była na szym pierw szym
spo tka niem od po nad dwóch mie sięcy – a roz mowy te le fo niczne ogra ni czy li śmy
do nie zbęd nego mi ni mum. Wie dzia łem tylko, że Ka rol prze pro wa dził się gdzieś
na Śląsk, prze stał ćpać i uma wia się z ja kimś dzia nym go ściem. Mia łem na dzieję,
że choć tro chę go lubi. Że nie spo tyka się z nim wy łącz nie po to, aby się czuć bez- 
piecz nie. Że na swój spo sób i przy wszyst kich ogra ni cze niach, ja kie so bie na rzu- 
ci li śmy, jest szczę śliwy.

– Nie mogę się przy zwy czaić do no wego imie nia – po wie dział Ka rol. – Cza sem
nie re aguję, gdy ktoś się nim do mnie zwraca. A cza sem prze re ago wuję. Z boku
musi to wy glą dać ko micz nie.

– Naj waż niej sze, żeby nikt się nie po ła pał, kim na prawdę je steś.
– Ty nie masz z tym pro blemu?
Za sta no wi łem się.
– Chyba rzadko mu szę się przed sta wiać.
Wy ko rzy sta łem jedne z ostat nich nie spa lo nych zna jo mo ści, aby za ła twić nam

lewe do wody oso bi ste. Nie mia łem dojść do lu dzi, któ rzy mo gliby je ma gicz nym
spo so bem wpro wa dzić do sys temu i uwie rzy tel nić, ale w zu peł no ści wy star czały
w co dzien nych sy tu acjach. Na przy kład gdy chcia łem ku pić piwo w skle pie. Albo
gdy wła ści ciel miesz ka nia, w któ rym wy na ją łem po kój, za mie rzał się do wie dzieć
cze goś o  swoim no wym lo ka to rze. Poza tym cho dziło o  efekt psy cho lo giczny.
Nowy do ku ment, nowe na zwi sko, nowy ja.

– Ga da łeś ze sta rymi? – spy tał Ka rol.
– Przez wujka Staszka skon tak to wa łem się z oj cem. I  tylko z nim. Matka nie

chciała ze mną roz ma wiać. Wciąż nie może w to uwie rzyć.
– W twoją czy moją część hi sto rii? – Nie od po wie dzia łem. Nie mu sia łem. – No

tak. Moje losy po to czyły się mniej wię cej tak, jak można było przy pusz czać. Za to
ty nie źle da łeś dupy.

Po ki wa łem głową. Jak kol wiek try wial nie Ka rol to ujął, miał ra cję.
–  Sta rzy nie znają szcze gó łów. Wie dzą tylko, że pod pa dłem gang ste rom. No

i  oczy wi ście do my ślają się, że może to mieć zwią zek z  tym, co się wy da rzyło
w miesz ka niu dziad ków. Po li cjanci długo ich ma glo wali. Ale na wet gdyby sta rzy
ob srali por tki i  chcieli nas sprze dać, to i  tak nie by liby w  sta nie nic im po wie- 
dzieć.

Mam wra że nie, że wła śnie to było dla ro dzi ców naj bar dziej doj mu jące. Nie to,
co zro bi li śmy, co zro bi łem, tylko zu pełna nie wie dza na te mat ży cia swo ich
dzieci. To dla tego matka nie chciała, nie mo gła ze mną roz ma wiać. To dla tego
z  oj cem ga dało mi się jak z  ob cym fa ce tem, któ remu za wra cam dupę. Coś się
w na szym domu nie odwo łal nie ze psuło. Coś nie od wra cal nie ze psu łem.



– I co ci stary po wie dział? – za py tał Ka rol.
– Że nie wy jadą. Bo tu jest ich miej sce, tu się uro dzili, tu mają ro botę i ży cie.

Ro zu miem ich. Wła ści wie nie spo dzie wa łem się in nej re ak cji.
– Po dobno oni się nie msz czą na ro dzi nach.
– Nie po winni. Ale to po je bani lu dzie, więc kto ich tam wie. Le piej dmu chać na

zimne. Przy naj mniej sta rzy wie dzą, że mu szą uwa żać.
–  Jak znam ojca, pew nie robi pod sie bie za każ dym ra zem, gdy wy cho dzi

z domu. Za wsze był miękką fają.
Kilka pierw szych dni spę dzi li śmy ra zem, ki tra jąc się przed gan gu sami i po li cją

na działce w Brze zi nach na le żą cej do ro dzi ców mo jego kum pla z pod sta wówki.
Ob my śla li śmy plan prze trwa nia. Uzna li śmy, że naj lep sze są pro ste roz wią za nia,
i dla tego przy ję li śmy kilka za ło żeń, któ rych po win ni śmy się trzy mać. Po pierw- 
sze, wy je chać z Ło dzi i już ni gdy tam nie wra cać, bez względu na to, jak bar dzo
bę dzie nas cią gnęło. Po dru gie, roz je chać się w różne strony, naj le piej na pół noc
i na po łu dnie kraju. Po trze cie, wie dzieć o so bie jak naj mniej i jak naj rza dziej się
kon tak to wać. Po czwarte, spró bo wać nor mal nie żyć. Po piąte, trzy mać się z dala
od piłki noż nej. Po szó ste, ni gdy nie wspo mi nać o  tym, co się stało. Nie które
z  za ło żeń oka zały się znacz nie trud niej sze do zre ali zo wa nia, niż przy pusz cza- 
łem.

–  Przy nio słem ci coś – po wie dział Ka rol, ga sząc peta na be to no wej ra mie
ławki, po czym się gnął po ple cak.

– Po co?
– A musi być ja kiś po wód?
– Nie po trze buję za po mogi. Ja koś so bie ra dzę.
– Prze cież nie przy tar ga łem pęta kieł basy. – Ka rol wy jął z ple caka szarą, so lid- 

nie wy pchaną teczkę, prze wią zaną ko lo rową wstążką. – Ob czaj.
– Co to? – spy ta łem, otwie ra jąc po da ru nek.
– Moja książka. Mó wi łem ci, że pi szę?
– Wspo mi na łeś. Ale nie są dzi łem, że star czy ci za pału, by skoń czyć.
–  Sam je stem za sko czony, tym bar dziej że mu sia łem na pi sać ją od zera. Ale

ostat nio nie ćpam i  rzadko wy cho dzę z  domu, więc mam mnó stwo wol nego
czasu. Spią łem po śladki i oto efekt. Jesz cze jej nie oczy ści łem, więc nie przy pier- 
da laj się do błę dów sty li stycz nych i li te ró wek.

– O czym jest?
– Tro chę o mnie, a tro chę o ży ciu ran do mo wego pe dała w du żym mie ście.
– O tym, że ru chasz się z kim po pad nie?
– Też. Ale rów nież o to bie.
Prze kart ko wa łem książkę, a po tem wró ci łem do strony ty tu ło wej.



– La tar nia. To od sta nia pod la tar nią?
– Od tego, że tam jest naj ciem niej. Ży cie po lega na prze ocza niu oczy wi sto ści.

Cza sem tak jed no znacz nych, że chce nam się śmiać z wła snej nie udol no ści, gdy
od kry wamy prawdę. – Ka rol pod niósł się z ławki. Za rzu cił ple cak na ra mię. – Po- 
my śla łem, że mo żesz być w po dob nej sy tu acji do mo jej. Że cza sem ga pisz się na
ścianę, wsłu chu jesz w  ty ka nie ze gara i  nie masz bla dego po ję cia, co zro bić
z resztą ży cia.

Po ki wa łem głową.
– Chęt nie prze czy tam.
Ka rol uważ nie mi się przyj rzał, nie zbyt uda nie skry wa jąc za wód tym, co zo ba- 

czył. A może wcale nie pró bo wał go ukryć.
– My ślisz, że to już ko niec? – za py tał. – Wy star czyło za mknąć mordę, scho wać

się i tyle?
– My ślę, że jest cień szansy na to, że nam od pu ścili. Ale tylko cień. Le piej nie

za cho wuj się jak ce le brytka.
Wy cią gną łem do niego dłoń. Uści snął ją, po sy ła jąc mi po nury uśmiech. Wtedy

po ją łem, że na wet je śli Ka rol sta nął na nogi, na wet je śli ja kimś cu dem żyło mu
się le piej niż kie dy kol wiek, to i tak nie zdoła za po mnieć o tym, co go spo tkało.

On też był nie od wra cal nie ze psuty.
Roz sta li śmy się. Ka rol ru szył w stronę dworca ko le jo wego, a ja tro chę po snu- 

łem się po mie ście, za nim po sze dłem w jego ślady. Nie chcia łem, że by śmy zbyt
długo byli wi dziani ra zem. A poza tym mój po ciąg do Byd gosz czy od jeż dżał do- 
piero za dwie go dziny.

* * *
Ktoś mą dry po wie dział kie dyś, że w  co raz szyb ciej zmie nia ją cym się świe cie
jedną z naj waż niej szych kom pe ten cji bę dzie umie jęt ność od ucza nia się. Je śli to
prawda, po wi nie nem być w  siód mym nie bie, po nie waż oka zało się, że w  ciągu
dwóch mie sięcy po tra fi łem się od uczyć za dzi wia jąco wielu rze czy. Od uczy łem
się bić, pła cić kartą, spa ce ro wać dla przy jem no ści. Od uczy łem się snuć dłu go fa- 
lowe plany i ma rzyć. Od uczy łem się wie rzyć w sie bie i ufać. Od uczy łem się także
mó wić prawdę, choć aku rat to ni gdy nie było moją prze sad nie mocną stroną.

Oczy wi ście okła ma łem brata. Nie było żad nych szans, żeby nam od pu ścili. Nie
De mon, który ni gdy nie po zo sta wiał urwa nych wąt ków. Nie Bren ner, któ remu
mo głem so lid nie na bruź dzić. Po wie dzia łem tak Ka ro lowi, bo nie chcia łem, żeby
był jesz cze bar dziej po srany. Nie po trze bo wał tego. Ja koś się od na lazł w no wym
ży ciu – bez dra gów i my śli sa mo bój czych, ale za to z ta jem ni cami, nie za bliź nio- 
nymi ra nami i  dziw nym ro dza jem sa mot no ści. Wy cią gnął z  tej sy tu acji wię cej,



niż przy pusz cza łem. Znacz nie wię cej. I  na wet je śli ta sie lanka miała po trwać
tylko chwilę, nie chcia łem mu jej bu rzyć.

Było też kilka rze czy, któ rych się na uczy łem. Przede wszyst kim oglą dać się za
sie bie i  spraw dzać, czy nikt mnie nie śle dzi. Nie zo sta wiać śla dów, po któ rych
ktoś mógłby mnie na mie rzyć. Nie roz ko py wać daw nego ży cia, a  przy naj mniej
nie ro bić tego zbyt czę sto. Mó wić tylko wtedy, kiedy trzeba, a  nie wtedy, gdy
chcę. Być tym, kim mu szę być, a nie tym, kim chciał bym być.

Na uczy łem się też... kłaść płytki. Choć nie wszy scy się z tym zga dzali.
–  Nie równo – burk nął fa cet o  imie niu Mi rek, który stał nade mną z  kie pem

zwi sa ją cym z ust i ob le śnym bę cem wy sta ją cym spod ko szulki. Mia łem wra że nie,
że chce po ło żyć mi go na gło wie.

– Co nie równo? – spy ta łem.
– Nie równo, kurwa, do cią łeś. Za krótko. To be to nowe ku rew stwo ma się po łą- 

czyć z  pa ne lami. Po praw to, bo nie mamy za pasu. A  jak te chuje ob ciążą nas
kosz tami za mó wie nia, to zgad nij, kto bę dzie mu siał je po kryć.

Tak, zo sta łem bu dow lań cem. Chło pa kiem od re mon tów. Byd go skim ro bo lem.
Ra zem z  grupą Ukra iń ców i  na szym pol skim sze fem, naj więk szym bu cem
z  ekipy, jeź dzi li śmy od miesz ka nia do miesz ka nia, zaj mu jąc się sku wa niem
ścian i  wy no sze niem gruzu, ro bie niem wy le wek, kła dze niem gła dzi, pły tek czy
pa neli, przy kle ja niem ta pet, ma lo wa niem. Była to praw do po dob nie naj lep sza fu- 
cha, jaką mo głem zna leźć, skoro nie za mie rza łem ni komu tłu ma czyć, kim je- 
stem, co przed tem ro bi łem i dla czego chcę pra co wać na czarno.

W grun cie rze czy ro bota nie była taka zła. Nie wy ma gała wiel kiej wie dzy, a fi- 
zycz nie dało się ją znieść. W do datku Ukra iń com nie chciało się mó wić po pol sku
i nie ka zali mi opo wia dać o so bie. Je dy nym mi nu sem było to, że strasz nie dużo
chla łem. A że ni gdy nie czu łem się kom for towo w bu tach pi jaka, nie wszyst kie al- 
ko ho lowe po tyczki koń czy łem z  tar czą. Któ re goś razu, po pię ciu wi zy tach
w Żabce, zda rzyło mi się zwy mio to wać w au to bu sie. Tuż po pracy. O sie dem na- 
stej.

– Dima i Olek mu szą wcze śniej wyjść, więc bę dziesz sam fu go wał gla zurę w ła- 
zience – po wie dział Mi rek. – Po ra dzisz so bie?

– Z czym miał bym so bie nie po ra dzić?
– Nie wiem. – Gru bas po dra pał się po dzio ba tej twa rzy. – Ro bi łeś to już kie dyś?
– Usu wasz resztki kleju, przy go to wu jesz za prawę, na kła dasz. Pro ste jak wa le- 

nie ko nia. Co tu można spier do lić?
Maj strowi chyba spodo bała się moja od po wiedź, po nie waż ci cho za re cho tał,

po ki wał głową, wło żył ko lej nego peta do gęby i wy szedł z po koju. Gdy tylko się
od da lił, spoj rza łem na ze ga rek. Pięt na sta. Jesz cze go dzina i faj rant.



Za bój stwo Rocco przed sta wiono w  me diach jako owoc ki bol skich po ra chun- 
ków. Pro ku ra tor Fe renc i po li cyjni waż niacy za pew nili, że są do sko nale zo rien to- 
wani w  sy tu acji, od lat in fil trują śro do wi ska chu li gań skie i  wkrótce roz wiążą
sprawę. Nie długo póź niej za trzy mali kilku człon ków na bojki, któ rych mieli na
wi delcu mię dzy in nymi dzięki mo jej pracy, i od trą bili po ło wiczny suk ces. Dzien- 
ni ka rze nie mieli dość od wagi albo za pału, aby śle dzić sprawę na bie żąco, więc
po paru ty go dniach te mat znik nął z ży cia pu blicz nego.

Zmar twiło mnie, że ni g dzie nie po ja wił się mój wi ze ru nek, że nie wy sta wiono
za mną li stu goń czego, że nikt nie trak to wał mnie jako po ten cjal nego prze- 
stępcy. Tech nicy kry mi na li styki z pew no ścią zna leźli mój ma te riał ge ne tyczny na
miej scu zbrodni, w tym na ciu chach i ciele Rocco, a śled czy wie dzieli, że je stem
wscho dzącą gwiazdą na bojki i że to miesz ka nie mo ich sta rych. Bren ner mu siał
mocno po cią gnąć za sznurki, aby zdjąć mnie z  ce low nika. A  skoro to zro bił, to
albo miał fa talny ogląd sy tu acji i w idio tyczny spo sób pró bo wał uśpić moją czuj- 
ność, albo chciał do paść mnie sa mo dziel nie.

Bren ner z pew no ścią nie był idiotą.
Mie li śmy się trzy mać jak naj da lej od piłki, ale nie do końca mi się to udało, po- 

nie waż wy na ją łem nie wielki po kój w  bloku przy ulicy Gdań skiej, tuż obok sta- 
dionu imie nia Zdzi sława Krzysz ko wiaka, na któ rym na co dzień grała Za wi sza
Byd goszcz. Mo imi współ lo ka to rami byli dwaj stu denci ra tow nic twa me dycz nego
na Col le gium Me di cum, któ rzy zde cy do wa nie prze sa dzali z  me fe dro nem, oraz
kum plu jący się z  nimi di ler, któ remu udo stęp nili po kój w  za mian za re gu larne
do stawy dra gów. Każ dego dnia prze cho dzi łem obok pa ste lo wego bu dynku, na
któ rym wy ma lo wany był wielki na pis „ZA WI SZA”. Każ dego wie czoru sły sza łem
ja kieś eg zo tyczne przy śpiewki me czowe, po nie waż di ler zła pał fazę na oglą da nie
ki bi cow skich wy czy nów z  róż nych za kąt ków świata. A  w  week endy my śla łem
o tym, co się dzieje na od da lo nym o kil ka set me trów sta dio nie. I na tym dru gim,
od da lo nym o po nad dwie ście ki lo me trów sta dio nie Wi dzewa.

Zdzi wiło mnie, że za tym tę sk nię. Za tą at mos ferą, ener gią, emo cjami. Za tym
wszyst kim, co wią zało się ze spor tem i  ki bi co wa niem, a  nie ze zgrają pa tu sów,
wraz z  którą w  tym uczest ni czy łem. Mój umysł w  za dzi wia jący spo sób po tra fił
od se pa ro wać od sie bie do bre i  złe wspo mnie nia, sta wia jąc mię dzy nimi nie wi- 
dzialną ba rierę.

Oczy wi ście cza sem ta ba riera pę kała. Ale wtedy, zwy kle już na ru szony
dwiema, trzema, cza sem czte rema małp kami łyk nię tymi w cza sie ro boty, wle wa- 
łem w sie bie kilka piw, które tu liły mnie do snu. Po zwa lały za po mnieć. Wy przeć
traumy, któ rych umysł nie był w sta nie sa mo dziel nie za blo ko wać.

Cza sem tuż przed za śnię ciem na wie dzały mnie śmiałe my śli. Na wet zbyt
śmiałe. Ale na szczę ście al ko hol i zmę cze nie ga siły moje po my sły, za nim się ze- 
bra łem, aby je urze czy wist nić. Za nim durne plany prze obra ziły się w  durne
czyny.



A po tem, po nocy zwy kle po zba wio nej ma rzeń sen nych, bu dzi łem się z ka cem
i ze wsty dem, ale także z ele men tar nym po czu ciem obo wiązku. Bra łem prysz nic,
po pi ja łem kawą aspi rynę, ro bi łem ka napki z  pasz te tem, pa ko wa łem do ple caka
dre li chowe por tki i inne ro bol skie szmaty, po czym sze dłem na tram waj. Le dwo
pa mię ta łem swoje bra wu rowe idee. Ich szcze góły się roz my wały. A w ciągu dnia
zu peł nie gi nął po nich ślad. Roz pusz czały się w strzęp kach nie zro zu mia łych dla
mnie ukra iń skich roz mów, ha ła sie szli fierki i otu ma nia ją cych dźwię kach di sco- 
po lo wych pio se nek pły ną cych z ra dia.

* * *
Słusz nie po dej rze wa cie: by łem wra kiem. Fi zycz nym, in te lek tu al nym, or ga ni za- 
cyj nym, a przede wszyst kim psy chicz nym.

Prze czy ta łem kie dyś au to bio gra fię An dre Agas siego, jed nego z naj lep szych te- 
ni si stów w hi sto rii. Wspo mina w niej, że czło wiek prze dziw nie re aguje na stres.
Cza sem cią gle chce mu się srać. Cza sem ru chać. Cza sem nie może prze stać się
śmiać. Prze żywa emo cjo nalny rol ler co aster, nie ustan nie prze ska kuje z wa go nika
do wa go nika. Do świad cza łem tego w  peł nej roz cią gło ści. Z  tą tylko róż nicą, że
moje nie kon tro lo wane wy bu chy śmie chu szybko prze cho dziły w płacz. Ci chy, lę- 
kliwy, le dwo wi doczny na ze wnątrz, a mimo to po twor nie smutny. Bez na dziejny.
Ża ło sny. Mój stres był jak awa ria sys temu. Jak trudny do wy chwy ce nia błąd, spra- 
wia jący, że czuj niki wa riują i wy bu chają na ekra nie kon tro l nym fe erią barw, któ- 
rych ni gdy przed tem nie wi dzia łeś.

Ni gdy nie ro zu mia łem lu dzi to pią cych smutki w  al ko holu. Nie poj mo wa łem,
jak mogą być aż tak krót ko wzroczni. Dla czego go dzą się na tym cza sowe uko je- 
nie bólu, wie dząc, że za chwilę wróci do nich ze zdwo joną mocą, wsparty ka cem
i  wy rzu tami su mie nia. A  mimo to ro bi łem tak jak oni, bo nie zna łem in nego –
choćby na iw nego, choćby chwi lo wego – spo sobu na cier pie nie. Za le wa łem się
w trupa, cho ciaż wcale nie mia łem ochoty na al ko hol. Na wet nie lu bi łem wódki
ani piwa. Nie czu łem się też fi zycz nie uza leż niony. Po pro stu cho ler nie bra ko- 
wało mi roz mowy z kimś, kto by mnie wy słu chał, spró bo wał zro zu mieć. W efek- 
cie mu sia łem roz ma wiać sam ze sobą, a al ko hol tro chę w tym po ma gał.

Nie wiem, czy cier pia łem z  po wodu Rocco. Czy ża ło wa łem, że go za bi łem.
Rocco był cho rym skur wy sy nem. Za słu żył na śmierć. Bar dziej niż na wię zie nie,
w któ rym zro biłby z sie bie pa ni sko i króla spa cer niaka. Ale to nie ja po wi nie nem
wy mie rzyć mu spra wie dli wość. Nie je stem gan gu sem. Nie czu łem się nim na wet
przez chwilę. Nie by łem wła ści cie lem pro blemu o na zwie Rocco. A jed nak w na- 
stęp stwie dzie sią tek złych de cy zji po sta no wi łem go wy dzier ża wić. Sfra je rzy łem.
I chyba to naj bar dziej mnie bo lało.

Także wtedy, kiedy się do wie dzia łem, że to nie ja go za bi łem.
– Sły sza łeś o tej strze la ni nie w Ło dzi? – spy tał Dima.



Od kle iłem się od tram wa jo wej szyby i spoj rza łem na Ukra ińca, który wga piał
się w te le fon, prze glą da jąc newsy na jed nym z por tali.

– Ja kiej strze la ni nie? – spy ta łem, pró bu jąc wy bu dzić umysł stę piony ośmioma
go dzi nami ma lo wa nia i kil koma małp kami cy try nówki.

– Po li cjanci za strze lili ja kie goś fa ceta. Po dobno on pierw szy otwo rzył ogień. –
Dima spoj rzał na mnie ze zdzi wie niem. – Mó wi łeś, że je steś z Ło dzi.

– Na prawdę tak po wie dzia łem?
– Cza sem mó wisz dziwne rze czy. Zwy kle pod ko niec ro boty.
W pierw szej chwili wia do mość o strze la ni nie spły nęła po mnie jak po kaczce.

Ot, ko lejny dziwny in cy dent w Ło dzi. Ni hil novi. Ale po tem, gdy po po wro cie do
miesz ka nia tro chę wy trzeź wia łem, zaj rza łem do in ter netu, aby spraw dzić, co się
stało. I się prze ra zi łem.

Dłu gimi ty go dniami cze ka łem na te le fon od Aż miego. Nie li czy łem na to, że
wy cią gnie mnie z tego szamba. Nie by łem aż tak na iwny. Ale mia łem na dzieję, że
coś wskóra. Że znaj dzie sprzy mie rzeń ców, któ rzy po mogą mu w walce z Bren ne- 
rem. Że stawi czoła tym lu dziom. Te le fon jed nak cią gle mil czał, choć bym nie
wia domo jak in ten syw nie się w niego wpa try wał. A gdy prze czy ta łem o tej strze- 
la ni nie, zro zu mia łem, że już ni gdy nie za dzwoni.

To Ażmi był fa ce tem, który otwo rzył ogień do po li cjan tów. To on zgi nął
w strze la ni nie na Ko ściuszki. I to on zo stał oskar żony o za bój stwo Rocco.

Z me diów mo głem się do wie dzieć, że po li cja od po czątku uwa żała go za głów- 
nego po dej rza nego w tej spra wie, po nie waż na le żał do de mo nów, a na miej scu
zda rze nia tech nicy zna leźli jego DNA. Ukry wał się trzy mie siące, ale w  końcu
śled czym udało się wpaść na jego trop. Kiedy funk cjo na riu sze łódz kiego od- 
działu CBŚ i  Wy działu Kry mi nal nego Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji w  Ło dzi
po je chali spraw dzić zgło sze nie, które otrzy mali od jed nego z in for ma to rów, na- 
tknęli się na Aż miego, a on za czął do nich strze lać. Nie mieli wy boru. Mu sieli od- 
po wie dzieć w ten sam spo sób.

Oczy wi ście na wet się nie za jąk nęli, że Ażmi był przy kryw kow cem.
Teo re tycz nie po wi nie nem się cie szyć, że to jemu przy pi sano moją zbrod nię.

W  in nych oko licz no ściach mo głoby to sta no wić moją prze pustkę do wol no ści.
Ale nie w tej sy tu acji. Śmierć Aż miego ozna czała, że De mon i Bren ner są go towi
po su nąć się bar dzo da leko, aby osią gnąć swój cel. I że od te raz mogą się sku pić
tylko na mnie.

Kiedy w jed nym z łódz kich por tali zo ba czy łem na gra nie, na któ rym Bren ner,
in ten syw nie wpa tru jąc się w obiek tyw, oznaj mia, że łódzcy po li cjanci nie ustaną
w  tro pie niu sta dio no wych gang ste rów, będą bez li to śni dla lu dzi ze śro do wi ska
chu li ga nów, a  ich po szu ki wa nia roz cią gną się na całą Pol skę, po czu łem się tak,
jakby mó wił do mnie.



Bro wary tro chę mnie uspo ko iły. Stłu miły naj więk szy lęk. Przy sto po wały wy- 
rzut ad re na liny. Ulu lały. Mia łem już wy łą czyć kom pu ter, do pić kilka ostat nich ły- 
ków i  po ło żyć się do wyra, gdy usły sza łem zna jomy, choć dawno nie sły szany
dźwięk. Coś jak me cha niczne bzy cze nie, iry tu jące i  wzbu dza jące czuj ność. Po- 
trze bo wa łem kilku se kund, aby zro zu mieć, co to jest.

Wsta łem od biurka i się gną łem po le żącą na ko mo dzie no kię 3310, którą do sta- 
łem od Aż miego. To ona bzy czała. Pro sto z za świa tów.

Ażmi był ostrożny. Nie za pi sałby tego nu meru w  swoim te le fo nie, a  już na
pewno nie pod moim na zwi skiem. Mimo to te skur wy syny ja kimś cu dem i tak się
o nim do wie działy.

Nie ode bra łem. Od rzu ci łem te le fon, jak bym się nim opa rzył. Po zwo li łem, aby
iry tu jące bzy cze nie pe ne tro wało mój mózg.

Tak, od tej pory De mon i Bren ner mo gli się sku pić wy łącz nie na mnie.

* * *
– Co ty od pier da lasz?!

Py ta nie Mirka długo dźwię czało mi w  uszach. Za nim skon stru owa łem od po- 
wiedź, mu sia łem od cze pić wszyst kie na trętne my śli, które się do niej kle iły.
Jakby wzięły so bie za cel wy pie prze nie mnie z ro boty.

–  Prze pra szam, ale dzi siaj nie dam rady – wy chry pia łem. – Roz cho ro wa łem
się.

– Nie mo głeś, kurwa, za dzwo nić i po wie dzieć, że cię nie bę dzie? Ogar nął bym
ja kieś za stęp stwo.

– Jesz cze wczo raj czu łem się do brze. We zmę leki i prze leżę cały dzień. Spró- 
buję wy do brzeć do ju tra.

Gru bas da lej się pie klił, ale ja już się roz łą czy łem. Usia dłem na ławce kil ka dzie- 
siąt me trów od wej ścia do przed szkola, ma jąc na dzieję, że wy cho waw czy nie nie
uznają mnie za pe do fila i nie za dzwo nią po psy. Na szczę ście za nim moja obec- 
ność w tym miej scu wy dała się ko mu kol wiek dziwna, ro dzice za częli za jeż dżać
pod bu dy nek i od pro wa dzać za spane ba chory do pla cówki.

Po kilku mi nu tach zja wił się fa cet, na któ rego cze ka łem. Pod je chał pod samo
wej ście, igno ru jąc znak za kazu par ko wa nia, któ rego nie dało się nie za uwa żyć.
Jesz cze w sa mo cho dzie wy darł się na córkę, a po tem w po śpie chu za pro wa dził ją
do przed szkola. Wy cho dząc z bu dynku, trzy mał już te le fon przy uchu, roz pra co- 
wu jąc pierw sze tego dnia in te re siki.

– Mu simy po ga dać – po wie dzia łem, za nim męż czy zna wsiadł z po wro tem do
auta.

Fa cet od wró cił się w moją stronę. Wy glą dał, jakby zo ba czył du cha.



– Ty kurwo je bana. – Nie było to naj mil sze po wi ta nie, z  ja kim się spo tka łem,
ale mniej wię cej ta kiego spo dzie wa łem się po Szejku. – Co tu ro bisz?

Jak to co, po my śla łem, ła mię ko lejne z  pod sta wo wych za ło żeń uzgod nio nych
z bra tem.

Tak, wró ci łem do Ło dzi. Nie po wi nie nem był tego ro bić, ale mu sia łem. Mu sia- 
łem się zo rien to wać w  sy tu acji. A  po tem spró bo wać oca lić sie bie i  swo ich bli- 
skich.

– Wejdźmy do sa mo chodu – za pro po no wa łem.
Szejk przez chwilę my ślał, co zro bić. W końcu przy stał na moją pro po zy cję.
– Le dwo cię po zna łem – po wie dział. – Wy glą dasz jak szczur. Jak byś się urwał

z ka na łów. Twoja morda wresz cie do go niła wi ze ru nek.
– Co o mnie ga dają?
– Różne rze czy. Naj czę ściej, że masz prze je bane. Tak jak każdy, kto ci po może.

Po dobno De mon jest na maksa wkur wiony.
–  Sorry za tę ak cję z  Rocco. To nie był mój po mysł. Zna la złem się tam przez

przy pa dek. A po tem nie mia łem jaj, żeby to prze rwać.
Szejk ner wowo po dra pał się po twa rzy. Jak bym wy bu dził ja kieś uśpione wspo- 

mnie nie. Za uwa ży łem, że oprócz prysz czy na gę bie przy było mu także kilka blizn
na dłoni, a  jego pa lec wska zu jący był dziw nie wy gięty. Rocco zo sta wił mu pa- 
miątkę na całe ży cie.

– Po dobno to Ażmi go za je bał, ale ja w to nie wie rzę – po wie dział Szejk. – Ani
w  to, że był psem, bo ta kie słu chy też cho dzą. – Po słał mi py ta jące spoj rze nie.
Cze kał na wy ja śnie nie. Na oświe ce nie. Na co kol wiek. Ale ni czego ode mnie nie
do stał. – Bę dziesz tak mil czał, kur wiu?

– Mu szę się do wie dzieć kilku rze czy o na bojce – od par łem, zmie nia jąc te mat.
Szejk par sk nął pod no sem.
– No to zna la złeś so bie chu jo wego in for ma tora. Od sta wili mnie na boczny tor.

Za brali mi lo kal i  od cięli od kasy. Pró bo wa łem wró cić po śmierci Rocco, ale
furtka bez pow rot nie się za mknęła. De mon to uparty ku tas.

– Po móż mi. Je steś je dyną osobą, z którą mogę o tym po ga dać.
– A skąd wiesz, że cię nie roz je bię? Je steś taki chudy, że zła mał bym cię wpół.

Mógł bym cię roz ka wał ko wać i  roz sy pać przed miesz ka niem De mona. Jak kon- 
fetti.

– Nie mamy dużo czasu, więc prze stań pier do lić. Tym bar dziej że za par ko wa- 
łeś jak pizda.

Szejk ca łym cia łem od wró cił się w moją stronę. Za klął. Przez chwilę my śla łem,
że mnie ude rzy. Że mnie po bije i wy rzuci z sa mo chodu. Albo na wet po su nie się
o krok da lej. Ale po chwili się uspo koił. Zmą drzał. Prze stał pier do lić, za czął opo- 
wia dać.



Oka zało się, że wie dział o  sy tu acji w  na bojce znacz nie wię cej, niż go tów był
przy znać, choć nie które in for ma cje przed sta wiał jako plotki lub spe ku la cje. Naj- 
waż niej sza wia do mość była taka, że De mon się wściekł po za bój stwie Rocco. Ka- 
zał swoim lu dziom za wszelką cenę do rwać mnie i Aż miego. Przed sta wił nas jako
kon fi den tów, któ rzy za bili członka za rządu na bojki, aby ukryć swoją współ pracę
z  psami. Pew nie wie dział, że Ażmi był przy kryw kow cem, a  ja bli żej nie okre ślo- 
nym po li cyj nym po py cha dłem, ale oszczę dził kar kom szcze gó łów. To na prawdę
by stry fa cet. Wie dział, że w tym eko sys te mie naj le piej spraw dzają się pro ste ko- 
mu ni katy.

Śmierć Rocco tro chę pod ko pała po zy cję De mona w światku ki bol skim, ale nie
ze pchnęła go z pie de stału i nie za owo co wała po wsta niem no wych grup chu li gań- 
skich w wi dzew skim śro do wi sku. Żąd nych wła dzy je ło pów od stra szyła po li cyjna
szopka z  za trzy ma niem kilku człon ków na bojki. Nie zdzi wił bym się, gdyby jej
po my sło dawcą był sam De mon.

Na to miast w  ry wa li za cji mię dzy łódz kimi na boj kami na nie znaczne pro wa- 
dze nie po now nie wy su nęli się war riorsi. Ca ryca ja koś zdo łała stłu mić we- 
wnętrzny bunt, okrze pła w  no wej roli, udo wod niła, że ma nie mniej sze jaja od
swo jego po przed nika i  po ten cjal nych na stęp ców. Jej ry wa li za cja z  De mo nem
prze bie gała si nu so idal nie. Nikt nie był w  sta nie wy ty po wać, kto z  niej wyj dzie
zwy cię sko. Ani czy ko mu kol wiek to się uda. Ani czy De mo nowi i Ca rycy w ogóle
na tym za leży. W końcu obec ność w mie ście dwóch pręż nych grup chu li gań skich
roz pra szała uwagę po li cji, która i tak dys po no wała ogra ni czo nymi za so bami.

Szejk nie miał bez po śred niego do stępu do De mona. Zresztą na wet gdyby był
jego przy bocz nym, pew nie ni czego by się nie do wie dział na te mat jego praw dzi- 
wych pla nów. Ale wciąż był bli sko klubu. Wi dział, jak prze pły wają pie nią dze, któ- 
rzy człon ko wie na bojki do stają pracę, jacy chu li gani po ja wiają się na me czach.
Znał to śro do wi sko na wy lot. Tylko na pod sta wie sta dio no wej at mos fery po tra fił
wy czuć, czy u de mo nów dzieje się do brze, czy źle. I we dług niego mimo śmierci
Rocco i ca łego za mie sza nia, ja kie z tego wy ni kło, ni gdy nie działo się le piej. De- 
mon nie przej mo wał się ani war rior sami, ani po li cją, ani mną. Ro bił swoje: han- 
dlo wał dra gami, or ga ni zo wał ustawki, od pa lał ko lejne szem rane in te resy. Czuł
się mocny i był mocny. Tylko cał ko wita ka ta strofa mo głaby to zmie nić.

– Po wi nie neś już iść – po wie dział Szejk. – Za nim ktoś nas zo ba czy. Albo za nim
się roz my ślę i jed nak roz je bię ci łeb.

Miał ra cję. Wra ca jąc do Ło dzi i spo ty ka jąc się z nim, sporo ry zy ko wa łem. Na- 
ra ża łem i jego, i sie bie. Ale mu sia łem wy ba dać grunt. Na wet je śli wie dzia łem, że
spo tka nie z Szej kiem nie za ła twi sprawy i nie da mi od po wie dzi na naj waż niej- 
sze py ta nia.

–  Będę miał do cie bie jesz cze jedną prośbę – po wie dzia łem, si ląc się na
uśmiech.



* * *
– Kim je steś?

– Po li cjan tem.
– Co ty nie po wiesz.
– Nie ta kim, jak my ślisz.
– To, kurwa, ja kim? Z trzema no gami?
Nie chcia łem brzmieć hi ste rycz nie, ale by łem zbyt za lany, żeby ukryć swój

stan. Zresztą gdy bym nie był, gdy bym nie za tan ko wał pod ko rek, nie od wa żył-
bym się wy na jąć po koju w ho telu na kilka nocy i nie się gnął bym po te le fon od Aż- 
miego, by za dzwo nić do czło wieka, który od ja kie goś czasu pró bo wał się ze mną
skon tak to wać.

– Twój przy ja ciel po dał mi ten nu mer dzień przed śmier cią – wy ja śnił męż czy- 
zna. – Po wie dział, że mam z tobą po ga dać, je śli coś mu się sta nie. Praw do po dob- 
nie wie dział, co go czeka.

–  Po pierw sze, Ażmi nie był moim przy ja cie lem, tylko kłam li wym skur wy sy- 
nem. A po dru gie, miał trzy mie siące na to, żeby się do mnie ode zwać. Trzy mie- 
siące, kurwa. I wiesz co? Nie zro bił tego. Ani razu. Mam te raz uwie rzyć, że tuż po
jego śmierci wy dzwa nia do mnie typ, któ rego Ażmi do tego na ma ścił?

– Mo żesz wie rzyć, w co tylko chcesz. Ale by łoby miło, gdy byś ru szył łbem.
– Spier da laj!
– Po myśl. Twój ko leżka był pa ra no ikiem. Za nim zde cy do wał się co kol wiek po- 

wie dzieć, mu siał ob wą chać mnie z  każ dej strony. Prawdę mó wiąc, zmę czy łem
się tymi jego pod cho dami i już za mie rza łem ka zać mu spie przać. Ale wtedy od- 
na lazł mnie i opo wie dział swoją hi sto rię. Wa szą hi sto rię. Za pa mię ta łem nu mer,
który mi prze ka zał, ale mu nie uwie rzy łem. Przy naj mniej nie od razu. Do piero
gdy zgi nął w  rze ko mej strze la ni nie, po my śla łem, że może miał ra cję. I  wła śnie
dla tego do cie bie wy dzwa niam.

– Jak się na zy wasz?
– To bez zna cze nia. Do wiesz się, gdy się zo ba czymy.
– Chyba cię po je bało.
– Je śli usły szysz, kim je stem, nie od wa żysz się na spo tka nie. Mu sisz za ry zy ko- 

wać.
Par sk ną łem.
– Od kilku lat cią gle ry zy kuję. Wła ści wie nie ro bię nic in nego. I z re guły słabo

na tym wy cho dzę.
– Twoja sprawa. Nie za mie rzam cię na ma wiać. I nie będę wię cej dzwo nił.
– Po cze kaj. – Za mil kłem. My śla łem. Trzeź wia łem. – Je steś tam?
– Jesz cze tak, ale za czy nam się nu dzić.



– Spo tkam się z tobą. Ale naj pierw mu szę coś za ła twić.
– Co kol wiek to jest, po sta raj się nie zgi nąć. – Fa cet rze czy wi ście brzmiał, jakby

był znu dzony. – Mar twy do ni czego się nie przy dasz.
– Spró buję.

* * *
Kul tu ralni ki bice,
kul tu ralni ki bice,
kul tu ralni ki bice to my.
Sę dzia chuj!

 
Wi zyta na sta dio nie Wi dzewa w mo men cie, w któ rym po szu ki wał mnie jego

nie for malny pan i władca, pew nie nie była naj mą drzej szym po my słem. Ale kiedy
od kry łem, że Szejk może mi za ła twić wej ście na try bunę pra sową, nie mo głem
się oprzeć. Tak jak i przed krzyk nię ciem „Sę dzia chuj!” w fi nale jed nej z przy śpie- 
wek, czym ścią gną łem na sie bie zde gu sto wane spoj rze nia dzien ni ka rzy.

W moim sza leń stwie była jed nak me toda. Przede wszyst kim wy glą da łem ina- 
czej. Mia łem nie swoje na zwi sko na spe cjal nej pra so wej pla kietce. Wy bra łem try- 
bunę, na któ rej ni gdy nie by łem i na któ rej nie by wali chu li gani. I choć nie za- 
wsze mi się to uda wało, czego przed chwilą da łem świa dec two, sta ra łem się nie
rzu cać w oczy. Krótko mó wiąc, mu siał bym mieć wiel kiego pe cha, aby zo stać roz- 
po zna nym przez De mona lub ko goś z  jego świty. I  choć pech to moje dru gie
imię, go tów by łem spró bo wać. Po trze bo wa łem tego. Mu sia łem się tam po ja wić.
Choćby na chwilę. Tylko ten je den raz. Ostatni.

Ro dzice nie byli za chwy ceni, gdy za czą łem jeź dzić na me cze, ale nie za bro nili
mi tego. Wie dzieli, że ich za kaz mógłby się oka zać prze ciw sku teczny. A poza tym
byli pewni, że z tego wy ro snę. Że prę dzej czy póź niej ki bi co wa nie mi się znu dzi.
Że uod por nię się na sta dio nowy urok, a moje kubki sma kowe się wy ostrzą. Ale to
tak nie działa. Ki bi co wa nie to sport stadny i  od porny na ży ciowe wstrząsy.
Wciąga jak he ro ina. A  je śli wiesz, że roz sta nie jest nie unik nione, to ma rzysz
przy naj mniej o ko lej nym strzale. Choćby ist niało uza sad nione ry zyko, że bę dzie
to złoty strzał.

Ale nie tylko dla tego po ja wi łem się na sta dio nie. Ja po pro stu mu sia łem tam
być. Mu sia łem GO zo ba czyć.

Tuż przed koń cem pierw szej po łowy me czu, na który prak tycz nie nie zwra ca- 
łem uwagi, wresz cie stało się to, po co przy sze dłem. Zo ba czy łem GO. Dzie lił nas
spory dy stans, ale nie mia łem wąt pli wo ści, że to ON. Jak za wsze pod Ze ga rem,
jak za wsze w oto cze niu zgrai przy du pa sów. ON też nie in te re so wał się me czem
ani na wet do pin giem czy ki bo lami dru żyny prze ciw nej. Był na sta dio nie, bo mu- 



siał tam być. Bo cza sem tak wy pa dało. Bo to był JEGO sta dion i  JEGO du sze.
JEGO za srane kró le stwo.

Za trzy mał się po le wej stro nie Ze gara, kilka me trów od stło czo nej zgrai roz- 
wrzesz cza nych ki bi ców. Omiótł wzro kiem po zo stałe try buny, sek tor po sek to rze.
Na każ dym na chwilę za wie sił wzrok. Tak jak wtedy, kiedy się spo tka li śmy z Ca- 
rycą w  Mar riot cie. Gdy po ka zy wał chu li ga nom swoją wyż szość. Te raz ro bił to
samo, tyle że nie w sto sunku do kilku na pię tych głup ków, lecz wzglę dem ca łego
sta dionu. Po ka zy wał, że do mi nuje nad bli sko dzie się cioma ty sią cami ło dzian
z naj róż niej szych krę gów spo łecz nych, od pa tu sów po kor po lud ków. Na wet nad
ludźmi, któ rzy byli for mal nymi wła ści cie lami tego miej sca. Po ka zy wał, że to ON
tu jest sze fem. Sam cem alfa. Kró lem.

Kiedy utkwił wzrok w try bu nie pra so wej, od nio słem wra że nie, że pa trzy bez- 
po śred nio na mnie. Jakby miał de tek tor w oczach. Jakby chciał mnie prze szyć na
wy lot. Czu łem się jak przed plu to nem eg ze ku cyj nym. Tyle że za miast skom leć
o li tość, spraw dza łem, czy mam jaja.

Za sko czyło mnie to, co od kry łem. To, że nie za czą łem się trząść, nie spa ni ko- 
wa łem. Że wśród tych dzie sią tek emo cji, które la wi nowo spły nęły na mnie na
JEGO wi dok, nie było stra chu.

Zro zu mia łem, co mu szę zro bić.
Ale naj pierw po pra wi łem po zy cję na krze sełku, wy cią gną łem nogi i do koń czy- 

łem swój ostatni mecz.

 
Oooooo, łódzki Wi dzew, ole!
Ole, ole!
Ole, ole!
Łódzki Wi dzew, ole!



31.

„Ży cie po lega na prze ocza niu oczy wi sto ści. Cza sem tak jed no znacz nych, że chce
nam się śmiać z wła snej nie udol no ści, gdy od kry wamy prawdę”.

Mak syma, którą usły sza łem od Ka rola, otwie rała pierw szy roz dział jego
książki. Nie wiem, ja kie były in ten cje mo jego brata, ale we dług mnie w ten me ta- 
fo ryczny spo sób mó wił o nas. O dłu gim i bo le snym od kry wa niu swo jej sek su al- 
no ści. O  rów nie kło po tli wym od kry wa niu prawdy o  mnie. O  na szych sta rych,
któ rzy wy cho wy wali dwie ci che, sa mo zbro jące się bomby, nie ma jąc na wet cie nia
szansy na usły sze nie ich ty ka nia. O ro dzi nie i wszyst kich po nu rych kon se kwen- 
cjach tego bytu.

– Co czy tasz?
Pod nio słem głowę. Męż czy zna, który za dał to py ta nie, był dwu dzie sto pa ro lat- 

kiem w przy cia snej czar nej ko szulce. Bar dziej pró bo wał wy glą dać na na pa ko wa- 
nego, niż rze czy wi ście taki był. Miał po sta wione na sztorc włosy i wy go lone boki,
złoty łań cu szek z krzy ży kiem, wy ta tu owane łapy i szyję. Nie chcia łem mu się na- 
chal nie przy glą dać, ale dał bym so bie rękę uciąć, że przy naj mniej jedna z  jego
wielu dziar ja koś na wią zy wała do Wi dzewa.

–  To de biut pi sar ski mo jego brata – od par łem, za sła nia jąc pal cami na zwi sko
Ka rola. – Chciał, że bym zre cen zo wał.

Fa cet się ro ze śmiał.
– Je steś pierw szym go ściem, który przy lazł tu z książką.
– Długo tu taj pra cu jesz?
– Kilka mie sięcy. Ale mogę się za ło żyć, że wcze śniej też nie przy ła zili tu bilbo...

bil bio... mole książ kowe, kurwa. Je śli nasi klienci w  ogóle coś czy tają, to ra czej
„To My Ki bice”. – Za śmiał się z wła snego dow cipu. – Dziwne miej sce so bie zna la- 
złeś. I dziwną porę. Do piero co otwo rzy łem. Na wet bar mana jesz cze nie ma.

– Mam so bie pójść?
– Je śli coś za mó wisz, to nie.
– W ta kim ra zie po pro szę duże piwo.
Fa cet prze krzy wił głowę.
– By łeś już u nas?
– To mój pierw szy raz.
–  Wi dać. Gdy byś był, to byś wie dział, że mamy tylko duże piwo. Małe są dla

dzieci i pe da łów, a ani jed nych, ani dru gich nie uświad czysz w Bez sen no ści.



Fran ci szek Smuda, były tre ner Wi dzewa, po wie dział kie dyś, że po trafi oce nić
pił ka rza po tym, jak wcho dzi po scho dach. To oczy wi ście bzdura. Ale ze spo sobu
po ru sza nia się rze czy wi ście można się cze goś do wie dzieć o  czło wieku. Stopy
roz su nięte jak u kaczki zwy kle świad czą o kiep skiej ko or dy na cji. Sze roko roz sta- 
wione ręce, o ile nie jest to wy mu szone roz ro śnię tymi mię śniami, naj czę ściej do- 
wo dzą sztucz nego pom po wa nia pew no ści sie bie. Śla ma zar ność prze waż nie
zwia stuje wolny czas re ak cji. Każda z tych ob ser wa cji po zwala pi razy oko oce nić
po ten cjał czło wieka na oko licz ność ewen tu al nej bójki. I  dla tego bar dzo, bar dzo
uważ nie od pro wa dzi łem chło paka wzro kiem do baru, a  po tem bar dzo, bar dzo
uważ nie lu stro wa łem jego ru chy, gdy wró cił z pi wem.

– Je steś sam? – spy ta łem.
–  Jak pa lec. – Po sta wił ku fel na sto liku. – Urok by cia me ne dże rem. Za pie- 

przasz, za nim kto kol wiek się zle zie, a po tem, gdy już wszy scy na je bani pójdą do
domu, mu sisz za mknąć in te res.

– Ciężka ro bota.
– Ale są też plusy. Dar mowa wóda, na piwki, a przede wszyst kim zna jo mo ści.

W  kilka wie czo rów po zna łem tu paru za je bi ście moc nych go ści. Wiem, że je śli
kie dyś przy trafi mi się ja kaś krzywa ak cja, to będę miał się do kogo zwró cić po
po moc.

– W ta kim ra zie za two ich no wych ko le gów!
Wznio słem to ast, a chło pak po zdro wił mnie sze ro kim uśmie chem i po now nie

skie ro wał się do baru. Chwy ci łem ku fel i upi łem nie wielki łyk, a przy oka zji zwa- 
ży łem na czy nie w  dłoni. Było ciut cięż sze, niż po dej rze wa łem. W  Bez sen no ści
na prawdę nie ża ło wali piwa.

A duży bro war to duży ból.
Kiedy chło pak usły szał, że wy grze buję się zza sto lika, wolno się od wró cił. Roz- 

dzia wił usta ni czym karp. Tylko tyle zdą żył zro bić, za nim roz trza ska łem mu ku- 
fel na łbie.

Dawno tego nie ro bi łem, ale z bi ciem jest jak z jazdą na ro we rze – tego się nie
za po mina.

Kiedy upadł, ukuc ną łem w  ka łuży piwa, szkła i  krwi, aby spraw dzić, czy nie
wy rzą dzi łem mu więk szej szkody, niż za mie rza łem. Na szczę ście od dy chał.
Tylko tyle po tra fi łem stwier dzić. I tyle mu siało mi wy star czyć.

Ale mi mo cho dem od kry łem coś jesz cze. Coś, co prze nio sło mnie do cza sów
dzie ciń stwa. Wspo mnie nie, które drę czyło mnie la tami. Mia łem je de na ście lat,
pierw sze zmazy nocne i nie wy pa rzoną gębę, gdy Ja rek „Świ der” Świ der ski wpro- 
wa dził mnie w świat pię ści i wstydu. Po ka zał, czym są ból i upo ko rze nie, opra- 
wia jąc mnie na oczach szkol nego tłumu. Za bił moją nie win ność. A te raz ja, wpa- 
tru jąc się w nie przy tomną twarz, która od po czątku wy da wała mi się zna joma,
od pła ci łem mu się z na wiązką.



Był to prze miły bo nus.
Od pią łem pęk klu czy przy mo co wany do jego spodni i  ru szy łem w  kie runku

zbro jowni de mo nów, którą nie gdyś za wia dy wał Szejk. Ła miące się ko ry ta rze,
brudne ściany, wresz cie me ta lowe drzwi. Wło ży łem do zamka po dłużny klucz
z bre lo kiem w kształ cie pit bulla. Wsze dłem.

Po trze bo wa łem je dy nie dwóch rze czy – pi sto letu i  na bo jów. Ale by łoby zbyt
po dej rzane, gdyby zgi nęło tylko to. Dla tego ścią gną łem z  re gału dwie par ciane
torby, po ło ży łem je na pod ło dze i  oprócz ko pyta i  ma ga zynku wła do wa łem do
nich wszystko, co wpa dło mi w ręce. A na ko niec się gną łem po sprej. Nie si ląc się
na szu ka nie zmyśl nych afo ry zmów, sta ną łem przed drzwiami i na ba zgra łem na
nich na pis, który wid nieje na set kach łódz kich blo ków, mur ków i bram.

„JE BAĆ RTS!”

* * *
Mu sia łem skom bi no wać broń. Mu sia łem zna leźć du po kryjkę. I  mu sia łem za ła- 
twić sa mo chód, naj le piej nie rzu ca jący się w oczy.

Nie są dzi łem, że ostatni punkt bę dzie naj trud niej szy do od ha cze nia. Bo le śnie
się o tym prze ko na łem, gdy prze ska no wa łem w pa mięci li stę osób, które zdo ła- 
łyby mi po móc. Nie zna la złem ani jed nej, do któ rej mógł bym się zgło sić. Ani jed- 
nej! Nie świad czyło to naj le piej o mo ich zdol no ściach spo łecz nych.

Ale w końcu wy my śli łem, kto mógłby mi po móc.
W bu dynku Wy działu Fi lo lo gicz nego Uni wer sy tetu Łódz kiego przy Ko ściuszki

po ja wi łem się tuż przed ósmą rano. Cze ka łem. Wresz cie, chwilę po dzie sią tej,
prze szła przez drzwi. Zzięb nięta, zmu lona, ze słu chaw kami we tknię tymi do
uszu. Nie mo gła przy pusz czać, że jesz cze kie dy kol wiek mnie zo ba czy. Że jesz cze
kie dy kol wiek utrud nię jej ży cie.

– Przy sze dłeś zro bić mi po rutę na uczelni? – spy tała Asia, wy jąw szy słu chawki.
– Zwy zy wasz mnie od ku rew? Za śpie wasz mi Psz czółkę Maję?

–  Prze pra szam – od par łem, pod no sząc dło nie w  obron nym ge ście. – Jak kol- 
wiek bez na dziej nie to za brzmi, mu sia łem to zro bić.

– Ka mila do dzi siaj wsty dzi się spo tkań z są sia dami. Mają ją za nie wia domo
co. A do tego boi się, że ten kre tyn wróci i znów ją po bije.

–  Nie wróci. On nie żyje. I  ja też umrę, je śli mi nie po mo żesz. – Asia chciała
wzno wić ty radę, ale ugry zła się w  ję zyk. Za mil kła. Prze twa rzała moje słowa. –
Mo żesz mnie wy słu chać? Pro szę.

Nie wiem, czy ku pi łem ją miną zbi tego psa, czy może nie chciała na ro bić so bie
siary spo tka niem z ko le siem wy glą da ją cym jak pół dupy zza krzaka, ale po chwili
Asia za pro wa dziła mnie na naj wyż sze pię tro, do miej sca, w któ rym nie pa łę tali
się stu denci, i  sta nęła z  rę koma sple cio nymi na piersi. Cze kała na wy ja śnie nia.



I ra czej nie za mie rzała cze kać długo. Dla tego nie zwle ka jąc, wy ja wi łem, kim je- 
stem i co się stało. Bez owi ja nia w ba wełnę. Bez upięk sza nia. Szcze rze. Tak, jak
na to za słu żyła.

Oczy wi ście nie za re ago wała zbyt en tu zja stycz nie na te in for ma cje, ale i  nie
spa ni ko wała. Nie sklęła mnie. Może na wet po czuła coś na kształt ulgi. W końcu
nie oka za łem się bez mó zgim bar ba rzyńcą, tylko trudną do zde fi nio wa nia, po ła- 
maną kre aturą. A to już po stęp.

– Po wie dzia łeś, że chcesz, abym ci po mo gła – przy po mniała zim nym, bez na- 
mięt nym to nem. – Niby jak?

– Mu szę po ży czyć sa mo chód.
– Po co?
– Tego nie stety nie mogę zdra dzić. Ale mogę cię za pew nić, że z furą nic złego

się nie sta nie. Po pro stu mu szę w niej po sie dzieć w pew nym miej scu. Po tem się
ulot nię i dam ci znać. Klu czyki zo sta wię w środku. Za płacę za wa chę.

– Nie chcę two ich pie nię dzy.
– To nie jest hajs z dzia łal no ści prze stęp czej. Ni gdy się na niej nie ob ło wi łem.

Nie umia łem. Przez kilka mie sięcy pra co wa łem przy re mon tach. Dam ci tyle, ile
bę dziesz...

– Chcesz ko goś za bić?
Ciężko wes tchną łem.
– Nie wiem. Być może.
– Jak to „być może”?
– Je śli wszystko do brze się ułoży, nie będę mu siał. – Po dra pa łem się po gło wie,

a po tem ner wowo zlu stro wa łem ko ry tarz. Jesz cze nie po sze dłem sie dzieć, a  już
za cho wy wa łem się jak prze cwe lony fra jer. Pa ra noja stała się nie odzow nym ele- 
men tem mo jej co dzien no ści. – Wo lał bym nie sto so wać szan tażu emo cjo nal nego,
ale na prawdę je steś moją ostat nią de ską ra tunku.

Asia mu siała się czuć roz go ry czona, wście kła, a przede wszyst kim oszu kana.
W końcu nie ujaw ni łem jej, kim je stem. Mó wi łem, że nie pa suję do ki bol skiego
świata, że po cho dzę z in nej bajki, że moja hi sto ria nie jest ze ro je dyn kowa, ale nie
mia łem prawa ocze ki wać, że zro zu mie z tego coś wię cej. A mimo to go towa była
mnie wy słu chać. Wdra pać się na wy żyny współ czu cia. Wy krze sać z  sie bie tę
dzie cinną, ale jakże cza sem po trzebną na iw ność, aby do strzec we mnie do bro,
w które sam od dłuż szego czasu wąt pi łem.

– Zo stało mniej wię cej pół baku – po wie działa, wrę cza jąc mi klu czyki. – I ma
być pół baku, gdy od zy skam auto.

–  Za leję do pełna – od par łem. – A  je śli star czy mi czasu, pod jadę jesz cze na
myj nię.

– Da ruj so bie. Po pro stu go nie roz pier dol.



Asia uwie rzyła, że nie sprze dam jej sa mo chodu na czę ści. Że ni kogo nim nie
roz jadę. Że od dam go w jed nym ka wałku. Uwie rzyła, że nie je stem de ge ne ra tem.
Że nie wszystko, co o so bie po wie dzia łem, jest kłam stwem. Uwie rzyła we mnie.

Kiedy zbie ga łem po scho dach, chciało mi się wyć. A  kiedy już by łem na par- 
kingu, opa no wała mnie wście kłość. Zro zu mia łem, że przez tych skur wy sy nów
mo głem stra cić wię cej, niż przy pusz cza łem. Nie tylko szansę na nor mal ność.
Może też szansę na szczę ście. Na coś, czego na wet w naj od waż niej szych pro jek- 
cjach przy szło ści nie po tra fi łem so bie wy obra zić.

* * *
Po zna łem w ży ciu za le d wie kilka miejsc na ła do wa nych wy jąt kowo silną ener gią.
Cza sem po zy tywną, jak dom, w któ rym się wy cho wa łem, cza sem mie szaną, jak
sta dion Wi dzewa, a cza sem mroczną i wy jąt kowo podłą – jak pe wien bar szyb kiej
ob sługi na Teo fi lo wie.

Cze ka jąc na Ca rycę, pró bo wa łem za jąć my śli czymś mi łym, ale ma ka bryczny
urok tego miej sca, pod bi jany wy plu wa nymi z ra dia di sco po lo wymi prze bo jami,
zu peł nie mnie otu ma nił. Spra wił, że prze sta łem my śleć. Prze sta łem od bie rać po- 
zy tywne sy gnały. Sta łem się in te gralną czę ścią tej spe luny, która mu siała wi dzieć
wię cej okrop no ści, niż prze ciętny czło wiek jest w sta nie przy swoić przez całe ży- 
cie. I naj wy raź niej nie za mie rzała ich trzy mać dla sie bie. Pra gnęła się nimi dzie- 
lić.

Ca ryca zja wiła się mniej wię cej go dzinę po tym, gdy po pro si łem zdez o rien to- 
waną bar mankę, aby po nią za dzwo niła. Li derka war rior sów przy je chała z  ob- 
stawą w po staci dwóch kar ków, być może tych sa mych, z któ rymi opra wiła Wie- 
wióra, a być może in nych – ja kimś cu dem nie za pa mię ta łem twa rzy tam tych ko- 
lesi. Za trzy mała się kilka me trów od mo jego sto lika, tego sa mego, przy któ rym
sie dzie li śmy wtedy, i uważ nie mi się przyj rzała.

–  Po cze kaj cie na za ple czu – po wie działa. – Po baw cie się czymś. Na przy kład
siu sia kami.

– Na pewno? – spy tał je den z go ryli.
Ca ryca od po wie działa mu su ro wym spoj rze niem, a  kiedy karki się ulot niły,

po de szła do mnie. Po ło żyła to rebkę na sto liku, od su nęła krze sło, usia dła. Przez
cały czas nie spusz czała ze mnie wzroku. Jakby mimo wszystko nie do końca
wie rzyła, że przy cho dzę w po ko jo wych za mia rach.

– Na my śli łeś się? – spy tała.
– Nie za mie rzam do łą czyć do war rior sów – od par łem.
Uśmiech nęła się.
– Cho dziło mi o je dze nie. Wiesz już, co za mó wisz?
Na myśl o tym, że miał bym coś zjeść w tym miej scu, za chciało mi się rzy gać.



– Nie za ba wię tu długo.
– To się jesz cze okaże.
Ca ryca wy jęła pa pie rosy. Za pa liła. Wy dmuch nęła nad sie bie dym. Z każdą se- 

kundą spra wiała wra że nie co raz bar dziej wy lu zo wa nej. To nie wró żyło nic do- 
brego.

–  A  dla czego wła ści wie do mnie nie do łą czysz? – za py tała. – Po dobno je steś
spa lony u De mona. Po dob nie jak twój brat. On na wet bar dziej.

– Nie wiem, czy bar dziej.
– Bar dziej, bar dziej. Tacy jak on za wsze mają bar dziej prze je bane od in nych.
Albo ble fo wała, albo nie miała po ję cia, co zro bi łem. To z ko lei był do bry znak.
– Tacy jak ty też nie mają ła two – po wie dzia łem. – Lu dzie nie ustan nie pró bują

pod wa żyć twoje przy wódz two. I to tylko dla tego, że nie masz fiuta.
– Je stem już dużą dziew czynką. Po tra fię so bie ra dzić z chło pa kami.
– A gdy bym uła twił ci ży cie?
– Mu siał byś zdra dzić swój Wi dze wek.
– To nie jest naj więk szy pro blem.
– Czyż byś, chłop czyku, za mie rzał na rżnąć do wła snego gniazda?
– Wię cej. Za mie rzam roz wa lić całe to gniazdo.
Ca ryca lekko prze krzy wiła głowę. Za in try go wa łem ją.
– To do brze. Nie będę ci prze szka dzać.
– Nie o to cho dzi.
– A o co?
– Ktoś kie dyś po wie dział, że je śli je steś w czymś do bry, nie po wi nie neś tego ro- 

bić za darmo.
Ca ryca zga siła peta. Chwilę póź niej roz parła się na krze śle, krzy żu jąc ręce na

piersi.
– Co chciał byś w za mian?
– Dwie rze czy. Po pierw sze, po trzebna mi biała kartka.
– Dla sie bie?
– Dla brata.
– Nie mam nic do two jego brata.
– Może i nie. Ale wiesz, że sporo wi dział i sporo wie. A ja z ko lei wiem, że lu- 

dzie tacy jak ty nie lu bią zo sta wiać po otwie ra nych drzwi. Dla tego mu szę mieć
pew ność, że nic mu się nie sta nie.

Ca ryca się za sę piła. Od pusz cze nie pe da łowi, któ remu naj pierw po zwo liła się
po grzać bli sko wła dzy, a po tem bez kar nie ode rwać od grupy, ewi dent nie jej nie



le żało. Mo głaby tym pod ko pać swoją po zy cję w na bojce. Ale do wy gra nia miała
znacz nie wię cej. Dla tego w końcu nie chęt nie kiw nęła głową.

– A druga rzecz?
– Chciał bym zro zu mieć, dla czego nas wy bra łaś.
– I tylko tyle? – Po krę ciła głową. – To pro ste. Po wie dzia łam ci to pod czas na- 

szego pierw szego spo tka nia.
–  Wtedy tylko da łaś mi do zro zu mie nia, że wiesz, co to zna czy do tkli wie

skrzyw dzić dru giego czło wieka. I pró bo wa łaś wy czuć, czy ja też to wiem. Ale to
nie tłu ma czy, dla czego po fa ty go wa łaś się na wro gie osie dle do ja kie goś dzie- 
ciaka. A po tem jesz cze wcią gnę łaś w ten baj zel jego brata. Chciał bym to zro zu-
mieć.

Ca ryca otwo rzyła swoje na pom po wane usta, ale za raz po tem je za mknęła.
Jakby się roz my śliła. Jakby wal czyła ze sobą. W końcu pod jęła de cy zję.

– Je bać to. Opo wiem ci, jak to było. – Po chy liła się do przodu, opie ra jąc łok cie
na sto liku. – Parę lat temu spo ty ka łam się z ta kim jed nym ty pem. Z psem. Oboje
wie dzie li śmy, że to nie jest zwią zek na całe ży cie, ale było mię dzy nami w chuj
na mięt nie. I  to był ten ro dzaj na mięt no ści, któ rego nie da się wy ma zać z  pa- 
mięci. Dla tego po tem jesz cze co ja kiś czas do sie bie wra ca li śmy. Także wtedy,
gdy spo ty ka łam się ze Śle dziem, a ten pies roz pra co wy wał na szych wro gów.

– O kurwa...
– No. A naj śmiesz niej sze jest to, że fa cet bar dzo późno się po ła pał, że dzia łam

w na bojce. – Ca ryca się ro ze śmiała. – Kie dyś stu ka li śmy się u niego. Gdy skoń- 
czy li śmy, on jak za wsze po szedł spać, a ja prze nio słam się do sa lonu. Na la łam so- 
bie wina, za pa li łam i za czę łam grze bać w jego do ku men tach. Do wie dzia łam się
wtedy wię cej o  roz pra co wy wa niu ki boli przez psiar nię niż przez całe ży cie.
A przy oka zji od kry łam toż sa mość pew nego wi dzew skiego kon fi denta.

Bren ner. To mu siał być Bren ner. To nie mógł być, kurwa, Bren ner. Ale prze- 
cież tylko on wie dział, kim je stem. On i ten jego tłu sty przy du pas.

– Ten po li cjant, z któ rym się stu ka łaś...
– To co?
– Jest gruby czy chudy?
– Chudy jak pa tyk, wy dzia rany i ma na na zwi sko Bren ner. A gdyby wie dział, że

się spo ty kamy, pew nie ka załby cię po zdro wić.
Wsta łem jak po pa rzony. Chcia łem wyjść. Uciec. Znik nąć, za nim Bren ner i jego

lu dzie mnie do padną. Ale za raz po tem oprzy tom nia łem. Za czą łem kal ku lo wać.
Prze cież Bren ner nie wie dział o na szym spo tka niu. Ca ryca nie była z nim w zmo- 
wie. Oni tylko się stu kali co ja kiś czas.

Mu sia łem się uspo koić.



–  Z  nim chyba też masz ostat nio nie po dro dze, co? – Ca ryca wy glą dała na
szcze rze roz ba wioną.

Usia dłem. Ode tchną łem.
– Czyli wie dzia łaś, kim je stem, a mimo to chcia łaś mnie wcią gnąć do na bojki?
– Lu bię gma twać rze czy wi stość. Po wi nie neś już to za uwa żyć.
– Do no si łaś na nas Bren ne rowi?
– Cza sem coś mu szep nę łam, cza sem coś pod słu cha łam. Ale co do za sady, sta- 

ram się od dzie lać ży cie pry watne od za wo do wego. – Ca ryca pod wi nęła rę kaw,
spoj rzała na ze ga rek. – To co, je ste śmy do ga dani? – Przy tak ną łem. – Wspa niale.
A  te raz wróć do swo jego miesz kanka, za nim zejdą się moi ko le dzy i  zro bią ci
z dupy je sień śre dnio wie cza.

Pod nio słem się, tym ra zem znacz nie spo koj niej. Kor ciło mnie, aby na ko niec
za py tać, czy Ca ryca nie ma przy pad kiem ja kiejś fik sa cji anal nej. Za miast tego za- 
py ta łem o coś in nego.

– A jak wkrę ci łaś w to Ka rola?
– Sam się wkrę cił, kiedy za czął cią gnąć od nas dragi. Po tem wy star czyło je dy- 

nie po pchnąć go w od po wied nią stronę. Dać mu odro binę wła dzy i po czu cie, że
coś zna czy. Do war to ścio wać go. Sze fo wa nie fun da cji, którą wszy scy w mo jej or- 
ga ni za cji mają w du pie, świet nie się do tego nada wało.

– Po co to zro bi łaś?
– Jak to „po co”? – Ca ryca par sk nęła. – Dla za bawy. Żeby ży cie miało sma czek.
Raz dziew czynka, raz chło pa czek – do po wie dzia łem w my ślach. A po tem wy- 

sze dłem z  tej od strę cza ją cej mor downi, obie cu jąc so bie, że już ni gdy, ale to,
kurwa, prze nigdy tam nie wrócę.

* * *
Osiem kaj ze rek, cztery bu telki wody, trzy po mi dory, dwie paczki chu s te czek na- 
wil ża nych. A do tego torba z pi sto le tami, ma cze tami, ka ste tami i pa roma in nymi
ro dza jami broni, któ rych na wet nie po tra fił bym pra wi dłowo użyć. Uzbro jony po
zęby, za bez pie czony lo gi stycz nie, zde ter mi no wany.

By łem go towy.
My śla łem, że je stem go towy.
Do brą go dzinę krę ci łem się po Ku so ciń skiego, za nim zna la złem ide alne miej- 

sce – z  wi do kiem na klatkę scho dową De mona, na wyj ścia z  po dwórka, na
wszyst kie po bli skie ławki i więk szość sa mo cho dów. Szy ko wa łem się do wie lo go- 
dzin nej ob ser wa cji, która miała po prze dzić coś, co jesz cze nie do końca ro zu mia- 
łem. Ale skoro nie po tra fi łem re ali zo wać swo ich pla nów, cał kiem sku tecz nie uda- 
wa łem, że mi to nie prze szka dza.



Po cząt kowo za mie rza łem ukraść broń, po je chać na Ret ki nię i  wpa ro wać do
miesz ka nia De mona. Bez kal ku lo wa nia, bez za sta na wia nia się, czym to się skoń- 
czy. Po tem jed nak uzna łem, że na wet jak na mnie by łoby to wy jąt kowo nie roz- 
tropne. I mia łem ra cję. Bo nie długo po tym, jak za cza iłem się w fu rze, od kry łem,
że De mon wcale nie jest tak bez tro ski, jak mi się zda wało. Że wcale nie cho dzi po
wo dzie, nie po zo sta wia jąc kó łek. Wo kół jego klatki krę ciła się cała sfora wier nych
psów, która mo ni to ro wała oko licę. Zgraja dre sia rzy peł nią cych coś w  ro dzaju
warty na jego po dwórku. I nie wy glą dali na ko lesi zaj mu ją cych się tym od wiel- 
kiego dzwonu, na przy kład ze względu na wła ma nie do Bez sen no ści. Ra czej na
ta kich, któ rzy ro bią to cią gle, ca łymi dniami prze sia du jąc na ław kach, pa ląc jo- 
inty, je dząc ta nie czipsy i pi jąc pod ra bianą colę.

Być może De mon tylko po zor nie był ab ne ga tem. Uda wał, że mu zwisa, jak lu- 
dzie go po strze gają, a jego je dy nym ma rze niem było sia nie znisz cze nia i stra chu.
Może, tak jak pew nie więk szość gang ste rów, chciał wła śnie kom for towo żyć, na
wła snych za sa dach i  z  ta bu nem lu dzi pod po rząd ko wa nych jego mi sji. Może te
wszyst kie psy cho pa tyczne za grywki słu żyły wy łącz nie bu do wie jego im pe rium.

A je żeli tak, za mie rza łem po zba wić go naj cen niej szej rze czy w ży ciu.
Za cza iłem się na niego dzień przed me czem wy jaz do wym. Wi dzew grał

w Gdań sku z tam tej szą Le chią. Spo tka nie star to wało o pięt na stej. Ki bice mu sieli
do trzeć na sta dion z kil ku go dzin nym wy prze dze niem. To ozna czało, że po winni
wy ru szyć z Ło dzi bla dym świ tem. Dla tego mia łem na dzieję, że nie będą się szla- 
jać po mie ście do nocy. Nie po my li łem się. De mon do tarł do miesz ka nia przed
dwu dzie stą, a parę mi nut póź niej jego po dwór kowi ochro nia rze za wi nęli się do
do mów. Od pa li łem sil nik i zro bi łem ob jazd oko licy, aby się upew nić, czy gdzieś
nie czają się ich na stępcy. Ale w żad nej z fur ani w żad nym za kątku osie dla nie
do strze głem ni kogo po dej rza nego. Wró ci łem więc na swoje miej sce, scho wa łem
małą czarną za ba weczkę pod kurtkę, zo sta wi łem klu czyki w sta cyjce i ru szy łem
w stronę bloku.

Mia łem szczę ście, po nie waż ja kaś ko bieta wła śnie wy cho dziła na spa cer
z  psem. Uśmie cha jąc się tro chę do niej, a  znacz nie bar dziej do jej yorka, przy- 
trzy ma łem drzwi do klatki i wsze dłem do bu dynku. A po tem za czą łem się wspi- 
nać. Pierw sze pię tro. Ob ma ca łem kurtkę w miej scu, w któ rym trzy ma łem za ba- 
weczkę. Dru gie pię tro. Wy tar łem spo cone dło nie w spodnie, wzią łem kilka głę- 
bo kich wde chów. Trze cie pię tro. Po czu łem pierw sze ukłu cie nad cią ga ją cej pa- 
niki. Tym bar dziej że usły sza łem mu zykę do bie ga jącą z jego miesz ka nia. TĘ mu- 
zykę. Nie zna łem się na kla syce, ale Cha cza tu riana nie dało się po my lić z ni czym
in nym.

Czwarte pię tro.
Za trzy ma łem się przed drzwiami i  wy ją łem broń. Drzwi otwie rały się na ze- 

wnątrz, więc usta wi łem się wzglę dem nich pod ką tem czter dzie stu pię ciu stopni,
tak aby pierw szą rze czą, jaką De mon zo ba czy po otwar ciu, była wy ce lo wana



w niego lufa pi sto letu. Za pu ka łem. Nie, nie za pu ka łem. Za ło mo ta łem. Znacz nie
moc niej, niż za mie rza łem. Ale skoro tak gło śno słu chał mu zyki, było to praw do- 
po dob nie je dyne roz wią za nie, ja kie mo gło przy nieść sku tek.

Cze ka łem.
Pięć se kund, dzie sięć, pięt na ście. Żad nej re ak cji. W spo co nych dło niach le dwo

trzy ma łem broń. Szybko je wy tar łem, jedną po dru giej, i po pra wi łem chwyt, żeby
nie wy pu ścić pi sto letu. A  kiedy po raz enty od two rzy łem w  gło wie po ten cjalny
prze bieg spo tka nia, zda łem so bie sprawę, że mi nęło już około trzy dzie stu se- 
kund.

Za ło mo ta łem po now nie.
Wresz cie chyba usły sza łem ja kiś dźwięk. Coś jakby szu ra nie. Jakby ktoś le ni- 

wie pod no szący nogi do czła pał do drzwi. Na gle ten od głos ucichł. De mon nie był
w sta nie nic zo ba czyć przez ju da sza, ale mimo to nie mo głem oprzeć się wra że- 
niu, że mnie wi dzi. Że je stem dla niego nagi. Że stoi za tymi cho ler nymi
drzwiami i głup ko wato się uśmie cha. Że przej rzał mój plan na wy lot. Że za mo- 
ment ja kimś ma gicz nym spo so bem mnie za pier doli, a  ja na wet nie będę wie- 
dział, że umar łem.

W końcu usły sza łem trzask. Prze krę cił za mek.
Jed nak drzwi się nie po ru szyły. De mon się nie wy chy lił.
Nie tak, kurwa. Wszystko, kurwa, nie tak.
Za sta na wia łem się, co da lej. Czy po wi nie nem za ło mo tać po now nie? Wejść?

Wyjść? Za po mnieć o ca łej ak cji i zro bić to, co w tej sy tu acji wy da wało się naj bar- 
dziej ra cjo nalne, czyli wy je chać? Po go dzić się z  po rażką, da jąc so bie szansę na
względ nie cy wi li zo wane ży cie w uro kli wej Byd gosz czy?

Nie, to nie wcho dziło w grę.
Ostroż nie na ci sną łem klamkę.
A po tem zro biło się bar dzo dziw nie.
De mon wcale nie cze kał na mnie przy drzwiach, czego się śmier tel nie ba łem,

tylko stał w  progu kuchni. W  do mo wym dre sie, w  luź nym T-shir cie, w  bam bo- 
szach, które mo gły mieć ze sto dwa dzie ścia lat. Stał z dłońmi opar tymi o fu trynę
i  uważ nie na mnie pa trzył. Na mnie. Nie na broń, którą przy tar ga łem, lecz na
moją prze stra szoną twarz. Jakby to wszystko prze wi dział.

–  Na pi jesz się czaju? – za py tał, zu peł nie zbi ja jąc mnie z  tropu. I  chyba tylko
dla tego po ki wa łem głową. – Roz gość się. Tylko zdej mij buty. Wczo raj od ku rza- 
łem.

* * *
Nie mam po ję cia, czy De mon miał świa do mość, że na prawdę mogę go za bić. Za
to ja wła śnie się do wie dzia łem, że cho ler nie trudno wy rzą dzić krzywdę fa ce towi,



który ura czył cię her batą.
–  Spust jest bar dzo de li katny – po wie dział De mon po tym, jak od sta wił

szklanki na sto lik, wy łą czył wieżę i  roz siadł się w  fo telu. – Je śli nie chcesz wy- 
strze lić w nie wła ści wym mo men cie, le piej zdej mij z niego pa lec.

Do zna łem déjà vu. Było tak jak przed kil koma mie sią cami. On – w do mo wych
łasz kach, szy ku jący się ra czej do snu niż na jatkę, roz wa lony w  fo telu, wy lu zo- 
wany i dziwny. Ja – w wy god nych ciu chach i bez bu tów, bez szans, żeby się od na- 
leźć na pu fie, na któ rym ni komu nie mo gło być wy god nie, spięty, elek tryczny,
od re al niony. Róż nica była tylko taka, że te le wi zor był wy łą czony, a mię dzy mną
a De mo nem znaj do wała się na bita i od bez pie czona broń.

No i mia łem w kie szeni te le fon z włą czo nym dyk ta fo nem. Tak na wszelki wy- 
pa dek.

– Je żeli krę puje cię ci sza, mogę włą czyć te le wi zor – za su ge ro wał De mon.
–  Nie ru szaj się, kurwa! – krzyk ną łem, wi dząc, jak De mon schyla się po her- 

batę. – Nie wy ko nuj żad nych gwał tow nych ru chów. A naj le piej w ogóle nie od dy- 
chaj. – De mon nie cof nął ręki, ale zna cząco spo wol nił swój ruch. A po tem ostroż- 
nie prze niósł szklankę na pod ło kiet nik fo tela. – Za dam ci kilka py tań i ocze kuję
szcze rych od po wie dzi.

– Uwa żaj, o co pro sisz. Szcze rość po trafi być bo le sna.
Siorb nął łyk. Skrzy wił się, jakby prze ły kał gnój.
– Od dawna o mnie wiesz? – za py ta łem.
– Od po czątku.
– To zna czy?
– Od kąd się do wie dzia łem, że ja kiś gów niarz bar dzo za biega o moją uwagę.
– Skoro wie dzia łeś, że Bren ner ci nie ufa, to dla czego się z nim zbla to wa łeś?
– Za ufa nie jest prze re kla mo wane. Poza tym ja też mam u niego wtykę. Nie je- 

stem pal cem ro biony.
– Skąd znasz Bren nera?
– Z pier dla. Tak jakby.
– Co to zna czy?
–  Kie dyś uchro nił mnie przed od siadką, li cząc na to, że dzięki temu bę dzie

mógł mną ste ro wać. Ale prze cież ogon nie może krę cić psem.
– My śla łem, że to był Rocco. Że dla tego zo stał twoim przy bocz nym.
– Wy godne wy tłu ma cze nie, co? – De mon po cią gnął ko lejny łyk. Chrząk nął. –

Rocco był roz piesz czo nym ba cho rem, uza leż nio nym od wszyst kiego, od czego
można się uza leż nić. Ta kich lu dzi ła two się kon tro luje.

Czyli Bren ner my ślał, że dzięki De mo nowi świat prze stęp czy sta nie przed nim
otwo rem. Z ko lei De mon wi dział w Bren ne rze gwa ran cję po zo sta nia na wol no- 



ści, choćby się na wet bar dzo za ga lo po wał. A do tego obaj byli ab so lut nie prze ko- 
nani, że mogą mnie do wol nie wy ko rzy sty wać.

Było coś po cie sza ją cego w  tym, że nie speł ni łem ich ocze ki wań. Coś za baw- 
nego. Choć aku rat w tam tym mo men cie nie było mi do śmie chu.

– Dla czego mnie nie od je ba łeś?
– Żar tu jesz? Wów czas nie mógł bym cię wy ko rzy stać. – De mon nie znacz nie się

uśmiech nął. – Zro bi łem z cie bie sta cję prze kaź ni kową. Za pew ni łeś mi pełną kon- 
trolę nad prze pły wem in for ma cji. No, może nie pełną, ale na pewno wię cej zy ski- 
wa łem na two jej obec no ści w na bojce, niż tra ci łem przez twoje do no si ciel stwo.
Ra chu nek był pro sty. A ma te ma tyce aku rat ufam.

– O Aż mim też wie dzia łeś?
De mon ciężko wes tchnął.
– Ten fiu tek do brze się ukrył. Uda wał głup szego, niż był. Nie bał się bru tal no- 

ści. No i nie był taką cia maj do watą pizdą jak ty. W ja kimś stop niu po mo głeś mu
się ucho wać po śród nas.

– To w jaki spo sób wpadł?
– Wcale nie wpadł.
–  Jak to? Prze cież po sta no wi łeś się go po zbyć. Ka za łeś mi go za je bać. Dla- 

czego...
– Bo nie mo głem się po wstrzy mać! – wrza snął De mon, nie chcący roz le wa jąc

czaj. Ale za raz po tem się uspo koił. Wziął głę boki od dech. Jego twarz wciąż była
sroga, ale oczy już się śmiały. – Je śli skoń czy łeś z tym prze słu cha niem, to te raz ja
za dam ci py ta nie. Tylko jedno. – Po chy lił się w moją stronę. – Czy chciał byś się
do wie dzieć, gdzie mieszka twój brat?

Za mar łem. Nie po dej rze wa łem, że te mat Ka rola wy pły nie pod czas tej roz- 
mowy. A tym bar dziej, że sta nie się to w taki spo sób.

– O czym ty mó wisz?
–  Do brze wiesz, o  czym mó wię. Twój bra ci szek jest sprytny, ale nie dość

sprytny.
Ble fo wał. Mu siał ble fo wać. Prze cież na wet ja nie wie dzia łem, gdzie jest Ka rol.
– Chuja wiesz o moim bra cie.
–  Masz ra cję. Ale znam fa ceta, który od czasu do czasu lubi so bie wło żyć

w  inny otwór. A  on zna paru in nych ko lesi o  po dob nych upodo ba niach. W  do- 
datku lu bią so bie prze sy łać fotki swo ich ku re wek. Ja kiś czas temu po ka za łem fa- 
ce towi zdję cie Ka rolka i po pro si łem, aby mnie po in for mo wał, je śli się kie dyś na- 
tknie na tego chło paczka. I nie zgad niesz, co się stało.

De mon sze roko się uśmiech nął. Tak jak wtedy, w  miesz ka niu dziad ków, na
chwilę przed ska to wa niem Aż miego.



– Ściem niasz – rzu ci łem. – Nie masz po ję cia, gdzie on jest. Na wet ja tego nie
wiem.

–  I  tym się od sie bie róż nimy. A  także tym, że w  prze ci wień stwie do cie bie
wiem, czym są batki i ka chlok.

Batki i  ka chlok? Rze czy wi ście nie mia łem po ję cia, o  czym on bre dzi. Ale gdy
za czą łem się nad tym za sta na wiać, prze szył mnie dreszcz.

Kurwa.
On na prawdę wie dział o Ka rolu. Wie dział, gdzie jest mój brat. Tylko to by tłu- 

ma czyło, dla czego na gle wy cią gnął z ka pe lu sza dwa ślą skie słowa.
– Prze ka za łem jego nowy ad res chło pa kom, któ rych okradł – kon ty nu ował De- 

mon. – Ucie szyła ich per spek tywa uka ra nia pe dała, na któ rego za sa dzają się od
mie sięcy. Zro bi łem to wczo raj, za raz po tej two jej głu piej ak cji w  Bez sen no ści,
więc być może już się spo tkali z Ka rol kiem. A może nie. Może jesz cze mógł bym
ich po wstrzy mać.

W  miesz ka niu za pa dła nie zręczna ci sza. De mon cze kał na moją re ak cję. Na
co kol wiek. A ja nie po tra fi łem nic zro bić, nic po wie dzieć. By łem spa ra li żo wany.
Nie wiem na wet, czy umiał bym go za strze lić, mimo że dłu gimi go dzi nami to so- 
bie wi zu ali zo wa łem.

Cał ko wi cie mnie roz broił. Ro ze grał jak dziecko.
– Czego chcesz? – wy du si łem w końcu.
De mon nie znacz nie po ru szył się w  fo telu. Od sta wił szklankę. Wbił we mnie

wzrok.
– Po pierw sze – po stu kał pal cem w sto lik – po ło żysz tu ten dyk ta fo nik, te le fo- 

nik czy inne cho ler stwo, na które na gry wasz tę roz mowę. Je żeli chciał bym
o  czymś po in for mo wać psiar nię, zro bił bym to przez Bren nera. – Wi dząc moje
za kło po ta nie, De mon po now nie się uśmiech nął. – Po dru gie, po zwolę ci odejść,
ale je śli wy je dziesz z tego kraju i już ni gdy nie wró cisz. A po trze cie, masz to zro- 
bić jesz cze dzi siaj. Sam. Bez Ka rolka. Twój bra ci szek bę dzie moim za bez pie cze- 
niem, na wy pa dek gdy byś wy my ślił coś głu piego. – De mon zer k nął na pi sto let. –
Obaj do brze wiemy, że mnie nie za strze lisz, więc zrób, co po wie dzia łem. Wy- 
pier da laj z mo jego domu.

Przez kilka wy jąt kowo dłu gich se kund ma sa kro wał mnie wzro kiem. TYM
wzro kiem. Wzro kiem, któ rym czę sto wał ban dzio rów w Mar riot cie, któ rym oce- 
niał swoje kró le stwo na sta dio nie. Wzro kiem peł nym do mi na cji i drwiny. Wzro- 
kiem odzie ra ją cym z  resz tek god no ści, z  ma rzeń, z  na dziei. Wzro kiem fa ceta,
który wy grał, który wie, że wy grał, i który nie ma naj mniej szych wąt pli wo ści, że
bę dzie wy gry wał za wsze. Bo tak jest skon stru owany świat, który sam so bie zbu- 
do wał.

W  końcu De mon prze niósł spoj rze nie na te le wi zor. I  na gle, po paru se kun- 
dach bez re flek syj nego ga pie nia się na ekran, wło żył rękę w za głę bie nie fo tela.



Zro bił to gwał tow nie. Zbyt gwał tow nie. Spo wo do wał, że od ru chowo ze rwa łem
się na równe nogi, unio słem rękę i po cią gną łem za spust.

Jed nak nie by łem cał ko wi cie spa ra li żo wany.



32.

Tak wła śnie po raz drugi zo sta łem za bójcą. Po now nie, mo gąc za bić lub zo stać za- 
bi tym, wy bra łem to pierw sze. A mimo wszystko czu łem, że nie było to ta kie oczy- 
wi ste. Być może ni gdy nie jest, kiedy de cy du jesz o czy imś – rów nież swoim – być
albo nie być.

Chwilę po wy strzale po now nie wpa dłem w stu por. Pa trzy łem, jak z De mona,
który w  ułamku se kundy prze isto czył się z  naj bar dziej prze ra ża ją cego fa ceta
w mie ście w zwy czaj nego ko le sia z dziurą w twa rzy, ucho dzi ży cie. A kiedy już to
się stało, kiedy nie było naj mniej szych wąt pli wo ści, co zro bi łem, na gle odrę twie- 
nie pu ściło. Wy bie głem z miesz ka nia. Po tem wy bie głem z klatki. A póź niej bie- 
głem przed sie bie tak długo, aż ode brało mi dech.

Do póź nych go dzin noc nych za sta na wia łem się nad jed nym: czy De mon za- 
mie rzał się gnąć po broń, czy je dy nie po pi lota do te le wi zora?

* * *
Nie kła ma łem, mó wiąc, że od uczy łem się pla no wać. Mój po mysł na ten dzień,
a  być może także na resztę ży cia, koń czył się w  mo men cie spo tka nia z  De mo- 
nem. Nie mia łem po ję cia, co bę dzie da lej. Dłu gimi go dzi nami się nad tym za sta- 
na wia łem, ale nie wy my śli łem nic prze ko nu ją cego.

Oczy wi ście roz wa ża łem wa riant, o  któ rym mó wił De mon. My śla łem o  tym,
żeby znik nąć. Za szyć się gdzieś, gdzie mnie nie będą szu kać. Za cząć nowe ży cie.
Z dala od wszyst kiego, co zna łem. W pierw szym od ru chu ten wa riant wy da wał
się ku szący. Ale coś mi w nim zgrzy tało. Coś mnie blo ko wało, choć nie po tra fi łem
tego wska zać ani na zwać. In nym pew nie by łoby ła twiej. Po wie dzie liby, że to głu- 
pota. I to w naj czyst szej po staci.

Przed po wro tem do ho telu za ha czy łem o mo no po lowy, a chwilę po wej ściu do
po koju od pa li łem pierw sze piwo. Po tem ko lejne. I na stępne. Do piero przy czwar-
tym zo rien to wa łem się, że nie dzia łają, zu peł nie jakby ktoś spu ścił z  nich moc.
Usia dłem więc na łóżku, pod ku li łem i ob ją łem nogi, po czym za czą łem się bu jać
w przód i w tył jak przy cho ro bie sie ro cej. My śla łem. Nie, nie my śla łem. Pró bo- 
wa łem my śleć. Pró bo wa łem wy kom bi no wać, czy jest choćby cień szansy na to,
że bym nie spę dził ko lej nych dwu dzie stu pię ciu lat w wię zie niu.

Wy my śli łem dwa spo soby. Je den za kła dał kon fron ta cję z Bren ne rem. Otwartą
wojnę. Na pier da lankę na gołe klaty. Pro blem w tym, że nie mia łem szansy w niej
wy grać. W  naj lep szym ra zie obaj skoń czy li by śmy za krat kami, a  tam któ re goś



dnia spo tkałby mnie przy kry wy pa dek. W  naj gor szym – zgi nął bym z  rąk lu dzi
Bren nera już przy pró bie za trzy ma nia.

Tak czy ina czej, ten spo sób od pa dał.
Wa riant drugi był prost szy. Znacz nie prost szy. Tyle że wy ma gał wię cej od- 

wagi.
Wy ją łem pi sto let, z któ rego kilka go dzin wcze śniej za bi łem czło wieka.
Jed nym z  ulu bio nych fil mów mo jego dzie ciń stwa była Za bój cza broń. A  jedną

z  ulu bio nych scen ta, w  któ rej znaj du jący się na gra nicy sza leń stwa Mar tin
Riggs, świet nie za grany przez Mela Gib sona, sie dzi w swoim nędz nym ba ra ko- 
wo zie, trzy ma jąc na ko la nach ramkę ze zdję ciem zmar łej żony. W pew nym mo- 
men cie sięga po broń, czy ści ją, uważ nie się jej przy gląda, a na stęp nie przy sta wia
do czoła. Za raz po tem od bez pie cza pi sto let i wkłada go do ust. Wiele lat póź niej
prze czy ta łem, że dla pod krę ce nia re ali zmu re ży ser Ri chard Don ner po in for mo- 
wał Gib sona, że broń jest na bita śle pa kami. Gdyby przy pad kiem wy strze liła,
kiedy trzy mał ją przy czole, za pewne wy rzą dziłby so bie so lidną krzywdę. Ale
gdyby wy pa liła, w  chwili gdy wło żył klamkę do ust, naj praw do po dob niej by się
za bił.

Pi sto letu w ustach nie było w sce na riu szu filmu. W moim wła śnie się po ja wił.
Przez kilka dłu gich se kund my śla łem, co Mar tin Riggs zro biłby na moim miej- 

scu.
A po tem pod ją łem de cy zję.



EPI LOG

– Nie po wiesz mi, z kim mam do czy nie nia?
– A to coś zmieni?
– Nie wiem. Lu dzie zwy kle przy wią zują wagę do imion. Do kle jają do nich twa- 

rze. Cza sem de fi niują lu dzi przez to, ja kie mają sko ja rze nia z ich imio nami. Je śli
po zna jesz ko le sia, który na zywa się tak jak twój naj więk szy wróg, to choćby był
cu kier kowo uprzejmy i uśmiech nięty od ucha do ucha, za wsze star tuje u cie bie
z po ziomu mi nus je den.

–  Dla mnie imię to tylko in for ma cja na te mat ro dzi ców. Do wód na to, że im
za le żało, aby ich dzie ciak wiódł zwy czajne szare ży cie albo wy róż niał się na tle
ró wie śni ków. Drugi przy pa dek jest gor szy. Ba chory z  nie ty po wymi imio nami
czę sto mają prze srane w szkole.

– A na zwi sko?
– Prę dzej czy póź niej i tak je po znasz. Ale naj pierw opo wiedz, co zro bi łeś.
Fa cet nie wy glą dał na po li cjanta. Był chudy, wy mi ze ro wany, po tar gany. Ewi- 

dent nie sporo w  ży ciu prze szedł. A  przy tym spra wiał wra że nie, jakby nie miał
naj mniej szej ochoty na to spo tka nie. Na pierw szy rzut oka wiele nas łą czyło. Być
może dla tego nie po tra fi łem go po lu bić.

Nie ufa łem mu. Nie mia łem ku temu żad nego po wodu. Ale mimo to w te le gra- 
ficz nym skró cie przed sta wi łem mu swoją hi sto rię. Od po czątku do końca, nie
po mi ja jąc żad nych istot nych fak tów. Na tyle do kład nie, na ile się da w ciągu kil- 
ku na stu mi nut.

– Ja się tu wy pru wam, pro du kuję, opo wia dam o swoim prze sra nym ży ciu, a ty
na wet nie no tu jesz – burk ną łem, gdy po li cjant spu en to wał moją opo wieść prze- 
cią głym ziew nię ciem.

–  Nie mu szę – od parł. – Wy star czy, że cię słu cham. To i  tak hoj ność z  mo jej
strony.

Gość był nie sa mo wi cie iry tu jący. Ale jed no cze śnie miał w so bie coś szcze rego.
Coś, czego nie wi dzia łem u Ka rola, Aż miego, No giego, Szejka, Rocco czy Bren- 
nera. Coś, co nie po ko jąco ko ja rzyło mi się z De mo nem i Ca rycą. Ja kąś wadę fa- 
bryczną. Błąd w opro gra mo wa niu. In ność.

– Przy sze dłeś sam? – spy ta łem.
Męż czy zna za pa lił szluga. Ścią gnął dwa szyb kie ma chy, po czym strzą snął

dro biny po piołu.



–  Po pro si łeś o  coś nie wy ko nal nego – od parł. – Nie mo głem przyjść w  po je- 
dynkę na spo tka nie z fa ce tem, który za bił dwie osoby. By łoby to skraj nie nie od- 
po wie dzialne.

Ro zej rza łem się po lo kalu.
– Kto jest z tobą?
– Dwóch funk cjo na riu szy. Je den ob ser wuje salę dla pa la czy, a drugi spraw dza

sy tu ację na ze wnątrz. Nie zo ba czysz ich, bo ro bią to w taki spo sób, że byś się nie
zo rien to wał.

– Tacy je ste ście, kurwa, cwani?
– Na pewno cwańsi od cie bie.
Z każdą mi nutą na bie ra łem prze ko na nia, że fa cet nie da rzy mnie ani sym pa- 

tią, ani sza cun kiem. Może mi na wet nie wie rzył. Być może zgo dził się ze mną zo- 
ba czyć tylko dla tego, że chciał mnie po pro stu wsa dzić do pier dla, bez wni ka nia
w  szcze góły mo jej hi sto rii. Ale skoro bez chwili wa ha nia przy stał na spo tka nie
w miej scu pu blicz nym, praw do po dob nie nie za mie rzał mnie za bić. A to już coś.

– Skąd mam mieć pew ność, że nie je steś jed nym z nich? Że na prawdę chcesz
mi po móc, a nie tylko usta lić, jak bar dzo mogę na bruź dzić?

–  Lu dzie, któ rzy cię ści gają, ra czej wie dzą, co na nich masz. I  co za mie rzasz
z tym zro bić. W prze ciw nym ra zie by cię nie szu kali. Da ro wa liby ci ży cie. Po zwo- 
lili odejść, za pu ścić brodę i wy je chać w Biesz czady. Zresztą kto wie, może spraw- 
dził byś się jako pa sterz.

– Bar dzo śmieszne.
– Nie przy sze dłem cię za ba wiać. Ani tym bar dziej prze ko ny wać, że po wi nie neś

przy jąć moją ofertę po mocy. Ale za kła dam, że gdy byś miał inną pro po zy cję na
stole, to by śmy te raz nie roz ma wiali.

Kel ner po sta wił przed nami dwie czarne kawy, na które mu sie li śmy cze kać po- 
nad dwa dzie ścia mi nut. Po li cjant zga sił peta, od su nął po piel niczkę i przy cią gnął
do sie bie fi li żankę. Wsy pał do niej cu kier, a  po tem wska zał pal cem moją sa- 
szetkę.

– Sło dzisz?
Po trzą sną łem głową. Nie chcia łem ani cu kru, ani kawy. Nie chcia łem pro wa- 

dzić tej roz mowy. Nie chcia łem tam być. Ale spo tka nie z  tym czło wie kiem było
ostat nią punk to waną kartą w mo jej ta lii. O je dy nej al ter na ty wie w tam tym mo- 
men cie wo la łem nie my śleć.

– Jak to so bie wy obra żasz? – za py ta łem.
– Co?
– Dal sze kroki. Czego wła ści wie ode mnie ocze ku jesz?
– To ja po wi nie nem cię o to za py tać.



Kiedy fa cet nie ele ganc kimi siorb nię ciami opróż niał fi li żankę, pró bo wa łem na
nowo uło żyć w gło wie swój po mysł na prze trwa nie.

– Ażmi po wie dział, że znaj dzie ko goś, kto nam po może. Uczci wego psa, który
nie bę dzie się bał wy stą pić prze ciwko swoim. Aż miego już nie ma, ale moje po- 
trzeby się nie zmie niły.

–  Wiesz, że nie do sta niesz ko rony. Z  jedną głową na kon cie to nie moż liwe,
a co do piero...

– Sram na ko ronę. Chcę po pro stu za pew nić bez pie czeń stwo swo jej ro dzi nie.
A żeby to się stało, ktoś musi mieć wy star cza jąco duże jaja, aby do rwać tych skur- 
wy sy nów. Wsa dzić Bren nera do pier dla. A  poza tym... – za wa ha łem się. – Poza
tym chciał bym, żeby ktoś mnie zro zu miał. Miło by łoby usły szeć, że to, przez co
spie przy łem so bie ży cie, miało ja ki kol wiek sens.

– W ta kim ra zie po wi nie neś się udać do psy cho loga.
– Ale przy sze dłem do cie bie, więc roz łóż ła ska wie ko zetkę i prze stań wresz cie

pier do lić!
Unio słem się, ale moja złość w ogóle nie zro biła na nim wra że nia. Fa cet da lej

le ni wie sior bał kawę. A gdy skoń czył, za pa lił ko lej nego szluga.
– Mam do brą i złą wia do mość – po wie dział, roz glą da jąc się na boki. – Zła jest

taka, że twój brat znik nął. Szu ka łem go ra zem z kil koma za przy jaź nio nymi po li- 
cjan tami ze Ślą ska. Spraw dza li śmy różne tropy, nie tylko ki bol skie i ge jow skie.

– Może się do brze ukrył. To by stry chło pak.
– Albo De mon po wie dział prawdę. Zna lazł two jego brata i wy dał go lu dziom,

któ rym Ka rol wi siał hajs.
– Może...
– Może po wi nie neś się po go dzić z tym, że twój brat nie żyje. – Po li cjant ro zej- 

rzał się po lo kalu. Zdał so bie sprawę, że po wie dział to zbyt gło śno. – To ozna cza,
że z  tym za pew nie niem bez pie czeń stwa two jej ro dzi nie może być pro blem. Co
naj wy żej mogę ja koś po móc twoim ro dzi com, o  ile ze chcą przy jąć ode mnie
wspar cie.

Za sę pi łem się. Pró bo wa łem so bie wmó wić, że nie po no szę winy za to, co spo- 
tkało mo jego brata. Że Ka rol prze grał ży cie w mo men cie, w któ rym wy ki wał ko- 
lesi od De mona i za czął li zać dupę Ca rycy. Że wszystko, co wy da rzyło się po tem,
było tylko swo bod nym spad kiem. Ale ten spa dek dało się za trzy mać. Wy star czyło
trzy mać nerwy na wo dzy. Wy star czyło nie po cią gnąć za spust.

– A jaka jest do bra wia do mość? – spy ta łem.
– Taka, że ci wie rzę. – Po li cjant po raz pierw szy spoj rzał mi głę boko w oczy. –

Twoja opo wieść mniej wię cej po krywa się z tym, co sam zdo ła łem usta lić. Na wet
je śli w kilku miej scach pró bo wa łeś się wy bie lić, to nie znie chę ci łeś mnie na tyle,
że bym cię olał. A to już coś. – Fa cet cierpko się uśmiech nął. – Ale praw dzi wie do- 



brą wia do mo ścią jest to, że ni gdy nie krę ciła mnie po li cyjna so li dar ność. Nie ro- 
zu miem, dla czego miał bym trzy mać sztamę z ludźmi tylko dla tego, że wy ko nują
tę samą ro botę co ja. Zwłasz cza że zwy kle wy ko nują ją chu jowo.

– Czyli zaj miesz się tą sprawą?
–  Po grze bię w  niej. A  po tem, je śli znajdę do wody na twoje słowa, od dam ją

w ręce od po wied nich lu dzi z Biura Spraw We wnętrz nych. W na grodę po sta ram
się za pew nić ci uczciwy pro ces. I może ja kąś szcząt kową ochronę w pier dlu.

Par sk ną łem.
– Czyli znowu mam być kon fi den tem? Naj pierw Bren nera, a te raz twoim?
– Dla mnie je steś po pro stu źró dłem in for ma cji. By łoby miło, gdy byś nie oka- 

zał się także źró dłem pro ble mów. A mo żesz się na zy wać, jak tylko chcesz. Kon fi- 
den tem, współ pra cow ni kiem albo skru szo nym gan gu sem. Wszystko mi jedno.
Tak jak po wie dzia łem, nie przy wią zuję wagi do nazw.

Po ki wa łem głową. Wła ści wie mnie też więk szość nazw była obo jętna. Choć
nie które za dzi wia jąco mocno po tra fiły wryć się w pa mięć.

– Ophio cor dy ceps uni la te ra lis. Grzyb dra pieżny. Sły sza łeś o  nim kie dyś? – Po li- 
cjant za prze czył, więc po krótce wy ja śni łem mu, o  co cho dzi. – De mon uważa...
uwa żał, że nie warto być zbyt pa zer nym, po nie waż prę dzej czy póź niej sy tu acja
za wsze wraca do rów no wagi.

– No i?
– Może miał ra cję. Może to, co ro bimy, jest bez sensu, bo i tak ra chunki na ko- 

niec dnia się wy rów nają.
Po li cjant ciężko wes tchnął. Chyba nie miał ochoty na fi lo zo fo wa nie.
– Gdyby De mon na prawdę tak my ślał, pro wa dziłby osie dlowy wa rzyw niak, za- 

miast bu do wać im pe rium prze stęp cze – po wie dział. – Na tura po peł niła zbyt
wiele błę dów, że bym mógł uwie rzyć w jej zdol ność do sa mo re gu la cji. A ty nie po- 
wi nie neś wie rzyć psy cho pa tom.

– Chyba już tro chę na to za późno.
– Tro chę tak.
Chrząk ną łem. Przez chwilę zbie ra łem się do za da nia jesz cze jed nego py ta nia.

Tego, które cho dziło mi po gło wie od kilku dni. Od kilku bar dzo, ba aar dzo dłu- 
gich dni.

– Oglą da łeś Dług?
– Co?
– Taki film. Z Chyrą. O ko le siach, któ rzy za je bali swo ich opraw ców.
– Coś ko ja rzę.
– To opo wieść oparta na fak tach. O dwóch przed się bior cach, któ rzy po szli sie- 

dzieć za za bi cie gang ste rów. Fa ce tów, któ rzy mie sią cami ich prze śla do wali,



okra dali i bili, do ma ga jąc się spłaty fik cyj nego długu. Po la tach pre zy dent uła ska- 
wił tych go ści.

Po li cjant par sk nął pod no sem.
– Jesz cze nie po sze dłeś sie dzieć, a już się za sta na wiasz nad uła ska wie niem?
– Za sta na wiam się, czy to moż liwe.
– Nie wiem. Nie je stem sę dzią. Ani tym bar dziej pre zy den tem.
–  Wy obraź so bie, że je steś. Jed nym albo dru gim. Co byś zro bił, gdy byś to ty

miał za de cy do wać w mo jej spra wie?
Po li cjant zga sił peta, jakby chciał wy wier cić nim dziurę w po piel niczce. Uj rza- 

łem w jego oczach coś po mię dzy iry ta cją a współ czu ciem. Coś, co nie jed no krot- 
nie wi dzia łem w lu strze.

– Nie wie rzę w re so cja li za cję – za czął po li cjant – ani w spra wie dli wość. Wie rzę
na to miast, że cza sem trzeba zro bić to, co jest ko nieczne, a nie to, za co inni będą
nam bili brawo. A ty po zby łeś się z tego świata dwóch skur wy sy nów, któ rych po- 
li cja nie po tra fiła albo nie chciała zdjąć z ulicy. Dla tego gdyby to ode mnie za le- 
żało, w ogóle nie po szedł byś sie dzieć.

Tym ra zem mnie okła mał. Po wie dział do kład nie to, co chcia łem usły szeć. Wy- 
łącz nie po to, że bym się po czuł le piej, za nim runę w prze paść.

By łem tego pe wien. Ale też by łem mu za to cho ler nie wdzięczny.
– Chcesz jesz cze o czymś po ga dać? – Męż czy zna spoj rzał po nad moim ra mie- 

niem. – Moi ko le dzy się nie cier pli wią.
Wła ści wie tak, chcia łem. Naj chęt niej o tym, że nie je stem jesz cze go towy. Że

jego kum ple mogą klap nąć przy ba rze i za mó wić kawkę. Że wszystko od wo łuję.
Ale za miast tego po krę ci łem głową. Schy li łem się do ple caka i wy ją łem pen drive,
na który zgra łem fe ralną roz mowę z De mo nem, oraz ze szyt. Na kil ku dzie się ciu
stro nach spi sa łem wszystko, co wie dzia łem na te mat Bren nera i  jego po wią zań
z chu li ga nami. Także z Ca rycą. Je bać go, je bać ją. Je bać ich wszyst kich. Skoro ten
po li cjant ofe ro wał moim sta rym po moc, a  Ka rol był mar twy, już nikt nie mógł
zro bić mi krzywdy.

Po li cjant scho wał pen drive, a po tem prze ska no wał pierw szą stronę za pi sków,
które mu da łem. Po now nie zer k nął po nad moim ra mie niem. Kiw nął głową.
Chwilę póź niej wstał od stołu.

– Za cze kaj – po wie dzia łem. – W końcu mi nie po wie dzia łeś, jak się na zy wasz.
Męż czy zna spoj rzał na mnie z  góry. Ciężko wy pu ścił po wie trze. Nie chęt nie

wło żył rękę do kie szeni i wy jął le gi ty ma cję po li cyjną. Otwo rzył do ku ment i pod- 
sta wił mi go pod nos. Naj pierw spoj rza łem na zdję cie. Był na nim wy raź nie
młod szy, schlud niej szy, mniej po tur bo wany przez ży cie. Wy da wał się szczę śliw- 
szy, choć nie szczę śliwy. To chyba nie był typ czło wieka, który po trafi się cie szyć
ży ciem.



Na stęp nie spoj rza łem na dane.
Ko mi sarz To masz Ka węcki.
A więc, ko mi sa rzu Ka węcki, bądź tak miły i nie zmar nuj reszty mo jego ży cia.



PO SŁO WIE

Szcze rze mó wiąc, nie pa mię tam swo jego pierw szego me czu Wi dzewa. Nie mam
po ję cia, z  kim grał, na ja kiej sta łem try bu nie, ani na wet który to był rok. Ale
wiem, że po tym pierw szym me czu po sze dłem na na stępny. A póź niej na jesz cze
je den. I ko lejny. Nie wie dzieć kiedy, sta łem się za go rza łym wi dze wia kiem, który
by wał na więk szo ści do mo wych spo tkań i  jeź dził po Pol sce za uko cha nym klu- 
bem. Wi dzew stał się ważną czę ścią mo jego ży cia. Kto wie, czy w pew nym mo- 
men cie nie naj waż niej szą.

W  trak cie kilku lat wi dzew skiej fa scy na cji sporo wi dzia łem, a  jesz cze wię cej
sły sza łem. Dla tego wiele hi sto rii opo wie dzia nych w tej książce jest fik cyj nym od- 
zwier cie dle niem praw dzi wych zda rzeń. Na szczę ście zmy śli łem De mona, jakże
sym pa tyczne na boj kowe to wa rzy stwo, losy dru żyny (fut bo lowi fa na tycy z  pew- 
no ścią wy ła pali nie ści sło ści ka len da rzowe i wy ni kowe – cho ciażby utę sk nione li- 
gowe zwy cię stwo Wi dzewa z Le gią) czy – i to szcze gól nie pra gnę pod kre ślić – pa- 
to lo giczny cha rak ter re la cji chu li ga nów z  wła dzami łódz kich klu bów. Ale ta kie
rze czy w pol skiej piłce się zda rzały, zda rzają i nie stety będą zda rzać. By łem zbyt
bli sko chu li gań skiej rze czy wi sto ści, aby wy ka zy wać się w tej kwe stii na iw no ścią.
A jed no cze śnie wy star cza jąco da leko, aby nie być jej czę ścią. Aby ni gdy nie prze- 
kro czyć gra nicy ki bol skiej bru tal no ści.

Mój bez i mienny bo ha ter miał ode mnie zde cy do wa nie mniej szczę ścia. Choć
może to nie był przy pa dek? Może to po kło sie pod ję tych de cy zji?

Lu bię w to wie rzyć.
Bar dzo dzię kuję mo jej żo nie Ane cie, która mimo nie chęci do tej fut bo lowo-ki- 

bi cow skiej szajby zgo dziła się wni kli wie prze czy tać Kon fi denta i  za su ge ro wać
cenne po prawki. To cu downe, że za wsze mogę na Cie bie li czyć.

I bar dzo dzię kuję mo jemu przy ja cie lowi Jac kowi, jed nemu z daw nych sta dio- 
no wych kom pa nów (a przy oka zji eks po li cjan towi), który za równo zwe ry fi ko wał
moją wy biór czą pa mięć, jak i  fa chowo oce nił re al ność opi sy wa nych w  książce
zda rzeń.

Dzię kuję także Wi dze wowi. Może nie ko ja rzę pierw szego li go wego me czu
przy alei Pił sud skiego, ale do sko nale pa mię tam wiele na stęp nych. Jak ma wiają
pod sta rzali roc kan drol lowcy: it has been one hell of a ride.



PRZY PISY

[1] Ja je stem tym, który puka.
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